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A Polonius Thyaneus, pod czás dyfputy z u 

czniámi Járchy Filczofz, z tym fię da! {lya 
Ízeč : Nu naturalutey(zego człowickowi me fig 
żak Zá: bowanie życią Czego procz zdania mą. 
drych Filazofow codzienne nas uczy doswid. 
czenie. Albowiem dla życia pracuią ludzie;latą 
ptaftwo , plywála ryby, kryla fig w pufzczach 
beftye, w iamach gadziny. 

Ná oftátku żadnego me mál? ż; iącego ftwo- 
rzenia, śby mu naturalney ządzy du życia bras 
kowa'o 

Naturalnie Smiertelni ludzie z bolefcia ży- 
cie opufzezśią, á z boiážnia śmierci czekaią. 

A chociaż Śmierc tak z:vch iák dzbrych s i 
koniec ieden w fzyfikich czeka , przecież mie. 
dzy temi i owemi-wieika fię w życiu znayduie 
rczn»ść. Dobrzv ieżeli-p agną dlugo żyć, dla 
tejo pragną, ażeby więcey dob ze czynić mo- 
gli; zli dla tego, ážebx więcey zážywali. Św iata 

åz bo 


PRZEDMOWA 
bo będąc wmárnościách utopieni żadnega le- 
pízego nie rachnią czalu, tylko ten, ktory ná 
roíkoízách i fwywoli ftrawili 

Dla tego radbymsaby wfzyfcy otym wi dze* 
11, ktorzý inż (a na świecie. i ktorzy po nas będą. 
Do tych iednak, ktorzy enote kochaią, nie d> 
tych,ktorzy w niecnoty ná łeb lecą, m oięobc4- 
cam mowę: Ze nie patrzy Bog, tácy iefteśmy, 
ale iaki<mi bydź p ragniemy 

jednak na ten argument, niech nie odpowie 
kiokotwiek, że dobrym bydź prag "ie, śle na 
może. Jáko do pe!nienia grzęchu nie zby va 
nam Stmiáľosci, tik do czynienia dobrego Wi. 
kíza m amy wolność i (pol obność 

Jedná ta rácya zguby nafzey ieft, że famo 
pragnienie mamy do cgot, á fiły wfzy(łkie ná 
pełnienie nięcnut obracamy, 1 tym nas świat 
lak fiecią łowi. 

Bo dobrych uczynkow pełne fa niebiofa: da< 
brych intencyi bez uczynkow pełne piekło; 

Gdy tedy ze wfzvftkich ludzii ftworzenia, 
nie mafz takiego, ktorebv pragnęło Śmierci. ale 


każdy żyć chce iák naydłużey pytam fię: z kąd | 


reka żądza pochodzi iezeli życie famo ieft hul- 
tóyfkie, nie-notliwe? dla czego człowiek py 
fzny, kłotliwy; proznňiák, zazdrofny, blužnier- 
ca.kofterś,kłamcóinfamis, potrzebny, aby żyłć 
Jeżeli małego zludzielá,co raz fuknią ukradnie; 


z wie! 


cy ma żyć między námi. 
O gdyz 


zy fie abie wyrzucamy, z Swiátá gládzie- | 
rv nie widzę rácyj, dla „czego zdrayca Rzpl- 
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PRZEDMOWA g 
O! gdyby nie było inízych złodziel,iedno ci, 
ktorzy Bogaczom fortuny kradną, śni żeby nam 
ftawáli ná oczach ci ktorzy tak,bogatych iak i 
ubogich za rowno z awy odrzeć ufiłuią! Ale 
ach . ieft ná co boleć: mnieyfzych karzą, wię- 
kfzym przepufzczśią. 

Co fię oczywiście widzieć 'może:| Ten złoż 
deiey co (úknia: fafiádowi ukradł + ná (zubie- 
nice idzie; áteň co fławę wydrze drožíza nái 
Życie, bez káry mimo drzwi włalnych ukrzy- 
wdzonego przechodzi. 

Niemáíz żadnego ná świecie "z Męfzczyzn 
w fpaniałego umy ffu+.śni z Mátron cnotliwych, 
żeby nie miley przyjęli rany odpocifku kámie- 
nia. w głowie; śniżeli plafńy ná fľawie. 

Rana w głowie w krodkim czśfie zagoić fię 
może, plamy ná awie śni przez cále życie nie 
obmyie, 

Laercyufz w życiu Filozofow Lib: 6. pifze, 
że pytał ktoś Dyogenefa: coby. zá koniec mieli 
ci co prawa (tánowilič Ná co odpowiedział tak: 
Wiedz o tym Przyiačielu, że ftárodawnych 
łudzi i Filozofow nie był infzy koniec y rácya 
do pifania praw, iednu tá,žeby náuczyliOby wá- 
telow , iakim fpofobem w mowieniu, w kon- 
werfacyi , w iadle, w napoiu, w fpaniu; w o- 
dzienin, w pracy, i fpoczynku , zachować fię 
maią. Ten iet fundament całey|Polityki, a że- 
by każdy chwalebnie Domem (woim rządził, i 
fam żył Świątobliwie. Zaprawdę że famey rze- 
czy dotkną! końcem igły ten Filozof: Nie dla 

3 in- 


PRZEDMOWA 
iwfżey racyi 1 fie dla kogo infzego ftanowią fię 
prawa, tylko dla tych co i bezpółwyje zyją, 

Ludzie ktorzy ż ycie fpokoynie i chwalebnie 
chcą prow adzić; powinni koniecznie teden (tañ 
pewny fobie obrąć w ktorymby dufzę zbawić 
mogli: bo ludzie le keyn! 'etąm gdzie rozum pro 
namiętności ciągną Dre dzey 
Wizyitkie rzeczy początek {woy 
zachońui4, procz człowieka w złościąch uto- 
PB o: Niebo, (laqety, gwiazdy, ziem:dą 
wa dá, ax eń + >włetrze s ZWIETZĘ ta 3 ryby $ 
drzewa: gdy palma daktyle , figawe drzewa 
figi, iab'oń iabika, gruz ká grufzki, dąb 255 
ľadž &c rodzą; i wfzy! tke w idkiey „naturzę 
ftworzone, rakiey nie odite uią, śni narzekdią» 
ant iedno d: ug emu zazdros i jeden fam ozo 
wiek ná zekač nie przellá e, ani nálycony by dž 
może, áni z twoigy kondycyi kontent, ktorą zá- 
wize odmi*nić pragnie 

Fliniu'z w Liście siektorvm do Fábátá pifząę 
to mowi: że iak nemáťz nič zwyczśynieyłz: 
go tak i fzkodh wizeg0 śmiertelnym ludziom» 
jako A. 0 fie zátap ać m sślich, ze Stan 12. 


wadzi, ale gdzie 
za ty m 1d4 


to dziele, Że ZiOŚĆ wi WRN ták i a on kid izis 
iz ATA, z wielką pracą ftáráč fip o cudze dobro, 
iak (wego w!afne go úžy x ać fpokovnie. Ma. 
nóarchów fin zdprawe le ie? dobry iezeli go forá« 
wiedliwie używ żią: Poddánych tikże dobry 
ften , ieżelifig nim kontentnią: Duchas nych 
ftan arcydobry, ieżeli żyłą przykładnie: Dobry 
ief 
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PRZEDMOWA 
ieft tan I bogźtych, iežel! żyją poimiarków anie. 
Ná oftatka i ubogich ftan nie zły, ieżeli w nim 
cierpliwość zachowuią. Zafługi moc ne ná 
tym zawilžá, žeby wiele wytrzymść utrapien a 
ipracy, śle zeby cierpliwie to przyimowáči 
znofić, co na kogo padnie. 

Jak dlugo trwa życie nafze przeczyć niemo= 
żem, ze wfzyfłkie tany nedzom-, utrapieniu s 
riebe pieczeńitwu fa podlegte Jeden ten ftan 
dofkonalym!' názw.č fig może kiedy dufza od 
Cia'a od'ączona, błogośłówioną fie obaczy» 
gdzie bez bolázni Śmierci żyć będzie, i bez 
Ímutku ciefzyć fie ná wieki 

Ażsbym do rzeczy,NaviášnievfzvCeľar+u, 
przyftąpii: Lubo wfzyfcy malo ważemy, málo 
mamy, doftępuiemy, umiemy, możemy, żyie- 
my,chociaż fię ta rzecz zda bydž naymniey- 
iza, przecięż ieft cokolwiek 

Monśrchow Stan ludzie $wiátowi rozumieją 
że do na; wyż(zey ficzę liwości ist wyniefio= 
ny, Kiedy wfzyftkim ma moe rofkazowść, a 
nikomu nie iet obowiązany (ľužyč: O gdyby 
to zrozumieli poddani, iśk powinien fam fobą 
rządzić Monarcha. O! gdyby poznśli Monśr- 
chowie, iak ieft flodka rzecz, żyć w pokoiu, 
przyfiggibym smiele, że iak wielką mriev( 
nád wyżfzemi, mieliby kompafyą. tak wiekfi 
menieyfzym zazdr>5ciliby niż (zego ftanu: Ro- 

fkofzy te ktorych zśżywaią Krolowie, bárdzo 

male fą przeciwko tym klonotom, ktore zna - 
fić mufzą: Gdy tedy Stan Monárchow daleko 

A 4 Wýž- 


8 PRZEDMAV A 
wyżfzy ie(t nád innych, więcey może niżeli 
włzyfy, więcey dziedziczy, więcey czyni, od 
Diega calego Kroleftwa rządy dependnią. Na- 
leży t dy koniecznie, ażeby i Dom iego i Olo< 
bá i życe nád w fzyftkich było chwalebnieyfze 
świctfze, i przyktádnievíze: Bo i4ko Kupiec ie- 
dn, m 'ok-ićm cały fwoy krąm mierzy, tak do 
zycia Kr iewikiego iak do miary, całe ftofuie 
fie Kroleftwo A ieżeli wielkiey pracy w wy» 
chowániu dzieci zážyie Mátká „ wiele moleftyi 
podeymie w uczeniu Dyfcypuła Magifter,wies 
JeKiopotu zażyie w utrzymaniu ludzi fobie po- 
Wierzonych Gubernáto, , dáleko:ia iná wiekíza 
odważam fię pracą y niebelpieczeň(twh s gdy 
tego, od kogo caiey Monúrchii zawiiło dobra; 
Stan i zycie informowáč zaczynam; Do nas pras 
wdá należy; Monarchow i Pinow czcić nie u- 
rażać, napomniec bez ugorz yftrzec:a; profić nie 
eniewaząć, DOprawiąc nie 
iakże glupi byłbyten Med 
towidlem co boty twarde 
(nad ktore niemáfz nic deli 
i fmarować. 

Tym podobieńftwem ażebym pokazał ženie 
ta iet moiá intencya w pifaniu teyKliegi, wys 
tykać Krolow,Monátchow, i Panow jacy fą, ale 
iacy bydź powinni, nie wfpominaiąc co czynią 
śle co czynić fá obligowáni. Albowiem wfpa- 
niałego umy fu Páná,ktorepro do poprawy ryś 
ienie fumnienia nie 


czerni, chciał oczy 
katnieyfzegoJleczyć 


porufzy, niewierzę áby go 
pioro bayżwawize poprawić mogło. 
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PRZEDMOWA 
Zaprawdę rzecz ieft pracy, fwywoli, odwagi, 
pychy, i niebefpieczeńftwa peiná, ktoby chciał 
Piorem rządzić Rzpltą, i życie Krolewikie mo- 
derewść i informow ść, bo nie wyborhą mową, 
śle przykładem predzey ludzie do dobrego dá- 
dzą fię pociągnąć 
Nie bez racyi mowię;że ieft niemała zuchwá» 
łość kto chce rádzié Monarfze: Albowiem dales 
ko we wfzyftkich rzeczach maią wyniośleyfze 
mysli," i w niektorych nie radzi , aby im kto 
perfwadował. Z czego gdzie [podziewamy ła= 
śki,tam ciężfzą odnofiemy wzpśźrdę Rada bas 
wiem predzey fie obroci ná zgubę i fzkodę, a 
niżeli w pompc i pożytek, ieżeli ten co rádzi,nie 
Będzie ofobiyw(zą mądrością ubegácony, á ten 
ce ią przyimuie, cierpliwością uzbrojony. 
Nero Tyran miłością zápalóny iedneyMatro= 
ny Rzymfkiey, Pompei mieniem,urodą (ľawney 
częscią podarunkami, częścią obligacyą , ftał 
fir uczęftnikiem intencyi fwoich, bo gdzie zbyt 
Śmiśłości do áttáku, á miła uporu do obrony; 
nie długoforreca wftydu przełamśna być może. 
Daleyták głupie zśkochał fię Nero w Pom- 
pei» że Włofy iey burfztynowego koloru ulu- 
biwfzy, pieśń zložyť nd ich pochwałę, wygra- 
wśiąc na cytrže: (Był bowiem Nero nie tylko 
Lacińfkiego Języka i Poetyki umieigtny śle tež 
w Muzyce wokálnev,i inftrumentálneý dofko* 
naly.) Ludzie głupi i lekcy nie, ta kocha- 
i4 co rozum każe, dle do czego ich fwáwola i 
mięftatek prowadzi. Nśoftatku ták uwikłał Ne 


ro 


go PRZEDMOWA 
ro ferce wtych włofack, ze niedość Kazawfzy 
grzebień złoty do cze ania zrobić, fam ie z o 
fobná liczył, Ale 1 Imiona każdemu dawał, á 
iezeli ktory fpad', w zloto go oprawi u (zy, Ju 
nonie cfiarowa . Rzymránie mieli ten zwyczay? 
czy dobrą cza zla rzecz,Ktorą bárdziey kocha: 
1. Bogom na Oliary oddawáli, i ták ten niecno- 
tiwy Pan . Wleceéy trawił czafu na liczeniu 
lekkich wiofow, i komponowaniu Pieśni o nich, 
aniżeli na u hániu ik arg 1 krzywd cięfzkich 
m'zerny ch 1 dzi Gdy widziały Niewiafty 
Rzymike, ze Nera w tych wlofach Bu:fztyno= 
wego koloru tax fe bardzo zakochał, wizyt. 
kie nara!s (ie, áb, nie tylko warkocze (waie 
f.rbowóć, ale i fuknie tego koloru nofié mogly‘ 
w zylcytędy Męfzczyzni 1 Niewiálly łańcu» 
chy, pierścionki, zau/zni e z burztynu nofili. 
D.wn> ten zwyczay b fi będziesżeterzeczy 
ktoreMonarchowie kocháia. žáraz uwfzyftkich 
w więkrzey cen © i oblerw je (ą.polożone. 
Anizeli do tey lekkości przyfzedł Nero przed 
tym w zadnym izacunku,w ž dney cenieBuríz. 
tynu nietnieli Rzy mánie dopiero potem żadną 
per a,żaden towar. żadne ziote rzeczy nie były 
ták drogie jak burztyn: śni Kupcy i Pielgrzymi 
ná aiczgm wię :ey mie zarabiali 14X ná tey bą- 
gátcli Czemu fie dziwować mniel porrzeba,bo 
taki elf umyfł (mie telnych ludzi, že predzey 
przypadną do:tey ptożności. co ud. ugich wi. 
dza, aniżeli tero zażyią co wiedzą dofkonale; 
że iei lepízes i dla nich pożytecznieyfze 
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PRZEDMOWA zę 
Zebym tedy do máteryí moiey wroci! Nay. 
iśśnicyfzy Panie. przyklád:m tym namienić 
chciałem,że ieżeli praca moid i to podle pimo 
będzie ugodobaneMaieftatowiWafzemu pewien 
ieftem że każdemu będzie przyiemne,ani fi: od. 
waży ktokolwiek mazać tego iezykiem, co was 
zey Cefarfkiey Jafności 'eft dedykowane Ca. 
kolwiek fie znayduie w protzkcyi i yny 
bronić ta powinaiśmy,fzkałowść nám fe nie 
dzi. Nie ieftem Nayiaśnieyfzy Panie tak £ smid- 
łym tak wyniofłym w pretenfyt moiey, žeby 
Wófza Cefar(ka Mość pracą moie tak fzacował, 
1 zeby w iey Cenie byłą w Hifznánii.co Burzrýn 
w Rzymie: Ale oto profzę i zaklinam, žeják 
kop Nero trawił czślu- náx ych márnosciách, 
tyle Nayiaśnieyfzy Panie ażyby$ś ná wyffucha- 
nie krzywd Poddánych fwoich , ina ulżenie 
ich cięfzkości. od:ożyć raczył. Nie záchwa: 
lim, aby tá praca mmolá była tak wyborna i gor 
dna oczu Watzego Mig! łata, to lednák mowić 
mogę.ze.więcey czytanie 1 y przynieđe puży= 
tku Wa! zey Cefarfkiey Mości, niżeli Nerono- 
wi przslázň Pompeir, albowiem z czytania 
kfigg dobrych, wyshodzą ludzie roeumni, Z 
ptzefławania zazłemi, ftaią fię niezbożnemi. 
Wizylikie w tym Życiu rzézzy ktorych uży: 
wamy, przyn Pk: nafycenie , uprzy Krze nie ;ą 
pot4m obrz ydzenie , procz famey prawdziwey 
m 04 či ki ra ani nafycenia,ómi zbrzydzenia. 
śni uf.tegowania nieznaz i lež li oczom czátem 
z czytania przykrość uczyni, umiyfł fam poznas 
waniem dobrego nálycomy bydz nie może. 


ma PRZEDMOWA 
Nie tą intencyą proíze áby wafzń C.Mośćna 
czytan u fżmmym czas trawił, śle żebyś czas da- 
brze dyfponował, i czáľu użył na dobre. Zdobi 
to dobrych Monarchow aby; co czytają, w pá- 
mięci chowali, krzywdy zás fobie uczynione 
zeby w nieparnięci zarzucali. A iezeliby kto 
mowił kochaiącemu (ie w naukach: czy to 
rzecz znośna i podobna tyle czafu trawić nád 
Kfiąg czytaniem č Mogłby odpowiedzieć, że 
tak podobna, iak tym co ga trawią ná prožno- 
waniu, lub ukontentovániu w pieniedzách. 

Crejcit amor nummi, quantum ipfa pecunia crefiit, 

Crefcat amor Stud i, quantum tpfa fisentia crefcit, 
Roście miłość z pienrędzmi iák rofią pieniądze , 

Niech tak do náuk toście ochotá i žadze. 

Gdy tyle przypadkow świśtowych;tyle przy? 
krości c elefnych, tyle tentácyi b fowfkich, tys 
le przesládowánia Nieprzyiacioł,tyle Importu- 
nii Przylaciot ná człowieka przypada; Czy mo: 
nalz rzecz, aby te znieść mogł przykrości, bez 
zabawienia fię czytaniem i wynalezienia w 
Kliegách iakieykalwiek pociechy. — Bárdziey 
nád nierozumnćmi niżeli nád ubogiemi kome 
paffyą mieć potrzeba : niemafz tak ciel zkiego 
uboftwa, ktoreby fię ztym norownáč mogło, 
kiedy Człowiekowi brákuie rozumu do rzą” 
dzenia famego fiebie, Z tąd wracśiąc fie do 
zaczętego propozytu,wynofzą Hiftorycy wiel- 
kiemi pochwałami Likurgá, že pierw (zy prawś 

dał Lácedemoúczykom: Numę?ompiliufza; že 
czcił Kościoły: Marka Marcella, že rád vey- 
LIĘZO= 
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ciezanetni i fweminiewolnikśmi, zdiety milo- 


> —ť 


„4 Cefarza,że Nieprzy- 
aciólom heroicznie krzywdy darował: Okta- 
wiáná že był ludziom miły: Alexandra Wiel- 
kiego, że był dla wfzyfłkich fzczodry. Hekto: 
ta Troiańfkiego , že był Woiownik odwazny: 
Herkulefa Thet ańfkiego: że tak był w fiłach 
fawny, Ulyfefľa Greckiego, że takie ponio T 
niebefpieczeńftwa. Pyrrhá Epirotow Krola, ze 
ták cudowne wynálazľ doWoyny Machiny; Már 
ka Attilufa: Regula, ze tak cięfzkie wycierpiał 
tortury; 'oddawfzy fe w nie dobrowolnie dla 
dotrzymania (lowá danego. Tyta Imperátora że 
był Oycém fierot: Traiana że takie pebudowať 
ftruktory: i Marka A ureliufza owego chwale- 
bňego, ktory wízyftkich mądrością przewyž- 
fzył. Ze wízyftkichtych w Katálog biáľy ze- 
branych Monárchow wzwyż wyrażonych, 0» 
fiśtniego poftáwilem M. Aureliufza,ażeby jako 
fummaryufz iáki wfzyftkie te cnoty w fobie zás 
wieraiący, komput prezentował: bo cokolwiek 
ieftrzeczy miłych i chwalebnych do uważania 
w infzych Monarchów , to M. Aureliufz czy- 
nił, i douważania godne.i do naśladowania po- 
trzebne bydź fadze. Nie mowię ażeby go wPo- 
gańfkiey wierze naśladować, lák wierzył, ale 
w cnotách, ktore czynił; bo poftawiwfzy w po- 
row nánielniektorych Poganow z wielą Chrze* 
Sciánámi, iak daleko za nami zofłać powinni z 
fwoią wiarą,; tak daleko nas w dobrych uczya- 
kách. poprzedzála. 

Dla 


za PRZEDMOWA 
a tego Nayjśśnieyfzy Fánie położyfem zá 
a dlo Zycie Monar:hy tego, ktory był 
w Popańfkiey ślepocie urodzonym . ale cnotą 
przewyżfzał wielu Chrześcian A láka ten 
wielkiey {law y do! tanil (chocis2Pogán nižyiac 
tu ná ziemi że by! dobrym. ták wielka Wafzę 
Ce'srfką Mość na tem tym wiecie czeka kara. 
iezeli ták jak Monarfze meprzyftożyć będzie! Z, 
Weyzrzyi W C.M. w zycie tego M ač á 
oba czyfz, iśk byl dowcipu byť !rego rzetelnoś 
kochiiący, wżyciu umiark doka, bý 
łom miły. w pracách cierpliwy, na Tyránow 
zy awy, ná Nieprzysacioł lafkawy: fpokoyny,z 
kochátácemi pokoy. Op ekun mądrych, wzpár- 
dziciel nierozumnych. fzczęśliwy w Woynach, 
łafkawy w pokoju. a (czym wfzyftkich uiął 
ferca) w dyfkurfie poufały, w zdaniu i fenten- 
cyach tárlzo mądry. Czefło mi przychodzi ta 
my lná rómi,ć kiedy Naywyżfzy Monarcha 
Nieba i Ziemi dálac Páncm doczelne rzady ná 
Świecie, iako ich olobliwemi przyozdabia tá- 
Juntami s ták jeżeli też ich wyiąć i wyłączyć 
chci:!, od mizetyi i uiotm nosci pofpelitego lu- 
du? ale paznaię, že nie: Fo widzę w as urodzo- 
nych Synami tego Swiátáj nie możecie tedy 
żyć maczey. tylko iak ladzie na Swiecie. i gdy 
po ziemi chodzicie w fkśzitelnym Ciele, wízy- 
fik m mizeryom cielefnym tmuficie bydź podle: 
gl: Widzę w:s. chociaż naydi vžízy wiek pe: 
dzących, że przychodzi ten czás, ktorego W 
grob ulląpić potrzeba. Niefkońtcconym pracom 
OtWAL- 
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otwárte macie wrota, ć f(poczynek niemi ne 
wchodzi Widze was cie PTY i Ry zimie zi. 
enno.lecie gorąco,prap nieniem ufatygowynych, 
łaknieniem uorádnionyc 
fzczonych , od Nieprzyiac oł fzkalowanych, 
fmutkiem napełni"nych , pociechy pr znych, 

Widzę,was choru 4cych i niedbałe lux wam 
uiiupu ących" (Widzę was wiele móiących i 
więcey potra eauiacy.h. Na oftatku coż w rcey 
chcemy widzieć. kiedy widziemy Monárchow 
umieraiącychć Gdy tedy w izyfikich naywię= 
kfzych Potentatow tak mizerna przy Śmierci 
kondycya, że fię ttrawą fłać muíza koniecznie 
robactwu, za coz żyiąc, do wlzyltkiego dobre- 
go, do brania zdrowey rady fkłaniać fię nie mas 
ią? Jeżeli zgrzefzy nikt karać Páná nie może; 
po*azuie fie tedy mi rzecz. żewam potrze. 
bne dobre redy; boiak pod-ožny: 

Gdy fię o trakt nie pyta, zły za dobry /ąlzi. 
Czym dźley pofłępnte, tym rež duley błądzi. 

Poddáni kiedy b 4dzą, karáč ich potrzeba: á 
jeżeli Monarcha, tedy napomniony bydź powi- 
nien“ “i iakim (pofobem chcę Kral czy Pen aby 
Poddanicierpliw ie przyimowali kare tym urry 
flem i cierpliw >$cią nápom sienieludzk € przy» 
iąć mu należy Doświadczenie famotego uczy, 
Jeżeli Wodz b!adzi, i lud co za nim poltepuie, 
ptott4 drogą iŚĆ nie może. 

Kiedytedy Wálzá Cefarfka Mość ilowy ukaz 
tać zechcefz lud fwovsálba jeżeli badziefz chi iat 


s od Przstacioł otu: 


fam bydź napomniony, znaydzielz:'co do pod- 


danych 


16 PRZEDMOWA 
danych, ifco do Wślzey Cefarfkiey Mości czys 
nić należy.  jeźeli pożyteczna i miła ta Kfią- 
fzka Wafzey, Cefarfkiey Mości, zgadnąć nie 
mogę; bołałbym né to, widząc niefzczęście dla 
fiebie, że praca moiś nie byłaby do ukontento: 
wania'(bo'dojwfzyftkiego więcey fzczęścia pox 
trzeba, 4 przy przeciwńey Fortunie applikacyą 
mało pomožejále daleko bárdziey boleći wítys 
dzić by mi fię przy(zľo , gdyby bez pożytku i 
rie obferwowania nauk potrzebnych , m'eyfce 
tylko w Bibliotece ( nie w utnyśle) zábierátá. 
Zápraw de od młedości lat moich w świeckim 
flanie , iako.też i w Duchewnym będący, nie 
mało firawiłem czafu ná czytániu kfiąg Swiá- 
towych i Duchownych. Przyzośiąe fię do mo- 
iey nieudolności, zem nie czytał tyle ile moz 
głem, nie náuczytem fig tyle ile należało; ze 
wízyftkich iednak nauk żadna mię w podziwie 
niu nie záftánowilá,iák Mądrość M. Aureliufzis 
uważaiąc iaki Skarb chciał BOG złożyć w ufta 
popańfkie. W tey tedyPracy intencyą moigBo- 
fkiemu Máieftátowi konfekruię : famo dzieľo 
do nog Wafzey Cefaríkiey Mości fkladam. 
>) 


ARGUMENT 
TEYKSI ĘGIzINTENCYĄ AUTORA 
ORAZ IAKĄ MOĆ MA 
RRAWDA. 


Marcellus darował dla wielkiego rozumu 
r życie 


zycie 
nokf 
ny ce 
Źca n 
(przy 
1 kati 
tzêcz 
wdzi 
nam 
wied 
uczy 

Tal 
IWCZ 
telno! 
nayef 
Czás | 
Sládo: 
wfze 


nie fp 
złama 
ło N 
ftko cz 


A j kogo ' 
Rchimedes Filozof fľawny ( ktoremu M. 


mym | 
fáwi i 


ci czys 
á Kfią> 
nąć nie 
ście dla 
ntento- 
cia pow 
ika 
uidacyą 
1 wftys 
żytku i 
n-eyfce 
ży. 
erała. 
neckim 
|cy, nie 


ło; ze 
dziwie 
aliufzi5 
w utá 
loigBo- 
, dzielo 
dam, 


ARGUMENT TEY KCIĘGI 17 
zycie, ktore był dla prákrykowánia nauki Czát 
nokfięfkiey potym ftracić zaiłużył ) ten Ípytá- 
ny coieiť czásť Odpowiedział: jeft to wynále- 
Žcá nowych rzeczy i przypominácz dawnych: 
(przydał ięfzcze) że czas ie(t widzący początek 
i konie w fzyftkiego, i on (am zaczynal kończy 
tzeczy wfzyftkie: Tá definicya czáfu zaifte prąd 
wdziwa: bo“ gdyby czas mogł gadać, wiele by 
ham rzeczy, oktorych powątpiewamy ; opa- 
wiedział, i rzetelną , iako Świadek eczywifty, 
uczynił by wiśdomość, 

Ták tedy gdy wtzelka rzecz ma fwoy koniec, 

i wczafiefiifzczeć mufi, fama Prawdą ani (kázi- 
telności, ani Końca mieć nie może, ten mśaiąę 
nayelobliwfży przywiley, že oná z czafu, nie 
czśs zniey tryúmfule. Luba częfłobywa prze» 

Ślśdowana, áttákowáfia, pogrążona, iednak za” 
wfze ná wierzch z pôd przeciwności wydobyć 

fię mufi i tym iaśniey(za, iiń z naywięktzych 

(iak złoto z ognia) wychodzi uciikow,wed ug 

Pifma Bożego; Snádniey ze Nieso i Ziemiá 

przeminą, anizeli Prawda zaginie: 

Gdyż niemśfz nic tak trwałego, žeby zá czśd 
fem nie było natufzone; nic ták zdrowego.żeby 
nie (prochniało , nic ták mocnego žeby fig nie 
złamało, nic w tákiey ftraży žeby fię nie zepfus 


flo Nád wfzyfikim redy czas panuie, i wízy- 


ftko czafowi podległe, procz Prawdy, ktora nis 


{kogo wyżfzego nad fiebie nie zna, ktora fię [aš 


mym Monśrchom befpiecznię nárázi ,) w oczy 
fáwi i Tyrannow fie nie boi, 
B Elas 


18 ARGUMEMNT TEY KSIĘGI 
Plato Lib 2 de Republica mowi: ZedawniMędro 
cowie tak Gretcy iśk Egipcyanie, i Chaldeyfoys 


ktorzy pierwfi w osifaniu gwiazd zatopieni, , 


záízli aż na gorę Olympu. aby fkutków Planet 
Niebiefkich, na ziemfk e żywioły ziewdiących 
fig dociekli. Ci niewiadomości wybaczenie, iak 
umielętności fławę rrędzey zalłużyi, gdyż 
chcąc dociec wielką pracą prawdy, co fię wy- 
foko w Plánetách Niebiefkich dzie'e, ciż fami 
w ziemíkich rzeczach naturałnych , naypiet= 
wize rozfiali falíze 
- Homeétus z Platonem zgad”śiąc fig ná iednos 
o nzypiera fzych Filozofach mowi, że toco u: 
mich, ganig,ale co umieć pragnęli, bárdzo chwas 
lẹ, Zaprawdę nie od rzeczy powiedział, bo gdys 
by miedzy dawneim Filozof mi nie znaydowś* 
ła fię niedofkondłość nie byłoby w ich (zkolách 
tyle Sekt: lubo umieiętność była iedn4,ale mniex 
mania, i domy iadnia Qe fłarych Filozafow, ná 
wiele fekt fą rozdzi lone, táko to Cynikow,Stoi* 
kow: Peripatet, kow, Akádemikow, Pytagory- 
ftow, Plstonikow,Epikurow: ci wfzyfcy w zdá 
miśch fwoich imniemániách ieden z drugim do- 
fyć fierożnił, i dak naturą tak umyiłem byli 
od fiebie dalecy. 

A iako iab'ka na wiofnę nieduyrzałe niemo» 
gą bydź do fmáku i iedzenia zgodne. dopiero 
w pieczone przez lite (łońcem, 'wychłodzone 
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ARGUMENT TEY RSJĘGI 16 
przylść zaraz do tey dófkonśiości, w którey fig 
znaydwie teraż. 

Jednak dla tego ginc, bytaby rzecz fieľnrá- 
wiedliwa pierwfzych, aby dla famych pozniey* 
fzych žoftáwič pochwaię, gdyż ani ci trnieli 
wfzyftkiego;, #ni tamci málo , i ieżeli godzien 
nadgrody, kto mi profłą pokaże | drogę ,* mra 
mnieyfzey wdzięczności i ten, ktory prze:łrze- 
že, gdzie zbladziť mogę 

Nic infzego tedy nie ieft ftárodiwnych die: 
wiadomość , iedno wodz dla nás" żeb ymy pro- 
ftą poltepowali drogą: ich błąd uczy mas oltrou 
znie chodzić. Ito śmiem mowić dla więkfzey 
ich pochwały, że gdybyśmy (którży teraz ży- 
iem) owego wieku żyli. mniey byśmy wiedzie: 
li i umieli, niżeli tamci; á gdyby pierwfi żyli zá 
nafzego wieku, daleko = igcey umieliby, niżeli 
my, W czym oczywiłłość fama fię pokażuie; że 
ftarzy Filozofi przytodźonym rozumem,i wľa“ 
fnymm dowcipem dociekdiąc wfzyftkiego przez 
fciefzki ślady otworzyli nam do umiejętności ! 
drogę, nam zás tepízego dowcipu będącym; : 
drogi te otwárte, w rozleplei zagrodzene obto- 
ciły fię pola. ti 

Ale wracśiąc fię dò materył o Prawdzie + 


[ktora w tych oflátnich wičkách pokazała błędy; 


których fię ftrzedz powinniśmy, obiśśniła do- 

onále prawdziwe nauki, ktorych fie chwytać 

nełeży ; coż zoftóto zakrytego żeby niebyło'o- 
twarte? Coż ieft zataionego, żeby hie było wi- + 
deľánej coż do czytania? zeby 6 tym nie czytano>s* 
b 2 coz 


20 ARGUMENT TET K"IEGÍ 
goż dopifaniać žeby nie było napifane, coż do u- 
znániať žeby nie było znane ; Nic nowego pod 
fłońcem Tak ieft w yu' zona fubtelność ludzka, 
że więcey umiemy i uczemy fie co nam fzkodzi, 
niżeli przyłożyć fię chcemy do tego , coby nis 
zbáwilo,álbo nam pomogła Niemoże nikt nie- 
wiadomością wymawiać (iz z grzechu; wfzy- 
fcy w ied<ą, wfzyfcy fľylza, wizyfcy fię uczą: 
iuż reraz i proftak Filozofa, Matematyka, albo 
Jaryfte ofzukać potrafi 

Gdyby do tego końca ściągał fię umietgtnosé 
ludzka, żeby byli cnotliwemi, fłatecznemi, lá- 
fkówemi, dobremi, cierpliwemi, arcydobra by- 
łaby inten: ya, śle.cożć ieżeli fi uczą i (zperála 
w nauce; to nie w lofzey, tylko ták dowcipniey 


fzukié zvíku, fubtelniey podeyść bliźniego, * 


niedościgłey ofzukać rzetelnego, przywłafz- 
czone rzeczy pud pokrywką iprawiedliwosci 


utrzymać , przyiážň niby przed Indzmi polity -, 


czną , w famey rzeczy przed Bogiem grzechem 
intereffowaną záwrzeč. Na oftatku cokolwiek u- 


mieią, umieią nie ná to, by popráw li życia, ale * 


zeby wymawiśli grzechy. 

Gdyby nic dobrego bies mogł fpść Ciák przy- 
flowie ) ná obádwá oczy i ufzy, budzić by go 
nie trzeba , śle ieżeli on ieft do zwodzenia nas 


pilny i czuly;my fami do zgubienia fiebie iefteś- | 
my iefzcze pilnieyfi. Co gdy to nieomylna praw-| 
da, porzuci» (zy tedy mowę o złoś*'ach i niest 
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ARGUMENT TET KSIĘGI 21 
cząfika, wzgleden tego, oczym w cale nies 
wiemy i niefłylzelim. 

Naydawnieylzy ow Sáturnowy wiek, ktory 
inízym imieniem nazywamy złotym, wicikiega 
by zaprawdę (zácunku u tych co go widzieli: 
ślicznie go odmślvwśli , ktorzy go w żywych 
opifali kolorách ; chciwie go pragneli, ktorym 
nie doftálo (ie fzczęścia,w nim (ie rodzić Jednak 
že w famey rzeczy hie płynąi złotem ( bo ná 
ten czas mało. o złota cibano) áni dlatego że 
miał ludzi ták mądrych i tak dobrych, ktorzy 
go życiem fw oim pizykladnym ták ozłoczłi, śle 
temu prawdziwie był zlotym , że nie było wy- 
ftępkow, chciwości, niecnot, ktoreby mu uyś 
mowśły wagi, i mnieyfzy czyniły (zá. unek. 

Náfz wiek zowie fie w prawdzie želázny,nie 
dlatego iednak, że teraz wfzędzie wynślezione 
żelazo. albo że brakuie tákich Mędrcow , iścy 
byl: Sśturnowych czśfow, ále temu że nazbyt 
ieft złości. názby: niecnot, i owe złote. fa ter:z 
zie to czafy: [ama doświadczenie ná oko wyty- 
ka, że iak iedn4 o(obś dobia dla cátey Familii 
bedzie zafzczytem tekiedna zlacáľa oflzpeci Fá 

milia, á dopieroż gdy fię tego znsydzie i więcey 

Jedno iefzcze chcę mowić, ná co rózumiem 
że fip zemną nie ieden zgodzi: iż nie było nigdy 
wircey Náuczycielow prawdy, áni mniey ich 

Nžfládow cow, ták teraz. Favor'nusFilnzof Gel- 

buízá Náuczyciel zwyk! mawiáč: dla tego (tá- 

Tedawnych Filozof. w poważono , iż málo było 

Rauczycielow, a wiele uczniow; teraz oraczną 

Bg rzecz 
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rzecz widzieć možém, žetákichyco zattęj puig mál 
uczycielow Kśthedry,niefkończ zona liczba; kto- 
rzyby uczniow zafiedli mieyfca, w cale málo, 
Do tych mowi Ber: Gerzon Theola Dźfeur! 101. 
Niektovžy chcą wiedzseć, żeby tylko wiedzieli z 
A ciekawość tef, 
Niektorzy chc: wiedzieć, ż by o nich wiedziána s 
A preži ść i ft. 
Nóktorzy hra wiedżisć „ žeby z tego ZylĘ miels 
A ch. tu ość cf. 
Niektorzy ch'a wiedzieć, žeby fig zbudowali z 
A to cnota reh 
Jedny: ch tedy umyíť Authorow: pięknym 
Krafomofł s em kontentowáé © zytelníká ; drie 
ciih: Hi foryśmi, Po etyką, Romahfa mi, Čie, 
BIC Moy umyiť, do famych zeplowánych oby- 
czálow ,* bez srd Ofob , rzetelną obrocié 
praw de, nie (wojemi łów y, śłę.w ślepocie pa- 
gańfkiey urodzone ‘TO; , 4 potymMonśrchyRz ym 
fki ego M. Aurel'ufz4,. w kto xego chwalebnym 
życi u i nauce, ieżeli kto ory Chrzešciánia przey» 
rzeć (ig 1ák. w zwierściedle zechce. oiakże nie 
ieden fzpetną w (obie obaczy poftać (i przeciw” 
iego pieknym przymiotom (procz wiáry) plu- 
gaw 4 málzkáre. jak piękna rzecz wiedzieć było 
u Gretow* Homerá , u Hebrai czykow Sálomo 
ná u Lacedemaonow Likurgó; u Argiwow Foe 
tonę ueg, u Egipcyśnow Prome teuľzá, u Rzy- 
mian Liwiuzá, u w Ciceron lá, U Eaa] 
dcw Apoll zmiu(zá o! lak fzczęśliwi bu! iciMe EPY) 
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w te czáfy , kiedy bylo poczciw ych proftakow 
dofyć, že aż z daiekich Králow i Kroleftw zbie- 
gali hę ludzie, nie tylko do (lúchania nauki, ale 
a widzenia uc zący ych. $. Hieronim, in Prologo Bsblż 
Ca mowi: Ze na ten czás kiedy Liwiufz fwoie 
Dzieje pifal w Rzymie, od Koficś Hifzpańfk ich 
iFrancufkich granic, wiele przybyło. widzieć 
go. Szlachetnych ludzi : ktorych do widzenia 
fiebie Rzym, i wfpaniałość Capitolium počia- 
gnąć nie mogła, iedne ego człowieka rozumne- 
go głowa, do fiebie pociągnęła. M. Aurel uízá 
da Polliona Prz viacielá w liścieiednym . znay - 
duią fię te fłtowa. Wiedz otym Przyjacielu, ze 
Celarzem, ieftem ; nie dla wiel Ikiey Párentely 
krzčdkov moich, dni dla przviážni, ktora po- 
zvíkalem u ludzi, anim (ie oto ftárat, byli dá- 
leko odemnie izlachetnieyfi ibogarfi i pretenden- 
ci, ale dla tego ebrocił na mnie táíkáwe oczy 
Pan Dobrodziey moy Adryanus Cefarz, i drugi 
Antonius Swiekier maysobierálac mnie (obie zá 
Zieciá, i daiąc mi koronę, z tey iedney rácyl, ž8 
mądrych i rozumnych kochałem ludzi, á niená+ 
vr idzaľeľn glupich i nieuczonych. Jeżeli w o~“ 
we <zafy fzcześliwy był Rzym, obierśiąc fobie 
tak mądrego Cefarzá i ten. biorąc tak obfz:rne 
Fanitwo, nie przez Sukceffyą od przodkow fwo- 
ich zofławione ale przez êpplikácyą w náukách 
fobie záflužone. moge mowić: fzcześliwy i i tem 
€zas že ták piękney lego nauki možem bydź uż 
czefin kami. 
JEft to piękna ich walebna (mowi Saluftius ) 
B 4, A rze- 
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rzeczy wielkie czynić; ale niemniey trudniey< 
fza, uczynione ták opilać, żeby fię wielkim śk- 
cyom rownály iľowá, Ktož by znał W. Alexán- 


drá? gdyby o nim nie pifa ©. Curtius: Ktoż by | 


byi Ulyfiesć gdyby niemiał wielbiciela Homera; 
Ktož Cyrus ć gdyby Xenopbon w fwoich pi- 
fmách nie zoftáwit o nim pamięci. Ktoż Pyrrbus 
Epirotow Krol? gdyby Hetmi:]:s niebyt iega 
Hiftoryk, Ktoż Scipio Africanus? gdyby nie Li. 
wiufz Kroż Traianus? gdyby newielki Pravy» 
iaciel iego, ow fławny Plutarchus. Ktož Nerwś 
i Antonius Pius ? gdyby o obudwach Dion Gre- 
cz; n niępifal ; coz byśmy wiedzie'i o wielkich 
czynach Jul u za Celarzá i Pompeiulzą W. gdy- 
by nie Lucanus te wielbił; ktożby wiedział a 
dwunaftu Cefarzách, gdyby był Syctonius Trane 
quillus a nich nie nśpifał Kfięgi: Cozbysiny 
wiedzieli o (tárožytnošciách Hebravfkich, gdy- 
by nie Jozef pilay Dzielopi z to nam zoftáwil ; 


ktożby wiedziąf ʻo przyściu Longobárdow da“ 


Włoch , gdyby nie Paulus Diaconus, i o przyję 
ścia. powodzeniu i końcu Gottow w Hifzpá- 
nii, gdyby nie iekawy Roderik: to obiášnil ? Z 
tego tedy, co fię nádmienilo. fnádno poiąć ma: 
żem, láka wdzięczność winniśmy Hifitorykom, 
ktorzy nam ták prácowicie zebrane da wiád.. 
móści zoftáw ili rtekáwe rzeczy. gdyby tylka 
mieliśmy tę emulácya, á ráczey ochote ziníze. 
mi narodami, ktorzy (láráia (ie, wfzyfikich Au - 
torow ná fwey wfafny tłumaczyć Język, i nie 
tylko murálne Klięgi, Hiftoryę, ale fame Filozas 
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ARGUMENT TEY KSIĘGI 25 
file bez zawiłych terminow Mścierzyftym pilzą 
Jezy kiem: j 

Nie trzeba nad wydániem Kfiąg nowych ła- 
mać fobie głowy: znaydzie dofyć iuż zbutwia- 
łych á nieo'zącewanych Autorow ; gdyby le 
na włafny przełożyć igzyk„iak wiele Folíkicrmu 
przybyło by ozdoby i pożytku, iezvkowi.ktory 
nie ieft tak ubopi,aby mu brakowało tyle fľow, 
ile potrzebuią energie: á raczey żywe wyrą- 
żenia:iedney tylko brákuie do pracy ochoty In- 
niile maią ochoty i fpofobności. tyle unikaią 
Cenfur: gdyż znayduią fię tak przewrotne gło- 
wy, że ná ten czas, kiedy Autor pracował ę 
oni proźno x ali; gdy ten całą noc piľat albo czy» 
fal ; ci fpali;: gdy trzeźwi albo na czczo długo 
fiedział,tśmc: lufztykowóśli;gdy tenKfiegi prze- 

5 wracal , ci fię piiani taezali , a przecięż fa tey 
Šmiálosci,že cudzą cenfurowáč, gánič,ále rzzd- 
ko potwierdzieć praca, matą fobię zá rzecz tak 
należącą, iakbyfię z Plátonem Greckim albo 
Ciceronem Rzymíkim w'rozumie porownáli, 
Dawne ta iuż i záflárzáfe powierrzę , że nay- 
chwałebnieyfze Kíiegi , Thenninowe przegry- 
zála zęby, ca (ie probu'e przykładem: Sokrateš 
był cenfurowány od Plśtanś, Platood Ariftotele= 
fa, Ariftoteles ad A verroego, Čecilius od Sulpi- 

| ciufz4, Lelius od Warrona, Marinus od Ptolome = 
ufza.Ennius od Horacyufza,Seneką4 adGelliufza; 


4 Eratofihencs od Strabona, The Malus od Galena, 


Hermagoras od Cicerona, Cicero od Sśłufte go» 
Origenes od Hieronima , Hieronim od Rufina; 
Ru: 
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Refin od Donatá, Donatus od Pro.pera. Frofper 
od Lupula Tak wielkich tedy Mężow (ktorzy 
byli 1ako iakim Światłem Swiata) Pifma ieżeli 
m'ały (woich Momulow,dopieroż przy wielkiey 
niedęfkonśłości moiey,ieżeltich (ie wiele znay- 
dzie ani fię dziwować, áni urażać mogę. Aue 
tor wizyfikich ftworzony”h rzeczy niech fadzi, 
czy umyii moy, w tev pracy ieftprożny, á nie 
pozytku blizniego fzuka.ący. Spodziewam fię 
oraz, że ieżeli kto profte fłowa cenfurowść ze- 
chce: nie zbędzie na takich, ktorzy intencyą do» 
brą exkuzować będą, 

W tym tedy ludzkim pifmietom czynił, co 
w Piśmie Bozym czynić zwykli niektorzy Do- 
ktorowie: nie (lewo w Rowo ttumacząc, ale 
fens do fenfu bardziey ftofuiąc Ani to ieft rzecz 
potrzebna, żeby tlumacze Kfąs też  mefłowa 
w liczbie Czytelnikom oddawali; dofyć iefty, 
kiedy fentencyą, dobrą wiarą, irzetelnie v y- 
rażą, iuż czynią zadofyć fwoiey powinności. 

A że nie wediug terážnievfzeco wieku fub“ 
telńości( bo przed dwiema i dałsy wiekami v ya 
dana ta Kíiegá) znayduią (ie n ektore niedyfk:Ga 


tne terminy, tych nięgodziło fie przeciwko in- | 


tencyi tak poważnego Autora do pi dchlebney 
naciągać ogrodki: bo tam tylke fubtelność ílu- 
ży, gdzie komplerrent, a rdzie Prawda, tána 
bydž powinna rzetelność , ktora nikogo urażać 
nie može, ile mowa kryty kuiacacbyczáie, nie 
oícby " Rozdzielona tedy tá Kliggá na trzy czę 
ści. í 
CZĘS © 
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FAKO KROL BYDZ POTZINIENŃ DOBRYM 
KATOLIKIEM. 
EF 
O urodzeniu i mądrości Marka Aureliufzá Crfaz 
rza Rzytnfkicgo,iáko % Jego lifiow i náuk, ins 
formowdny bydź każdy može. 
R Oku od założenia Rzymu 695 (*%) Olympia? 
dy 163. po ześcia Antoniná Piula. za Fulvi- 
ufa Catona ; i Patrokła, czy Prokúleiá Confu< 
low w Kśpitolium dniá 4. Pázdzierniká. całey 
Mowárchii Rzymfkiey zá proźbą pofpolftwa i 
zgodą Senatu,obrany Cefarzem Márek Aurelius 
Antonius. Monárchá ten wielki, Qyczyzną 
Rzymianin Dnia 29. Kwietnia ná gorze Celius 
urodzony. Dziąd iego Annius Verus, przyznany 
Obywatelem zál Vefpźfiana i Tytufa Cefarzow. 
Pradziad tymże Imieniem Annius Verus był nás 
zwdny;uiefpodziewany z niewolniká w Hifzpó: 
nii 


(X) Bref: LA: 7, Cap; 15. w Roku 911. 


18 CZESC 
nii uczyniony Senatorem podczas żwśwey do? 
mowey woyny między Juliufzem Cefarzem i 
Pompeiu! zem Zięciem iego, gdy wiele Rzy miá- 
now do Hízpáni vi Hifzpanow do Rzymu na 
miefzkźnie przeniof!a. (ie. Tym fpolobem Ce- 
farz ten z Prádziádá Rzymianina, z Prababki 
H fzpanki uredzony. Ociec iednym. co'i Dziad, 
imieniem Axnivs Verus nazywał fig! Ztądi Sy 
nowi imię Verus rrzydaią HiQorycy. OdAdrya- 
na Celarzá Marcus Kir fim us otr ymał imię, dla 
tego, że nigdy w klámitwie nie był poftrzeżony 
á Rowi 'zawfze kockający 

Co do Fortuny, godrości, doftátkow, lub ue 
boftwá Rodzicow tega Cefarza nale szyanic otym 
Hiftorycy nie pil fzą, z rácyi. że Hiftorycy Rzym- 
fcy o życiu i procederze Rodzicow Cefa'fkich 
zá wfze milczeli ; fpraw iedliwfzą rzecz łądząć , 
zallugi i cnety panu ącego, przez ktore zál us 
ży! rządy w Rzpltey,w fpomnieć,d niżeli prawa 
naturálne do dziedzi cznegoPźńt ftwś Ktorá rzecz 
zda fię bydź fpra wiedli wą » iecey bawiem, ten 
fawy i chwały fobie zśfługuie , ktory włafną 


pracą , cnotam! i rozumem doftep uie podnos ci | 


Cefarfkiey, á niżeli ten. co przez fukceffy 4 bie- 
rze , byle nie tyrańfką ná nie wtracil fie po- 
tencyą Filozofowi iednemnu Rzýmíkiemu do 
Phalerydefa Tyránná, ktory wxípe $ycylą po 
tyrań fku był opśnował, pifzącemu. ták krotkie- 
mi Tyran odpifał fłow y: Tvránnem mię zowię'z, 
żem to Kroleftwo opanawał iaz rok w nim 
rządzę. To prawda, że w záwolowániu tego 
Pań 
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PIERIV $Z A 29 
Pańfftwa wyznáig lię bydź Tyranaem : nikt bo- 
wiem, nie wydziera cudzego“ żeby fię (prá wie- 
dliwie Tyrannem hazwać nie mogł: Ale Tyrán- 
nem zwać (te nepozw alam, gdy trzydziefty dru 
gi rok łafkawie w niim.panuię _ lieżeli ie mo: 
cą i gwałtem wzialem, to fie rozumem i (pra- 
wiedh z ością rzudzę Dlaczego tak to razu“ 
miey: że fnadniey wziąć Kroleftwo przez mocz 
niż w diugim pokolu utrzy'nać. 

Mial zá Zone Marek Aurelius, Antonina Pius» 
fa. XVI Celarzá Rzymfkiego ( nie mśiącego 
Syná) Corkę Fauftynę, z ktorą wziął dziedzi“ 
śtwem Pańftwo Rzymikie Tabylaiak urody 
ofobliwey, ták życia mniey chwalebnego z kto- 
rey dwoch fpłodził Sydow Cammoda i Ver (ima: 
był Mąż uczony, wielkiego dowcipu, Gteckie- 
go ięścińikiego. Języka Mácierzyftego bie- 
giy, wiedzy i nápoju  wftrzemieźliwy + wiele 
kfiąg wybornemi obiášnionych fentencyámi ná 
pifał. Umarł w Pannonii,na woynie otoż Kros 
leftwo; ktore teraz Wegrámi zowią. Niemniey 
oplakána Śmierć iego byiś ,láko było pożądane 
obywátelom życie» ták dalece, że dia wieczney 
pamięci, każdy w domu (woim Státuy iego fta+ 
wiáli, czego famemu Auguftowi Cefarzowi nie 
wyświadczono, lubobyt nad wfzyftkich Cea 
farzow Rzymiánow nayukochańCzy. Panował z 
wielką łafkawością przy furowey fprawiedli- 
wości lat 18. Umar! w roku 63 klimakteryczńnym 
w ktorym natura ludzka z nátárczywa chorobą 
i-bolámi walczyć zwykiś, ten sok rachuiefig 
fiedm 


30 CZESC 
fiedmkrotnie dziewiąty , i dziewięciotrotnie 
fiodmy. Ná olłatek iśki był ten Monáfchá M. 
Aurelius od dziecinnych lat, zdało fig lift iego 
tu położyć. 
j TA 
LR M. Aureliufza do Pollioná Przyiaciedd, w 
ktorym.proceder życia fwego opifuie, i co. fię 
trdfiło;Cenforowi Rzym/kiemu w Kampa. 
nii Miescie. 

N Aureliufz Cefarz , otobliwemu z dawnych 
* Przyjaciol, Pollionowi; zdrowia i pokoju 
życzy, W:pomief.kśniu Panien Weftalíkich 
oddany mi Lift tw oy pod dawną dáta pifany ; 
śle dawniey pożądany, w ktotym to naganne, 
że krotko fampifząc, obfzernego odemnie ža 
dafz odpifu, co Céfaržow1 rządami zátrudnio< 
nemu mniey przyzwoita: chwalebniey(za Moś 
náríze, bydź fkąpym w fľowách, á fzczodrym 
dla Miniftrow fwoich i Przylacioł w dáninách, 


Záľuie twey fłabości, i fzczerym'umy (łem żya | 
częć zdrowia dobrego, gdyż wfzyftkie przykro. | 


$ci mogą bydź znośne, kiedy zdrowie Htży, 
A że mnie uwiadomiafz, iż iefteś w Rhodzie, i 
edemnie chcefz wiedzieć p iakim fpofobem w 
młodości moiey tam doftałern fię , wiele ezáťu 
ná naukach ftrawiiem, i co zá proceder byłrży- 
cia mego, pokąd do godności Cefarfkiey: nie byś 
łem wynie(ióny, zdumieč fig mulzę; há nieud 
ważną proźbę twoig, którey zśdofyć uczynić 
nie mogę bez mego zaw ftydzęnia ; albowiem 
ká. 
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PIERWSZA ZI 
każdego w miodości ákcye hie fą ták chwale- 
bne žeby ich nie byłd rzecz chwalebnieyfza 
poprawić, aniżeli głofić. Ociec mov Annius: Ves 
rus affektfwoy oświadczśiąc gdy 13 rok zaczą» 
łem,ad złych mnie nalogow Miáftá adry waiącs 
do Rhodu ná nauki wyiłał, więcey obciążone 
go kliegámi ,ánizeli nieniedzmi. Tam ták (zczes 
Sliwie w náukách. poftgpilem , iż dwudziefty 
czwacty rok mótąc, w Akademii Retoryki i Fi. 
lozofii publicznie uczyłem: niemáiac więkfzey 
ofirogi do náuk, iak niedottátek nieniedzy: Ubo- 
ftwo nayptędzey miodych do dobrego przymu- 

za, ze co inni mocą pieniędzy, ci tego (ames 

go albo więcey cnotą doftępuią - Cięfzka mi 
r<ecz záprawd: była, moy Pollionie, oddslić fię 
od Rzymu, gd:m fip oba zył porzucoRego ná 
Wyfpie: śle 1ak dziefiąty rok, Filozofii uczy” 
łem, obywśtelem támecznym bárdzicym fię 
bydž zdaiem,wedlug awey reguły,żę cnotliwy 
z przychodnia fłdie fie Oby wśtelem i zły z zle. 
go Obywárelá wygnańcem z Oyczyzny 

Bylopráwou Rzymian Świątobliwe, i czafa* 
sni ut» jerdzone,że żadnemu fynowi obywátelá 

Rzymíkiepo, smáigcemulat dziefięć, niegodzi- 
ło fig prożnuiąc po ulicach biegać;zwyczay ten 
byi chwalebny : iż dzieci od roku fzoftego do 

ofmego czytać i pifać , do dziefiątego Grámá. 

tyki uczyć fig były pawinny,pó dziefiątym ro. 

ku mlodzieniaízek koniecznie powinien był , 
czy do dalfzych náuk, czy do rzemieilś , czy 

do wosennych rzeczy , Wedlug (woicy kondyę 

cyr 
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cyi udać fie, i nikomu prožnowánia nie pozwa* 
láno. W Prawie n ektorym r2. Tablic, te fľowá 
wyryte były :' Kśżdy obywatel Rzymíki (yna, 
dziefięcioletniego w'furowfzym ćwiczeniu nies 
chay chowa, a ieżeliby (yn prożnuiący po ulí-| 
cách chodził, niczego fip nie uczył,albo co zie 
go uczyńił, tak Ociec iáko i Syn karany bydź| 
powinien. Pofpolicie fię da niecnot dzieci fkła-) 
nińią, przez niekarność Oycow Niefprawiedli- 
wa rzecz áby dl: pociechy rodzicow z dzieci ; 
poípolítwu miało mieć okkázya do urazy. Ná 
tym. cálosé Rzeczypofpolitey záwiítá: fpokoy-| 
nych tuzýmáč, á (wywolnych wypedzáč. 
Powiem ci, moy Pallionie, rzecz do wiádoj 
Mości ofobliw 4: ná ten czas gdy Rzym panował, 
národom, i wfzyftkiey Polityki był wzorem, rá - 
chowálo fe oby vátelow Rzymíkich dwśkroć 
fto tyfigcy, fynow ich rachowano fło tyfięcy; 
nád Ktoremi Cenfor był przełożony ; tak ich 
trzymał w olitym ćwiczeniu, że Katona Uty-* 
čeníkiepo Syná zá to, ze fłuzebnicy z wodą idąż 
cey ftiukł dzban, á Cyneafza owego godnegos 
Senatora Syna zá to że w ogrodzie cudzym rwaf 
owoc (ktorzy mieli już po lat 15.) z Miáflá wys 
énáno: ofttzey ná ten čzás,nieoftrožnie álbo žárs/ 
tem co uczyniońego karano; á niżeli teraz umy“ 
Ślnię i złośliwie popełnione wyftepki. Za lat 
#ňoich młodych, moy Pollionie , lubom ielzcze 
i teraz nie ftary , nikomu nie godziło fię iść puch 
blicznie przez Miafto, żeby znaku (woiey Kon- 
dycyi i fpofobu życia na (obie nie njoft; a ieżeli 
kogo 
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kogo nie zachowuiącego tego zwyczaiu trá- 
fiono.dzieci pô ulicach jak zá głupim z hałafem 
bičgály, i zaraz od Cenfor2 do iakiey. publi- 
czney roboty byl oddiny: niemniey mäiac w o- 
brzydzeniu młodego Rzymiánie prożnuiącego; 
iąkGrecy glupiego Filozofa. Ani to żadna bay= 
ka, że przed Cefirzem Rzymikim nofzono po- 
chodnią zapaloną, ná znák, že iák we dnie, ták 
iw nocy myślić powinien o dobrym. Rzpltey; 
Udzielai Xiažetá nofili berłś; Sen itorowieKon= 
chy na rśmieniu: przed Confulami Topory zwá- 
ne fefies; Cenforowie wagę , Pułkownicy Bu: 
ławę, Bi fkupi Korong plecioną , Kfięża Kápe. 
luz, Kráľornowcy Kíiege, Miecznicy miecz 
złotnicy Tygiel, i każdy wediug (wego rzemie- 
fla znak nieść był powiniem, procz kupcow 
obcych, ktorzy także jednym znakiem byli ro 
zeznani, i żadnemu obcemu nie godziło fię te: 
89 znaku nofić, co amym Rzymiánom. 

Oiák wdzięczna ná ten czas rzecz byłą wie 
dzieć ta Miafto; ten porządek, tákie młodych 
ćwiczenie: tak teraz nieznośna patrzeć ná (wśą 
wolę, á przez to na ruinę i upadek. Niech tá 
Bogom będę miły nieśmiertelnym, że koga te: 
raz mamy za nayenotliwfzego , ledwie by fig 
z naygorfzym atsęch czafow mogł porownść: 
Naten czas między tyfiącem iednego złego nie 
nálazteś, teraz między dwudzieftą tyfięcy,iedne: 
go dobrego nie wyfzukafz, Niewiem dla czego 
mamy Bogew ták zágniewánych , ták przeci- 
Waz fortunę, że przez lat iuž 40 famemi Izśmi 
paść 
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pa”ć fie mufzę gdy dobrych umierálacych i žac 
raz” w Niepátrieci pogrzebionych, złych w ro: 
fkofzách opływaiących , i fákob. życie "nie. 
śmiertelne pędzących widzę p 
Wfzyftkie dolegliwości uravít wipaniśły wya 
trzymać może, procz, że gdy dobry w uciemięs 
żeniu, zły w pomyślney fortunie opływa, ża» 
dnym fpofobem znieść tego 1 zamiłczeć nie 
pod bns.—-Bla tey przyczyny cheg cioznaymić 
moy #ollionie, że w Kfięgach KapitoliamRzým- 
śkiego ználizleim (cofig zá czótow Maryuizá i 
„ Sylli tráfilo) rzecz godną do wiadomości: Zwy 
ezdy byť i prawo n'enśrufzone w Rzymie od 
czálow Cyneafzó, że Cenfor z Senatu wytany, 
wfzyftkie Prówincye, mieyfcś i Miaftś, ktore 
mu były zleconejłobieżdzść był powinien, i te- 
go obiezdzania trojáki był koniec : Pierwfzy » 
a żeby wiedział , ieżeli fię kto ná Sedziow nie. | 
fprawiedliwych nieufkatza Drut i, zeby wi. 
dział,w iakim porządku zn aydnie A pofpolftwo | 
Trzeci, żeby każdego roku od poddanych nál 
wierność Rzymianom przę figi fłuchał. Coż ci 
fię zda moy Pollionie , gdyby dziś Rzymfkie | 
Pánít wo tak obieżdzano ják przedtym , iśkab 
fig liczbą niecnotliwvych rachować mogła, kie- | 
dy dawno (prá wiedli wość zágubiona, prawa zá- 
niedbane ? Sorawiedliwie sz krzywdy rządy 
fwe to Miáflo trści , ktore było mśtką dobrych | 
obyczálow , teraz miftrzynia iet złych nalo- 
gow Wypoczawfzy tedy po woynach Sylli i 
Maryulzá lat dwa, Cenfor roczny, do Noli; Migs 
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PIERWSZA 5 
ff Kampanii przyiachał , według zwyczślu ná 
lu trácya. Alepodczás gorących w tym krdiu 
Upalow nikogo w Mieście chodzącego nie wi- 
dąc,gofpodarzowi da ktorego žáechal,mowil: 
*rzysaciełu, fam iet Ceafor od Senatu Przy. 
flány donczeyzrzenia tego Miafta, zwo'av do 
mnie ludzi dobrych i cnotdiwych , Mam nie- 
ktore rolporzadzenia od Senatu im opówie- 
dzieć  Gofpodarz będąc podobno medrzy, 
niz bogátízy nád Cenforá, polzedł do probow, 
gdzie lezeli zma:li , wielkim głofem wołać po- 
czął: Mężowie; Mężowie dobrzy, wfłańcie! po- 
džcie zemaą , woła was Cenfor Rzymfki! Gdy 
Ładnego Cenfor nie widzi aby przyfzedł, po- 
wtornię iść każe Gofpod:rzówi , zwołść ludzi 
dobrych. Ten znowu idzie do grobow , woła 
głofem : przybywaycie Mężowie dobrzy , roz- 
kázuie wam Cenfor Rzymiki. Co i po trzeci 
raz uczynił A gdy nikt nie przyfzedł, urażony 
Cenfor rzecze: Ponieważ ci ná rofkazánie moie 
przyjść niechča, prowadź mię, gdzie fię znay- 
duią ikryią; poydę ia fam do nich: Nacięfzką 
záíluguie karę , kto Rzymfkiego Senatu rôzká- 


| zow fłuchać niechre Ubožuchny Gofpodaurz 


Cenforá wziąwfzy zá rękę, prowadzi do gro- 
bow, gdzie przedtym chodżił , i wielkim gło» 
fem zawoła: Mężowie Mężowie dobrzy przy» 
fzedł (am Cenfor Rzymíki, fłuchaycie: có wam 
opowie Rozgniewśny Cenfor, fuknie ná nies 
go Zárt ze mnie czynilz nieuwzzny Gofpoda= 
tzu! Kažalem ci żywych fprowadzić , aty u+ 

cz mar- 
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mer! K zwołuiefz. Naco mu Gofpodarz od) 
powiáda.. Ježelis rożumny , Cenforze, ne be» 


dzie(ż miał zá rzecz dziwną , żem to sczyniľ 
coś kazał, wfzytcy bowiem dobrzy i cnotliwi ž 
ludz'e tego Pańftwa iuż dawno poumierali, j w| 
tych grobach fpoczyw*ią; áni fie urażay odpo | 
wied.i4 moig, bo tu między tyla tyfiecy ludže | 
mi każdy niecnota: i czego nie wiefz, to chciey | 
wiedzieć. że gdybyś chcial z dobrym człowie- | 
kiem mowić. ted; trzebśby.go ślbo ud umar-| 
łych wíkrzefié. aibo żeby Bogowie ktorego 
ftworzyli.  Sylla w:fz Confu] Rzymfki, preč] 
miefigsy w tym Mieście plon zbierať, ktoryścićj 
z Rak iego w Rzymie odebrali, ślbowiem Oy «| 
cow z dzieci z wnukow džiádaw,mežsw z żony] 
zony z tnežow s z dobrodzielow ubogich, Bogif 
z Kościolow , Kościoły z Kaplanow. gory Z) 
trzod , role z požytkow ogoľocone zofławił: AJ 
co maygor(za, obmieczły ten cziowiek Páň-| 
ftwo ta z ludzi dobrych ofierócił , a niecnotli+| 
wemi napelnił, Zadna Woyná murow tyle nie 
rozwźlila, fzarańcza zbož tyle nie ziádľá, ogn.e] 
piorunowe drzewa i budynkow tyle nie fpalityy 
jak sylla fam ieden Miafto to Kampanii doupad: 
ku znifzczył. Cięfzka krzywda, że niezliczone 
fkárby ludziom wydarl, nieznośniey cięzfza tá, 
co w złych obyczájách przyniolł; od niego 
dobrzy potyrańfku zabici z umárlemi tu fpo- 
czywśią. ale zle obyrzśie, ktore nam zoawił,| 
żywych nas teraz przebią. W Pańftwie tym [a-*- 
«mi tylko pyflzai, popędliwi, Tyránni pónnią ; 
z chci: 
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chela i zdzierśią ; uczeni ná pozoty nič nie us 
mieią , ledno złorzeczyć , prożnuiący rofka- 
fzować ; nkczęmni pożytki žiadáč złodzieia 
kraść, zwśllliwi klocić i kłamać Jeżeli tedy 
takich Rzym i ty mafz zá dobrych, poczekáy 
troche 4 wfzyftkich:tu zśwołam. Wiedz o tym 
Cenforze, że w Kámpánii nie zowiemy dobry- 
mi. iedno fpokoynych, trzežwych, rozumnych; 
cierpliwych; uczciwych, cnotliwych ; przy- 
tym zwść fie nie powinni dobrzy tylko'ci,-ca 
Źle czynić nie chcą 4 na chwalebnych uczyn= 
kach čále žycie trawią. Nie bez gorzkich łez to 
chcę mowić co, mowię, źe ieželi cnotliwega 
człowieka widzieć chcefz, nigdzie go nieznay« 
dzielz, ieżeli nie w tych grobach (zukáč go po 
trzeba. Sprówiedliwym fadem Bofkine to fig 
dziele, że fpokoynie w wnętrznościach ziemi 
fpoczywaią kiedy żyjących obcowániem. nie 
godna była ciefzyć fięRzplta Przyfzedieś wi- 
dzieć tę ziemię. gdzie źli ludzie ukrywdiąc (wo 
łe niecmoty „ do pełnienia dob*ych ucźynkow 
ochotnemi fie ftawią ;. Ale wierz mi. ieżeli fie- 
bie me chcefz zeubić,befpieczniey tym kościom 
fprochujálsm frebie powierz. Więcey fie zus 
mariych przykładów nauczyć możefz , niźli z 
niecnotlíwey rady żyiących. 


$. IIL 
Marek Aureliufz Cefarz kończąc lift, czego fie us 
czył, nd ojldtek o piąciu zavyczáách Rzy t nois 
0. 
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ktore z wielkim fidrdniem i pilnością trzymá: 
li, ozndymuie. 

O wfzyftko , moy Pallionie , powiedzieć ci 

chciałem abyś zrozumiał jakie mnôftwa 
złych ludzi , ataka rzadkość i ofobliwaść doa 
brych ná świecie " Tego wfz „ítkiego złego a< 
kázya ielt niedozor i zle ćwiczenie dzieci, áni 
ieńt taka wítrzemigžl wość dia młodzi, iáka by- 
tá dawnievízych czálow.. Bydź ra nie może » 
aby zleniecnotliwe wyrofto dziecię, ieżeli w 
oftrym ćwiczeniu wychowane będzie Dla czę- 
go Ociec moy Annius Verus, tyle godzien po- 
chwały, ile ia nagany Bo od dziecinnych lat 
moich nigdy w miękkiey pošcieli,ávi ná! o'z 
fpać nie pozwolił , áni na Krzesle fiedzieč, ani 
z foba obiadować; więceg: że dni głosy 
befpiecznie i oczu dał pod czds podnieść, ab. m 
fig w niego wpátrzyé mogł, przydálac te fa- 
wa: Synu mży, wolę cie widzieć padctavym profłaktemy 
ś nižsli niecnothttwym w Grecji Filozof m. 

Roku piątego przyiścia mego do Rhodu, 
wielkie powietrzę (Zkoty nafze rozprafzylo : ia 
w ściftym i ofobnym chroniąc fig mieyfcu. 
gdzie niektorzy Malarze miefzkali, ryfowac i 
malować uczyć fię począłem, u Dyogneta Má- 
lárzá ná ten czas (ławnego , ktory wymálowat 
w Rzymie na iedney tablicy fześciu Cefarzow 
dobrych, „na dtogiey tablicy fześctu zlych; i 
między niemi Nerona ták wyborną (ztutą, že 
pátrzacym zdal fię bydź żywy. CAŁY. 

i 
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mda |  fkizś rzecz niegodną (ądząc, aby táki Tyran 

tak ofobliwym po śmierci ftynął obrázem, (pas 
b. lié te tablicę rofkazał. Wielu to twierdzi, že tak 


leć ci okropaym Márfem i przeražáiacym wzrokiem 
stwa wyrażony był; iż obawiáli fię , aby wtym o: 
£ don brazie Tyran nie ożył. 

30 Os 


da 1 Ná oflatek R. ymiśnie dawni lubo we wizyt? 


„gna kich rzeczach byli przęzorni , naywiękfzym 
a by- ftiraniem w piąciu zwyczaiśch chwalebnych 
OZE > byli wytworni: tych śni Semat zóniędb; wał, 
elr w ani żadne proźby przeciwko nim ważyły; ám 
czę nowe prawo znofić ie mogła, ktora rzecz iak 
PAZ pochwały tak wiśdomości godna». „Byłytedy 
ch lat takie. 1. Niegodzila (ie temu. Bydź Kśpłanem, 
o. zibi ktory z ofobliwfzych 'cnot nie mial zálecenia. 
s ani 


| Márac zá rzecz pewną? 
oxy“ | Z prówirdliwie BOG , karże takich Panow, 
f Kturzy doOfiśr F g» biorg złych Kápřanow, 
2. Weltálíkim Pánnom niegodziio fię,od czyś 
kremy | fłościodftąpić, Zá rzecz fprawiedliwą móśiąc: 
Ktora publicznie poświęci fig Bogu, prywatnie 
„M. 4 czýfte chowść powinna życie: | 3. Niecietpieli 
4 | Rzymianie Sedziow niefprawiedliwych ; mo- 


[fu » wiąc ; že nie może bardziey co fzpecić Rzpltey; 
wąch lak gdzie fędzia nierow nego dla wizyftkich 


} Mieczá fprawiedliwości zśżywa, wladálac nim 

ował | ná ktora ílrone pociagnie fáfká ślbo námiee - 
0% | tność. 4. Wodzow niegodziio fie nád Woy - 
[kiem ftánowič, ktorzy nie byli doświadczeni 
żołnierz: i nielekliwegó ferta: Mśiąr to zá rzecz 
ym” |Befufzną, áby ten, ktory'nó pierwíz: mieyfce 

C $ w due 
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w dofłoieńftwie, pierwize do żołdu, do rofka1 
zywánia, á Wbátálii miał zá wfzyftkiemi ftać, 
alba na odwodzie z dáleká rofporzadzáč. 5 Ná 
ofłatek nie trzymáli Rzymianie dlamłodzi Ná- 
uczýcielew ztych j rozw iozłych: gdyż, 

gk: Kcflera ták piisk cnoty nie nókczy, 

Feika fzkoda, kto chowa zźodzigia da kluczy. 

Coć (ig zda, moy Pollionie, gdy to zdchowad 
no w Rzymie €, czy była mlodź tak rozwiozła, 
ják teraz iett? rzy wierzyfz, żeby ten terazRzym 
był, co. przedtym? Złotepro owego wieku fá- 
rzy byli poważni; młodz dobeze ćwiczońag 
woyíko bitne i w karności urrzymane, Seňa. 
toraw ie rozm, « Sędziowie fprawiedliw:: te- 
raz widzę, że znaku ipodobieńfitwa żadnega 
ftaremu Rzymowi nie mófz, i ktoby mowil, ze 
ten ięlt,.mqfiał fonie znać. Porownywaiąjc zwy” 
czay tetaźmeyfzy. do dawn=go; wielką krzy- 
wde Przodkom xafzym czyniemy gdy ich fe 
ndftępcami nazywamy. Com mowił ,! moy Pol- 
lionie, uwaž: corzá Rzymiśnie byli , iścy teraž 
fa, i iefzczę iacy będą ? Rzeczy chw.lebnep 
rzeczy: wielkie, długiego potrzebują czafu ni- 
żeli fwoy początek i fkutek wezmą: úle do ze- 
píucia ich i zagubienia, krotki momencik wys 
fłarczyć może; 

6. IV. 

lla między, fidrodawnemi godność i do Rzy: 
Mowó, ktorą miał umierdiąc, zofidwuiąc i 
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"PIERWSZA 4: 
dwdkroć ośmdziefiąt tyfięcy Bogow. 

Har«fmazes Libi 20, de líbert sto €orum; 1 Cri ero 

de nstura eorum wfpominaiią, že tego čzálu, 
kiedy Francuzi Rzym opanowali, Capitolium o% 
blegli, przyfzedł z nienai Szuxillas Filozof : po 
wypędzonych z Włoch Fráncuzách zoftał fię w 
Rzymie u Kamillś. "A że podczas tých woien 
niemieli żadnego Filozofa Rzymiśnies był Bru- 
xillus u wfzyftkich w wielkim polžáho wániu + 
tak dalece, že temu pierw zemu «yftiwili $ta- 
tup zá Życia, czegożadnemu z przychodniow 
dotąd nie wyświadczyli Zsłlat i1 3 a mielzkał 
w Rzymie przez latóg, Gdy (ie: zbliżał koniec 
Žycia iego, przyfzedł do niego čály Senát, z po- 
dziękowaniem , żeprzez tęle lat z ták ch walej 
bnym dla wfzyftkich zyt przykładem, os wiad 
ezaiąc oraz,iak im nieznośny żal i calemu MIS 
fiu z utráty ták mądrego Filozofa „Ná co im od- 
p wiedział 

Nie ief rzecz przyzwoita mądrym ludziom, 


jak lefteście wybrani: Oycowie i przeświętny” 


Senacie, z tego fię fmucić, co ia ż rátlescia przyi- 
muie, bo nie ten kres, nie ten termiń, w ktorym 
cziowiek umiera , śle życie złe opiakiwść pos 
trzebá: glupiego to tylko piakać že z $wiatem 
i iego rofk o(zámi rozftaie; Nie dla tego zda fig 
śmierć gorżka, że odbiera życie, śle že ieft złe- 
g9 życ niejaką Exekutórka“ Dobty człowiek 
me umiera , ale fie na iepfze życie przenofi, z 
tey nędzy Swiárá. Ja zaprawdę wefoł umieram 


say 


CZESC 
naprzod żenie baczę abym przez życie mále 
d.t komu do urázy okázya, pewien będąc; ze 
iak nic zlego nikomu nie uczyniłem , tak fpo- 
dziewam fip że mi Bogowie ziym nie odd. d 4 
ná tamt. m Świecie  Wefoli z tego urhieram , 
gdy widzę, że z żalem lud śmierc moje przyi- 
muie’ Niemafz niefzczęśliw'zt Bosák czyje ży: 
cie wízylcy oplłaktią , á z śmierci Jego wizy» 
fc fip wetela Przytym wefoľ umieram, gdy 
biorę w pamieć, że przez cále lat 65, mielzka- 
iąc tu z wami,zawizem fie ftarał „abym w czym 
pomogł Dobru pofpolitemu Nie może bydź 
Śmierć plugawfza, iák tá, ktorą poprzedziło zy: 
cie niepozyteczne 
Ná oftátek wefoł umieram, nie dla teg, żem 
żył dla ludzkiego pożytku, ále żem Bopom 
wiernie (lużył : Weyzrzawlžy w ták diugie ży- 
cie ktore w prożnościach trawiem „to fię tylka 
liczyć može, ca na chwalę Bofką odłożemy. 
Ale to porzuciwfzy ca mego bylo ,* Sekret 
wam powiem co do wafzey Rzepltey należy : 
Romulus Ociec wafż Rzym zólożył, i zbúdo- 
wal. Numa Kapitolium wvfláwif, Ancus mu. 
rami zmocnil z „Brutus od Tyránow uwolait : 
Camillus ow (fawny Fránčuzáw z Miáftá wy: 
nal  Quincius Cinnatus Kroletw wiele pod- 
E, i przyłączył : ia zás w Bogi doftátnie Zoítá: 
wię ktorzy lepiey. Mido, aniżeli mury i 
Woyfka bronić beda: więcey bou iem iednega 
Boga lálká, anizeli wizyfłkich ludzi noc pos 
może. Kiedym przylzedi do Rzymu, (zpetna 
tzecz 


rze 
Bo 
ch: 
"aiW 
kie 


e mále 
4C ę ZE 
ik fno- 
d da 
BEAT s 
rzyi- 
ie zy: 
Wwízy« 
U gdy 
(zka - 
czym 
bydź 
9 ży: 
żem 


pom 


z 


U 


s 


4 


| 
lji 


m 


w 


PIERWSZA 4 
rcz bylá, widzieć ták wielkie Miáfto ták w 
Bopi ubogie s bo tylka ná ten czss pięć ich ra. 
chowano: jowifzá, janufa, Márfa, Berecynthia 
i Weftę, dle daleko rzeczy inasżey zoftawuię ; 
kiedy każdy ma (wego włalnego Boga Nia: 
godziwa iet rzecz, mieć fkárby peł ne pienię= 
devy, a Kościoły p'ożne bez Bogow. jako tedy, 
dwakroć  ośmdziefiąt tyfigcy  Obywatelow 
Rzymíkich rachuie fię , tak mieycie to za rzecz 
pew ną; żetyleż Bogów dwa kroć cśmdziefiąt 
tyfigcy wam zifławnię i przez nich was po- 
przyfięgam, áby! fip każdy domowym Bogion 
kantentował, nie przywłafzczdiąc fobie tých, 
ktorzy całemu miafiużoftawiem Winny ieft tez 
przed Bogiem; nie miły u ludzi, ktory tu ma zá 
fwoie włalne; co dla: pożytku: w fzyfłkich zo- 
ftawiono Ná ofłatku zyjcie (wobodaie, Rzy- 
imiánie , będąc pewni o befpieczeńftwie aby 
was nieprzylaciele zwyciężyć mogli, kiedy nie 
wy u nich ałeoni U wes Bogow fzukáč i poży- 
€zać będą. A. že mię iuż więcey nieobaczycie +) 
gdyż:dę do tych Bogew ktorych wam zoftawi. 
łem,i prawdziwie tych zoftawiłemydo ktorych 
idę. $. V. 
O Bdtwochwólcdch „šak wierzyli, ze niviefi tdk 
macny Bog ieden , by ich od nieprzyiacioł obro: 
nić mogł, i będąc w oblężeniu Rzym od Gothow , 

wy ali Pofłow do famfiedzkichProwincyi, 
profzác o pożyczenie Bogow. 


Roku ud Założenia Rzymu 1164. ktory we: 


diug 


diuz nafzego kom: um rachowa! fe 412: Od 
wcielenia Stowá Przedwiecznego, iako o tym tr; 
Paulus Osofius w Kfiędze fiodmey Hiforyi o 
stworzeniu Swiata pifze. Gotthowie albo Gie- 7 «ic 
rowie według Spártiáná y- Máfľ: vetowie nážy- 
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| wali fie, z Pańitw fwoich od Hunnow wypę- g 
H dzeni, przyfzli du Włoch fzukiiąc nowych bi 
fiedlifk i ofiddtościt Ná ten czas był Celarzem 

Rzymíkim Valens , człowiek do woyny málo á 

fpofobny s obyczsiow. mniey chwalebnych á 
nsygorfzy , że Arianin. Jun 
Czynili fie Krolatni tych Gotthaw dway Me- ft 
zowie fławni Rhadagayly i A laryk Jeden z nich fx 
pietwfzy, Rhadagay(fy Dyt poganin i umyllu s, 


furowego « miał Woyfká fwego daleko więcey 

ják dwakroć (to tyfitcy, z ktoremií fe zprzy» 

figi, że zwycigžonych Rzymľan € poki imf 

ftawać będzie) pety krwi lać nie przeltaną, ktos 
rą Bogom fwym na Ofiarę oddać šluboweli. S 

zwyczay był ter u Poganow,że po fkończoney 
bitwie w krwi nieprzy acielfkiey Balwany fwo- d 
ie.obmywśli. Rozefzłś fie tá wieść o przysšciu fl 
kil złośliwego nieprzyiacielá , ktory mie tylko "> 1 

Rzym w perzyne obrocić miał, gle i Imię Rzy= 
miánow rak wygubić, zeby więcey o nim ani 1: 
wiadomości na Świecie nie zoftało. Przčiať d 
fhrach z boiaźnią cały narod Wiafki, i wielkie p 
w pofpolfiwie zámieťzánte, k 
Rycerftwo wízyflka zebrało fię do Rzymu , A 
chcąc ložyč życie ná obronę wolnosci Byżzwy 7 r 
czay u Rzymian Biewzruízony: že kdźd« ná- (b 
leżą a 


mma 


PIERWSZA 45 
leżący do Stanu Rycerlkiego ,„. przyfięgą do 
trzech kondycyi by! cbowiązany. 
Pierwtza: po przyfiegał jako przez całe ży” 
cie micz „ym (te bawie nie powinien PESE Woyny: 
Druga; Ze, (áni dla uboftwa, śni dla dobre- 
gomiefia ,) od nikogo poftronaego daiow 
bróć + iebedzie. kontentuiąc fe pláca Oyczvíta. 
Trzecia, Ze chętniey wolnym umierać b; dzie, 
á niżeli żyć niewolnikiem 
Po zebraniu fię wfzyftkich Rzymian do Rzy- 
mmu ktorzy po Wlofzech mięfzkali, wyiżali Po: 
fľow nie tylko do Hołdownikow i poddanych 
fwoich, dále tež do zkonfederowánych z niemi 
Sąmfiadow , z Liftami ktore były w ten feni. 
$. VI. 
Lift od Senatu Rzymjkiego do Poddánych 
Jwoich y Pr zyiacioł. 
Enat z polpolftwem Rzymfkim, wiernym 
podia ya „ i miłym Przylacio tom zdrowia 
dobrego, i od Bagow nieśmiertelnych zwycię- 
ftwa nad 1 Nieprzyjacio! mi 
© tego nas rożność tzafu, niedbalftwo -wá 
fze, i przeciwne wyroki przywiodľy nie- 
fzczęśŚcia, że Rzymowi, ktory əd początku cu 
dze podbilať i rządził Kroleítwá, teraz nie- 
przyiscielíkte na kark chcą naltąpić národy, i 
ktorych mieliśmy zá niewolaikow, panować 
nam iużirofkazowść záwzieli fię. A lubo na- 
rod ten grubiań ki zaprzyfiągfzy fie ná wygu- 
(bienie Imienia nafze zo , krew náľze Bogom 
wym oflárowáč przyrzekł; Bydź 
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Bydź to može, że widziaw(zy nafzę niewin= 
ność, i ich fwawolą,inaczey nam Fortuna po: 
fłuż y, wedlug reguly nieomylney: 

Zniefje iwiedliwie z zdczętey W oyny, 

Zginie y z Woyjkiem Krol nie/pokoyny. 

A żeby Nieprzyiacielíkim zśmyfłom i zlemu 
zabieżeć fig mogło, poftanowił prześwietny 
Senat: Naprzod z iák nayprędfzą pilnością ná- 
prawiść folly, wóły, mury, bramy, i machiny 
woienne, na co nie małego potrzebź ko ztu: ba 
tám zły fukcefs bydź muñi, gdzie wiele nieprzy« 
jacielíkiero Woyfká, á mało pieniędzy 

Powtornie: ktokolwiek obowiązany przyfię- 
gą do woyny, niechay przybywa na obronę do 
Miáttá „-iáko też i. tych ktorzy nie fą ftarfzemi 
nad lat 50. á niemłedfzemi-nad latiżo. przyfys 
łaycie Potrzeba na Woynę farych do rady s 
młodych do pracy. 

Przytym poítánowióno żywności złożyć ty= 
le, žeby na dwa Koki wyftárczyč mogla, dla 
tego dziefiątą część wina, piątą mięfa,, trzecią 
chleba uprafzamy do Rzymu zwozić 

Na oftatek uradzilismy rzecz naypotrze« 
bnieyfzą (niz nieználome Pogańftwo nas o- 
bledz przyidzie) potrzeba przeciw ko nimBogow 
obcych (prowadzić. Wiecie otym dobrze iż od 
Konftantynś Wielkiego,tak ogoľoceni iefteśmy 
z Bogow nalzych, że procz iednega Chrześci= 
ańfkiego Boga żadnego (wego nie mamy. 

Dla tego iak nayufilnicy was profiemy w talę 
OcZ 
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eczywiftym nie“zczesciu: nie tylko fami śle i 
z Bogami wafzemi ná obronę nam przybywaye 
cie. Niewiemy czyby (le znalaz! taki Bog ie- 
den mocny, żeby Lud Rzymíki mogł obronić 
odtylwnieprzyiacioł, ják tedy mury bedą u- 
twierdzone. młodź fpolobna do bitwy (prowś* 
dzona , tkarb pieniędzmi napełniony, á nád 
wfzyfłko Kościoły Bogami przyozdobione o 
Nádzičia wielka , że przy ich pomocy z nie- 
przylacioł tryumfuwać bedziem: z ludźmi boe 
wiem Śmiertelnemi, nie Bogi, Woyna náťzá, 
ani ieft tak narod mocny ná Świecie, żeby od 
drugiego nie mogł bydz zwyciężonym. 
Rozefławfzy tym fpotobem Poiłow z Lifta- 
mi po cáley Krainie Wlofkiey, nie czekálac Re< 
iponfu. poczęli publiczn'e bluźnić Imię Chry- 
ftufowe, i Bałwśny poftawiwfzy w Zborach 
Pogańfkim zwyczdiem ofiary im cddawáli. A 
nayobrzydliwfze bluźniecftwo w brew mowić 
poczeli > że dotąd Rzym nie był w poniżeniu 
od nierrzylaciol , pokąd Cbrześciańfkiey wiá- 
ry wnim nie założono Bogowietedy wyrzuę 
cení, dzikich Pôgánow zetláli, mízczac fig 
krzywdy fwoiey, i dotąd Rzym nie będzie bez 
niefzczęścia, pokąd (prowadzonych Bogow nie 
przeprofiemy, i Kościolow niemi nie napelnie« 
my. Ale Opśtrzność Bolka nie dopufzczálá á- 
by Slepota ludzka złości (wey dopelnilá miarki: 
Niželi mury násrawiono.niželi Po ławie powros 
tili, i Bogow obcych (prowádz.l., Radagayfa 
Gotthow Krolá, z dwukruć fto tyfigcy grubego 
„Pogóń: 


k 


TČ 


, c2E5C 
Pogafiftwá: bez rozlania krwi Chtzešciáf(kiey/ 
jednym poftrichem Bop nálz ná gory Felulań- 


fkie zapędził, gdzi e glodem, pragnieniem i | 


kamieniami, ktore z Nieba padały, cale Woy- 
fko lego ( tak, ze zaden nie uízedi ) zama- 
rzone. Onm z Synami pumy i publicznie 
w Rzymie trácony. Tobyło dzieło przędwie- 
czney Prawdy, á zeby uznali Rzymianie) wfzy- 
fcy Chryflufa prawdziwym bydź BogiemChsze- 
ściańfkim; ktory pomocy obcych Bogow nie 
potrzebuie do obronienia fug (woich. 


6. VIL 


p 


0 prawdziwy m Bogu, fatfaywych Božkow pros - 


Zności, i przez idkie cudá oznaymił Bog moc 
Jwoię w fiárym Tefiámencie, 
O Glupftwe grube! O przewrotności nieftyš 
chana! O fądy Boga niepoięte! Owi Bata 
w ochwalcy,Bog4 prawdziwego maiąc, Božkow 
faifzywych lepiovych z głiny; „albo z iafzeg 


máreryi, fzukali: włafnego Boga maiąc, opo< | 


ż,czanych profili, à co náygoríza, że nad tegos 


ktory cały Świat ftworzył, na obronę Rzymu 7 


więcey infzym wierzyli Niechayby wfzydkie 
Baiwany fwoie Pogańttwo przeciwko iednemu 
Bogu poftawiło, á prędzey (woig ślepotę i mos 
iego by obaczyło. Język fam co o prawdziwym 
Bogu mowi, nie może mowić, tylko prawdę, I 
ieżeli w fzechmocność Bofka moc fwoię w tym 
pokazálá, że Swiat ftworzylá , daleko wigcey 
Mądrości iey przyznać fię powinno, że go rak 
dlugo zacho wuie, i rządzi, opatruie, Pys 
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y He; kturyž Bog narodow to by uczy- 
nii, co uczynił BOG nafz prawdziw:, kiedy 
w iedney Arce pogodził lwa z lampśrtem , 
wilta zowcą, tygryfa z krokodylem, pía z ko» 
tem, lifzkę z kurczeciém , chártá z zaiącem, i 
infze zwierzetá , ktore žwáwíza nienawiścią 
fobie przeciwne , iak ludzie zludźmi? Albo: 
wiem między ludźini nienawiść, tvlko zez!o< 
Ści, między beltvámi pochodzi ž przyrodzenia. 
Ktoryż Bog tak mocny , á żeby iednego dnia; 
jedney godziny, cály narod ludzki, wfzyfikie 
zy'4ce na Swiecie ftworzenia, procz záchowá- 
nych w Arce o“miorgá ludzi, zátopi!, zgubił, 
iprąwiedliwą karą fwoią przez grzechy záflú- 
zong! Nigdy bowiem Dog nie karze niezwy- 
czávnym fpoľobem, ieżeli wielkie i niezliczoż 
ne grzechy nie poprzedzą, i nie ściągną tego 
na fiebie karánia. Co ieżeli fię zda zá rzecz 
wielką, więkfzą dobroć w tym Bofką przy- 
znać trzeba, że z owych astniorgá ludzi, ztók 
máäley liczby, ták wielki Swiat, tyle Kroleftw, 
niezliczonym mnoftwem napełnić miefzkáá« 
cow raczył. Co fig nie bez podziwienia wis 
dzieć może, wedlug Arrfforelefa zdania Topics 
zmo Rzeczy wielkie fnadno zruynowść mos 
žna,ale do naprawy ich wielkiey trudności zás 
zyć potrzeba. 

Pytam fię: ktoryż Bog Narodow mogł to u2 
czynić, co uczynił Bog Zydowfki, w érivm 
obfitym i dawnym Kroleftwie Egiptíkim , že, 


kiedy chciał, obrocił wody w krew, mięfa 
D 


zZará- 


muchy. pozabuał pierworoc 
ce, i cudow ne niepoięte rze: 
dopiero w czerżonym morzu» 


TY A z 
CZY porobil na Zlé" 
Jt 


mi? A coż 

ktoremu rofkaza! uczyn 
dom, ázátopić z Woy% 1 
by kt tory: z fa lizyw vyen Rogow. ĉo! í 
kiego uczy ni! , rzecz godna b taby do podzi* 
Ale żeto pr rawdzi iweso BOGA dzieło: 


wienia. 

dziwować fig temu nie potrzeba Bo wediug 

nafzego {látego pojęcia, zdádzą; nam fię 

rzeczy wielkie, "wed ug wize hmocności Bo: 
Bo gdz:eko lwiek Bog 


fkiey bardzo fą mal 
ręki fwoiey przyłoż AE áni ludzka moc, áni dzi- 
kość ć beftyi, śni gle bokość Morzanie záwadz% 
i 1ák ftworzone fa przez Boga , ták moc ich 
záwiltá od niego famego. 

Pytai m fię daley: ktoryz to Bonero W u 
czynił, co prawdziwy BOG $ ktory owemu 
fławnemu Wodzowi, Jozuemu | trzydz kości i 
dwa Kroleft pôd nogi rzucił. i 
nie tylko z Pańftwa źle 1 z zycia yey Po: 
tym da śnaśc'e pokolenia niemi podziel „Kros 
leftwá te dawno były dziedzi zne IERA 
i więcey iák przez dwa tyfiące lat mocą zá- 
woiowane pod rządami tych Krolow zoltá- 
wały, dopiero przez Jozuego W Vodzą pawro- 
cone im były. 
czas cierpliwie 


z Krolami 


patrzy! ná krzywde Zydowfką s 


aby to (REEF ney káry cięfzkością nadgro- Ť 


dzil. Ale ie dla tego, iakby otym zapomniał; 


Wies 


Dla tego Bog przez tak dlugi | 
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Wiele bowiem Krolowie zlych śkcyi w niepá- 
tnieci grzebią , "co potym przed (práwiedli« 
£ wym Trybunalem Bofkim z cięfzkością wy- 
płacać mufzą. 
Przytym pytam (ie: ktorýž Bog Narodow 


igdy- (á choćby i wlzyfcy fwoię moc złączyli) tyle 
ek tas | może, żeby iednego człowieka wygubić 
podzi= mogi? Couczynił Bog 4 Regum c l9, zá Eze- 
lizie! o, chiafza Krolá, k edy iedney nocy (to ośmdzie- 


'ediug | fiąt i pięć tyfiecy Afiyryifkiego Woyfka: w 0x 
am fie | bozie, nie budząc fpiących do bitwy Zydaw 


<1BO: | zabił. Ucząc przez toKrolow,KfiqżątiWodżow 
k Bog | woyfkowych , że mnofitwo woyfka, wielkie 
nidzi- 7 fkárby pieniędzy, ftráfzne woienne ryníztua- 


wäádzis | ki, mało pomogą, ieżeli dia grzechów ich Bog 
loc ich | z niemi infzy koniec u *zynić poftdnowił: Ał= 
bowiem fundámentá Woyny 2 pychy, złości, 
low u» | ilákomítwá {woy początek biorą: Zwycię= 
owemu | fwo zás ad woli i tafki Bofkiey záwifľo, 
jeści 1 Daley mowię : czemu wfzyfcy Bogowie da4 
ucil. i | wni, gdyby byli mogli, Krolow [waich iKro 
(. Po- | leftw od Nieprżyiacioł nie bronili? zaprawdę 
tyKro- mie zbywałoby im było ná woli tyle, co zbya 
wikies | wało na mocy, i nie więcey ludzie cierpieli uż 
>cą zá- | padku w Fortunśch , coich Bogowie w zboj 
zoftá- | rach ibátwánách obalonych ; 4 ffárodawnym 
powro> | Pogánom zdała fie więkfza krzywdá iedney 
( dlugi | Bałwochwólnii obalenie á niżeli fzlachetnego 
>wfką a | ludu wycięcie. Nie mogli Yroiśńtcy Bogowie 
ádgro.- * abronić (woich od Grekow , śle ludzi z Bogá- 
om nia: mi iBogow z ludźmi do Kartaginy ; ztámtad 
Wies 2 Dz do 


ad 


z CZESC 
do Sycylii; z Sycylii do Latium ; z tatum do 
Laureńtu : z Laurentu do Rzymu w yftrafzo 
nych i uciekających widzieliśmy: Nie mniey 
Troianfkie Bogi od Bogow Greckich iako i Wo- 
dze Tioiśńfcy od Wodzow Greckich bylrzwy- 
ciężeni, Nie padnie na prawdziwego Boga ta 
boiśżń, śby miał uciekać; owfzem ma tę moe s 
że (ię go bać i kochać potrzeba Nie mogą tego 
przeczyć wfzy'cy pogańfcy Poćtowie, ktorzy 
Bogow fwcich chwalebnie wyfławiali, że Bo- 
owie z ich czčicielámi i czciciele z ichBoga - 


mi wraz zaginęli. Sámá tylko prawdziwa Wid» | 


rá Chrześciańfka zadnego końca mieć nie mo- 
że: ponieważ ná tym, Ktory áni początku ma , 
śni koficá, ieft założona. Z tąd pochodzi: że, 
1ubo naywdlecznieyfiMonarchowie naybitniey - 
fze Narody z wfzelką nátárczy wością na Ko- 
ścioł pr4wowierny fię oburzyli, iednak go nie 


zburzyli: Owfzem przeciw. tym wfzy(ikim nie- | 


rzyiaciolom chwalebnie go obronili ludzie 
podli, fłabi, i nieuczeni. 

O chwalebny i nie dość wyfławionyKoście- 
e woiuiący! ktory nic infzego nie iefteś, iak 
Złoto między żużlem, Róża między cierniem: 
Ziáťno między plewa, Perła między Konichą s 
Fehix ieden na Swiecie ; Okret fam na burzli- 
wym morzu-nád nawałności wyniefiony, kto» 
rego naywięk(ze impety ńayprościeyfżą pedzą 
dtogą. Nigdy bowiem (ie nie pokśzuie wig- 
Kkfza moc Kościoła Bożego, iako kiedy od Ty- 
ránnow ieft prześladowany. Ani żadne Kroj 
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PIERWSZA 
ewo Chrześciśńfkie ták mółe, áni żaden czlo- 
wiek Chrześciańfki tak słaby i od wfzyftkich 
opuizczonym, żeby w jednym utrapieniu i 
prześladowaniu nie miał mieć kogo do obrus 
ny; i ci, co inízych prześladuią, fami w pogár- 
dzeniu i poniżeniu zofłáią: co (ie dzicie nie 
bęz fkryrych Sądow Bofkich 

Mieli Hierozolimitánie głownych Nieprzy= 
1acio] Chaldeyczykow,Chaldeyczykowie Idu- 
meyczykow, Idumeyczykowie Affyryiczykow 

Affyryiczykowie Perfow, Perfowie Atgiwow; 

Argiwi A th-nieňczykow, Athenieńczykowie 

Lacedemończykow, Lścedemończykowie Sy- 

donow, Sydoni Rhodow , Ci Tátárow, Tataro= 

wie Hunńow, Hunni Alánow, Alini Szwá- 
bow,Szwabi Wándálow,Wándálowie Baléárow, 

Baledrowie Sárdow, Sárdowie Penow Penowie 

Rzymiánow , Rzymiánie Dakow + Dacy Got- 

how, Gothowie Fráncuzow, Fráncuzi Hifzpa< 

now, Hizpáni Maurow. Tę wfzyftkie Króle- 
ftwá, iedno z drugim, nie wfzyfikie z iednym 
woiowály. Ale Kościoł S. Mátká nalza wfzyft- 

kich tych Kroleftw przesládo wánia ponioflá, i 

wytrzymałą, nie maiąc kogo innego Przyla- 

cielem tylko Chryftufa. A iśko miálá Przyja- 
la ták i Protekťorá naymocnieyfzego. Albo- 
wiem kogokolwiek Bog weźmie w fwoie obro- 

De, chociażby cały Swiát (woie wywarł iady 

£ siazdy, bydź to nie može, áby go mogł przy+ 

prawić o nie/zezescie, 


cie 
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. VIII. 
„Zák wiele czcili Bogom, Bdłwochwalcy, i czym 
fie ktory Bog opiekował nád ludźmi, przytym 
Wwybrá dnych mieli 20. ktorych nad inumych czcili, 
d pofpolitych niezliczoną liczbę, 

Ubo byitr z zeyfzepo dowcipu ludziom dzie- 
tá Bofkie, fame w fobie bez wfzel kiego 
porownania z innemi, fa śrcywielkie : Atoli, 
láka białe z czarnym położywfzy, lepiey te 
farby rozeznać fię dadzą: , tak ciekawym rozu- 
mom zadofyć czyniąc , położę tu K śtalog 
zmyślonych i fatfzywych Bogow, aby umieli 


x 


ieduego praw dziwego boga fzácow ść,kochść, Ň 


i bać fię go ate Popáfifkie Bálwány zá rzecz 
nikczemną i czártowíka poczytać 
Wiele tedy rodzńiu Bogow bálwochwálcy 


czcili, ofobliwiey iednak wybranych z nich. 


jakoby niebiefkich więcey nad infzych czcilis 
maiąc ich 20: ro iet: Janufa, Saturna, Jowifza, 
Geniufzą , Metkuryufza, Apollina, Márfa, Wul- 
ks>na; Neptuna, Słońce, Lucy perá, Bachufa si 
Tellure, Cererg, Junone, Minerwę, Diang, Wes 
nere, Wefte, i Miefiąc. Niegodziło fig z tych 
nikomu włafnego Boga fobie przywlafzczáč , 
ale dla wfzyfłkich, powfzechnemi byliBofzka- 
mi. Procz, albo Kroleftwo albo Prowincva lub 

fátto ftoleczne mogło ktorego z nich chciá- 
ło, obie obrąć. 

Naypiere [zego tedy mieli Jowifza , iakoby, 
nád. wizyftkiemi Bogi naywyżlzego i rządcę 
Nie 
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IEPRWSZA 55 
Nieba , ktoremu drudzy podlegśli. Kacyufza 
Bofzk4 ofiarami i darami błagali żeby da! dzie- 
ciom rozum dobry. Ocogd,by prawdziwego 
Boga profili, bylaby rzecz árcychwalebna: Tak 
bowiem zepfowana náturá ludzka, że wielkim 
podległa ieft nielzczesciom, kogo Bog ofobli - 
wym nie przyozdobi rc mem. 

Mi ieli Boginią Lucynę,K $cioł iey był wfpá- 
niáty w Rzymie, ta byla opiekunką rodza- 
cych Panien  Kościol ten wybudował Numa 
Pompilius, a Rutilus Konful kazał go fpalić 
za to, że mu Cor! ká przy połogu umáriá: Po- 
gánow bowiem byľ ten zwyc s że ieżel! w 
niel fzczęśc iu profząc Bogow nie odebrał po: 
mocy: zaraz albo Kościoł ro zwóśli il, álbo ofiáry 
odmieniť, albo infzego Boga fobie obrať. 

Byť oraz Bog Wagitan: tegobyla pomoc, 
aby Dzieci wiele nie piaka w pieluchach 
będące | Do temo była Rumina Bogini, žeby 
dzieci dobrze faty. Po nie I 
nus albo Statilinus: ten zaczyna 
dzić, powinien byl pilnować, Z Re ná zięmię 
nie upadły, nie (zwánko *aty Adeany Bogihi 
powinność bvfa, aby d > kochały. 
Mieli « Boga Wolumná i Wolumnę, ktorych o: 
brázy zarrezeni ná Szyi nofili. W dzień tedy 
ślubu oddawał Mąz Zonie Wculmne Boginią, 
a Zona Mężowi Wolumňa Bosá, na znsk niee 
rozerwaney Miłości. Mieli TA: a piję longi ta 
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oś 
ła 


eci cho- 


była Woyfkś biiącego fię Patron* Fortuna 
Pogi ni Szczęścia. Fo n iey mieli wi! (tara te 
p. a 
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56 ZESC 
nayofobliwiey czci "Kżyitiąnie , gdyż nád 
wfzyftkiemi tryumfowali. Między inízem! ibsł 
Bog takze Honorinus, tego powinn A ażeby 
podrożni od Gofpodarzy z ufzanowaniem byii 
przyje ls ktoremu wyc hodząę w drogę Ofiary 
czynili A że dluga rzecz, opifować wizyit- 
kich Bofzkow, ktorych niezliczona liczbą u 
Pogan była ciekawego odfyła m do Augfiina S. 
pifzącego de Civit Dei, i do Ciceroná: De na- 
tura Deorum, a tám wielką liczbę tego, o bas 
czyć moż; bo gdyby wizyi kich mi:t Polfkim 
ięzykiem liczyć, zdałśby fie rzecz więcey da 
żartu niżeli prawdzie podóbna' Nap: zyk: dz 
że była Bogini Carda, Ktora dawała znać ozlo« 
dzieiu wchodzącym kraść, przez fkrzypienie 
zawias. Albo i Cloacina, do ktorey tranfety 
należały. 

Wielką zajrawde winni Bogu Krolowiei Pá. 
nowie wdzie/znôsé , że ich ludźmi, nie beíty- 
ami ftworzył ; daleko więkfzą , że Panami nie 
fiugami, śle niefkończenie więkfzą Že Chrze+ 
ścianami nie Poganami. Cożby im pomogła 
meč beriá, i Korony ná pote pier e, gdyby nie 
uznali prawdziwego Kościoła Katolickiego, 
bez ktorego aa vion bydź nie može. 


$. IX, 
Tyberiufz Mąż fè zlá aj dla tego obrdny Rza- 
deg Cefarfwd, 2 Że był prawdziwy Chrzesciániu 
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PIERWSZA 57 
młodfzym. Ten Juftyn był Pan obyczálow nie- 
cnotliwych (iak Paulus Diaconus Lrb: 19. wfpo- 
mina) wzgórdziciel ubogich, zdziercá boga- 
tych . w zbieraniu fkarbow pilny, do wydania 
nazbyt fkąpy,1ak zwyczay chciwych. Była w 
tymCefarzu taka przepaść w chciwości,że kazat 
Kufry i fkrzynie żelazne porobić i w tym pos 
koiu gdzie fam fypial, polewie > áżeby te Tá- 
lentá Złota. ktore z ludzi zdzierał, tám (kładał, 
Czemu fię dziwowáé nie trzeba wedi ug zdania 
Seneki, å zelákomcy nie tylko c lomow y ch, ále 
i famych fiebie podeyzrzą ánych mála 
Byl tych czálow zarażony Kościof kácer- 
ftwem Pelagiańfkim , ktorego ten niefzezesli - 
wy Glen był głową i Obrońcą: żeby z tego 
pi 'niadze fobie. 4 dufzę Bifowi zgromadzał, 
Tak: kos „9 dla grzechow opuści Bog.nie tylko 
fm ieft nies olni em p s:ekielnym , śle tež táko 
Wiewoalnik pracować mufi na czynfz dla Pana 
fwego, láki mu ieft przyzwoi tý Ze tedy wiele 
r: žnych i cielzkich ieft grzechow ludzkich, a 
przytym fkryte lądy Bofkie: że oraz kiedy chce 
Miłofierdzie zbawić Dufżę. Sprawiedliwość 


káre ná ciało przepufzczą, ftálo fie, iz [ufty- 
nus czym d ialey br af w zle nz alog: , tym więk- 
fzey fobie przyczyniał kary: bo ná nielpádzie 
wanego dom cií, Bog že bež znaku choroby 
fzal leć począł. Ktory ę ták nagły przypadek za 
trwozył cay Rzym, iż zy utraceniu zmy- 
tiow Pana ci Mondrchia ik niemą i głuchą 


fiattęla, Przytym tak cigízkie ná Juftyná przy» 


ESC 
pódło Szeleńftwo,że fię dopiero w raz z życiem 
zakończyć mufiálo. Albowiem Ktore Bog ná 
Mońarchow niez humorow śle z zepfowanych 
nałofw rochodzące . przepufzcza choroby + 
or śni Lekśrftwo uleczyć nie potrafi. 
Widząc tedy Rzymianie, ze (práwtedliwie 
a 24 tak wielkie grzechy, ná Cefárzá dopu- 
leńftwo nieuleczone: Pofłanowili obrać 
ońego cnotámi do rządzenia Mo- 
fz4 imieniem,Czlowieka,we 
siá Diá kona Tozvumnepo, Roj lo, 
wiątobliweg o. czyftość kochálacego 
, w fądzeniu [prá « iedliwego, w 
zwycięftwach (zczęśliwego , á co naychwale- 
bň čyfza , prawdziwego Katolika. opie kd 

m (zczęściem dla Rzymian ; bo nie 
[zey Rz zpltey, iák ktora ad pra- 
hiká zswilła Pen w. A zeby 
br+ gro P ana należy) nie bra 
rowálo w him did, bali fie go źli, kochali do 
brzy Naywiękfzą to Monarchom ozdoba, mi- 
łańć w pofpolitwie dla dobroci boiážň dla fpra- 
wi tedliwości 
Była Zoná Juftyná Cefarzá Zofia Augufta , 
wfpaniała i rozumna Páni, á co naywięcey do 
iey ofeby należało , awy niepośledney (nád 
ktorą niemafz nic pięknieyfzego procz ze chci- 
ścią zarażona. Tey wády do fiebie widzieć 
| clá, myśląc tylko o zbieraniu, ciefząc 
ie zebriniem. á trapiąc fie wydatkiem: lákom- 
i id oufzczertbek zdrow 
zone żeftały. 
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PIERWSZA 59 
Titerius Conffantinus odebraw (zy zupełne 
Rządy, widząc tak wielkie u Cefarzowey 
Skarby, wziął ie dofwego rofporządzenia. wo- 
łąc ie obrocić ná dobro Rzpltey. niżeli ich przy 
czyniść więcey. Nic tedy nie robil, iedao bu: 
dował Klafztory, naprawował Szpitale, S eroty 
wypofażał,Więżniow odkupował, 1 to w fzyf- 
ko, co zdobi Chrześciśńfkiego Pana, czynić 
nie opuścił, zafługuiąc fobie imie dobre i Sta. 
wę: Tyrannow zwyczay left, oda dobra wy» 
dzierać, iná zbytki obracać: dobrych Krolow, 
fwoie włafne rozdawać i na Chwałę Bofką i 
pożytek Rzeltey łożyć. Widząc Zofia Augufta, 
że co Juftinus dla (tehie iednego zebrał, ten to 
miedzy wielu podzielił, niektorego dni zawo» 
ławfzy Tyberyufza do fiebie , w ten Sens mo- 
wić ząaczęja 


Mowd Zofii Cefarzowey da Tyberynufza Kon- 
faatyna, koi: 70 fe bie do X: zadow Admi: 17 
firatera „ firofuiąc go, o niepomidrkowdne 
f/zafowdnie Stdrbent, 

po że pamiętaiz otym. Tyberyfzu. 
gdyś był w Alexan deyi „ jako ci to nigdy 
w myśl my nie moc glo, á żebyś $ Juftyna O- 
piekunem ,/ i Cefarft s a Wfpoł - Rządcą bydž 
miał, oczym gdybyś i myślił , o doftąpieniu 
iednák ták wielkiego fzczęścia wątpić (prá: 
wiedliwiey mufaiby*. Jatteś bowiem rozu 
mnym; Rozumny záš człowiek iák go For. 
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60 CZĘSCĆ 
tuná czy wynofi, czy poniża, ták fobie i my? 
ślom fwoim wędzideł álbo powściągać, lubo 
popufzcząć powinien. Gdy tedy takim poka= 
załeś fie owych czśfow , kiedyś byt w wiel- 
kiey lśfce u Juflyná Celaizá , Męża mego, z 
tych chot po pottwo cię pragnęło Senat obral, 
Wovfko potwierdziło i cała Monarchia z a= 
bieránia twoiego uciefzona zofłała; co nie zá 
mále fzczescie liczyc fobie potrzebą. Bo rzad* 
ko fię trafi śżeby ták wiele wotow na iednego 
bez przeczenia zgodzić fię mogło Kandydeta 
A żecię ná tak wyfoki ftopień wynioflá 
Fortuná, gdzie dáley poftąpić nie możeiz, iak 
naypilniey cię przeíirzegam, profzę, i zakli- 
nam, á żebyś fkromnie używać tey godności 
nie przepominał. Do doftąpienia Honoru po- 
trzeba zalać fię potem „ ale do utrzymania fię 
dlugo ná nim, krwáwe krople od fercá wyci- 
Śrione ledwo wyfłarczyć imoga.. Wieíz do- 
brze, żę na Dworách MonárchoW, powagę + 
rządy, doftoieńftwo , i bogactwa czesciey dla 
przewyotnego zábiegania i uporczywego. ná- 
legónia, ániželi dia zafiug ofoby dsią: czego 
częlto pozwała Bog dla tego» że ktorych pye 
fznie wftęypuiących i zuchwále rządzących 
widziemy, áżebyśmy ciężey upadaiących a- 
baczyli 
Jefieś Tyberyufzu Męfzczyzną, ia Niewiás 
fta; tobie przyznśię: roftropnośc , fobie da: 
twiadczenie: wieleś mogł fam doświadczyć s 
álem 1 ia przez życie wiełe widzieć mopl4 Dla 
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PIERIPSZA 6I 
čzego żebyś mi wierzył, twierdzę, iż podobni 
tobie dwoiakim fpofobem ną dworach Pańfkich 
poniżeni bydž zwykli: raz, jeżeli wielce zatlu- 
zonemi 4 maio mopącemi (ie bydź rozułnieią: 
Pyfznych bowiem niy yśli uftawiczne zákľoce 
nie nie odítepuie, i tuż za niemi chodzi. Drugi 
raz, gdy ieden chce i Pánem i Pańlftwem rzą 
dźić: nád ktorąrzeczą : hodn vas e- 
go; aieżeli fie to kror czafem tráfi w 
pr rzod z wielką pracą tego doftapí ; z niebefgie: 
czeńftwem trzyma, i w krotkim czófie flrácié 
mufi: Bo to byśź nie może aby w zbytniev 
poufałości z Panem b; dacemu ďudze, uitátá 
dlugo fortuná dôtrzymáč przylážni 

Lubos ieft roftropny i mądry; fednákci rá: 
dže , śzebyś używał porady cudzey,ofobliwie 
co do rządow należy. Wiele mię gdzy tym reft 
rożności, umieć dobrze rządzić, á á dobrze (ľu: 
żyć: to pochodzi z powolnoś i umęfłu. tam to 
z długiego doświadczenia. Tę tedy Regule zá 
naywiękfzą Máxyme zdchowar: żebyś tego, 
cö możefz proźbą w (korać, mocą wymufzać 
nie kufi! fię. Albowiem w rozkazuch będzie 
z oftrości nienawiftiaym: w prožbie z pokor y 
u wfzyftkich miłym.  Szkodzi to nie mało 
wielkim konfidentom Monárchow , gdy wie: 
Je mogą , wiele ważą, A naywięcey kiedy bár- 
dziey gwałtem iak rozumem, powagą niże- 
li roftropnością ý wfz yftkiego dokazać ufiłvią 4 
śni długo może bydź w łafce u Páná, któ 
wfzyftkie rządy i rofporządzenia (obie przy4 
wlas 
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włafzeza, i fwoim zdaniem nieokreślonym 
wizyftko czyni. nikogo fię nie radzi 

Do tego molá Mowá ściąga fip końcś, że iśk 
ia uważam, twoy wielki rozum: ták ty dziwo- 
wac fip powinieneś moiey cierpliwości, gdy 
widzę te fkárby od juftyna Cefarzó, Mežá me- 
go, z tik wielką praca zebrane, z wielkim (tá. 
rániem ftrzeżone , bez uwagi przez ciebie roza 
fzófowane : co ci podziwienia czynić nie po~ 
winno: Niemalz takiego ná świecie, chociaż 
naycierpliwizego . żeby mogł znieść bez bo- 
leści, widząc, ziaką pracą zbierať , że to rozs 
rzutna i márnotrawna utracą ręka cudzą. Wiedz 
o tym Tyberyufzu, że blifki ten dzień : kiedy 
ani dozachowania, śni do porátowánia inizych 
grofz w fkśrbie nie zofłanie ; nád co niemafz 
nic niebefpiecznieyfzego Monárchom: Sława 
bowiem wielkich fkarbow Nieprzyiacioł boiá« 
źliwemi czyni, i powolnemi bydž przymulzas 
Dla tego potrzeba bydź Krolom nie tylko cno« 
tliwemi śle i pieniežnemi, Cnotą należy (wod 
ich rządzić, pieniędzmi obcych zaftrólzyć i ud 
trzymać. A iśko potrzeba, zeby niemniey bo- 
gáty był Monárchá , ták żeby i Rzplta nie bys 
ła uboga Z wielkiego uboftwá wiele w Po- 
fpolitwie dzieie fię niechot j ták wzaiemnie ies 
żeli obfite Kroleftwo, nie trzeba fię Pánu bać 
bardzo uboftwa. Wiem żeprzeczyć temu nie 
będziefz; iakoieftrzecz dobra, podźwipnąć u- 
bogiego,wfpomoc potrzebnego:tak wzdiemnie 
żaden dla potrzeby lzczegulney nie powiniem 
tego 
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tego (kárbu rufzać, ktory dla pofpolitego da- 
bra.złożony i zachowany. 

Zbytnia fzczodro$ć weqfarchy fwoich docho 
dow, fprawuie, że łanie tę w w vdárciu cudze 
go dobrą Tyrannem Wiedzieć ci koniecznie 
potrzeba otym Tyberynfzu, że wiele Mondr- 
chów w cale nie zlych i pieknym rozumem 
obiasnionych - obrociło fie w Tyrannow ; nie 
dla infzey przyczyny. tylko, że do ubofiwa 
przywiedzieni byli. Umy(! wynioiły «ubogi 
wfzyftkie rzeczy na los Fortuny puścić go- 
tow. „Y o tym wiedz Tyberyufzu , ieżeli dla 
uboftwa Monatchowie (i4 fi: Tyrannami, nie. 
mniey dla doftatkow rofpultnemi : Co ieżeli fię 
flanie , znayduie záraz w złych naľogách kare 
Monárchá dl: fiebie. Albowiem rofkoízy má. 
ią to umartwienie, že z nich żadnego pożytku 
jmieć Luciechy nie možna, do zupe nego nafy- 
cenia umyliu. Dla czegó pytam fie ciebie: © 
iet lepfzegoć albo ráczvy: kt 
Monátchá ubog y 
fłnyć jaták fadze: ze lep 
taim. chociaż mniey ci 


JE 


co 


> zle mnie 
"aty 1 rofpu- 
iet, bydž dofta- 
vim, aniżeli ubot 
gim aTyrannem. Albowiem z zbytkowieże» 
li ftanie (ie cokolwiek fzkody, dla niego lame» 
go będzie zkodá: pieniądze ná zbytki obrocoa 
ne. wroca (ie da ludzi ; ale jeżeli Tyran, Tys 
rańftwem nie iedaemu zálzkodzi, uboftwem 
nikomu nie pomože Monárchá nie ogáty áni 
potrzebnych wfpomoc , ániubogich wefprzeć 
nie mą z kąd , chociażby go (no ubowiazále 
milo» 


© 
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miłofierdzić. Dśleka więcey pożytecznieyfza 
rzecz ieti znośaleyfza poddańftwu, mieć Pá- 
nem ziego człowieka, a dobrego Monárche » 
ják, zlego Monarchę , 4 dobrego czľowieká. 
A żebym zdánie moie potwierdziła zdaniem 
Platona: Atheńczykowiedobrze czymili,ktorzy 
Kfiążąt pożytecznych bardziey fzukali Miaftu, 
niżeli cnotámi zaleconych. - Lácedemonswie 
podreili, że cnotliwych nád pożytecznych 
przekladáli. 

Widzifz tedy Tyberyufzu, że do pożytku i 
befpieczeńfłwa Rzpltey więcey može, gdy w 
fkarby opśtrzony Krol, ktore dla potrzeb Rze: 


czypofpolitey między Miniltrow do fzafunku | 


podzieli, iak uboftwem przymu!zony poftano= 
wi Urzędnikow , áby ubogilud zdzierali AL. 
bawiem niedoftatek Krolow, ieft tona wynśle- 
zienie podstkow i zdzierítwá naypierwfza 
fzkoľá i Akademia 

5. X 


Odpowiedz Tyberiufza Tot Zofii Cefa- 

rzowey, którą dowodzi, že nalež ży Monarchom, 

dby byli [cz odremi, nie zákľaddiac fkdrbow; 

raz ktádzie fię Hijtorya, iákim /pofobem Bog 

Tyber nieprzeliczony fkarb pokazał zá 
że był prawdziwym Chrzesciáninem. 

bod nápomnienie to wielce ufpokoio1 


nym przyjął umyflem, i z należytą ucze | 


ciwością Cefarzowey Zofii odpowiedział w, 
ten Sens: 
Uważa: 
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U” ż.ł4m s Naylałnierizć Cefarżowo, two b 
zdanie i napomscenie. ufzyfiko to dobrym przyć= 
ug jercem , czynią pokorne podziękowanie za ua 
czyntone uwagi in ukr, oforliwie, żeś tak uybornych 
i mocnych w mowie zaż ła dowodow : Częftk € 
chorzy nie dla tego máig obrzydzenie do potraw; Že. 
by przez fię byty złe, ale że ie mn ey w ześnie siho 
nie grzecznie choremu przynofią nay Bože! a>ym 
miat tyle do wykonania tego wf: yfikrego jpojotu sle 
miats do mow.eniś i napomnienia mię wolsoścź, É 
rozeznania; albowiem w po.bważ ch goreiem d (not; 
w famym wykonśniu fiaiem fig oziębłemi do uczynku. 

Ze mi przyznatefz, Rozum, dokładarąc bym nim 
ate chusi i namiętności 1 fRromt: Mg roč: mne 
ńlboś w włefnych rzeczach albo w cudzych poznażą, 
pytam fig? Jeżeli w cudzych, ńa ktore moie nie wy- 
fiarczaty dochody? iednák zawfze ko. bitom i w tym 
fprawiedliwość. Ani č sdnego tikicgo znaydziefź, z 
śmiertelnych ludzi ná śwecie, żeby cudzym nak? dem 
niechciał fobie zrobić dobrego Imícniu i Sżrwy, Fežes 
lis mię w włafnych moich rzeczách pofirzeg ża? patrz. 
żebyś fig dáremnie nie zwodziła Cefarzawo ; i ták 
zo rozumiey: niemaf2. takiego zadn:go, áni mądrego , 
śni rzetelnego, áni (práwiedli wego, Żeby go wtafn.go 
poźytku impet nie miał zópędzić w tekgkalwiek 
przewrotność, albo fubrelność nierzetelną. 

Mowr(z że [ie dziwn:efz gdy taką pracz zbievá. 
ne od Juftyna fRarby, ták nieuważnie i niepomiar ka. 
wánie rozdáip s (zafuig? Odpowiadan , že fig dziwo: 
Wae nie potrzeba; bo fnadntey  iednego dnia więseg 
Pieniędzy rozdać może. niżeli ich mniej przez wiede 

E 
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lát nazbierať przyidzie, Do Skárlow zas zakopanych A 

A , , PRASA s sata 
álbo w fkrzrniách zamkniętych davom owo należy ną 


przckleč wo. od Epimenda wyrzeczone. i 
> a >i e SPAM nze ti 
Co człowiek zgarnia chciwie, lud losy F- q, 4 
Syn mórnotrawną ręką rozrzuci. wy 

> 


A že taki mam czynić wydaiek, że w krotce niel gocz 
będzie co dać i ubogiemu, ani do przywania tobie fa-| gdłoż 
mey uyftáre 7; Odp ,wiśdam ná to. Gdybyś ták md- A 
gno podź w gr4Č myśliła Augufto ubogi. b, iak Jufti- żyią 
nus zdzierał doftátn erfzych , Jprów ediiwą miáťá- | Kie 
byś Jkárzjć, iia wfłydzać fig, przyczynę Ale doo ryuf, 
ząd nic infzego Bis widzia?sm, sedno wiele przez was! inie 
przywiedzionych do uboff wa; 4 miezbudowano żedne*| vidi. 
go Szpitala, gdzieby fię fibronić viż famt megli. ieft p 

Ze w'elkiego potrzeba Monárchom fkárbu, prwia= iąc : 
dafz ; 4 žeby nieprzyiaciołom odpor dać mogli J> tk] <mie 
trzymam: Jeżeli Królowie, pyfzni, n e/pokoyn! s ktos potw 
sliwi, i nácudze dobro fg chiwi, wiele zaprawdę po“ drot 
#rzebá im pieniędz), ážeby nienślycone fwoi takoni žader 
fiwo uśnierzyć i natkść mogli. Jeżsli zás [pokoj wieki 
nie, cnoiliwie , cierplrwie , cudzego "nie pragnąc s ml kiefz 
fweim przefiórąń, żyć cheq, nie rozumiem ná coby ini dli wc 
potrzebne byży ták wielkie fęarbył Częściey ná Du“) jefzcz 
gach Krolewfkich wielkie [krby få okkazyą do zby: gách 
tkow i fwówoli, niżeli pomrarkowóne dochody. Wigi P. 

cey dowodow zbierać mi ná to. nie trzeba, pred powi: 
bárdziey fig kocham w dobrych uczynkách, iak w m podzi 
wie cheźplrwey  Niemafz żidnego Monárchy, ktori Był w 
ták wiele dobrego czyni, żeby w gcey czynić nie migi Pájác 
Niemajz. takiego, žeby do utof wá przyfzedł, czyni farfka 
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sażnużnę alogim, odkúpi i: welnikow, uwypofży fie- 
roty, n ech będzie pewien, że żak ubofiwa ¿baw ać fg 
nie trzeba, tak daleko Łęgórfzym Bog go z4 to-uczyni. 
Aeh to prawdziwych Chrześ ian R-guł:: że więcey 
Bog da żedrego dniá , któ mu wiernie Jłuż > antželí 
co człowiek przez dwódzieściń lat ná chwatę ivge 
odłoży. Poty Tyberiufz Cefarz. 

Ale wracaiąc fię do rzeczy: Juftynus Cefarż 

żyiąc w tym fzaleńftwie, w Pelagańfkiey Se- 
k ie zacięty, lat iedenaście pod Kuratelą Tybe- 
ryufzą, wfzyfłkich pożądaniem umśrł: Bo nje- 
mniey ták mu życzyli śmierci, jak iego niená- 
widzili życia. Ktorykolwiek Monárchá żyiąc 
ieft pofpolftwu okkázya do płaczu, ten umiera - 
iąc zoftławuie im materyą do Śmiechu. Pe 
śmietci tedy Juflyná Tyberyufz, iáko Cefarz 
potwierdzony, obiął rządy, ktory z taką mą- 
drością, z taką fprawiedliwością panował, že 
żaden Cieżeli nas H ftorye nie mylą ) owych 
wiekow nie mogł fię z nim porownóć: rządź 
kiefz to cnoty w jednym Monarfze: Spráwie- 

dli vosť, Dobroć, Swiątobliwość, czyfłość ; á 
iefzcze rzadfi Krolowie, żeby w iákich nalo- 

gách złych nie byli poftrzeżeni. 

Paulus Diaconus Lib: 18 de gehis Romanorum 
powiada: Co fię temu Cefarzowi tráfilo, iśk do 
podziu ienia tak i do wiadomości rzecz godna, 
Był w Konftantynopolu Cefarzow Rzymfkich 
Pałac bardzo kofztowny;w fpaniślość lego Ce 
faríka Rezydencya prezentowała, zá Konftan= 
tyna Wielkiego założony, i weding Monár- 

E 2 chow, 


68 
chow zľych lub dobrych 


CZĘSC 
„ albo fig zawala! , a1 
bo go nápráwiono A iáko (ie wyzey rzeklo » 
że Tyberyufz wfzyftkie fwoie dochody obra- 
cał na chwalebne uczynki, odkapuiąc niew ole 
ntko w, buduiąc Kl-( (zt> ry &c tak dalece przy” 
fzed! {karb do tey fzczuplości, że iuż i na t3 
Cefarfki nie wyftarczaf. Zaprawdę Ízczesl wyj 
nazwać fi; mogl ten niedoilatek, czego fie w 
cale nie w ftydził chwale i Cefarz » poczy- 
tuiąc to fobie zá nayw ięktz y, fkarb', i ciefząc 
fi; tym, co dla Chry hufa od ożył: Procz;że mu 
up:zykrzone bylo prze „sládowánie Ce arzowey 
Augufty: Bo nie tyle włafny bol dokuc ży Sci- 
śnionemu utiapieniem fercu , iak wiele przy= 
nielie pociechy nieprzýlacioľom, ná lego pá- 
trzacym mutek. 

A ze Bog dla fiebie przywiedzionych do u. 
boftwa, nigdy nie opufzcza: ták i Tyberyufz 
Konftantin niektorego dnia chodzac po poko- 
iu, obaczył nápáwimencieKrz yż w marmura= 
wey tafli, z Figura Chryftufa P ana bardzo f 16 
knie wyryty. Żawoławfzy z Dworíkich ie. 
dneg rzecze! Kažcie czym predzey wyiac tefi 
Kamień! nie godzi fig tego mieć pod n ogami, 
czym przed nieprzyłaciolmi dufzy, czoła 1 fer- 
ce zbróiemy. Gdy wvičii mulárze ten már- 
mur. d ugą taką taflę z tak pekným Krzyzem 
znalezli | wyiąwfzy ite , gdy trzecią Tablic 
takąż iak pierwfze dwie podnofzą , aliści zna: 
ležli niezmierny fkarb tam zachówśny, krorý | 
wynofił nad Million Tálentow Zľosá Y ták tea 
Ce: 
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WZI Cefárz czyniąc wielkie dzięki BOGU , co był 
sklo» fzczodrym , dáleko potym fzezodrzeyfzym Ą 
obra- | w% fzyftek ten fkarb obroci! ná Ubogich, ná Kla- 
nyole F fztory; i co tylko mo gł, dawał, w fpomagał, 


przys | nadzieię wfzyftkę w Bogu, nie w fkarbach po- 
á të | łożywfzy 

wym W ten przykład Monarchowie i Panowie iálé 
few | w zwierściód'o w patrzyć (le mogą,mśjąc zá- 


oczy-= | pewńe, że nikt dla tego ubo sim nie bedzie, co 
efzie | dla uboftwa rosda Bo śni naydoftatnieyfzy 
Le mu | człowiek, kiedy bezbožny, bogátym ; Ani 


owe nayubožízy, kiedy crot tliwy, ubogim nazwać 
y Sci- | fię może. 
przy=( 6. XII. 


o pás Lst M. Aureliufzd do Sycy kiego Krolá, przy- 
aai pomindige rożne pi O. i ubofłwo „ktorego 
-ryufz oba lwd w mlodosci zda OE zýtym ftrofuie go, 
poko- że Koscioty wywraca, gdy ieden dla rofpe oftr ze- 
muro« renia Pałdcu rozrzucić kazat. 
Q ple“ M. Aureliu z Ce'arz Rzymíki, ná GorzeCelio 
ch ie- urodzony Korwiaowi Try nakryi Krolawi 
ąć ten" zdorwia i Foi tuny 
gimi, (3 | Zwyczálem diwnych Cefarzow, Przod . 
a 1 fer kow moich, pierw iz go Roku Pánowánia 
| már-| Mego do całey tey wylpy, potym do ciebie i 
zYŻEM dwor twego pifaiem lifty, teraz ofobno do 
ablicgj Ciebie («mec 50 odezwać fie umyśli'em. Mo- 
i zná-| nárchowie choci: ižby mieli wčele i obfzernvch 
ktory) Krale ftw , niepo winni iednák o Przył acielu 
át tea) fwoim, ile daw nym i doświadczonym, zapo- 
Ce: | s: 3 minać 


ga CZĘŃ € 
minać. Jednakże wziąwfzy pioro, dlugo zá? 
fłanowioną trzyma!em ręke; my/ląc, wcale 
poprzefłać tey Korrefpondencyi: ne dľa leni- 
ftwá, śle dla wftydu mego, gdym widział, 
żeś dał okkazyą do urśżenia całego Senatu. 
Wiedz otym, że zobowiązku d wney náízey 
przy ázni, cokolwiek tobie n'epomy'lnego ftać 
fię może, rowny dla mnie żal i krzywda Do» 
brze to wyrażał Euripides: Co fię z dufzy koe 
cha, ftráconego z dufzy żałować potrzeba. 
Niżeli do tego przyftąpię,co mie dotey kors 
refpondencyi pobudziło;, wprzod či niektore ò% 
broty młodości nafzey ná pamięć rrzys ieść 


| 4 


mufzę, ażeby$ widział , iak nas Fortuna wys > 


ehowálá poniżonych, i iak potym wytoko pa- 
fadzonych (zánuie. Nikt fię bárdziey prawdzi- 
wą pomyślnością ciefzyć nie maže, iako ten, 
co dawne przeciwności i biedy fobie na pá- 
mięć przywodzi Dofkonále pómiętafz otym, 
Krol. żeśmy w Kabuy pierwfze fundámentá 
nauk obadwa zacz: nali.potym. w Tarencie dal- 
fzy pofiępek znacznie uczynilim. Z tamtąd ua 
dawfzy fię da Rhodu,iam iuż uczynił Krafomo- 
ftwa, tyś uchal Filozofii; po fkończonych lat 
dziefiąciu ud lišmy fie do fłużby Zolnieríkiey 
w Pánnonii, gdziem fię oraz Mužyki náuczyl ; 
Taka iet młodości nieftátecznosé, ażeby káž« 
dego dnia infzeKroleftwo poznáč, proceder ży” 
cia (wego odmieniać, nigdy iednym nie kon« 


r 


tentuiąc fis fanem. W tym pielgrzymowániu 7 


tak rownemi láty , iák iłodkim towárzvítwems 
w puł 


gnęli 
Pamii 
IOtoW 
fięcy 
fa nie 
pione 

Pai 
fzeni 
fię wi 
wą fu 
przýc 
te trz 

Pál 
nas D 
ciązci 
chedz 
cki ża 
nie bo 
śmier. 
gość, 


© záž 

w cale 
leni- 
lziať z „ 
enatu. 
afzey | 
o ftać 

| Do. 
zy koe 
ba. 

y kors 
ore ðs 
« jeść 
á wy- + 
to po- 
wdzi* 
o tens 
14 pá- 
ty my 
mentá 
ie dal- 
'tąd ue 
fomo-* 
y ch łat 
efkiey 
iczył ; 
y káž« 
ler ży” 
e kona 
waniu 7 
tw ema 
uł 


PIERWSZA 7E 
w pot z bieda zmiefzśnemi żartami ciefzylim . 
Íwoie nędzę tak wielką , že nie tego, w czym 
wielu opływśło, ale tego , co niektorym zby- 
wálo, bárdzom życzyli (obie pozyfkać. 

Pamiętafz dobrze żeglugę nafzę przez Mod 
rze Adryátyckie do Hellefpontu, że nawałnoą 
Ścią będąc zapędzeni, wpádlim wręce Arcy* 
zboycy iednege, gdzie nay więkfza nafza byla 
pociecha, ufieść do wiofeł , á nie do ciežízey 
roboty © itak przez dziewięć miefigcy , niew 
wie.n czy mniey było chleba , ktoregom prá“ 
gneli,czy więcey bicia, ktorego nie brakowało. 
Pamiętafz i o tym, gdym w Rhodzie od Epi“ 
rotow Krolá zamknięci, w oblężeniu 14 Mie- 
fięcy byli, á przez dziefigć z nich żadnego mięs 
fa nie iedlim . procz dwu kotow; iednego kuŝ 
pionego, drugiego ukradzionego ? 

Pamietafz i otym, gdym w Tárencie zapro” 
fzeni byli ná folenny Fef Dyśny,ś nie godziło 
fie wniść do iey Kościoła, ktoby nie był w no= 
wą fuknią ufiroiony: mufielim fie wymowić, z 
przyczyny, żeś miał wytartą (uknią, ia podára 
te trzewiki. 

Pamietafz, gdyśmy w Kápuy chorowáli, že 
nas Dietą leczyć nie było trzeba: bo nie z ob= 
ciążonego żołądka , dle z wygłodzonego po- 
chodziła fłabość ; Retropus Medyk. A kádemi- 
cki żartem śle do prawdy rzekł: Moi Synowie! 
nie boycie (ie, abyŚcie dla obzárítwá mieli 
śmierć połknąć. taka ná ten czás była tam dro- 
gość, ataki niedofłatek unas, że mie w tem 
E4 czás 
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cz4s, kiedy bylo trzeba , śle w ten czás, kiedy 
nie by'o co ieść. g'odmi fpać chodzilim. 
Przypomnęć io Fláwn Wiefzczce w Neápo- 
lim, cd śmy ciekawością uwiedzeni, pytali ñe 
o dalizym procederze życia nafzego, late 
farftwo , tobie Kroleft o kiedykolwiek przy- 
Ízle w rożyła, ktorą odpowiedź zá żart, a bar. 
dziey zá wzgárde fobie fadzilim * Ani bez 
przýčzyny zadumieć nám fię naležálo: Wię- 
cey bowiem fortuna w przewroceniu niżel iW 
wyniefieniu ludzi fi! fwoich doświadczać zu y- 
kla. Uważ tedy možny Krolu moc Bogow. o- 
brotFostuny , i roźność czáfow ; gdym miał 
pratama ine ręce e od w pk zboi W) 
rzeki, żeby mi w nie Berło Rzymfkie do rzą- 
dzenia oddano? Gdym pafati w Kapuy 
chod 
wnością opatrowałem . Ktożby w ten czes po” 
myśli odym za na ywiękfze łakoci ukrédzi 
nego kott tedti żebym od nay ty rán ved 
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oczyma obaczę w Rzymie, cu z bálán urnych 
uíb wielzczki ttyfzałem w Nedpołime [ák wie- 
ich czyć fie może, gdy śmy w Azył 0- 
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od godności odpádli , śle i życia predzey, ni- 
želi te Ipodziewáli, pozbyli, á $mierć, ktorey 
fic nie obawia!i, poikli. Gdyby fig był kto o- 
wego Tyránná Laodská ktojy pragnął Sycy> 
liifkiego Krolefitwa, i Rufá Qalva Confula. kto» 
ry naCeľarítWw o Rzym(kie przez moc figę wdzie- 
rat, (pytał : iakiegoby figę iukcefln (podziewá- 
liz przyfiąg bym, iakby i tamci przyfięgli. że 
tak pewną mieli tego nádziele , iak my o fa 
bie żart i pow atpiewánie. Ták to zawfze Phá 
wa, że nadęci Ludzie prožnemi fię tylko páś 
mulzą bez fkutku , nádzi elami , Dziwna za- 
prawdę i śmiefzna rzecz: ze Bi przed oczami 
mieli godność, i rękoma ią ch wyt dáli á nam áni 
w mysli doi tłąpienie tego zihlescié fig mogło. 
Pokszała Fortuna w tym f aimytn moc fwoię s 
czyniąc ca chce, roíká: 


k azuige iak iey fię podo- 
ba ázeby i de'perari nie tracili nadziei! i pełni 


nadziei, zeby figę nie ubeQ leczáli : ktorś:rzecz 
anufi bydź nayciężfza: Bo miemafz ták mocney 
cierpľ wości ż-dne 
bez żalu widząc że iafzy bez pracy i myśli 
to bierze, czego on z wacikim ftárániem i po 
tem czoła (wego doftąp'ć nie mogł. 

Niewiem czy z po(politym saa em trzy - 
mać. że wfzyftkie ega od izczęśliwości zá- 
wily, czy zmedi zem!Filozofąmi. że ad Bo- 
Mi iego zawi ty fporządzenia: w czym. pr awdę 
mowiąc, nic tám Fortuną ani fzczęście niepo- 
może gdzie BOG fwoiey nie przyłoży ręki; 
Niech fie fila s iak chcą, pyfzno wynioile glos 


wy! 


30» zeby to zułeść m gł 
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wy! niech pracuią iak mogą dumni i hardzi 
ludzie , daremny. we w fzytłkim obrot i pracą 
do dofłąpienia Pinowania. leži li Bogowie będą 
temu przeciwni. Ale czy fip todzieie z woli Bo 
gouw, czy przeciwnym fortuny zdaniem, nay- 
ezęściey wdnak widziemy: do nifkich rzeczy 
przez pokore zmierzálacych ludzi, ná wyfo+ 
kie wyniefonych lzczęście, przeciwnym [po 
fobem wyfokie obie w głowie rofzczących g gas 
dności. ledwo nie ná imey po'ożonych ziemi. 
Wielom fię częfło Sni. niewiedzieć oidkim 
panowaniu , a oczy przetárfzv ze (nu, — 
fie bydź niewolnikami, Niepamiętam , ábsr 
co rownie dziwnego czytał, co czyni ludz om 
godność lci co wchadzą z nią w intv gry, pos 
winni bydź bardzo oftrożnemi, i wcálei iey nie- 
dowierzalącemi  Táki ie úr myfł przeciwny 
H onoiu: kto go niezńa, temu fig wprafza ; kto 
go (ľucháč niechce, z tym rozmawia, kto naň 
nie pótrzy, zatym chodzi kto przed nim vcie- 
ka , tego geni Kto go zá nic ma, teg» fzónuie. 
Ni iechcącego prevmuí22 , hieprof7onemu daie, 
nieznalomemu fi» powierza, przed fzykái cym 
fię kryie. Náoťtátku to nayofoblí wfza, žetvm 
gárdzi, kto ďa naybárdziey prag ie. I dla tego 
czeíta o tym z fobą myślę,nad ktorým więkfże 
wów e mieć potrzebś:czy nád nie godnym 
á do godności bez wfzelkich zśfł log wyniefia- 
nym; czy nad za fuèc onym a 1 bez przyczyny Z 
godności zrzucuwym ? Ale miłofierne ferce o: 
budwu godnych politowánia ofądzi; nieg oday, 
ieże- 
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ieżeli wyniefiony na godność, śni wątpić po: 
trzeba, že upaść myufi, dobry gdyby nie umár/, 
rofpaczac by mu trzeba, żeby miał z dolu kie 
dykolwiek powitać. 

Gdyby w fzyfikie upzdki były jednym fpofo: 
bem, wfzyfcy iedną dzw páli (ie i zóftawiśli 
ręką. dle ijedni upadáią ná koláná, drudzy wy- 
wracśią fię na twarz. inni ná bok, ci fię potkną á 
nie upadną , innym w przepóść lecącim poda 
kto rękę, żeich podźwignie To ieft: iedni tyl- 
ko fzwankuią na honorze, nie fzkoduiąc na 
fortunie drudzy ták upaddią, že w (mutku le- 
dwo fostuny i życia nietrócą, inni tśk fię wy: 
wracaią, że honor, fortunę, | Życie tracić mu- 
fzą, doznawfzy ták niemiłofierney fortuny, iż 
gdyby więcey zafłą d, i więcey ca wziąć mo: 
g'a tedyby iefzcze i tym nie bytá náľycana, 

$. XII, 

Kończąc lift Cefarz, rddzi Krolom i Kliqzętom, 
dby fie Bogow bali, o Kościoty dbdli, i Dekret 
od Senatu przeciwko Krolowi Sycyliy/kiemu 
o wywrocenieKościołd, idki fdnąt: wyraża. 
(Cokolwiek dotąd mowilem, możny Kiolu 4 

dla tego mowiłem, abym cię frofował, i 
obízernie twoię niegodziwość ná oczy wyrzu* 
cil, 1áko Medyk, kiedy przykre i gorzkie padá» 
ie lekarftwo , w tłodki ie wmięfzać ma zwy» 
czay choremu konfaft. 

Była tu 13. Gafv Fa rt w Senacie życia twe 
go dość obizerna relacya przyflana od Cenfo- 
Tá, 
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ra, ktory ná rewizyą doSycylii wyffány Wiefz 
o tym dawnym żwyczaiu „že co trzeci Rok 
wfzyftikie podiepłe Rzymikiemu Panowaniu 
Prow ncye luftrow ać zwykli. Bo niefprawie- 
dliwa bylaby to rzecz, żeby Monárcha o amym 
odbiereniu H:łdow i Czynfow pamiętał, á nie 
fpytał fię, ieżeli poddani w fprawiediiwości 
niecierpią krzywdy iakiey od przełożonych. 
Był tedy Komput, iak pamiętam, życia twe» 
go od Cenfora przytłany taki: Ze w iedzeniu 
potmiarkowany, w napoiu trzezwy,w wydatku 
pomiarkowany, przeciw Wdowom miłofierny; 
Ociec ferot, (lużącym wdzięczny; w kara- 
niu łafkawy, pokoy kochaiący, w przymierzu 
wierny: To tylko nagannego, żeś przeciw Bo: 
gom nie nabožny, i co do ich chwały należy; 
ozigbly i opufzczony. 
A lako zollawiwízy. w obronney fortecy dla 


nieprzyjaciela iednę f srtkę: choć naymocniey= 
fza, 'ruynowaną bydz mufi; Do tego podos 
bieńftwa należy. (fiążze, że mało po» 
może polityczne w $wiatowych zabawach ży» 
cie, iezeli w Bofkich rzeczach opulzczeni i 
niedbali będziemy. Pierwey naležy zamknąć 
+ zatarafować fortki, żeby do Poddańlftwa przys 
ftepu złe nalopi 


nie mialy, a niżeli macnić mus 


Niechay rozumie ktochyęe; lak,mu fienodod 
bá ia oto niedbam; Ale ťa: do mnie należy, 
smiele kończyć, mogę: Ktokolwiek nie fzanu- 
ie 
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iei nje: czci Bogow, w/zyftkie i iego cnoty za 
wyftępki liczyć fię mogą W Filozofii Ducho- 
wney ieft pow fzechne zdanie takowe: Nie dla 
względu ná czyniącego; la iezeli (ię Bogom 
fpodoba: i przyiemny będzie, dopiero fig cno- 
tą nazwać może uczynek Tę Regulę trzyma- 
my Rzymianie, to wfzyftkich Filszofow ieft 
zdanie 
Miedzy śmiertełnetni. w śmiertelnych, i z 
Śmiertelnerni niemafz nic dofkonałego, ieżeli 
nie przez bogow, w Bogach, i z Bogami, do- 
fkonałości doftapi. Gdy tedy ludzie fa ulomňo< 
ści podlegli coż czymó mogą b (te tylko 
upadač i grzefzyćć Co gdy tak ieft, Rozumni 
Panowie do wfzyftkich fklonności poddanych 
g >wać fie m gą, 1 powinni, procz tych co 
do Bofkiey należą wzgardy, ktora gdyby fte 
ftać miała,w przod ią potrzeba karać, a niżeli ią 
uczynić kto pomyśli. Nie rządcą ludu ten zwać 
figę powinien lecz Tyranncm, ktery do zemity 
krzywd włafnych prędki, á co Bogom fię ftąd 
nie, niedbáty loziebly. A ieželi Tyrannem tes 
go zowiemy, co Miafta burzy, lad zabila, nie 
winnych prześladuie, gwalty czyni, Xraleftwa 
nifzczy; czymże fię ten ad niego rozni, ktory 
Kościoły gwaici, Bogow nie czci, Kfięży nie 
fzanuie, a naywiecey, ktory Boík: Honor za 
nic nie mać Niemafz wick(zego Tyrańftwa; 
ani to Imię (prawieáliwie y komu należy, iák 
temu Monarfze, Xiążęciu, Panu, ktory przeci- 
g ko Bogom (woim ieít zuchwalým, Zadney 
ta 
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takiey miemafz miecňoty. ktoreyby fi: nie 
dopuścił, ieżeli porzuci boiażń i (zanowanie 
B gow 

Lykurgus Krol (ľawny Lacodemonow, mie- 
dzy ińizemi prawatnii to poflanowił (co dla 
potwierdzenia propozycyl moiey przytaczam ) 
ż«dnemu nie będzie fię godziio Lacedemoń- 
czykowi brać od Krola iskiey Daniny, Honoru, 
álbo Wakaniu,kiedy nie bedzie de Bogow [Wa- 
ich nabożny, i nic na chwałę ich czyniący. Co- 
kolwiek tedy od ludzi,nie od Bogow pochodzi; 
nie tylko m niey dobrym ále wcale niebefpie: 
cznym i niepož steczňym nazwac fię może. 

O chwalebny Ktol! o złote czaly! o fzcze< 
śliwe Kroleftwo! w ktorym koniecznie dofko- 
nafych enot mufiał fię znaydować Monarcha, 
że do famego fzafuńku zaflużonego chleba i 
Honoru trzeba było życie wieść nienaganne i 
świątobliwe. Albowiem za nikczemne te rze. 
czy i niepożyteczne mieli ktore z rąk niezbo- 
znych pochodziły Panow, 

Uczyniłeś kochany Xiążę rzecz ták fzpetnąs 
ták obrzydliwą,że mie wítyd tego wfpomnieć; 
iż dlá rozprzeftczenienia Pałacu (wego fturo- 
dawny rozrzuciłeś Kościoł , czego nie tylko 
czynić ale i pomyślić otym nie byłeś powi- 
nien: Bo lubo Kamienie, z ktorych poftawiona 
Ko'cioły, mato ważą, ale Bogowie ktorym (4 
poświęcone, wiele mogą. Wiedz, że ten uczy“ 
nek iet taki iż ( z przeproízeniem mowiąc 
moy Krolu) mnie wielkie zadziwienie, Rzy4 

mowi} 
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mowicálemu urażenie, Senstowi żal i boleść 
przymiofł tak dalece, że nie tylko cię mieć zá 
Nieprzylaciela, alei o karę wielką na ciebie 
wízyfcy zębami zgrzytali; czemu fię nie dzi- 
wuy. Maig Rzymianie to mocne mniemanie; 
że Krol, ktory fig wazy Kościoły obslač, mało 
trzyma o Bogach, śby byli nieśmiertelni i na 
Niebie miefzkalący. Chciałem przez wfzelkie 
fpofoby, moy Krolu (gdy$ mi ief ták dawno 
Przyiacielem, 1 w infzych )cnotach nie pośle” 
duim) pogodzić cię z Senátem i do przyiażni 
przywieść:ale pdy niemafz fprawiedliwey ra- 
cyi do wymowki, nie w przod ci te winę Senat 
odpuścić poftanowił, poki oczywiftey w tobie 
nie obaczy poprawy. Co nie ieft ztwoią krzy- 
w dą: wfzak żadną rzeczą bardziey mtodízych 
nie urażaią fię umyfły,iśk gdy fiebie karanych; 
Możnieyfzych ani ftrofowaaych widzą 

Dla czego poftanowił Senat. a żebyś bez 
wfzelkiey adwłoki Kościoł, od pierwfzego da- 
leko więkfzy, wfpanialfzy, ozdobnieyfzy, i bo. 
gatfzy wyfławił, i tyle żebyś ná rozfzerzenie 
tego Kościoła przydał mieyfca z Pałacu twe- 
go, ileś Kościołowi dla Pałacu uiął, Co gdy u: 
czyniíz, nietylko mowom ziym o tobie zam. 
kniefz ulta, alei (zczęśliwym nazwać fię mo- 
żefz, kiedy nie tobie Kościota Bogowie, ale ty 
Bogom Pałacu fwego uftąpifz 

A że ná tak wielki wydatek, iakiego potrze» 
bnie taka naprawa Kościoła, wiem, že wyftar- 
czyć nie możefz: 60 Tyfigcy HS: na wípomeď 
żenie 
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ženie (co żeby fie potaiemnie ftało) przez me: 
go Panuce ro Sekretarza pofylam, ktoremu 1 w 
uftnych odemnie propozycyach chciey dáč 
Wiarę. 

Przytym pofyłam ci Lańcuch złoty od Nilu 
mi przytłany, ktory ná mäte ieft wąfki, ale ros 
zumiem, że ci będzie zgodny 1 ozdobny. 


XIX. 
Jak wielcy czciciele Bogow fwoich byli Bałwo- 
chwalcy. 


Tárodawni Hiftorycy Rzymícy fiedmia Kros 
low z początku > Założenia Rzymu opiľu+ 
ią, ktorzy przez 244 lát panowali, z tych drm- 
gim Krolem zaraz po Rbmulufie byť Name Fons- 
pilus, ktory infzych po fobie idących pochwa- 
dami przewyżlzał, dłatego tylko, że wielki 
był Bogow czcicieł. Zarowno Rzymianie tych 
chwalili i kochali Krołow ktorzy czcili Bogow: 
jak i tych, ktorzy ¿odważnie zwyciężali Nie- 
rzylacioł Był zaś ten Numa tak pobożny, iż 
całe Mialto Bogom poświęcił, á fobie na przed - 
mieściu Dom wybudował, czyniąc fię niego* 
dnym, miefzkać w mieyfcu Bogom poświęco+ 
nym. 

Piątym Krolem Rzymíkim był Targrinius 
Pierwfky (nazwany ftarym) tak, dobry i ludziom 
mily, iák nienawidzony i obrzydliwy Targvi- 
nius pyízny, procz wielu chwalebnych dziel nie 
mniey dlá czci i boiaźni Rogow, dla uczęlzcze- 
nia do Kościołow był wychwalany; ten nia 
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g 
kontentuiac fig temi, co zaftał, vybudowanemi 
Kościołąmi, założył Kościoł wielki Jawifzo- 
wi ná mieyfcu iednym wyfokim Cepztolinm na: 


| zwanym, z tey okazyj, že fundamenta gleboko 


Nitu | kopiąc znaleziono głowę człowieczą nien aru- 
fzoną. Takiey tedy wfpaniałości był owKo- 


E rox 


fwo» 
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U nie profilem o jedne zwyc 


Cze- 
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| Ścioł, że, iáko Jowifza Rzymianie mieli zá Bo: 


ga wfzyftkich Bogow, tak ten Kościoł wizyt? 
kichKościołow nazywali głową; oraz wrożyli 
z owey znaležioney glowy, że Rzym zączą. 
fem cálego Swiata flanie fię głową 

Furius Camillus Wodz odwsznyi fzczęśliwy, 
iednak niżeli fię rulzył z Woyfkiem w pale, w 


| przod zawfze Swietne i wielkie Bogom czynił 


Ofiary, i ieżeliby go zwycięfcą powrocili, u- 
czynił Slub, wielki ala nich wyfławić Koščiol: 
dawny bowiem był zwyczay, że Wodzowie 
Rzymícy, odebrawfzy wyprawę od Senatu. 
Wípaniate zaraz czynili śluby, cokalwiek pa- 
mięci godnego wyítaWič w Rzymie. Powroci- 


Gdy niektorzy O 


Jwfzy Camillus zwyciężcą nad nieprzyiaciołmi, 
[nietylko obiecany wyfławił Kośćioł, śle tež 
jwfzyftkie doftatki i zdobycz przy 
woyny, ná ozdobę iego i ubogac 


wieziąną z 
ente oddał. 


ficyerowie woyfkawi mowi- 


li, že Bogom do:yć ieil intencya i iumnienie 
ofiarować, A żo!nierzom pieniądze i fkarby 


Camillus: Ja. Przyiaciele, 

igftwo Bogow, a odnich 

odebrałem nad fpodziewanie więcey; dlá cze» 

go (prawiedliwa rzecz ieft, gdym w obietni- 
F 


cach 
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cach był fkąpym, żebym to uczynkiem nagro* Rz 
džiť, a ieżelim czynił dzięki zá wyświadczone kíze 
mi łafki, ták gdy więcey dam, niżelim obie-| ftwo, 
cał, rozumiem, że daleko ta rzecz Bogpomf žony: 
przyiemnieyfza będzie. A wiele 
Gdy wielką zaczęli woynę Rzymiane z We] li czai 
jami cate dźiefięć lat w oblężeniu trzymali Mias| Apolli 
fto Weie, aż ná koniec podkopawízy fię pod mu>] ta brał 
ty, wyfzli w fam Rynek żiemią, i Miafto wżięe| umow 
li. Sztuka to left woienna przezornych Wodzowyj ianel, 
że, czego fila dokazać nie mogą, fortelu zażyd, wielki 
zá zwyczay nie przepomną. Pierwízy tedy tej przod, 
wynalazek Kamillowi przypifany bydź powi4 $ic, p 
nien. jezdzic 
Camillus Didłater ktorego ftaraniem dobyté chodźi 
Miafto, obwołać kazał. zeby bezbronnych niq godził 
zabiiać ludži. Co zrozumiawfzy Garnizon Weg ty w kę 
iow, wfzylcy broń porzuciwízy, obronili żyj Bełpho 
cie Ktory przykład chwalebny, godny aby W Rzymi. 
wieczney był zapifany Pamięci: więkfzą fawi ód nieg 
zafłaguią fobie zwycięfcy miłośierdźiem, iálf Polow 
Tyrańftwem nad Niewolnikami. Ale dalekoj wpadli 
więcey wielbi tegoż Diktarora nad ten miło” ktorych 
fierny uczynek świątobliwość: że nie tylko Koj le tame 
śćlołow lupič nie pozwolił, ále fam z wielką fow, o 
uczciwością i Pofzanowaniem, Bogow i fprzę” Apollin 
ty Kościelne zebrał. Naprzod Junonę tak fowali, 
Krolową Bogow do Rzymu zawiofł i Kośćioj Delphos 
ná Gorze Awentińfkiey wipaniały zbudowalll mile Sen 
i iníze Bofzki ze wfzyftkim Kościelnym fprzęj ttáczyk 
tem tam złożył. ulzow, 
Rzy: 
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Rzymiańie mieli ten zwyczay: czyń wię 
kfze otrzymali nad Nieprzyiacielem zwycię« 
ftwo, tym z więkfzym ufzanowaniem zwycię- 
zonych czcili Bogow. Przytym otrżymawfzy 
wiele zwycięftw poítanowili Koron; złotą czy- 
li czarę wielkiey wagi kazać zrobic, i ten dac 
Apollinowi.do Delphow odefłać.Gdy tedy zło- 
ta brakowalo w Skarbie; Niewiafty Rzymfkie 
umowiwfzy fie z fobą, wfzyftkie fwoie złote 
inanele i łańcuchy zniofły ná tę Ofiarg; za có 
wielkie od Senatu odebrały Przywileie: Na. 
przod,pozwolono im wieńce ná głowach no- 
Sic, potym Karetami ná publiczne lgrzyfka 
jeżdzić i bez zafłony na twarzy do Kośćiołow 
chodžié: inaczey dotąd tego wfzyftkieso nie 
godziła im (le zażywać. A że wioząć té wo- 
tyw kẹ Pafłowie Valerius, Sergrms i Manlius dò 
Dełphow ( iáko Liv lib. s. wfpomina, że co Rok 
Rzymianie te upominki pofyfali Apoilinowi i 
ód niego Wyróki odbierali) Tráfilo fig, ŻE ciž 
Poilowie nie daleko Sycyliifkich brzekow; 
wpadli Rozboynikom Liparitańfkim w Tece, 
ktorych gdy przywieźli do Liparow,Oby wate. 
le tameczni zlakízy (ie Imienia RzymfkichPo- 
flow, oraz darow Bogom ofiarowariych, ktore 
Apollinowi wieźli, nie tylko ich wslnóśćra da 
fowali, śle i Konwoy kilka Galer do fimsch 
Delphow z niemi polľali, ktorą ludzkość ták 
mile Senat przyiął. že mięfzkaiących Lipari - 
tańczykow w Rzymie przvieli za PJtrycy- 
ufzow, á odległych. ca byli Konfederatami, 
F2 Przy- 


84 CZĘSC 

Przylącioł Imieniem regalizowali, przytym 
Dwu Kapłanow Liparytaňíkich przyieli do Ko- 
ściołą Jowilzowego, czego nikomu z Przy- 


chodniow nie wyświadczyli, famym tylko Pa- f 


trycyulzom fłarym i zaleconym cnotami u= 
rzędow Kościelnych powierzano 

Znaydnie fig tych Hiftoryi, ktore fię tu nad- 
mieniły, w Liwinfz Lib. 46 1a. więcey i ob» 
fzerniey opifanych, ale do moiey materyi do- 
fyć: itemi mogę zawftydźić Chrześćiań iak 
ci Poganie byliprzeciw falfzywym Bofzkom 
nabožni pilni, świątobliwy, a iak my przeciw- 
ko iednemu Prawdźiwemu Bogu oźiębli,opufz- 
czeni, niedbali, nienabożni. Szpetna otym i 
wfpominać, iak (tarzy Rzymianie Bogom (wo- 
im nikczemnym tak przykładnie fłuzyli, á my 
Chrzesčianie,ch wafa Bogu że więcey dla zwy 
czaiu, tak dla gorącości Ducha, nafze odpra: 
wuiemy nabożeaftwa. 

Dziwuią fię temu wiele ludzi: dla czego Bog 
tak wiele im zwycięftw dawał i dobrodžiev(tw 
czynił, kiedy ci nie dla Boga ale dla Balwanow 


te Ofiśry oddawali? Na coodpowiedzieć może) 


fig ták: Gdyby byli ci Poganie iednego praw“ 
džiwego Bogź poznali, te wfzyfikie Nabożeń: 
ftwa, Ofiary, Fundufze, co czynili wielu Bofz: 
kom iednemu by czynili Bogu; i tak, że Bog 
ieft fprawiedliwy, doczefnemi dobrami dobić] 


uczynki im nadgradzał, nie dla tego, żeby trá| 


fili do końca i prawdźiwego celu, ale że do nie“ 
go zmierzali i trafić pragnęli. Wiemy o tym 
Chrze- 
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PIERWSZA 
Chrześcianie, że nie tylko na uczynki ale i na 
Intemcye Bog patrzy. 

Dźiwuią fig niektorzy Pśnowie Chrześćiańc 
fčy częmu im Bog tak nie dopotnoga; albo że 
im fig ták bie fzczęśćniśk fię f(zczęściło Biľwo- 
chwalcom Na co odpowiedzieć figę może: Albo 
fą dobremi, álbo złemi, ieželi fą dobremi:wiel- 
ką by im Bog czynił krzywdę, ża wietńe fobie 
uíífugi płacąc fkaźitelnemi i przemilaiącefni 
dobrami: Więkfza ieft iedná zapłati wieczna,iak 
million doczefnych. 

Jeże'i Panowie f4 złemi,niefprawiedliwemi, 

, v Kościoły i Sieroty ubogie niedbaiącefni; á 

Naywięcey, Bogá nie kochaiącemi, ani wzyg 
waiącemi ( procz gdy iśkie niefzczęśćie przy- 
ciśnie ) ieżeli tedy takiemi fię znayduią: (prac 
wiedliwie, że ich Bog ani wyfľuchač, ańi im 
chce dopomoc: Przyíľuga Bogu z miłośći nie 
Z boiaźni oświadczona, milfza ieff, niżeli tá; 
ktorą ftrach, ślbo potrzeba wymuńfi, 
$. XV. 

| Dla piąciu przyczyń pobożnością i cnotami 
Chrześciańfkiemi Krolowie poddánych przewyż- 

Jzać, ido dobrego bydź wzorem powinni, 

zebym dalíze materyi przedSięwziętey do- 
wodził przyczyny: pięć fądzę bydź prze= 
dnieyfzych przyczyń dlá ktorych obowiążani 

| fa Krolowie; bydź enotliw emi;Cnoty 225 imiea 
niem rozumiem Religią, Boiaźn, i Miłość Bos 
fką: gdyż tylko ten zwać fig może enotliwym, 

F3 ktory 
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ktory w Wierze Kośćiola Chrześciańfkiego, w 
Boiaźni, i miłości Bofkiey iet dofkonałym. 
Z pierwfzej tedy przyczyny obowiązek ieft Kro- 
low: bać fię, czcić, Kochać, i chwalić iednego 
Boga; poniewaz iego famego tylko, nik 
wigčey ná ziemii na Niebie wyżfzego nadie- 
bie nie uznaią. Zadney rzeczy tedy niemaf z 
ták mocney na świecie, żeby Balkiemu Maie- 
ftatowi podległa bydź nie miala. Zaprawdę ie- 
želiby Krol nie pamięfał o tym, że z wízyit- 
kich rządow fwoich bedžie mufiał iednemu 
fiedzącemu ná Maieftaćie do rządzenia Niebem 
i Swiatem, oddać rachunek, nieomylnemu zba- 
wienie iego byłoby podlegle niebefpieczeň « 
ftwu. Gdyż ma niezliczone okazye do grzechu, 
jeżeli rozumie, że z nich nikomu (prawiač fię 
nie iet obowiązany 

Druga przyczyna, że Krolowie Kfiążęta i Pa- 
nowie wfzyftkich poddanych Cnotami poprze- 
dzać powinni, ieft ta: Zeiako więcey maiący, 
więcey mogą ftracić iak wfzyfcy, ták też wię» 
cey,niželi wfzyfcy, Bogu ftużyć, Boga chwa- 
lič, i czcić go pawinni: Bo tylko Bog te dobra 
dać, tnikt ich infzy odebrać, iznowu powrocić 
jedno on fam może. Nie inaczey tedy mieć fię 
powinni przeciwko Bogu; tylko iak poddani 
przeciwko Pánu, ieżeli ktory poddany co ftra- 
či, albo mu nieprzyiaciel wydrze, nie gdžie in- 
dziey, iedno do Pana (wego, ktoremu fluży, 
idźie. aby go poratował: A ieżeli Krol, Pan od 
možnieyízego Tyranna lub vd przeciwnego 
$zczę- 
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SzczęŚćia będzie przyciśnionym, niema iuż da 
kogo fię udać, iedno do Boga, ale ieželi mu do- 
brze fłuży: bo nieffufznie i nie bez wítydu u 


7 tego możemy fię dopominać pomocy, ktoremu 


žadnčy czci, ufľugi, albo przyjaźni ajewy- 
Świadczylim. 

Tizeciá Powinni bydź Krolowie prawdziwi 
i dofkonali Katolicy, eo fię w tym pokaże, ie- 
żeli ubogich podźwigną, uciemiężonych bros 
nią, do Kośćiołow ugęfzczaią i nabożeńftwa, 
pilni fzpitale nawiedzaią. Bo za te uczynki nie 
tylko nagrodę w Niebie mieć będą, alei Rawe 
tá Świecie zafłużą gdy tym przykladem dru- 
dzy pociagnieni toż czynić będą:bo ieżeli Kro< 
lowie mało przykazanie Bofkie zachowuią, i 
poddani nie beda dobrzy Chrześcianie: iáko 
zrzodlo gdžie naturalnie famo ieft gorzkie, i 
wody, ktore z niego płyną, fłódkie b:dź nie 
mogą. Ten Krolowie nad infzych przywiley 
maią: Jezeli będą dobtemi Katolikami, nie za 
ieden tylko uczynek, śle za wiele odbiorą tia. 
grodę, że wielom da dobrego byli powodem. I 
wzaiemnie nie tylko zá ieden grzech, co go po- 
pełnią, beda karani, ale i za te wfzyftkie, co 
przykładem złym innym byli do žleczynienia 
okazya. Tak iak Pafterz daleko ciężey karany 
bydź powinien, gdy z lego okazyi wilcy trzo + 
de rozízarpia, aniżeli kiedy farmu bydlę zbry- 
kawfzy fię, uciecze i zginie. 

Czwarta: Powinni Krolowie Chrześćiańfcy 
Wfzyftkich poprzedzać w Cnotach; Bo (amemu 

Ro 
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Bogu rachunek z panowania (wego oddać mu- 
fzą. Gdy tedy dôfkonale wiedzą, że Bog ieft 
fprawiedliwy, ták naybardžiey fię ftarać po- 


windi, áby by! i milofierny: žeby znalażfzy | 


jub nič zńalażfży w nich winę, łafkawie i mi- 


losiernie wybaczyć i odpufzczać raczył. Wtym | 


żyćiu gdy ludzie ludźi fądzą, fprświedli wie 
albo ńiefptawiedliw:e, znośtiey [za to rżecz: ile 
więcey ńie wiedzą, iedno iak ludźie: mogą 
przež [Woy obrot odmienić i poprawić wyrok; 
ale niefzczęsliwym Krolom co fig ffanie“ kie- 
dy faimemu Bógu fprawić fip muizą, ktorego 


52. ssaa zai ż. 24 4 URE) + 
ani ffowy uwieść, ani darami; oslepiač, aniua | 


firafzyć, ani wymowić fig nie podobna, 

Piąta: Należy Krolombydž cpotliwfzemi nad 
wfzytkich; ponićważ żeby byli albo przyiemni 
álbu w nienawiści, fzczęśliwi, albo nielzczę- 
śliwi, z ňikad tega fpodžiewač fiè nie powin“ 
ni, tylko od Bogá. Nič mało widzićlim takich 
Krolow, ktorzy wfzyftkie nadzieje pokładali w 


pofhócy innych Môňarchow, a tým batdziey | 


byli od Boga opufzczeni: przeciwnym fpofo- 
bem ktorzy nie od ludzi, śle Bofkičy wyglą= 
dali pomocy, i Boga i ludzi natchhieniem Bo- 
fkimń pobudzonych mieli w ratunku Na ofta- 
tku cokolwiek pomocy ludzkiey zaciągną lu- 
dźie, tá od infzych mocnieyfzych ludzi może 
bydź przefomana; Ale kiedy fię fam Bog przy- 
łoży, śni od innych ludži, ani ód innich P 
gow, żadna fię tam przeciwność i krzywd: fi 
nie može. Ktorzy wiele zyfkaią kraiu wielkie 
dzie- 
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dźiedź'czą Kroleftwá, ftarać fip pówienni o 
przytsśżń. o pofilki, o Allianfe z innemi poftton- 
nemi [ątnfiadami, á gdy tego koniecznie po- 
trzęba, niechże wiedzą Krolowie, Môrarcho« 
wie, że nie tyle w fzyfcy mogą ludzie, co ieden 
Bog. Więcey zaifte tyk iednego lwa żafirafzyć 
môže, niżeli wycie gromady Wilkow. Moyą, 
prawdą, nie mato Krolowie fwoią pracąi prze- 
my(lem zyfkać, pofieść,zawoiować, śle pytam 
fię tych famych: iakie maig fpofoby do utízy- 
manid tegoć Czeílo widziemy. $: W krotkim 
czafie obízžemépo ktory dofłąpi Psńttwa, kto- 
rego ani obrotem ludzkim, an: filami i mocą u- 
trzymać nie można. Takąż mieli Rzymianie 
wolność w obízerným Pańftwie, ná ktorą fied- 
mht lát pracowali, á przez trzy lata z Gotthami 
woiuiąc, (tracili. Codžienne nas uczy doświad= 

„czenie, że du rządzenia dobregó domem (wo 
im lub w rożnych przypadkach, potrzeba nam 
od przyłacioł rady ipomiocy. A iakże ták ob. 
fzerne Kroleftwa (woim tylko dowcipem Kro- 
łowie rządźic i utrzymać maią beż Bofkey po. 


mocyć 
$. XVI. 
O Bidúcie, kto był, i iego wewjzyfkich niefzczę- 
- LJ z. 1220 f 1 . . 
ściach fłateczney cierpliwości. Odpowiedzi ro- 
zumne na zadane pytanid. 
[ redzy wfzyftkiemi Narodami całego świa- 
3 > z. 
"2 ta,krorzy fię kochali w uczonych ludźiąci:, 
nie bylo nad Grekow, że nietylko do uczenia 
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fzkoł, ale tez do rzą dzenia Pań ftwem zaż żywa- 
no mądrych, według Platona, świadczącego: 
że u Grekow albo Filozofi rządzili, albo Rząd- 
cy Filozofii uczyli. lako Laćrsius Lib 2. de anti- 
qpesat. Grecorum piize. Czego infze narody 
nie mialy, lama G Jrecya tym lie zafzczycała: ze 
mieli Gedm nie „wiad bardzo rc >zumnych, fiedm 
Krolowych wielce cnotliwych, fie im Krolow 
fiawnych, Gedmiu Wodzow fzczęśliwych i bi- 
nych i aft w fpaniałych, fiedm budyn- 
kow kolztownych, fedm Filozufow naymedr- 
fzych; z ktorych byli ci: Thales ktory pierwe 
fzy Cynofurę albo Gwiaz Zeglaríka wyna+ 
lazł, i zeglarzaw używa iey na morzu Nau- 
czył. Solon Solaminus; ktory pi ierwfzy w Ate- 
nach prawaftanowif. Chrlon, ktory z Athen do 
Wfchodmich Kraiow był poitem. Pírtacús kta- 
rý nie tylko Fuozufii uczył, ale i i Mytylenow 
y! Xiązęciem. Gleobu! od (tarozytney Herkule. 
c fzedł Familii. Perżander, ktory czas dlugi w 
Koryncie rządził, Bias,; ten Pryeneńczykow 
Książę. Otym Biancie, wiadomość, do przed- 
figwźiętey materyi fłuząca,ieft takowa:Na ten 
czas gdy Romulus w Rzymie, a Ezechias w Je- 
ruzalem panował, wielka miedzy Mantyney- 
czykami i Pryeneńczykami ( ktorych oftatnych 


Filozofem, Kśiążęciem i Hetmanem był Bias ) 


zaczęła fig Woyna; po rożnych potyczkach i 

krwawey Batalii zvyčieľtwo otrzymał Bias; 

Pierwfza tedy Woyna była od Grekow Filozo= 

fowi zlecona, i Woyfko w Komendę oddane; 
2 cze: 
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z czego fię niezmiernie ciefzyli Grecy. że nie 
tylko mądrych Filozsfow w Szkole. ale oraz z 
nich mieli odważnych Rycerzow w Polu, kto- 
rzy nie mniey tak mieczem fzczęśliwi, iák iię- 
zykiem wymowni byli. Po ikończoney Bata 

lii, przyprowadzona do Bianta wiele zabranych 
w niewolą Panien Mantineyfkich, ktote we- 
diug zwyczaiu wolno mu była przedać, albo 
za niewolnice fobieobrocić. Ten iakorozumny 
i witrzemięźliwy Filozof, nie tylko ich zaprze- 
duć niechciał, ale bez wfzelk eykrzywdyi z=- 
g waľcenia, udarôwane wolnością, podarunka - 
mi, fukniami odefłał wfzyftkie da wtafney Oy- 
czyzny. Co za dzielo Heroiczne i wfpaniałość 
uinyfłu poczytać potrzeba, że nie tylko wię- 
zniow wypuścił, ale i Panny niezgwałcone 
zachował. Częftokroć zwyciężeni, od zwy» 


ciężćow orężem przemożeni, w kaydanach idą, 


Zwycięfcy poządliwaścią, zbytkami, niecno- 
tami, rofkofzami zwyciężonych zarażeni, fa- 
mi ginąc mufzą. Z wielsim ten poftępek Bia- 
la, tak Grecy iak i fami Nieprzyiaciele przyięli 
ukontentowaniem, i pochwałą: Dla czego wy- 
ftali Pollow Mantyneýczykowie, profząc o 
pokoy, ktory miedzy niemi wieczny i niero» 
zerwany, fłanął z tym obowiązkiem, aby Man- 
tyneyczykowie, ną wieczną pamiątkę wyfta- 
wili Biafowi Kolumnę zá ktorego powodem 
pokay był uítanowiony. Więcey bowiem tea 
zafługuie chwały ktory Nieprzyiacielfkie nie- 
zgody: pogodźi, aniżeli ten, co fie krwią z nich 
na placu wylaną wafycić nie może. Va- 
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Valeriufz Wielki powiada: że potym Miafto 
to Prveneňfkie, od Nieprzyjatioť Biantowi wys 
darte, żona zabita dźieci w niewolą wzięte,po* 
miefzkanie palone, Dobra rozfzarpane, tak,że 
diá uchronienia życia do Athen uchodžiť, i w 
tak spľakaným bedąc fłanie žednego znaku 
fmutku pó fobie nie pokažal, wefoło fpiewaiąc 
fzedł drogą. 

Dziwować fię poczęli niektorzy, z zadumie- 

tient patrząc na iego wefolość, do których on 
zaczął te Mewę. 

Mowa Bianta mądrego Filozofa. 

K novsi mi Ojczyzna wydarta: z Zony, ż Dzieci, z 

dibr iefiem ogołacony, ktokolwiek rozumie, żem 

co fwego włufnego firączź, ten, ant co to ief Fortuna 

niewie, ahi Naaki Filozofii w cale nie rozumie. Te- 

go wfzyfikiego utrara fzkodą fig zwać nie powinna, 

gdy ży ie zofłato, tnienarufzona fłatwa; á żebyśćie u- 

znali, Ze to prawdó, chcisyciefź, dobrze, corzekę u- 
wńzać £ zważać: 

Jeżeli nieśmiertelni Bogowie d:pusčilij że to Mia- 
fio w rece ntepržyiscielfkie ityrańfkie wpadło, dopu(z= 
czenie tó fiato fe fprawiedliwie: Gdy bowiem niech- 
cieli świątobliwych nauk dobrotyolhie od mądrych lu 
dži fłuchać  żachować, nic tedy fprawiedliw[zego iáký 
że Tytańfkie rozkazy w idrźmić niewoli peté bg- 
dą tmufieli, Jeżeli žoná mois od nieprzyiacioł, zá- 
bita, ieftem pewien, že ironie ftało fip beż, Bogów 
woli, ktorzy każdemu kres Żyvia nażńacźdźą. Dla 
czegóż váš ná to narzekać, kiedy od bierw/zego so 
mentu Życia iey, ten koniec był pofianowionyć Dźiete 
fę to 
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fie to czefto, żektorzy zbytnie fig w tym życiu kaha- 
iq, prędzey ich śmierć niefpodźiewana i niewczefną 
naw:edźi, aniżeli tych, co mniey o nie baig. Jno- 
wie moi fg takže Filozofami # w cnotach nie posledni; 
chociaż w Tyraúfkie wpadli ręces nie mogę fig dlą te- 
go náz. v, ć więźniami: B: nietefi to zaprau dz 18e wo 

la gdy rege, nogi, włańcuchach, ž kal :nach, kiedy g- 
misť wolny, (umntenie nie chciążime, rozum fobie Pa- 
wem. Ale kogo niecnoty, złe na ogr, opantigs i w 
fwoie fiatki uwtklą, ten fig prawiźi wym niewa ni~ 
kiem nazwać može, 

Do tego, że Dom moy (palony, mam fie fmucć? 
JUż też byt hory, wiatr dach zwaliź, defzcze feżiny 
popfuży, fundamenta upadły, obawiátem fie zawfie, 
žeby mię nie przywalił, <lbewiem nienawiść, zez» 
drość, zawzięrość, i Dam fary nayczęśćiey niefpadžiu » 
nych przymalata Przyfzedź tedy ogień i w trzesh 
rzeczach (woię mi wyświsdczył talkę: Pierwfza, že 
mię ktapstu w napráwieniu zbawi? Druga, že mie 
na rozwalen e iego od kofztu prożnego uwolnił. 
Trzecia, że wfzyfłkie długi cona nim byży, zniofć 
Częfłokrać opłscaiąc mizerne: Dziedźiówo z du- 

ow, mogtoy daleko pięknieyfzy Dom nowy wyfławić.' 
g. Aisya oni JÍZY y wyfawič, 

Na ofłatku, že mi dobra wjzyfikie wydarte: ktoby 
ták rozumiat, že nic mie mam, w cąle [am razamu 
nie mó; bo cata rzecz fie mowi. g dobrach Fortun- 
nych; Komuž tedy te dobra doszefne wiecznym prá- 
wem oddała Fortuna, žeby tey nie býžo wolno ode- 
brac kiedy chce? gdy tedy widźi, že ci, ktorym do g- 
Špwaniá tylko do czafi fwoiey pozwolsta łafki, á ci 
dzie 


© 
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dziedzicznym prawem utrzymać to myćą, i gdy w 
najlepfzą cefzyć fię zaczynatg, urażona iák o fwoie 
wźżafne Pani, wydźierato zaraz i do injzego prenos 
fi. Dla tego nie mam przyczyny abym tego żałował, 
co nie moie było włafne: kaduczne wfzyfłkie Furtu- 
my, czy to bierze Syn po Oycu, czy naftepca po przod» 
ku; wfzyfiko to bierze fpadkiem; to ieft kadukiem; 
włęc niemôie włufne, ále kaduczne, w cudze ręce fig 
dofiały, wżefnośćt fwotey nie utraciufzy, w/zyjfiko 
moje niofe: cierpliwość przy Filuzofii; Niemam te- 
yaz o niczym więcej myślic iak fam o fobie. 

Laercjus lb. 5. O Grekach pilząc mowi: Ze 
ná lgrzy(ka Olimpiackie ktore co czwarty Rok 
u Grekow bywać zwykły, i z tąd czas cztero- 
letni Olimpiadą zwalii liczyli, przybył także 
Bias, na ktore (te z wfzyftkich Natodow ro- 
inych wynałazkow ludžie ták Rycerfcy tako 
Nauka ffawni Filozofi zieždzali, miedzy kto* 
remi naywiękfzą flawe otrzymał Bias: álbo“ 
wiem na wfzyftkie od rożnych Filozofow za“ 
dane pytania, z wielką dowcipu prędkośćią od- 
powiadał: f 

Pytania Biantowi zarzucone. 

1. Spytany: ktoby był na Swiecie tym nay« 
niefzcapsliwízy“ Odpowiedział Bias: że nay- 
niefzczęśliwfzy ten ieft, ktory niefzczęśliwo+ 
sci tego Świata znofić nie nmie. Zadne rze- 
czy. przeciwne człowieka, tak nie zabiiaią s 
ják ledna niecierpliwość, i iakim kto (woie 
niefzczęśćie przyimuie /ercem, tak mu ieft 
cięfzkie; ieżeli cierpliwie znofi, przykre mu 
bydź nie może. 2. Py- 
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2. Pytany: coby było nayprzeciwnieyfzego 

iaf Nic nie iet do 
„ odpowiedział, 
fprawęj fądźić: 
cioł,zapewne 
m pozyfka; A utądziw(zy 


rozladzenia przeciwniey(zego 
jax dwoch fwoich Przyia 
Bo ofądźiwfzy dwoch Niep 
lednego Przy acie 


Przviaciol, pewnego iednego z nich będzie 
Miec meprzyracie "m. 

3. Pytany: co naytrudniefzego ieft do ro. 
zmierzenia? Odpowiedział "že czas naywięk» 
fżey pilnośći potrzebuie w tozmierzeniu, tak, 
żeby go nie brakowało na dobre, iniezbywaľo 
na niecnoty. 


4 Pytany: co koniecznie powinien czła- 
wiek uczynić bez wymowienia fig? Odpowie- 
dźiał: Obietnice, ieżeli obiecuiefz co dobro- 
walnie, koniecznie powinieneś wypełnić z 
naywiękfzą (zkoda: więklzą fobie krzywdę te 
czynifz w złamaniu fłowa, aniżeli w Rzeczy 
ktorąś obiecał 

5) Pytany: o co fig ták dobrzy tako i źli nay- 
bardžiey ftarač powinni? Odpo wiedźiał:O nic 
fie śmiertelni ludzie ftarać bardžiey nie powin:" 
ni, iáko o dobre rady i fzczerze radzacych:ža- 
dne rzeczy pómyslne diugo trwać 


nie mogą. z 
zadnego niefzezęśćia wybrnąc nikt nie potrafi, 
bez rozumney r 


dy fpomocy radzących. 

6. Pytany:w czym człowiekowi chwalebny 
długi rozmyfł, i odwłoka bydź może? rzekł: 
W jedneý tylko rzeczy bez nagany bydz može 
człowiek trudny i nieprędki, to ief; w obice 


raniu 
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raniu Przyjaciela: láko go z rozmyiłem obrać 
fobie powisicn, tak. go nigdy lekkomyślnie 
nie opuízc zac. 

7 Pytany 5a oftatku: Czegoby zyczy! fobie 
naybardźicy c zlówiek zoftatący w biedzie? po- 
wiedžia!: Odintany Fortuny, A czego by fię 
naybardžisy obawiał [zcze liwy? odpowie- 
dzial: także odmiany Fortuny: niefzczęśliwe- 
mu potrze iana Fortuny, bo (tg na le- 
pfze odmienić inusí, fzczęśliwemu gdyby fie 
odmienić miała nieomylnego upadku, i biedy 
ieft pewien. i dlatego fię odmiany iey obaa ia. 

Bylio w igcey daleko rzeczy pytany, te fig 
tylko, co potrzebnieyfze, tu położyły 

Zył tedy ten Biaslac 95 ktorema gdy fię zbli- 
żył termin życia, nieznosným żalem zdzięci 


bna od 


Pryeneńc zykowie profili, śby im zofławii pra- 
wa, lakiego KSigžecia obierać, i iak fię rządzić 
powinien, co za rzecz flufzną uznawízy. w 
krotkich flowach te przepifał Konftytucie, 
świadećtwem Platona 7n lzbro de legibus 

Prawdod Bianta. Pryeneńczykom dane: 

1. Zadnego niegodźi fię obrać nad wfzyft- 
kim ludem Gubernatora, albo Rzadce, żeby 
naymniey nie miał latigo. W tym wieku ani 
młodość, ani niewiadómość bydź može okazyą 
do złego rządu; fłarość zas wielka nielpofa- 
bnym czyni do znofzenia ciežarow w rządzę- 
niu Rzpltas 

2. Zadnego nie ftanowić Rządcą nad ludem 
ktoryby zgodaemi głofy od w/zyftkich niebył 
obta- 


obran 
fcy, k 
noru | 
eh 
by na 
żył, N 
nim m 
niem | 
ftwa, | 
4. 2 
żeli ni: 
fzego 
nieťož 
5. Z 
za Rz: 
niemil 
dno pr 
6. K 
narufz 
Miafta 
wynale 
| ftarych 
7. P 
płaćcie 
dochod 
dálony. 
mąiący 
ftracił, 
| zdzier( 
8. Kt 
| cie chci 


| 


a 
Drac 
slnie 


obie 
y tie 
wie- 
iwę= 
rá le. 
y fie 
iedy 
[4 14. 
te fig 


zbli- 
lzięci 
pra- 
jdzić 
je 2.4 
U C1€5 


zvít- 
zeby 
l ani 
azyą 
jolo- 
dze. 


idem 
ebył 


ra: 


PIERWSZA 97 
obrany;niemogą bydź tákizmu pofľuľzni wfzy- 
fcy, ktorego u fiebie za niegodnego tego Ho- 
noru bydź fądzą. 

3. Zaden Rządcą bydź nie powinien, ktory- 
by naymniey dziefiąciu lc w Woyfku nie itt- 
żył, Naylepiey tenfam Pokoy dochować i o 
nim myśleć może, co wľaľnym doświadcze- 
niem wie, iákie fą prace, trudy, niebelpieczeń- 
ftwa, i kofzta woienne 

4. Zaden na rządy obrany bydź nie ma; ie- 
żeli nie ieft dofkonale uczonym;niemafz więk- 
fzego niefzczęśćia Rzpltey, iák, mieć Rządcę 

nierożumnego, i na niczym fig nieznaiącego, 
| 5. Zadnego przefkrobuiącego w Surowości 

za Rządcę nie obieraycie! ktory bowiem do 
niemiłośierdzia i (urowosči iet fkłonny, (na- 
dno przy rządach wyniść może na Tyranna, 
6. Ktoryby Rzadca trzy razy Praw dawnych 
| narufzył, zaraz z urzędu žeby był zrucony i z 
| Miaftá wygnany: oczywifta zguba Rzpltey z 
| wynaleźieniń praw nowych, á z zaniedbania 
ftarych dobrych zwyczaiow, 
| 7. Podatki Rządcy fwemu fprawiędliwie 
| płaćcie, 4 ieżeliby więkfze czynił wydatki nad 
dochody; zaraz od Rządow niechay będźie od- 
dálony. Bydź to nie może, żeby Kfiążę mało 
mąiący a wiele wydaiący, Kraiu fwego nie 
ftracił, albo fig w Tyranna dlá potrzeby i 
zdzierftwa nie zamienił. 

8. Ktorego fobie Książęciem obrać będźie - 

cie chcieli, powinien bydź dobtego i pobożne: 
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go życia, Świątnic obrońcą: ktory bowiem 

Booow czcić niechce; i ludzi dobrzerządzić; 
g 


i fprawiedliwie fądźić nie będzie fpofobnym. L 


9 Kfiaže albo Rządca Pryeneńfki niechay 
fie fwoim Pańftwem od Przodkow zofławio- 
bym kontentuie, ánidlá rozprzeftrzenienia gra 
nic woyny z (ąmfiadami niechay nie zaczynaj 
co ieżeliby chciał uczynić, żaden ani ufťa ga, 
ani podatkiem pomagać mu niebędźieobowią- 
zany. W wyrokach Bogow czytałem, I ňau- 
czyłem fię tey Reguły. Ktokolwiek cudze wy- 
džierač pragnie, temu Bogowie iego włafność | 
odbieraią. 

1o Pryeneńiki Rządca niechay. przynay- 
mniey co tydžien dwa razy Ofiary Bogom czy- 
ni i Swiątnice ich nawiedzs ktoryby tego czy | 
nić zasiedbał, nietylko od Rządow ma bydź 
oddalony, ále i po smierci od pogrzebu Ciała 
odiądzony: niegodźiwa rzecz, aby prochy ie- 
go po Śmierći czczono, ktory żyiąc, Bogow | 

czčič niechciał. | 
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Aby do' pam gči była rzecz polętfza, opufz* 
= czaiąc pozorność flow, lame fig tylkowy* 
rezne Hiflorye pifzą: | 

KSiędzeLewitow w rozdziale X. pifzą, że| 
zá czafow; kiedy Movžeíz, Jethroná Mes] 
diani : 
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dianitow Kapłana zięć.rządy św ieckie'(prawo 
wał, był ná naywyzfzym Kśpłańftwie Zydo- 
wikim poftanowiony Aáron, Moyżefzow i 
Maryi trędowacey Brat rodzony: we wfzyft- 
kich bowiem prawach Pofkich iet warowa. 
no; aby infzy nád Kośćiołem i Ofiarami Bo. 
fkiemi, był przełożony infzy nad Świeckie- 
mi rzeczami. Miał tedy ten Aáron dwoch Sy- 
now Nadabai Abiúda, mtodych, rozumnych, 
mężnych i dorodnych, ktorzy w flárosči Oycu 
do czynienia ofiar p magali. Trafił fip ža$ taki 
przypadek, że, gdy obadwa Młodzieńcy úbra- 
i po Kapłańfku w ftuły białe, przepafane Tu- 
walniami maiąc biodry, Infuty ná g!owach, w 
iedney ręce kadzielnice, wdrugiey kadźidło 
trzymaiąc, że im fip nowego ognia wediug 
prawa wzniecać nie chciało, z zakazanego o- 
gnia nabrali węgli do kadzielniec. Strąfzna 
rzecz, 1 niefpodziewana w oczach ludzkich fig 
ftała: Ogień gwaltos ny z kadzielnic wybu- 
chnąwfzy, owych Mlodziefičow palił, i fmu- 


tny koniec Ofiarom uczynił Surowa w praw- - 


dźie kara Bofka, śle práwiedliwa: bo zawała 
cili przykazanie kościelte, ogień na Ofiáry za: 
kazany biorąc. 

Drugi przykład okarze Azoitow. 
G3 woiowali Izraćlitowie z Azoitami, ná« 

rodem Arabfkim i bitaym, wzięli z fobą 
zydzi Arkę przymierza w pośrzed woyfka; 
ktora w wielkim má ten czas była poľžanowa- 
niu, że figurowała Przeňayswietízy nowego 

Gz Te: 
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Teítámentu Saktament Niefzczęściem padfos 
že nie tylko zwyciężeni zofłah Izraélitowie, ás 
le też owę Skrzynię z Relikwiami utracili. 
Wziąwizy Azoitowie Arkę, poítawili z uczći- 
wośćią w (woim Kościele przy famym bofz- 
ku Dagonie Ale Bog niechcąc, aby ten Bať# 
wan nie tylko z Bogiem, lecz i z rzeczami le» 
go wyrażaiącemi był porownany, zaraz tey 
nocy w drobne kawałki bez dotknienia ludz= 
kiego pokrufzył fię Baľwan Dagona: Tak ieft 
Bog mocny, że do wykonania (woiey (>rawies 
dliwośći nie potrzebuie pomocy ludzkiey. A, 
nad to, nie kontentu ąc (ie Bog pokrufzonym 
Balwánem, ukaráľ i tego Bałwochwaliki Na» 
rod cały Azoitow, Afkalonitow, Gethow,Ak: 
kśronitow, Gazejtow: w piaciu Miaftach wfpa» 
niałych i bogatych wfzyftkich ludźi wrzoda- 
mi i rožnemi chorobami, że śni chodzić, ánile- 
zeć, ani (iedzieč, ani ieść, áni iachač nie mogli, 
fkarat; á nad to wfzyftkich domy, (zpichlerze, 
ftodo! y, pola, ogrody, zboża myfzy iadły i p'u- 
ły, ażeby przez wielkość káry poznali wielkość 
grzechu, i moc w k raniu fprawiedliwego Ba- 
ga. A ieżeli Bog ukarśl Azoitow, že A rkę Pant- 
fką poftawili w fwoim Kościele. tak trzyma- 
iąc, že ná mieyícu Swiętym, żadney nie uczy: 
niwfzy wzgardy,ani z niey nic nie tykatac: Puz 
iąć nie možna, iak daleko ciežízy grzech 
Chrześćianow nad Azoitow ktorzy wzgárdzi- 
w fzy boiaźnią Bofka Kościelne dochody wy- 
dźieraią á na nikczemie, 1zeczy. ie obracaiat 
Za: 
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Zaprawdę iak daleko Azotow zabobony od 
Chrześciańfkiey wiáry fie rożnią, ták ciężfzą 


s. karą Chrze Ćianow, niż Azoitow, Bog karać 


bedzie Ci zgrzefzsli niewierząc, żeby ta A r- 
ka była przymierzem prawdži w ego Boga: my 
zaś wierząc i wiedząc o prawdźiwym Bogu; 
pPrzeciefz go bez w fłydu, bez boiaźni grzecha- 
mi obrażać odważami fię. 
Trzeci przykład o karze Ozeafza. 
Drugiey Księdze Krol>w Rozdźiale 6. pi 
fzą, że gdy Kro] Dawid tryumfalnie w 
trzydźieśći tySięcy Judźi przy affyftencyi Xia< 
żąt i Panow Skrzynia przymierza prowadził, 
| w ktorey iefzcze było trochę Manny, Lafką, 
| Aaronowś, idwie Táblice z Przykazániem Bo= 
fkim; iáko wielkie Relikwie! Sam Krol fka 
cząc i graiąc. fzedł piefzo przed Arką: Tra- 
funkiem (tato fię. że fię troche koło náchylitoz 
Ozeatz ręką i ramieniem wfpar! woza, aby fię 
nie wywrocil: i na tych miaf zaraz w oczach 
| calego ludu padł i usnarl. Ktora kara iák ief 
| furowa, ták i uwagi pilney potrzebująca. Jeże: 
| li tedy dlá tego był Śmiercią ukarány że wígarť 
Kolo ręką, by (ie woz ni“ obalił, iakže fie Pás 
nowe (podžiewač maią od Boga długiego ży” 
Gia, ktorzy Świątnie Bofkich od apadka nie ras 
tuiąć A kiedy Ozaprzy tey pilności życia po: 
ftradał. czegoż fieípodžie a acie Kollatorow Cp 
[do kogo należy, gdy przez niedbalítwo Ko: 
cioły upadaią © : 
| Jeżeli Ozeaíz zaíľužyť nataką káre. że nie 
G 3 oftro- 
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oítrožnie podźwignął uúpadalaca Arkę, ceż wiel 
was za kará czeka, krorzy nie przez niewiado- kiet 
| mość, śle bardz ey przez niedbalítwe i złość | nem 
dopuízczacie obalać fię Kośćiolom, fundufzom P sreb 
do czego i fumnieniem iefteśćie obowiązani | buch 
A comowić ouczciwościć kiedy dla mizerney | zádi 
defki. przybicia we drzwi, czeíto bydlo i inne | kie 


domowe žywociny po Cmęntarzach chodząć tego 
Czwarty przykład o karze Balihazará Krolda | zapr: 
Key Daryufz Períki Krol Bábilon flawne | Kap 

Miafta Chaldeyfkie obległ, na ten czas w CEL 
nim miefzkał ipanowal Baltazar Krol, owego maci 


| wielk ego Nabuchodonozora Syn odrodny, ták blicę 

| Bieludzkiego i beftyalfkiego umyfłu, że zmac- | laz] 
IN lego Qyca ciało na trzyfła fztuk perąbać kazała przew 
JU i tyluž Sokolom/ do „požarcia porzucić, aby | ftwo 
FAN zmartwyychwítaľyido żyćia przyWrocony, Z tak d 
W Krolewftwa go nie zrzucił Niech fię naten przy, firad: 
INP kład zapatrzą Qycowie, co z pracą zbieraią | ™epr 
| JÚ fortuny, aby Syn w rofkofzach oply wał, kie- | In 
JÚ dy w drapieżnego ptaftwa wnętrznościach,kto- | nocy 
JH rych do myślifiwa Syn używał, taki pogrzeb fkiey 
| i grob Qycu założył. Wtym tedy oblężeniu MAD 
| ożni 


niektorey nocy fprawił Baltazár wielki bankiety 
wfzyfikim Xiązętom, ktorzy mu ná pomoc fcy C 
przybyli, Senatorom, Miniftrom, i Woyfka Fy 


| Wodzom, do czego mu zwyczayna wfpania* rany, 
IN łość, i chytrość była powodem, ażeby Perfo- | nego 
fi wie i Medowie widzieli. že ľobie lekce wsży | fa Pá 
| tak ścifle oblezenie. Zo fkoficzoney wieczerzy scielr 
w długą noc przytczymancy,z ukoatentowaniá tego ( 


wiel 
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PIERWSZA 
wielkiego, że według iego pyfzney mysli bán- 
kiet był zgotowany, podniwízy dobrze wi“ 
nem, kazał z fkarbcu Kielichy. czary, wazy. 
srebrne 1 złote, na ftole uftawić, ktore był Na- 
buchodonozor z Koščieľa Hieroz limikiego 
zá dopufzczeniem Bofkim przez grzechy ludz- 
kie zaíľužonym pobrał do Babilonu, áby z 
tego kościelnego naczynia nałoż nice i gośćie 
zaprofzeni pili. Ná tych miaf pokazała fię re- 
ka, pifząca ná ścianie te (lowa: MANE. THE- 
CEL PHARES. Co znaczyło wediug wyt u- 


maczenia Prorockiego: Weyzrzal Bog ná Tá- 


blice żyćia twego, o Krol Báltazárze! iz: au 
laz! dopeľniona miarkę zľoíči twoich, kazał 
przeważyc na (prawiedliwey fzáli całe Krolew= 
ftwo twoie, ale wam wiele b'akuie do wagi, 
tak dalece, że dla grzechow twoich iżycia po- 
firadafz, i Kroleftwo twoie P“rfom i Medom 
nieprzyiaciolom twoim oddane będźie 

I nie było prozne to widzenie; bo tey famey 
nocy nieodwłoczną exekucyą fentenzyi Bos 
fkiey, Miśfto dobyte, Krol Baltazar zabity, 
fkárby złupione, Krolewftwo utracone, Ná- 
łożnice pościnane, Xiążęta. Panowie iwízy- 
fcy Chaldzyczykowie niewolą Ści*nieni zofłali. 

Pytam fig: gdy Baltazar tak (urowo byť ka- 
rány, že nałożnicem i przyjaciołom z Kuściel- 
nego naczynia pić pozwolił, iakiey kary godni 
fą Panowie Świeccy, i duchowni, ktorzy Ko- 
Sčielne rzeczy i fprzęty do z zywania pofpoli = 
tego obracaiąć i chociaż ladace był Báltázár, 
prze. 
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przecięfz fkarbnw Kośćielnych Synagogi Je- 
rozolimfkiey nie zamieniał, nie darował; nie 
zaftawił, nie przedał. Lekfzy daleko zda mi (te 
tea grzech: podać Kielich kośćielny nałożni - 
cy, aby z niego pila, co uczyńił Baltazar,ani= 
żeli przez $więto'ridztwo. Kościelne przeda* 
wać álbo rozdować rzeczy, álbo przez Święto > 
Kupítwo na kościelne wdzierać fę urzędy U: 
wiodł fie ten Týrán bárdziey głupfiwem,ani: 
żeliłakomitwem. Coż fądzić a tych, o ktorych 
mowa, że i glupítwem i łakomftwem uwo- 
dźić fię nie wftydzą 
Piąty przytłado karze Achaba Krolá, 

NE trzecich Krolewfkich w Roz* 

W dziale 16 gdy Azárváfz w Jerozolimie 
Prorokiem, á Affa w żydowfkiey Zięmi Kra- 
leim. ná ten czas był Krolem Izraélíkim Am- 
brim; po ktorym naftapiť Syn iego Achab tylko 
lát 22. maiący, kiedy panować począł, a iaka 
był latami nie co młody, ták niecnotami w fzy- 
ftkich przechodził, że nie tylko miedzy zlemí 
śle miedzy naygorfzem: mogł bydz poličzo- 
ny: On bowiem we wfzyijtkim w Jeroboama 
slady ( ktory pierwfzy by! powodem Izraćli- 
tom do bałwochwalftwa)w ftąpił;On Miafoje- 
richońfkie wy budował, ktore z rofkazu Bo- 
kiego bylo rozwalone pod furową kára Bo: 
fką ktoby ie ważył fig przebudować: Takie 
bowiem były grzechy mielzkańcow Jerychoń- 
fkich, że nie tylko famych w pień Bog z džie- 
ćmi idobytkiem wyciąć kazał, dle też i mus 
rom 
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čom nie przepuścił, ták żeby áni kámieň ná 
kamieniu nie zoftał Potym w Mieśćie Sama: 
ryitenże Acháb Kośćiof Baśłowi kofztowny 
wyfłówił, i Statug iego z czyftego złota w tym 
Kośćiele poftawił; Na cześć tego Bałwśnu 
Gay obízerny poświęcił, i w takim Izraélito. 
wie pofzanowśniu mieli tego Bofzká zá cza- 
fow obmierzłych Krolá owego, že prawdziwy 
Bog u nich był pośmiewifkiem. Gdy tedy cza- 
fu iednego wyiachał Acháb przeciwko Kro- 
lowi Syryifkiemu na woynę, poftrzelony zo- 
ftał firzála przez wnętrznośći aż do żołądkaz 
od ktorego pofłrzału nie tylko życia poftradał, 
ślę krew iego, ná źięmię wylaná, doftała fig 
plom ná pożarcie. Sprawiedliwie tedy krew je" 
go, iako Batwochwalcy, nie godna była infze- 
go pogrzebu, tylko w pfiech brzuchach bydź 
pochowaną 
Szofty przykład o karze Mandľa Krolá. 
| vnafles Syn był Ezechiafzś; ci obay Kro- 
lami byli, śle tak rożni obyczaiśmi, że 
trudno pomiarkować, czy więkfze były enoty 
i wielkie dziela Oycowfkie,czy rófpuftś,i wy- 
ftępki Synowfkie. Był Manafits Krolem bez- 
bożnym, ktory na nowo Bałwochwślnie Bag- 
lowi budował po M áltách, i na Gorách Bźlwś- 
nom Ołtarze fławiał; wiele láľow r galow 
Bofzkom poświęcił: Gwiázdom, Planetom. Bo: 
fką cześć wyrzadzál, ( + Reg. 21 ) Niemafz 
tey w niedowiárftwie niecnoty, ktoreyby fię 
człowiek nie dopuścił opufzczony od Boga 
Jez- 
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Jeízcze nie dość było iego zofpulty, kiedy fe 
zadna nie znavdowaľá cnota, ale ták był nie. 
nalycony krwie niewinney, 1ž gdyby było ty- 
le wody ná iednym:' mieyfcu wiele wylancy 
krwi rachowáé fie mogło, tedy zdałaby (ie 
rzecz podobna, ž że wfzyfik kich ż żyją cych mogł- 
by był w niey potopić Na oftatek nie ukon- 
tentowány temi wyflepkámi: Bał wan ieden fas 
ry, w boru niektorym obalony, kazał w Kos 
sciele Bożym Jerozolimfkim poftau ić;za kto « 
ry w yftępek przepuścił Bog karę, żeiego wla- 
śni fludzy zprzyfiągfzy fe, Syna mu pierwo< 

rodnego zabili 
I gdy SRC (prá viedli wość Bofka niechcia= 


ła takich złości cierpič, wołać przez Froroká, 


kazał Bog w Jerozolimie temi flowy: Ponie- 
waż Manáfľes Krol gardźi Bugiem práwdži- 
wym, i Jego Swiete Przykazania wazy! fię 
przeftąpić, ná nlego famego te wfzyfikie kary, 
ktore dlá wlzyftkich zgotowałem, wyleie, i 
rościągnę. 

Z kąd niech uważają Krolowie i Panowie, 
że fig nie daley WNE NB Bofká rozízerza 
w karaniu, tylko lák Gię' rozciągaią grzechy 

nafze: Jeżeli mało grzefzym, daleko mniey 
Bog uważa: Ale ieżeliby zacięty w grzechach 
trwał bez poprawy człowiek, niech bedžie pe- 
wien, że go daleko furowfza nie minie Sprá- 
wiedliwosči Bofkiey kard. 

Siodmy przykład o kdrze Pompeiufza 

Wielkiego. 
Gdy 
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7 
Dy Pompeiuíz Wielki, w Wfchodnie Pań. 


ftwa. z wielkim Rzymfkim Woyfkem zá. 
fzedľ, całą Syryą, Mezopotanią, Damafzek, i 
Arábia podbiwfzy, poftąpił daley do Pálefty. 
ny, ktorą nazywáno žydowíka Ziemią; tam ná 
roznych árcykrwawych batáliách nie tylko 
zvdoftwa ále tež i Rzymian wielu ná pláca po» 
legio; iednakze Pompeiufz Jerozolimę, wiel- 
kie i obronne Miáflo (ktore Pliniufz nád wfzyś 
fikie Azyatyckie Miaflá nayfławnieyfzym za- 
wie) (zturmem odebrał, Strábo opifuiąc Swiąt, 
powiada, żę Włofkiega Pańftwa był Głową 
Rzym, Afryki Kártágo, HiCzpśnii Numancya, 
w Niemczech Argentyná, w Chaldei Babi» 
łon, w Egipcie Theby, w Grecyi Atheny w 
Phenicyi Tyr, w Kappadocyi Cezáreá, w Trás 
cyi Bizáncyum, i w Paleftynie Jorozolima, 
Nie kontentował fig Pompeiufz tym zwyą 
cigítw em, že pozabiiał wfzyfikich (tárych, za- 
brał w niewolą wlzyfike mľodž, pogwałcił 
wfzyftkie Mátrony, porozdzierać kazał dzieci, 
powywracać domy, fkarby zabrać złość da 
złości łącząc Lecz zgładźiwizy wfzyftek lud 
nawet Kościoł Boży Jerezoliumfki ná ftaynią diá 
koni obrocił:ktory grzech ták był Bogu obrzy: 
dliwy, że, co przed tym Pompeiufz byl zwyž 
ciężcą 22 Krolow, potym nayniefzczęśliwfzy, 
kazdą batália przesral 
$. XVIII. 
wdko naylepiey ief: óby Rzpitą ieden Krol req- 
dziť: 
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dził; ńiema/fz ciężfzego powietrzdw Krolefwie, 
idk, kiedy wieluw nim chce bydž Rządcdmi. 
AA de my“ lič u fiebie poczalem: Penie- 
waż Opatrzność Bofka wfzyftko pod licz- 
ba, wagą, imiśrą pofłanowiła, ( (p 11 ) Ona 
fama, nie kto inny,ftworzeniem wizyfikim rzą- 
dzi, 4 co więcey, że u Bopa niemalz wzgledu 
dla Ofob: Czemufz iednych bogatemi drugich 
ub giemi; tych mądremi, tamtych proftaka- 
mi, innych zdrowemi, innych choremi: tám- 
tych (zezgsliwemi. tych nieľzczesli wemi, in - 
nych (lugámi i niewolnikami. a tych Krolami 
i Panami poczyni!? Czemu (ie nikt niechay nie 
dźiw uie, że ia fię džiwuig: Bo tá rożność Stá- 
now iefł zrzodlem wfzyfikiego zamiefzaniá 
miedzy ludżmi; i gdyby wfzy:cy w iednako- 
wym odźieniu, w iednych doftatkach ieden nad 
drugiego więcey nie maiąc ani lepiey iedząc 
ani piiąc wfzyfcy w rownym fidnie byli, roz- 
kazow ani noflu(zeňftwá nie byłe, a uboftwie 
albo bogáčtwie dni wiádomosči. zniožízy z 
miedzy fiebie iednych nędzę. drugich fzczesli- 
wość, po ludzku iądząc, zdałoby fie, żeby nie- 
nawiść na świecie mieyfca nie mia!á. Ale ludz- 
kie zdanie dalekie od Bofkich fądow. ani tego 
poiąć może, czemu taka rożność miedzy dwie. 
ma Brácia Fzáwem i Jákobem, Świętych Ro- 
dźicow Synámi! iednego wybrać drugiego nie- 
nawidźić jednemu rofkazować, drug'emu ílu: 
żyć, jednemu, choć ftár[zemu, utąpić pierwo- 
rodzeňítwá, młodfzemu dziedźiczyć pierwa- 
ro» 
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rodňôsč. Tož famo miedzy Synámi Jakoba; 
chociaż wfzyfcy byli iednego Oycá Synowie, 
| wfzyfcy Patrydrcho w ie,wfzyfcy rowni,wfzys 

fcy wybrani a przecię(z ták fporządził Bog,że 
naymlodízemu [ozefowi, chociaż niechcieli, 
wfzyfcy iedenaftu Braci fłużyć mufieli. Nie po- 
mogły im nic ich mysli i rady; ani tego złość 
ludzka zepfuć może. co Bofka rofporzadzilá 
mądrość. Codžienne uczy doświśdczenie že, 
co ludzki poftanowi umyfł, w punkcie to Bo4 
fka przewraca ręka; co (ie Ípráwiedliwie džied 
| ie: Czlowiek, bowiem iáku człowiek, niewie 
| do iakiego zmierzać końca, Bog zaś iako Bog; 

nie może to bydź, áby o wfzyfłkim wiedźieć 
nie miał, i w rzymkolwiek mogł pobłądzić, 

Wielka tá Stworzyciela dobroć iláfká, pos 
prawiać uczynkii zamylly (wego Stworzeniá. 
Gdyby nas Bog zoftáwil przy naízym umyśle 
anibysmy go chcieli fluchać,owfzem we wWízy- 
ftkim bylibyśmy przeciwni. Nie bez fk rytych 
rządow {wych poft:nowił Bog. a żeby w ie- 
dnym Domu jeden był Gofpodarz, w Mieście 
jeden Rządca, w Prowincyi ieden Przelożony, 
w Kroleftwie ieden Krol; iednego Wodza całę 
zeby fľuchato Woyfko; ś ce naywiekíza inay- 
dofkonalfz a: žeby ieden nad wízyflkim Swiá« 
tem bvł Panem i Monárcha 

śpollanius Thy +neus, ktory wielką część EuroJ 
Py, Azyi, Afryki, przefzedł, począwfzy od 
zrzodeł Nilu gdžie był Alexárder W.aż do 
Gades gdźie Kolumny były Herkulefa: Gdy ie; 
dne- 


110 CZĘSC 
dnego dniá w Efežie przyfzedł do Kościoła 
Dyany; w całym świecie naylldwni:yfzego, 
fpytany od Bálwochwalíkich Káplánow, coby 
tež nayofobliwfzego w idźiał, przefżed'zy ty- 
le świata? Apollonius, chociaż wigkíza chwalę 
fobie zakľadáľ, wiele czynić, niżeli wiele mo. 
wić, iednák ná zadane pytanie odpowiadaiąc; 
rzekł: Wiedzcie o tym. moi Kápláni żem prze- 


fzedł Francyą, Brytánnia, Hifzpanią, Niemcy; | 
Włochy, Lidow, Hebreow, Grekow, Pártows | 


Medow, Phrygow: Koryntow, Perfow, á ná o. 
látku niezmierzone Kroleftwo Indów, Ktore 
Kroleftwem wfzyftkich Kroleftw być fadze. 
wfzyftkie te Kroleítwá wiełą rzec zámi, iáko to 
Ludźmi, Zwierzętami, Wodami, Budynkami, 
Prawámi. zwyczaiámi. ftroiem á n:dewfzyft- 
ko Bogámi i Kościołami fię rożniąz I nie tyla 
w ięzykach, iśk w Kościołach i Bogach w E- 
uropie i Azyi ieft rożności Jednak z tych 
wfzyfikich, com widział, tak wiele i ták ofo- 
bliwych rzeczy, dwiema fię tylko wydźiwić 
nie mogę. Pierwfza: we wfzyfikich tych Kro: 
leftwach ktorem przefzedł, widźiałem. że fpo" 
koyny ffaży kłotliwemu, pokorny pyíznemu, 
fprawiedliwy Tyranowi, cichy niemiło*ierne- 
mu, śmiały boiažliwemu, rozumny glupie- 
mu. A nadewfzyfiko widźiałem: že więk!ze 
Złodźieie mnieyfzych wiefzać każą. Druga, i 
temu wydźiwić fię nie mogłem, że tyle prze* 
fzedfzy Świata, nie mogłem wynaleść wie: 
cznego człowieka; dle wfzyfcy am: 
tak 
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tak pierwfzy iák oftatni, ták Panowie iśk; ubow 
dzy, wfzyfcy do iednego ściągają końca;wie- 
le ich w grobie nocuie, co fig (podžiewáli be. 
fpiecznie w dźień bydź wefołymi. Ale opuści. 
wfzy mowę o Śmierćj, zaprawdę mądrze i do. 
wcipnie ten Filozof odpowiedział: przviemnňa 
bowiem rzecz ieít, zważać, idkim fpofobem i 
iak džiwnie ludžie tym świśtem rządzą. 

A le żeby o famey rzeczy mowić: trzebą 
wiedźieć przyczynę tey ták dawney nowošči, 
ze Bog chce aby ieden roíkszowál wízyftkim 
i zeby wfzyfcy iednego fłuchali; niemafz tey 
izeczy co Bog czyni ( lubo nam zakryta przy- 
czyna)żeby Bogu nie była wiadema Po Chrze. 
ściańfku iednak mowiąc: Gdyby był Ad 
Ociec nafz iednego przykazániá, ktore mu 
Bog dał, w Ráju (ľuchaf, bylibyśmy wfzyfcy 
wolnemi, i wfzyfcy Pánami Swiatś, Ale ženie. 
chciať iednego zachować przykazania wielą 
teraz tofkazom mufiemy bydź pofłufzni; Te. 
dnym fłowem dlá iednego niepofłufzeńftwa 
iednemu Panu, u wielu teraz muśiemy bydź 
miewolnikami. 

O niefzczęśliwy grzechu! dlá ktorego ná 
Swiát wprowadnonś niewolś! iednycheś tylko 
wziął w moc fwoię pierwízych Rodźicow a 
my wfzyfcy ftračilismy .panowśnie. Gdy tedy 
Dufzá nafza rozumna, ktora nami rządzić iśko 
Pani powinna, ieft niewolnicą grzechu, coż 
ñam po wolności fiużebniczey cielefney, kie- 
dy Pani w niewoli? 


am 


Wiels 
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Wielka miedzy Szkołą Pytagorefa i Sokrate? 
fa była kľotnia: Sokrátyftowie trzymali za nay- 
lepfzą rzecz, áby wfzyftkie rzeczy były poto- 
czne i zobopolne. i wizyfcy fobie rowni. Pys 
tagoryftowie zaś utrymy wali, że lepíža rzeczą 
áby ieden Rzpltą rządził: i ták iedni brzydzili 
fie Panem, drudzy Imię flug przyimowali. De= 
mecritus przypilal [ie do Pytagoriftow, iednak 
Z tym warunkiem: ażeby fpokoynie żył lud, 
trzeba znieść Imię: to Pan, to Sługa: Ponieważ 
tam ci pyfznie chcą panować, ci niechcą, áby 
im potyrańfku rofkazowśno:i dlá tego niewin- 
na krew rozlewaią bez czegu by fie obyło; 
gdyby nie było panowania i uffugowania. 
Ale mnieyfza o zdania tych Filozofow: weż 
dlug Xcia Filozofow (7 Poliție ©. s ezterema 
przyczynami przyrodzonemi dowodzić fię mo- 
že potrzebne panowánie. i fłużenie ná świecie. 
Pierwfza bierze fię z żywiołow: Te kiedy zle“ 
dnoczeniem i fpoieniem z oba, fkładaią iednę 
rzecz ieden z nich drugiemi władnie, i temuż 
inne Koniecznie podlegać mufzą: świadkiem 
ieft doświadczenie, że w ciałach ciežízych ży 
wioľy ognia, wody i powietrza fłużą; A ży- 
wiol ziemi nad niemi panuie, i przeciwko ich 
przyrodzeniu ná dol ie ciągnie. Gdy tedy fzla- 
chętnieyfze żywioły pofłutzne fa profcieyfze- 
mu áby iedno porządnie fkładały ciało: dale- 
ko fprawiedliwiey. ażeby wfzyfcy iednemu 
odnemu 1 cnotliwemu Człowiekowi byli po“ 
ślufzni dlá dobrego rządu ciałem politycznym 
to ieft» 
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to ieft, Domem, Miaftem czy Prowiticyg. Dru: 
gá bierze fig od Dufzy i Ciaf4, między ktoremi 
z prżyrodzoney powinności, ná podobieńftwo 
Pani rządzi Dufza, á (ucha Ciało, ktore áni 
widźi, ani rozumie bez Dufzy; tá bez Cialá 
fľyízy, widźi i rozumie; z czego wnofzą Filo. 
zofowie, że mądrzy zá przewodnikiem przys 
rodzenia nad inízemi powinni panować fpra- 
wiedliwie Nie może nič bydž obrzydliwfžes 
go miedzy ludźmi, iak, žeby glupi człowiek 
miał iakie rządy i w!adzę do rofkazowaniś, 
Trzect dowod bierze fig z Za ierząt: Oczywi- 
íta ieft rzecz, że wiele nierozumnych bydląt i 
zwierza, czy dzikich be (ly, dowcip ludzki po- 
trafi ugłafkać, utrzymać i rożnych rzeczy nad 
fkłonność przyrodzoną nauczyć. Toč fprawie- 
dliwfza rzecz ieft, żeby wielą ludźmi (ktorz 
w złych nałogach gorśi iák bydło) ieden mą- 
dry rządził. Pożytecznieyfze ieft ied10 bydlę 
człowiekowi, iák człowiek bezrozumny cale» 
mu Miau Czwariy dowod bier:e fię cd Nie: 
wiaft, ktore lubo tik iak Męfzczyzna (tworzo- 
ne ná obráz i podobieńftwo Bofkie, przecięż 
Bofkim rofperządzeniem Mężom w poliufzeń 
ftwo i pod wladzę oddane, dlá tego, że mney 
rozumieią iak Męfzczyzni: Sprawiedliwa tedy 
ieft rzecz aby Mężow ilu. haly i były podle: 
glemi. Co gdy ták ief, czemufz nie wielu 
Meizczyzn. ktorzy daleko mniey rozumni ni: 
żeli iníze Niewiáfty. nie maią fobietego ży: 
H czyć 
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czyć, zeby od mądrego byli rządzeni, byle tyl 
ko zalecony był cnotą? 

Ze tedy człowiek ieft towśrzyfkie tworze 
nie z przyrodzenia, Towárzyítwo zaś nienaj 
wiść rodži, nienawiść niezgodę, niezgoda 
Woynę, Woyná Tyrańftwo, Tyrańftwo rofpę< 
dza Rzpltą, przy rozegnaney Rzpltey každege 
życieieft w niebefpieczeńftwie, Dł4 tego nay- 
potrzebnieyfza rzecz w każdym zgromadzeniu: 
aby ieden wfzyftkiemi rządził: bo żadna Rzplta 


(nie może bydź fzczęśliwa i dobrze rządzona; 


ieżeli nie od iednego, byle mądrego i cnotli 
wego,'rządzona bedzie. Wiele nielzczęśćia i 
fzkody fie ftarodawnym Przodkom nafzym 
trafiat6, niez infzey przyczyny. tylko z tey,że 
iednege fľuchač nie chcieli á wielu chciało 
bydž Panami [ te im powodem było do tego 
że fię pod rządy iednego poddali. Widźiemy 
iako wfzyfcyw Woyíku iednego Wodza, ná 
Morzu iednego. Admiralá, w Klafztorze ies 
dnego Przeľozžonego. w Kosčiele iednego Bi+ 
fkupa, wulu pízezoľy iedney Matki flucha:ą. 
Gdy tedy Pfzczoły nie (4 bez (wego Wodza 
czy Matki, podobnieyfza rzecz ieft, aby ludžie 
nie byli bez Krolá w Rzpltey, Ktorzy tedy niee 
chcą cierpieć nád (oba Krolá, fa toiák tretý 
między pízczoľami, bez pracy miod pízczos 
łom pracowitym ziadaiacemi Dla czego,ktoł 
ry iednemu niechciałby bydź pofłufznym Pád 


nu, iako nieprzyjaciel dobra pofpolitego powi 
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stony i odpedzony. Niemafz głownieyfzego 


| nieprzyiaciela Rzpltey, iśk ten co fam fľuchač 


miechce, i daje okazyą; żeby wielu rządzić w 
niey chciało nie dla dobrego porzadku,ále dla 
zdzierítw a ubogiego ludu. Zapráwde gdžieie. 
den o wfzyftkich myśli i rádži, wizyfcy jedne. 
go fluchaią, tam Bog ma (woig chwałę, lud 
pożytek, dobrzy nadgrodę, źli karę, i tyranni 
nad. fobą zemíte. 

Nigdy tedy wielu zgromśdźić fie nie mo 
že, ieżeliiednemu nád foba nie Pozwolą fądow 
rządow, i fłuchać go nie beda. Ják wiele wi- 


+ dźieliśmy ludui Kroleftw že niechcieli fľuchač 


zwierzchnośći w pokoiu,potym gwałtownym 
Tyrańfkim rofkazom bydź mufieli pofľufzne. 
mi w zamiefzaniu. Spráwiedliwie fię to dźie. 
ie, Ktorzy łafkawych Krolow odrzucaią berła 
w rządzeniu, okrutnikowi Tyránnow doświad. 
czaią biczow. w karániu, i krz 
niew oli 


Tak dawno było tak left iták b 


ywd i tortur po 


gdzie, že ma 


(Świat, kto rofkazuie i kto fucha; kto rządźi i 
kto czyni, kto tofporządza i kto pracuje. Nie- 
mafz takiego, coby fię zdał bydž 
aym; boldo dźifieyfzego dnia, 
Szlachcic znaydžie (ie taki, 
Izmie praw pofpolitych;chodźić nie mufiał, 

„Bla czego wfzyftkich cnotę i pokorę kocha- 
;4cych ludźi napominam, profzę, i zaklinam: 
ččby nie było cięfzko im bydź poftufznemi;tśk 
bowiem łafkawych Panow u Bogá fobie zafłu» 

H 
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żyć predzey mogą Boto ieft Regita ńie ochya 
bna, że buntdiącemu fig Obywatelowi Krol, 
nie polłufznemu fłudze Pan ftaią figę zwyczay= 
nie Tyránámi Dla tego prawie w ręku to ieft 
poddańttw», żeby dobrego czy złego mięli 
Paná: Zádnegonie znaydžie Pana tak miękkie= 
a, żeby wyttępkom Poddanego zawfze pos 
błażał bez kary. Zadnego taleoftrego żeby do- 
brych uczynkow nigdy poznać ani nagrodźi 
niemial Pod łanemu 
Y.ztądieft że Bog częftoktoć Monarchow 
Kroleítwotn, Bifkupow Kośc'ołom: nie takich 
jakich do dobrego rządzenia potrzeba, ale ia- 
kich wielość grzechow zaiłuzyła, daie. Wie2 
lom bywaią powierzone dufze, ktorzy owce 
ná gorach paść nie godni; i dla: tego nie rzą - 
dzą;ale nifzczą; nie bronią, ale fzkodzą; Nie 
S.džiowie śle Tyrańni; nie Stroże praw, ále 
zdziercy Poddańftwa, nie: kobudką:do: dobre+ 
o, ślę wynaláfkiem fa niecnot. lednym flas 
wem; złych Bog prze! ożonych daie nie dla te 
go. śby w prawach Bofkich i-Swieckich byli 
$ędźiami, śle żeby złośći nafzych byli miis 
cielami i Tyrańnami. 
XIX. 
Co zd początek był: Tyrdnnij 
H títorye i bayki Pôčtyczne opuščiwfzy fa 
- mę rzecz wediug Pifma Bożego tu (ie 
zdało położyć dla iaśnieyfzey prawdy. 
Pierw fzy kochanek światowy by! Oyciec 
nafz Adam, i nie dia tego jadľ iabiko zakázať 
NE» 
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me, žeby przeftąpił Przykazánie Bofkie, śle diś 
tego, żeby żony Ewy niezafmocił, w czym 
go iefzcze do dźiś dnia, niektorzy naśladuią, 
woląc przez całe życie w fumnieriu cierpieć 
zgrzyźienie, a niżeli ná ieden dzień zafmucić 
C o coby fprawiedliwie należała) żonę. 
Pierwfzy Zaboyca był Kaim, pierwfzy za. 
bity Abel, pieiwfzy Ksz'rodca Lámech, pier- 
wíze Miáft> na świecie Henochia wvbrd owad 
nená polu Eden. pierwfzy Zeglárz N5Ć pier. 
wizy Tyran Nemrod, pierwfzy Kapłan Mel- 
chiledech, pierwfzy ná świecie Krol Amra<. 
pfel. pierwfzy . Wodz Moyżefz. pierwfzy Im« 


| pertorem nazwany fulius, gdyż do tego czaftt 


ktorzy rządźili Rzpltą, Konfulawie, Cenforo- 
wie, Dyktarowie nazywali fig; od Julufząda= 
piero Imperatorámi zwać fię poczęli. Pierwíza 
Batalia ná Swiecie, o kterey w Pišmie Bożym 
czytamy, była na Dolinie Leśney, gdźie teraz 
flone Mosze; á gdźie była wielka rownina źię- 
mi Zywey, tam iet morze martwe. 

Nie może nas w tym omvlič Pifmo Bože: 
ktore ieft pełne prawdy, że tyšiac oSiem(er lát 
mineło od początku Świata, przez Ktore nigdy 
fe ludzie gromadą nie fchodźili do bitwy: po~ 
ki bowiem wvniofłośći, i łakomftwa ná świe- 
cie nie było,poty niewiedžieli ludzie co to Woy 
na, dlá ukomtentowania tedy ciekawych i dla 
przeftrogi Krolow, tu figę kiadzie pierwfzey 
przyczynś woyny? 

Bara Krol Sodomy, Berfa Krol Gomory, Sa: 
H3 neas 
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neabus Krol Adamy, Semeber Krol Seboimowj | 


i Bala Krol Sygorow: będąc kołdownikami u | 


Chodorlaomora Krola Elamitow, wfzyicy od 
niego odftąpili iani holdu płacić, ani. co. do 
Holdownikow należy, czynić nie chcieli: czę. 
mu fię dźiwować nie trzeba; Kroleftwa bo» 
wiem Hoidownicze bywały zawíze i fą do 
buńtow fpofobne. Trafił fię ten bunt trzynafte- 
go Roku panowania Krolá Chodorlaomora, z 
ktorym zaraz w naftępuiącym Roku zľaczyli 
fie Amrafel. Krol Senndarow, Aryoch . Krol 
Pontu. i Thadal Krol narodow, i razem ci wlžy« 
fcy podnčesli Woynę, á pola niewinnych lua 
dźi po nieprzyiścielfku puiłofzyć poczęli. 
Dawno to złe byważo i ten. z wyczaj Wojny: 
Nie biią fiẹ-ták wiele, iák dra lud /pokoyny. 
Gdy tedy redni naftępuiąc, drudzy broniąc 
fie, Woyfká (prowadzili, krwawá bitwa fig zad 
czeľa, tak, že wiekfze woyfko od mnieyfzega 
było zwyciężone, i mała liczbe wielkiey kua 
pie zwycięzcą fię (taľa. W pierwízey zaraz tey 
Woynie na świecie Bog przykľad uczynił po” 
tomnym wiekom;'4 žeby (ie nauczyli Monasi 
chowie że cokolwiek figę nie pomyslniepowie- 
dźie w waynie,pofpolicie wfzyfłko to pochód 
dži z niefprówiedłiwie zaczęty Woyny 
Gdyby (ie był Krol Chodorlaamor konten4 
tował fwoiemi granicami ktore mu Przodko” 
wie lego, zęfławii, i nie naieżdzał fąmfie" 
dzkich krain, i nie przymufzał ich do daniny i 
kałdu, nie buntowaliby (ie byli, iteme nie poą 
trze: 


— L 
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kami u | trzeba było Woyny z niemitoczyć: Bo niemaiz 
giey od |  tafzey przyczyny do Woyny, iak, iednemu fię 
ca do f bronić, drugiemu ná niego naftępować. 
sli: cza. A że fig mowilo e tych,ktorzy pierwfi o pas 
wá bo- | mowánie nád drugiemi woiowáll, teraz fig po- 
i fa do | Każe początek niewoli, iczy pobożnych ludźi 
„ynafte- | rządem ieft wprowadzona ná świśt niewola, 
nora, z | <zyprzez pychę Tyránnowsponiewaž żeby ie- 
łączyłi | den rofkazowśł á drugi fłuchał, coś nowego 
h.Krol | na Swiecie bydź poczęło, co fię takim ftało 
ci wizys | fpofobem: Nóć Pátryárchá miał trzech Synow 
ých lus | Sema, Chama 1 Japhetá, z tych śrzedni Cham 


zęli. zrodził Chuza Oycá Nemrodá. Ten Nemrod 
ODA wielce był myśliwy ná dzikie zwierze;na kto- 
yny. rych zaprawiwfzy ferce, począł po tyrańfku 


broniąc | #olkázowač i zabiiać ludźi, oraz i fortuny 
afiezaj | gwśłtem wydžierač:dlá czego Pifmo Bože na- 
eyfzego | zywa go duzym łowczym Gen. ro. 9. Tenże 
iey kus | Cháldeyczykow ogien zá Bożka czcić nau- 
araz tey | Szyk ten pierwfzy panowanie wynalazł famo 
vniť pos władne, że mu wfzyfcy bydź pofłufzni mu- 
Monaes | Seli. Ten Tyran okrutny wieku złotemu uciął 
„powie- Ofnowe, wydarł (zacunek, i koniec uczynił, w 

pochod ktorym nic nie byľo włafnego, tylko fame ży” 
| cie; fortuny i doftatki dla wfzyftkich potoczne. 
konten4 Wielka złość,bydźTyrannem przez fię złyms 
rzodko+ | Wiekíza złość, bydź zamieízániem Rzpitey; 

fąmfief | daleko ciężfza, być praw oyczyftych burzy- 

laniny í | €ielem; to naynieznośnieyfża, zły zwyczay 

nie poą.| taz wprowadzony ná zawíze zoftawić po fos 

erze: | bie, Spráwiedliwie, żeby wiecznym był zwał 
„By 
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ny infamifem, ktory nie tęlku fam by? ztym 
śle i w potomne wieki zoftświł fwoich Naśla- 


upadł 
bito, 


dowcow. Nadmieniś Euzebiuíz że po fpufto- J dzące 


fzeniu wielkim powiettzem Kroleítwá tegoż 
Nemroda, przyfzedt fam z ośmią Synami o- 
brodnemi da Włofkiey žiemi, i założył Miafto 
Kamezę, ktorą potym Wálencya nazwano a 
za czafow Romulufa Rzymem: Ježeli ták iefta 
džiwowač fie nie trzeba, žotyle Rzym attáko4 
walo idobywało Tyránnow, kiedy fwoich ta~ 
kichże miało Fúndatarow Aiáka Jerozolima 
Corką byla fpokoynych Krolow w Azyl, ták 
Rzym w Europie pyfznych Synow w OW czas 
byl Matką. 

Ale Hiftorye Narodow (gdžie nie znana Pi- 
{ma Bożego) iníza wynayduią w prowadzo = 
ney ná świat nes oli przyczynę: bo iako nie 
znali Balwochwalcy Stworcy Swiátá, tak w 
wielu rzeczach, ktore (ie dźiaiy na świecie, © 
początkach wiedźieć nie mogli. Mowię tedys 
ze ten Tyrán Nemrod miedzy innemi Synami 
miał Syna imieniem Bela, ktory pierwfzy pa- 
nowal w Syryi, i pierwfy był Woien wyna« 
ležca. On pierwfzy Monarchią Affyryifką zás 
ożył, panuiac lát óg w Azyi. Pośmierci fwa- 
iey w wielkie woyny zawykłane zofławił Pań- 
ftwo Azyatyckie. 

Naypierwfza tedy na Świecie Monarchia Afa 
fyrvilká, ktora przez lát tyśiąc trzyfta dwa 
trwałą, ( Eufeb. 1250. Diodor 1360 Justin 1309) 
Pierwízy Krol był Belus; á ofłatni, zaktorego 
upa- 
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upadło to Pańftwo, $ardandpal. Tega gdy zá- 
bito, miedzy pofpolitym Kobiet gminem prze- 
dzącego kądziel, w niewieścim odźien'u, miał 
fzyle rurpurą obwinioną; godzien fpráwiedli« 
wieták zelżywą Śmiercią áby ginąt, ktory nie- 
wieśćim odzieniem broni Purpury Krolew» 
fkiey, ktorą Przodkowie mieczem fobie zara” 
bili. 

Był tedy tego Nemroda, iáko (ie rzekł a,Sva 
Belus, maiący zá żonę $emirámide, Nina Mát- 
kę, ktory Kroleítwo wžiat w dziędźićt wo,á w 
tyrańftwo fam pa Oycu wfłąpił. Ale ták Syna- 
wi iako i Matce, zdała fię rzecz mała, Żyć t:1- 
ko po Tyrzňíku, lecz iefzczę ftatuy nowych 
Bofzkow oni pierwsi wynaleźli Brędzey bo- 
wiem niezbożneść ludzka zięod złych wyna- 
leźlone naśladuie, niżeli dobre od pod zčiwych 
zaczęte diugo trzyma. Pokazało (ie tedy Dzia- 
dá, Oycá, Matkę Wnuka po fobie porządkiem 
idących, wfzyftkich Bałwochwalcow Woien- 
nikow, aby widźieli Monárchowie, że teKro« 
lęftwa nie od fpokoynych, pobożnych ludži á- 
lə od Tyrannow pyfznych ktotliw+ch fwe poa- 
czatki mzia. Zaprawdę niech bedzie pierwfze“ 
go Tyruńitwa wynalefcą Nemrod, pies wizsy 
Woyny Belus, niech będą wizyfcy wfzyftkich 
niečnot Autorowie iacy chcą, o ktorych Piímo 
Eože i nie wfpomina mowic g może, iako 
to nafza nieprawość, že wiecey takich fig ra- 
chowało co do złego byli noczątkiem, i nasla- 
dowcow prędzey ználezli: aniżeli tych ktø- 


tych 


122 CZĘSC 
rych pobóżność do czego dobrego pociąguaę2 


ła innych. 
$. XX. 
O złotym wieku i nédzy ludzkiey, Ktorcy teraz 
doznaicny. 
W Pierwfzym owym czašie, i złotym wieku 


w nienarufzon ym pokoiu wfzyfcy zyli; nie ` 


bylo ielzcze tego Iowa: To twoie,to moie,ża- 
dnčy zwady; každy (wo ię rola oral, winnicę 
fzczepił, oliwę zbierał; wizyfcy na ofiatek dlá 
fpolecznego życia bez zazdrości pracowali, 
Ale, o złośći ludzka! o przewrotnośćj swiato. 
wa! že nie cierpifz, áby rzecz ktora w fwos 
iey porze dlugo trwała. Dwá tySiące lát mine- 
ło, iák nie wiedział nikt, co to Woyna, dopiero 
za przewrotnośćią ludzką i dopufzczeniem 
Bofkim, te wízyftkie fpofoby, ktorych zaży: 
wali do zachowania życia, obrocili ná Wyná > 
lazek Śmierci i zguby ludzkiey: zamienili płu- 
I w armaty, kožice w dźidy, kroie w pała - 
A lemięfze w Kiryffy, famodžialne kaftany 
w Pancerze: proflote w złość, pracę w leniftwa 
fpokoyność, w rozruchy, fprawiedliwość w 
gwałty, Jaľmužny w drapieftwo, affekt w nie- 
nawiść, miłość w tyrańftwo, pożytek w fzko- 
de. pokoy w woynę, á nadewfzyfłko Wiarę w 
Báľwochálítwo. [ednym ftowem: ten pot, kto,“ 
ry dlá požywieniá i zachowaniá żyćia z czoła 
wycifkali, obroci? fẹ w przelanie krwi na 
zgubę Rzpltey, 
Świat w prawdśie iko Świąt (imię to tylko 
nic 
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nic temu nie winien, ná ktory wfzyftka wina: 
Jet tak iak był w naturze od Boga ftworzony, 
nic fie fam w (ebie nieodmienił. Sama ludzka 
matura niezbożnośćią zarażona, fwoiego trzy+ 
ma fię iadu, że woli chorować, aby drugi u- 
mart: woli chromać, aby ten upadi, woli bydź 
ubogim, żeby drugi byl nędznym: woli bydź 
fmutnym áby inny plakat; W punkt zebraw- 
fzy: tak ieftesmy niezbożni, złośliwi, że wfzy< 
ftko dobro z Domu nalzego wyrzucić i odpę= 
dzić gotowiśmy.ażeby tylka złe w cudze wro- 
ta weyść mogło Kiedy tę machinę Swiatá Bog 
ftworzył, każedy rzeczy dał (woie mieyfce i 
mnielzkanie. Empireyfkie Niebo maią czyfte 
Dufze, gwiazdy maią Firmament, Planety O- 
krąg nieb'efki, Zywioły maią Świśt, ptaki po- 
wietrze, ryby wodę, zwierza źiemię, węże i 
gadziny iamy, krufzce gory, bydło pola, tak 
dalece ze żadnego ftworzenia bez włafnego 
nie zofławił miey(ca. Niechže fię tedy Kro- 
lowie i K$iążęta prożną nie unofzą dumą, żę 
Panámi (4 tego świata: ba tego wfzyftkiego 
iedynowładnym Panem ieľt fam tylko Stwo- 
rzyciel Bog; nic nád daczefne zažywánie,á po: 
tym ścifłe oddanie z tego ráchunku, nie zofta- 
wił człowiekowi. Dlategaieżeli z łafki uży- 
wać mozemy rzeczy. fworzonych.dáleko fprá- 
wiedliwiey famego Boga nad tym wfzyftkim 
mięć i znać powinniśmi zá Paná: Gdyż tym 
prawem te wfzyfikie rzeczy fa ftworzone, da 
potrzeby i wygod czławiekowi oz walętc: ás 
y 
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aby fam ieden cżłowiek ituży! Bogu Ale ik 
prędko człowiek odftąpił od Boga, tak zaraz 
wfzyftkie ffworzenia buntować fie poczęły ná 
cztuwiekś fprawiedliwie wfzyfcy tego fu- 
chać file powinni, ktory iednego Bofkiego nie 
ftuchá! rofkazu 

O w iakie niefzczęśćie wpadło nedzne ftwo- 
rzenie ludzkie, dla iednego niepofłufzeńftwa! 
gdyby był w Rdiu człowiek zachował przy* 
kazanie, | Bog by mu dotrzymał nad światem 
panowania: I to, co mu miało bydź pofłufzne, 
więkfzą mu teraz czyni wzgárdę ktož temu o - 
kazva. že nas woda topi, ogień parzy, powie- 
trze zarażą, wiatr wywraca, Ziemia poZĘras 
pies kaťa, koń kopie, niedzwiedź drapie, ga~ 
džiny truią, ná ofłatek niedołęzne robaki w gro 
bie ciało gryzą? nikt zaprawdę nie ieft przy- 
czyną tego złego, tylko ieden grzech pierw- 
fzego Oycá nafzego. O ik bolefna rzecz wi- 
dźieć, czym był człowiek w Ráiu! czymby 
mogł być w Niebie, á co teraz ieft ná Świe- 
ćie, i czym będzie po Śmierći. DI4 czegos 
Krolowie, K$iążeta i Panowie, noście drogie 
Purpury! niezliczone zakładaycie fkarby! li“ 

czne gromadźcie Woyfká! depćcie po nieprzy” 
žácielíkich karkach! obfzerne podbiiayćie Kro - 
letwa! ftrafznemi pokazuycie fie wízyítkim! 
opiywaycie we wfzyftkich! rofkofzach! wiele 

Kroleítx zoftawuyćie potomftwu! wfpaniałe 

dla pam gći wyfławiaycie groby! nic więcey 

mie zbywa, tylka zazdrościć wam trzebą r0- 
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ftofznego życia, ale bardziey trzeba płakać nad 
wafzą zgubą gdyfz w krotce ufłaną te ucie- 
chy a w pretce zażyie tych wafzych rofko- 
fzow głodne w grobie robactwo. O gdyby 
chcieli uważać Krulowie i K$iažeta,že ad pier- 
wfzego momentu ná świat przyiśćia/zarąz w te 
tropy śmierć zá niemi chodźi, i czy fpiącego; 
czy czuiącego, czy leżącego, czy chodzacego 
czy zdrowego, czy chorego krokiem nie od+ 
ftępuie dotąd, poki go z żyćia niewyzuie i w 
grob nie zapędżi. A kiedy ták nikczemne rze- 
czy w tak krotkim przeminą czafie, dziwić fie 
potrzeba, že tu na świecie Panowie taką (te u - 
nofzą nadętoŚcią i nadžiei4 odługim życiu; 
lecz co wiecznie trwać ma, i co po smieačiich 
czeka, o tym ani nie pomyślą. Dla tego tedy 
życie nafze iako rzecz doczeľna: iáka pożycza 
ną; śmierć zaś iśko włafną, iáko dziedźiczną 
mieć powinniśmy. $mierć ieít to Oyczyzna 
nafzá ktorąmam Qycieci Matka w dziedź:ćtwie 
wiecznym prawem zofławuie; życie zaš nie 
nafze: bo każdego momentu iednym tchem fię 
kończy: dla tego śmierć ma nas za fwoich wła- 
fnych częfto do nas befpiecznie, poufale, bez 
opowiedži przyidźie. a zycie, że ma nasza: ob< 
cych, zá nie fwoich, dla tego bez pożegna” 
nia, nas porzuca i oditepuie jeżeli tak a nie 
inaczey left: dla czegóż więcey nu cudzy Dom; 
aniżeli na włafny, ktory nas po Śmierći czeka 
pracujemy? 

Ale ominąwfzy wízyftkie nadmienioneprzyę 
czy: 
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czyny: przez ieden tylko grzech przyfzła #4 
świat niewola i mieízkánie (obie u nas založy- 
łs; gdyby nie bylo żadnego ná Świecie grze* 
chu, nie byłoby żadnego Pana, áni Mugi: wízy« 
fcy niewinni, wfzyfey dobrzy, wfzyfcyby byli 
i rowni. 

r lubo niewola, poddańftwo, tyrańftwo; za: 
boiei wfzyftko złe puwfzechnie przez grzech 
ná Świśt przyfzło. iednakże panowánie Kro- 
low i Panow od Boga ieft poftánowione weż 
dług Pifma S. Prov 8 1$.Przez mnie Krolowie 
kroluiąiPrawodawcyftanowiąfpraw iedliwość, 

Tá będzie tego dyfkurfu treść ponieważ od 
famego Boga Krolowie fa do rzadow poítano+ 
wieni, do nas należy,śbyśmy im byli we wízyž 
ftkim powolni: Niemafz głownieyfzego nież 
przyjacielá w Rapltey iak Krolom powinne 
wypowiadać pofłufzeńftwo. 

s XXI. 
O wyprawie do Indyi Alexandra Wielkiego pa 
zwyciężonym w Azyi Daryufzu, i cofięmu tras 
filo u Gardmdntow. „Jako więcey może cnotliwa 
życie, idk woienne. 

Oku 4000. od Stworzenia Swiata, trzecied 
«> go Roku Monárchii Greckiey, Alexander 
W. Filipa Macedoffkiego Krolá Syn. ofłatnią 
miał z Dáryuízem woynę, w ktorey Alexan« 
der. raniony, a Daryus zabity zoftał, i Mo» 
narchiá Períká przenio(la (ie do Grekow. Ták 
Krolewie niefzczęśliwi nič tylko życie śle rá« 

zem 
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zem i Pafiftwá dźiedźiczne tracić mufza, kiedy 
ich nieftateczna fortuná w (woie weźmie obro- 
ty. Po zwyciężonym tedy Daryufzu i iarzmię 
ark włożonym, 
po wielu zawoiewanych udžielnych Kšiažat 

a Krolow, nie kontentuiąc fie Alexander zawo= 
iowaną całą Azyą, fam do Indyi Wayfko wys 
prowadzić poílánowil: umyfłu bowiem dus 
mnego i pyfznego ten jeft zwyczay,że czego 
2 wielką chciwoščia doftapič pragnie, doftą- 
pione mniey fobie waży, i zaraz do więklzych 
zeczy nienafyconemu fákomítwu otwiera 
Wrota, iedynowładztwo maiac zá naypierwfżes 
go przewodnika. 

Boftępuiącemu da Indyi Alexandrowi i Pro3 
wintye rożne przechodzącemu, podobno pod 
wiedziano o matedžie dźikim Garamántow z 
drugiey ftrony Gor Ryfeyfkich od Indyi leža< 
cym, ktorzy áni od Perfow, śni od Medow; 
ani od Rzymian, śni ad Grekow, nie byli za. 
czepieni, dla tego, że Honoru z podbicią 
żch żadnegoby nie byłe 'dla zwycięzcy , poj 
nieważ tak Woyfíká iák i woiennego ža. 
dnego nie trzymaią, áni/nadžici takiegožkolJ 


| wiek zyfku, kiedy pieniędzy żadnych i nie 


| 2náią. Alexander iako zaw (ze 


chętką opanow as 
mia i ciekawośćią oglądania nowych Kraiowi 
Zapálony, nie tyłko pofłał ná obieždzanie tey 
Prowincyi, ale am z częśćią woyśka udał 
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tálo wielkiego tylu krwawych wolén zwycięj 
fcy, ktory Dary uízá potężnego Krolá zwycięa 
żył, Azyą calą pod fwoię władzą podbił, i ca- 
py świśt zaworowa!, Ze przeciwko niemu ža: 
den palca podnie ć nie śmie: ale wízyícy po: 
wolne karki ná rozkaz iego fkłaniaią; te l inne 
dls ufrafzenia pogrofzki przekładaiąc: bo wig- 
cey czalfem flówa groźliwe śmiałych uflrafzą 
ľudži. aniżeli oręże zatrwożyć bolaźiiwych mo 
gą. Swiedczy L Bofius( Lib 3 de Antígv. G'a* 
corum. Zkadtá Hiito> ya w źięta) polelítwem os 
wym był Narod ten gruby áni przeftratzony; 
świodoicieczki fig-zóbierał, avido obrony i do 
orežá, áni z domu żaden nie wyfzedľ, Ná oftas 
tku śni Nowá iednego Pofłom nie odpowie- 
dzieli, Go záprawdg zá wielką mądrość tak 
rubemu narodowi przyznać fię powinno: Pro- 
żnafz to pracź, nayłagodnieyfzym ięzykiem 
fzárpaniny odradzać żołnierzowi, ktory z ua 
źbrojoną ręką iuż gotowy na wydarcie cus 
dzego dobra. | 
Dziwne rzećzy Hiftorycy powiadśią o tych 
Gáramántách! że rowne wfzyfcy pomie'zkania 
mieli, w iednym ftroiu wfzyfcy chodzili, ie- 
den nád drugiego więcey nie nie miał; żywność 
jednóka, i to fzczupła; wina bardzo malo uży: 
wáľvo prawie ślbo niezgodzie nie śtyfzeli pro- 
żnuiących między fobą nie cierpieli broni ża. 
dnych nie zažywáli, dla czego zadnych Nie- 
przyiacioł mieć mogli: w mowieniu fkromnis 
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iftotną prawdą prowadzili rozmowe. Uwiádo. 
miony będąc o ich życiu i zwyczaiách Al>. 
xandei, żejfię żolnierzom nie fprzeciwiśli, áni 
Poiiom flowá odpowiedzieli, poftanowił lam 
fie z niemi widzieć; pofľaľ, proízac, aby kto- 
rzy z nich (4 naymędrfi, przyisć do Krolá, 1 
czy przez pifmo; czy uftnie fię z nim rozmowić 
chcieli. Gdy tedy przyfzło przed Alexandra, 
kilku fędziwych Garamantow;ieden z nich isk 
zdal fię bydź w leciech navílárízy, ták i w fa- 
mey rzeczy był ńaymędrfzy, przy infzych ści. 
{le milczenie zachowuiąćych táka do Krolá i- 
mieniem całego Narodu zaczął mowę: 

XXII. : 

Mowá mądrego Garamanta do Alexandra Wiel 

ktorą dowodzi, że więcey ważą ci: co mniey ofo- 

bie trzymdią i mało džiedzicza, d niżeli iego du- 

mna, wyniofłość, i że wielkie głupfiwo, chcieć 

fzeroko nád cdłym świdtem panować, ták krotkie 
życia maiąc granice, 

WARCI ieftten u nas, Alexandrze, że rzad 

„. «ko jeden z drugim áz obcym w cśle mo. 
wić nie zwykliśmy : bofie od przychodniow 

firzežemy“ zwłafzcza gdy do złych nalogow 

irozruchow fa powodem: Człowieka "bo 


| wiem niezbożnego iezyk nie co infzego ief 


dla poczciwych , iak záražáiace powietrze al- 
bo choroba. 
Gdy nam o przysciu twoim w nafzę ziemię 
dopiefiogo, zaden do uczynienia poklonu tobie 
[3 (zę 
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(że tego pragniefz) nie wyfzedł|, ani cieká4 
wością do widzenia ciebie porufzony oczu nię 
odniofł. śni uft do mowienia otworzył, ani 
ręku do tozgniewánia rulzył, ani woyny z u- 
rażeniem ciebie zaczynać nie pomysliť: my bo- 
wiem dáleko więcey gárdziemy Honorami i 
bogśctwy, ktore ty ko hafz, aniżeli mafz Ho- 
noru i flawy ztego, czym my gardziemy. Po- 
nieważ tedy ci fie podobało, zebyśmy cię wi- 
dzieli, gdy widzieć niechciel'm; żebyśmi tobie 
flużyli. do czego nie ieffesmy przyzwyczale - 
ni, żebyśmy z tobą mowili, gdy fami z oba 
málo gadamy: nie będzie nam to cigízko peľ- 
nić, pod tym obowiązkiem ) abyś cierpliwie 
(tucháiac, niemiał nowy moiey zá urazę. Wie- 
cey tobie pomoc može, co powiem do popra- 
wy życia twego, ániželi nam prožbá nafza, že“ 
byś nas w pokoiu zoftáwiť 
Wiedzieć będą dobrze przyfzłe wieki, że ta 
cząftka ziemi do ktorey przylzed'eś (lubo má- 
ła i uboga) náfzá włalna ieft: tak wielkie Kro- 
leítwá . ktoreś podbił i wydarł, że cudze fą nie 
twoie O iedno cię fpytam, Aiexandrze na co 
nie wiem čzy mi odpowieíz ludzie bowiem py- 
fznego umyiłu zw yczávnie i tepego fa rozu- 
mu: Powiedz mi,profzędokąd idziefz? z kądeś 
przyfzedł ? czego chceíz? co mysliízé ido ií- 
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pytam: czego chcefz, czego fzukafz , czego [repra 
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jekad eżego fzukafz: bo pyfzny i dumny umyfi 
unie | fobie w czym chce dogodzić, nie umie. A 
» ant | iet wyniolły, fľawá przed tobą ucieka ; 
Zu- | marnotrawny,chciwość cię wiele mienia z“ 
ybo- | dzi, żeś młody, hiewiadomość cię ofzuku 
mi £ | żeśpyfzny, ciągnie cię Swiat, abyś fzedi zá ic- 
z Ho- go márnosciámi. nie fľuchaigc rozumu Wa 
„Po“ | [nego zdánia fłuchafz.nie rádzac fie medr: 
€ wi~ | kachafz podchlebcow, á nie nawidzifz zetel 
tobie | nych: Ták Krolowie wyniośli miley przy 
zale - | 14 podchlebne kiamftwo, iak nápomnienie pri 
z foba | wdziwe Zaprawdę wśfzego, Krolow ie 
> peľ- | rozfądku przyczyny nie w idzę gdy na De 
Lwie | rach wáfzych więcey podchlebcow , obmo wo 
Wię= | cow žywiciej iák mądrych ludzi. Jeżeli fi 
opra“ | den znaydzie ná Dworze Krolew íkim prawde 
8,Z€< | kochálacy , prawdę mowiący, tyfiąc przect- 
ol wko niemu odzywa fię záraz niecnotliwy"h 
ZE ta | jezykow, wyfzczekaczow, wartopłowo 3 
O Ma“ | teni prawdy zamilczeć mufi Widzęto dciko- 
j Kro- | nále, Alexandrže ; że prędzey ci Bogowie k3- 
[a nie | niec życia uczynią, iak ty zaczętey woyni 
na co | Przyzwyczálonemu do ufławicznego z: 
m py“ | fzania człowiekowi, fam niepckoy zá (poczx 
rozu” | nek iefł naymilízy: Widzę cię otoczonego żoł 
kades | nierzami i ftoigcych Tyránnow: widzęKo”'i5 
do ií- ły zdárte i pieniądze niepożytecznie rozfz: fo- 
i chci“ | wane: widzę zśbitych niewinnych, i pr?“ 1i- 
no OfO | dawánie fpokoynych: widzę cię uwfzyfiki=” 
czego Ąnieprzyiacielem, á co naygorfze zie, z prs it- 
| znalz, || cjoł bydź ogołoconym: zaprawdę tyle » iwy 
CZE i2 17.0 
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mowść pracy; rzecz niepodobna tylko żeś álba 
nierozumny albo cię Bogowie za karę tym kło- 
potem przycifaąć poftanowili. Jakoż częfto- 
kroć zá przepufzczeniem Bogow, Ludzie fpo* 
koynego prożnowania używając» W wielkie 
price i zámielzániá bywáia uwikłani, nie dla 
tego, zeby ztad mieli Sławę iHonorsále za złe 
užywánie pokoiu, žeby káre odnieśli. Sprawie- 
dliwi fa Bogowie, żeczy toprędżey, czy to 
poźniey, żadnego złego bez káry nie opulzczą 
uczynku, 

Powiedz mi, ieżeli to niewielka złość, ták 
wielu do uboftwś przywieść, zebys fam ieden 
był bogatym nie glupftwo, żebyS iak Tyran 
panował, wízyftkich z.Pańtw włafnych wy- 
zuć? Nie fzalenítwo, z tylu niewinnych śmier- 
ci nieśmiertelną fławę fobie zakladać ? ieżeli 
nie prożność, żeby niená[ycona twoię chci- 
wość Bogowie potwierdzili, a całego Świata 
wolność od Bogow ludziom daną potępili 

eželi to rozum, z tyla też ubogich ludzi. | 
Wdow, i Sierot tak ftrafzne toczyć woynyć Je: | 
żeli nie złość, cały Swiat krwią oblać, zeby 
lekkie karty pelne Hiftoryi dla twoiey fławy, á | 
im ná żałobę czarnym zápifač inkauftemć Je- | 
żeli ná oftśtku mafz cokolwiek uwagi, powiedz | 
czy to ieft fprawiedliwa, żeby cały Swiat, mię” 
dzy tak wielu podzielony, tobie famemu nale- 
żał; á gorzey,żebyś go fam wfzyftkim wydaci| 
Nie fą te rzeczy, wierz mi Alexandrze ludziom 
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s + 
sálbo | w przepaściśch wychowánym przyzwoite. 


n klo- | Przeklęty ieft, jeżeli iefzczé n'e był. álbo prześ 
czeíto- | klety będzie ) ieżeli iuż nie iet , gdy to życie, 
leípo“ | ktore famemu z fáíki cd Bogow dane, obraca 
wielkie na zgubę i zatracenie innych dla tey iedney 
nie dla przyczyny: śby w potomne wieki zofławił po 
zá złe | fobie chwałę i ławę nieśmiertelną. Nie po+ 
rawie- | zwaldią Bogowie, aby w pokoiu tego zażył, 
czy to | cofobie przez niefprawiedliwą woynę z krzyą 
ufzczą wdą ludzką przyfpofobił. 


Chcę wiedzieć od ciebie: co cię zá (wawo: 
la mniofľá, żeś ná Dźryufza Krolá twego 
woynę podnieść záczat? po ktorego Śmierci 


SÉ, ták 
ieden 


Tyran | caly Swiát záwoiować chcefz,nie ták Krol właj 

ch Wý- | fny, dle iak Tyran naiezdny fprświedliwie fię 

0. 'Tyrannem nazwać mož2, ktory bez; rAawnię p 
ieżeli 


u | bez fľufznosči cudze dobrá wydzierać zamyśla. 
e chci-| Jeżeli fprawiedliwości, ślbo pokoiu, álbo bo- 
Swiata | gáčtw, ślbo fławy, fpoczynku , álbo pożytku» 
tępili* | albo zemfty z nieprzyjicioł , ślbo przyiážni z 
ludzi. | famfiádámi fzukafz, poprzyfięgam, že tą dros 
ny? Je | gą. ktorąś zaczął, nigdy tego nie doydzieíz: 
Č, żeby | Ják miodu z gorżkiey żołci pízuzotá nięurobi, 
lawy, a Tak złością przyiaciela nikt nie przy/pofobž. 
tem“ Je-| Jakże z ciebie fprawiedliwości (podziewać 
owiedz | fie mamy, kiedy bezprawnie całą ziemię opź- 
lat, MIE”| no wáč pragniefzć Jakże (wobodyć kiedy,gdzie 
nu nale. | tylko przyidziefz, wízedy fobie Hołd piścić 
wydórii | kóżefz i niechcacych po nieprzyiacielfku uci- 
ludziom | fkafz. Jakże pokoiu? kiedy Swiár cały burzy(z» 
furyom]| i wfzyftkiego zóamiefzania ieíteš nafieniem 
prze” 13 Jakże 
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j skże lákáwosci ? kiedy ná ulomność ludzką 
F yrannem iefteś. Jakże bogáčtw? kiedy tobie 
fomemt śni włafńe dochody, ani od zniewolo- 
n pyro wydárte pieniądze, ani od zwycięzcow 


drowane fkárby „ wyfłarczyć mogą. Jakże , 


wierzyć możemy , żeby pożytek iaki z ciebie 
ieli przyjaciele ć kiedyś z dawnych przyja” 
ci ot porobił nowych Nieprzyzracioł. Wičdz a 
tym, Alexándrze, że ftar(zy młodfzemu zwy- 
czávnie rofkázuie, młodfzy fterfzego iluchść 
powi: nien, fami tylko rowni fobie przy iaciele, 
kochić fie zwykli Ale że ty żadnego na ziemi 
niechcefz mieć rownego fo bie, iákze fig matz 
fpodziewać na Swiecie ktorego przyjaciela © 
Częfłokroć Krolowie przez,  niewdzięczność 
nay wiernieyfzych fobie tracą kochankowprzeż 
w yniofłość | głownych robią nieprzyiacioł. Jé- 
kże wierzyć możemy, żebyś fzedł mścić fię nad 
nieprzylacielíkim Woyfkiem, kiedy faw nad 
fobą bárdziey fig mseifz, będąc wolnym, áni- 
żeliby fip mścili nieprzyiaciele, maiąc cię Nie- 
wolnikiem ? Jeżeli (te ktorzy znayduią Oycu 
twemu Filipowi mniey fprzyjdiący» itobie Sy- 
nowiiego nie po ollufzni: piefprawiedli wfzafz 
by rzecz była poiednáci i pogodzić fie z nis emi, 
dniżeli nieprzylážni i záv ziętości ponawiść 
-jęcey, Milofiernemu i wfp anialeęmu umy- 
fiowi nad wlzyfikie tortury ngyc! gzlza boleść 1 
 iłyd, mścić fig nád (fabízemi i odporu dać | 
riemogačemi 
Nie možem mowić, aby prace twaie 1 tr EH 
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(dla doftapienia ktorey pragniefz (ľawy)dobrze 
były rolporzadzone, kiedy ták przewrotnym 
życiem i zwyczálámi daleki iefteś od prawdzi- 
wey cnoty. Prawdziwa fława nie ná pochle- 
bnych mowách, ále ná chwalebnych dziełach 
zawifła. Nie rosnie pochwała z poufałości z 
niecnotliwemi , śle z przeítawánia z dobremi. 
Zbytnia poufałośc z niezbožnem! podeyzrzáne 
cnotliwego czyni życie. Nie uczynią zebrá- 
ne i zoftawione fkarby Honoru po Śmierci, ale 
fzezod:e ich roz(zafowanie zá życia Naypraw- 
dziwíza te iet Reguła: Kto Honor {woy wiele 
waży, mało dba o pieniądze, 4 kto pieniędzy 
nie kocha, znać. że mu milízy Honor Nie zá- 
rabia ten na dobrą iławę, Kto niewinnych za” 
biia, śle ten, co Tyránnow znofi. Cała maxy= 
má dobrego Rządu i Panowania nátym záwi- 
fľá: złych karać, 4 dobrym nágradzáč. Nie ro- 
Šále ztad awá kto cudze wydziera , śle kto 
fwoie włafne rozdśie. Wiedz o tym Krolu. že 
nie ten godzien nieśmiertelney chwały, ktory 
cale życie na woynie trawi, śle ten co w Po- 
koiu žýie i umiera. Młodego cię Alexandrze 
i prágnacego wielce fławy widzę, dla tego 


| radbym żebyś wiedział: Iż niemafz więkfzey 


zawady do iey doftąpien ta,iedno niepomiárko- 
wáne iey pragnienie; ludzie bowiem wielkiey 
nadętości , ieżeli tego nie doftąpią czego pra- 


| gną, wftyd i zelżywość odnofić muf:ą; przez 


gwałt zás wymufzoney fławy koniec nie infzy 
ieft, tylko nieilawa 
14 Zal 
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Zal mi cie Alexándrze, gdy cię widzę nie? 
práv iedliwym. bo Týránftw a kochafz niemá. 
iącego pokoiu: bo woyne lubifzs Widzę čie 
niebogarego; bos cały Swiat przyprowadził da 
uboftwa: Widzę cię niemśiącego fpoczynku » 
bo w pracy i zámieľzániu zofłaiefz ; widzę cię 
bez flawy, bo iey nienaležyta fzukafz drogą s 
widzę cię opufzczonegb od przylacioł , boś 
ich fám nieprzyjaciołmi porobil. A ieżeli ták 
wiele ńiefzczęścia ná ciebiefię wáli, czerhuż 
zyielz bez tego dobra, w ktorym famym życie 
flodkie liczyć fig może ? Ktokolwiek bez fwe- 
go pozytku a z cudzą fzkodą žvie, godzien iet 

nie iedney ale tyfiąca Śmierci 
prawde wam mowiąc: dla czego ták nedžné 
prow ádzicie zycie Krolowie? Dla tego ażeby 
ście na Świecie rownego fobie nie widzieli; á 
chcąc nieśm ertelnęy dolłąpić fławy , z tylu 
niewińnie potiáconých głow zskiadacie iey 
fundament4 Gdyby przynaymniey. Krolowią 
okrutni (iaki ty iefteś po zabitych byli dziedziz 
cźmi ich życią, á przynaymniey na ktory czás 
mogli go fobię przedlużyć, chociaż i niefpra= 
wiedliwa woyn4, przecięż mogłaby bydź zna- 
śnięyfza; Ale co ta pomoże że dziś fługę zas 
bla , iężeli futro famernu Pánu śmierć olłatnią 
godzinę zycią zśpowie © Czy to nie bezrozu- 
mole czynifz Alexandrze, chčaé dlugo calemu 
Świdtu panowóć, a niemáfz pewności o życiu 
fwoim na iednę godzinę ? Či čo wielkiemi my = 
«Slámi nie Krotkością czafu mierzą nśdzieię dłu 
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śmie'ć niefpodziewaną predzey znaydą, niż 
rozumielią. Człowiek rozumny, Człowiek íu- 
mnienny, teželi nie doftępuie tego co pragnie, 
winien bydź Kontent przvňzymničy tym, co 
mu £og0 wie udzielą. Wiedz o'tym Alexandrze; 
żenieieftten, dofkonałym człowiekiem, ca 
wiele widzi, wiele flylzy, wiele pracuie,wiele 
doftąpi, wiele pofiądzie, wiele może, nad wie- 
14 pánuie, śle ten co zá rofkazem Bogow idzie 
i ná woliich przeftále, Ten ieft naydofkonal- 
fzy ktory nie fadzi (ie bydź godnym tegoco ma 
ale czego nie ma ddłeko więcey mieć godnym 
przyznaią ge ludzie. My niegodnym tego fą- 
dziemy (lawy, kto ią fam fobie przywłafzcza. 
MowięAlexańdrze,żeś godzien bydź u wfzyft- 
kich niewolnikiem, dlatego, żefię godnym 
bydź ľadziíz nad wfzyftkiemi Panem. Niech 
tak Bogóm będę przyjemny. że nie wiem, dla 
czego ńiechciałeś bydź przyłacielem Daryu- 
fzowi, i z iego reku uprzykczyłoć fe bráč tyle 
ďobrodzievítw: 4 co z tąd mafz zá pożytek, że 
całego Świata Panem bydź pragniefz č dáleko 
zaorewdę pożądań(za fiużebniczość w pokoiu, 
iak Panowanie w zamięfzśniu: kroby temu 
przeczył co mowię, ani fmaku ma w prawdzie; 
ani rozuńu w głowie. 
$. XXIII. 

Daley mowę zaczętą prowadząc Mądry: Gára. 
mant; dowodzi; że nie można pieniędzmi Życia 
wie- 
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wiecznego okupić. Pięć fundamentalnych praw 
Ziomkow fiwoich opowiáda: Kroleftwó, ktore 
mdią Krolowie máte fy: ftúrania i kłopoty, 
ktore podeymuią , miefkończone. 
Rzyznaiz to | Alexándrze ,. żeś był zdro: 
wízym , czerłwieyfzym, będąc Krolem 
Macedońfkim , ániželi teraz, gdyś całego 
Swaca Panem. | Prace bowiem zbyteczne, nie- 
podobna ážeby naymocnieyfzego znifzczyć 
nic mialy ftworzenia Nie zśtailz tego, że czym 
więcey mafz.tym więkfza chciwość do więcey 
mienia w tobie roście. Umwíľ chziwością zá- 
pálony (ama tylko grobową ziemią, ugafzony 
bydž môže. Ito prawda, że każda rzecz two- 
iá zda ci fię mała > cudze choć naymnievíze , 
malz zá wielkie: tę bowiem Bogowie łakomym 
poftanowili karę że áni móło,ani wiele, co má- 
ią ukontentować ich może. Nie będziefz te~ 
go przeczył Alexandrze, želubo więcey mafz 
nad. wízyitkich, mniey tego zázywaíz iák 
wfzyfcy , bo nád tym wfzyfikim nie maíz nic 
wigcey nád Imię, zeš Pan; ktore ci wfzyfcy 
. przyznaią. A že fługami twemi wfzyfcy (4, 
wfzyftkie dochody twoie zá zafługi zafłużone 
biorą. Ná oftátku przyfznafz (am Alexandrze, 
že coś tak dlugą zyfkał woyną, ieft to mało, 
á coś firacił, bardzo wiele. Kroleftwá te, kto. 
re mafz, zliczyć prędko może: śle prace, kľo- 
poty, ftarania;ktoremiś zarzucony, niezliczone 
bydź mufzą. Trzeba koniecznie abyś wie- 
dział 
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dział, ze nędznieyfzy wáfz fłan Kralewfki, áni- 
żeli koadycya nayubożfzego cźiowieka. Nie 
teniet bogátízym, ktory więcey ma, ale ten, 
co mniey pragnie; i chociaż macie niezl czone 
śkarby, lecz dobrey mysli, (nok NEBO życia; 
prożni ieltescie. Porachuy fie [im z lobą Ale- 
xandrze, aobaczyfz , co zá koniec tey woyny 
ktorąś zaczął? Alboś ieff człowiekiem? Alboś 
ieft Bogiem? Ježelis ieft Bogiem: uczyń nas 
miesmiertelnych. A ták i nas i fortuny nafze 
wiecznie mieć będziefz: wieczności bowiem 
życia žadnemi doftátkámi kupić nie podobna. 
Wiedz otym, że dla tego woyny z tobą nie za- 
czynamy, bo iák twoie, tak i nafze widziemy 
dość krotkie życie, na coz fobie iefzcze przez 
woynę ptędfzą Śmierć m:my przyśpiefzać? 
Czy fię tobie, czy, komu infzcmu fortunki ná- 
{ze po Śmierci nafzey doftana? o to mniey 
nam dbać przynależy. Jeżeli tedy znafz fię bydz 
człowiekiem nie Bogiem, záklinam cię przez 
Bogow nieśmiertelnych, abyś żył iáko czło; 
wiek, poftępował fobie z ludźmi iako człowiek, 
mowił iak człowiek, miał figę zá czľowieká + 
kontent bądź iak człowiek, nie pragniey w ię- 
cey iak człowiek: bo koniec táki jeft, że u- 
mrzefz iák człowiek,i w grob wrzucony:krotką 
po fobie pamięć zofławitz iak człowiek. 
Com mowił wymufił mi žal ffowá gdym 
cię poznał ták wfpanialego, ták młodego. tak 
przyiemnego, ferca ták wielkiego 4 to mi nay- 
nięznośnieyiza; gdy cię widzę tak Światem z: 
łu- 
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tudzonego; że dopiero chorobę fwoię poznafzę 
kiedy iey żadne lekárítwo nie pomoże. Mlody 
i dumny człowiek niž poczuie Swiatową truę 
ciznę , Wprzod umierać mufi 
Wy Grecy „my tych Gor Oby w atele,ktorych 
grubym Narodem zowiecie; Ale wierz temu, 
że wolemy bydź grubemi w mowie á W uczyn- 
kach Politycznemi Grekami. Wy d:leko od 
nas rożni. Mową iefteście Grecy, uczynkami 
grubfi nád nafzezwyczaie: Nieto ieft Grubi- 
an co źle mowi á dobrze czyni, ale ten, co i£- 
zyk ma polerowny, A życie bardzo bezecne. 
Ponieważ ták obfzerną zacząłem mowę; nie 
opufzćzę przytoczyć, iakie fą nafze prawa, lá- 
kieich zachowanie, i iakie życie nafze opo- 
wiem. Mało to fzácuy, że otym mowić bede z 
śle że to zachowuiemy, co mowię, rzecz go- 
dna uwagi. Wiele takich, co cnotę chwalą: ale 
mało, ktorzy cnotliwie żyią. Wiedz Alexan- 
drze, żeżycie u nas krotkie Narod mały, gras 
nice scille, Fortunki fzczupłe, budynki rzad« 
kie, Praw mało, chciwości w cále nic Przy- 
jacio! nie wiele; nadeWfzyfiko nieprzyjaciela 
żadnego nie mamy. Należy bydź człowiekowi 
mądremu dla iednego przyjacielem, 4 żadnemu 
nieprzyiacielem. Wraz tedy wfzyfcy po brá- 
teríku (pokoynie, zgodliwie, (wobodnie ży- 
jem, á co naychwalebnieyfza. káždy z fwoie- 
o kontent: Szczęśliwfzy ieft (poczynek umar- 
łych, iak łakomego fercá niefpokoyne życie. 
Prawá nalze nie wielkie, i náťzym zdaniem 
bar- 
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bardzo dobre, ktore fie w tyćh zamykaią pun- 
ktách  1mó. Synowie nań więcey praw nad 
te, ktoreśmy od Oycow wzięli, nie fánowcie: 
prawa nowe, ftare chwalebne zwyczále znofič 
tý di 2dô. Potomkowie nafi więcey Bogow 
nád dwoch, z ktorych iednemużycie drugiemu 
śmierć polecáiąc »- mieć niebedziecie. "Sprá- 
riedli wie. z pilnością iednego Bopá czcić przy- 
n afri eży, lak wielu niedbale. 3tiô. Wiednym 
kolorze ,-w iednym gátunku, jedným krojem s 
wfzyfcy fukniei obuwie,áni więcey ieden nad 
drugiego nie nościę: z rożności ftroiu praw- 
dziwe w ludziach pokázuie (ie głupftwo. 4tô. 
Zadna Niewiáftá dľužey z Mężem niech nie 
miefzka poki trzećh Synow nie zrodzi; á ieże- 
liby więcey urodziła, w eczśch iey na Ofidrę 
Bogom niech będą Fadlen Potomítwá wiele 
do fákomítwá prawdziwą ieft okázyą Rodzi- 
com. 5tó. Wlzyftek lud ták Męfzczyzni iak i 
Niewiafty prawdę nadew fzyftkoniech kochdią; 
á leželiby kto, w kľámítwie był przekonány, 
chociażby we wfzyftkim nie naganne wiodł 
życie, dofyć, 4że kłamftwo powiedział, tego 
momentu niechay umiera. Jeden kłamcś do~ 
fyć ieft na zgubę i zarażenie wfzyfikiego ludu: 


. XXIV. 
Dla potwierdzenia prawdy dyfknrfu Garaman- 
ta 2 Alexandrem, Autbor Polfki kładzie drugą 
Migivę, podobnym fenfem, chociaż infzemi fłowy 
z Kur. 
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z Kurcyufzdo Alexdndrzewyiętą, Lib: 7. Cap 8. 
(7 Bogowie proporcyonálnie w zrolt 
ciálá, wynioilemu umy (łowi twemu ro- 
wny mieć chcieli, Swiat by cię nie obiął: iedną 
ręką wíchodu, drugą figgałbyś zachodu, i 
chciaibyś dociec z kąd tá iafność światła fwo- 
je bierze początki, 1iakim (pofobem po calym 
świecie rozfiewa promienie; tak tedy żądafz 
tego, czego poiąć nie możefz. Z Europy do 
Azyi z Azyi przechodzifz fię do Europy ; na 
oltátku gdybyś cały Norod ludzki pod fwoie 
moc podbii; tedy z láľami, zwierzami, beftya- 
mi, gorámi, rzekámi, Śniegami, zacząłbyś 
woynę. Czy niewiefz, że drzewa przez wiele 
lat rofną: á w iedney godzinie Ściąć ręka ludz- 
ka. álbo wiatr obalić ie može? głupiieft. kto 
náowoc ich iakome obraca oczy; a wyfóko< 
ści nie mierzy. Patrz gdy chcefz wierzchołku 
doftąpić. żebyś z pierwfzey nie upadł gałąfki. 
Lew częftokroć naymnieyfzego ptáftw á ftá- 
je fig żerem i želázo rdza iak ptuchno drzewe 
firawić potrafi — Niemáfz nic tak mocnego» 
żeby fię od nay(lábízegu nie powinno wyftrze- 
gźć niefzczęścia. Coż tedy chcelz mieć do 
czynienia z nami, kiedyśmy nigdy ziemi two- 
iey nie nafzli? Ktoś ieft? z kades przyfzedi? fná- 
dnie znać cię nie możem w dzikich miefzkaia< 
cy puízezách" iák flużyć, ták i niewolnikámi u 
kogokolwiek bydź nie možem, kiedy rofkázy3 
wać wzálemnie nikomu nie prágniemy. 
A żebyś wiedział dofkonále o ňarodzie Scyj 
BĘ" thow: 
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thow: fottunki nafze fą bardzo male ,. wołowy 
iarzmo, plug, tzárá i firzałś, tego z przylacioł= 
mi i przeciw nieprzyiaciołom używamy; co 
nam przyniefie urodzayna ipiugim (práwiona 
niwa, tym fię z przyiacioľmmi dziełem, czśrą z 
niemi zażywamy wina.  Nieprzyiacioł poď“ 
ftępuiących, ftrzałą, nacierających witamy dzi< 
dą, tym (pofobem Syryifkiego, potym Petfow 
i Medow daleko przewyzfzylim Krolá, śni nam 
była niewiadoma aż do Egiptu droga. Alet 

zafzczycafz fig; żeś przyfzed! famych przeslá« 
dowáč zboycow: fprawiedliwiey wfzyftkich 
Narodow, do ktorych przychodzifz , zboycą 
názwáč cię potrzebá: Lidyą wziąłeś, Syryą 0- 
pánowáles,Perfy trzymafz, Baktryanow moca$ 
pofiadt, do Indow wfzedieś. 1iefzcze ná ubox 
zuchne nafze inwentarze, ľákome i nienáfyco4 
ne rościągafz ręce! Coż ci tedy pobogactwachy 
ktore cię przymufzáia łaknąc? pierwfzyś za 
wfzyftkich w nafyceniu głodny; i czym wię4 
cey mafz, tym ciężfza więcey mienia pieczed 
cię chciwość. Coć pomogło żeś Baktryśnow, 
obległ, kiedy Sogdyánie woiować zaczęli? ied 
dnym zwycięftwem kilkorákie pociągafz zá 
fobą woyny; i chociaż byś był potęźnieyfzym 
nad wfzyftkich, iednak obcego przychodniá“» 
ktoż zą Pana będzie mogł cierpieć? Przeydź 
Tanśim, a obaczyfz iego rozległości i obťzer4 
ność, nigdy iednak niedoftąpiiz Scythow: ubo4 
ftwo nafze raczíze daleko nad twoie Woyfkos 
z tylu narodow obciążane łupami, i gdy rozwg 
mieć 
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mieć będziefz, że nas dalekich mafz od fiżbie, 
iw jednym momencie obaczyfz nas w frzodku 
twego obozu: iedną rączością umietny gonić 
ico i uciekać, 

Wiemy dobrze, że nafze pufte krále (4 u was 
(Grekow gadką i po:m ewifkiem, śle wolemy 
dzikie i nienprawne ofiadać niwy,iak bogate i 
náliádle cudze wydzieráč Miafta. Dla czego 
«hwytay , i mocnemi rękami trzymay fortunę 
t woię , bo Slifka ieft, i przez całe życie utrzy- 
1náč fię nie da. 

Sluchay zdrowey rady, (nie patrząc ná czas 
pomyślny) átá cię dofkonaley ńauczy; założ 
wędzidła fzczęściu twemu, á prędzey ie utrzy- 
znać potráfiíz. Fortune bez nog bydź powia- 
daią, (bo ná mieyfcu nieftoi) ręce tylko i fkrzy: 
dła maiącą ieżeli komu poda rękę, śle fkrzy- 
dał nie (puści, żeby zaraz ulecieć mogła. Przy- 
ty m ieżeliś jeft Bogiem? udziel śmiertelnym lu- 
ďziom dobrodzieyftw Bofkich, a niewydzieray 
ich włafności. Jeżeli$ iet człowiekiem? tedy 
c:zym iefteś,z4w (ze o tym pamiętay: głupftwo 
go wielkie myslič o takich rzeczach, dla ktos 
rych famego zapominafz fiebie. 

Z ktoremi niezacząlbyś woyny, możefz ich 
policzyć zá przyjacioł między rownemi nay- 
f śteczzieyfza przyjażń: Ci fig maią za rownych 
ktorzy iefzcze nie fprobowali z ażardem nie- 
befpieczeńftwa Gł (woich, ale ktorych zwýcie- 
Żyfz, nie wierz, áby ci mogli bydź Przylácioľ- 
„pi. Między Panem á flugą nie może bydź pa: 
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fala przyiśźń: bo co przez woynę zwycięzca 
wymul, i w pokora tego używa ľyráňfítwá. 
Poprzylitżonym od Grekow przymierzom Scy- 
thowie wierzyć nie będą, bo polityczną trzy- 
matą Wiarę (K) Grekow iet zw yczay, Bogow 
wzywąć, wiśry niedotrzymywóć; Nálza cála 
Religia na otrzymaniu każdemu danego zawi- 
flá tłowa: ktorzy fig nie wftydzą o klámítwo 
ludzi, i Bogow nie boią fię zwodzić. Nie pos 
trzebny wcále taki Przviaciel, o ktorego przy- 
iaźni pawątpiwáć potrzeba. Ná refzcie iAzyi 
i Europy będziefz miał 2 nas Strożow. Báktry - 
ánow (krorych tylko rzeką Don od nas dzieli) 
figgamy , zá Tánáim aż do Thracyi Niwy na. 
fze orzemy; Thracya z Macedonią że ma grá- 
niczyć, pofpolita niefie wiadomość ták tedy z 
obu ftron Pańftw twoich. Przyiacioł álbo Nie. 
przylacioł, ieżeli mieć z nas zechcefz, u ważay, 
$. XXV. 
Należy przyłożyć ufiłowdnia Panom, dby zro- 
zumieli koniec Dojłoynosci f/woich;. oraz kto był 
Thalts, i iego odpowiedzi ná 12. Pytánia. 
JOfpolite i dawne Aryftoteleľa, chociaż Pogá- 
nina , przyfłowie, częfto od niego powta- 
rzane W/fzgltka co fie dzieie , dla iaktegokolw:ek 
dele fie Końca, Zaden uczynek nie ietl czy to 
*.y; czy to dobry, zeby ten, co go czyni, koń. 
ca w nim nieupątrował. Gdyby kto fpytał o- 
grodowega na co z tak wielką pilnością dcze- 
wa 
(*) Graca Fides, nulla Fides. Plant Afisat. 
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wie by niegodnym tych rządow był od wfzyft- 
kich ofądzonym? Zadnym fpofobem nie.może 
ten dobrze fprawiedliwości doyrzeć, ktory nie 
wie, co left Sprawiedliwość 

Naywyżfzy Rządca Swiata kiedy Monár: 
chow, Krolow, Panow poftánowiľ, nie fwo» 
rzył ich ná to, ażeby więcey iák inf ludzie ie: 
dli ślbo pili, albo fię wefelili, w rofkofz oply» 
wali, aleiak dáleko nad wfzyftkiemi panúia ták 
tym prawem, ážeby nád wlzyftkich lepfzemi 
byli: czy mogłażby być rzecz niefprawiedli» 
wfzą z uráza wfzyftkich, iák patrzyć ná to: z 
iaką powagą, z iśką wielowladnością nad ros 
zumnemi i cnotámi iaśnieiącemi ludźmi pás 
nuie Krol, ktory z wielką hańbą wfzyftkich 
niecnot iet niewolnikiem è Nie widzę przy- 
czyny,» áby za ieden zły uczynek Pan flugg 
miał Karáč álbo (trofowáč,ieželi w fzyfikie tego 
famego fpriwy nagany i karania godne Obrzy- 
dliwości bowiem rzecz godna, gdyby w cale 
ná oba oczy Ślepy, chciał tego prow adzić, dla 
bo mu pokazować drogę, co tylko naiedno o< 
ko niewidzi Gato Cenforius mawiał. Aby Mos 
narfze dofkonale we wfzyftkim pofłulzeń(twu 
wyrządzono, trzeba koniecznie , žeby fam też 
wykonał, co rofkázuie, gdyż i On od wykoná« 
nia cnotliwych fpraw wyiętym być ani powią 

nien, ani;)moze. 

BOG wcielony, Chryftus JEZUS, kiedy rá< 
czył zftąpić ná te niíkošci ziemfkie, trzydzie! 
Ści lat na famey pracy ftrawił; trzy zaś tylko 
K2 niea 
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niezupeľne lata nauczał: daleko predzey u“ 
myl ludzki poymie to, co w uczynku widzi, 
jak, oczym przez naukę flyfzy. Niechayże 
fir nauczą Panowie od tego, ktory ieft nád 
niemi naywyżfzym Panem ; Niech fię náu- 
czą Monárčhowie, ażeby wiedzieli, dla cze= 
go (4 Monárchámi: nigdy nie będzie ten do: 
brym fternikiem , ktory nawałności nie dos 
świadczył morfkiey, ták i ten, ktory fam nie 
czyni, 4 drugich naucza albo im rofkázute, nie 
zofławuiąc im dobrego przykładu. Gdyby kto- 
ry Monárchá zciekawości fpytał fię: dla cze- 
go iet Monarchą ć odpowiedzieć by mu po* 
trzeba: ażeby dobrze rządził Rzpltą , fprawie- 
dliwie fadziť , nieoftremi (pofobámi, ani gor- 
fzącemi, przykładami, ale łagodnością, ktora 
umyfły zniewala, i chwalebnemi (práwáti, 
ktore do naśladowania pociągaią.  Umyfł bo- 
wiem wfpaniśły, łafkawie rządzącego rofka- 
zom,žadnym fpofobem fprzeciwić fig nie môže. 
W beftvách leśnych usmierzáiac dzikość? 
lubo fto rázy na nich fie zśmierzą , ledwo raz 
uderzą; i chociaż przywiązśne albo w kla- 
tkach zamknięte, iednak rożnemi fpofobami 
głafzczą, śżeby beftyślfką byftrość utagodzić 
łafkawością, i karmieniem. Dálekož bardziey 
z ludźmi tego fpofobu zażywać potrzebá, abi? 
ich łafkówością przyzwyczáráč do pofľufzeň- 
ftwa; niemafz bowiem ták hárdego i nieuhá > 
mowanego, aby dobrodzieyftwem przeľamá + 
ny być niemiał. 
Je- 
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Jednym- owein powiem, co należy Krolomy 
Panom,i Przełożonym w Rzpltey czynić: Ktos 
rykolwiek Krol albo Pan ufia prawdy pełne, 
ręce do dobrodzieyftw4 niefkurczone, uízy 
pr rzed kľá mítwem zámkniete: ferce do miło4 
fierdzia otwarte nofi; i on fzczęśliwy,i Krole= 
ftwo, gdy mu fie taki Pan doftánie, nayÍzczesli 
wfżym nazwać fig moze“ bo gdy w nim fię 
znayduie prawda ; dobrodzieyftwo „, milofier< 
dzie, w Rzpltey niefprawiedliwości i Tyrannii 
żadnego mieyfcá nie zofłaie. Przečiwnym (po« 
fobem: niema tám mieyfca pokoy iprawdá, i le-, 
żeli tego, co rządzi Rzpltą, kłamftwo i pod 
cheb kwa kontentuie 

Roku przed Narodzeniem Chryftufa Pana 

440: a ód zalozenia Rzymu 244. Za pánowá- 
nia Dá áry ufzą czwartego, Períkiego Krolá, zá 
Brutá i Tarquiniufzą Confulow Rzymíkich i iás 
Śniał ná ten czás w Grecyi Thales, wielki Filo< 
zof, pierwizy między fiedmią Mędrcami Gre4 
ckiemi, ktoremi fig bárdziey przed całym Swia< 
tem Grecya zafzczycała, iák Rzym fwoiemi 
Wodzámi, ' Ten pierwfzy , iako o nim pifzą, 

zaczął wważać Gwiazdę zeglárfk a, urfa minor 
nazwaną. Pierwfzy podziałRoku uczynił, toń- 
cái Miefiąca dociekł wielkości, pierwfzy z po- 


gan nie$miertelność przyznał dufzom. Był ten 
Filozof“ między Medrcámi Greckiemi nakfztałt 
zwierciádlá. w Rzymie i caley y Azyi ilynący; 
gdy mu rozmaite pytania były zadawane iá- 
| i Plutarchus 1 Laertius pi4 
K3 | íz4 
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fzą, ták predkiemi łatwemi, i odwaznemi da? 
wał odpowiedź fłowy, że z podziwieniem 
wielką byltrość dowcipu, iprzenikanie rozu= 
mu wfzy'cy przyznać mu mufieli 

1 Naypierwey pytańy: Co ieft Rog * Odpo3 
wiedział: Bog iet między wfzyfikiemi rzeczá- 
mi rzecz návpierwíza, ktorego początku ani 
ci co byli. niewiedzieli, áni ci co będą, końca 
nie obaczą, 2 Patym pytany: Coby było nay- 
pięknieyfzego ? OdpoWiedział, że Swiat, żaden 
bowiem fztukáter, Zaden malarz, dowcipem 
fwoim cząftki tego nie wyrázi , nie odmáluie 
lak doikonałe zrobilá natura całą Machinę. 3. 
Pytany: Goby było naywiękfzegoć Odpowie- 
dział: Mieyfce ponieważ wfzyfłkie rzeczy , na 
nim fię miefzczą; dla tego wiekfze mufi być 
od wfżyftkich. 4 Pytany: Coby była naymedr- 
(zero? Odpow: Niemafz nic mędrfzego nád 
€ zás: fam tylko čzási nowe rzeczy wynśyduie» 
i fláre odnawia. 5.Pytśny: Co iet naypred- 
fzego ? Odpowiedział: Myśl ludzka, ta fię ni- 
gdy niezmorduie, biegaiąc po Świecie: ani fig 
nivbelp eczeńitw á boi, przeprawuląc fię za 
morze. 6 Pytany: Co iet naymocnieyfzego © 
Odpowiedź Człowiek niefrezęściem przýci« 
Śniony: niefzczeŚście bowiem i pľupiego rozud 
mu nauczy, I bolážh Wwermu fercá i mocy w mie. 
befpieczeńftwie doda. 7. Pytany: Coby była 
na ,trudnieyfzego? Odpow: Siebie famego po~ 
znać; nie byłoby żądnych zwadow, klotni le- 
kce ważenia żćden drugiego, gdyby w przod 
fi; 
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tebie famego káždy poznał. sA Pytány: Coby 

yło naymilizegoć Odpow: To mieć, kto cze- 
go żąda: wielkie czyni ukontentowanie poža- 
dany Íkutek , NE umartwienie 
przefzłe. 9 Pytśny: jakim fpoľobem może kto 
łatwo znofić przeciwney fortuny naiázdy; Od. 
pow: Temu znośna wfzelka przeciwność, kto- 
ry widzi (woich Nieprzyjacio! „ albo zmár tych; 
albo niefzczęściem wzálemnie przyciśnionych 
zaprawde pomyślne powodzenia nieprzyjaciel 
fkie; fa to oltre groty ná Serce urážone. io: Py- 
tasty, r Sen DE o V cnotli« 
wie i (práwiedliw é mogli ? Od ow: Gdy 
by tego, co Alim génia: fami nie čz 
tym naywięcey ludzie śmiertelni : (za, że 
umieląc infzych nauczać, áby dobremi byli.dia 
fiebie nie mála rozumu,kie ARENA 
żyią. 11. Pytany: Codobrego ztąd kto ma ž 
nie ieft chciwym? Odpow: Tym ( fpo! (obem wol: < 
ny ieft od zgryzoty łakomftwś, i przyiacioł ío- 
bie ledná: chciwy bowiem, uftawicznie myśli 
ASEAN kiedy nie zbiera; i od! ludzi prze 

Sládowánie cierpi, że nikomu nic nie dále 12. 
Noftótk u pytany: Jakim być powinien Krol, 
Xiążę, álbu Rzadcá ludzi? Odpow: Taki być 
powinien: žeby wprzod fam fiebie umia? tža- 
dzić á potym d ugich, gdyż to być niemoże , 
ażeby cień dobrze ná k m pafie godzin y poka 
zalś,ieżeli pręt mieć będzie k zywy y 
tedy oftátniey iego odpowiedzi, zdało fię tu 
Wízyftkie położyć pytania,ażeby widżiel Croa 
lowie 
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lowie, K$Siążęta, Panowie, Rządcy; że być po: 
winni nieiakiemi prętami, Indekfami proftemi, 
fprawiedliwemi. Lud zaś i Rzplta nic infze= 
go nie iet iedno cień od tego prętu tego index 
ku, zawifla Dla tego nie moze być porządnię 
rządzona Rzplta, ieżeli ten ieft pochyły do nie- 
cnot, krzywy wiprawi awa A, w mieyíc u 
praw nieíloiacy , ktory idk iakim cieniem Lug 
dem i Rzpltą, kierować i rządzić powinien 
Ażeby to iftotniey wyrśzic,oczym fi fig mowić 
zaczęło: tedy iak kompas na dwanaście podzied 
lony ežesci, ták Monárchá, Krol, Książę, czy 
Pan powinien do tych dwunefłu prawideł myśl 
i fláránie naklańiać, i uczynkiem pokazać, żę 


ieft 
i. Obrońcą Wiery, 
2. Wykorzenicielem Herezyf. 
3. Opiekunem Košciolow. 
4. Oycem Sierot 
5. Przyjacielem Cnotliwych. 
6 Prześladowcą złośliwych. 
7. Mšcicielem Tyrannow. 
7 Biczem na złych 
9. Miłośnikiem Rzpltey. 

10. Obrońcą praw 

11. Dobrodzieiem ubogich. 

12. Nadewfzyftko prawdziwym Wykoná< 
czem'Sprawiedliwości, od ofoby fwoiey i Da- 
mu fe ego záczynálac : we wfzyfikim znośna 
zet godni ość i Stan Krolewfki, nád wfzyftkich 
wyniefiony i z nikim nie rawnaiący (ib, procz 
i famey 
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famey Sprawiedliwości, ktorą zarowno tak w 
fwoim Domu, iak w cáley Rzpltey zachować 
powinien. 
$. XXVI. 
O Urocze, ftości Św ięta > Ján ifor wego, ktore Rzy 
mid vážili, 
ofobliwey ; Dobrocz zynnojci Z 
ktorej w ten dzień 
My uroczyftościami „od:Rzymian wys 
myślonemi „mieli Swieto Jáúuľa wiełkie; 
ktore obchodzili w dzień now -go lata, to left, 
pierwfzezo dniś Stycznia: Bo iako Zydzi pier= 
wfzego dnia Marca Rok nosy zá czynáia tak 
Rzymiánie pierwfzego dnia S tyczniá Malo= 
wali obraz lego z dwiema twarzómi, foczą= 
tek nowego, i koniec Roku lárero w nim wys 
rażaiąc. Był w Rzymie kofztownie i w (pániá- 
le wymurowany Kościoł temu Jánufowi, kto- 
ry Kościołem Pokoiu zwáno , tam wiele O: 
fiar i Nabożeńfiwa:, czynili Rzymianie + aby 
ich ten mniemany Bog od nieprziacioł , bro- 
niť. Albowiem żadne K roleítwo nie było tak 
fzczesliwe zp „owodzenia na woynach, śżeby 
nie miało, być daleko fzczęśliw(ze z pokoiu. 
Wfzyftkich redy tego dnia uwalniśno dlužni: 
kow , ktorzy byli do wiezienta odda mi > Wy- 
p! lacálac za nich z fkárbu Rzec zypofpolitey 
zaciągnione długi 
Zwyczay mieli Rzymianie, że Rodakow 
fwoich , w Fortunie podupadlych:publicznym 
koz 


je pierw [zeco dnia Styc 
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kofztem żywili, i wípomagáli,ieželí nie przez 

hulctayftwo ftracili fortunę, śle przez nielzczęe 

ście. Wten dzień Cefarze Rzymícy brali ná 
fiebie fzatę Purpurową, famym Cefarzom na- 
leżącą. Ktokolwiek mogł fię dotknąć ręką z 
Niewolnikow tego płafzcza, wolnością był das 
rowány. Tych czafow Marcus Aurel us Celad 
rzem był Rzymfkim,Mąż urodziweyFauftyny, 
ktory iednego czáfu wdzień uroczyfty Janufa, 
udfżedifzy w Pałacu Senatorow,nie wziąwfzy 
dla powagi żadnego z dworzan i fľužacycych 
wmiefzał fię w (woim ftroiú międży gromáde 
niewolnikow, daiac im (pofob do łatwieyfzego 
dotknienia fig teyże fzáty Cefarfkiey i doftą: 
pienia wolności, nad ktorą nie mafz nic pożą” 
danego. A że choć rzecz naychwalebnieyfza, 
nie może uyść ludzkiey przymowki: tak i ten 
chwalebny przykład Cefarza , dobrym do po“ 
chwały; złym był powodem do przygany i 
obmowy, 

Doznaiemy tego, że między złemi niygor-” 
{zy to rowno przodek trzyma iak między do- 
bremi naylepfzy. A co návgoríza że cnotliwi 
z dzieł chwalebnych nienábywaig ták wielkicy 
chwały, iak wielką z wyftepkow niecnotliwi 
zabierają zuchwśłość. Jako álbowiek Cnotź 
zawfze rodzi fkromność, ták niecnotá z fiebie 
wydaię rozpuftę. Dla tegom to nadmienit, że 
między Senatorami Rzymfkiemi znaydował fię 
ieden, fmieniem Fulpsus, dla ftarości fiwizny od 
wielu poważany, śle dla niecnot od wfzyftkich 
wzgśc 
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wzgdrdzony. Ten, po Śmierci Adrgáná prá- 
gi Cefarfki ego Bertá, lecz nie odebráty żą: 
dania fkutku: : Bo młody Aureliufz przed oczy - 
má ftaremu Fulwiufzowi wziął Kor ong. I toto 
było po: dnietą nieśmiertelney záwzietosci, kto- 
rą przeciw Cefarzowi pałał: naychwalebniey- 
fie Aureliufzá dzieła ufzczypliwym fzarpał 
językiem: z zazdrofnego bowiem ferca żadne 
łagodne, dopieroż wielbiące Rowo pochodzić 
mie może. A tako rzecz iet zła, gdy ktorfam 
ieft zlým, tak daleko gotlza; gdy nie moze 
cierpieć , aby był kto dobrym. 5Godai zápra- 
wde politowánia Monarchowie, tá dobrzy, iás 
ko iźli Jeżeli fa Zli? u dobrych-muí za być w 
ňienáw isci, ieżeli dobrzy € znaj ydą ži, co o 
nich to mowić: żaden do tąd na Swiecie nie 
był ták dobty Pan, Krol, Monarcha. aby od 
złych iezykow niemiał być Ízkálowánym. O- 
favius Cefarz Cnot i dobroci nie porowna śney 
Pan, pytany od przylacieló: czemu niemaiąc 
żadney fkazy na fiebie; wizy ftkím bedac mis 
ły, á niektorych złośliwych tak cierpliwie 
znofi obmowy, i ufzczypliwe dowa? Odpo 
wiedział: Jam, Przyjaciel 


lu, od nieprzylacioł:i 
obleżęnia kk Rzymianow wizy(tk ich ; 
áki edy on Hich, i ni nd x, if NYC h jęz ki, 
aby wolne były, co im fie podoba dô into 
Niebytaby rzecz chwaleba „zeby fi li 
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lekce ważąc lekkomyślinych ludzi obmowys 
zá powfzechną maiąc regułę, iż Żadna winą 
bez obrońcy; żadna cnota bez ofzczercy Julius 
Capitolinus Lib; 1. pifząc« o Cefarzach Rzyma 
fkich powiada: że ten Aureliufz Cefarz był 
pilny i mocny w działaniu , mądry w pozna“ 
waniu, fprawiedliwy w fądzeniu, furowy w 
karaniu ; ale nadęwfzyftko, árcyroftropny w, 
poblażaniu. Zaifłe więkfzey potrzeba umieię- 
tności: znieść krzywdę cierpliwie, A kiżeli z 
naymedrízemi dyfputowáé w fzkole. Mial i 
to w przyfłowiu: że potrzebnieyfza  cierpli= 
wość, aniżeli mądrość; tá tylko pochwałę ie- 
dney ofobie «czyni, cierpliwość zás Monár- 
chow całey Rzpltey pożytek przynof: ile;że 
naybefpiecznieyfzą do fzczęśliwego powodze+ 
nia ieft drogą. Doznał tego Cefarz Aureliufz w 
zwyż namieńionym uczynku chwalebnym s 
gdy wmiefzał fię między Niewolnikow: co nie 
bez ofobliwfzey pochwały u wfzyftkich Rzya 
mian było; i Jeden Fulvius Senator znieść tego 
nie mogąc, Cefarzá temi fłowy ftrofowač po- 
czął: Dziwuię fig, NayidSnieyfzy Panie, że 
godności twey Cefarfkiey piafto wść nie umiefz 
miefzaiąc fig miedzy Niewolnikow ; i z po- 
fpolftwem przeftaiąc. „Godność Cefarfka 
nie może być piękniey utrzymana w fwoiey 
powadze, iak unikaiąc od gminu pofpolitego , 
niewdaiąc fig w rzećz z ludzini podlego fanu. 
Uiły (zawfzy Cefarz, że go przy Čáľym Se. 
nacie i wlżyftkim pofpolftwie w tym obwinia, 
ca 


nowy» 
ą wina 
Julius 
Rzym 
rz był 
ozna” 
wy w 
pny w, 
mieig< 
izeli z 
Miał i 
ierpli= 
ľe ded 
onár« 
ile;że 
odze- 
ulz w 
nym s 
o nie 
Rzy: 
ć tego 
Č po- 
, ze 
miefz 
z po- 
arfka 
voley 
2909 
łanu. 
1 Se. 
inidy 
ca 


PIERWSZA 157 
čo on miał fobie zá rzecz naychwalebnieyfzą , 
wielką to pokrył cierpliwością, i z wdzięczną, 
uśmiechnąwfzy (ie, miną rzecze: (prawa ta od 
Fulwiufa Senatora ná mnie włożona; do iu- 
trzeyfzego dnia niechay będzie odłożona. Al 
bowiem i ia z więk(zą uwagą odpowiem, i 
Fulvius zufpokoioną żołcią fluchść będzie. 
Gdy tedy na drugi dzień zefzli fe do Kápitoli- 
um Senatorowie, á zá Cefarzem przyfzło wies 
le ludzi z gminu pofpolftwa, taką przy wfzyft< 
kich do Fulwiufa dobry Cefarz miał mowę: 
$. XXVII. 

Odpowiedź Marka Aureliufza Cefarzá Fulwiu- 
fzowi, w ktory dowodzi, že iak wiele [zkodzi 
furowość Monúrchow „ ták wiele.pomaga tófkd- 
wost ná poddánych, dla ktorey i żyiących kochá- 

ią, i zmártych dobrze wfpomindią. 
| bety dara wczorayfzego; zgroma- 

dzeni Oycowie i Pizeswietny Senacie, dla 
uízánowánia tak wielkiey uroczyfłości i kro. 
tkiego czafu odpowiedzieć Fulwiufzowi, miar. 
kuiąc że dość wcześnie, kiedy dziś odpowia: 
dam. Nie ief to rozumnego» na każde ták 
prędko odpowiadać pytanie, ik prędko głupi 
iezyk wymowić ie może. Wolnóść, ktora pto- 
ftactwu uchodzi w pytániách , nie pozwolona 
Medrcom w odpowiedziach: bopytánie pocho- 
dzi z niewiádomosči , ale odpowiedź zwierz= 
ciádľem być powinna rozumu. Gwałt by to 
był dla Madrych. gdyby na wfzyfikie glupich 


zarzu- 
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zarzuty zaraz odpowiedzieć mufieli; należy 
roftropnemu człowiekowi ufzy do (ľuchania 
mieć otwárte, do odpowiedzi ięzyk zamknięty, 
zważdłąc: czy rozumnie zamilczeć , czy ros 
ftropnie. odpowiedzieć. 

Wiedz otym, Prześwietny Senacie, czegom 
fig ofobliwfzego nauczył w Rhodzie, w Kaa 
puys w Tśrencie, od fławnych Nauczycielow: 
Ze niemafz infzego końca i pożytku z náuk, 
jako życie fzczere ferce mieć widoczne, żeby 
ie każdy widzieć, i wnim fie mogł przeyrzeć; 
á iezyk zá zębami iak go natura chciálá,niemi 
ogrodzić. Cokolwiek tedy dziś w Prześwie- 
tnymm Senacie mowić będe, ztym/fię oSwia- 
dczam, że ani złością, śni nienawiścią uwie< 
dziony,śle broniąc moiey powagi,ktorą w przod 
Howy dowodzić należy, á potym orężem obro- 
nić, gdyby było potrzeba. A że ná tym fa- 
mym rzecz zświfła, do ciebie Fulwiufzu mo 
wę moig obracam, dobrze uważay ! 

Pytafz fię: dld czego ze wfzyftkiemi przeć 
ftaię ? odpowiadam: ażeby do mnie wfzyfcy 
mieli poufałość i befpieczeńftwo. Dla czego 
wfzyftkim fię oddawam ? żeby fie mnie oddali 
wfzyfcy. Wieíz dobrze, moy Fulwiufzu, że 
wraz z tobą byłem w Senacie Cenforem Ale 
ty-nie iefteś teraz wraz zemną Cefarzem. Dla 
tego doświadczonemu wierz, że dzikość i nie« 
ludzkość ieft okazyą Monárchom, że ich pod< 
dáni nienświdzą. Ani Bogowie, ani prawa, 
áni Rzeczpofpolita tego me cierpi, żeby nád 
w fzyfby 
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inos at Monarcha, a niektorym 
A 


nego do fiebie pozwalał przyftępu 
134 tak kochali ré Pa. 


how, że po śmierci. Imionś ich między Bofkie 
lic „bych zás: piekielnemi miefzkańcami 
fora názy wali. Zadne dobrodziey= 
ME epiey obrocone iak dla dobr regos 


goi cnotliwego człowieka ; A 
efa Apos jik $ smierdziu- 


ecnotliwych, chytrých, drapieżnych + 
chciwych , ktorzy Pánom fwoim wynayduią 
ipoloby do podniefienia Ceł, do uchwałeńia 
podatkow, de yciónienia pe pó ludzi 02 
lego groizś; Ale żeby umyfł'i dobre (er* 
ch ku Páni m fkłonili,zadnego nie 
y ; Staranie t to naypierwfze Monar4 
choig byt powinno, pokazowść fig poddań+ 
í mn ieylžemi, 4 niżeli bogatlzetni L 
Zdrayca to iet Monatchy, ktory: 
smu zgromadza; áferce Poddánychr 
ne z Panęm czyni. Niech (te ftáráiaj 
átá; tak fobie zniewalać umy 
1 łafkawością , żeby im ochotnicy Z 
milości ifuż yir miz zmufu zátzapii atą' tak preda 
ko bowiem bi gdzy w fkarbie, uítate 
echotą do nitu: gij i tyfidc imalkonteńtow: zaraz 
fie odzywa; co w dobrowolnych flugń ich iPa4 
na kochaiących nie „dziecie fig; wízák? Kto prag 
wdzij 


podda 


čnie pi 
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w dzjwie kocha ten w fzczęściu nie bryka, W 
niefzczęściu nie opufzcza, w biedzie nie nárze- 
ka, umnieyfzeniem łafki nic fip nie narufzy, 
prześladowanie cierpliwie znofi, zgoła Afekt 
praw» dziwy, i życie, oftatnim tchem dopiero ra- 
zem fię kończą Niefzczęśliwy to Krol, nedžna 
tám Rzplta, gdzie poddani nie (ľuža, iedńno dla 
zapłaty ani fa od Pana kochśni, tylko dla po: 
żytku: miłość między ludźmi nie moze być 
ftáteczna, dlugo trwała, ieżeli interefiowana 
albo náiemna ieft. 

Tegom fig od Przodkow moich ńauczył; i 
ftyfzał, że nie z inizey przyczyny upźdli. zgi» 
neli Cefarze , iedno dla famey oftrości, dziko= 
ści, nieludzkości. Nigdym e tym śni fłyfzał 
ani czytał , żeby ktoremu dobroć, łafkawość; 
poufalosé z poddánemi była powodem do nie- 
fzezęścia albo upadku. Dlatego powiem wam 
niektore przykłady od mśteryi moiey nie dále- 
kie: U Sycyoniulzow, ktorych Kroleftwo 
mocnieyfze było nád Chaldeyfkie, mało mło- 
dfze nad Affyryifkie, była iedna Familia, ktorą 
zwáli: Rod Kioleu/ki, że przez lat 862. Berło z 
rąk ich nie wypśdło dla iedney Lafkawości, z 
Poddanemi. Kroleftwa dawne gdy w Poko» 
iu były, ktorego. my teraz nie mamy, i niewie- 
działy, co to woyná, ktora nas ufówicznie gu 
bi. pilniey upátrowáľy i obierály fobie Kro- 
low łafkśwych , do obcowania z poddánemi, 
ániželi mężnych i fpofobnych do Woyny z nie- 
przylaciolimi! bo z ubogim ludem obcuiąc Moe 

narcho: 
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PIERWĄIZA iĝi 
nárchovie, przyzw yczála GA do kred áj 
z bogaczami zaś famemi przeíláiac, do pieíz 


czoty. Wiecie dobrze, Qycowie w + ze 
ziemię nafzę: zwano przedrym wielką Grecva, 

potym Latium ná oftátku Włocł y. Ná ten czas 
gdy Lacinnicy w niey dziedziczyli, Krolow 
fwoich zwáli Murzanaśni, ktorzy lubo w fzczu- 
pľym panowali kraiu, przecięż umyfłu drcy 
wfpaniatego i wyfokiego byli, Pilzą wiekow 
owych roczne dzieie że po $ylwiufzu trzecim 
naftąpił Mautranus ieden, tók pyízny i wyniol!y 
że nie dowierzdiąc podda anym (woim, záw íze 

zamkną wfzy fie fpał i dla tey przyćzyny z 
Krolewftwa był w ygnány. U ftárodawnych 
to było w pieydłowiu: ze Zadne ey godziny áni 
wnocy, nie powinny, być K rolewfkie drzwi 
zamknięte, dla wolnego przyfigpu poddanynt 
(w potrzebach fwoich. 

Targvinus ofłatni mięgzy f fiedmią pierwfzetmi 
Krolami Rzymfkiemi, Niewdzięcznik przeci- 
wko fwiekrowi fwemu , Ki iorodzca krwi 
włafney, zdrayca Oyczyzny, „Tyran ná íd (oba, 
a przecięż nie zwano go niewdz iecznikiem, K a> 
zirodzcą,Tyranem, zdraycą, ale Tarquiniufzem 

pyfznym , dla famey tylko nieluc łzkości i hár- 
ości. Upewniam, ze gdyby był Targvini wi 
łafkawie (ie nie oftro z Rzymiánámi bc 
dził, nigdyby go z Kroleftwź dla cudzołoftwś 
z lukrecyą nie zrzucili. 

Wielež podobnych albo porfzych wyfłęp: 
kow przed Tarquiniufzem i fo nim od fiarych 

Kro 


10% CZESC 
Krolow i Cefarzow było popełnionych, że 

dyby ie miął rownać z Tarqviniufza młode< 
go lekkością zá naymnieyfzy ten iego wyfte4 
pek moglby fte of;dzić, 4 przecięż ich dla tego 
z Tronu nie zrzucano; couczyniono Tarqvi4/ 
aiufzowi dla pychy. 

Julius Cefar oftatni Dykzátor, á pierwfzy [m4 
perator, gdy zwyczay był chwalebny, že przy“ 
klękuiąc Senatorowie Imperatora witali; Ten 
dla uczyn enia iakieykolwiek czci Senatorow 
zwykł był Powftawać. Czego przez pychę 
juliufz czsuić niechciał, zá co dwudziestą i 
trzema ranami był zabity ; ktory zá infzych 
cnot zaiłuż ył pierwfze imię mieć Imperatora 4 
pierwfzy też (woig krwią zafarbował Purpurę 
Cefrfką dla pychy  Tyłerius Cefarz był Pi- 
iśk, Kälizula z Sioftrami rodzonemi przyzwy* 
czaiony Kazirodcá. Nero Matki fwey i Seneki 
Nauczyciela iwego zaboycá dla czego Tyrán- 
nem był nazwany. Sergius Galba na obżarftwa 
rofpafany tak że na izdne kolácyg wychodzi= 
ło dwá tvfiacá naywybornieyfzych ryb, á 
fiedm tvfiecy praftwa. Domirtanus wfzyftkicie 
zbrodni był Herfztem: co (ie niecnot podzielo- 
nych, miedzy wfzyftkiemi znaydować mogło, 
w nim famym zbior fię hczyłi znaydował. Ci 
wfzyfcy niefzcześliwi Monátchowie lubo po- 
ftradáli życia to ná pniu od fiekier, to W rzece 
topieni, to na Krzyż przybici, ná hakach wie4 
fzani, wierzcieíz mi, ženie tak dla tych zbro- 
dni, iak dla przymiefzaney fig do nich pychy 4 
MIEJ 
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PIERWSZA róg 
Aieludzkości poginęli. Jeden wyfłępek Max 
nárchy nie wiele poddanym fzkodzić može,ále 
dzikość, oftrość, pychá 1 fwśwola, Rzpltą gubi 
iwywraca. Ludu powinność jeft, należytą 
Panom świadczyć uczciwość, i w Rozkazách 
pallufzeńftwo; Monárchow obowiązek iet, 
być fprawiedliwemi dla każdego , lafków emi 
dia wízyftkich. O fzczęśliwa Rzplta! gdzie 
poflufzeńftwo w poddanych Pan, poddani mi- 
łość w Pánu znayduią! boiák miłość w Pań- 
fkim fercu rodzi fię z pofłafzeńftwa poddány ch 
tak ochota do pofłufzeńftwś pochodzi z miło- 
Sci, ktorą widzą w Pánu ku fobie 
Widzę, zgromadzeni Oycowie , i Przešwied 
tny Senacie, żem popadł nagdnie , iż fig wmie- 
fzałem między gromáde niewolnikow, i dopu= 
Ściłem , áby wfzyfcy przez dotknienie fukni 
moiey požadána pozyfkśli wolność. Dziękuię 
"iza nieśmiertelnym, że mnie uczynili mi+ 
łofieraym Cefarzem do uwolnienia poimánych 
á nie Tyrancem do więzienia wolnych. Czy 
niewiecie teg fztuki ? kiedy Pan fáíkáwy z 
) niewolniczych nog kaydany zrzuca, że zaraz 
niemi fercá poddanych i przyiacioł zniewala 2 
Ná oftatku tego ieftem zdania: że dla befpieq 
częńftwa Monárchow , dla fzczęśliwości Rzeą 
| czypofpolitey, potrzebnieyfza rzecz z miło-! 
cią zażywać ochotnego podufzańftwa od 
(woich, aniżeli od záwolowánego Narodu wya 
| mufzonych z boiśźnią czekać ulług. 
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Nie nalezy Krolom i P 
cidła, dle Pd cb alel 
wieczne Imię. 


urodzii 


iewiafi nienawii 

Kiedy u Izráelitow Jozue zwycięzał. Darą 
danys z wielkiey Grecyi do $amothrącyi fie 
umknął > Agenora Synowie fzukać Europy Sio- 
fry wyiachali, iw a pi 1ował s: 
lis, od ktore 20 Imienia $ycylią zwać fe pu- | bog 
częła Tego i záu w Egipfk im Kroleftwie | 
wielkiey Azyi Tbeby Miafto wielkie Bufirides | żeń 


ua 


Krol (o ktorym wiele Diodorus Siculus Libro 1mo I 
pilze) założył. Plinins Libro 36 H sftoríe Natu- | w (z 
ralis i Homerts Iliad dc o przedziw ne rzeczy | wíz 


tym Mieście pilzą, czego lekce ważyć niettze- był 
ba: Authorowie tak w ielcy gdy rzeczy powa- | uroi 
zne pifali, nie podobha, aby w nie Bayki mię | 1e 
fzać mieli Miśło być tego M iafta w obízer4 | fię o 
ności: 140. fáy > Mury ná trzydzieści krokow, był 
wyľokie na fześć krokow grube. Bram do Miá“) prze 
ftá fto bardzo Boi láfych 1 obronnych. Przy | bieg 
kázdey Bramie po dwieście nayroś śleyfzych i żoła | czy! 
nierzy na koniach ftawśło ná wśrćie Rzeka i 
wielka fzłą (rzo afta rożnością ryb, i 

liczbą znaczną młynow, dla w ygody nápeľ« | 
niona , tak naftádie było to Miáfto, że dwakroć 
flo tyficy Domow wnim ráchowano. A co 
Raywiękizą iak itrabo pifzę de Situ Orbis, że po | 
zruy- 


zał, Dara 
hracyi fie 
ropy: Šio- 
wał Sícud 


roleftwie 
Bufivides 
Libro 1m0 
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PIERWSZA. 165 
zruyfowániu od Niéprzviaciol tych Thebow, 
limdziefiat i fiedm grobow Kro- 
low Egipfkich, ktorzy fig tám chowáli i wfzy- 
fcy ci byli zálecení cnotaini : Bo Egipčyanie 


znaleziono itec 


mieli żwyczay, že ktory Krol pánuiąc był zlea 
go życia, temu po $ i żadney czci w po- 


łożeniem iefzcze 
ray więkfzego Miáflá w Egipcie Numancyi Ww 
Afryce Kartaginy, Rzymu we Wlofzech, Je- 
ruzalem w Pałeftynie, (ame Theby w całym 
świecie były nayfławnieyfze, tak dla wielkich 
bogźćtw, wfpśniałośći Domow, iáko i nież 
ktorych ofobliwości praw, zwyczśiow i nabos 
ženítwá. 

Homerus pifze: że pięć mieli zwyczalow od 
wfzyftkich narodow bardzo roznych i ofobli+ 
wizych; ktore były takie: Pierwfžy zwyczay 
był: że każdemu chłopcu w piątym Roku od 
urodzenia tofpalonym želázem wypalili náCze- 
le zaák álbo literę T. Ażeby, gdziekolwiek 
fię obroci Thebańczyk, z tego znaku wfzędy 
był poznany. Dragi: wfzyftkim chłopcom w 
irzecim Roku, wyrzynśli z nog ikrą, ážeby do 
biegánia mieli nogi lekfze i prędfze; á to 2 przy- 
czyny; że Egipeyánie za Bogi mieli zwierze £ 
beftye; dla tego żaden Egipcydnin , žeby ná 
Bogu fwoim nie zdał (ie fiedzieć, ná koniách 


grzebie nieuczyniłi. Przed z 
g j 


emi nie żenili, owfzem w 
zl(zym nokrewieníl 


m 


czy; 
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czykowi nie godziło figę budowść fobie Dom 
aż wprzod grob wyfławił, gdzie miał być po« 
chowány z wczym nie tak ofobliwość iak do» | 
fkonałoŚć rozumu przyznać im fig może, że 
daleko w tym byli rozumnieyfi odnas. Gdyby- 
śmy Chrześcianie przynaymniey chcieli co 
dzień minutę pomyslič o zbudowaniu dla fie< 
bie grobu; niepodobna ábysmy ktoregokoł< 
wiek dnia życia nie mieli poprawić Piąty: że 
w fzyftkichMęfzczyzn ofobliwey urody wfzyft- 
kie dziewczęta (zpetne,záráz w pieluchách zá< 
biiali i palili na Ofiśry Bogom, powiadśiąc: że 
kiedy porzucaią Bogowie ftáránie oludziách, 
wten czas fig urodziwi Męfzczyzni, á fzpetna 
Niewiáfty rodzą. Męfzczyznę urodziwego nie 
zi co in(zego maiąc, tylko zá gynándra to ief | 
za cień niewiáfty, Niewiafłę (zpetną od leśney 
beftyi niczym nie rozniącą fię 


Był u Tebańczykow nay więkfzy Bożek Fzysą i 


toieft Byk gniady czy zolty nad Nilem wy- 
chowány. Oraz prawo, aby wfzyfłkich ludzi 
czy Mgížczyzn czy Niewiáfty z żołtemi albo | 
káfztánowátemi włofami zabiiać, i ná Ofiśry 
tego Izyfa wKościele palić koniecznie naležáto, 
Przeciwnym fpofobem bárdziey zwierzęta zá4 
nowáli: ponieważ ich Bog był tákiey fierści , 
niegodziło fie zadnego zwierz żołtey káíztá- | 
nowdtey álbo gniádey fierŚci zóbić, itak u The% | 
banow wolno było ludzi, 4 zwierząt nie gas | 
dziło fig zábilác. i 
„Niemože [g tedy to chwalić, że Niewiniąty | 
5 ká | 
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RA zabiiali, že (zafránowátych ludzi ná Ofiarę 
palili, że beftyom Cześć Bofką wyrządza! ;ale 
že Męfzczyzn pięknych a Nie iaft fznetnych 
nienawidzili , temu fię dziwować potrzeba: kie- 
dy záwíze ták przefzľych iák 1 teraźnicyfzych 
czafow wiele znayduie fię Męfzczyzn pięknych 
ú Niewiaft fzpetnych. Gdy tedy tak grube Ná- 
rody w zabobonśch utopione kiamftwem Dia- 
belfkim zwiedzione , Męfzczyzn z Bofkiey l4= 
fki urodą ozdobionych, zabiiali, daleko nam 
Chrzesciánom fprawiedliwiey należy, abyśmy 
mniey fobie ważyli, urodę cielefną, á ftaráli figs 
żeby te nieśmiertelne oblubienice Dufze nafzez 
pięknemi i czyftemi Oczom Bofkim podobáč 
fir mogły. Podkryfztałow ym lodem fzpetne i 
przepśścifte ukrywa fig błocko; w pobielánym 
murze iadowity znaydzie fię bazyliízek: czym 
drożfze fukno, tym więkfzą w nim mole czy- 
nią fzkodę; czym pięknieyfze drzewo tym bar< 
dziey robacy toczą. Tak i piękne Ciało przy 
gládkiey twarzy, naywigkíze ukrywa w fobie 
piecnoty. 

W młodych nierozumnych 4 bárdziey do 
ztego fkłonnych ludziach; nic infzego nie ieft 
piękność ciała, tylko matka wfzyflkich nie- 
caot, á Márochá dobrych obyczálow. Gdzie 
wielka urodą, tám trzebź więkfzeyiefzcze cno- 
ty do utrzymania iey, żeby fie fkazić nie dała: 
albowiem czym więkfze drzewa, więklzym 
pedem niemi ckwieią wiátry.  Nadymóć (ie z 
iakiegokolwiek doczefnego dobrá, prožnosé 
L4 - nad 
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| prożnościami fądzę; pozwalać fobie wielk 
dzi cie urody; łekkość nád wfzyfikie lek: 
i być powiadam. O fynowie prożności! 
wam też ná pamięć kiedy przyjdzie, że ten 
z kwiat urody, podległy ief naymnieyfzey 
ido znifzczenia, zálzkodzi mu bol żołąd: 
orącość wątroby, puchliná nog, grubość 
un ii upał fo oneczny, mrozy zimowe, 
z tedy tym fię wynofić, tym fię pyfznić 
lá febrá albo: orąc zka zer uč może, i náv< 
víza kroftka tak ofzpe ić, że podobienítwá 
m ości nie zoftáwi pierwizey 
o e1,co fa ozddbieą4 
i43 Wynoizą fię ad tyc totym te ga 
rá uięlać czy ma dwie dulzy człowiek 
v> aiednę tylko | fzpetńyć czy ładni 117 
zdrowfżemi, afz petni čhoremiť czy 
iwi ami fa mądrefni, a Aie mrôdzivi glu” 
yí: ami tylko dotodoi bi wo do życia 
zpetni do grobów ol 
F 
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tego gorfzým , áni chora ad 
„Cl, ani niecnoty pochodzą Z ofzpeceńią 
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Każdego prawie dniá fzpetną twarz uftrcios 
ną w cnoty, a piękną zarażoną i ofżpeconą nie 
cnotámi widzieć możem. Daviťdow miody; kto“ 
rego Piímo Boże wi 7 v nie był 
wielkiego wzroítu, a red: jak Golia : 
fnym miecze 
ftrafznY olbrzyn 
fzká byľ zwyc 
pafąciowce co czy 
rał z palzczeki niedźwiedżi 
przechodziło w(fzyft edne 
ręką ośmfet żoinierzy zabił,  <zkąd ra może 
wnieść, że między: ośmiąłec niepodobna ; aby 
niebyło ze'dwieście mężnych, mocnych, dot 
rodnychi piękaych K erow s ktorzy dáleko 
przechadzili i urodzeńiem, i boyśćtwy, i pie“ 
knością Dawidayśle fig zain hike cnotą i oda 
wagą nie porownał ; kiedy c1 wfzyfcy polegli 
na placu, áon fam'zdrow wyfz „wycięzcą. 
Anniki fzczęśliwy Wodzi Kfiąże Karcigenczy= 
kow, flráfzydťo nie tylko dia wielkich rzeczy 
woiennych, dle ba ardzieysdlaznaczney fzpeti 10:- 
ści ofoby názwány ; ponie a ai pr 
nie miał, nogę lewą krzywą, fam nieco går- 
baty nieofobiity, twarzy kt, ży i do idkie- 
go Rzymianow upadku p tzire "ŁY: 
pius pifze niepodchiebiaiąc £ 
czófow Annibala g 
ny, wia z nich 
wino żśmiea 
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tyfięcy konnego moglby: był upoić. lexdnder 
Wielkt ani mezniey(zy, ani ofobififzy był nad 
innych, iako go opiluią , żefzię miał cienką 
głowę wielką twarz żnitąi bladą oczy zapas 
dle, wzrofiu małego, dało nie dobrze uło= 
żone, A nic mu to nie przefzkodziło do zwyd 
ciężenia Daryuízá Krola Per rík ego i Medow, 
do zniewolenia wielu Tyrónow . do podbicia 
fobie wiele. Kroleftw , do zniefienia i zabicia 
wiele Krolow, do z4woiowania calego Świata, 
przed ktoregoi imieniem cała drzáľá ziemią, nie 
Śmieiąc ziewnąć przeciwko iego zadá ža: 

Pytam fie, czy pomogła ktoremu Krolawis 
Kfiązęciu albo Wodzowi uroda; wfpaniałość, 
do nabycia nieśmiertelney fławy ? w cale nic z 
nie dofłąpił żaden z tąd flawy, że był pięknym; 
dorodnym, ofobiftym Zagrzebionaieft razem 
z niemi ziemią i niepamięcią ludzką (urodá) 
ták głęboko, iak daleko tych Kr low i Wodzow 
chwalebnych, dla not męźności i odwagi, w 
potomne wieki rościąga fię liawa. 


$. XXIX. 

Lif M. Aureliufzd Cefarza do [wego Siofirzeń- 
sd, W ktorym g ganmi mu, Że nauk mie pilnuie, i 
pokdzuie: iak wielkie slupp wo iejł, kochdć fię w 
fobie dla urody; oraz nędzę ludzkie przypomina. 
S! Extus Charonenfis Lib; n. © Aureliufzu piťze, 
że miał Sio(tre rycie Milenę, z kto- 
xey fie urodził Epefippus, urodzwy Młodzie. 
tjalzek, tego Cefarz málac w opiece, wy- 
fat 
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Wat do Grecyi, żeby fig i Języka Greckiego i 
Filozofii uczył. Ale będąc dowcipu byftrego 
iurody wfpaniałey, w młodości lat poftáwio- 
my, bardziey ukazował pięknego Miodzianá, 
ińk mądrego Filozofa ofobę, pyfzniąc fig z u- 
rody; a czym dowiedziawfzy fig Cefarz, taki do 
niego Lift nápiťať 

Owrocił tu Annius Verus twoy Brat Ciote? 
czny; ktorego bytność wielce nas wfzyft- 
kich ukontentowálá, opowiedziawfzy wfzyft- 
kim oSynách ich iak fię uczą, niektore cieká? 
we przysiožízy nuwiry. Lift mi przytym od 
ciebie oddał. daleko od tego, co 6 tobie z Gre- 
<yipifzą, rożny. Ty pifzefz, żebym ci przy” 
fľat na nauki pieniędzy, infi mi donofzą, žecos 
dzień bardziey á bardziey na fwawałe, ná roz< 
ksfzy światowe rofpufzczony iefteś, niżeli pil- 
my donauk. Jefteš prawda krew moiá z ko“ 
chańey urodzony Sioftry odemnie z dziecięcia 
wychowany, (bo Matką twoiá w cztery godzi 
ny po urodzeniu ciebie umarła ) moiego ćwi- 
czenia byłeś Uczniem; gdybyś był nie lśdaco, 
byłbyś teraz i Synem. Ale broń Boże, żebym 
cię miał zwać przybranym Synem. poki fwá 
woli i lekkości nie przeftánieíz. Każdy pod- 
czciwy człowiek powinien fe brzydzić i za” 
przeć hultáiá krewnego Nie mogę przeć tegoy 
że iśkom cię dawaiey kochał, ták teraz ná twoy 
ubolewam nieftatek: gdyż czytaiąc lift o two- 
ich poftepkach.wierz mi, Żeś mię do Fes wyłania 
przywiodł, Ale ná co (g fam trapig? Meyi 
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ludziom nia przyítoi , fmucić fie ze (zkodyj 
lecz przyzwoitym lekáritwem fzkodę leczyć. 
Doniefiono mi o tobie, że dla urody; ktorą cię 
Bogowie przyozdobili, wiele fobie pozwalafz, 
miodości fwoiey dogadzaiąc , Filozofii po uli: 
cách fluchafz ; czy niewiefz, że urodą prędzey 
albo poz iey zmknąć mufi? Cnotái náuká nie: 
śmiertelną człowiekowi zoftawią pamięć Nie. 
chcą tego Bogowie nie cierpią tego' Szkoły 
Greckie, aby spieścioch cielelny, więcey fadiź 
w brzuchu „jak muzgu w gł owię málačy miaľ 
byč madrym Filozófem názwány Prawdzi: 
wego Filozofa powinność , diák o nay lizízých 
rzeczách ták o ciele (woim mieć (táránie + ties 
kochać fię'w nim, iak nierozumna Matka w ros 
fpiefzczonym dziecku. Jeftem fam do bydlę: 
cia podobriy według ciała, śle pokrewny Bol 
gom według Dufzy. = Jeżeli idę zá fkłonno: 
Sciami býdlecémi, ftaię fiè fam od fiébie podley- 
fzym ; teželi idę za rozumem; i to czynię; co 
fam rozum radzi, dáleko wyżey nád fiebie ťa: 
mego poftępuię ; bo pożądliwości cielefne 
między bydi p nas policzaią» rożum zaś nad lu- 
dzi mas w ynofi ;złośći pycha ludzka naturalnie 
gurowa ić, nie unižyč fig „woli,więcey nie mniey 
mieć ząda; rofkazować pr ágnie á fłużyć nie- 
chce : Co gdy ták ieft, ná coż fig przez złe nás 
Yogi z bydlętami, równamy; mogąc przez cho: 
ty wynieść fię nád ludži. 
Wydziwić fię temu Epezyppie niemogę, że fię 
nie obawiafz , iż wprędce fig ftanię twoiey pigs 
kno; 
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knosci to s co widzifz w grobach u tych 

rzy przed tobą żyli! W-of grodach 
żność drzew z owocow: z dákty slow p: da 

gron wino, z gálezi láwór, z žo łędzia dąb, ale 

k ze pnia Ścięte na ogniu (palą, pr oíze, kto 
nádry, zeby z popiołu poznał, iákie było 

o € do tego to podo bieńftwo należy y że 

| na Świecie ż 


ç 
jat 
tá 


, rosniemy ták drze- 


ednych poznąwamy iak fzczepy pochodzą: 


ce od przodkow fwo ik gałązki 
dobroć; innych i pie lekkość, tych iak owo- 
ce bogattwá: owych I tal t fkory fzpetńośćj dru= 
gich iako kwiátu piękność; in nych k kárľow 
vnižonošé: tych iak Č (ość, innych 

ák Oliwr 1ych drzew roblitotál drugich ták fu- 
chyci gałęzi uboftwo; przeciež wízyfc cy w 
iedny m „iefteśmy (obie podobni; że żadnego nie 


wyimuiąc, zarowno w gtobie w popioť. fi fie 
obrociemy. Niechay bę dzie iáki iey chce wynio= 


fłości i pigknoś Cedr, nie będzie nige ly biel- 
fzy z niego lák z prot tey fofny wagiel, i tz nay= 
mnieyfzego drzewká nie bedzie iák z ńaywię= 
kfzego podleyfzy popioł: Dzieie fię to częfto z 
rozporządzenia Bogow, że kości nbugiego 4 
poczciwego człowieka , ániželi Krolá w pieíz< 
czotach bez cnot żyiącego, w więkfzym będą 
daleko pofzanowaniu. Nie będę ci wiele po“ 
ítráchow o Śmierci przypominał, bo iáko$ ieft 
utopiony w rofkofzach i złych nałogach tego 
Swiátás tak nieradbyś fľowá iednego o tym 
fly (zaľ: To ci tylko jedno mocno w uzy 
chcę 
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chcę włożyć: zes ná to ftworzeny od Bogowj 
żebyś umarł; fpłodzony żeby$ umárt ; uro» 
dzony żebyś umarł, zvieíz ná to żebyś w= 
márť; i tym prawem wielu fie dziś rodzi że in= 
tro zaraz umierać mufzą, iinfzym anieyfce ná 
tym świecie zoítáw uią : jak z wielkich drzew 
gdy wyraftńią wilki, znak ieft, że drzewo od 
nich (chnač mufi, ták kiedy fie Oycu dziecię u~ 
rodzi, niech wie , že left dla niego pozwem do 

robu. 

Ale żebym fię do rzeczy moiey wrocił, gdy 
z gładkości i pieknege wzroftu fobie fię podos 
bafz.radbym ód ciebie albo od drugich w mło- 
dości tobie podobnych wiedział: Czyteż wam 
w myši w padnie, że wam kiedyżkolwiek 
przyidzie być zgrzybiśłemi fłarcami ? ieżeli 
tedy w krotkim czáfie ginie tá okráľa młodo- 
ści, niejeft że to wielkie głupftwo w tak nie 
kczemney rzeczy tak bardzo fię kochać? A to 
fie tym dzieie, że niżeli nas życie krotkie ozied 
mię uderzy, w przod fię nas glupítwo po niey 
nawłoczy. Ażeby ktory ž młodych ludzi do 
fzedł światowych prożności , rękami i zębami 
chwytáč fig ich muń, niechże fię zemknie tylko 
ku ftarości noga, aż zaraz na głowę człowiełę 
we wfzyftkie nędze, choroby, flabości, leci. 
Niedawno był ktorykolwiek w kwitnącym 
wieku czerftwy, zdrowy, wefoły człowiek, 
až w krotce widziemy go fłarym, fłabym 
mied oležnym , i dziwuiem (ie lego nikczemned 
mu życiu; przypominśiąc fobie iák ze fnu,młoą 
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de i niedawnelatź. Jefzcze ci ná refzcie Epe4 
zyppie, ktory fie pylznifz z fwoiey urody, ma4 
wię, ze nie jeden ktory był dielákim zwierzcia 4 
dłem ozdoby w mlodych leciech, gdy przyfzia 
ftarość zgrzybiala, fam fi bie poznać nie mod 
że, dumaiąc, czy tenże ieftem, combył przed- 
tym, i doświadczaiąc po twarzy, ieżeli mu kto 
tey Mafzkary nie pizylepił, zapomniawfzy żę 
to ták ftarość piękną malzkę ździerać z twarzy 
zwykła. Czyń zaprawdę co twoiź wola! przed 
chwślay figę z twoiey piękności, i ciefz fię fara 
z (oba iak chcefz | nie ieft nic infzego w mło 
dych ludziách piękność, tylko zafłona ná a] 
czách, rekáwice na ręku, fiatka ná ciele, itym 
przykryta ftarosč: co wfzyftko czás zdziera, £ 
nam co było zakrytego , ukáznie. Nad to pię4 
kność młodych ief to zľodziey drogiego czad 
fu, pobudká do niecnot , okázya do niefzczę4 
Ścia zawádá do dobrego; cel zazdrości, drogą 
do zbytku nafienie kľotní, meczárnia zawid 
žtnych, 1 wfzyftkiego złego wabik 

Jak porzucileš nauki. nie ieftem iuż obowiąą 
zany, śbym ci ná zbytki pofyłał pieniędzy 3 
tednákže pofyłam dwa tyfiąca H.S. ná (porzaJ 
dzenie fukien, dla (wego Honoru to szyniącj 
za ktorą łaikę powinieneś mi być wdzied 
cznym: Albowiem więkfzey wdzięczności tá 
rzecz wyciąga, ktora fię czyni złófki, niž tas 
co z powinności. Wigcey nic nie przydaię d 
procz tego: ieżeli będziefz dobry , nie zaprzę 
Ge, żeś moy Siofłrzenieci niemafz tákley mied 
z h í dzy 
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dzy prawdziwie kocháiącemi fię urázyi žeby 
obaczywfzy poprawę» odpufzczona być nie 
miała. 

Niechay cię ná refzćie Bogowie ftrzegą i do 
poprawy; łafki pozwolą 

$. XXX. 

Nayfławnieyfi Mondrchowie przedtym wielce 
czcili ł powak ili Lui 1 
rządy ich byty chwalebne, i Pańftwo fzczęsliwe, 


1 Í . 
mądrych ; przez co 2 


Vá 
ME temi czynami, Ktore chwałę wie- 
, kom dawnym ,,i ich rządcom Imienia 
ziednały nieśmiertelność , była Kfiążąt w fta- 
raniu (ie o ludzi uczonych, i tych przy fobie 
trzymaniu pilńość, a poddanych oraz w wy- 
kony waniu tego, co oni radzili, widzieć było 
pofłufzeńfiwe. Mało zaifte pomože, że Krol 
wiele mędrcow mieć będzie, krorych by radą 
fzczęśliwiey Kroleítwá (prawowaľ rządy, ieże + 
li złością: uzbroieni fprzeciwiać fię beda pod“ 
dani. ` Kfiążęta, ktorzy ludzi mądrych lekce 
ważą rady, niech pewni będą že ich rofkazy 
będą wzgardzone. Prawo albowiem, ktore4 
go nie flufzność , ale moc i fila ieft gruntem, 
żadnego niema pofłufzeńftwa 

Ktorzy Mężow ftacożytnych dzieie czytáj 
liśmy, przyzńać mufiemy Rzymianom pyfzny 
z natury umyfł, przecież jako w fztuce we- 
jenny żwawi ták w fprawach Rzeczypolpo4 
litey że byli łagodni i pomiarkowani, prze” 
czyć nie możemy. Ktorym zaifte uczynkiem i 
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Gil. Jako bowiem Mężowie dzielni zwycię- 
Żaią Nieprzyiacielá , ták Mężowiejroftropni i 
Mądrzy poddánemi w pokoiu rządzą 

Szeíto ia uważam, z kąd tak wielka między 
poddánemi i Urzędem , a między Monárchámi 
1 Panami wynika niezgoda i pomiarkowa- 
«%fzy obiedwie ftrony,widzę že ták ci, idk infi 
poftępsk fwoy flufznemi wfpieraią przyczy 
námi. Poddani albowiem ufkarzaią fię na ma- 
Xa, ktorą w Pánách fwoich znayduią, łafka” 
wość; Panowie zás na wielkie poddanych fwo- 
ich narzekaią niepoflufzeńftwo. Ponieważ nies 
pofłufzeńftwo, złość zá fobą prowadzi; a ros 
zkaž za furowoscia.iák zá wodzem idzie. Ktoś 
te złe na ten czas wfzczyna fię, kiedy Kfiążęta 
nie trzymaią przy fobie ludzi uczonych, od 
ktorychby potaiemnie zábieráli radę. Nigdy al. 
bowiem Pan niebyt dobry, poradnikow złych 
używaiąc, nigdy tez Pan niebył zły, Ktory po, 
radnikow radził fię dobrych, i zá ich fzedy 
radą. 

Dwie (fa włąfności w Kfiążętach i Panach, 
ktorzy rządy ttżymaią: Urzędu godność io- 
faby roftropność. Być zás kto može dobrym 
co do ofoby, złym w rządzeniu, i fpofobem 
przeciwnym, być może dobrym w rządzeniu, 
złym co do ofoby: przeto mawiał Tulliufz, że 
mikt figę nie znaydował nigdy, i znaydować nie 
będzie, ktoryby albo rowny fJuliufzowi Cefa- 
Ezowi,.co do ofoby , álbo rownie zły rzadcá 
byliáko on, wtym, co do Rzeczypofpolitey 
A, nales 
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należało. Wielkie záifte dobro ief, być dobrym 
człowiekiem, i dobrym Kaążęciem Przeciwnie 
wielkie ieft złe, złym być człowiekiem: lecz 
nierownie goržey, złym być Kfiążęciem. Mąż 
albowiem zły, dla fiebie ieft zły Kfiąze zás žly 
i dla fiebie ieft ziy i dla innych Im mocniey 
trucizná po ciele fię (zerzy , tym pewnieylzą 
Życia grozi utratą: ták, im kto mocnieylzym 
iet w Rzeczypofpolitey, tym więcey fzkody 
życia nieprawością przynofi. 

Jeżeli Kfiążęta i Panowie ták pilni fa w fzu- 
kaniu lekárzow naylepfzych, ktorymby ftśrśnie 
zdrowia twego powierzyli, dopieroż niero- 
w nie pilnievfzemi być powinni w Izukániu lu- 
dzi mądrych, ktorychby radą Kroleftw wfpie- 
rali całość: ponieważ więkfza ieft nierownie 
z ziego rządzenia w Rzeczypołpolitey (zkodá, 
niżeli z choroby. Dotych czas záifte nie widzie- 
śmy, śniśmy też czytali, aby dla niedoftatku 
lekárzow Krolowie, lub Kroleftwa ginęły zás 
dl: niedoftatku Mgdrcow , widzieliśmy z žá. 
lem nafzym do iak wielkiey utraty przycho- 
dzili Krolowie, i Kroleítwá Dla niedoftatku 
lekarza, ieden człowiek fzwśnkuie tylko. nie: 
doftatek Medrcow, wielkiev niezgody między 
pofpolftwem, być może przyczyną. 

Izydor w Xiędze /V o początkach, twierdzi, 
że przez 400. lat Rzymiánie, lekárzow nie zá. 
żywaiąc, (wole prowádzili życie. Czyliż czá- 
fow tych zgubionemi byli Rzymianie, ktorych 
dekárzow nie znéliť Ja zás twierdzę śmiele' poz 
myśl. 
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Miyflnieyfzych dla fiebie czáľow Rzymiśnie 
nie mieli, iáko owe lat czteryffá, w ktorych od 
łekśrzow dálecy byli. Ná tenczás dopieroRzym 
upadł, gdy przypuściwfzy lekárzow Medrcow 
Filozofow od fiebie oddalił. Nie dla tego to przy 
wodzę, abym Lekárzow ganił. albo, abym z 
domow Pańfkich,aby uftąpili„radzit: ślbowiem 
ciálá nafzego flábosé codziennie potrzebą 
wzmacniść. I zaprawdę nie co inizego (4Mędr- 
cy» lák lekarze naylepfi Nie co infzego ál: 
bowiem nam radzą tylko żebyśmy w iedzeniu 
i piciu pomiárkowánemi byli i (praw wizyft+ 
kich záchowywáli miarę. 
` Tym końcem owfzem to mowię: žeby przy- 
czynami temi pobudzeni Panowie, pilność tę » 
ktorą w fzukániu lekárzow maią, pieniądze z 
ktore na ich zapłatę tracą, na ludzi rozumnych 
po więkfzey części obrucili, ktorych by i oni 
fię radzili, i przy fwoim ich trzymáli dworze, 
Gdyby álbow iem chcieli zrozumieć ludzie, iak 
wiele należy na iednym átym mądrym domu 
cáľego rzadcy, wfzyftkieby fkarby obrocili ná 
niego. Politowánia godni fa ci Panowiei Kfią- 
Žetá, ktorzy wiele czafu tráca ná mowách, o 
Woynie, o Budynkách, o Bieliádách, o fowách, 
© lekár(twách, o zyciu Safiádow, z ludźmi tá- 
kiemi, ktorzy áni mowić, ani fadzič o rzeczach 
niezwykli dobrze. 

Kiedy fię trafia» że Kfiążę zaciąga ná rzecz 
šáka od takich rady, ktorzy śni czytali 9 niey , 
dni fłyfzdli nawet: przeciež z táka śmiśłością. 

7 M3 zdá: 
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zdźnia fwoie o niey dáią. iák gdyby chłe życie 
na naukach przepędzili. Ktorey śmiałości fzczę 
gulnym iet źrzodłem zuchwálítwo i upor. 
Prawda, że naypoufali domowi za dozwole- 
niem Kfiążęcia wolność mowienia máia, lecz 
by tez naypoufalifi byli, bądź za dozwoleniem 
badž nie, uporczywie zdánia {wego popierać 
im fię niegodzi. Ačliuíz Sparcyanus w Alexán < 
dra Sewera życiu twierdzi, że Sewerus Cefara 
pytálacemu fig niegdyś Poflowi Greckiemu,co- 
by maynieznośniey w Rzymie przyimował, 
odpowiedział: Nic bardziéy gniewu we mnie 
nie wznieca, iśk kiedy zdaniu memu uporczy- 
wiefig (przeciwiála (prawcy moi: áni ie gnied 
wam, że przez roztrząfanie rzeczy fię iaśniey< 
fzemi ftaią, lecz znieść tego nie mogę, gdy 
kto czego uporczywie broni, co fię ná žadney 
mie zafadza przyczynie. 

Spytány niegdyś Theodozyufz Wielki, Ce 
farz, coby.czynić powinien Kfiążę, śby był 
dobrym“ odpowiedział: Kfiąże cnotą i roflro« 
pnością przyozdobiony , gdy drogę odprawu4 
ie, przy (woim mieć pewinien Mędrcow boku, 
z ktoremiby rozmawiał; gdy do obiadu záfiad 
da, blifko niego ftáč mála Mędrcy; gdy cokol- 
wiek czáľu od zabaw zbywa, ná rozmowy z 
ludźmi roftropnemi powinien go obracić. Nie 
«ak albowiem nagánny by był żołnierz, ktory 
bez broni na plść z nieprzyjacielem walczyć by 
po zedł, 1ák Kfiąże ktory na ráde nie wezwa- 
wizy Mzdrcow, chcialby Rzecząpofpolitą rząś 
Lamy 
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Lampridiufz w Xiędze o dziełach Rzymian 
pifze , że wielki Aureliufz Gefarz czyli do o- 
biadu żafiadł, czyli ku (pániu kład (ie náložko, 
czyl, z niego fię porywał , ták w iawnym iak 
w ofobnym pofiedzeniu nigdy ludzi lekkich, ále 
mądrych, i doswiadczoney cnoty Mężow przy 
fobie miewał záwfze + co záiíte wielce toftro* 
pnie czynił: Nic albowiem ná tym Świecieg 
bądź rzeczywiście; bądź z żartu, nie forawuie 
fig, czego by fpofobem dofkonálízym roftro 3 
pny , niż lekkiego umyfłu człowiek, nie wyą 
konał. Alboż w przeciwnościśch nie prawdzi- 
wiey fłowy Pifmá Świętego pociefzy Kliaže ciá 
mądry, niżeli głupi przypowieściami płoą4 
chemi © Alboż w powodzeniu nie zdrowfzą da 
ráde roftropny, ktoraby do záchowániaipomno 
żenia fzczescia pomogła wielce, niżeli plochy 
człowiek? Gdy rozrywki {zuka Kfiążę, czyliz 
nie predzey rozwefeli mądry, miłe czafow daj 
wnych przywodząc dzieie, niżeli głupi wielo4 
mowítwem fwoim? ktorzy żyiemy teraz, (ľud 
fznie tych co nas pogrzedzili , wychwalamy g 
nie dla inney przyczyny, tylko, že gdy wie- 
kow dawnieyfzych máľo mądrych, głupich 
zás bardzo wiele było , oni iednak wielkim po~ 
fzánowániem czcili mądrych. Nie dofyć była 
Alexandrowi wielkiemu, że wiele przy fobie 
miał Mędrcow y i do tych, ktorzy w odlegľa4 
Ści od niego miefzkali, wyfyłał przyiacioł, lecz 
i on famidla zśbierśnia rády, ich nawiedzał, mod 
wiąc: že Kfiążęta, kiedy fiuchaią Mądrych rád 
M 3: dy, 
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dy, władną Światem. Tegoż Alexandra wiefš 
żył Diogenes, ktory áni obietnicą, ani prožbás« 
mi nie dał (ie przywieść, żeby nawiedził Ale- 
xándra dopieroż, aby z nim fpołeczne prowa+ 
dzii życie. Dla czego Alexander w dom Jego 
pofpiefzył, i gdy wielkiemi nalegał proźbami; 
aby między Medrcámi Dworu (wego chciał fie 
mieścić, powiedział Diogenes: Gdy do twego 
towarzyftwa mię biorąc, chwały Alexandrze 
Ządafz, izecz nie ieft (tufzna, żebym ią. nauki 
moie opulzczaiąc, tracił: gdy bowiem zá tobą, 
povde, ficbie opufzczę; i gdy twoim będę, fiebie 

orzuce Ty $wiát podbiraiąc. Imie wielkie 
ziednałe$ fobie: ia $wiśt porzucając, imię Filo= 
zofa, dobre pożyfkałem; i ieżeliś. Ty chęch 
twoich dofzedł zamyfłow, wiedz, że i ia nie 
zbłądziłem. A ze Ty mnieyfzym nád Alexan4 
dra fię zbraniafz , nie rozumiey , żebym ia chę 
tnie chciał utracić Filozofa powagę: žadney bo4 
wiem ná Swiecie fzkody, nad wolności utrátę e 
więkfzey niemafz Co uflyfzawizy Alexanders 
do fłoiących koło fiebie rzecze: Tak mi Bogo* 
wie niech (przviáia tak ręką moią ná potycz4 
kach wielki niech kieruie Mavors, że Alexán< 
drem gdyby nie byłem, chciałbym być Dioge: 
relem, 1 potym powie: Nic fzezęśliwfzepa 
moim zdaniem być nie może, iáko, zeby kta 
by! albo Alexandrem , ktoryby wfzyfikiemi 
wiadnął ; ślbo Diogenefem, ktoryby Alexána 


drem, i przez niego, Swiatem rządził 


Pyrrus Krol Epirotow zwykł Cynci, fławne» 
ge 
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go Kialomowcę i Pdetę do naytrudnieyfzych 
zażywać pofelftw, z fkutkiem zawizę (zcze- 
śliwym. Dla tego mawił niegdyś do niego 
Krol: Trzy fa rzeczy. Cyneo, zá ktore ia nie- 
śmiertelne Bogom czynię dzięki. Pierwfza że 
mię Krolem. nie fugg uczynili: Naywiek- 
fzym bowiem ludzi dobrem ieft, že mála wol- 
ñość rofkszowania, ado pełnienia rozkazow; 
nie fa komu obowiązśni. Dzieknię nad to Bo= 
gom żę umyfł mi dál wfpaniały: Albowiem 
kto w pracach twoich uftáie, taki przyzwoicigy 
by uczynił, gdyby życie porzucił Ná koniec 
dziękuię Bogom, że w fprawowanin Rzeczy- 
pofpolitey, i woyny prowadzeniu , moim ciebie 
uczynili towarzyfzem: Bo więcey Miaft two- 
ią obfiśdiem mową, niżeli moim podbiłem 
zelázem. To Pyrrus Cinei Przyiacielowi (we- 
mu powiedział Niechže więc biorą miarę te« 
raźnieyfi Kfiążęta, uważając , iak [ch Przodko4 
wie Medrcom fprzviáli. 

Wiekow dawnieyfzych gdy umierali KíigžeJ 
ta znáczni , ieżeli potomkow iakich zoftawiali 
po fobie , ktorych dla lat młodości niefpofo- 
bnych widzieli do Kroleftwa rzadow, bárdziey 
fię trofkáli, iákichby im nauczycielow opátrzy- 
li, od ktorych przyzwoite ftánawi wzięli wy- 
chowánie, niżeli ktorych im dali dozorcow 
włości i doftátkow: Pieniedzmi albowiem bro- 
niona bywa Rzeczpofpolita; lecz rźądźona rá- 
dą. Wielkie fa Kfiążąt mľodych wady, do kto“ 
rych miodość ciągnie, uczciwość nie zákázujicy 
SE. M 4 777, w ktos 
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w ktorých  niebefpieczneśni, ieżeli dalecy będ 
dą od przeftrogi rozumnych ludzi GdyFilippo+ 
wi Krolowi Mącedońfkiemu Syn Alexander fig 
urodził , natychmiaft lift do Ariftotelefa pilat 
w te fłowa: Filip Krol: Macedonii Arifotelefowà 
Filozofowi w nafłeuwmieyfzey Akúdemii Greckiey 
Niucząctelow: zdrowia i pokożu życzy Wiedz, że 
z. Olympiády Zony Synmi fię urodził , ktorego návod 

zenie Sep. i Mnie, i całey Macedonii niewypo wieą 
lašáng przyniofło ródsść: Wielka altowiem pociechę 
è Krolowie i poddani [ie napełniaią, gdy Kfigžerá 
dziedzice fig rodzą,  Zaifłe nieśmiertelne Bogom czym. 
nie dzięki, i wielkie w Bałwochwalniach kazałem od 
fórewać dary , nie dla tego, że Syn mi [ie rodził > 
śdk, że czafow życia twego fię narodził, ktory iefle S 
Filozofem tak mądrym i wybornym, Mam, bowiem 
nadzieję, ži wychowany. i. w náukach 1ydo/konálon. 
od ciebie, Mscedmn:ą tako dziedzićiwo oyczyfie odbies 
rzę, żcałey Azyi Monárchg będzie: raki on Synens 

cim będzie, ity Qycem tego nazywać fie będziefz, 
Bądź zdrow. 

Teodozqufz'£ Cefacz , dla pobożności, rod 
ftzopnego rządu, i dzieł woiennych Wielki nád 
zwany, hlifkim Śmierci będąc , do Stilikona £ 
lá, Miniflrow fwoich tę miał mowę: O4 
Świadczam fig, iż w. Swiętey wierze Kśtoli4 
ckiey umieram; Bogu dufzę moig, ciáľo ziemi, 
wam wiernym. Minifitom nayukochańfzych 
Synow.moich, Arkadyufza.i Honoriufzá polej 
cam. Wielkiž to-dowod nayofobliwizey ku $y4 
nom milošci,pámigráč o nich w nayciężCzycia 
» Simier 
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£mierci boleściách. Atoli o to iedynie was pro“ 
fzęsto fzczegulnie wam rozkázuie , abyście 
nie ftáráli fię o rozfzerzenie Pańftw4 Synow: 
moich, raczey naypilnieyfzy wzgląd ná ta 
mieycie, abyście im cnctliwych i mądrych 
dobrali náuczycielow: albowiem ia fam nie dla 
inney przyczyny tylem nabył Kroleftw, tylka 
żem záwíze przy boku fwoim trzymał ludzia 
cnotami i mądrością zálzczyconych. 

Zśifie nierownie zdźie fte być rzeczą potrze+ 
bnieyfzą, áby Kfiążęta przy fobie trzymáli lu + 
dzi roftropnych, ktorychby rady używali, nią 
żeli ktożkolwiek z poddanych: Gdy bowiem 
wfzyfcy Ich fobie wyttawią na oczy mnieyfzą 
mála, niżeli poddani, zbłądzenia wolność: ba 
ježell Oni zápátruig fig na wfzyftkich, ieżelt 
wfzyftkich fadzenia mála, władzę, wfzyfcy na 
ich poftępki obracála oczy, owfzem fądzą ich 
wfzyfcy. Gdy aldowiem Kfiążęta uważać pilnie 
powinni, komuby fprawowanie Kroleftwa pos 
wierzáli, komuby polecali woyfka,ktorychby, 
ná pofelíki wyniožízy urząd do poftronnych 
wyfyłśli Kroleftw, ktorych máigtnosci czynili 
dozorcámi: daleko więcey uważać máig, kto- 
rychby mężow de obrad, od ktorychKrofeftwa 
należy dobro, obierśli fobie: Jakie albowiem 
na dworze Kfiążęcia będzie towarzyftwo, takie 
u poftronnych Kfiążąt ziedna fobie poważenie. 

Niech z tąd Kfiązgta wniofą,że calePańftwź 
dobro od całości fprawcow, od uważenia i wy” 
bránia poradnikow, 0d włafney Ich rofłropno- 
SCĘ 
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$ti, od rofporządzenia Dworu, należy. Być ál1 
bowiem nie może, aby, ieżeli korzeń drzewa 
będzie (uchy , zielone ná galgziách kwitneľo 
liście. 
$. XXXI 
Lift Krezufa Lydyifkiego Krold do ‘Andcharfa, 
Filozofa, wyliczdiący fiedm Rodzdiow ludzi nie- 
etotliwych ná Dworách Krol. wjkich znayduia: 
cych fie ktorych fig firzec nducza. 
W Trzecim Wieku Swiátá, gdy u Affyryiż 
czykow panował Ssrden pal, u Izrźelid 
tow Ozysíz, w Jerozolimie náv « yžízym byf 
Káplánem Heltia, iefzcze zá życi» Rhei Matki 
Romulufa, Roku drugiego pierw fzey Olymą 
piady wielkie i chwalebne Krolefwo Lvdyi- 


{kie pierwfze początki wzięło Játo ?lin«; pij 
fze w Hiítoryczney Kfięgis Ruzd 29 
Lydia ieft Kroleftwo w mnievízey i ktoz 


re z dawności Menia, potym Lydia, dzi$ Moreg 
nazywa fig. Pierwfzy Krol był Ard/zus wiel 
kiego umyfłu , w Grecyi urodzony, panował 
Lat 26. Drugi Alysktes Lat 14. Trzeci Meles Lat 
I2. Czwarty Kandaules Lat 4 Piąty Giges Lat 5, 
Szofty Ardys Lat 6. Siodmy Sudyattes Lát 15, 
Ofmy Haliattes Lat 57 Dziewiąty był teL Kre- 
fuis , ktory panował Lat 14. 
Gdy wielą grubym Národom rofkazował, 
ktorzy fpofobnieyfi byli do picia Krwie nie- 
winney, ik do poięcia dobrych Obyczálow: 


ďrezus ińko wipuniślego umyflu Krol, ták dlą 
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[wego ukontentowánia, iako i naprawienia lu- 
du wfwoim Pańftwie, umysliť (zukáč Ludzi 
mądrych w Grecyi. Słynął ná ten czás Ana- 
charfes Filozof tawny, między Tatarami uro« 
dzony, w Athenách wyuczeny, i miefzkają « 
cy, do ktorego Krol nietylko wielkie podárun- 
ki pofłał, i więcey przez poitá dać obiecał; ale 
też fwoią ręką lid, sápifať w ten fpofob 
Krezus Krol Lydyi/ki, Anacharftmu, Wielkiemié 
Filozofowi w Athenach, Zdrowia i Sławy. 
A Ffeku mego maiz wielki dowod, že do Cie- 
bie, iefzcze áni widziánego ani znaiome- 
go piíže, czego bowiem oczyma figę nie widziy 
fzácowáne rzadko być może. Jeżeli mniey u 
fiebie te podárunki ktore pofyłam wążyć be- 
dziefz. Wala moię i intencyą, dla czego czy- 
nie, profzę więcey fzácowáč. Człowiek wiel- 
kiego umyfłu nie to co bierze, śle iakim fer- 
cem kto dáie , bardżiey uważać ma. A že tak 
grubego Narodu obyczśie radbym widział do- 
dkonálíze. w moim Pańftwie, porządek lepízy, 
Zwyczáie, ktorych fam używść chce, chwale- 
bnievíze, Rząd domowy porządnieyfzy» i co 
do całego życia mego należy, wízsftko to od 
mądrego człowieka Rady zśleżeć powinno 
Albowiem żadna rzecz dobrego fkutku wziąć 
nie może; ktorey nie poprzedzi rada dofkoná- 
ła. Co wfzyftko bez ciebie fłać fię nie može, 
Przez Bogow nieśmiertelnych Cie zaklinam e 
áżebyś do mnie przybył. Jeżeli dla motey pro- 
#by uczynić nie zecheefz, uczynić powinies 
neos 
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meś zadofyć fwemu obowiązkowi. Nie dľa ws 
famych od Bogow macie Mądrość, źle żeby” 
ście drugich nauczali. Cokolwięk z mego ros 
zkázu Pofeľ ten odda, álbo rzecze, to przyi« 
miy, i temu wierz, Jeżeli tedy pržybedzieíz, 
poprzyfiegam tym Piímem moim, že fam iedem 
będziefz, Skárbow moich Száfarzem, fam nay- 
#krytízych taiemnic fprawcą , Synow moich 
*Dycem, Prawodawcą Krołeftwu, mnie famega 
Nauczycielem , całey Rzpltey Głową; Tak iż 
Anacharfow Krezus, 1 Kreza będzie Anacharfis. 
$. XXXII. 
Refpons Anacharfa Krezufowi Krolowi Ana. 
ehárfts Filozofow naymniey/zy, Krezufowi Nay- 
potežnicy[zemu Krolowi Lydyifkiemu zdrowia i 
cnot pomnożenia wzdiemnie. 
lele tu otobie, iako i o Kreleítwie twoim 
donofzą; wzdiemnie wiele tám o náľzych 
Szkoľách, iáko i o mnie famym powiśdśią. Tá. 
ieft umyfłu ludzkiego ciekawość , žeby wie- 
dzieć, co fię dzieie. na całym Swiecie, i iák fię 
Kto rządzi i (práwuie, Jeżeli pragnie kto po- 
znáč złe życie ludzkie, dla poprawienia go na 
lepíze ,ieft rzecz bardzo chwalebna, Jeżeli 
pragnie poznóć, iak żyią ludzie dobrzy dla na4 
sládowánia ich w dobrym, dáleko chwalej 
bnieyfza; Ale tych czáfow nie pátrza źli ná złe 
życie innych , tylko žeby umieli w złym ich 
naśladować, Dobrych nie uwažáia, co czynią 
dobrego, iedno dla tego żeby ich mogli prze% 
"  ślade» 
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Sťádow ač, Dlatego wiedz o tym, Krolu, že nie 
tyleieft pracy» być przykładem do cnot, iak 
wiete trzeba być ofirożnym , aby od złego be- 
fpiecznym mogł być człowiek dobry. 
Cnotliwego weyzrzeniem ukarać może, zľej 


-go áni powrozem do cnoty nie pociągnie; wies 


rzę fnadno temu: że nie tak po Tyrańfku rza- 
dziíz w fwoim Pańftwie, iak tu powiádáia, dla 
tego i ty o moiey nie ták wiele trzymay dos 
fkonałości, iśkoś ftylzał : bo ci wízyfcy kto 
rzy nowiny i wiadomości z iedRychKrołeftwj 
do drugich przynofzą,zdadzą mi fię być ich poś 
wieści podobne do fukni, z wielu łat ufzytey;, 
gdziepoczątku i koňcá z ktorego poftawu po“ 
częta, znaleść nie podobna. Nie dziwuy fig 
Krolu zwyczátowi nafzemu, że unikamy pou4 
faľosci z Krolami, źle fię rządzącemi , žli bo- 
wiem Monárchowie s nie. zinfzey przyczyny 
mądrych ludzi przy fobie zachowywać zwy 
kli, jedno, kiedy co Źle przeciwko flufzności 
czynią, ażeby zdała fig rzecz, žeto z mądrych. 
Minifirow rady pochodzi, o czym ci ani wies 
dzieli. 

Co Pofełtwoy "w Mowie (woiey opowie4 
dział, toż famo i w Liście ieft wyrażone: przy- 
ználeíz mi, żem fobie w Grecyť zafłużył ná: 
Imię mądrego Filozofa, dla czego do rządze4 
mia twoiey Rzpltey od ciebie ieftem wezwany: 
Ale twoy Poftepek od Słow daleki, upewnia 
smie . że mufzę być uciebie ináczey położo4 
my, kiedyś maięmał, Że zlato: od ciebie przyj 


Káne 
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Ráne brść będę, bo ieft podzyiścietm mego glas 
pítwá i nierozumu. Kamień to ieft Lidyifki 
Cile fig wtwoim Pańftwie rodzi) ná ktorym 
jak złota prawdziwego doświadcza% Filozofa, 
ieżeli fię chwyci rzeczy znikomych. Nie mo» 
że fię ten zwać mądrym, kto fie dofkonale zna 
ná obrotach niebieíkich , śleten , co w cale 
ňiewie o rzeczach ziemíkich. Prawdziwy Fi- 
lozof więcey z niewiadomości o nikczemnych 
rzeczach, iak z poznania Niebieśkich pożytku 
zebrać może. 

Lat mi iuż minęło 67 iak iefzczemfię nánid 
kogo gniewem nie unioff ; dopiero teraz oba] 
czywfzy przyfłane tak wielkie bogactwś, z 
czego albo mółość twego rozumu, albo zby- 
tek mego lákomítwá każdy by mogł poznać: 
dla tego twoie złoto, ktoreś przyfłał, odfyłam. 
Twoy Pofeł iáko oczywifty Świadek opowie, 
co žá nieukontentowánie uczyniły twoie pie- 
niądze cáley Grecyi. Nigdy dotąd ani wiedzia- 
no, ani fľy(zano + Zeby złoto prog Akacemii 
«Attyckiey przefłąpić miało. ` Filozofom Gre- 
ckim nie tylko fkarby mieć zá rzeczby nie: 


godziwą poczytano, ale famśich żądza, zá nay- 


obrzydliwfzy wyftepek wfzyftkich mądrych 
zdaniem ieft potepiona. Jeżeli niewiefz Krezn- 
fie, naucz ie, że w Szkoľách nálžych Greckich 
nieuczą rofkazowść, śle (łużyć;nie gadać wie- 
de, śle milczeć ; nie być fprzecznym, śle po: 
wolnym; nie pragnąe wiele, śle przeftać ná 
gmółym; nie mścić fig krzywdy, śle uczynioną 

vyba 
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(wybaczyć ; nie wydzierać cudzego, śle (woie 
darować; nie pragnąc (ławy, ale iŚĆ zá cnotą. 
Przytym a'enawidzić tego co drudzy kochiią, 
Ciáko to Bogaćtw) á kochać to co drudzy nie- 
nawidzą, iako to dobrowolne uboftwo. 

wiem, żeś fie ták fpodziewał , iż złoto twoie 
albo wezmę albo wzgśrdzę: Jeżeliś myśli, że 
wezmę? na coż mie pragniefz do boku fwego? 
fprawiedliwiey, żebym ná twoy Pátác nie był 
i przypufzczony,chocbym fię nań fam gwałtem 
wprafzał i wdzierał, Szpetna rzecz ieft, gdy 
łakomy człowiek, wiarę ma u Monárchy. Je< 
zeliś fądził, że nie wezmę? nie rozumnieš u=- 
czynił, że$ ie z taką pracą i ftaraniem przyfy- 
łał, Nie powinien tego nigdy Krol (w czymby 
mogł być ganiony) czynić. 

Uważ Krolu, że málo pomoże pilność i fta- 
ranie Doktora, ieżeli chory nie zechce gorzkie. 
go lekarftwa zażyć. Ták i moie przybycie 
mało pomoże. a więcey zafzkodzi, ieżeli mo. 
ich nauk moich rofkazow, nikt fłuchać nie 
zechce. Jednak żebym uflużyć mogł tak gra 
bemu Narodowi, i twoiey chwalebney woli zá 
dofyć uczynił: przyimuię prozby twoie, iro- 
fkazy zochotą wypełnię, ztym obowiązkiem 
ieżeli moie rády wykonać poprzyfiężefz: Nis 
gdy bowiem oracz w złą rolą fiać nie powi< 
nien, pokąd iey raz drugi i trzeci wprzod nie 
porufzy i plugiem nie upróawi. 

fierwfza: Znieś zlv zwyczay, ktory macie 
Krolowie, zbierać zkądfię nie godzi. A nic 
zię 
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mie dać tam, gdzie potrzeba; umyfł w Krolśc 
zbytnią chciwością do pieniędzy przywiązany 
nie może być do przyięcia napomnienia do- 
brego fpofobny. Pewiore Nie tylko od Boku 
fwego , dle i zPałacu wyrzuć Podcklebítwo. 
Kto kocha podchlebftwo , nie może być przyj 
jacielem prawdzie.  Przytym przeftań od nie+ 
fprówiedliwey woyny;ktorąś zaczął z Koryn- 
tczykami: Ktorykelwiek Krol ma upodobśnie 
w wóynie, muñi, nienawidzić pokoju wlafney 
Rzpitey. Do tego: przefłań poufałości i przyia + 
žni z ofzuftami. Ktorykolwiek Krol rad fłucha 
rzeczy lekkich mniey przyzwoitych, kiedy 
przyjdzie czás myslié © tzeczách wielkich, © 
rzeczach do Rzeczypofpolitey należących, wcś+4 
le de tego niefpofobny, albo mu naypilniey4 
fzą rzecz [wemi błazeńftwy kuglarze z głos 
wy wybić potrafią.  Tókże ftarść fie bedzieíz, 
abyś nikczemnych, prożnuiących na dworze 
twoim nie trzymał; bo tácy ludzie fą głowne4 
mi nieprzyjacioľmi nauki, i dobrego perzadku, 
przyzwyszdieni będąc do famego tylko prod 
Znowánia. Odpędzifz od Dworu twego wízy- 
ftkich (zálbierzy. Ná ktorym Dworze kłamcy 
mäia przyftęp» tam i Krolowi i Kroleftwu nie< 
omylny znak do prędkiego i nieochybnego upa 
dka. Ná ofótku przyrzeczefz mi,že poki żyć będę 
nie bedziefz naprzykrzon ym żebym co od ciebie 
wziął: Ktorekgoolwiek dnia podárunkiem mie 
Śkazifz, bądź pewien, że cię złą radą zarazić 
'grafzę. "Nie fpodzieway (ie nigdy zdrowey č 
gobiey rády, od lśkomego czlowieka, — lu 
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Temi obowiązkami ieżeli (obie życzy Kie- 
zustowśrzyftwa z Anacharfa, mieć go będzie; 
ieżeli nie, wolę być uczniem mizdz y madremi, 
lák rządcą grubego i giupiego Narodu. Bądz 
źdrow Krolu 

Jaka to była ludzkość i dobroć tego Krolá, 
piízac do ubogiego Filozofa! Jaki umyił byś 
Filozofa, gardząe iego złotem, i te podaiąc o- 
bowiązki z naukami! Więcey otym pifać nię 
trzeba, dofyć tedwa Lifty o fobie daią świade- 
&wá, kto ie pilno uważać zechce. 

Ale Krolowiei Pam awie niechay uważaią, idż 
kich dorady obierać powinni; I iakiemi być im 
należy przychodząc do Dworow Pańtkich; Bo 
ieżeli inaczey; niepodobna aby Pan ná Słud 
i Sługa ná Pánu niebył zawiedziony, a potym 
wzgdrdzony i odpedzony 

$. XXXIII. 

O Falarydefie Tyrannie búrdzo rozumnym, ktory 
wynalezcę ofobliwfzey Meczárni w nicy [ax 
mey umęczyć kázať, 

()Státniego Roku pánowánia Lácinnikow, 4 

pierw {zego Rzymian. Gdy Krolem był Izra. 
elfkim Ezechiafz, á naywyżfzym Kápľánem A< 
zaryas, Prorokiem w Judzkiey ziemi Hábakuk, 
Krolem Babilońfkim Merodachus,kiedy od La- 
cedemończykow założone było wielkie Miáfta 
Byzancyum, ktore fię teraz Konftanty nopolem 
zowie. Na ten czás żył Pbalarydes Tyran wielki 
i dawny, o ktorym wfpomina Owidiufz; że był 
Ę uft 


zor] 
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vift cuchniących, oczu zyzowatych; do żbieráą | 
nia pieniędzy chciwy , w obietnicach fałlzyś | 
wy, Przyjaciołom niewdzięczny » Nieprzy= | 
jacioł mściwy, mściwy , y cokolwiek fe 
we wízyítkich Tyránnách rachochować mo 
gło niecnot, wizyfikie fig wtym iednym | 
znaydowály + Cokolwiek tedy niegodzi- 
wie wymyśliłł, po Tyrańfku wykonał ; iedne 
tylko miał chwalebna cnotę, ze, iako wfzyft= | 
kich Tyrannow okrucieńftwem przechodził,taki 
wofobliwfzą doFilozofow 1 mądrych ludzi miał 
4kłonność , śffekt, i cześć im wielką czynił. 
Przez lat całe 36. będąc Tyránnem , nikomu nie 
powierzył brody fwoiey golić, nikogo u folna | 
{wego nie cierpiał, z nikim prywatnie nie ga" 
dal, nikogo dofwego pokoju nie puścił, ani 
łafkówym okiem ná kogo wevzrzał, procz Fi“ 
Jozofow ślbo rozumnych ludzi , ktorym i For“ 
etuny i życia befpiecznie powierzał. Mawiat 
*zęfto ten Phalaris! Monarcha ktory nienámidzš | 
mądrych á przeftaś: z głupiemi, áni može być dla poda | 
danych dobrym Pánem, á dla fiebie mufi być pewnym 
Tyránnem, głyż ciężej ief żyć z głupiemi, niżeli us 
mierać z rozumnemi. 

Publius Llb: 4 de geftis Romanorum piíze: Ma 
Marz niektory ffawny w fwoiey fztuce, ofiaro + 
wał Cefarzowi Oktawiufzowi Tablice czy 04 
braz , ná ktorym wymálowáni byli wfzyfcy 
Monárchowie fławńi i chwalebni; nad niemi ) 
wfzyfikiemi za głowę położył Oktawiulzá ; A 
spa fpodzie tey Tablicy wyrázeni byli wfzylcy 

Tyran, 
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Eyrénni, między ktoremi pierwfzy położony 
Phalaris. Obaczywizy Oktawius ten Obraz » 
fztukg Málárfka pochwalił, wynalazek gó 
niąc, rzekł te ffowa: Nie zda mi fig tá rzecz fpi 
wiedliwa, żeś mię ży drego połcżyt Głową wiżyfł 
kich Monárcho x inž zmarłych i cnotámi zalecu cb: 
bo poki człowiek žyie w ułomnym ciele, zawjze wf 
JRtonny do złego i upaść choć nie tychto moze, 
Przytym niefčafznieš położył Phalavjde[: Głową 
Tyrańnow , gdy tylko byt profłych i nierozamnych lu 
dzi przesládowcá , 4 mądrych Filozofow ták wielki 
Frzyraciel i Debrodziey. 

Gdy do cátey Grecyi rozefzľá fig wieść o fu! 
rowosci i Tyrańftwie Phałarydefa. Per:lus O- 
bywatel Atheńfki dowcipny w laniu miedzi 
Nauczyciel, przyfzedízy do Phalarydefa o» 
świadczył (te wyrobić nowego fpofebu Me< 
czarnią ná ludzi, ktora i do ukontentowániá 
patrzących i do káry winnych będzie ofobliwa: 
Zrobił tedy Wołu miedzianego, ná boku drzwi 
fztuczné,ktoremi winowśycow fądzono á zpos 
dłożonego Ogná przez mękę wrzefzczących 
w nim ludzi, prawdziwy głos wydawał fię ryd 
czącego wołu nie tylko żeby długim i potáied 
mnym tytśńftwem męczyli fie winowaycy, śle 
tež famą (rogością żeby przeftrafzeni widzący, 
z podziwieniem nato patrzeć mogli: bo umyfł 
imiłofierny kiedy frogość mak cudzych widzi, 
mie podobna aby na zmyfłśch, ieželi nie ná 
ciele, tego męczeńftwa nie poczuł Obaczy: 
wfzy tedy Phalaris ták (trá(zna meczárnia gias 

Nz s 
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fie nagrody i pochwały (podziewaf wynálezcás 
jego femego tám naprzod wfadzić i podpalić 


„drych Filozofow był Przylacielem i obrońcą o4 
fobliwfzym , śle też i fam nie mniey uczonyme 
Naprzod w Morálney Filozofii dofkonaly , co 
fig poznać może z iego piím rożnych, ale nie z 
życia, ktore wiodł po Tyrśńfku daleko rozume- 
wi ináuce przeciwnego, rak dalece że pomiar: 
kowáč fię niemożna, czy więkfzą miał náuke 
w umieigtności piorem wyrażoney, czy Śuro- 
wość zákrwáwionsm mieczem w morderftwśch 
potráconych ludzi Oiśk wiele wieku przefzie- 
go liczył Phalaris rownych fobie Tyrannow? 
Day Boże! śżeby tych czafow, żadenfię nie zna- 
tezi, ktoryby w lágodnych fľowách Nerona ná“ 

ládowat. Nic (ie ták z dawnych dzielow czy- 
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to: że wiele ieft slofem wielbiacychrcnoty, dale- 
ko więcey idących zá wyfiępkśmi. Nic fná“ 
dnieyfzego iák wymowić , nic trudnieyfzego 
iak to famo uczynić. y 

A lubo Lifty i mniemania Phalarydefa Gre- 
ckiego i Lacińfkiego Języka wyuczonym, do< 
brze fą wiadome, lednák dla tych co miano 
wánych. Jezykow nieurnieią , Mácierzyítym 
Językiem dla dwoch przyczyn zdało fię ie poa 
łożyć: Fierwfka. Ażeby widzieli Monatcho+ 
wie i Panowie, iák dobra rzecz iefł mądrość í 
nauka kiedy i Tyranni mieli to fobie zá (fáwes 
być mądremi, i innym dać dobre nauki; cho< 
ciaż fami źle czynili. Druga: Zeby widzieli poż 
fpolitfi „ iśk (nádnieyfza rzecz dobrze uczyć, á 
jak trudnieyfza dobrze czynić; Nic tańfzego ná 
Swiecie nie iet, ik Rada. Dlatego tu fię nie- 
ktore zdania Phalarydefa kładą, iak mogły być 
z iego Liftow naykroćcey zebrane. 

1.Przyiaźń i Táfká Monárchow niektorym 
tylko.ofobliwiey świadczona, bywa wielką o4 
kázya do zamiefzania w Rzpltey: Jednego má“ 
iąc w łafce, odzugiego niedbaiąc, z tego rodzi 
fię gniew; z gniewu wiele porozumienia, potým 
zśwziętość, z záwziętości oftre i fłe fowá, z 
tych gorfze uczynki Jednym fľowem: Monar- 
chá rownych nie równie poważśląc nic infzeg 
go nie czyni, jedno wrzuca pochodnią niená+4 
wiści do zapalenia całey Rzeczypofpolitey. 
2. Zákázowáč powinni, i tego nie cierpieć 
Monárchowie rozumni, áby ofoby kłotliwe nie 
TERE i dw, bunto- 
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buntowały fpokovnego ludu: w zámieľzániť 
bowiem pofpolítwá zaraz porywa fię ze (nu ła- 
komíts o, roście chciwość, upada fprawiedli 4 
w ość, panuje gwałt, rządzi zdzierftwo, rozpo 
$cieráia fir zbytki, przemagáia źli, upadaią dod 
brzy,na oflátku káždy fig ciefzy z cudzey biedy 
gdy ná fwvy pożytek wodę obrocić może 

3 Naypożytecznieyfza rzecz jeft poddanym 
mieć Páná fzczęśliwego , užywálacepo fkro+ 


mnie łafkawey Fortuny: wiele fię dziele fzczęź | 


śliwym Monárchom i Panom iák {obie życzą a 
á częfto lepiey, niżeli pomyślą. 

4. Monarchowie wielcy maiąc w Kompániť 
udzielnych Kfiążąt, álbo ná zieździe publi- 
cznym Senatorow, powinni pokázowáé wfpaż 
niálosé (wego umyfłu, obfzerność Pańftwas 


Godność fwoiey Ofoby, Miłość Rzpltey, nade- | 
w -zyftko kárnosť Dworu: gdyż rozumní ludzie | 


nie powinni patrzeć, iak bogato Krol ubrany» 
śle kto zá nim idzie, i iakich (4 cnot, zktoremą 
trzyma przyjaźń i poufałość. Bo zwyczávnie: 
iák z pázurá Lwa, tak i Monárche z śffyftencyk 
złey albo dobrey poznać może naylepiey. 

5 Ludzie dálecy od chciwości, gdzie tylk 
według możności bez cudzcy krzywdy ftaraią 
fi» o zbieranie pieniędzy. Naybárdziey náto 04 
ko obrocić powinni, žeby ie rozumnie wydawa4 
li albo chowáli. Niemáťz niefzczęśliwizego» 
jak, kto w fzafowaniu fkárbu poradzić fobie: 
n e umie. ; 

6. Gdy fortuna wfzyfikich rzeczy #ázyW 4 
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fe Panią, wfzyftkie przypadki zle, czy dobre od 
iey zawifły woli: ten tylko zafługnie ná nie< 
£miertelne bohatyra Imię, ktory wfzyftkie iey 
przeciwności mocnym i nieprzełamanym znofi 
umyffem. Ten fif fprawiedliwie w fpanialego u- 
myślu názwáč może Káwálerem, ktorego, moc 
przeciwney fortuny zwyciężyć mie potrafi. 

g. Jako zoľnierzyktory gołym mieczem maj 
cháč umie, nie każdy Rycerzem nazwać figę mo= 
že, ták nie ten zaraz chwałę zafluguie, kto ma 
piekną rękę w pifaniu: bo chociaż pięknie pifze, 


+ 4 


może nie mieć głśdkiey wymowy, á chociaż ma 

ládka wymowę , może nie mieć wiadomości 
Solkoráley inauki, á máiac dofkonałą náukes 
može nie mieć fzczęścia do fławy, á chociażby 


mial gawe, nie dla tego iuž ieft życia nienagáns 


nego i chwalebnego. Zaprawdę wielu tych 


trzeba chwytać fię nauk, ktorzy pięknie pilząg. 
Śle. nie trzebá naśladowść życia ich; iakie pro4 
mwadzą, lecz uważść iśk nauczaią. 

8. Między wfzyfikiemi niemafz ciežízego 
nrzędu , iák mieć zwierzchność ná karanie cu- 
dzych grzechow s czego fie ftrzec trzeba iślę 
powietrza rozumaemu człowiekowi: Bo za 04 
firą zwierzchnością nieomylna i predíza cho~ 
dzi nienawiść, iak zá grzelzącym pepravá. 

9. Wiele ten ma dobrego, kto ma dobrych 
Przyiacioł. Dobrzy Przytaciele w niefzczęściu 
jak mogą tak podślą rękę, i więceyby ratowali 
gdyby mogli. Bo prawdziwy śfekt áni kochać 
przeftóie, áni fig uži morduie. 

O. D4 ze: 
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ro. Rozumny człowiek chociażby Raywięd 
cej firacit,w odzyfkaniu rofpóczść nie powiniem 
ani fię A | fortuny nazbyt cieizyć; gdyż 
raka iet odmienność czafu, że co dzis wežmies 
iutro przynieść može ; co dziś da, iutro odiąć 
potrfi. 

zi. Ktoby fi fię wymawia! z winyj | żenie z nie? 
go przyczy na grzechu, iednako w ož żaden wys 
ftepek nie ief, zeby niebył godzien káry, ktory 
tedy zgrzefzy nagłym pobudzony gniewem źle 
czyni; ktory z rozmyfłem, daleko gorzey. 

28 wieikiego fkwapienia fie w rofporzaš 
dzeniách i ociąga ania fię temu co rządzi Rzpltąs 
flrzec fie ták zawady takiey potrzeba; ále z tych 
dwoch gorfze ieft pierwfze niż drugie: Jezeli 
bowiem z długiego rozważenia co fię miała 
dczynić; oj pufzez zone będzie, fkwapienie fig i tos 
čo iuz by [o dsfkonśle uc zynione, popfuie. 

13 Gi dý náturaln e wfzyfcy chwalebnemi być 
„r4gną, ten tylko chwalebnym między wfzyft4 
kien mi nazwać fi; imy wyznać go možem: kto- 
Ty, iak trzeba życ dobrze, uczył: i iak umieraćg 
piękne przykłady fam z fiebie zoftawił. 

Te iinńe zdania nauki Phalaris w liftách 
fwoich zoftawił , ktore tak Cicero w fwoich 
piímách, iák i Seneká w fwoich liftach położył, 
Był zaifte ten Tyran w flowśch krotki, w zda 
niach głęboki ; Gdy miefzkał w Agrygiencie. 
Filozof nie ektory z Grecyi pifał do niego Lid 
fubtelnym zartam Tyrśńftwo mu wyrzucaiącz 
Ktoremu Phalaris odpifał w ten fpofob 
$ XXX 
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$. XXXIV. 
Lifi Phaldrydefa do Epicharma Filozofa. 
Halaris A grigentinus Epickarmowi Filozofo3 
wi Zdrowia i pociech od Bogow,Pocieízycie: 
low. 
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Debrałem lift twoy w Agrygiencie, Luba 
fatyrycznym nápiľany ftylem, mniey mi€ 

to iednák uraża, Filazofaw i mądrych ludzi, iá“ 
kis ty ieft, nie trzeba uważać przykrych fłow» 
ktore mowią śle zważać , iakim uinyfłem to 
czynią. Ludzie złośliwi i zawzięci, kazde flo“ 
wo biorą na wagę ; Cnotliwi i fpokoyność ko? 
chaiący, procz końca zamyfłu więcey patrzyć 
nie powinni. Gd;bysmy wfzyfłkie fľowá, c9 
nam wufzy albo przeciwko nam mowią, ro- 
frząfźć ściśle chcieli, i fami fobie uprzykrza < 
nie i wRzpltey wielkie zámiefzánie uczynić by 
przyfzło. Przymawisíz: že Tyránnem ieem 
i po Tyráňíku žyie > prawda ieft, ale niech tak 
zdrow będę, že mię żadne fłowo ani złe ani do- 
bre do gniewu nie póbudzi: Jeżeli mi co rozu 
mny człowiek mowi, wiem że dla moiey po- 
prawy to czyni. Jeżeli głupi, przyimuię iak od 
glupiego rzecz godną smiechu ; bo nie podo- 
bna rzecz ieft, áby ten miał kogo nauczyć, kto- 
ry fam ieít nierozumnym- Aże cała Grecya iák 
piízeíz, z wieści, ktorą omnie tám gruchnefá, 
gorfzy fie, ia wzálemnie donofżę,że cały Agri- 
gent,o twoich cnotách fłyfząc,wielce cię fzacu: 
ie,ktorey awy niemá la część iefieś mi NÁ 
a 
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Bo gdyby nie byli Tyrśnni w obrzydzeuiu uluž 


dzi, nie fzącowanoby i nie żądano tak bardzo | 


mądrych i łafkawych Filozofow. © tobie mo- 
wią, żeś dobry, i ták jeft; mnie mála zá złego; 
i nie ináczey ieft Ale ták rozumiem, że ani ta- 
bie ztego trzeba fię pyfznić i wynofić, ani mnie 
tracić nadziei i rofpaczać. Długi ieft bieg życia; 
iw krotkim czáfie częfte odmiany fortuny ! 
fnádno to fig ftáč może, že ia z Tyránná Filo- 
zofem , ty z Filozofa Tyránnem iefzcze byG 
przed Śmiercią możefz. Uważay moy Przy: 
aacielu, że w długim czáfie z ziemi ftáie fig 
frebro, z (rebrá potym zá czafem ftan'efię pro- 
zny żużel nic warty. Tym podobieńftwem ża- 
den w Sycylii śni w Agrygiencie nie był Ty: 
ránnem , ktoryby w Greckich Akademiach nie 
był z młodości ná nauce Studentem. Wfzyft- 
kich fľawnych Tyrannow w Sycylii wycho< 
wanych być przyznaię, ale i ty przeczyć nia 
bedzielz, że fię w Grecyi poredzili ; Pátrzze te4 
raz, ktora więcey winna: czy Matka: co-ich 
porodziła, czy Mámká co wychowała © 
Nie mowię aby tak było , ale ftaćby fię to: 
mogło: ze iabędąc w Grecyi, mogłbym le- 
pfzym być Filozofem, niżeli ty ; Ty zaś pánu- 
iąc w Agrygiencie, mogłbyś być gorízym Ty+ 
rannem, niżeli ia Uwaž i to (obie iák naylepiey 
zety miefzkálac w Grecyi, nie mając przyczy+ 
ny do złości, mogłbyś iednśk być lepízym , ia 
w Agrygiencie panuiąc między złemi mogł 
bym być gorfzym; wfzakże daj ty tak wiele dag 
€ r STE a brego, 


| PIERWSZA 2:3 
u ulu? Brego ezynifz, iakby$ powinien, śni ia ták 
bardzo wiele złego, iákbym mogł. 

ie mo- Przyfzedł tu Perillus Miftrz Kunfztu ofobli- 
złego+ | wfzęgo, ktory ulał miedzianego wołu, wymy? 
anita- | śliwfzy wnim taką męczeńftwa (ztuke, nád 
li mnis ktorą śni Słońce co fralznieyfzego fwoim o< 
Łyciag | kiem widzieć mogło. Jam kazał, žeby fam na“ 
tuny U przod tego fprobował , (ieżeli fig dobrze uda) 
3] Filo- wynślazku. Niemafz (práwiedliw(zego wyro- 
ze byG | ku, iák, żeby wynálezcá now ego (pofobu de 


Przy: | cigžízego męczenia ludzi, fam naprzod do- 
die fig świadczył, czego drugim życzył. 
le pro“ | Profzę cie iak nayufilniey abyś mie nawie- 
m ża- dził z bo pewienteftem że wielka flá złości, iż 
yłTy:* | šeftem Tyrannem, śle daleko wiekfza moc ieft | 
ch nie | nauki, že mie wlepfzego odmienić możefa. | 
Mzyft- | Dobry to znák ińódniey(zy lekarzowi do ule 
ychoJ czenia, gdy chory (woich chorob nie tai. Koń- 
yc me cząc lift powtornie cie obowięzuie , áby$ nie 
Ze tes zaniedbał do mnie przybyć chociaż ty mnie 
co icz tnáľo pomożefz, ále ia tobie, wiele pomoc mo» 
| pe. Bądź pewien, że przez twoy pożytek, nayg 
fig toi ~ mniey w moim fkárbie ufzczerbku znać 
m le- nie będzie. Zyi zdrow i wefoł, 
panu - 
nTy+ 
spiey; 
yczy4 
1; la | 
l1ogí« 
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Z Zyciem 
M. AURELIUSZA 
CESARZA RZYMSKIEGO 
Jakim [pofobem 
W (tanie Małżeńfkim żyć i fprawować 
fię Ludzie powinni, 
Oraz idkiey pilności dołyżyć 
O WYCHOWANIE I CWICZENIE 
POTOMSTWA. 
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kę 
O godności Wałzeńfkiey, idko pofpolfiw: 
browolne Matzeńfiwo , ták Krolom konie- 
cznie potrzebne. 

y ledzy wfzyftkiemi życia tego przyiáźnia{ 

mi, naywiękfza ieíl, milość naturalna Mę- 
ża z Zona w iednym Domu miefzkśiących: bo 
inízych przyjażni związkow ieft przyczyną 
wola, tych zás i wola i potrzebą: Gdzież na 
Swiecie znaydzicíz lwa ták (rogiego, Wezá iad 
dowitego, iafzczutkę záládľa beftya tak dziką; 
żeby przynaymniey raz w Rok w czálie zwy- 
ezávnym do fpoleczności z fobą zchodzić fig 
NIE 
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nie mialy, i nie ták rozumem (bo iakobezrozus 
mne beítye) ale naturalną żądzą do zachowa* 
mia rodzaiu (wego fą pobudzone. 

W prawdzie wedlug rożności Krolow dale” 
ko Ludzie od Ludzi fą rożni: mową, prawśmię 
zwyczśiami, Widrą, Nabożeńftwem, przecięż 
w iednym punkcie wfzyfcy fig Zgadzála., ze 
związek Małżeńfki powfzechnie cały Świat 
przyunute i trzyma, 3 

Pifmo Boże nas náncza, że od ftworzenia 
Šwiátá , niemafz nic dawnieyfzego , idk Mať. 
zeňítwo: bo tegoz famego dnia, kiedy Adam 
był fiworzony , zaraz mu Ewá zá żonę od Bo- 
ga byia dána, i nieláko pierwfze gody Mał- 
żeńlkie w sálu Bog im fprawił. Wiele roznych 
piłarzow pochwał Małżeńfkiemu przypiíuia 
ftánowi, nie mogą iednák ták dobrze wyfławić 
tey godności, ile codzienne nam pokazuie do- 
Świadczenie: Pominąwfzy infze przyczyny; 
ięć pożytkow Małzeńfkiemu ftanowi przypi- 
fač (ip mogą: Pierujzy pożytek iet: Pamiątka 
w Synách, ktorzy naftępuią po zmarłych Ro“ 
dzicách, albowiem według zdania iednego Fi 
lozofa, kiedy Oyciec umiera, á Dziedzicem Do< 
mu zofiawuie Syna, nie može fig mowić, że 
umarł ftórym , dleiakoby w Synu odmłodniał » 
o czym ftárodawne niefie przyfłowie: Won 
ność wonności Chleb, Smak Smaku Sol, ták mi< 
łość miłości Synowie, 1 niemafz więkfzego 4f- 
fektu, idk Rodzicow z Dziećmi, chociaż czafem 
wiczeyfzym rollropny Ociec pokaże fig Dzie; 
ciom 


a 
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xiom, nie idzie to z nienawiści , owfzem z áM 


fektu. Bo co widzi w nich nagánnego , przez | 
wielką miłość nie może tego cierpieć wos | 


ezách, chcąc widzieć iák naydofkonślfze, nay4 | 


enotliwfze i do wfzyftkiego dobrego nakłania+ 
ice fię dzieci 

Dragi Pożytek tet w Małżeńftwie obroná 
nieczyftego życia, czego fobie lekce ważyć nie 
trzeba : cudzołożnicy I siwą nie tylko a 
prawa Chrześciańfkiego zá grzeíznikow fą pod 
czytáni , ále tež w pofpolitych wfzyftkick Nád 
rodow práwách, zá niepoczciwych opifani. $» 4 
lon Šalaminius między infzemi prawami Atheń4 
czykom dánemi, oftro przykazať, ázeby wfzy4 
(cy byli zonáci ; unikaiąc nierządnego zycia, té 
poftanowiwfzy káre, ażeby urodzone z takie+ 
go Loża nierządnego dzieci, iawnemi były 
tego Miáftá niewolnikami.  Rzymiśnie iako 
we wfzyfikim ptzezorni ; tak w práwách 12. 


Tablic wárowáli, żeby żaden nie należał , śni | 


maymnieyfzy cząftki używał Fortuny Oyco4 


wikiey, źle urodzony Syn. Gero w niektod | 


rym liście pifze: że Portius Gato będąc Kfiążęą 
eiem Senatu, álbo ráczey pierwÍízym Senato4 
rem, nie pozwolił, aby Wodzem Káwáleryi byś 
úczyniony Rufus iego Wnuk, chociaż mu Senat 
ten Honor ofiśrował ; z przyczyny že nałożni4 
ce chował, i żadnemu nád Woyfkiem nie daf 
grzędu, ktory prawdziwey nie poiął żony. 
Gdy tedy w Popanfkiey ślepocie tyle kochali 
Gè w poczciwym życiu á ták brzydzili fię nie4 
rządpiś 
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Tzadnicámi. dálekož nam więcey należy Chrzej 
Šciánom w tey rzeczy być wítrzemiežliwems 
i oftrożnemi: Národy Pogańfkie nie obawiały 
fie więcey, jedno nieczci nam zaś nie tylko nie“ 
czci, ále i káry wieczney obawiać fię potrzebál 
A że potrzebne ieft mnożenie fig Narodu ludz 
kiego. i ludzie lubieznością że bywaią zwyd 
ciężeni, fama to głofi prawda, fprawiedliwfza 
tedy rzecz iefł poiąć cnotliwą Zong, Dom fwoy 
uczciwie rządzić, aniżeli wfzyftkie doftatki; 8 
maywięcey fumnienie, brzydkim tym nało: 
giem do upadku przyprowadzać. Częftokroć 
fię to dzigie, że tyle álbo więceyna nierządni4 
ce trścą fortun, Weby na wyżywienie poczci4 
weyZony, iná wychowánie włafnych Dzia4 
tek nie wychodziło: Bo iako łudzie honor kod 
chálacy, nic więcey pragnąć nie powinni, iśŃ 
Sławy za zycia, a pamięci po Śmierci, tálé 


'chwała nie może być tylko z odważnych czy- 


now, á pámiatká z cnotliwego Potomítwá. 
Trzeci Pożytek ieft: Chwalebne, miłe, ktore 
między małżeńftwem zachodzi ( ślbo zácho4 
dzić powinno) towarzyftwo: Starodawni Filod 
zofowie nazwali człowieka zwierzęciem uśtu4 
rálnie wzajemnym, Towśrzyfkim,i śmieiącyny 
fig; zkąd fie wnofić može, że 'człowiek w ofo! 
bności żyiący , mufi być umyfłu oftrego, % 
melśnchołicznego ; czľowieká cichego , miłe4 
go, i przyiaznego, naturalnie wfzyfcy kochád 
ią, zwierząt dzikich nieupłafkanych , 4 bárd 


dziey zaińdłych każdy (ie firzeże, 
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Zadne Przviážni nie powinny mieć ták Ści1 
flego zwiąfku iśk-Mąż z Zona, iefzcze kiedy 
Zoná będzie ćnotliwa; wierna rozumna i grze- 
czna, wfzyfikie przykrości Mężow fkie; ktore 
ná niego przypadną , umie oddalić. albo przys 
naymniey w nich pociefzyc , w fłabości po“ 
moc, w kłopocie rozwelelić. I gdzie prawdzi» 
wa zgoda ieft miedzy Maiżeńftwem nie tylka 
dobremi ludźmi, ále świętemi nazwać fig mo» 
gą ;bo takie fą niektore ciężary i przykrości w 
Małżeńftwie , że znieść tego bez wielkiey zá- 
flugi nie podobna. O pácznie zá$ rozumieć 
naležy, gdzie nieízczesliwa i przeciwna w hus 
snorach złączy fię para, że nie w Święte zwią 
zki, śle w piekielne kaydźny takie Malżeńftwe 
famo fig krępuie ; Bo ieżeli Zoná hultaia dofta< 
nie Mežá. iedno dla niey fzczęście, iakby fame4 
ro z piekła doftálá Lucypera; Tak wzáiemnie, 
jeżeli Mąż złey i niecnotliwcy doftanie Zony š 
jeft to w Dom fprowadzone pieklo, uftawi4 
cznym nápeľnione hałafem i trzaíkiem. Ow4 
fzem złe Niewiáfty fa gorfze nad piekło: tám 


tylko złych kąrzą i męczą, álete izłymi doj | 


brym przepuścić niechcą. 

Gzivarty Pożytek ieft, že więkfza Powagá , £ 
Honor tym należy,ktorzy fa w Małżeńfkim Sta 
nie, iak bezzennym Młodzianom. Plinius wj 
Łiście (ktorym Falkoná ftrofuie, że w bezzen< 
nym zofłśie fłanie) powiada o Prawach Rzym 
fkich , ktore nie pozwalśły ani Dyktátury, śni 
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Miał, z tey przyczyny , že nie inôgg tacy mieć 
doftateczney powagi do fprawowania dobra 
polpolitego. Tenże Autor w Liście (woim de 
Fábata pifząc wfpomina A uguftaCefarzaRzym= 
fkiego zwyczay, że ten Monarcha mlodziáno« 
wi álbo bezžennemu nigdy fiedząc , śni żonśa 
temu nigdy ftoiąc mowić nie pozwolił: I w 
Koryncie gdy fie zapęści?o więcey nałożnić 
aniżeli poczciwego małżeńftwa, lurowe poftś- 
nowiono pfawo, že ták męfzczyzna iak i bia» 
loglowá życie nie uczciwe prowadząca + śby 
po śmierci beftyom w pole bez pogrzebu byli 
wyrzuceni, na więkfzą sbrzydliwosči WZĘACĄ 
dę wfzetecznego życia 

Nikt przeczyć nie może, żeby nie było w 
smałżeńftwie iakichkolwiek cięfzkości i pízy» 
krości w znofzeniu pracy w wychowáňiu poe 
tomftwa,ale i przeciwko temu nikt nie ziewnie, 
że przy rozumney, poczciwey i ftardiącey fię 
żonie, prędzey przyiść może do Fortuny, pre. 
dzey do godności, w publicznych intereffach 
więcey temu wierzyć potrzeba, ktory znaczną 
liczbą otoczony fynow , iák temu, co wiela 
łat zafzczyca (woię ftárosé. /Więcey bowiem 
temu powierzyć dobra pofpolitego może, ktoą 
ry nie tylko dla fiebie „śle i dla fynow nic zle. 
go w Rzpltey zoftáwič nie myśli. 

Piąry Pożytek iet: albowiem z małżeńftwa 
ftanowi fie pokoy i przviážň z nieprzviaciof« 
mi. Taka iet godność małżeńfka, že z iedne< 
mi zawiera fig pokoy nowy, zinnemi fię das 
gae 
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wne zśwziętości ufpokoiać przez pawinowaą 
<two muza. Pokąd Juliufza Cefarza iako Te- 
fcia z Pomreiufzem Zięciem trwało pow ino« 
wáétwo, żadney między niemi niebyło zwady; 
„jak tylko zás zmarła przy połogu Julia nigdy 
swiékízych nie było na świecie między fobą 
"nieprzyiacioł , nad tych dwoch, gdyż do tá- 
kiey przyfzło zawziętości, że Pompeiuíz gło+ 
wy poftradał, á Juliufz nád fpodziewanie żys 
cia dokończył. (Val: max, 4.6 Flor: 42 ) 
Gdýby byli Rzymiánie porwanych Sśbiń- 
fkich Pánien (nie iák drapiefcy i gwałciciele) 
śle mężowie zá żony nie przyięli, tedy ten u« 
czynek :álbo Sábinom zginienie, álbo Rzymiá- 
nom upadek przynieść by był powinien Zprzy“ 
fięgli (ie bowiem $abinowie;nie tylko dofłatkde 
mi ślei życiem mścić fie krzywdy (woich Co- 
rek, lecz te przyiawízy związek małżeńfki z 
Rzymianami , ták zmiękczyły Oycow fwoichę 
fercá łzami, wpadfzy w pošrzodek zapaloney 
woyny, (gdzie rynek Rzymfki ftał fie placem 


krwáwey bátálii) iż obádwá národy do tak ścis | 


fiey przywiodły przylážni, że ná znak niero- 
zerwanego między fobą związku, Romulus nad 
prawo naturalne (ktore nie cietpi dwu Krolow, 
naiednym Tronie ) przypuścił do rzadow 
Rzymfkich, zá w fpoł rządcę Tacyufza Krolá 
Sabinow, i fto Ofob Sabińczykow do Senatu, i 


tak ktorzy ráno zprzyfiegli fie ná zgubę miáftá ) 


da záw zietosci. przed wieczorem dla małżeń - 


ftwá ítáli ie fobie domowemi przyłaciołami, | 


CPlut in Rumul:) Czy 
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Czy mogłże być więkfzyj gniew idk Bofki 
ku ludziom, przez grzech Adámow od ftebie 


| oddzielonych, á nie može być śni była Šcisley « 


fza miłość iák teraz , nie dla inízey przyc zyny 
tylko przez niepoiętą fpołeczność Natury Bo- 
fkiey z naturą ludzką, kiedy Bog ftal fię czľa< 
wiekiem; i dla utwierdzenia i uprzywileiowád 
nia tego zwiąfku, Syn Bofki chciał, aby zášlud 
biona S. Jożefowi, bylá Mátká Jego. I tenże 
fam pržyozdobiť gody małżeń (kie, potwierdzá- 
łąc cudem, kiedy wodę w wino przemienił. Co 
teráz gdy ieft niezgodne małżeńftwo, toż wino 
godowe w gorzki napoy i żołć zámienidia. 

Nie mowi fię tu o Duchownych, ktorzy obo: 
wiązani slubem czyfłości : bo ci dobrowolnie 
uciekaiąc od rozruchow świśtowych ; ofobne 
z nabożeńftwa obierśią fobie życie, i czyfte 
Bogu (unikśiąc okázyi grzechowey) zaślubiśią 
Dufze; niezliczone przykładem fwoim rodzą 
Bogu Potomftwo. 

Pominąwfzy tedy tych ziemíkich Aniołow, 
Bogu fzczegulnie poświęconych, ktorzy nayle< 
pfzą według Apoftoła (1, Cor: 7. 38 ) obrali fobie 
cząftkę: twierdzę » że Święty i chwalebny Sa- 
kráment małżeńłki; ktory dobrowolnie inni 
ptzyimuią. Krolom zási Kfiążętom koniecznie 
potrzebny: Bo gdziekolwiek Krol bez potomka 
umiera, poddani w wielkim zoftawáč mufzą 


| niebefpieczeńftwie, kłopocie, i zámieťzániu 


Plutarchus w naukach małżeńfkich powiaj 
da, iż u Lydyiczykow było chwalebne prawog 
- 0% ze 
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że jak Król tak i w Magiftratách záfladátavy 
mufieli być żonści: itak Ściśle to zachowywali; 
że gdy umśrt Kfiążę, zoftfawiw zy Syna dsro- 
flego, nie w przod mu rządy Rzpltey oddane 
były, pókąd żony nie potat, a co więcey: ieżełi 
miu żona umáilá, zaraz i lego panowanie ufta» 
wio, i iák dugi czás byl = dowcem, tak d'u- 
go bez godności i Rzadzenia Kroleftwem zos 
fiawać mafiat. 
$. 11. 
Damy Godne ieżeli fzczęśkiwe chcą mieć pożyciey 
Mężow kochóć pawinny: o miłość i zgodę cno- 
tdmi nie zabobonámi fidróć fię należy. 
K Fokolwiek w życiu tym czego trudnego dod 
ftapić zámysla: wfzyftkich do tego (pofo- 
bow i (táránia dołożyć powinien, Wiele rze« 
czy powolnością; ułożeniem fig» i dobrym (po- 
fobem doftąpić možem, w: czytm natarczywość 
i zbytnia nadzieia byłaby przeízkoda.  Ponie- 
waż tedy wiele znayduie fię w Stanie Malzefi« 
fkim między M zem i Zoną Ww umyflach ro~ 
Żności , zdílo mi fię potrzebne nápomnienie 
sák dla pierw (zych: Stanow. iako też fzlacheś 
tnych;i pofpoliifzych,nie zdrogitu położyć: za 
związek Małżeń fki (w ktorym mfze nie zácho4 
dzą przelzkody) dó Śmierci ieft przyfiężony, 
i w nim nierozerwánie żyć. w zgodzie nale- 
ży, czyrzecz niefłufznas ażeby 'fię do umy- 
fiu jedno drugiego ftofować nie miało * w 
GZYM y prawde Incwiac , Żona za zdaniem 
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mężowfkim isé powinna, mężowi niektore 
fkłonności żony (byle nie były z gorfzeniem) 
znofić należy, tak žeby żona (urowość m;żo- 
wika cierpliwie, mąż żony náprzykrzenie ro« 
zumnte unoliť. Dla czego zbawienney pot:zes 
ba nauki żonom , aby ten przykry ciężar, lżey 
znofić mogly, to left: Starac fig pos inny, © 
niezmyśłoną między fobą.afF. kt, Ktora te wízy- 
śtkie przykrości ofłodzić može: Niemafz tey 
pracy, niemáíz tego niebefpieczeńftwa, ktores 
goby człowiek zw ycisżyć nie mogł;ieżeli prad 
wdziyą miłość mieć będzie za przewodnika. 
Przyznaię iednak, że tá rádá, ktora daię s 
wfpaniałym žonom nie może być miła i przys 
jemna , aby żona cnotliwa, męża w nałogacie 
utopionego, poczciwa, ná złe rozwiozlego, uł 
czona proftaka; rozumna głupiego kochać miá4 

ła. Codzienne nas uczy doświadczenie, że wiel 
łe ieft Mężow ták nikczemnych, á wiele tak doj 
#konáľych żon że (prawiedliwiey. naležátoby. 
żonie rządzić mężem, ániželi iego głupich ro+ 
zkazow fłuckać, śle to mowić fig może co do 
ofobnych iniektorych potocznych należy ros 
fporządzenia; pofpolita iednak powinność, áby 
żony mężow kochały, iodich nieodfiępow aty 
woli, á cokolwiekby niepomyślnego trafiło fię 
żonie, nie ták ná męża , iako raczey na fiebie 
nárzekáč powinná, gdyż dobrowolnie zá doży 4 
wotniego obrała go fobie przyjacielá ; chcące4 
mu zaś krzywda nie dzieie fie: i niefzczęścia z 
Walnego siedozoru pochodzące ieželi fprá s iad 
93 dliwie 
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dliwie opľákiwáč kto može, fprawiedliwiey ie? 
dnák wybaczyć powinien. A chociażby nie“ 
wiem iák dzikiego mąż był umy(tu, być to nie 
moze, śby żony nie kochať, ieżeli od niey ieft 
niezmyślenie kochany. Jeżeli zás tráfi fię fanta- 
ftyk, fzałaput , śni do przyiážni náklonionym 
być chce, ftrzedz fig iednak potrzeba, aby da 
nienáwidzenia fiebie nie dáľá okázyi. Tym fpo- 
fobem nie tylko fawyiey nic nie ubedzie śle rá 
czey wiele przybędzie. Wfzák niemá(z,bárdziey 
w czymby żonś rozumna pokazáč fie mogła s 
iak znofząc głupiego męża, niemafz, czymby 
fwoię oświadczyłć godność, iśk okrywóiąc ie« 
go niedofkonśłość , niemáíz wczymby poka” 
zywała cierpliwość, iśk milcząc náfťowá pod 
pedliwe ; i chociażby widziała , znałź, niedoá 
Śkonóle i złe nałogi mężawfkie, przeciež o< 
chraniaiąc go przed wfzyftkiemi, á (záculac u 
fiebie, naywiekízy ztąd fobie czyni fzácunek s 
gdyż w takim jeft u wfzyftkich pofzánawánius 
w iákim Mąż u wízyftkich poważeniu. Jáka 
przeciwnym fpofobem: ofławiśiąc męża przed 
innemi, naprzykład okrutnym, piiakiem ga 
przezywśiąc, fama fiebie ofławia, gdyż żoną 


okrutniká,piiaká ama (ie nazywa, i od innych | 


będzie nazwana. Więc luboby co przykrega | 


mąż rofkazał, (práwiedliwiey to czynić,aniże4 
li fie pierwfzemu gniewowi (przeciwič:upátrz yd 


wfzy czas iufpokoione namiętności može náten | 
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zach, tak żony roftropność w powolności. 
Bo gdyby ná każde lowo: (przeciwić fię przy 
fzio, nie mogiby być między fładtem i ieden 
dzień fpokoyny , dla czego cokolwiek fig fty- 
fzy, widzi, czyta pifarzow , wfzyfcy fa tego 
zdania, aby żony kochaly mežow , mężowie 
zaś żony fzanowóć i nie ják z (ľužebnicámi po- 
ftępować powinni , ktore dla tego tworzone fą 
nie z części od gľowy, aby panowania fobie 
nić przywłafzczały, ani z części od nogi, że- 
by umężow zá fłużebnice nie były, ále z że- 
bra, daiąc im (rzednie mieyice w rownym tos 
warzyftwie, bez panowania 1 poddańftwa po- 
łożone ; Inaczey gdyby żona mężem rządziła, 
byłaby rzecz ták opáczna, iak gdyby kto ná gło- 
wie chodził, a nogami rządził. Wielce mylne 
jet zdanie niektorych Pań rozumieiących , iż 
wielkiey doftąpią fławy, gdy panowania nśd 
mężem fię dobiiaią: Towízem zongpanuiącą za 
žítne ftrafzydło, mežá poflufznego zá málowá- 

ny obraz cały świśt poczytuie i wyśmiewa 

Wiele ieft chwalebnych przykładow, wípo< 
mnienia i pamięci godnych, cnotliwych żon: 
że nie tylko od zamęścia (wego były zgodnemi 

wiernemi, i kochaiącemi towśrzyfzkami w 

dożywotniey przylážni, dle tež od naywię- 

kízych niefzczęśliwości i przypadkow życiem 
fwoim odkupowáľy mežow. Plutarchus pifze: 
że w Lacedomonii. NiniasKrol nieprzyiáznych 
fobie znaczney familii ludzi na śmierć do wię- 
zienia wfądzić kazał, żony ich nie tylko łzami 
04 zmię: 
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zmiękczyły, alei pieniędzmi przenaięły fira? 
że były wpu! fzczone do wiežniow , te zamieni- 
wfzy z fzátámi foie wolność, przebranych 
po niewieściemu mężow wypuściły, fame dos 
browolnie zamknąwfzy fie, w tarafie zofłały, 
Gdy czás przyfzedł kary, wywie 'dzione nie= 
winne ná plac żony, nie tylka od káry uwolnio= 
no, śle wielkie nagrody z fkśrbu Krolewfkie- 
go cdgiofły, i i nieśmiertelną zaiłużyły iławę 4 
ze tak chwałebny przykład w potomne żoftas 
wity czaly, do w KARĘ innym, 

Stárodawna i fzláchetna. Pantea dowiedzia” 
wfzy fig o śmierci męża w poiedynku zábite< 
go fpodziewź aiąc fię iefzcze żyw ego zaftać, pos 
biegła na plac,gdzie zmár! łego zna ilaz(zy zdięś 
ta Ferdeczaym żalem, gźrócią obumórley krwi 
zrańy wyciśaioney zá niywiękfzą ozdobę 
twarz foue e ożrnaęła maluiąc niby tą farbą ż S. 
wy przyc! hylności obraz, otym orężem z rek 
meżowfkich wziętym > pierfi fwoie przebodľá 
i przy ferdecznym Ściśnieniu trupa, (mutna 
wyziongia dafzę. 

Fercia, Marka Porciufza Uticeńfkiego coritáy 
gdy dowiedzisłą fig o zabitym mężu Brutufie, 
tik wi-]kim zdiťta żalem, że domowe flużee 
bnice obawiśląc fig, aby fobie nie zádátá fmit er. 
ci. wfzyftkie ktorekoluiek mogły być Poi 
bne da tego, worzątneły i pochowály zelázng 
iprzęty: gdy tedy nie miała żadney takiey rze 
czy, czymby fie zabić mogła, do goretąci ga 
przypadzy ognia, rofpai one ták fabie wut 
fypó 
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fyp pała wagle, iak gd yby kto fľodkie z naywięd 
fzym (makiem poły skal iagody. 

Nowy zaprawdę i niezwyczávny fpofok 
Śmierci, ná oświadczenie niezmysloney m fo« 
ści wynáleziony > śle do ziednánia [obie wieś 
czney pamięci bárdzo ofobliwy, pokazała tym 
przykładem,w iśk wyfokím ftopniu gorzeć ma“ 
fi zapał praw dziwey mmiości, kiedy go žarzg« 
eym węglem gafić, zámiaít wody potrzebá. 

Diodorus Siculus pifze o Indyifkich niewiág 


ftách, że gdy wedlug zwyczáiu tamtego ná<“ 


rodu, wielu żon ieden mogł trzymać,po Śmier2 
ci męża fchodziły (ie do lądu, pokázujac przyd 
czynami, i dowodami, ktora z nich była, mężo+4 
wi nayukochdńfza; tá otrzymawfzy potwier+ 
dzenie więktzego przywiazánia ku niemu nád 
inne z wielką radością w ogień fkakálá, gdzie 
ciało męż4 palono, drugie z wielkim (mutkiem 
i żalością, że im umierąć ż mężem nie przyfzłe 
do domow powracały. Ták ná ten czásteMátre 
ny fáráľy fię o Smierč,iák teraz ludzie o žycicá 
S“ Hb 
O rożnych Zwyczdiach i Obr rządkdch, ktorych 
ludzie dawnych wiekow zážy wali przy slu- 
bach matžeńfkich. 
P ftworzenia $wiátá ktorzy ludzie byli ną 
Swiecie; we wfzyftkich kraiach 1 Krole4 
iftwach przyjęte ieft, i pochw alone małżeńftwoy 
gdyż bez niego ániby świat mogł być rozmňo- 
zany, ani uczciw ię Życie prowadzone. Co de 
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przyjęcia małżeńfitwa. pofpolite było "cátego 
Świata zdanie. Ale w zwyczaiach i o= 
brządkach ślubnych. ile Kroleftw, tyle było ro= 
žnošci, każdy kray fwego trzymał fię zwyczaiu, 
Plato w kfiggach de Rzpnb. naucza! że wfzy3 
fikie rzeczy, ktorekolwiek człowiek ma, powin= 
ny być dla wízyftkich pofpolite, to left áby nie 
tylko potoczne (przety, zbior domowy śle i 
żony były pofpolite, z tey iedney przyczyny; 
że zniožízy te dwa (owa to twoe, 19 może ža- 
dney między ludźmi nie będzie kłotni i zwady, 
A iśko Plato wiele rzeczy chwalebnych nau- 
czaiąc, zśllużył fob'e Imię u Lacinnikow. Di- 
Plnus, to ieft Niebi:/Ri, ták za ten fzpetny argue 
ment bardziey złym ziemfkim nazwać go po- 
trzeba. Ceżby mogło być obrzydliwfzego , co 
od rozumu dálízego pomyślić fig może, ták fu- 
knie mieć włafne , a żony potoczne, i wfzyft- 
kim fpolne: beftye znaią (woie matki poty tyl- 
ko, poki ie karmią, co$ podobnego álbo co gor- 
fzego między ludźmi byłoby, gdyby żony mia- 
ły być według zdánia Platona (polne bo lubo 
wtedy kazdyby znał matkę. z ktorey fię urodził, 
Oycá włafnego znáčby nie mogł; ani Oyciec 
Syná. A 
Juliufz Cefarz in Commentariis Lib. s. powiá- 
da: w Británnii ktorą teraz zowią Anglią, był 
zwyczay, że każda niewiśfta piąciu Mężow 
miáľá; o ktorey brzydkości w infzych Pogań- 
śkich kráiách żaden Hiftoryk nie wipomina Je~ 
żeli (zpetna rzecz , mięć mężowi więcey żon 
iak 
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fák iednę; iakże daleko (žpetniey(za i obrzydli- 
wfza, ledney żonie, mięć kilká mežow. Nie. 
wiáftá ktora figę iednym niekontentuie, ani z 
wfzyftkich kontentá będzie. 

Rzymianie iako we wfzyftkiey obyczayności 
byli mądrzy, i pomiárkowáni ták i w tym co da 
małżeńftwś należy infze narody przechodzili. 
Mieli dawne prawo i zwyczay chwalebny, aby 
z Obywátelow Rzymíkich żaden więcey nie 
miał, iák iednę żonę. Co gdyby ináczey: iak 
u Chrześcian byłby grzech Śmiertelny , ták u 
Rzymian było obrzydzeniem i nieflawą. 

Między dawnemi i wielkiemi Mowcami 
Rzymfkiemi był Metellus Numidicus, ten raz 
w Senacie tak miał mowić: Długom i wiele o tym 
mysliť Oycowie zgromadzeni iakiebym dał w [práwie 
matžrňfiivá moie zdanie: bo z prędkiey rady nie zá- 
w/ze będzie fzczęśliwy fkutek, Więc áni żebyście žo- 
my poymowalz koniecznie; radzę: ani, żebyście żadnych 
mie mieli, wiechcę być powodem. Bo ieżelibyśmy moglá 
żyć bez żon, nie mielibyšmy tych przykrości ktore cier « 
pieć mufiemy, Ale coż czynić? gdy nas famo przyto= 
dzenie ták mieć chcę, że miawfzy żony, iefł rzecz z 
aprżykrzeniem, żyć bez nich, iefi rzecz niebefpiecznas 
„Mnie by tá rádá naylepfzą być fig zdátá: Rofkofzom 
cielefnym , ile krotko truráracym , mężnie fię oprzeć, 
śni żony, ile ciężaru bez koňcá, nie poiąć Poty Me- 
tellus, żadnego tedy ftanu takiego obrać fig nie 
może, w ktorymby fzczęście fwoiey przeci+ 
Wności wynálesč nie mogło. 

Pominąwfzy tedy wielu narodow a 
, lá 
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iak wiele żon mieli, fame fię tylko wfpomna 
obrządki, iákich przy ślubóch zażywali, ktore 
Bocatius Florentinus w Kfiędze niektorey pilząe 
o małżeńftwie wfpomina. Nie dla pochwaler ia 
ślbo naśladowania ich w tym, alebardziey dla 
nagany, i rzeczy do Śmiechu niektore tu wfpo- 
mne: Bo nie dla mízey przyczynyHyfłorycy zos 
Rawili w piímách do wiadomości grzechy. cus 
dze, tylko żeby cnoty i dobre zwyczále przy 
nich iak białe przy czarnym zaiaśniały piękniey. 
Cymbrowie mieli w zwyczaju, po umowio* 
nych przymierzách małżeńfkich z pokrewnemsi 
tub Rodzicami; w.dzień ślubu, aby Oblub:eniec 
i Obiubienicá obrzynáli (obie utąk paznoksiey 
i iedno drugiemu te obrzynki oddawał, leželi 
wzśjemnie były przyjęte, iuž tedy rzetelne by= 
ło małżeńftwo do Śmierci. Testonow był zwys 
czy, że Oblubieniec z Oblubienicą wzálemnie 
fobie golili głowy, po których obrządkach by« 
ło ważne małżeńftwo; Terazby tak trzeba nie4 
ktorym czynić, żeby (ie ża lby nie wtoczxlis 
málac ogolone. U Armehow prawo było, żeby 
©blubieniec prawe ucho Oblubienicy, tá wza< 
iemnie lewe Oblubieńcowi rozrywálá, ná znalę 
nierozerwanego Malzeňítwá. Elemitowie uro « 
ezyscie zachowywali, żeby Oblubieniec prze 
biwfzy ferdeczny palec Oblubienicy , krew z 
niego wyl, táz wzálemnie Oblubieńcowi, ta 
uczyniwfzy,śluby tym malzeńfkie utwierdzali, 
Naımidsw był obrządek, że z Oblubieńcem O~ 
Bubienica Slinámi fwemi rozrabiáli błoto, i 
z W Zá 
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wzśłemnie czoła tym móaścili na znak mał= 
zeńttwa , tak czyítego idk obrządek. Dakowie 
ná mieyfce:pewne fprowśdziwfzy przylzłych 
małżonkow , nowe imiona wzaiemnie fobie 
Ewáli, ktore ieželi były przyięte, kończył fig 
Slub. U Penew Oblubieniec fwego poufatego 
Bogáulanego zírebrá (ktorych domowemž 
zwali) rwzálemnie Oblubienicafwego (rebrnej 
go odlylálá, na znak że i Bogowie ich niero 
zerwaną przyjążń z fóba zachowśną. W Thrád 
cy był niby Tyrańfki zwyczay: bo nowe Mať. 
zeńitwo fubtelnym żelafkiem rofpalonym w 
©gniu, wypałóli.fobie wzálemnie na czołśch 
znaki, śby fig (iebie nie zśpierali.  Tarentowie 
Śluby maizeńfkie ztwierdzáli, fedząc'u ftołu y 
i wzaiemnie Oblubieńcowie iedno z drugieg 
go reki iedząc, co jeżeli omyłką Ktore z fwo- 
iey ręki potrawy zóżyło. iuż nieważny był Ślub. 
Sakáranow był zwyczay, ktory poymował Pan+4 
nę, powinien był z nią wprzod poiedynkowaćz 
iezelí go zwyciężyła, mufiał iey być pofľu« 
fznym, ieżeli on zwyciężył, podległa iemm 
być powinna, i ták nie o pożycie, ále o zwierz4 
chność bili fię z (oba.  Gbaldeyczykowie między 
innemi zabobonami ogień zá Boga czcili, tálš 
świątobliwie, iż żadnemu Młodzianowi niego- 
dziłe fig w domu {woimogniá mieć, famym 
tylko flárcom i żonatym , fłaranie Boga (wege 
aależące przyznawali. W dzień wefela Chal< 
deyczykowie przychodzili do ktoregokolwiek 


| domu. Kśpłańfkiego, i tám małżeńfiwo nowdj 


egięż V 
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ogień fobie niecili, ktorego (ie niegodziło dó 
oftśtniego dnia życia (wego gafić A ieżeliby 
ten ogień wzięty ktoregokolwiek dnia wygafł 


zá życia oboygá: chociazby i 60. lat z fobąży- | 


li, tedy iuż rozwiązane było Małżezftwo Z 
tego tedy Chaldeyfkiego zwyczśiu, urofło da: 
wne przyfłowie, od wielu ftyfzśne, nie wfzyft< 
kim zrozumiáne: fłrzeż fig abyś mię nie gnieweły 
bo przyleię wody do ognia; ktorym (pofobem Chal4 
deyczykowie rozwod między (oba czynili ied 


+ 


żeli im (ie miefzkać z (obą nie podobało, wol4 | 


no było czy żonie czy mężowi zalać ogień, i 
infze zawrzeć małżeńftwo. O iakże wiele te4 
raz w Chrześciśńftwie znaydzie (te takich, kto4 
rzyby radzi byli tym obrządkom Chaldeyfkim, 
žeby za pržylaniem wody ná ogień, wolno by 4 
ło, żonę opuścić! iak wiele takich żon co nie 
tylko ogień wygafič , śle węgle i z popiołem 


zakopałyby w przepaść, żeby znaku nie było | 


pierwfzego małżeńltwa ! 

zkądby takie w nieksorych Stadłach (ofobli4 
wietemi czafy) wynikały niezgody, kazdeg 
okoliczności zofobná wyliczác, niemam woli 


u fiebie, ogolnie iednak mewiąc, že te wízyftkie | 


rofterki, nieímáki máia (woie naypierwíze poj > 


czątki, kto nieuważnie nieumieigtnie, źle i plod 

cho fobie obiera Przyiacielś, fame tylko cielene 

żądze i czy obrociwfzy ná urodę, niepozwalád 

iac] mieyfca rozumowi, nieprzeniknąwfzy» 

nie, zmiarkowawfzy umyfłu czy będzie mogł 

być zgodny do iego, bez uważenia =" fied 
' je. 
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bie fwoiey niefpofobności fwoich námietnošci, 
fk lonności umyfłow, ftanowi temu ták iśk wo< 
dá ogniowi przeciwnych, bez porádzenia (ie nád 
tchnienia Duchá S. woli Bofkiey (czeftokroč i 
oczywiście temu przeciwney) dofamey ofobyg 
lub dobr przylgnąwfzy , i to nad wfzyfikie inne 
przenofzac włalności (ktore lzczęśliwe uczynić 
mogą pożycie ) oślep do małżeńfkich fpiefzą 
zwąfkow ; a co naygorfza, ieżeli przymielza4 
ne 1 potaiemne Rodzicy, lub zwierzchność ma 4 
iąc przyczyny (inie chcących) do podobnych 
przymuizają związkow ; przez co Śmiertelnie 
grzefzą bo wydzieraiąc tę wolą , ktorą BOG 
czlowiekowi, do obieránia fobie źle czy do- 
brze, w nayprzednieyfzych mocach zoftświł 
Dufzy , daią do obmierzłych rozwodow nay= 
częfłfzą i nayprędfzą przyczynę; wolno wpra< 
wdzie Rodzicom napomnieé Syna nie pozwos 
lic Corce nieporządnych takich, ktore przeci 
wko godności urodzenia ( i ktorych fam rozum 
iwftyd zabrania ) związkow Małżeńfkich H 
śle przymufząć dotey, á nie infzey ofoby, śni 
prawo przyrodzone, śni pofpolite tey im nśd 
dziećmi niepozwolito władzy „ i gdyby przez 
upor álbo zaciętość co pozwolili fobie mľodziy 
ná fiebie famych. nie ná Rodzicow nárzekáč bed 
«lą, ifamá ich źle zażyta wola, fłanie im za nay4j 
więkfzą karę, i przez całe życie pokutę: inaczeg 
daliby im pochop przy przymufzonym, á niej 
fzczesliwym požyciu do złorzeczenia i narzej 
Sania na famych Rodzicow, á przez to do nicy 

pewnes 
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pewnego zbawienia. Kto ża$ za Rofkąidzie 
wolą, kto nie tylko włafnego , śle wzálemnie i 


tego (ktorego brać ma przyjaciela ) upátruie | 


dobra, ktory fig fumigniem rządzi, cnoty i ftatku 
ftrzeże, ten niecmylnie zgodnego, grzecznego 
i cnotliwego doftánie przytacielá, według Prov 
Cap: 19. Dom i Bogśltwś od Rodzicow, od Bogá 
właśnie žoná rozumna Tá tedy przylažň ieft 
faytrwalfza, życie fwobodne nieuprzykrzone 
ifierozerwane czyniąca, ktorą cnota nie pos 
grzeba łączy, 


$. IV. 
O iedney Niewieście Greckiey , ktora fig -emście 
tú Smierci Męża wego. 
Lutarchus pifze Kiftoryą wiádomošci i pas 
mięci godną. Byli między Galstami dway 
Kfiążęta znacznego domu Synatus i Synorix s 
nie tak ziednoczeniem ferca iako krwi związkiem 
fobie bli(cy przyraciele, oraz kochdiący fię w 
Jedney urodasffawney , cnotami *chwalebney 


Greckiey Pannie, 4 wzaiemnie fobie ztey przy4 > 


szyny nieprzyiažni ; zwyczaynie. 

Kochani , panowanie niechce Towárzj[zÁ s 
© Pytay o to Junony , 0 drugie Sowifzá. 
"Zá lofęm tedy Fortuny, Synatowi doftatá fię 
taż Panga imieniem Kammma ża żonę. Co nie 
mało uraziło Synoryxa , że nie tylko nadaremno 


pofzły iego ufiłowania i fłarania, ale naywie«) 


aey, że wfzyftkie jego nadzieie, ( czego fobie 
teem życzył) nie pomyślnym zakeńczyły 
6 
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fie fkutkiem I gdySynatus żony fwoiey uros 
tłę i cnotę być nieiako wabikiem wielu mľos 
dzianow niepowściągliwych , widział, poílá< 
nowił, żeby Dyanie Bogini, poświęconą zoflá« 
ła: tak pod iey obroną i fwego niefzczęścia ; 
iżony niefławy aby mogł predzey uniknąć, 
Co mu zá złe poczytać g nie mogło, gdy dľa 
nieporownaney iey piękności, nie z iednego to 
iwyczytał oczu, czego fobie fercem, žyczyli 
być uczefinikami. 

Trudnaż tá rzecz. do firaży,w Doma czy w Kożiele 

Jednemu, ktorey pragnie doftáč innych wiele. 

Ale ani zamęście Kámmy,ániDyany obrorá, 
Synoryxá od przedfiewzietych zámyfľow ufpo- 
koič mogła, bo nie tylko podárunkámi, proźbą, 
naprzykrzeniem, kufif niewzrufzoną w werno- 
Ści maľžefifkieyKamme,ále miał fobie zá rzecz 
podobną, że wytrzymániem czśfu, i nieuftaią= 
cą ufilnością przymilenia fie zmiekczy iey fer- 
ce, tak žeby Synata iako mežá, iego iak potáled 
mnego przyiąciela mieć mogła. Jednák iáko u- 
rodą między wízyftkiémi Greczynkami fław na 
była Kamma, ták niemniey przed wfzyftkiemi 

rzodek brała w cnocie; i w wielkim u wfzyft- 
kich była poważeniu: bo od zatnescia (wego 
iw żądney lekkości nie była poftrzeżona , ża» 
dnych ofiar i naymnieyfzego podarunku od Sy- 
noryx4 nie przyieľá, nadewfzyftko, że miłym 
weyzrzeniem oká, ktorym infzych bez żądzy 
będących kontentowśła , iego pominąwfzyz. 
Biywigcey martwiła. ) 

A iáa 


czĘTE 


A iako oślepiony i uwikłany miłością «a 


myfł ludzki; pokąd fzalonych nie wykona chu 
«ci; wfzyftkie fobie zá nic ma niefzczęścia, ža“ 
dnych nie uważa rzeczy naftąpić máiących, na 
wfzyftkie odwaža fig przypadki, i nie tam gdzie 
rozum, úle gdzie w Sciékľa prowadzi námie- 
tność oślep w naygłębfzą rozpaczy przepaść na 
głowę lecieć gotow. Ták i Synoryx nie mo- 
gac wfzyfikiemi fpofobami niezwyciężoney w 

cnocie przemoe Kammy, Sy nata mežá iey zá« 
bić poftanowił, maiąc to zá rzecz podobną że, 
geželi cnoty jey, dla obrzydliwości grzechu 
użyć nie mogł, to wdową będącą prędzey de 


małżeńfkiey  fkłonić potráfi przyńóźćni Co zło- 


Sliwie umySlił, złeśliwiey wykonał: záraz w 
krotkim czafie wielkiego. przyjaciela fwego Sy- 
mata zdradą zabił. 

Po wypełnionym mężoboyftwie nie przed 
ftaľ ták fam iáko i przez przylacioť mocno ná< 


amawiać Kammę, aby odpusciwfzy Tyrańftwo 


nad mężem popełnione, fama mu mogła być 


dożywotnim przyjacielem. Tá iako męznaHe+ ) 


zoina, ználazízy pod zafłoną małżeńftwa (po 
Tob umyślone wykonać zamyfły ; ńamową 
przyiacioł zdała fie być zwyciężoną , Synory 4 
xa zá męża wziąć obiecuie, upewniaiąc go 0< 
raz. że'łak-dobrym fercem ten wyftępek mu 


„edpufzcza, ták niemniey :0 Or ie 


niepreyłacioł ftaróć fię ufilnie będzie, iż mu 
Faden nie zśfzkodzi” więcey. 
Po odebraney ob ie tnicy .uciefzony Synorya 


nád 


(cią Wd] 


na chus 
ia; Zaz 
jch, na 
1 gdzie 
namig- 
paść na 
ie mo~ 
mey w 
jey zás 
ną že, 
rzechu 
zey de 
20 zło- 
áraz w 


go Sy- 


> przej 
mo ná< 
stwo 
ła być 
rna He4 
vá fpo- 
iinową 
ynory + 
go o 
ek mu 
ie iega 


mu tige! 


Synory4 
mad 


_ WTORA +. HA 
fśd (podziewánie prędfzytn dôysciem zámy- 


low fwoich , $dy przyfzedł czas naznaczony; 


Slubu, lák zwyczay był u Galatow, że w dzień 
wefelńy (amo matzeňítwo z iednegó naczynia 
iedli i pili, Kafnma wziąwfży zápráwny tru> 
cizna puhar, wprzod fkofztówawfzy dobrze 
Śmiertelnego trunku i wnim fmśkuiąc fobie a- 
fpokoienie gorzkiego po mężu (mutku, pôtyn#) 
Wefołemu Synoryxówi podá!á: ktory. 

Zá zdrowie pełniąc (wey Oblubienicy, 

W przod legł na márách, niżeli w tozničy? 

Dwá akty iedney odprawił godziny, 

Slub, iw grób prede (niż chciałyprzenofiny; 

Widząc Kamma , że po wefélnym ákciey 

zaraz zácznie fię (mutna i okropna Scená, wziga 
wfzy Lutnią w rękę, fubtelnemi pálcámi biiąe 
w ftrony, wdzięcznym w poľ z fmutnym zmie 
fzánemi głofy, tákie do Dyany záczetá Threnyt 


SWieta Dyano; wy Bogi wiecżyfte , 


Ktorzy ná Niebie wyfokiin iniefzkacie, 
Widzicie nśfże krzywdy oczywifle, 
I (kryte myśli ludzkie przenikacie, 
Więc fię przed wámi z tym oświadczam śmielej: 
Czemu wraz fprawiam pogržeb i wefele. 
WA fzey to łafki, wafzey ręki dzieło, 
Zem fie doftáľá zá mąż ták godnemu, 
Tego nád Dufze ferce ulabiło, 
Nie świadcząc fkrytey przviážni inńemu. 
w jednym nadziele, z iednym i piefzczoty; 
Z nim (lodkie życie było, z nim wiek złuty. 
Szyftkósto rázem ftrácitám mizerna ; 
W P2 sama. >: 
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Sámo mi życie zoftało przy fmutku ş 
Nákom mężowi żyiącemu wierna 
Była, tak pokąd myśli mych do fkutku 
Przywieść nie:przyfzło, iuž ręką okrutną 
Chciátám rozdzielić z ciałem Dufze fmutną. 
N" raz puginał porwany do ręki; 
a W Ná wytoczenie krwi z moiego ciała s 
(Nie życia miłość) rękę odrywálá, 
Lecz zemfta , rádzac śżebym te groty 
Zdraycy wbok wbilá, nieżywiąc niecnoty. 
NS mogłam znaleść infzego fpofobu, 
Mordercy z świata zgładzić, uciąć (zviey 
Lecz i tak dobrze wpycham go de grobu, 
Gdy go zmyslona miłośc ma zábiie , 
Zá to, że iefzcze Śmiał rękę fkrwawioną 
Podać do Ślubu, i mnie poiąć żoną, 
(,FEżeli cięfzka mężowi tá rana 
Była, ktorą Duch wyfzedt z iego ciálá, 
Daleko ciężfza iežlibym Tyrana 
Tego, zá męża przybrać fobie miała, 
Co Krew niewinną przełał i wytoczył; 
Wieceybym winná, niźli on wykroczył. 
JM to zemílá , mogę mowić śmiele, 
Tego wyftępku, iak mię złość natęża, 
Dárľábym páťfy, żyłki proła w ciele, 
Mfzcząc fię niewinney krwi, przelaney mezá, 
Gdyby ftan i płeć do tego fpofobna 
Być moglá, ják rzecz zda fię być podobna, 
A: że tego nie zdołały fiły , 
Coby uczynić zdraycy nóleżśło , 
Więc niech ci będzie i ten widok mily 
Wochány mężu, co ferce kazało 


Z mier: 
Obacz 
Miey | 
A zár 
To 

y S 
Zyć pc 
A mni 
Zemści 


utną, 


WTORĄ 24% 
Czynić, że życie mniey ważyłam fobie, 
Bylem w tym legła gdzie ty leży(z grobie. 

Ty coś pragnął być mężem nazwany; 
Chcąc przez morderftwo doyść moiego ľožáj, 
Miey teraz godne dla fiebie zamiany, 
Trzy łokcie defki, floma lub rogoża, 
Niechay za miękkie ftánaci piernaty, 
Okropny całun, zá wefelne (záty. 
Niech Libityna fwe łożko pościele ; 
Wezgłowie z páry ná krzyż trupich kości 
Jakieś zatłużył takie miey wefele., 

Za iodycz wypiy śmiertelne gorzkości, 
Puľnocne fowy nięch Śmiertelne Threny 
Huczą, nie muzy wefelne Kameny. 

Himen niech zgáli iuž (woie pochodnie; 
"=*Lucyper fmolne niech pali kagźńce, (dnieg 
Zmierzch ciemny w oczach, nie iutrzenne dos 

Obacz, á zlárwy (we odprawuy tańce, 

Miey zá Dyfzkantow płacz i narzekanie, 

A za muzykę, zębami zgrzytanie. 

K Tożby nárzekáč niemiał, gdyby Bogi 

Svnoryxo wi dłużey ná tym świecie 

Zyć pozwolili, za wyftepek frogi, 

A mnie niedáli mizerney kobiecie, 

Zemścić fię nad nim tak każdy befpiecznie 

Mogłby bez káry wieść żywot wfzetecznie. 

Až zadofyć ftálo fie mey woli, 

Ze Tyran godną zrak moich wziął karęj 


| Teraz mię więcey ferce nie zaboli, 


Gdy łożę žycie“zá małżeńfką wiarę + 


| Wielką mą miłość tak krotko zawierana 


Dla mgžá żyłam, dla męża umieram 
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zer Dyano profzę cię Bogini, 
Twey fľužebnicy wežm dufzę do fiebiey, M: 
Ják Śmierć fwepráwo, zmym ciálem uczyntg 
Poftaw przy mężu. gdzie żyie na Niebie. 
Niech, Dufze z fobą mśią pomie(zkanie, 
Sława na Świecie niech moia zoftanie. G 
Po. fkoficzoney do, Dydng pieśni, Kámma ze. y 
wfzyftkich naypięknieyfza, godziną požniey | "8 
po Synoryxie. zakończyła życie, ktorey Grecya, | 720 
sála z wielkim lámentem optákiwáľá ftro 
Z tych tedy przykłádow łatwo widzieć rol %9 
zumne: Pánie mogą, iák piękna i. chwalebna, gd: 
rzecz mężow, kochać áby byly kocháne, nietylj | SZ] 
ko.zyiacych,ále i po Śmierci: żony bowiem mis 
tości ku zyiącemu mężowi,częściey z obyczay« fze 
ości lub z zwyczálu. pochodzi, ku zmarłemu, STH 


dopiero, fig pokażę, ieželi, ieft z prawdziwega, sp 
fercá, pe 

Niechay nieczynia tego. fzlśchetne-Panie, ca | 
czynią niektore. głupie.proftaczki, že zábobod Hra 
now używóią, áby ich mežowie-kocháli, co ben. ÍŽCI 
wielkiego ufzczerbku fumnienia być nie możee y baw 
áleieželi chcą powiem oiednym lekarftwienay4 Sm! 
doSwiadczeffízym dla żon, z piąciu. zioł word) SCW 
nych złożonym ktore fie zówią: cichosé fokoynosćy VT 
<żerpliwość wftyd ofebność, przywiąfztie dofiebie — 2€ 
tę; zioła, upewniam że będziecie od mężow w p: 
poważaniu. i fzacunku. Bo.ieželi nie dla mśięś Ris 
tności álbo dla urody was biof3 +. to niedlá in4 | miá: 
fzey. przyczyny, tylko dla cnot kachdią. gay 


$. V. 


fiebiey 
uczyntg 
ie. 

[A 


ámma zę. 
poźniey 
y: Grecya, 


lzieć rod 
walebna, 
, nie tyle 
viem mi< 
byczayą 
małemu, 
dziwega, 
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Marka Aureliufza Cefarza do Fauftyny żony, d 
Lucytli corki, wielkie, firofowdnie i ofire 
nápomnienie. 

Go”: w zwyezáiu mieli Rzymfcy Cefarze, w 

pierwfzy dzień Stycznia wielkie i wfpaą 
nińję wyprawiać uczty , i bale: Fauftyná Cefaj 
rzowa przez námowionych Senatorow 184 
flrow profić z náprzykrzeniem kazała Cefarzy 
śby Lucylli Corce pozwolił przyiść na Pałac, 
gdzie rożne gry, i do widzenia ofobliwe rze- 
czy iawnie pokazywano. Lubo fię tá prožbá 
zdała Cefarzowi nie wiele przeciwna (dla ucie- 
fzenia Corki włafney) iednák z wielką trudno +4 
ścią ná to nákľonili wolą Cefarfką; czym ucie4 
fzona Fauítyná zśraz Corkę bez Ochmifirzyń: 
przyprowadzić ná falą kazśła. 

Gdy fig Lucyllá obaczyła być wolną bez 
fraży, i iáko ptak z klatki na wolność wypu< 
fzczoną , ufaiąc w fwoię niewinność , nie oj 
bawiálac fie żadney nagany » do Śmieiących 
śmiać (ie befpiecznie poczęła, z rozmawiáia< 
«emi rozmawiać, mniey oftrožnie pofyłaiąe 
w rożne ftrony oczy: iako fama gánič nikogo 
mie mysliľá, ták i o fobie-była tey pewności, ze 
niczyiey nie podpádnie nagánie. 

Mieli owych czafow za rowny wfłyd Rzy 
mmiánie , widzieć Śmielącą fie ktorąkolwiele 
Rzymiankę z Męfzczyzną, idk gdyby w nie4 
cnocie iáwney teraz była pofalakowana, fwaź 

[TT wol 


w 
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wolą i igrafzki mniey fkromne Panien Rzym] 
śkich, ciężey karśli, iak fkrycie infżych. o4 
fob wyftępek popełniony. Procz innych zwyą 
czáloW ; fiedm rzeczy naywięcey záchowyd 
wały Matrony Rzymfkie: žeby ná widowi< 
fka publiczne nie chodziły, żeby ná ucztácia 
z wielką fkromnością fiedziały, żeby winą 
procz w famey chorobie nie piiały, žeby z mes 
fzczyznami ná ofobności nie gadały, żeby wą 
sv Kościołach po ftronach nie patrzyły, i śmieą 
fzkow nie ftroiły,żeby w oknách ná ulicę nie (tá 
wały > ná oftátku żeby z Domow bez mężową 
nie wychodziły. Z tych praw ieżeli ktorakol4 
wiek w ktorym wykroczyła, u wfzyftkich zá 
nieflawną była miana. Záifte žtych obycz 4 
iow niewieście, lepiey fig na ten czás rodzić 
nie było potrzeba. 

Dla tego fie wfpomniśły te zwyczále, że pa, 
fkoňczonych widowifkach Lucilla Pánienká 
młoda, 1 Fauftyná Mátká ielzcze nie (lára, iuž. 
to iawnie zdrugiemi towśrzyfząc fit, iuň 


przeieżdzaiąc fig (ame, po ulicách mieyfkich s | 


po ogrodach , po polach Wulkańfkich , pa 
brzegach Tyberfkich, do wod Nerońfkich, È 
wiele innych rozrywki (wobod, do czego ich 
czas pogodny , i więk młody zachęcał ( luba 
to mniey zdobiło ich (tan) zážywály. 

Cefarz to widząc, iśko przezorny Sternik a 


naymilfzey pogody naywięklzey fpodziewś4 , 


iący fle nawałności, i niebelpieczeńftwa + 
ták i ten przy owych wielkich uciechó.h $ 
wfpó» 
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Wfpániáľych widokach , w.duchu uważał, žed 
by żona icorka iakiey nie podpádľy od kogo 
na {lawie (kśzy, wiedział dobrze že wfzelkie 
uciechy światowe im welelfze máią początki 
tym opłakańfzym kończą fię (mutkiem. Bo 
nie było drugiego, żeby fię ták znať na od- 
miennym fzczęściu i żeby cierpliwiey znofiť 
iego przeciwne obroty, iák ten Monarcha Ná 
zaiutrż tedy kazawizy ullapié wfzyftkim, w 
ofobności żonę nápomináiac , corki oftrożnoś 
Ści ucząc, i zdrády światowe pokázuidc, ták da 
nich mowić zaczął. 

Nie podoba mi fig to Fauftyno, co: twoia 
corká co, ity iey Matka czynicie. Corki bod 
wiem ieżeli chcą być poczciwemi', trzeba 
zeby fłuchały Matek, Matki żeby były dobre- 
mi, trzeba zeby umiały ćwiczyć Corki. Nie+ 
ma tám żadney pracy w rofkázywániu Oyciece 
gdzie rozeznána i cnotliwa Matką, á przy nieg 
gdzie wftydliwa ieft Corka. Szpetna rzecz Oy< 
cu będąc męfzczyzną, pozwalść Matce żeby 
ćwiczyła Syna, tak wzajemnie (zpetna rzecą 
żonie, gdy Matką ieft, zebyj Ovciec miał Cor- 
kę karać i ftrofować. Rhodyiczykow było prá< 
wo, że ani Qyciec aCorce, že ieft niewiafłą, 
éni Matka o Synu, że ieft mefzczyzną , jftáránia 
żadnego mieć nie mála, śle Mefzczyzná od 
Męfzczyzny, niewiafła od niewiśfty Čwicza« 
nabyć powinna: Ktore prawo ták świątobli< 
wie trzymali, że, w iednym domu miefzkaią= 
cym, zdśło fig, iż Oyciec żądney Corki, á Mąg 
tká żadnego Syna nie má, Nie 
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Nie ná to ia w Rzymie, (że bruki zepfowáňe 
budynki podupádľe, Sady wyfchłe; bory wy- 
cięte. Miefzczanow umnieyfzora liczba ) ná- 
rzekam: bo to czás dał , czas wziął, iczásdač 
może, ale tego opłakiwść nie przeltáne, że ták. 
málo poczciwych znayduie fię Oycow, á wlzę: 
dy domowy rząd i ćwiczenie młodzi z gtun- 
tu przewrocone i zápomňione ; czego cząs nie- 
poprawi, i owfzem czym dáley to gorzey ieft 
i będzie. Ná ten czs znak upadku całey ©y- 
czyznie , kiedy fynowi corek żadney niemśfz 
karności, tak teraz rozwiozła młodość w fy- 
nach i corkach że co przedtymOciec ieden trzy: 
dzieftu fynow , Matką iedna dwadzieścić cosi 
iek wychować mogłś, teraz iuż dwudziefu. 
Qycow iednego fyna złego, trzydzieści Mätelé 
iedney corki utrzymać by niemogły. Dlate4 
go mowię, že i ty Fauftyno zapomniałaś fig 
być Matką, kiedy corce więcey , niżeli náled 
ży, wolności pozwalafz; i ty Lucyllo nie uwa.) 
Żafz tepo, žeš ieít corką kiedy więcey, ániželi 


zdobi ftan tway, fkłonności :do fwawoli i nieg | 


ftatku pokazuiefz. 
Wielki to dar ieżeli go dádza Mátronom Bod 
gowieten, że bacząc fię być niewiáftámi, fæ 
fkromne; że Rzymiankámi, wftydliwe: Ktore. 
go dnia niewiáfty w fkrytości porzucą Boiśźę 
Bofką, á wiáwnym pofiedzeniu nie wftydza fię 
mefzczyzni, mech mi wierzą: że 4lbo onym dla 
Świśta, albo Świśtu dla nich zaginąć potrzeba; 
giemniey potrzeba w Rzplteý być niewiśftom 
PpS. 
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poczciwemi, ták iák męfzczyznom odważne 
mi; Ciidąc z domu ná woyng bronią Rzplteya 
niewiśfty zoftáiąç w domu utrzymywóć ią pos 
winny dobrym rządzeniem, i poczciwym fię 
záchowániem. Czwarty teraz rok idzie, iak 
powietrze w Rzymie (ktoręścię widziały ) prze- 
ftało, pa ktorym lud liczyć kazałem „ i ználá« 
zło fg, iż z Qá czterdziellu tyfiecy poczciwę” 
go życia niewiaft. na ośmdziefiąt tyfigcy ud 
márlo. A zdziefiątka tyfięcy nierządnic lá» 
wnych wfzyfikie prawie zdrowe wyfzły, 
Zaprawdę co wprzod mam opłakiwać , nic- 
wiem: czy niedoftátek poczciwych wczym u=- 
bogie miafto, czy zbytęk młodzi Rzymikiey 
przez ńiewfydliwe niewiafty. Nie tyle Etna 
pożśrami [wemi uczyni miefzkańicom fzkody 
w Sycylii, iak iedną niewftydliwa kobieta całe 1 
mu miáflu — Niewiáftá niecnotliwa ieft to dra- 
piežna beftya. nieprzyiaciel glowny, do wpro- 
wadzenia złego. fpofobna, do poięcia debrega 
mie nákľoniona.  Wfzyfikie nięwieście iníze 
nałogi, (4 iąk zielone rofzczki do nákľonienia 
łatwe, famá tylko lubiezność iak fuchy pał 
wziemi: poki nie zgniie, nachylić (te nie da 
Wielež to Kroleftw „ wiele Krolow , láka 
czytamy przez iednę niewiáfte poginęło.a 
gdzie dla podźwignienią wielu potrzeba była 
do rady mądrych ludzi, wiele podiąć niebe- 
fpieczeńftwa , wiele wyfypść pieniędzy, i wiela 
dołożyć pracy. Lykurgus Filozof dla náuk 


bárdzo mądrym, tenże Krolem będąc, dla deg ; ||| 


brega 
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brego rządzenia nayfpráwiedliwfzym ieft nad 
zwany. Pochwały tey częścią dla $wiátobli« 
wego życia, częścią dla fzczerości w nauce: 
doftąpił. Ten między infzemi chwalebnemi 
práwámi o niewiáftách to poffanowił: Zaden. 
Oyciec áni umierśiąc , niechay corce pofague 
nie zoftáwuie, śni żyiąc niechay nie dáie , ál- 
bowiem nie z dofłatkaw śle zgodności, nie. 
zurody śle zcnot, Pánienká zálecié fię po- 
winną. 1 dla tego iák wiele teraz widziemy: 
przy ftarfzych Panien dla uboftwá, tak w ele- 
ich ná ten czas zoftawśło dla nieftatku i złych 
naiogow. O święte czály! kiedy niewiá(ly nie: 
dla bogactw potem czoľá Qycowfkiego zá 
prácowánych , śle dla włafnych cnot zá zony: 
brano! Był to, że powtorzę, ow wiek praw- 
dziwie złoty kiedy śni corká obawiałś, fię zeby: 
iey Oyciec mało pofagu nie nśznóczył , śni: 
Oycu umierśiącemu myśleć i boleć: ná to była, 
potrzeba że corkę ubogą zoftáwuie. O prze4 
klety! ktory pierwfzy do (zkátut zbierać złoto. 
i zgromadzác począł To to Rzym ták boga. 
ty w dofłatki ták ubogi w cnoty uczyniło. 
Dla czegoż to chłopfkie córki predzey za mąż: 
idąiak Szlacheckie? že o bogatą corkę z nas 
przykrzeniem profzą á naypoczciwfzey ubo. 
giey choćby i profzono , poiąć niechcą. Což 
to zrobiło? że predzey z piąciąfet złotych, iśk 
z tyfiącem enot druga poydzie zá mąż ? nie 
možem mowić śby ciało ciałem było zwycię+4 


żone, ale ziość proznoácia uwiedzioná. Lój 
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*komca bogatą żonę nayfzpetnieyfzą nád nay- 
wgrodziwfzą ubogą przekłada. 

O nieizczęśliwe Matki ktore was rodzą. Dá< 
deko niefzczęśliwfze corki, kture fię rodziciey 
kiedy wam áni (zláchetné urodzenie, ani Qy- 
cowfka godność , ani byftrość dawcipu , ani 
gładkość urody, na oftátku ani poczciwe życie 
i cnoty do zamęścia, bez pieniędzy nie pomo- 
ga Oczáľy niefzczęśliwe! w ktore Oyca o 
<zorkę nie wprzod fię (pytála, czy ią wyda zá 
mąż, ale wprzod: wiele z nią pofagu obiecu« 
ie: ináczey niechay fie mežá doczekać nie fpo- 
dziewa. Nie ták bywało dawnych czafow, śle 
umawiálac sluby malżeńfkie w przod uważo- 
'no cnoty, obyczáie, ofobę, umieiętność, poko 
tę, dopiero po Slubieiak żartem o pofag nad- 
anieniono ; teraz wprzod o pofag niż o ofobę. 
Kamillus gdy zwyciężył Francużow , iednego 
tylko miał Syna, dle ták dorodnego, grze 
cznego, rozumnego, że nietylko dła wielkich 


| iego przymiotow, śle i dla ffawy Oycowíkiey 


wiele Krolow zá przybranego fyna , wiele 
Kfiążąt, Senatorow zá żięcia mieć go fobie 
žyczyli. Ten iiiż trzydzielty rok kończąc, 4 
Oyciec fześćdziefiąty przechodząc, gdy był 
ud domowych godnych ludzi, i od poftron4 
nych Monarchow przymufzany, żeby fyná o< 
ženiť , namowy przylacioł i náprzykrzenia o” 
bcych ítátecznym zdaniem odrzucał. Spytány 
tedy czemu by fynowi zá życia fwego żony 
©brać nie chciał ? Odpowiedział : Ja fynowi 
memg 


úst czesc 


è . „a ë -g 
memu żony áni obieram , dni obierać myślęg ` 
ponieważ mi corki iedni bogate, drudzy zná« > 


cznych Domów damy infi młode inni ładne o: 


fiárow áli, le žeby mi ktory obięcał dać corkę | 


w cnotách zdleconą , żadnego nie było. Zápta: 
wde Kamillus iák ż wielu otrzymśnych zwy 
cięftw zallużył fobie nieśmiertelną fľawe,ták 


y ztych fow niemnieyfzey iet godzien paz "Ž 


anięci. 


Dla tegom ci te wfzyftkie zdáňia opowie- | 


dział Fauftyno, że córce ha mieyfca iawne 
pozwalafz między. dziwowifka ná komedye 
pufzczafż, aco nayniegodziwiża, że w tak 
młodym wieku , i famá iefzcze nie będąć ftarą, 
mmniey uwazaiąc, po ulicach po ogrodach fama 
fię z nią wodzifz. Nie mowię tego, žeby Lu- 
cylla corka twoiń złą zátaž być mogła, ale 
Żeby mniey wftrzetriežliwie żyła, ma ž ciebie 
pobudkę. Jeżeli krowa nie chodzi w iarzmie. 
Jałowica to widząc záprzac fię mie da; Taki 


ty gdy mátka iefte$ , a rozwiozłości fobie poź | 


zwalafz , i córka to czynić będzie 
Do pokus ciśła mowiąc ani młodym bardzo 
wierzyć ani o ftátych nazbyt trzymać potrze4 


ba; Naybefpiecznieyfza rzecz od wfzyfikich | 


pokus ,; podufzczenia uciekac i w nie fig 
nie wdawać. 
Niech nie mowi młodzieniafzek , że mľož 


dym, cnote kochaiącym i upadku niezndiąą | 


cyfn iet; niech nie mowi ftarzec, že ftarym; 
fprácowá nym i fľábym ieft ponieważ w popted 
la 
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le ifkry gorące, á w płomieniu, i kierz zielo 4 


«ny goreie. Toieft, niech będzie ktorý twarda 


fzy nád dyáment, niechay tylko zapały nież) 
wieście utzuie, zaraz lak wofk topnieć záčzy« 
na. >Nie może temu nikt przeczyć, że una 
knawízy drew, zniknie ogień, wygóalną we< 
gle» śle kamienie iefzcze fig fkrzyć i długo 


|-gorące być nie przeftaną. Ták też, niech bed 
| dzie ułomne ciało chorobami znifzczone, pra4 
+catmi nadpfute i ofľábioňe, ftarością okrzepłe x 


iednak' pożądliwości niby ugafzonego ogniśy 
w.kościśch -iefzcze ifkry žarzace fig žoftána. 
Coż pomoże, mewić wiele o cnocie, zapo4 
mniawfay o przyrodzeniuć Ktoryž koń ták: 
leniwy , żeby 'do ftźda nie |zarzał Ktoryż fta- 
rzec.tak fľaby, albo młodzieniec tak czyfty żeś 
by widziawfzy ofoby ulubione , raz drugi nie 
weftchnął * W rzeczach dobrowolnych, nie< 
ktorzy żerządzić fobą mogą, pozwalam ; w; 
przyrodzonych zaś każdy do (weičy ulomnoj 
Ści koniecznie przyznać fig mufi. 

Uftaną w ten czas goracošci lata , kiedy ot 
ftra naftąpi zima, nie będzie:ciche pokazować 
fie morze pokad nawałności biią, nie ogrze4 
wa'wten czas fľofice ziemi, kiedy po zachod 
dzie w podziemnym kraiu świeci. Tak też: ná 
ten czas dopiero ciało od ognia pożądliwości 
obaczemy wolne, kiedy w grobie złożone bed 
dzie, Z ciała fefteśmy zrodzemi, w ciele žyied 
amy, w ciele umieramy; zkąd fię wnofi że pred 
zey życie dobre, jak żłe pożądliwości opuą 
Úzcza człowieka; 40: 


o CZ PSE 

Jeżeli Rzymianki chcą dobrže wychowy? 
| wać corki fwoie, niechay te zachowuią práwid 
| dła: Jeżeli corki biegać chcą, gdzie nie nale< 
A) Ły, nogi im połamać : Jeżeli, nie potrzebnie 
| oczymá fzafuią, wyłupić oko; Jeżeli fľuchá- 
i ią nieuczciwych mow; gorącym wofkiem uš 
fzy zálać; Jeżeli podarunki brać álbo rozdawać 
ehcą, poucinać palce; Jeżeli rozmawiać wiele 
lubią, ufta im zafzyć; Jeżeli (wawolnie żyją, 
żywo w ziemię zagrześć. Corce nie poczci 4 
wey zá pofag Śmierć „zá dom grob, zá ftroy 
edlun należy. Dla tego moiá Fauftyno ieżeli 
pragniefz mieć pociechę z corki fwoiey, ftrzeż 
iey, i nie pozwalay rozrywek , ktoremiby fig 
zepfuć moglá. Do umocnienia domu wiele 
potrzeba podpor, á iezeliby$ iednę obalił, cały | 
dom walić fię zacznie; podobnie ieft fłaba i 
fklonna do złego płeć niewieścia, že iedną 
naymnieyfzą przyczyną zepfuć fię potrafi. Jak 
wiele takich fię liczyć môže, co woli nie mia“ 
ły być złemi, śle że fię nie ftrzegły przyczyń 
i fame fig wnie wdały, podupadły; w moiey | 
ief mocy zacząć bitwę; ale nie moiey fily wy« 
grać batalią ; w moiey ieft woli iachać ná mod 
rze, śle nie moi*y władzy, uyŚć nawałności i 
niebefpieczeńftwa; ná woli toieft niewieścieyg 
wdáč fie w niebefpieczeńftwo, śle wdawfzy fig 
w nie, nie ieff wiey mocy, áby fię uftrzegłá 
upadku. 
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WIERA żer 
ftynie Żonie, dby od wfzyjfikich pochopow dô 
grzechu wiodących firzestú corki, 

Zeczeíz podobno Fauftyno, ze z nikim corka 

Twoiá nie rozmawiała, żebyś nie miała 
widzieć, ani ná ufitoniu nie ftingia, żebyś tám 
famánie była ani zadnych zmowek nie czyni 
ła czegobys nie miała uważać. Czy niewiefz, 
ze tylko gniewliwi w głos fľowám: fie láia ale 
wzaiemnie fię kochaiących i myślą z fobą to 
zmawidiących rozmowy nie uilyfzy(z. Miłość 
mową w młodych ludzińch > Wiofiennym wie- 
ku zápälona trucizną ief krew záražálaca, kad 
tárem głowie i muzgowi fzkodzącym. ápople= 
xyą ferce $cifkáiaca , ná oftacek dobrey iławy 

; PE 
powietrzem i śmiercią. 

Ovidłas Lib: Amorum pifzę : Jet Miłość ale 
niewiem co, przychodzi niew em zkad, przyfła- 
na ief niewiem ktorą drogą, rodzi fię ńiewiem 
iak, uchwyci fig prędko niewiem czym, da fig 
pozňáč niewiem kiedy zóbiia niewiem zá co. 
Ná ofłatku miłość iadówita nienśrufzywfzy 
zwierzchu ciała, krew z wnętrzności wyfłać 
potraf. Co chciał Owidyuíz w tych fľowách 
wyrśzić, gdy ie pifał niewiem; ta wiem Fauw 
ftyno: ktorzy fig z lobą kocháia widzą iak w 
zwierciedle, co fig w fercu dzicie, śpiąc rozma= 
xidią, ułożeniem (amym reku rozmowia fię. 
pi zás ktorzy w klar miłość oświadczśią , ief 
to znak oftátniey i oziębłey przviážni. We- 
wnętrzney miłości wielkość, śŚcifłe milczenie 
przed ludźmi przykázuie, zajęty ogień miłością 

Q ięzyk 


"góż 


ELESE 
język niemym czyni ; iednym fowem: Kto ży? 
cie w kochaniu trawi trzeba żeby uftá miał 
zamknięte i zápieczetowáne. 


Nie rozumiey, Fauftyno, žeby to bayká bytá | 


co ci z dawnych Hiftoryi powiem; W ftarych 
dziciách czytałem , iż Roku od założenia Rzy- 
mu 270. Hetrufkus młody Rzymiśniń był nie< 
my; Między Lścinnikami byľá Weronś Pánieň! 
ká młoda, piękna, także niema. Gdy fię raz na 
grach przy gorze Celio obaczyli niezmyśloną 
miłością ku fobie wzáiemnie zápaleni maiąć 
ták wolne mysli do kochania, jak związane ięs 
zyki do mowy. Ktora rzecz zda fię być opo< 
wiedzeniu do wierzenia trudna: Kiedy taż P4- 
nienká z Salony do Rzymu, mľodzian teh 2 
Rzymu do Salóny przez lat blifko trzynaście da 
fiebie chodzili , że tego nikt poftrzec nie mogły 
śni ci z fobą rozmawiać iako niemi nie mogli, 
Až po zmarłym mężu Werony, ižonie zmśrłey | 
Hetrulká Čile Ge niż fobie doftáli, wprzod byli 


w infzym Małżeńftwie) dopieťo fip zfobą po~ | d 
igli. Z tych niemych urodził fię Syn pierwfzys | 


a Ocieć i przodek fławney Familii Scypionow 
Rzymíkich ktorzy dofkonálfi byli w woiowa- 
nin Orężem iák ich przodkowie w mowieniu 
iężykiem. Uważay zetedy rzecz ofobliwfzą» 
iż málo im ięzyki ptzefzkodziły do kochán/) 
wmieine, kiedy ferca do tego fpofobne mieli. 
Jákterož więcey chcefz ná to dowodu? ery 
niewiefz , że Helena Grecka, 4 Paris Troiańfkiy | 
qiarodem odfiebie rožni, keáiem ták odlegli, æ | 
S iedne- 
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dednego raz w niektorey świątnicy widzenia 
fiebie, zápaleni miłością, że Paris nie ták nátár« 
czywie chciał fig odważyć ná porwanie iey x 
iak tá famá była powodem, nie odrzucálac ie= 
go umowy, zkąd fobie ptzyczyną do upadku; 
Qyczyznie do zguby, wiekom potomnym do 
gadki, rzecz zofiawili obfitą , i nie było pier- 
wfzey inny przyczyny, iak mocne jedno w diu- 
gim zatopienie oká, niżeli orzyfzio do rozmowy 
i poufałości. Do dlexandrś w. z Amazonkámi 
woiuiącego , Krolowa ich oraz i Hetmánowa, 
urody i cnoty nie pośledniey,pragnąca widzieć 
i poznáč tak odważnego Krola, ná niektorey 
wyfpie záfzľá mu drogę, gdzie do godziny 
cząfu  iedno w drugiego wlepione trzymśiąc 
oczy, fłowś nie przerzeklízy, powrocili w zu- 
pełney zgodzie do obozu záraz márfowe (ztur. 
my iognie, obrociły fię w íkrzydláfte Kupi- 
dina raie, zawziętość w przyiaźń, niewygody 
w rofkofzy, furowość umyfłow w miękość 
fercá, trwožace kotłow huki w ciche pofzepty, 
i co przedtym dla oftrożności od nieprzyjaciel « 
śkiey firony czułe záprowádžono (raže , po- 
tym dla nieptzebudzenia woyfk Wodzow,mo- 
cne przyfławione warty: broń odrzuciło w 
woyfku, Alexandra Rycerftwo , inž nie do fze< 
tegu i bitwy, ale do komplementow z (woiemi 
przeciwniczkami bárdziey fpofobnieyfze, nie- 
weyrzał żaden z furową miną żołnierz nieprzy< 
tacielowi w oczy ; wolał umizgániem powa< 


legli, g | bnym świadczyć fig kochankiem. Coż to fprá« 
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wiło ? niemoze fie mowić, żeby igzyká tágo: 
dność, albo długo zśbrana znajomość , óle ie- 
dno weyzrzeńie oka, te wfzyftkie poprzedziťo 
i ziednało naftępuiące odmiany rzeczy. Fyrrbus 
Eyeyrotow Krol, oraz Tárentow obrońca, wo« 
iniąc we Włolzech przyfzedł do Neapolim mia- 
ft, gdzie áni przedtym ani potym, nád ten ie- 
den dzień nie bawił i nie byľ. Rzadzilá na tem 
czástym miáftem Gemellicia , wielkiey Familii 
iurody ofobliwfzey Dáma , ktorey i zmazanie 
fławy, i wygnanie z Pańftwś,na oftśtku po nie- 
potrzebnym połogu, Śmierć z ręki Braterfkiey 
ieden ow dzień nieízezesliwy przyniofł. Anzo« 
niufzowi wielkiemu fwemu kochankowi, w By“ 
thynii, przy mieście Setaim w blifkim gaiu 
Kleopatra wielki fprawiła bankier, ( wten czas 


podobno, kiady rownego fzácunku z Krole+ | 


ftwem dała mu wypić perłę) na ktorym nie má- 
ło. znaydowało fig Senatorow,i młodzieży, gdy 
wdtugą noc przeciągniona była uczta, międ>y 
gáleziftemi fzpałerami ukr ywaiącemi widok 


poftronnych oczu; z fześciudziefiąt Senatorfkich | 


corek, pięćdziefiąt i pięć w tey krzewinie nie- 
zwiędłe dotąd pogubiły wianki; co niemaią 
Kleopátrze przyniofło niefławę , Antoniufzowi 
nienawiść , á mizernym Panieńkom dla nie- 
oftrożności i rofpufty wiećzną obelge i wyd, 
Co fie tedy rzekło otych kilku przykľádách , 
ták i więcey by máteryi do mowienia nie brá- 
kio, Ani męfzczyzni wfzyfcy męfzczyznami; 
śni niewiáfty wfzyftkie [a niewiáftámi (bo nig 
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HM TORA 26% 
do wfzyfłkich cała tá mowa należy} ale do 
tych'co ie może tknąć w.fedno; ido tych co 
trzeb. aby to koniecznie zrozumiały , iż fa tak 
lekkie drugie łodki , že naymnieyfzy wiátrek 
pędzić ie može .po moczu, fą młyny ták bie: 
giych kot, iż figę naymnieyfzą dadzą obrocie 
wodą; ták i niewiafty niektore fa takie, že ná 
k£ztałt fubtelnego fzkľá, od trącenia pálcem zád 
rez fię tiuką , i kufzone na wlzyfítko fie nakło* 
nia. Jeżeli powiefz , Fauftyno, że corka twolá 
tylko z pokrewnemi ftryiecznemi, ciotecznemiý 
zá twoim pozwoleniem zábawiáľá (te? Ja zaś 
odpowiadam, žeto i matkę zwieść i corkę w, 
niebefpieczeńftwo oczywifte wprowadzić mo- 
že. Czy niewiefz, że w gorącym żarzewiu nie 
tylko Świeże i fuche drzewo, ale fame twarde 
kamienie rofpalić fie mogą? Czy niewiefz, be- 
ftyom gdy cigízki głod doymie, że włafne fzar- 
pią i żrą potomftwo? Czy niewiefz že nieśmier+ 
telni Bogowie dla wlzyftkich prawo poftanowi= 
li? (procz famey miłości, bo zadnego nie trzyd 
ma) Rzymianie rozumni fpráwiedliwy miel 
zwyczay, že iák niemálacym rozumu, ifzalo- 
nym, ták kochálacym fe przepufzczali. .Czy 
zapomniałaś co fie ftáľo zá moiey Cenforyi wi 
Rzymie, że corká zoycá, matka z fyna, wnud 
czka zdziśda, powify obrzydie potomítwo + 
ktorých moim wyrokiem fkazałem , żeby tes 
r 8zicow beftyom porzucono ? 
A že życia nitgodne ták bezečne plemię , 
Sedno (palić á drugie żywa zśgrześć w ziemię. 
03 Tá 
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Tá rzecz była ták ftrafzna do widzenia, żem 
na obmierzłych ludzi weyzrzeć oczami nie« 
chciał, śiako wfpomnienia nie godnych, wie< 
cznę o nich przykazałem milczenie. Ktora (u: 
rowość iako ftrąch wfzyftkim męfzczyznom 
przyniofłą , ták niewiáftom Rzymfkim być wi 
ocząch powinna ná ukaranie. I chociaż Oy“ 
ciec z carka ogniem upieczony i fpalony, po4 
kręwięńftwa całe dymem niefławy okopcone, 
czy rozumiefż , że ogień pożądliwości, czy to 
w NE: czy w wuiecznych tak oremi 
ipoťobámi iuż ieft przytłumiony, zeby go od- 
tzucony wítyd nie miał roznięcić * wcale nie, 
Gdyby zuchwśte ciało rozumowi było podle: 
gie poufałość befpieczna z pokrewnemi corki 
Gwoicy: łatwo by fie cie erp ć mogła. Ale ze w 
takich okolicznościach nad rozumem i pamię- 
cią lubieżność zwykła brać gorę, tedy ani fy; 
nom corki powierzyć ieit rzecz befpieczna (Zás 
prawdę wedlug Eccl: Gap: 42 prochno 2" drzej 
wa fię rodzi i dęzósła píuie, mole w fukni za! 
ležane fuknią dziurawią ) Samo tego doświad 
dczenie uczy: Jak może kto między włafnemi 
ścian ami tąkiego chować i żywić, ktory z łaj 
wy i zżycią odrzeć go zamyśla 
Cokolwiek fię tedyFau(tyno rzek tło, wfzyftko 
to dla napomnienia mowilem , 1 iefzcze ci tg 
oflátnia dáig ráde: Jeżeli fiebie famey Fauíty? 
no klonotu. ji corki niefzczę ścia chcefz zbásd 
wic; rod niefľa awy 29 jchować; zawfze o tyt 
pamiętży, aby nie prožnujúc+ pn = miálá 
Q tą: 
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W TORA 267 
do roboty. Kiedy zabawne ręce uczciwą i 
ch walebną robotą, w ten czas od proznych my- 
šli umyfłieft wolny, śle prožnowanie ktorgdyś 
koi wiek fię w krádnie, ná kíztált zľodzieiá nie= 
cnotom wfzyftkim záraz otwiera. Czy wiefz 
Faufyno, zkąd fig rodzi w Pánienkách Rzym= 
fkich táki zwyczay, że ledwo vd pierfi odľa« 
dzone, gadać poczną, iuż o miłości befpiecznie 
mowią i myślą? oto niedbálítwo oycowfkies 
pozwalánie zbytnie mátek temu winno, že uni+ 
kiiących mizernych pánienek od uczciwych 
zsbaw, do czegokolwiek robienia nie przymu4 
fzasá rofkofzysigrafzkow . ifwáwoli pozwślaią. 
Kiedy przez gnuśność leniwiec niepotrzebne 
mi myślami głowę zśprzątnie, rece prožne noft 
oczy fam niewie, gdzie, obraca, myślami po 

świecie lata, cokolwiek tedy ma, marnie traci. 
Ná oftatku, gdy rozumieią kocháiacy> że do 
tego iuż przyfzli, do ktorego zmierzali celu, aż 
tu zwyczayny wfzyftkim niecnotom znayduią 
koniec: hieíľawe. A żebym fkończył niemafz 
w tey grze prožnych myśli (że ták rzekę) coby 
mocniey odbiło pilke złych chuci, iak ręce do 

roboty przyłożone. 
VII. 
M. Aureliufzá Ceľaržá o wyddniu zá mąż 
corek ftáránie. 

Efarz ten iako był dowcipu byfirego, we 
wfzyftkim umiarkowany , ták przeízľych 
rzeczy wiadomy, w codziennych rofporządzej 
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niach mądry; i ná przyfzie ogladáiacy figl 
Marąc tedy corek cztery : Łuciłlę, Porfenę, Mad 
krvne, i Domicyą, te byty bardziey matce w ud 
rodzie, iak oycu w cnotách podobne, á lubo od! 
dalone micyłcem od oyca wychowywane; z 
pamięci iednók iego nigdy nie wychodziły, ála 
razem z latami corek roiło i w myśli oyco< 
wfkiey więcey (láránia o nich, a gdy wiek dos 
chodził fpofobny do zamęŚcia, iuż oyciec u e+ 
bie uiożomę miał rozporządzenie: było. to nia 
prawo; śle zwyczay chwalebny, że ktory w Sed 
nacie zafadł mieyice; żenić fię nie mogł bea 
Celarikiego pozwolenia, wzájemnie córek Ce- 
farfkich bez rady Senatorow zá mąż wydawać 
fię nie godziło Gdy iedná z nich ftarfza tak lá. 
támi, rak i ochotą od zámešcia nie była dáleka, 
Aureliufz Cefarz co u fiebie dawno byť poftanaj 
wil, upátrzywízy do tego czás fpofobny, gdy 
{em był nieco chory. Fauftynie żonie zlecił, #4 
żeby fig otym z Senatorami nárádziľá, Cefarzod 
wa láko infze u fiebie ułożył dla toki poftánod 


wienie, wfzelkiemi temu fgrzeciwilá fig [pofod| 


bami, i tákiey zśżyła wymowki, iákoby corká 


iefzcze do zámescia lat fpofobnych niemiałóg | 
i že Bogowie pozwolą tak dlugo życia Cefa4 | 


rzowi, pokąd wfzyltkich corek fum nie rozpod 
rządzi, Co zmiárkowawfzy Cefarz, gdy przyd 


(zá Ceľarzowa do tego pokoju gdzię chory led 


Żał. tak do niey mowić zaczął. 
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profzą, a nie zá tych, co ich (sm oyciec obiera, 
Av czyim láko niewiáftá bladziíz, śle jaka matką 
wiele grzefzyfz i pokute zafłużyłaś, Czy ničá 
wieíz ze twaie śwaty Ślepa fortuna prowádzi, 
o$covw fkie fam rozum? Ci co kłaniaią fig o cors 
ki, fwego bárdziey aniżeli cudzego upźtrują 
pożytku. Słyfzałem niekiedy ad ciebie mowią- 
cey, żeś ty corki iako matka porodziłś, á Bogo+ 
wie fami zá mąż ie wydźdzą, kiedy ‘ie ták nież 
porownóną pięknością zá pofag ozdobili. Czy 
niewiefz, że to piękność niewieścia do pożądli= 
wości obcym, do zazdrości poípolitízym, do 
niefławy Rodzicom i niebefpieczeńftwa życia, 
left powodem? Trudnaż to da ftražy taka rzecz, 
ktorą wielu mieć pragnie; w lekkich ludziach 
ieft gľupítwo takie, że piękność urody nád 
poczciwe życie przekładaią, i ktore dla {amey 
urody biorą, w dalízych latach dla ftárosci brzyd 
dzić fig niemi mufza. 1 pofpolicie to fig dzieie, 
że iak wielkie kochanie urodá,ták wielką wzgarj 
dẹ naymnieyfze ofzpecenie zá fohą pociąga. 

O BOZE! w iakiefz ten rázem wpada nie: 
fzczęŚcia. i przykrości, Ktory urodziwą bierze 
żonę: znofić mufi dla urody ley pychę, pycky 
nierozdzielny tewarzyfz głupftwo, głupfiwą 
mierząd; przez {páry patrzyć mufi ná iey roz 
rzutność, albowiem ná twárzy uroda, 4 w gło- 
avie puftki, f4 to dwa iśdowite robaki, ktore žy< 
cie i fortunę zgryzą  Niewiśfła urodziwa nid 
mężem panowanie fobie przywłafzcza; pozwas 

lúc icy mul rofkolaý) do poľudniá fpánia, hlad 

g Ao 
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chowánia (ie, bo ta rozumie » że na wieki temt 
zbytkámi urody (woiey dotrzyma: cierpieć mu- 
fi iey wyniofłość, bo żadnego przed lobą pier“ 
wfzego widzieć niechce a przed wfzyfikiemi 
przodkować koniecznie ufiluie. Jedsym fło- 
wem: ktokolwiek piękną w urodzie poymuie; 
potrzebá žeby fię na wfzyftkie odważył nie: 
fzczęścia. Arminiufz Filozof, Rzadcá Kartagi- 
ny, cały w Kfięgach zátopiony, á odcielefnych 
úciech daleki, Senatowi, nalegalącemu , aby w 
ftan małżeńfki wftąpił,zeby pamiątka ták chwa- 
lebnego Rządcy na potomne wieki w potom- 


kách iego pozoftała, odpowiedział: Zadna mia- : 


ra odwazyć fię nato nie mogę. Ro: ieźli z bogá- 
tą (ie oženiť, toć niewola cięfzka; iezli z ubogą 
tym famym kofzt wielki, ieźli z (zpetną, więc 
nienawiść wieczna; ieźli z piękną, tedy uprzy- 
krzona ftraż mię niepochybnie oczekiwa, O nie= 
fzezęśliwy mężu! ktory gdy fię trache fnem pa 
dziennych trudach ufpokoifz , ślbo gdzie odie4 
dziefz , mafz takich fłrożów ; co domu twego 


pilnuią: przez okná patrzą, Ściany plecami pod-| 


piersią, u drzwi wártui4, na oftśtku na życię 

twuie godzą; to wfzyftko Ściąga fig do urody 

żony, á do twoiey niefławy. Czego ia fam nay4 

dofkonalfzym Świadkiem Fauftyno, gdym cię 

poiął nayurodziwfzą , iaką gadkę całemu po- 

datem o fobie miaftu. Wiele prawdą mowie, 
śle daleko więcey w fercu czuię. Niech nikt nie 
narzeka na Bogow , że zaich wolą doftała mu 
fig nieurodziwa żona. Naybielfzą fztuke frej 
brną 
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brną, na czarney wyrabiają fmole,naypiękniey- 
fze drzewo pod chropáwa záchowuie fię fkorą: 
nieurodziwey żony mąż, o fławie fwoley ieft 
befpieczny. Ale káždemu zoftawuiąc wolność 
w obieraniu fobie żon, to iednak mowić mogę: 
Ze kto piękną poymuie, ilawę i Žycie ná cel 
niebefpieczeńftwom wyftawia 

U Przodkow nafzych młodź fig Čwiczylá 
do woyny, teraz do zálotow: iak tylko dowie- 
dzą fig, gdzie o podmuśnioney urodą twarzy - 
czce, radziby ią wfzyfcy mieli, gdzie ná ufta- 
wicznych (chadzkách czás márnie trawią, kon- 


„ trakty rożne ftanowią: a te nie odmawiaią. Za“ 


dozy Fzuftyno ofobliwfzey urody Rzymianki 
nie znałem, žeby niecnocie, albo ieżeli poczci- 
wa , przyńaymniey porozumieniu nie bylá 
podległa. Nie wiele prawdá czytałem; iednak 


*wiele rázy tráfiľo fig czytać ocudney urodzie 


niewiaft Greckich, Spźrtańfkich, Egipfkich. 
Rzymfkich, nie dla ich urody tak wieczna w 
piímách pozoftálá pamięć, śle dla przypadkow, 
ktore przez ich piękność niefzezesliwi podięli 
ludzie, i nie tylko fame zginęły 1 wieczną fły- 
ną niefławą „ dle też wiele; za fobą do zguby 
godnych pociągnęły ludzi. Rzeczeíz podo- 
bno Fauftyno , że na corki twoie niemoże paść 
tóka kazń , ktore i cnota zśleca. i poczciwe ży- 
cie od wfzelkich niebefpieczeńftw zaflonić mo- 
Że. Ale ia tobie (ekrét nie iaki wyjświę: Nie“ 
máfz nic takiego , coby więkfzym podlegałe 
ndtórczywaściem, lák niewiáftá poczciwaą 
utyy 
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wítydem uzbroiona, i ftrażą zmocniona: m ieg 
otodbamy, niedbále fig o to ftáramy, czego tá.) 
two doftąpić możemy. 

A to naypewnieyfza, że nalzey fzkody, cudz? 
pożytek ieft przyczyną. Czy wiefz Fauftyno “| 
że naypoczciwfzych , odważyła fig nie raz ku, 
fić niezbożność nafzś, lubo ich cnota i wfty 
były oręże, do odpędzenia nafzych naprzykrze” 
nia Ani urodzenia godność, ani bogśćęw do” 
ftátek , ani urody piękność, do owcy niefzczę 
śliwey Lukrecyi komukolwiek były pobudk 4 | 
dle bárdziey ftátek w obyczáiáck, wítydiiwa 
twarz , Swiatoblíwe życie, fława między o- 
bcemi, pofzáhowánie wielkie u fw oich, Tarqui- 
niufza owego głupiego (iáko czytamy) do u- 
czynienia iey gwałtu zapaliło Zkądże to rozu 4 
miefz pochodzi ? o to ztąd: że taka ieft niecnotli“ 
wych ludzi fwawola, iż kóniecznie: cudzego 
dobrego Źle zażyć ufiłuią ; i nie dzieie fe to z 


przyczyny Panien Rzymfkich, owfzem nież | 
: P J . a RNE, ľa , # ` 
winne ich życie, przed Bogami niepráwości nó | 


fze winnemi káry, ofkátzy. 
Mowifz Fauftyno , że fame młode łata wyż 
mawiaią corkę twoig od zamęścia; czy nie% 
wielz że każdy oyciee od dziecinności fyny 

ćwiczyć, á zaraz od urodzenia fię corek, owy+ ' 
daniu ich zá mąż myślić powinien Gdyby oyj 
cowie i mátki zá dofyć czynili fwoiey powins 
ności, od tego momentu, gdy fie corkś uroi 
dzi. powinniby fkrycie w fercu ( tak mowiąc) 
Gordyufzow pleść węzeł ; pety nierozwiązaj 
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m$, poki ťorki z mężem nie zwiążą. Dzieie fig 
to gdy dla fkepftwa oycowie corek wypofżyć 
niechca, matki wyniofłe w ftárálacych fię prze” 
bierśią , doftátnich dopominaią fię wefel,i ná 


tych kłotniach iedno tego chcąc, drugie temu 


przecząc , czás zwłoczą , aż fig corka podfta- 
rzeć mufi, ktorą potym lák zwiędły kwiatek 
każdy minie, i ták niebožetá fmutne wieść muś 
fzą życie, á rodzicom lub krewnym bardzo fig 
tego obawiać potrzeba, zeby fig ta niedoftałą wą 
domu co fig czáfem trafia. 

Częściey nie dla uboftwa ślbo mniey cnotli4 
wego życia panienki nie idą zá mąż ale dla faq 
mey niepetrzebney Rodzicow zwłoki, gdy 
prędzey , niżeli (ie fpodziewśią, w takim fiero4 
étwie odumieradią dzieci fwoich , nád ktore nie 
mizernieyfzego widzieć fig nie może na Świe4 
cie: bo iak prędko ci w ziemię owe w niepa+ 
mięci u wfzyfikich zágrzebione zofłaią. Niecię 
będę kłamcą, ieżelim w prawach Rhodyifkicię 
nieczytał , ktore fa o pofłónowieniu corek ná- 
pifane tákie: O oženieniu dziefiąciu fynow „ 
niechay oyciec iiednego dniá nie myśli, śle na 
wydanie iedney corki, gdyby i dziefięć lat nie: 
chay pracuie ták mocno, iz gdyby mu przyfzła 
ziemię rękoma grzebać, krwawym potem fig 
zalewać, fynow wydziedziczyć, wfzyftko (trá 4 
cić , niebefpieczeńftwo zdrowia podiąć, wfzyżł 


' itko to dla wydania za mąż iedney corki: poż 


diąć powinien. Ktore prawo iak dla corek bár< 
dzo łąfkawe,tak i(ynoga mniey (zkodzace by$ 
rozda 


rozumiem. Bo chociaż dziefiąciu fynow miat2 
by oyciec, fam ich (tan obowięzuie, aby fobie 
fzukali po całym Świecie fortuny. Corce zaś 
iedney, fama płeć, i uczciwe zachowanie nie 
pozwola, aby krokiem wyfzła z domu dla (zu. 
kania fobie męża. 

Coż dáley mowić? gdy wfzyftikie rzeczy 
Światowe fkazitelności fa podległe, nic iednak 
fkłonnieyfzego nie iet do žepľucia (ie, iák w 
młodym wieku panienka. Tym pokad zá mąż 
nieidą , zda fię być prožny, niepożyteczny, i 
lák márnie cały czas upływaiący. Homerus pi4 
fze: że Greckie mátrony nie liczyły fobie lat 
od urodzenie, śle od zámescia (wegoj náprzyd 


kład fpytáč fig było Ktorey Greckiey matronyż f; 


wiele by lat miała © odpowiedział: że pięć, 
albo fześć, ieżeli tyle minęło po iey zdmęściu s 
twierdząc to, że lak wyfzła z domu oyca fweś 
go : á fobie gofpodynią zoltała, razem dopiel 
ro i żyć na Swiecie poczęła. Melon doftśły w 
ogrodzie, albo ogrodowy zrywa; álbo ktokol4 
wiek wykrádnie ; ták i dorofłey pannie, jeżeli í 
fie długo za mąż nie tráfi, obawiść fie potrze4 
ba, žeby fię iak Prozerpina porwść nie dała, 
albo iák z Marlem Wenery żeby fiatką złotą 
Kupidyn nie okrył. 

Koniec tey rózińowie ćżyniąc , to iefzcza 
powiem, zë iak w wińogrodach gdy fip doftoią 


iagody , ftroża i prafly potrzeba , tak i Pánnom |. 


według Virgil: AEneid: 2. 
Już dorofley, penience“ gdy fię fpetnią látá; 
Brzydaj firożń, pro kogo, niechay ig wyfwata, 
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Co gdy oyciec uczyni , fiebie od kłopotu, 
dom fwoy od niebefpieczeńftwa uwolni, a cor4 
ce pożądaną rzecz wyświadczy. 
VIII. 

O nduce wtrzech punktách, ktorą iednemu % 
Przyiacioł fwoich, á Domowemu Cefarzá 
Nerona dał Senekd. 

Mylius VarroSekretarz CefarzáNeroná,wybu3 
dowawfzy fobie wfpantały dom,záprofiť (iak 
iet w przyllowiu) ná polewanie ognifka, SeneJ 
ki, wielkiego Statyfty, fprawiwfzy ucztę. Mie4 
lito Rzymiánie , že laki gość pierwfzy w noś 
wym domu biefiádowaľ, albo nocował, ziego 


fzczęścia złego lub dobrego , przyfzłych (wos 


ich powodzenia brali wrożkę. Gdy tedy po ca 
łym gmachu przechodził fig Warro gofpodarz, 
z Seneką gościem + fpodziewał fig, że mu tak 
wfpaniśły dom Cile tego był godzien) poj 
chwali. Teniakby nie było co widzieć, nay- 
pierwfzy zabiera fig do drzwi, pytaiąc: Co ta 
ieft zá dom iczyi ief? Warro uwažálac Seneki 
zart: mowi mu: Czy niewieíz , miły gościu, 
żem ná ten dom prawie całą fottunę łożył 4 
wfzyfikie dla ozdoby ieęgo pokupiłem okazaj 
łości, ciebie umyślnie ná ucztę (prowadziłems 
abyś mi fwoim zdaniem to pochwalił: ty iá 
po puftym przechodzac fig, pytafz iefzcze czyń 


jet? Na có mu Seňeká odpowiśda, Widzę, że 


to left dla gości goświniec, dla fługzłożenieg 
dla częftuiących kuchnia, "dla niewiaft (chod 
wanie 


26 
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wánie, dla Koni ftaynia; ale w cafym domi 
nie pokazałeś mi gdzi byś miał fam dla fiebie | 
mieyíce, nie pofpolite dla wfzyfłkich. Itak do 
ciebie dziedzictwo te go domu, doianych na- 
leży miefzkánie.: dia czego że cię mam zá rod 
zumnego, i fobie fprzyiaiącego , przy piers 
wizyt | wftępie w dom twoy , potrzebá, abym | 
sie czym udárowaf, to iet zdrową ráda, ktorą 
przylmię odemnie zá naylepfzy upominek 
Pierwfza tá ieft, żebyś ani żonie nayukochań- 
fzey , áni naywiękfzema przylaciełowi (wemu 
efobliwfżych fekrertow , i co u fiebie po$anas 
wiz nayofóbliwfzego, nigdy fie nie zw ierzał; 
ale to fobie famérmu t miey záchowáne: 
ang Platona zdania: komu fekret, temu i wold 
ność fwoię przedafz Druga ani powfzechnemi; | 
śni fzczegulnemi; zsbawatni ták fig zdprzątayę | 
żębyś ma tym cały czóstrawił, dle przynayj | 
mniey każdego dnia dwie albo trzy godziny | 
odłoż, dla rozrywki i i fpoczynku twego: nie iet | 
nikt ták mocny na świecie, aby go uftawiczna | 
Trzecia: Ażebyś | 


prace znifzczyć nie „mogły. 


ieden pokoik w całym domu ták ofobliwy fo4 
bie obrał , do ktoregoby nikt, áni klucza, śnł | 
przyftępu mieć nie mogł, gdzie nie tylko twoie 
pilná i kfiąlzki chować bedziefz, ale tež i oin4 
terefľach w fpokoyności , żebyś fię fam námyJ 
sli, i zdobrym Przgiacielem naradzić mogł | 


bez przefzkody. 


Tami tedy náukámi dość potrzebnemi Seneż | 
Rá Warronowi zá iego ochote nadgrodził, ktad 
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te fie tu dlż tego wígomniály, aby wftęp byť 
do uczynienia iedney hifłoryi M. Aureliufzą 
Celarzá z żoną iego Fauftyną. 

Ominąwfzy wizyftkie chwalebne Cefarz4 
tego rofporządzenia; ktore regularnym rzą- 
dzeniem przez cźłe trzymał życie, i ten we. 
dług zdánia Seneki miał u fiebie zwyczay, że 
do twego pukoiu ofebnego, nikogo nie pu- 
fzczął, nikomu kluczá nie, powierzył, do ofá- 
tniey godziny życia (wego, dopiero umierdiąc 
Pompeiufzowi, fędziwemu w látach człowie- 
kowi z tą nauką klucz oddał: Wiefz dobrze; 
moy Pompelufzu, żem cię z ubogiego uczy- 
nil Panem, z podłego Senatorem, w niefzczę= 
Šciach tyle rázy fwoią ręką dźwignął, owdo- 
wiálemu. corke moie dałem ; teraz ten iefzcze 
oľtátni odemnie odbieray upominek, ktory tak 
miey; iakbymci dawat ferce i życie moie, kite 
dy ci ten klucz odddię. Nie rozumiey žeby 
mi ták przykre ztym Światem było rozłą» 
czenie, iż odumieram żony, dzieci, fortuny; 
ale to mię martwi, że kfiąg moich z fobą do 
grobu wziąć nie mogę. Gdyby mi Bogowie 
dili ią wolą, wolałbym w grobie między kfie- 

śmi leżeć, iak żyć między glupiemi ludźmi 
ná świecie. Gdyby umárli leżąc w grobie czy- 
tać mogli, fądziłbymh ich fzczęśliwirą śmierć, 
ák tych życie, co nic nie czytála i o niczym 
nie wiedzą. Pod ftrażą tédy tego kluczś tą 
kfięgi Greckie, Hebrayfkie, Laciníkie, Rzym- 
iS, á co więcey, PAY pracy, moiego pes 

te 
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tu, moją rękę Por wiele zpavdzie(z: dla 
tego gdy ciale forochnieie i i robacy ziedzą, lër- 
ce cále w kfięgach,wierzę,;że zy we zofłanie, To 
wymowiwfzy, Cefarz, klucz oddał Pompeiu- 
fzowi, ktory te nilma przeniotí do Kapitolium 
gdzi etak od Rzymian były w pofzanowaniu, 
3: ik od nas Relikwi e“%w istych. Ale te vízyáťtkie 
z inízemi piímátni od nig :przyjacioł fa fpalone. 
Gothowie zeby na wieki zápubilí Rz zymianow 
Imie, mury zoftów ili nienárufzone , á kfięgi 
wizyftkie (palili: w czym wigkíza uczymii 
krzywdę Rzymianom , iak gdyby byli dzieci 
wytracili: Nieśmiertelney lawy Życie, zawie 
flo ná iedney literze wiekom notodnym pad 
mięć podaiącey, 4 mi ury lada przypadek obó 
dić i w perzynę obrocic możę 
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utrapienie $ 


wic 14 Bł 


yrazdią 


podięte, or j i cia z okazył 
MEŻOW ná zony ściągdiące fig. 

Ge! tedy i jako fie wyżey rzekło ofobne čel 

farz miat miey (ce, 1 fam klucz od niego 
chował, gdzie ani żony a ani dzićci ani z do=l 
mowych kogokolwiek nie pufzczał, powiádás] 
łąc, zeby miley przyiąt wykradzenie pieniędzy | 
z fkarbu, iak otworzenie iedney kfiążki w Bi“ 
bliotéce. Fauftyna Cefarzowa będąc przy nád 
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Kkrzyła (ię mężowi, áby iey kluczá od Bibliote. 
ki pozwolił; czemu figę dzíwowáč się trzebą: 
Bo taga left niewieścia natura. 
iż niawiedzi.ć zkąd gaki upor im przychsdzi , 
ievicą ttgo ce wolno , chcą co fig nie godzi, 

Czyniła prožbe (woig Fauliyná ňie żartem 
ale prawdziwie, nieraz, lecz częfta, nič fame- 
śni ttowyj śle ze Izámi zimiefzanemi, rożnych 
ywdiąc do wymufzenia przyczyn, w ten 
ipofob. ; 

Gdym nieraz profła o klucz da twoiego ho. 
koiu, zówfześ mie żartem Cefaizu zbywał, 
czegoś nie powinien był czynić , widząc mię 
przy nadziei, a częftokroć łzami to oblać pos 
trzeba, co fig fmiechem zbyć rozumie. Pá: 
miętać nato powinieneś, żeś mię wzis? w cá 
dym Święcie naypięknieyfzą, nad ktora nic w 
oczach fwych milfzego nietnáfz, ktorą uty 
chwalić nie przeftateíz , ktorą iák dulzę: fwoję 
(powiádaíz) że kochafz Jeżeli tedy prawdzi- 
wie ieftem ulubiona fercu tweini:, zá coz mi 
tak bagatelnych zábraniafz rzeczy? o intére(- 
fach calego Pańfitwa zemną fie naradza(z, tá. 
iemóic mi powierzafz , 4 do kliažek po wierzyć 
mi nie chcefz. Serce fwoie; nád ktore niemáfz 
nic przyiemnieyfzego, w cáleš mi oddať, á že. 
láznéjgo podłego klucza bronifz © dsmyślić fię 
teraz mufzę;że w (zyftkie twoie życzliwości by: 
ły zmyślone,fłowa tylko pozorne, myśli ode: 
mnie dalekie, piefzczoty obľudne: bo ináczey 
być niemoze; gdzie teít życzliw ość prawdziwą 


+ 


2 tám 
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tám chociaż żartem oco prolzą , zwielką to 67 
chotą pełnią i pozwalála: 

Macie to w zwyczaju męfzczyzni, že ludząć 
niewiáfty, wielk e im czynicie ofiary, flodkie- 
mi podchlebiacie flowy, tyfiącami liczycie 
dary. złote obiecuiecie gory; potym zdradą u- 
wiedzione wfzystkiemi prześliduiecie przy- 
krościśmi. Gdybyśmy w uporze fwoim od 
was kuśzone diugo trwać mogły, wprędce by: 
ście iárzmá na karki od nas wložone nofić mu- 
fieli; aże podległe wam iefteśmy, dla tego 
nas, ták w porzutkách zoftáwione traktwiecie. 
Pozwoltedy, moy Panie, abym obaczyła , co 


iet w tym pokoju ták mocno przedemuą zá< | 
mkniętym. Widziíz mię ciężarną, že od pras | 


gnienia tego fchnąć mufze: ieżeli dla mego ui 
Kkontentowania tego uczynić nie chčeíz , u- 


czyńże dla uniknienia twego kłoęótu, á ieżeli | 


z rego pragnienia przyprawifz mię o niebefpie+ 
czeńitwo życia, dwoiakie mieć będziefz nież 


fzczęście i fyn ten, co fię urodzić ma, imattó | 


lego, co go not umrzeć muñ. Niewiem diá 
czego ná los fortuny tak wielkie  pufzczafz 


rzeczy, i tednym (ták mowiąć) zamachem że | 
byśmy oboie zginęli: Ja ták młodo umieraiący | 


ty ták kochaną tracąc żonę, nie należy abyś 
był zściętym w uporze fwoim. Jeżeliś konied 


cznie ták poftanowił, żebyś mię tám nie puścił | 


bierź w zdrową uwagę, ze wfzyfikię prawa 
bez uwagi, i rozfądku, flánowioné , gdy czaś 


zego potrzebnie, zniízczone być powinny Poti 
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iąć tego niemogę: ci, co w kfiggach utopieni, 
ieżeli ie powinni bardziey iak fwoie potomítwo 
kochać, ponieważ kliegi zliter i z cudzych 
flow złożone (4, dzieci zás z włalnych wne- 
trzności náťzych zrodzone; i wlaína krwią 
wykarmione byc mufzą. Jeżeli {kryte fady 
Bofkie tak naznaczyły, i zawżięte wyroki tá- 
kie rzuciły lefy, i tweiá wola do tego fię przył 
kiada , že dla niepozwolonego klucza koniel 
cznie umierść potrzebą, śmierci nie unikam, 
Ale patrz, Cefarzu, że niżeli co ftanowią ludzie 
rozumi, powinni wprzod uważść, ieżeli to nie 
pociąga zá fobą iákiego niefzczęścia, dla tega 

gdy proźby moie odrzucifz, fam ofierocony z 
żony izfyna zaftaniefz, powagę twoię utrá« 

cifz , dom ofzpecifz, do opácznych mow nie+ 

przylacioľom -dąfz przyczynę; a nadewfzyfiko 

w żalu nieufpokoionym zofłaniefz : bo więcey 

nikogo boleć nie może, iák kiedy fam (woiey 

krzy wdyieft przyczyną, ánitego powetować 

można, co fię fwoią wolą i nieoftrożnością o: 

puści, według przyfľow ia: ; 

Nierychto w ten zás przypráwiáć zápory, 
Kiedy wykrádng wprzod woży z obory, 
Jeżeli tedy ktuczá dźć niechcefz, żem two? 
ią zoną ieft, żeś wziął Cefarfką corkę; rázem 

z nią i koronę, że dla rozmnoženia twoiey 

Familii taki ciężar nofič mufzę, przynaymniey 

zśdofyć czyniąc dawnemu dla nas prawu, kto 

tego fig dopomminam , klucz dać mi powinie 


| Poł zab. Wiefz dobrze o tym prawie, že nie godz 
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fię nic bronić niewiáftom Rzymfkim, czepo3 
kolwiek nápierála fie cięzdrne. Nie raz Nápá- 
trzyłam fię pozwanych mgžow od fwych 
żon do twego Tadu ktore z pomyslnym | 
dla fiebie odchodziły wyrokiem. Jeżeli dla po~ 


t 


tomítwá cudzego tik ściślę zác iowywałeś i 


právo, zá což ie dla fwego bez uw zgi tamieíz? 
A że to twọy úpor, więc A gdybyś co wzalęs 
mnie chciał wykonść , ia na to nie pozwolę» 

dybyś co rofkazował, fucháč nie będę. Med 
zowifprawiedliwych prožb żony nie przyiť 
muiącemu, żona do (fúfznych rozkazow iega 
pełnienia nie reft obow iązdna: Jeżeli tedy w 
{woim przeditęwzięci u trwać będziefz, mt4 
fzczyzną prawdą pokazetz fiębyć, jak iefteś 5 
ale me ták mądrym, iák lud ie o tobie rozumie< 

ią. Nie boli mie twoy umyfł twárdy , 1ák mię 
boli przy rezyná do nietzcześliwego rozwiązał 
nia, a bardziey pozach enie. ježeli tám iá4 


kiey nie chowafz z okul:rómi kfiążeczki. Bo 


kto do czępo z młodości przyzwyczdiony,in4 
p przy y 


ftarość co raz nowey fukni radby zážywal,cho4] 


eiaż iefzcze, ledna nie przeíza rzana. 

Azebys mię tedy i od niefzczesli wosci teg 
wybawił, i z porozumienin, ktore mam, uwolt 
aih wi: małe ukontentowa”, cokolwiek moge 
znaleść tafki, pozwol mi klucza, pozwol, 204 
bym tam w niść mogła, gdzie pragne 
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i iákie od żon naprzykrzenia 
owie cierpią , wylicza. 

Wazálac Csfarz, wizyftkie zony (wey fło- 

wa pomieízáne z fzámisi z iakim nieufpoko 
ieniem tak mocna fwoieg proźbie zadofyć u- 
czynić chciáfá, pogotowiu maiąc odpowiedz; 
w te Howa zaczął: 

Gdyś iuż Fauftyno to Wymowifá , co twoiá 
była wola, gdyS widziała moię cierpliwość 
w fłnchaniu ciebie, potrzebá, ażebyś wzśie: 
mną cierpliwość zachowała, i uwagę, co ta 
takze mowić będę: bo w takich (przeczkách 
nie tylko lezyk rozwiązany do mówienia, ale 
iufzy otwárte do (fuchánia być powinny. 

jelzcze fig taki nie urodził, żeby nie mowił, 
co ma fie podoba, ale też žeby nie mufiał i te: 
go duchać, czegoby nie rad. A niżeli o rze- 
czy tey mowić zacznę; wprzod ci Fauftyno, 
láka iefte$ i láka$ być powinna ; i jaiáki ie - 
$tem i iaki byc powinien , pokażę. Wiedz e 
tym Fauílyno, že ták zły ieftem , iż co nie- 
przyiaciele o mnie mowią, daleko mniey mo“ 
wią omaich złościach , aniżeli ci co mig ko< 
chdig, (gdyby mig wfkru$ poznali) o cnotách 
mowić mogą. Ażeby był dobry Monárchá, 
nie należy mu być chciwym w wymafzaniu 
podatkow , pyfznym w panowaniu, áni prze- 
ciwkg záflužonym  niewdzięsznikiem , prze- 
ciw%o Bogom nienabożnym, przeciwko ucież 
miężenym w fkárgách głuchym, przeci- 
Ré wko 
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wka fierotom oftrym, w rządach leniwym; w) | mnie! 

tych niecnotach nieofkarzony Monarcha i Bod | wne 

gom przyjemny, iludziom miły być muffe | prožť 
czym wfzyfikim ia fie winnym być fądzęs | Mia le 

Co do pierwlzego mowiąc, żem był iiefens dzi r 

chciwy, przyżnaię fię. Zadnego na Świecie nie | cie pc 

mafz takiego Monárchy , ani Páná, żeby mu 

nie byli mili ci minifttowie , ktorzy więcey | 

pieniędzy do fkarbu przynofzą , i mniey (4 | 

naprzykrzeni o doftoieńftwś i daniny, á niżeli | 

či co ulławicznie brać chcą, i oto (ie bez wfty4 | 

du'dopominaią Fyfzuym tákže byč fe wyzná4| 

ię; żadnego niemafz ták nikczemnego cz!od 

wieka, žeby nie więcey fobie życzył być wy4 

niefionym, idk go fortuna niflco A i nie 


I Niewdzięcznikiem także ieftem dla domowych; 
A bo co ufľugi nam czynią z ochotydość wiełes 
I čo komu z fkárbu damy, bardzo mało, żeby 
mieli rowną zá ulugi nadgrodę. Zem nienád 
bożny, ito prawda: żaden Krol gorącey fię Bad] flow 
gom nie modli, iák dopiera, gdy od nieprzyjj wyla 
tacioł ieft Ściśniony; i ták we wfzyfikich zlych | 

zwyczáiách afkárzyč fig mogę Fzuftyno, śbyś | cow 


widziała, iakim być powinienem wedlug (lud | v 
fzności, a lakim ieftem wedlug natury. | fwi 
U tego wielka nadziciá poprawy. j przy 
Keia fie vfRátzy nie cżekaąć (právy. BAM 


Coś o mnie fłylzała Faufyno. ztego do fej]  ftkie 
bie uczynić, możefz podobieńltwo Bo teka | kład; 
iet w ludziach przewrotność, iż cudze życić | Ciężi 

prędzey uważać zwykli, o (woim śni wos | fzczę 
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WTORA 295 
mnienia bez urázy fiuchać mogą. Nic pe- 
w nieyfzego nád to Fauftyno: że ludzie lekcy i 
prożni, zrofkoízy fwoich i dobrego powodze- 
nia lekkością i prożnością flow chlubić fig rá- 
dzi, mądrzy zaś cięfzkości ferca (wego fkry- 
cie pokrywać umieią. Wpásé ludziom w niefz- 
częście, poludzku trafia fe czefto, ale do zra- 
fzenia cierpliwie, rozumnego potrzeba czlo- 
wieka. Z mądrych naymódrizy , kto o (obie 
naymniey rozumie: z glupich naygłupfzy, kto 
fig mędrfzym nad innych czyni. Jeżeli ieft 
ieden taki co wieleumie, znaydziefz drugiego, 
co dáleko wigcey, i tym fię rożni mądry. od 
glupiego, że mądrego, gdypytalr, z uwagą 
1 nie záraz odpowiada; głupi choć nie profzo - 
ny, przed pytaniem ládáco plecie. Gdziekal= 
wiek miefzkdnie fobie mądrość zalożyła, tám 
pieniądzmi bez miáry (záfuia, śle fowá ná 
uncye ważą. Dla tegom to mowił, Fauftyno, że 
fľowá twoie ták mi były teíkliwe, łzy hoynie 
wylane naprzykrzone, zdanie twoie tak prożne 
że śni tego mogę wymowić cebym chciał, ant 
co wymowię, ty rozumieť będziefz mogła. 

Wiele ci rozumem dociekli, co o Małżeń= 
fiwie pifali ; dle we wfzyfłkich kfiggach tych 
przykrości, co iedná niewiáftá jednemu mgžo« 
wi;iednego dniá.uczynič može, wyrázié wfzy- 
ftkiego niemogli. Ten tylko fpráwiedliwy do: 
ktadáli termin przy kázdym wfpomnieniu: 
Ciężar Matžeňffwá ; bo ieżeli ktory nie będzie 
feczęśliwym, w doftaniu poczeiwey, debreyy 
2 103 
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i rozumney żony, wizyfikieciężary 
śnieylze nie będą ztym rowne; ktore tému ie. 
dnego dniá znofić przychodzi. Czyć fit zda, 
Fauftyno, że to naymnieyfza praca, znofić żon 
zwadliwych kfotnie 
zumnych, cierpieć uczynki mniey chwalebne, 
dawóć co chcą; ftáráč fiè v to, czego pragną, 
zamilczeć to, cofię im nieda 2 ša zás tę pracę 
taką być fadze, že nieprzviacielowi nic gor- 
zego życzyć niemogę, iśk przewrtot Ey i w 
złości siepomiarkow śney żony. feželiby byf 
mąż pyfeny, wy go unizyć potrźńcie: Zadne. 
go takiego nie znaydziefz dumnego, żeby: go 
Wybzdana niewialta okiełznać, i pod nogi fwo 
ie poniżyć nie mogła. Jeżeli głupi left, wá- 
fzym dowcipem uczynicię go mądtym, kiedy 
milczeć mufi; nád wfzyfikie mądrości tá jeft 
naywiękfza, znofić cierpliwie zwśdliwą zone. 
Jeżeli bedzie kłotliwy © odmieni fte w fpokoy« 
nego: bo tyle zabieracie czafu fwoim fzczebio.. 
tiniem, iż iemu na odsowiedž minuty ledučy 
nie zoílánie. Jeżeli będzie nikczemoy wy 
mu olbrogátni dopniecie, że wam ná włzyfiko 
wyfkoczyć mult, i wtey myśli utopiony idk 
wam dogodzić , dni (pokoynie ieść, śni befpie 
cznie (páč, nędzny czláwiek nie može. Jeżeli 
gádátliwy? w krotce go uczynicie niemym, 
tyle mśiąc odpowiedzi, tyle ttúmáczenia ká. 
zdego fľowá. že mu więcey uczyni fpokoyno« 
Ści kiedy nálec ná uílá położy. aniżeliby dos 
fzedi Końcó,wzśczętey z wami rozmowie Jos 
; żel 
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żeli kompanifa č przemienić go tnożecie żę z 
domu krokiem nie wynidzie, gdy opnízezácie 
dozor gofpadśrfiwa, ták iž żydów rzecz bezie- 
go przytć mnosci, ftóć fie dobrze nie może Na 
oltek; ieżeli iet fpokoynymè? w krótce mu 1 
fi; (lać kľotliwým: ták uftáwiczne fa wálze 
nárzekánia, wafze ro že tego żaden nay* 
fpskoynieyfzy umyff znie ść nie mozes Żaden 
ięzyk milezeniem zániecháč niepotrafi. 
Wrodzony iet niewiáftom . dich przeci- 
wności, ieżeli chcefz žeby mowiła , milczy + 
zeby chodziła, fiedzi ; żeby wefoła była, fmu- 
ci fie, zeby fię śmiała, płacze; zeby płakała + 
śmieie fię, żeby iśdla , pasci: zeby poscitá , 
zbytkule, žeby (pažá, chodzi, žeby wltała, Spis 
tak przeciwney fą natury, że co mężowie 
nienaw'dzą, to lubią; co mężowie lubią to nie 
nawidzą . Moim zdaniem ieżeli ktory rozu- 
mny mąż chce, aby co żon uczynilá, nie pon 
winien tego pragnąc , śle czego infzego do- 
pominąć fit > przeciw nym (pofobem: tak iak 
gdy w prawym boku czužefz kolki, z lewego 
krew puścić potr zebá r deka bolu nie uf po- 
koifz. W iednym zdaniu moim. rozumiem, ze 
fie nie my łę, widz 40 tak za niektore e wyftę p ki 
nófze , odkładźią 1 ná tántton świąt Rogowie 
nie co kary: cokolwiek fię zaś uc zyni dła Nit- 
wia(t; zaraz nas przez me (imę DA tym świec 
Karzą: ato, że niemafz ciężfzey i niátáratýma 
Swie e:1e ką ary, rak tu zła Zona dla męża Ah dla 
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piewiśftami przeftáie: ieżeli ie kocha, zá leki) fza czą 
kiego máig, ieżeli nie, za głupiego. ieždli o nia) co mo: 
niedba, zá nikežemnép y» jeżeli je czciza:pod:) Zeby ^ 
chlebce, gdy nie podchlebia, to nienawidzą 3] wizyft 
ieżeliim fłuży. g.rdzą, gdy fię chce ženié mef flucha 
przyimuią; gdy niechce, fame pragną: ieželi | co lub 
fię náprzyktzy. to natręt; ieżeli snika, to nies| kogo i 
śmiały; ieżeli žártule, to trefniś; ieżeh milczy f prozuc 
to proftak: ieżeli fię Smieie, to giupi; jeżeli nieg | izych 

tetryk; ieżeli co dárvie, zá nic ważą: jeżeli nie | przyła 
nie da, fkapym zowig“ Ná oftátek kto zá nież | 


mi idzie“ to nieflawny, ktonie idzie, imienia | 


kawalerfkiego nie godzien. Niechže tedy us 
waży każdy ilyfząc to, widząc, i wiedząc ca 
ma czynić! unikać od niewiaft rzecz nie nátu< 
ráltia, IŚĆ za niemi rozum fam i roftropność zá 
brania. 

Jakże wielkie mála przyczyny o niewiafty s 
uciekać od was, ktorzy uciekdią ; opufzczać 
was, ktorzy opufzczśią. kryć fię przed wami, 
ktorzy fip krvia, zápomináť was, ktorzy zd4 
pomindią, umierać dla was, ktorzy umierśią: 
nie więćey robacy w grobie nie fzkodzą procz 
že iuż zgniłe ciálo icdzą, dla was zaś śni for4 
tuná, śni godności, dni mo życie, wyftarczyć 
nie može, Napatrzyłem fię nie raz tu w Rzy< 

mie,.że z ktorą pofogu było tyfiąc zľatychl, 
Więcey zaraz ják trzy tyfiące pľupítwá, i pychy 
w głowie nofił4 A conaygorfza, że po zmár4 
tym czálem oycu álbo mężu, wfzyfikie przes 
pádľy i zginęty pieniądze, glupítwá Neh A, 
Za 
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fza czaftká nie ubyla. Uwaž dobrze, Fanftyno, 
co mowić będę, że niewi4fty fame gadać chcą, 
žeby wfzyfcy milczeli, fame być wolnemi, á 
wizyftkich mieć niewolnikami, fame rządzić, 
fluchać nikogo, ná oftátku wfzyfikiego pragną 
co lubią, kocháč kto im fig podoba, mścić fig, 
kogo nienawidzą ; młodzież lgnącą do ich 
prożności, mála iak ńiewolnikow, fłateczniey= 
izych oto niedbaiących prześladuią iák nie- 


| przyiacioł, rgdyby w naywiękfzey kto unich 


był łófce ,* przyiážň tę, máta miarką od. 
mierzyć może, 4a ieżeli fię gniewać poczna, 
zawziętości śni granic; ani miáry , ani końca 
znóleść nie podobna W dzieiach Pompeiu- 
fzowych ofobliwą rzecz czytać mi fię trafiłos 
Gdy Pompeiufz W. w pierwfzey woynie Azy- 
śtyckiey:przyfłąpił pod gory Ryfeńfkie, ná- 
padl na dziki narod mielzkaiący w tych go“ 
rach, nakfztałt leśnych beftyi, káždy w ofo- 
bney śmie; nie bez przyczyny beftyami ná4 
zwać fig mogą: bo ják owce czym w piękniey- 
fzych pafzach chodzą;tym cieńfzą nofzą weł- 
me, ták i ludżie czym w dzikízym urodzeni 
krśiu , tym nieugłafkańfzych i niedoftepniey4 
fzych fą humorow ; zwyczśiow i natury. Ci 
tedy barbśrzyńcy mieli zwyczay, że każdy go- 
fpodarz dwie fwote miał w ziemiiamy, (be 
porącość wyfokiego fłońca niedopufzczśła in= 
fzych budować domoftw) Oyciec tedy z (yna< 
mi i czeládzia w ofobney iamie, žoná z corkáJ 
wi i dziewkámi w ofobney miefzkała, i więą 
ST 
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cey zfobą do rozmow niefchodzili fie, liat] tego 


dwa rázy w tydzefi Pytálacemu fie Pomt pe: | Woi 
iuf zowi czemu ták nie epo ludzku (jak w cá! ym d ziel 
świecie podobná rzecz nie znay Się fie) zyią? | Barb 
flárzec ieden odpowiedział , (iak hiltorya| *'9' 
świadczy: ) Bardzo krotki czas ( wzgłęde m. | medi 
owego długiego wieku) dożycia nam Bogo- | male 
wie zofławili: iż ledwo fze śćdziefiąt ae tlwee 
fiedmdziefiąt lát ktory doż yje, že tedy ták kro- | sea 
1ać 


tki wiek nafzego życia matmy, należy abyśmy | 


go [pokoynie ftrawili: A zážyli Wy Rzymiád pez 
lemy 


nie w bogáćtwáth i rofki ofząch opływaiąc; 
zda wam kę dość krotkie życie : bo go fobie | 
zbytkámi ukracacie , nam przy uboitwie i prad | 
cy żyjącym, zda fiz dolyć długie; w „całym te 
dy roku żadnego zwietíz 4 welołoś ścią nie ob< 
chodziemy i nie ss więciemy dnia iák gdy nólz 
obywatel ktorykolwick umierAiąc . to nędzne 
zakoń szy; i ná lepíze przeniefie fig życie Gdy- | 
by wiele lat żyli ludzie, mieliby dofyć czáíu 
do Śmianią (ie. albo plákánia, do wefołości álbo 
imutku, do zdrowia álbo choroby, do bogactw 
albo nboľtwá. do woyny albo pokoju; dle w ták 
krotkim życiu ná co fobie mamy tyle przyczy: | |= 
niać trudności i zśkłoceniać albowiem mied | 
fzkaiąc z żonami, zawfze całe nocy (fúcháč 
trzebá było ich fkarg,całe dni cierpieć ich zwa | 
dy; przez co krociliśmy (obie Łycie ; śle iśk od 
fiebie oddalone zoftawiliśmy, nie pátrzemy ná | 
i 
| 
| 


ich fmutne miny, nie fluchamy dziecinnego 
płaczu, nie meczemy fig ich nárzekániem , diz 
tego 


es iaki 
'ompe-| 
calym | 
i żyłą? | 
itorya | 
ftedem | 
Bogo- | 
albo | 
k kro-| 
byśmy | 
ymiád 
Wál3C4 
fobie | 
į prad 
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tego i dzieci chowaią fig fpokóynie; i rodzicy 
wolni fa od kłotni, inam dobrze, i z niemi 
dzieie fig nieźle Taka odpowiedz była owego 
Barbarzyńca Pompeiufzowi, co zaprawdę moi 
wić fir može Fauftyno że temi dowodámi nay- 
mędrfzego przefzedł Greka i Lácinniká , >z nie< 
máley ten wyšámuie fię niewoli, ktory od klos 
tliwey uciekażony. A ieżeli ci poganie w dzi. 
kich gorach wychowani, niemogli wytrzy- 
imac uffawicznych żon kľotni, iákze my to w. 
preizczotách Rzymíkich od was znieść potrá- 
lemy? Niewiem tedy co mowić Fauftyno ieže + 
21 cierpieć zla niewiáfte można, á dôpisrož ko + 
cháč: Náturá práwdá dálá wam te przymioty,że 
pociąpnąćferca do kochania możecie. ále prze- 
wrotnym 1 niegomiárkowánym humorem to 
<zynicie, że was nienawidzić potrzeba 

fa comowię, iuż dawno, Fauftyno, miaiśś 
uiłyfzeć, śle dotąd cierpliwie czekałem. pokąd 
fama nie dážáš do mowienia przyczyny, kiedyś 
zn! do cierpienia ták wiele złego byla powodem. 
zoly teraz rok iak Qyciec twoy mnie (obie 
przybrał zá zięcia, i iedyną corke (woig, ciebie 
Fauítyno dawízy zážone, przydał w pofagu 
ták wielkie Pańfitwo z koroną, i wielką z fkar4 
bu (wego udzielił część , śle zawziętych wyd 
rokow powodem to fię (láľo: obádwá ofzukaną 
zofłaliśmy; Ociec twoy, żemię przybrał zá fyd 
na, i 1a, żem cię wziął zá żonę. Oyciec twoyg 
Fauftyno, amoy Teść, Antoniná pobożnega 
imię (obie u wfzyfikich zaflużył, že na wfzyż 
K: ftkich 
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kich był mitofierny, procz na mnie iednegó zdá ło 
nayfurowfzy , kiedy do ták małego ciátá: ták | fty ia 
wielkiego ciężaru kość mi nie potrzebnię ie. Za 
przyrzucił , do ktorey Zzgryżienia, áni ták mos| częńd 
cnych mam zebow , ani do firawienia ták go-| żonie. 
jącego żołądka; á co ňaygoríza, nie raz fię ož} wie dz 
biwiam, ábym fig nią nieudawił Niemogę 1| teraz « 
tego zamilczeć Fauftyno, (lubo wiem żeć przy= | náme: 
krebedzie do (fuchánia ) že dla ofobliwey u- | przyw 
rody twoičý u wielu ieftes w poważeniu z) boltw« 
dia fzpetnych i zepfowanych obýczálow u | dy dla 
wfzyftkich w obržydzeniu  Niewiafiź urodzi« tuny, i 
wa nie co infzego ieít. tylko fodomfkie i | wiele « 
blko, zwierzchu piękne i do weyzrzenia po<| filem c 
wabńć, wewnątrz pełne gorzkiego popiołu. | A ňi 
O iśk záwilne maíz Fauftyno wyroki! lák nie- | mafz ti 
fprawiedliwie dzielili cięBogowie, dawfzy ci tak | žone c 
piękną urodę, ták wiele bogáčtw (żebyś dla | był po 
nich zginefá) á co naylepfzego być rozumná | i tá ze 
i póczciwą dô utrzymania tego wfzyfikiego , dobro 
mie pozwolili fafki, O iakże wielkie niefzczę” fzego 
ście w chodzi do owego Oýcá domu, kiedy mi | co nár: 
fig rodzi plekučy urody corká, ieżeli iey Bogo- | Wolno 
wie (za wielką łatką ) nie udzielą tozumui| Gdy 
wftydu: bo témi dárátni, rzadko rázem ktora | glupi 
będzie ozdobiona; co ieżeli fię trafi, cudem bars | żonę p 
dzicy nażwać to potrzeba, áhiželi naturalnie, | kochać 
Niewiafta kiedy młoda, piękna, á głupia, i dla fiet zła 
łudzi zgorlzenietm, i dla Domu ofzpeceniem być | mym n 
muh. | | przyzw 
Tez ydzieści fiedm lat będąc anłodzianemy Sdwod 
zdálo | 
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zdało mi fię, że tylko tylední s teraz rok fzo- 
fty iak fie ożeniłem, zda mi fig że 600. lat ży 
ię. Zadne nie može ie nazywać ciężfze mes 
Częńlt no; nád to, ktore cierpi mąż przy ztey 
żonie. Wierz mi, Fauftyno, gdybym dawniey 
wiedział, co teraz wiem, dawniey cierpiał, co 
teraz cierpię, ani za Bogow rozkazem; dni zá 
namową, ludzką, ani zá proźbą krewnych, 
przywiesćbym (ie nie dał, ábym miałeno:e u= 
boítwo, za twoie doftatki przemienić Ale kie- 
dy dla maie zly, dla ciebie dobry los padi for- 
tuny, wiele milczę; więcey znofzę. i iezelim 
wiele dotąd cierpliwie znofił , Fauftyn", zno- 
filem dlatego, abym wiečey tego nie cierpiał, 
A naoftatku i to przyznać , muíze, že nie- 
Mmafz tákiega mežá, ktory lubo wielką znofł 
żonę cerplíwoscia , žeby wigcey znolič nie 
był powinien ieželi otym że iet msfzczyzna 
1 tá ze niewiaftą pamiętać będzie: bo ieżeli fig 
dobrowolnie kto w pokrzywach położy, nic in- 


fzego. z tamtąd, nie odniefie nád pryfzcze, o 


co nárzekáč.nie powinien ná nikogo, máiacy 
wolność czynic to albo nie. 
Gdy tedy w iednym z (oba miefzkaią Domu, 


| ktora | głupi nad głupiemi mąż iet, ktory. iáwnie 
m bars | žong przed Sądem ofkarza. Jeżeli ieft dobra, 
ralnie, | kochać ią powinien, żeby lepfzą była. Jezeli NIM 
a, i dla fiet zła, znofić, żeby fię gorfzą nie fiata. Sá: IJ) 
im być | mym męfzczyznom umy(fł pomiárkowány ieft | 

| przyzwoity. Ktora zaś niewiáfle od zlego nie HI 
sianem] 0d wodzi boiążń Bolka, niefław, uragánie fig JI 
zdálo | 5 po. 


pofpolftwś, taką, aby poprawić ; fpofobi ata 
fiśie: umyť niewieści iek ták delikarny, że zá 
naymnieyfzy dobry uczynek, wielkiey żądają | 
nódgrody, zá naywiękfzy grzech, żadney nie- 
chcą cierpieć káry. Nizełi przytdzie do Maf- | 
żeńikich związkow , wiele i długo myślić e| 
tym, i radzić fię mefzczyzná powinien; śle kie= | 
dy poltánawia, fie inaczey tylko ślubnerzó- | 
wrzeć kontrákty, tak poftępowac powinien, iak | 
żołnierz ná Woyng wyieždzálacy ; to ieft, ná| 
wízytkie fig odważyć przypadki, cokolwiek 
| mu trafić fię może: gdyż nic nie ieft podobniey= | 
| fzego do woyny, ták to co niezgodne malżeń= | 
| (two z foba w domu czynić zwykli. 
| Nieraz morňo otym myśliłem, ieżeli dla | 
zgody w małżeńftwie, iaxie miałem podáno“ 
| wić prawo, śle tak doświadczeniem z tobą» 
Fauftyno , iako i famym rozumem ieftem náu: 
czony, że zadne prawo małżeńftwu nie pomos| 
że, kiedy niewiafty bezprawnie żyć chcą konies| 
cznie. Jednakże niektore dla ftórania fig o po! 
koy z żonami mężom podam práwidlá: co ies] 
żeli mnie fimemu iuż niepotrzebne, przysavj | 
mniey infzym pomoc magą tak ták lekárítwos| 
ktorefie do oczu nie zda, nogom fłużyć može | 
Wiem dobrze Fauftyno, že to com mowił, i cie+| 
bie i tobie podobne do nienświści poruízy po“| 
nieważ flowa tylko nie umyfł uważacie. Ale 
Bogow nieśmiertelnych wzywam ná Swiádeď 
Gtwo; że nie infzym umyfłem tylko dobre, cof 
ich ieft wiele, nágo mnieč, zle; co;ich ieft wig 
cey 
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teg, ukaráč umyśliiem: ieżeli ani u tych ani 
owych wiary mieć nie będę, iednák zlych od 
dobrych abym rozeznać i przedzielść nie miał; 
dla tego nie przeftanę. 

U mnie dobra żona ief 14k bażant, o ktore- 
gopierze mniey dbać potrzeba tylko o iinak. 
Zła zás lák lifzka; na ktorey lepfza fkora ; 4 
Ścietw zá płot wyrżucaią. Podam tedy prawi 
dło mężom, ktore zachówuiąc, mogą -fpotx 
ieyfże z ztemi żonami mięć życie l 
będzie to navplerwíza + żońę złośliwą i 
wlid2 cierpliwie mąż niech znofi: Zadna 
wiem iśdowita iafzczurka taka fię ná ziemi nie 
rodzi, iak niewialta do gniewu pobudzann. 2. 
Niech fie.(táta mąż koniecznie, aby fatn opá- 
trywał wfzyftkie potrzeby , cokolwiek być 
nože dla żony wygody, i do domowego po- 
rządku: czgíto fię trafia že niewiáty rządzą 
ce fig fame wdomu w niepotrzebne i mniey 
uczciwe wdaią fig przypadł. 3. Starść fig mąż 
powinien, aby žoná z uczciwemi i cnotliwemi 
dudźmi miała fwoię zabawę: ba nic prędzey 
miewiśfty zepfuć nie może, lát złą i niepo- 
dziwa kompańia. 4. Wżadney rzeczy žoná 
miary niech nie przeftępuie: mąż mieć powi- 
nien pilne fá to oko, żeby ani uiłówicznie w 
domu fiedząć, nie zgryzľá (te,áni zá n aytnniey* 
Izą przyczyną po (amfiadach 1eżdząc, (laty 

Woiey i mezowíkiey nie nárufzyľá. 5 "Aby 

nigdy z żoną mąż kłotni nie zaczynał, ffrzeć 

Gg naybárdziey powinien ; bo iák raz tylko po- 
S2 czuj 
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rzuciwfzy boiaźń,aŚmieli fię do zwśdy,przy | ry fpo 
zwyczái fig ták, že bez wftydu do uftawi- swvízyí 
cznych rofterkow famá da pobudkę. 6. Wiech} czay 1 
fię pokázuje mąż żonie, iakby naywiękfzą miá-l chwal 
ła u niego wiáre ; bo takiego fa umyftu nie.| cierpi: 
wiśfty , iż czegoby$ nigdy niechciał, toprę-| áby w 
dzey uczynią, coby$ niechciał žeby czyniła, tøj cisz 1 
opułzczśią. 7. Niechay mąż żonie dni catego| taka ie 
gofpodarftwa powierza, áni w cale rządow zś-| męża 
brania , Jeżeli wfzyfikim rządzić będzie, małoj cey k 
przyfpofobi ; Jeżeli w cale nic, wiele fkrycie| máig 
wyniefie. 8 Nie zawfze mąż żonie w£fyłe| urodzi 
pokśzować powinien oko, śle ná czás i furo | iev, Ži 
wfze: Tego lą umyfłu niewiafły, że wefotych| T.mí 
mężow kochają, furowfzych fięboią. 9. Nay- kiotni 
pilniey niechay fię tára mąż, áby żona znikim | zumie 
zwády nie zaczynała w famfiedztwie, częfto dzona. 
fie tráfiló w Rzymie, že dlaiedney máley przys] Sy z 
czyny do kłotni z żony, życia mąż, i żona wchod 
fortuny pofłradśła, i w mieście wielkie uczy+| przyiś 
nili zámieľzánie. ro. Tey niech będzie mąż], wem 
cierpliwości, że cokolwiek żona wykroczyy) fto prz 
aby iey nigdzie publicznie nieftrofował, tyl| mina 1 
ko fekretnie w domu: Nic infzego nie ieft, kto | mniem 
przy przytomnym żonę ukarać chce, iak plús} ZY!3> 
łący do gory w Niebo, ktoremu plwociny ná“ Tobie c 


zad w oczy (paddiące, twarz brzydzą. 1b pragn. 
Wftrzymść fię wfzelkim (polobem mąż powiaj ták źle 
nien, sby złych nałogow żóny ręką nie pos] predze 

rawiał: Bo ktora fie ilowy poprawić nie da Komul 
ani icy powróz , áni kli nie pomože, 12. Ktosi te poka 
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ry fpokoynie z żoną miefzkać chce, przed 
wfzyfikiemi'chwalić ią powinien; Ten zwy- 
czay mala niewie aby ie wfzyfcy 
chwalili, a napomnienia i poprawy od nikogo 
cierpię é niemogą. 13 Niech fię firzeże mąż; 
aby w ufzách zony fwey, żadney infzey (cho« 
ciaž naypoczeiwfzey ) niechwalił niewiśfty, 
táka iet wnich zazdrość, że tey godziny zaraz 
męża znienáwidzi, rozumieiąc , iż iníza wię* 
cey kocha ik żonę. 14. To mężowie niech 
máig ná pamięci, gdyby ktory miał naynie- 
urodziwfza, koniecznie w nie urodę, wmawiać 
iex, że ieft nád inne pięknieyfza , powinien: 
T. m (pofobem i ferceiey nákloni, i nic więcey 
klotní w małżeńftwie nie czyni, iak żoną ro- 
zumieiąca,że dlá nieurody od męża iet wzgár« 
dzona. 15. Przezornym być mąż powinien, 
śby z niepotrzebnemi ofobami w poufałość 
wchodzić fpofobu żona nie miała: Bo ztey 
przyjaźni naygoríze w ynikaia między małżeń 
ftwem nienawiści,i gorfzące (prawy. 16 Czg- 
fto przez rozmowy potoczne, niech przypo- 
mina mąż o niektorych mátronach , w iakim 
mniemaniu fa u sfzyftkich, iák w zľey fławie 
żyią, iak przyczyny ludziom do mowienia o 
fobie dáia ; bo iako niemafz nikogo chciwiey 
pragnącego fławy nad niewiafty, żeby tedy 
ták żle o niey nie mowiono , iak o drugich, 
predzey tego nie uczyni, co drugie czynią. 17 
Komukolwiek żona źle życzy , niechay i mąż 
te pokazuie iákby mu byť wielkim sieprzyia- 
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, . A "—». 
cielem : Tak ief przewrotny umyff niewieš 
ści, zero mąż kocha, one nienawidzą, co mąż | 


i zwycięftwo, aniz 
przyfpofobić miśłą intraty. | 
Nic więcey nie przydáip Fauftýne , tylko| 
pátrz ná to, žela ná w£zyftko patrzę, wiedz o 
tym, že ia wiem. o wfzyfłkim, uważay to, że 
ia uważam wfzyfiko, 4 tak rozumiey, że to 
czynię dla poprawy życia twego ; Co gdy U“ 
czyniíz , a nieprzyjaciele nafi widzieć nas be“) 
dą w takiey zgodzie, w tákiey przyiážni,doš6| 
dla nich będzie. zemfty i káry. l 
$. XI. | 
M. Aurtliufz Cefarz kończąć zaczętą rozmowęj| 
wyrdźniey o klucz profzony do Bibloteki, | 
odpowiiida. 
Krim iuż gniew, żal, i żolć z ferca wy” 
nurzył, teraz na proźbę twoię Fauftynoj 
odpowiadam : Ten zwyczay záchowány por| 
winien być u przyłacioł , że wprzod wymoś| 
wić urśzy do fiebie miáne powinni , niżeli fici 
w krzywdách godzić zacną, ináczey, iak cho" 
remu nie pomoże lekárftwo, ieżeli żołądek zál 
mulony , w przod wyczyfzczony nie będzie 
Dopominafz (ię Fauftyno klucza odemnie z tymi 
naprzykrzeniem, że ieżeli go niedoftaniefz, d% 
niebe- 
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niebefpieczeńftwś poronienia moim uporem 
pízypro s ádzona być byś miáiá. Ja záprawde 


ani twoičy proźbię, éni twojemu zdániu W 
cáje fe dziwowźć nie mogę: Ták wafze przy- 
rodzenie Każe, že iefteście w zadaniu ńiepo- 
iniúrkawáne, W proźbie piędkie, w znofzeńiu 
niecierpliwe. Nie bez przyczyny mowię, Łe 
niewiasty fą. w żądzy niepomiśrkowane: ba 
czáfem takich rzeczy pragną obrzydliwych, o 
czym śni umórli wiedzieli, ani żyłący ftyfzeć 
mogli Ze w profzeniu prędkie, i to nie bez 
przyczyny: Cokolwiek im na myśl przyidzie, 
w tom. punkcie to koniecznie mieć chcąc, i 
iezyk do profzenia, i nogi do kľániánia, i ręce 
do wzięcia, i ferce do mienia przymufzśią. Ze 

uczynku uporne , niech fig tylko záwežmie 
ná kogo niewiáftá , dni ią wftyd od ofkárze- 
ña, áni uboftwo od prześladowania, śni {u< 
mnienie od zśbicia odwieść nie może. / Ze mie- 
cierpliwe: nieuczynič tylko ktorey niewieście 
o co prafi, zaraz z niecierpliwosci blednie- 
ie, utá gryzie, pálce łamie, cały dom háľa- 
feim napełni tak, iż tego dnia zaden do niey 
przyltąpić odważyć fig nie może. 

Macie niby pozorną przyczynę ciężśrne , 
pod kolorem poronienia wypełnić fwoie żą- 
dze, i wymufič ná nas, co wam fie podoba. Zt- 
fzczycdiąc kę prawem dla was napifznym „śle 
wiedzcie otym, že zá owych fzczęśliwych 
czó ow Kamilla, nie tak wielebyło rozwia- 
złych niewiaft, iak teraz: Niewiem przyczyę 

34 s. 


300 CZĘSC 
ny dla czego teraz brzydzicie fie dobrym, á 
fzpetnym pragnieniem iefteście zśrażone , Dla 
tego Fauftyno, wytlumáczeč preýchyme, tego 
prawa nśpifanego, ieżeli fię nim wízyflkie zas | 
fzczycać mogą. Prawa ft śnowioneydia iednych | 
ią iarzma, żeby w nich źli chcdzili, dia dru 
gich fkrzydiá ; że dobrym latać niemi w olnó, | 
byłn pod fame Niebiofa. | 
Gdy Kamilłus Wodz Rzymíki wyieždza! ná 
woyne, uczynił ślub bogini mótce wfzyfikich 
Bogow Berecinthii : ieżeli zwyciężcą powro> 
ci frebrna wyftaw ić kolumnę; gdy tedy pod- 
biwfzy nieprzytacioł; z zwycięftwem powra* | 
cał, ślubu obiecá anegi a niebyło zkąd wypełnić; 
ani fam będąc boga tym, ani w fkarbie funtá 
frebrá nie zafłał, Bo na ten czas bogátí zy był 
Rzym w cnoty, lak teraz w złoto. Więcey fie 
znaydowśło ffawnych rycerzow, mądrych | 
Filozofow , poczciwych niewiaft w mieście; 
iak w fkśrbie pieniędzy: A co glowa wfzyft= 
kiego, że miechot w čále ai O czym dość 
dzieiopifowie niepodchlebnie śle famą rzeczą | 
pełne zapifali Kfięgi, w iśkim Ra to w lá 
kich cnotách znaydowały fig w ten czas mätro: 
ny Rzymikie. Gdy tedy od nikogo nie były ot 
bowiazáne áni profzone , áni nádmieničnia © | 
tym miály, umowiwfzy fię z foba poftfanowi:g | 
wfzyflkie zauf fznice,wfzyftkie pier scionki,pát: | 
fy fiebrne, Spinki, baryery, perły, i co tylko | 
mieć mogły kleynotow, złota i frebrá, odnieść 
té wizyftko do Senatu, i darować ná wypetnieý 
nie , | 
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nie obiecánerro Ślubu mátcé Berecinthii, Gdy 
fie zefzły do Kapitolium, i porzuciły ná ziemi 
u nog $ Senatorfkich nieprzeliczeny fkarb; (iak 
o tym roczne dzie'epifzą). Lucinia; imieniem 
wizyfikich taką śicącki mowę 

Nie te kieyna ty; nie perly, złoto i frebro; 
oycowie w yb: rani, i prześwietny Senacie, co 
ná wyftawienie obiecz „go ślubu mótce Bere- 
cynth 111 dá iiemy, áletowigcey fzócować po wins 
miscie; że fynow 1 mężow życie ki nac loftapie- 
nie tego zwycigftová odiež śiąc ych, odwa- 

znym mie żałował ym fercem: á ieżeli 1 té po- 
dźrunki znaydą iakąkolwiek u was uwagę, nie 
na to/co málo oddźrem, ále cobyśmy oddały 
(gdyby nasná wigcey ftáč moglo) oczy ÍWo» 
le obrocone mieycie: profiemy. 

Zaprawdę że Senat. (lubo dość te matrony 
znioiły ) nie ták ich kleynoty iákochote i do- 
bra Wolą wiele usfivbie fzacował. Takie tedy 
zi lożyły fkarby, że nie tylko ná wypełnienie 0d 
biecanego Ślubu dość było śle też i na; dokcń= 
czenie dślfzey woyny do zbytku wyfłarczało. 

Tego tedy dntá kiedy tak wielki darowaty 
upominé k, pięć przyw ileliow zaraz cd Senatu 
odniofły: Nigdy bowiem Rzymianie iśkiego- 
kolwiek uczynku dl» Krielity, bez wdzięczno= 
Ścii nagrody: nie pufzczali. 

PFierufzy tedy przywilii pozwolił Senat, áby 
ná pogrzebach publicznie przez mowcow 
chwalone były; przed tym nie godziło,fię tyl- 
ko famych záflužonych w waga lubw Rzplą 
tey 
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tey po Śmierci chwalić: Ná pogrzeby zás nież 
wieście ani chodzić męfzczyznom nie było 
wolno, 

Dragt: pozwolono im w Kościołach fiadać, 
dawnych czáľow Rzymiánie to zachowywali, 
że tylko famşm ftórcom fiedzieč było wolno, | 
Kfiežom klęczyć lub Krzyżem leżeć. žoniátym 
wolno fię było fchylić. Niewiáítom wízyft» 
kim choć fzlachetnego urodzenia, ani fiedzieć, 
Ani rozmawiać z fobą,ani (te (chylič nie godziło 

Trzeci Pozwolono im, aby każda mog!ś 
mieć dwie (uknie bogate, i w nich bez opo- 
wiedzi i pozwolenia Šenatu , kiedy chce cho- 
dzić. Przedtym ieżeli ktora Rzymianka” bez 
pozwolenia Senatu [uknig nową fprówiłś i w 
niey fię pokazywśła, tedy ikonfilzkowáno tę fu- 
knią, 4 męża, ze iey tego pozwolił, na wýgná- | 
nie odfyłano. 

Gzwerty: Pozwalono im w ciężfzych choro: 
bách zážywác wind ; ná ten czás choć w nies | 
befpieczeńłtwie życia , fame tylko wodę Rzy- | 
mianki piiły, i zá rowny wgftępek mieli, wi» 
dząc ktorą wino piiąca, iak gdyby cudzolo+ 
ftwo popełniła. 

Piaty: Pozwolono im, żeby ciežárney Rzyq | 
miańce , czegokolwiek pragnąć będzie, nicze” 
go nie broniono. i 

Te tedy pięć przywilejów Rzymfkim nie: 
wiáftóm pozwolonych, fądze być fprawiedli= | 
w e: czy możefz być co fprawiedliwfzegoć iák | 
żeby wielkich godności i cnot niewieście, od | 
wízyftkich honor wzgląd był Świadczony. 
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Niewiaftá cnotliwa i rozumna , z żadnym 

#kárbem ná Swiecie porownána być mie moze. 

Do piątego Artykufu co należy. dla niesiaít 
ciężarnych, ofobliwą Fauftyno opowietn ci 
przyczynę; nigdy Rzymianie śni Grecy, ani 
Laciamcy, nie dawáli nowych praw poddanym 
bez wielkiey przyczyny. ' 

Wiele bos jem praw częścią Źleludziezać 
chowuią częścią w niektorych razrzadzeniách 

fame prawa zśmięfzanie czynią : fnadaiey ieft 
to zachować, co lam rozum radzi, á niżeli te 
wiedzieć co w wielu prawach iet nápifano 

Roku od założenia Rzymu 363. gdy Fulvi- 
us Torgvatús woiował z Wolikany, ftrzelcy 
Maury'ańfcy w pufzczach Egiptfkich ztapa” 
nego iednookiego czlow irká,do Rzymu przy- 
prowadzili, w te fame dni kiedy MakrynáTor- 

váta żonmś, (ktarey ciężśrney odiachał) bli- 
kiego fpodziewalą fie połogu. 

Ná ten czas niemnieyfza liczba bylá niewiaft 
poczciwych, lák teraz (wawolnych,iednśk Ma~ 
kryná -byiá wzorem dla wfzyfikich , ktorey 
cnot, ták iak zwycięftw męczą iey, cáľe miá- 
fto w pochwałach końca znaleść nie mogło. 

Roczne Dzieie piíza: że pod czás pierwfzey 
wyprawy do Azyi tego Torgvata , przez lat 
całe dwanaście iak w domu nie byľ, żony ie- 
go nikt nie widział, śni z domu wychodząc 
cey, ani w oknie ftoiacey , áni ośmioletniego 
męfzczyzny w dom fwoy wpuścić nie pozwa- 
litá, 4 co wigcey że dni męfzczyzni dni nieg 

Wiay 
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wiaty, twarzy iey przéž ten czás odkrytey nie 


widzieli. 


Qiak wiele Fauftyno takich dziś znasyc luie 
ktoreby fobie życzyły widzieć i 
ale iak mało takich 


fie niew, 


źżnać rák godhą mátroné ! 
coby ią w tik chwalebnym życiu nášládowáč| 


chciały. 


Ktorąfz dziś taką w Rzymie á podobno w 
Z, żeby przez dwanaście lat, 
zá prog nie wyfzła, bez mežá, kiedy na: Ana 
dzey teraz gdy mežow niemafz wizyty 
ią, ina tych, że ich częściey niecdwie M ślą: 
żalów fwoich wymierać nie wftydzą fig £ 
Ktoraž obaczyfz, zeby przez dwanaście lat 
z twarzą nieodkrytą chodziła, kiedy teraz | 
więkfze pot dnia, a práwie cáte dwánaście go- | 
dzin, ná przeglądaniu fe w zwierciedle i ftro- | 


świecię naydzief: 


jeniu ftrawia $ č 


"Ale wracśiąc fię do záczetey powieści: gdy | 
mimo drzwi Makryny fprowadzono tegoż ie 
dinookiego człowieka, niefzczęściem takim fię 
fiżło, że z (lužebnič iedna powiedziała Pani | 
fwey o tym, ktorego widzenia tákim zapaloną 
apetytem obrzydiiwym, żezaraz nie żywą pa- | 
dla na ziemię, dla iedney powściągliwości,śby | 
iey nikt w oknie fłoiącey nie obaczył. Gdy te- 
dy cały Rzym żalem ilámentem z iey Śmierci 
był napełniony, zá uprofzeniem Senatu, pier- | 
wfzey tey Makrynie w Rzymie nagrobek polo“ | 


żono taki. 


Pierwfza z niewiaft Makryna pod publicznym głazem | 
Łiży, że była w cmtách dla wfzjfikich obrázema 
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Umrzeć róczey wolst, niž wpaść „w oćzy czyie. 
Więc zá to nieśmiertelną fławą, niechey žyie. 
Záiite to poftatowiono prawo nie dla 
tego, śby iuż po śmiercico pomogło tey {las 
wney i chotliwey Makrynie, ale wam na przy- 
kład, nie tylko dla wiadomości. o iey chwaled 
bnych zwyczáiáchi niesmiertelney iławie, ale 
też i do zachęcenia w naśladowaniu iey cnot, 
i poczciwego życia. 

Spráwiedilwa tedy iet rzecz aby to prawo 
ktore z przyczyny zafług poczciwych niewiatt 
iet poltánowione dla nikogo więcey iak dla 
ták poczciwych iłużyć mogło. I dlatego kro- 
ra fig tego dopomina práwá, może iey fpytść 
befpiecznie , ieżeliś ieft tak godną + dla iakich 
tá lálká wyświadczona: Wiedz o tym Faufty- 
no. że także w prawach nalzych, w fzoftym 
Artykule, to nápifano: Ktorekolwiek bedą ze: 
pfowanych i fzpetnych obyczálow, temi ła- 
{kámi zślzczycźć fię nie mogą. 

$.. XII. 
Niemniéy nieviáftom idk męfz 

é uczonćmi i rozumnemi, do czego gdy fie nie 
przykładdią niedbólftwu bdrdziey niżeli płci do 
żego nie/pofobney przyžnáť fię može, wiedząc 
idt wiele dawnego wieku było mądrych Heroin, 

o czym tu niektore kładzie pifarz przyklá- 

dy, wiádomosci godne. 
ZE wfzyftkich ozdob ktoremi Bog człowiekś 
przyozdobił , naywiekízy ieft być rozwg 
GYM, , 
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mnym; á że w piękności przodek biotą darny; 
Starać fit powinny o naydofkonślfzą ozdobę; 
żeby byľ+ rozumnemi, bo gdzie fie prawdzi 
wa znagduie, (nie farbowána) madrość, tam i 
wfzyfikie cnoty; gdzie cnoty, nietrzeba więc) 

[zey ozdoby,bo lame przez fię tak piękne, talk 
ozdobne, tak miłe w oczach kazdego; że nád 
nie nie može fię znaleść nic drożfzego, nic (zá. 
cownieyfzego, nic milfzego 

Niech nie będzie żadnym podżiwieniem że 
fię tu wfpomni tak wiele mądrych Heroin, ilé 
gdy fię co ofobliwfzego tráfi ftyfzeć , tym co 
tego nie fłyfzeli, czego nie wiele czytálac nić 
czytali śni ciękawie fię pytali, zaraz tá rzecz 
zda fi być trudna do wiary, czyniąc powąe | 
tpiwśńie w prawdziwey powieści nifarzy go: 
dnych i poważnych. A to ztąd fię dziele, że 
teraźnieyfzy wiek nie widzi nic ofobliwfzego 
w damśch: chwstá Bogu że druga ledwo czy: | 
tac umie. Zśdziwią (te tedy gdy i to o fobie 
powiem, zem fig miał z zoftáwioney niewie- 
ściey nauki czego nauczyć i ž czego fię zbuż 
dować. Wiele tedy támte czafu ná naukach 
ftrawiły, teraźnieyfze ná tofkofzach, ftroiśch 
tańcach, trawią wigcey, 

Niemafz tedy nic ták nowego śni będzie na | 
Świecie, czegoby nam dawne wieki w żywych | 
i godnych wiáry przykładach nie zoftáwity. 
Euphorion Libr: 4to de Geftiš Rhodiorum powiáda: | 
Gdy przy dworze Rhodyifkim wfzczęła fig | 
Misdzy mowcómi, Rzymikim i Greckim Koj 
"DAB 
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tia 1 zwadź ; Mowcá Grecki rzekł Rzymiáni- 
mowi: Wy Rzymiánie iezeliście fzczęśliwi w 
orężu, ále w naukach Akademickich nie u= 
czeni profłacy; ponieważ dofkonalfze fą u nas 
niewiófty w (zkole,iák wáfi wodzowie w polu? 
Co gdy fig doniofło do Rzymu, ták temi flos 
wy był urażony Senat, że fie ná woynę między 
Grekámi. i Rzymiśnami zanofiło , ták wielką, 
taka między Kathapzńczykami i Rzymianami 
6 Kroleftwa Sycyliytkie. Ledwo fie nie wig- 
cey takich woien liczyć może, o urażenie (los 
wem , dak o odebranie záwolawánego krain. 
Gdy tedy tak Rzymianie iak i Grecy, zabierali 
fie między fobą do woyny, Rhadyiczykowie 
wdźli, fig między nich w Gwarancqą ażeby ich 
pogodzić. A zefię z okazyi niewiaft wlzczelá 
taka zówziętość, więc Rhodyiczykowie pos 
(tánowili, ażeby Rzymianki z Greczynkami 
zpotkały fię w więzyki,bez krwi rozlania. Co 
Rzymianie mieli fobie zá honor, Grekewie zá 
więkizą krzywdę; gdyby byli niewieścim ie4 
zykiem zwyciężonemi, lak kawáleríkim org- 
zem. Gdy te propozycyą obie ftrony ákcepto“ 
sály wyfadzeno 20. niewiaft Rzymianek tyą 
leiz Greczynek (prowadzonych ná dwor Rho4 
dyifki mieyfce Medyátoríkie, Niepodobna iak 
rozumnie ná pytania odpowiadaiąc, odniofľy 
rowną pochwałę, z ta rożnością, że Greckie 
tnátrony wyfokie rzeczy proftym dyfkurfemę 
Rzymianki-mnieyfze rzeczy wyfoką wymo4 
Wwa tráktowály. "Ice w tych niewiaftach #4 
NY 
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Ważańio', możemy to codzienne widzieć i w 
godnych męfzczyznach. Rzadko. kiedy dar 
wymowy i glebokiey nauki, ledná, olobá 
mieć będzie. Ná refzcie tak Grecy Rzymianek, 
ják i Rzymidnie Greczynek łuchaiąc,d>ukon 

tentowania; fig uciefzyli. A Rhodyiczykowie 
uczynili rofprawę żeby ták mądre famfiadki, 
wizyiłkie Lauram ukoronowść , iśko triumfa- 
torki: Greckie w poważnych i wyfokich fen- 
tencyńch , Rzytnianki w piękney wymowie 
otrzymały pochwałę: Po fkończoney dy(pu= | 
cie ;! wróciły fig iedne do Rzymu: drugie do 
Grecji, nie zmnieyfzym od (woich przyięte 
tryumfem i fławą, iak gdyby z bátálii zwy- 
cięftwo przyniofly, Senat Rhodyifki ná pá- 
miątkę (amfiedzkich matroń , ná tym mieyfcu 

gdzie była dyfputa, blifkie iednę drugiey po- | 
fiwit, wipaniałe kolumny wízyítkich Imionś 

złotemi literami wyryto, ktore miały być 

tak koľztowne, že po Kolollie w Rhodziefłoń « | 
cu wyftawionym (iakStraboi Plinius 3. Epig’ 
wfpomiaa) pietwfze fie liczyły i wfpaniało4 
ścią zafzczycały. Staty te kolumny aż do czá: 
fow Cefarza Heliogabila, ktory wynayduiąc 
nowe niecnoty, fľáre wywracał (truktury i 
zwycięfkie znaki, "Tey Hiftoryi pifarze uwa- 
żali w tych miatronach razność: — Greg: 


ezynki — przenofify -urodą Rzymíkie ; | 
Kzymianki poważnym ` i czyftym ftroiem | 


Greckie. Także Grecżynki były Śmiśle, od was 


dac, Rzymianki fcromae i wftydliwe, dla czeą 
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go naśladować radziłbym Rzymianki w fkro- 
mności, niżeli Greckie w $miśłości i poufa.o* 
Ści Nie na to fie niewiáftá rodzi, žeby bylá 
odważna i ludzi w .batala zábnálá , ale zeby 
kądzieli pilnuiąc domem dobrze rządziła, 
Treść tey rozmowy left, ze: takie przedtym by- 
wały niewiafty , iż ledna wízyftkiemi tządzić, 
inad wfzyftkiemi panować by. mogla. „Takie 
fię dz:$ niektore znaydułą, że o iedney wizy- 
icy źle mowić mála dofłateczną rzecz. 

"Ale nie mowię i eby z tey prz yczyny kto 
nabrał Smiálosci , wfzyfikie fzkalować ięzy- 
kiem błuźnierfkim, i zawziętym — Bár 'dziey 
należy do rozumnego i honor kochálacego 
( nie glupiego i nikcz one A mel zczyzny, 
bronic láko nie mocne, ciefzyć iako fmutne; 
nawiedzić iáka (dbe;porśdzić iak nieprawnym 
ale ich nie „prześłódow ać, niefzkálow ać, ichas 
cii ažby co fię m: og! lo trafić, nie oiławiśać; mes 
Ížezyzná co bezbronną niew jśfię iezykiem k43 
+ wyraża Domicyśną (efarzą co z (zpadą 
muchy gonił i zabiiał iák napifeno 

Domicianus hofiium mufcas mu[fcarum hoftis. 

Demicianus nikezemného ducha, 

Mushom nieprzyiacielem, nieprzyśkciął mucha" 

Boga na swiadeétwo biore,że j dzi” na swie? 
cie znayduie fię tyle niew taft tak dobrych, tak 
cnotliw „ych, i tak mädi ych, že có fekretnie t ią 
cnoty ipry watne *% iodą ŻY cie gc lyby ták pu. 
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rzewyżfzyć. Pioro moie nie ná potwarz dla 
wfzyftkich oftro zaftrużone , śle tylko tym co 
więcey ná prożnościach na ílrotách trawią 
czafu, aby dopiąć oftrogą , czy przeltrogą do 
dobregosi nie iskim mufztukiem pow ściągnąć 
od zbytkow , ádo nauki i czytania kfiązek u- 
czynić pobudkę. A chociażby na dowod u- 
imyfľu mego dość było na tym co fię wyżey 
rzekło, iednak áby widziały godne dámy,lák 
więcey mnieyíza mądrość, aniżeli wielkie do: 
ftatki uczynią honoru; niektore wfpotmnę 
przykłady. 
$. XM. 

O Tlemiftokli fioftrze Pythagora Filozofa, ten 
gdy uczył w Rhodzie Filozofi, tá w Thrócyi 
takze uczyła Filozofii. 

WĘTE Warroná powieści, fárodawnych 

Filozofow liczyło fig Sekt więcey nád 70: 
Te drudzy do fiedmu fkracáia, z tych nayglo: 
wnieyfze były trzy, to ieft: Stoikow, Perypa' 
tetykow i Pythagorefow , ktorych głową był 
Pythagoras. 
Dicaarchus ; Anius Ruflicus, Laertius, Eufebini 
į Bocatrus, o tym pifzą; czemu ledwieby wie 
rzyć potrzebá. gdyby nie ták wiele ná to fla: 
wnych zgadzało fe pifarzow že Pythagoras 
miał fioftrę nie tylko uczoną, śle może fig), 
nózwść naymędrfzą, z tey miáry, że me oná od] 
brátá,ále on od niey uczył (ie Filozoki, co nayi 
więklze podziwienie pszynofi > lákiego miala 
naus s 
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ńśuczyciela, kiedy Pythagoras był uniey u- 
czniem. Imię iey było Themiftokla, do kta“ 
rey gdy w Samothracyi uczylá, lift pifał taki; 

Pythagoras brat iiczeń, Tbemiftokk fiofirze 3 

Miftrzyni ; 

Pomnsżenia mądrości i zdro wia. 

Katke tę o fzczęściui przeciwney fortuž 

nie , ktorą$ mi w podśtunku przyiłała, ad 
początku do końca przeczytałem, iak w pifa- 
nia poważną, tak w nóute miłą, co fię rzadko 
i w męfzczyznach uda , tobie famey tę dofkos 
nałość przyznáte: 

Albowiem Aryftypus ucząc był twardy, pią 
fząc bardzo fubtelny,Enimenides pifząc zwied 
zle, ucząc dość obfzernie i wyrozumiale,dawał 
uftówy. Ty ták fzczęśliwiei wyfoko poftąpiłaś 
w pifaniu, i w naukach, że w fentencyách ktos 
rych zážywaíz, iakbyś wfzyftkich czytała Fix 
lozofow. 1 tak dawne wfpominafz rzeczy, iśk 
żebyś ná wfzyfłkę oczami (wemi patrzyła ft4- 
tożytność. Aże$ ieít niewiáftá , tedy niewie4 
ściego dowcipu przechodzifz daleko granice, 

Doniefiono mi że w opifaniu woyny domos 
wey wzięła$ fobie prace, o czym iuaczy mo- 
wić nie mogę, tylko że obfzerną wynáláztáš do 
áháwy rzecz. Tak wielkie itak ciężkie były 
wieku nafzego woyny, żebym wolał o nich 
ezytáč,ániželi ná to oczyma patrzyć. Coieżeliś 
juž zaczęłta?czemu fnádno wierzę,przez miłość 
wrodzoną i Bogow nieśmiertelnych cię zákli« 
nam, żebyś pifząc przypadki włafney Oyczyd 

12 2V4 
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zny; pravdy nie odłąpiia, aprzez podchleb= 
fwo 1 falfz. nie ofzpeciła całey pracy. Czgito- 
kro dzieiopilowie podzhlebiaiąc albo wyma> 
wiáigc przypadki (woich,pozwalái4, ázeby pi- 
(mom ich nie dáli wiary poftronni. 

Gdy w teg oftatniey batalii zwycięzeni Rho- 
dyiczykowie. á nafi zw ycięftwo otrzymali. Nie 
badžze w wynofżeniu (woich zbyt wylana, 
ktorzy mfzcząc fię krzywdy wygrali pole. śni 
Rhodyiczykow ganiąc , ni? przechodź fkro- 
mnosci gránic, ktorzy tylko Rzymianom ná 
pofiiki przyfzli. Diatey przyczyny mowię . że 
niewiśfty broniąc (woich» mocnieyfze nid 
1lwow,męfzczyzni broniąc infzych, boiaźliwfi 
ják záiące; i nieten mocnym nazwać fig može 
co wlafnego domu broni, ale ten co dla cudze- 
go włalne w niebefpieczeńftwo podaie życie. 

Zebym przyrodzoney miłości nie miąl dą 
oyczyzny , i żebym tym nie fprzyiał, ktorzy a 
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ftwá nayftarfzy; Ani ia (am naypodleyfzym 2 
uczniow twoich názwáč fię wftydzę. A láka ia 
uczeń twoy przed fw oią nauczycielką pow ftać 
powinienem, tak tobie iako bratu ftórfzemu 
wiarę dać przynależy. Ta tedy unižonňoscia iák 
przed nauczycielką puniżony:tą wrodzóną mi- 
ło$ścią iako brat ffá rízy utwierdzony;n nápomnieé 
cię odwagi nabieram Ażebyś wfľowách mą- 
dro$ść i oftrożność, w życiu świątobliwość [1 
fkromność i powagę w uczynkách, ná-oftátku 
w pifaniu wizyftkich dzielow prawdę zácho- 
wać pamięta'4 

Gdy bowiem ciało ludzkie bez dufzy nie 
tylko żeby czego. warto było, dle iefzcze 
Śmierdzącym jeft trupein : daleko więcey 
mniey waży ięzyk 1 uftá ludzkie bez prawdy» 
fmrodem klámítwá zárázone. 


$. XIV: 
Daley dac {zar pifar z fivoy umyj, radzi 20 
dnieyfzym dámom , dby przykłddem dawnicy- 
ch mdtron pobudzone, miały fie do umieietno- 
ści; dla czego niektore hi iftorytki przywodzi. 

"7. Tego tedy litu Pythagora da: Themifto- 

kii, ták „po! korę iega, tak rozum fioftry 2 
każdy poznać. može: 

Duca ró G ieuzyn-ź Plutarebustpifzą,że Pytha- 
goras nie tylko fore miet ták rozumna The. 
mi taklę , od ktorey fie Filozofii nauczył, ale 
tež i corkg ktora nauką przefzła ciotkę, wyto- 
Wnáláä oycu. © nigy co pilzą niemniey ták o 

T3 ciot- 


Ka 
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ciotce przechudzi wiarę, kiedy Atheńczyko? 
wie ná rozmowę w dom iey chodząc, z wie- 
kízžym (niżeli uczącego Pythagora w 'zkole) 
ukontentowaniem iluchśli ; co iednák dla po- 
wagi.ták wielkich pifarzow wierzyć należy. 
Tedy wielu pifarzow pifząc otey corce ža- 
den nie wfpomina iey imienia, procz w liście 
jednym Phałarydefa te fię znayduią ow. 
Polikrátá Pythagorefa corká, panienka była 
w mądrości doíkonála, bardziey pigkna lák 
bogóta, dla cnotliwego zycia chwalebna, dla 
mądrości i wymowy od wfzyftkich (zánowá 
na, takdaleceże wiecey iey iedno fowo pod 
kądzielą wymowione niżeli cółą Filozofią ays 
cowfką poważśno I dáley tenże Phalaris przy- 
dšie. Teraz 245 tak (ľucháč przykro, ták wi- 
dziec obmierzło, kiedy niewiáfty znayduia fię 
w życiu niewftydliwe , “w mowie złośliwe, iż 
więcey iedney dawney niewiafty. Sławy za: 
zdrościć trzebá, niżeli teraźniey(zego wieku 
wfzyftkiem ladaiakiego życia. Jedna bowiem 
niewiáftá cnotliwa i rozumna z kądzielą w rę: 
ku, nád flo bertá trzymśiące ( mniey chwale: 
bne) przeniefiona być powinna. Z tego tedy 
liftu Phalarydefa znač , że corce Pythagorefa 
imię było Poliktáta. A že Pythagoras miał dość 
wielką Bibliotekę fwey pracy w Metaponcie; 


umierając, corki zawoławfzy rzekł: Widziíz] 
iuż Polikrato corko moia, zbliżdiącą (ie ofta-| 


tnią godzinę życia mego, ktorem z łófki Bo- 
gow Wziął, w ręce ich oddaię , za powodem 
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natury ieftem urodzony, záley rofkazem u“ 
mierać mufzę. Ziemia przyłożyła fig do ciálá, 
odbiera iák fwoie. Mało dobrego zmiefzane z 
wielką pracą, nieużyta fortuna udzieliła mi na 
tym świecie , dla tego nic z foba cudzego nie 
biorę Cokolwiek miałem prawem dożywocia; 
przy Śmierci każdy odbiera cofwego. Ja zás z 
tego naybardziey wefoł umieram, że cię zoílá- 
wuię nie tak bogáta iak dobrze uczoną i wy% 
cwiczoną Ażebyś widziała miłość oycowfką 
ku fobie naywiękfzą, wfzyftkie moie oddaięć 
kfiąfzki, w ktorych naywiękizy fkarb pracy 
moiey znaydziefz, potem czoła mego bez cu- 
dzey krzywdy zebrany Przez Bogow nie= 
śmiertelnych cię zaklinam , i te. miłość ktorąś 
znała we mnie corko moia, ážebyš tak żyła ná 
świecie, żeby po odebranym mi prawem ná- 
tury życiu, w tobie famey, fľawá moiś i pamięć 
żywa po. mnie zofłała:  Wiefz dobrze co Ho= 
merus o Achillefie i.Neoptolemie: powiedział. 
Chwalebne pozofiálego fyna życie, umarłego 
oycá, nieśmiertelną ożywia fławę. Taka tego 
Filozofa umierdiącego do. corki była mowá, 
iezeli nie temi śle ten fens wyrazálacemi (łowy. 

Wiefzczek ow Mantuśńfki (Virgil) powiá- 
da że Ewander Krol, Pallanta oyciec wiodący 
{woy rodzav od Troianow, wielkim był Enea- 
(zá przyjacielem dla czego gdy Eneasi Turnus 
o małżeńftwo z Lawinią ; ktora całych Włoch 
była dziedziczką, wielką zaczęli woynę; E- 
Wander Eneafza nie tylko pieniędzmi, śle i fy- 
na 
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na (wego ná pomoc palylálac, wfpomagał; 

Tak dla prawdziwego przylaciela powi nien 
prz vláciel, chociaż nie záwofány, nie žáľo- 
wać fortuny i zycia. Fen Ewander mia! má 
tke mądrą i uczoną „že co o tey mądrości 
Grecy wipomioślą, nie bardzo da prawdy rzecz 
po tobna 
wál4c o tym Śmiele ták mou i: Gdyby tych 
zeczy co tá niewiąfta piťalá o woynie Trolań- 
fkiev pízez zawzirtość w ogień nie wrzuco 

no. ma!o by był Homerus wrádomy i znaiomy 
Światu, ato zteyp przyczyny, że tá niewiafta 
podczas tey Woni zyła, 1 cokolwiek pifał 
była oczywiitym $wiadkiem; Homerus z4% po 
zburzeniu hylnieyfzy Achillefo: 

wi i Grekom ) iako nieprzyjaciel! TrciánoW 
pifał A kiedy dz elopis orzywiązany miłością 
do iedney rony c podchlebnie násiíze, być 
nie może, śby przyczyn do podevzrzaney pri 
wdy, nie zoítáw 4 czytałącym. Było tedy ted] 
Ewándrá mátce imię Nikoftr rata, od ini ych) 
Carmenta nazwana, dla ofobliwfzey fpofo bod 

ści i gládkiey wymowy wierízem tak látwym 
jak gdy infi co pofpolicie mowią. Dzieiopifowić 
domowi twierdzą, że byla Prorokinią czy Sy” 
billa. ktora zburzenie Troi pietna (ta lat predzey 
opowiedziała. Eneafzą przyjście do Włoch i 
woynę, zamę$'ie zŁawinią: Táťz o weak 
ufzu fynu Eneafza ze Albe miáfta wielk e zár 
e od Łacińfkich Krolow wvnidą Rzy” 


Í roit (przyc 


łoży;ż 
miánie , którzy daleko ciężey mścić fig będą 
nád 


Jednakże ieden pifarz nie powątpi-| € 
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nad Grekami; iák Grecy nad Troianami: Jako z 
całą Affryką PAR wielkie woyny wieść 
będą, potym iako Rzymiánit wfzyfłkie podbi- 
ią Kroléftw a. Nád fatnym Rzymem że i5 
niewiadomy narod: panować będzie na wieki, 
przepowiádáiá. Euzebiufz Cezaryifki twiter- 
zi, że te Pilma Rzymiánie w Kápitolium iak 
ie $wietości chowali 

Dsryuíz Krol pierwizą potyczką z Alexán- 
drem zwyciężony, niżeli drugi raz wcale e 
fiony zoftał , rożne ipofoby brał przed fi 
pogodzenia fię paw sód rena w czym "láka 
był rozumny, tá i i 
tedy na trzy miefiace ftangło Arm 
pláni Chaldeyfcy tako pe RA da pokoiu, | 
dál te kondycye: Ażeby Alexander wi 
wziął drugą Dáryufzá corke za Zone, z ttorą - 
by Daryuiz w pofagu dať niezliczeną moc zto- 
tá + frebra, i trzecią część Pańftwa (wego. Po- 
danie to-dość dla Alexindra było powabne. 
Między jedynow ľadzcámt 1 do nípokojenia zá- 
wziętości; niemafz piędlzeg ) foofobu iśk hę 
zpokrewnić przez n > mazeńftwo Iecz'A- 
lexánder słubow tych (nie mé 
dla nietpotobn r 
chcial Mieli prawo Macedonowię p że ja 
wieście przed 25. rokiem, mefzczyznie 
trz dziełtym slat ow m tłżeńfkich nie 


ia 


Go tejzcze WIEKU 


ło fig CNOA Była a ta co: 


Das vu! auh 


pi ł bogata ;„wipaniała, ale wco nayvpotrze 


We, izego, to et tw dol kona! 3 eilgtnašé 


bar 
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bardzo uboga ; dla ask przyczyny Alexane| kich r 
der iey porge niechciał. Owych czáfow niej prędfz 
bogactwa ale rozum, nie urode ale cnotę bárs tych | 
dziey do zamęścia uważano, i ktorabylá nay: rzy rc 
rozumnieyfza , haybogśtlzego i w honorze pcbnit 
naywyżfzego doftálá męża Annius Ruftivus i) Kto o 
Śererus pifarze pifzą: że Alexander wzgárdzi-| dba o 
wfzy Daryuízá corka , poiął zá zonę Berfynę fikus i 
ubogą, śni w urodzie ofobliwą. Ale w Ļ acifty fzczá 
fkim i Greckim ięzyku dofkonále wyuczoną, śmiev 
Gdy od Kfiążąt Macedońfkich miał nieco przy-| POŹtc 
mowki, że wzgárdzil bogatą, á poiął upogąy fzczę: 
odpowiedział: Ták to rozumieycie przylaciele, nie v 
w oženieniu dolyć left śby mąż nie był ubogią le, u 
4 żona żeby nie była głupia ; męza ieft powin» kni ci 
nosť ftarać fię 0 fortune, żony powinność ca pawie 
mąż ná będzie żeby tego nie tracąc záchowalá, | Zam, 
i pod niebytność mężowfką domem dobrze| moiá 
rządziła Czyn 
Kornifikus wierfzopis e ktorym Laertins| może 
wfpomina miał fioftręKornifikę, kto ra nietylko] braku 
w Lścififkim i Grecki itzyku byla dofkonále| fię ol 
umieiętna , ale też w pifaniu wierfzy tak dos | gdzie 
wcipna (co rzadko jE fię trafia) że| má wi 
. nie myśląc, niżeli bret lev wierízopis| mem 
fktadaiąc, powiedziała wierfze, co nie ieft nic | bym 
niepodobnego do wiśry. gdyż prędfzy ieti| ph ur 
fubtelnieyfzy biegły um v. anizeli przymue | wosé 
(zány koncept Tedy ten Kornifikus Pòéta dłu=| cey | 
go mięfzkąiąc w Rzymie, zówfze był ubo-| nieis 


gim i bez wziętości, lubo rozumem wfzyfł- | zdść 
kich 
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gárdzi: 
Berfy nę 
| Lacif+ 
iczoną, 
o przy” 
uUpog4 
jlaciele; 
l ubogi 
powin» 
ność ca 
row ała; 
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kich ná ten czás przechodził ; co nie ief nic 
prędfzego ná dworach Monśrchow, gdzie nie 
tych przypufzczaią do boku i poufałości, kto- 
rzy rozumni, ale których Slepa fortuna we- 
pchnie i wprowadzi; Jak Ariftoteles mawiał: 
Kto od Bogow mądrością obdarzony, málo 
dba o doczefną fortune. Szedł tedy raz Korni- 
fikus ubogi i wzgárdzony przez miáfto, Mie- 
fzczánin leden Karphurnius imieniem , ná- 
śmiewśiąc fig z niego, rzeki: Pawiedz mhmoy 
Poćto? czyć aby ieden dzień od urodzenia miał 
fzczęśliwy, la przez 25 lat iak cię zaznałem , 
ni: widzialem cię welolego, álák fig nie my- 
le, "už piętnafty rok zawfze cię w iedney fu 

kni chodzącego widzę. Ná co mu Póćta od- 
powiedział ták: Ja przyjacielu, bardzo to uwa 

zam, czy wieklza twoiá niefzczęśliwość ják 
moja fortuná między nami liczyć fig może č 
Czym urażony Kalphurnius rzecze, iak fif ty 
możefz zwąć fortunatem , kiedy ci i chieba 
brakuie cobyś iadł, i fukni niemafz czymbyś 
fig okrył? A mnie niefżczęśliwym zowieíz + 
gdzie co z ftolu mego zbywa. wyftarczyłoby 
ná wyżywienie ciebie, z całym twoim do- 
mem ktoremu odpowiedaiąc Kornifikus: Rad 

bym śżebyś otym wiedział przylacielu Kal 

phurni. że nie na tym záwifľá moia fzczęśli 
wość. iż malo mam, ale że nad to co mam,wię- 
cey nie pragne Twaia zás niefzczęśliwość 
nieisít w tým że wiele mafz, śle že i co mafz, 
zdáć fię že málo, i ztego nie kontent będąc. 
w ię - 


EŚG 
lefz A że iefte$ bogáty, z tąd! fkiey , 
f ngdy pra « dziwego nie wyrzekł kratela, 
flowa; Ja ze ubogi, bom nigdy któmitwem nęśstwie i 
fzukał fortun Zawłze dom napełniony bo: goY fes 
iny prawdy widziemy. Z d us gczebo! 
przyczyny fzczęś siwym fig być liczę; pizczoł 
mam ftoftr ©, W całych Wfofzech madro: o mize 
Eg i cnot a zalecona, u wfżyft tkich wziętą Ty turalne! 
zás malz żonę taką,o ktorey wraz wfzyfcy mo» tyckich 
wią, ale kážd ly niedobrze Gdy tedy te dwaj czniow 
lofy miedzy nas fortuna rzuciła, ciebie fame;] ZYCIA f 
go obi eram fędzią , kto z nas fzczęśliwfzym ki poło 
nazwać fię może „Pozyteczniey teft być u. TAF 
bogim, á zaleconymw enoi "te, 1ak t Jogátym 4 Lwia 
żyć Whien ; i dzy Kalp! hurni) TE | 
cz ku Dujz 
i (tá jwny w Athe- Te té 
iem Aretę w Lás| kich i 
k biegłą, że cáľaj azeby > 
atefowa wie € 
yła. Ktora tak w takim 
ia, zel mnym 
wiyh 
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śle daleko Wigcey dla infzych ycia 
Te 

ia naukę, ktorey pie dość : nai zy 
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kfiąg wiele napifała rozumný 

PO" 4 zj rl 1 
o pochwałach Sokratefa. drugą, o wychawá: nauk b 
niu i ćwiczeniu dzieci, i inizecow oynie Athen- 


fkiey 


, z tądjfkiey 


rzeki krat a o niefzczęśliwoŚ 
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O Rznltey ŝo- 
i nie wi iaft, o rolti= 
čtwie ffárodawnych ludzi, o 
gory Olympu, o prožnosci wfpa łych | 
grzebow, oopatrzności mrowek, o dowcipie 


piźczoł ; iiedaę o proznošci miodości, drugą 


o mizeryi fłarości. Publicznie Filozofi ná. 
uralney i A uczy:4 w Akádemiách At- 
tyckich przez lat 35: kfiążek napifałą Ón U- 


Filozofow mial4 r10, Umarła w roku 
fwego 77 rey Acheńczykowie tá- 
ki położył: nádgrobek 
szlachetne ku i 
światła cátty Grecyi, Arety w 
g ) j 
Tey pioro. Aryfiypź f 
Dufze ; Meonid 
T Š 


cznio m. 
ŻY cia 


vžy +f bawdne w tym cłeniu, 
mien.14. 
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le Ekoż więce y niew iśtty mála fpofobnu ia 
nauk, byle fig fame uczyć chciały, 
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6. XV. 
Co była zá iedná Kornelia matroná fawna i 
fynowie iey. Tyberiufz, i Kaius: do mich lift w 
ktorym rádzi, džeby nie porzucdli fłużby żoł: 
nierfkiey dla rofkofz domowych: mdtkom pit 
fzczącym dzieci czytany być: powinien. 
A“ nius +ufticus w Kedze o ftarożytności 

Rzymianow pifząc , pięć tylko liczy nay: 
dławnieyfzych familii , to ieft Fabrycyuízow, 
Torgvstow, Fabiuízow, Brutow, i Korneliu- 
fzow. A chociaż i infze familie m!odíze znay- 
dowały fig w godnych ludzi nieposlednie , ie- 
dnak z tych piaciu Fmilii urodzeni , zawíze| 
przed infzemi byli tak do honorow iako i us) 
rzedow w zis naybliżfi. 

Z takim iednak pomiarkowaniem , że co dla 
iednych świadczono, aby to nie było z wielką 
krzywdą infzych. 

Z tych tedy piąciu fa milii nayfzczęś sliwfza 
była Korneliufzow, ponieważ żaden fię nie ue 

rodził, żeby nie był do woyny fpofobnym, w 


rycerftwie odw azn ya w Senac ie rozumny my 
iz niewiaft żadna nie e byłą, żeby o niey Źle 
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mowić ślb> rozumieć miano; między temi| 
niewiaítami zmydowały fie cztery naytłae| 


wnieyfze, á z nich ledna przodek iako Kfiężna 
trzymaigca,Gráchow matkaKornelis, w całym 
Rzymie naychwalebnieyfza: Więcey maiąć 
ffawy z uczniow Gtorych uczyła, niżeli z zwy: 
cigitw fynowíkich w Afryce fłużących woy] 
nę 
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ne, Niżeli rebellizować poczęli i ley fynowie 
przeciwko Rzpltey, w całym Świecie nie było 
mężnieyfzych; chwalebnieyfzych, i w kono- 
rze godnieyfzych, nád tych bohatyrow. Z 
ktorey przyczyny (pytana od kok ptzy- 
lacielá: z czego fię więcey ciefzy č czy zták 
wielu co uczy uczniow s czy ze iet matką tak 
odważnych w Afryce fynow. Ná co odnos 
wiedziała: Wsęcey (obie zakiadam {awy z nás 
uk,iak z urodzonych fynow Synowie Żyją» 
cey matki utczyznuią honor. Uczniowie zmar= 
łey wpotomne czafy pozoftawią pamięć. E 
daley mowi: jeftem pewna że zuczniow do- 
brych, wynidą lepfi, 4 fvnowie moi, być to 
moze, že co dzień ze zlych fac (ie mogą guri 
fzemi, gdyż w młodości (tatecznosé mieyfce 
rządko znayduie. Wfzyftkich dzięlopi(ow zda- 


niem zadość wychwalić nie mogą tey Korne 


lii, naprzod że była mądra życia chwalebnegoy 
Filozofii w Rzymie uczyła ktorey po Śmierci 
wyílawiono p>ląg ztym nánifem 

Kornelia dwa rázy Mákra [ie nażywa, 

Szczęsliwą z dobrych uczniow, z (jnow niefzczę» 

śliwą 

Między Lścińfkiemi mowcámi Cicero był 
Kfązęciem Krafomowcow Rzym (kich.ten w (po 
mina, że nietylko widział Pifmatey Kornelii, 
ale też iey fentencyi wiele do fwoich rze :czy 
zażywł co mu za zle poczytać (ie nie može: 
niemafz żadnego tak mądrego, żeby drugiego 
nauka na co przydać rnu fig nie miala: A na po» 

chwa. 


24, ESG 
chwałę iey te Rane iłowś: Gdyby nie Imię; drudzy 
że niewiefcie ( Kornelia) nad w! zyftkich Filo:| gmufzę. 
zofow ffawićby náležálo Kornelia. Sextus twieńić 
Chzronenfis w kfiędze o pochwałach niewie: byle ty 
scich, Mt tey Korne lii pilzącey do fynow wi Ja fa 


Affryre woiuiących, táki położył. więcej 
Kornelia z Korneltufow R tzymii tanká, z mátki wyi 
Fabiujzow urodzona s. nedzy, 
Synom moim zdrowia macierz, yfłą miłością, widziet 


GLyfzeliście rozumiem fynowie mol, żę W] nie bal 
trzecioletnim wieku odumarł mię Oyciec, a wycho 
rok.ż2 iak wdową pozofłałam , tok dwudzie-| ‘cilido: 
(ty iak Retoryki w Rzymie uczę, rok fi iodmy| ejnność 
jak was pozbyłam Z oczu, rok dwunafty iaki mifa 
wyia chalam do Sycylii chcąc was obaczycy| že fig > 
o widzenia zdie“| fynowi 
ci, woyny nie porzucili, nad ktora rzecz nie: Weg i 
miatabv m ciężfzsy, ledno wi idząc was od ue| onim: 
log kzpitey oderwanych. Te wfzyfikie o: przvid: 
koliczności biedy moiey, naprzod wèm przed ty i dry 
oczy klade, 4 żebyście nie myśleli fa mi wieść fen w 
fpokoynt życie. A « żeli mnie na r pracy 1 true] teraz n 
dich nis ichodzi w Xzymiesaniwy w Afry: wygni 
ce flużąc woyhg bez ni kefpieczeńliwa 1 nie] wolne 
wig być możecie Nigdy fobie zolnier] maia n 
ná + eSimierté iná nie po fľaw g, jezeli i iey Z] urząd í 
in 1 „ionym życiem hi uż; 

Ja gia żyłki m zi dobrze 
Ci i 1 po w raca* | rzęczci 
7 1 i O was pytam” ol Łiemi, 
czym gdy mi seda! powiadają że was % idzie Háig 1 
giU» 


abyś cie w y] pragnien ulem me 
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drudzy žé zwami rozmawiali ufpokoiona być 
mmufzę. Znośnieyfza rzecz ieft cierpieć umar- 
twienie zdlugiegó nie widzenia kochálačych, 
byle tylka pewność byłą o zyciu. 

Ja famá ieftem, i opuízczona wdową,4 nayż 
więcey w latach podefzłą, pracami znuzoną ; 


| wfzyfcy poumierali przyiaciele, wiełem użyła 


nędzy, á naycięfza, że was kochanych fynow 
widzieć nie mogę. Wy gdy iefteście młodzi; 
nie batzo bogaci; byftrzy 1 oílro w Afivcé 
wychowani, nie wątpię żebyście rádzi powró - 
cilido Rzymú chcacto widzieć,coście w dzie- 
cińności widzieli. Nie zawfze dla tego ludziom 
šnilíza oyczyzná Że dobra, źle tylko dla tegó 
że fig w ńiey pórodzili. O gdybyście obaczyli 
fynowie mój, iákže to odmienny Rzym od ó- 
wego co dawno bywał; Bo gdy cókolwiek fig 
© nim czyta, albo co fig Widziálo na pamięć 
przyrdzie: nie podobna, że ftarodawni albo žár- 
ty i drwiny pifać mufieli, albo ham (le co przež 
fen woczách ná ten czás pokazowałó. Nic 
teraz nie obaczyfz wRżymie iedho odartą i 
wygnaną fprawiedliwość , uciśnioną Rzpltą; 
wolne kľámítw o, potepiona prawdę rzetelni 
rnáia na uftá przyłozone cyt, podchlebcy fwoy 
urząd całą trąbą głófzą, źli rządzą, fpokoyż 
hi (ťuža , a nád, wfzyftko ńaygorfża z złemi 
dobrze, z dobremi árcy Źle fię dzieić Wya 
rzeczciefz fig i wyprzyfiążcie fynowie moi tey 


Máig wolność, i przyczynę, Zaprawdę wiele 
ct Hz Mids 


316 CZESC 


miśłabym mowić, áleiák, fpof fobu niewiem? 
w tak oplákánym (tanie znayduie fię teraz R2- 
plta, że fzalony chy yba ktoryby nie życzył fabie 
woyny w Alipo nóżek pole [u w Rzymie. W | 
porzádney woynie, widzi ka żd nieprz ylacie la 
ktorego fię (trzec potrzeba, w złym pokoju koś 
mu wierzyć; nikt nie zgknie Gdy iefteście 
fynowie moi urodz i śnie» 1aKi tetaž | 
Rzym krotko or Neftálíkie zvia 
To zwioźle zapora? V pred 
i Bogow boi 
any: slit, niemá 
woyfka z ápomi liona; fierotámi i w dowámi ża: 
den opiekować fię niechce; dopilnować fpra-| 
więdliwości żaden fie nie p AN w (wóz 
woli młodź nie ma końca ani 
tku coRz ym był miską wzy'dkich cnotlwych 
i dobrych ; teraz iet iafkinią wízyí pk nić 

znot, buntow gwałtow ir ;010W. dla czega 
úzehy láka cięfzka k leíká i upadek s przyfzec dł 
náR tzym bárdzo fię obawiam.  Czesciey fię tô 
trafia, że wypádie z granic fwoich ludzkie wy: 

ay Zoftáwuig z gorfzeniei w ftyd| 
potomnym wi jekam, nizeli dochowiiią tey fail 
wyi ktorą od przodkow zoftawioną zoftali| 
Wiele rázy o was w boleściach utodż onych 
z pracą wych 1owanęch; i ż wnętrztości wła! 
fnych na Swiat w ydánych, fobié przypomni» 
Rako mmśtka dla pociefzenia me go l pomocy v 
ach ra komoda ia Ale gdy figl 
wne czyny przodkow nafzych 
kto: 


te wiz 


| giupią 
fwoigx 
fip piu 
kuię B 
CIWNO: 
Ten ty 
komu 

sci., I 
Życia | 
ftrawil 
fkarzy 
biedac 
tym d 
ta, lak 
Żaden 

fię ná 
iet (po 
niewiá 
nie na] 
tak oc 
Molen 


viem? 
z Rz. 
Į fobie 
yie: Wi 


e żyią| 
ności 
ktoby 
ar nos Č 
Mi žas| 
c fpra- 
w fwads| 


tey {as 
zoftalie| 
onych 
wła: 
pom £>| 
lôcy wi 
guy f fiel 


W TORA 319 
ch fpraw potomność obowię- 


jlzec;om 


ZW ye 


nierteli A m P Bog i 
łafki eki. 
głupią nie ftwerzyli ród Č nje 
fwoigy ufon 


Bogom, że na 
ciwności i nędzy d 
Ten tylko niefzczęś 
komu um knęli Bi ogo' ich ciernlíwo 

sci, Dziękuię 1 ogom, że przez 65. lit 
Zycia mego iedney godziny. y niefławie vie 
ftrawiłam. Nie powintia fie ná żadną mea 
fkárzyć niefzczęśliwość, k w yftkich 
biedách nienarufzoną záchowuie Mawe "Prz y- 
tym dziękuię Bogom, ze przeź te wfzyftkie lá. 
tá, iak byłam zá mężem; iiak ieftem wd wąs 
Żaden człowiek nie miał przyczyny | ufkarzyć 
fir na mnie. Gdy tedy fłabość ni ewieścia nie 
iefł fpofobna do pomocy Rzpltey, złą si pyfz ną 
niewiśftę fprawi iedliwym prawem żywić by 
nie nale żało JA Raodkt 


ać Ge może, 


jji dz Ma uię Bogom, ze mi 
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we w Rzymie. Nie rozumieycie abym w cale 
wyzuta była z mścierzyńfkiey ku wam flion; 


minig N APA inat K 
ności, niechcąc was mieć ná oczách 1 ciefzyć | 


fie widzeniem wáfzym. Ale gdy uważam i 
widzę, że godnych oycow fynowie będąc od 
matek piefzczení, delikatnie wychowani, w 
nikczemności domowey mizernie poginąć mu< 
fiéli, wolę tedy. z umartwieniem moim z dále- 
ká (lyfzeč o žyiacých w honorze, odobiidiąs 
cych fie flawy,iak pśtrzyć w Rzymie na [wá. 
wole i zbytki rofpafanych. Kawaler każdy pra- 


gnący (ławy; chociażby nie był z oyczyzny | 


wygnśny, (sm fiebie ná wygaśnie z domu os 
fądzić powinien, gdyż to dawna przymowka: 
Niewiem czemu domowy dym nie fzczypie w cczją 
Ze fiu ieden, co [woj dom porzuca ochoczy, 
Tak domawego fłońcć blafR, młsdź inng slepi, 
Ze wfzęd; zda [ie dobrze, á w domu naylepiey, 
Dla czego na wfzyfikę miłość mócierzyńs 
dka aayukochańfi fynowie was záklinám, z do? 
bremi zawfze mičycie towárzyítwo, między 
dobremi nayfiarfzych, z tych naymędrfzych Í 


maydoświadczeńfzych, z naydoswiedczeňízych | 


maycierpliwfzych , i świata wiadomych trzy: 
maycie fię śni tych fądźcie zá naywiadomfzych 


«o wiele króleftw widzieli, dle co naycięzfze wytrzye 
E R l 


anali przypadki przeciwnego fzczęścia,od tych 


zażywaycie rady. Niewiem coby fie zá rofko(zy | 


znaydowśły w Rzymie, dla ktorych kochaiący 
«cnotę człowiek miałby opuścić Afrykę: bo ies 
źgeli tám macie nieprzylacioľ i nam brakuie 


przyj | 
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przyjacioł; ieželi iefteście bez rofkofży, my w 
nedzách po ufzy pływamy; ieżeli tam oftry 
miecz zabiia ciało, tu niecnotliwy iezyk do žy- 
wego drze i kaleczy fławę; jezeli was zboycy 
Afrykańfcy nóchodzą , nas daleko ciężey pod- 
chlebty Rzymfcy ciemiężą. Naoftatku gdy to 
co oczyma widzę,ą to co O Was W Afryce fy- 
fząc miarkuię , woyBę wáfze chwalić, a pokoy 
náíz mierzić fobie, fprawiedliwfzą znayduię 
przyczynę. A ieżeli uważacie co mowię daleko 
więcey uważaycie, co mowić będę: Toieft; że 
my fłyfzemy o was iż záwíze zwycięftwo o- 
dnoficie nád Afrykany , onas nic nie uftyízy“ 
cie, tylko żeśmy od niecnot od wyftępkow, È 
złych nałogów zdeptani,zwyciężeni, i w prz €- 
paść pogrążeni Dla czego ieżeli ieftem pr a- 
wdziwą matką , wolę o was flyfzeć umierái 47 
cych między obcemi, i4k patrzyć ná Żyiących 
w wyftępkach, miedzy domoweini ścianami. 
Ale podobno naywięcey was pobudza do 
powrotu z Afryki, widzieć obfzerne dziedzi= 
&wo. wáfze w Rzymie: iezeliby wam to w 
myśl wpaść mogło pamiętaycie o tym, że oyd 
cu wáfzemu nie wiele zbywśło żyiącemu ; á 
mátce. wafzey wiele brakuie gdy wdową left: 
A iáko nic więcey procz oręża po oycu wam 
fię nie doftało, tak i po matce procz kfiążek 
Żadnych fpodziewać fig nie macie dobr. Wolę 
wam w kfiąfzkach do dobrego życia chwale- 
bne nauki niżeli do zguby narzędzia prawdzi- 
we (doffatki i bogactwa) zoltáwič. Nieieftem 
U3 boga; 
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bogatą anim (te oto (tárálá , zeby optywóć w 
ma! ttności z tey pr zyczyNY, Zem wielu wi- 
działą fynow niecnotliwe życie w Rzymie ej 
wiodących, dla famych tylko c broconych ocza| 23“! 
na taśiętność, | hę fpodziewśli po przodi| 745 
ofpuścili wędzidła młod 
REC kich niecnot i zbytk 
Rzadkotz fig uda taki fyn, ktory fię 
dobrego HA fpodziewaiący fig € 
wiości po oycu. Co gdy rák left: 
otym, zem ani pomyshi il 
fkarbow , i bogaćtw: a gdyby mi jakie (: 
przyfzły do ręki; tedy w volatábym zowym 
lezefem Sokratefeím wrzucić ie w morże, śni 
żeli przyczynę i fpofo b wam: do złego zoflác| kiotni 
wić. Wolę was mieć ubogiemi w Afryce, ialf ST 
niechotliwemi w sa lb Wiecie dobrze fyno: fká z 
wie, mot, o prawie chwale ebnym ľárentow,že] 1051 
fynom oycowie żadn go mienia procz orežá,|  We7Z 
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ktorym dorabiać fię powinni fortuny , nie zo: telten 
ftawiśli. -Cookom cáte dziedzictwo dí > grofzaj Prec 
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ści iednemi 'wykarmieni pierfiami; ktorego1 
kolwiek dniá mii 


bym ufłyfzeć o wafzey nie” 
eniu, ten dzień wiedzci$, że 
więcey 


dzie,1 poroz 


życia mego będzie ńayolta 


zálzkodza ch braci rodzonych kło= 
tnie, té 
dy 


dá,z wfzyftki j 
ńiecrzami nie mn rodzeńftwo 
Ścilią záchowáč przyła 


viážň i poufałość. Bo ie~ 
v między woyíkiem nie będzie 


żeli wzalemne 
miiości, nigdy fpodziewać fig nie macie z nies 
przyiacioł zw ycięftwa. Niebefpiecznieyfze fą 
między woyfkiem wewnętrzne rozrożnienia; 
klotnie, złe porozumienia i zazdrośŚCi, lák w; 
czw ornafob liczba nieprzyiacielfkiego woy+ 
fká, z ktorym fe potykać maią. Snadno wie- 
ze, fynowie moi że z uprágnieniem chcecie 
wiedzieć iák m fię powodzi, zdrową czy chora 
ieftein, w uboftwo czy w doftátki opływam; 
przeciwne fzczęście cierpliwie czy z uprzy= 
krzeniem znofzę, (ama was do tego wrodzo< 
na. przynagla miłość Ale możecie fobie uczys 
nić uwagę że przy tych pracach ktore podię= 
lám. przy tych nedzách ktorem zniołła, mu- 
fz> być náfycona światem i życiem. Człowiek 
rozumny przeżywfzy lat 50. więcey powini 
myślić o nádchodzacey Śmierci aniżeli ftarać 
ft przyfpofobienie doctatkow, i uzywanie 


4 


v i uciech. Táka iet ułomność natury 


+ 
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mych opływali rofkofzach. I ia fama gdy 8 
ciała i kości złożona ieftem, tak iśk wizyfcyj| 
prace i biedy z uprzykrzęniem uczuć mufzę.| 
Jednakże nie roznmieycie aby w uboftwie É| 
ftábosci oftatnia nazwać (ie mogła nędza. Nie! 
myślcie aby wbogaćtwie i pomyslnosciach! 
naywięk(ze liczyć fię mogło fzczęście. Nie 
mafz infzęy dla rodzicow pociechy, mśiętno»| 
ści, i fław y; iak widzieć fyhow cnotliwy chy 
na cześć i wziętość, fľawe nieśmiertelną [o=] 
bie zárabiálacych. Wielkież to fzczęścię mieć | 
fynow, ktorzy rodzicielfkim poffufzni rofka: 
zom, i zachow „uiący napomnienia,w załetmnie 
dla dzieci cześć i fzczęście, gdy mdią takich 
rodziców ktorzy ich nauczyć i na dobrą drógę 
náprowádzič mogą Nic faczęśliwizego nad 
fyná maiącego rozumnego oycá, nic fzczęśli- 
wízego, nád oycá ktory nie ma głupiego fyná, 
Oftrzęyfze niżeliście fię fpodziewać mogli 
do was pifzę lity, bo prawem obwárowána 
ażeby do (ťužacych woynę ipláca biorącychy 
nie ważył fię nikt pifać, pokąd, co pifze rzęczy 
cáfey nieodniefie do Senatu , a chociaż żwa” 
wiey niżelibyście chcieli do was pifzę, iednak 
nie tyle ile ia chcę, was dochodzić może, ktore 


prawo lubo nam matkom przykre, praw tedliá | 


we jednak być fądzę. Gdyby flużącym woynę | 


na płacą i cześć, domowe rzeczy , złe czy] 
dobre donofzono , mogliby porzuciwfzy (u= 
żbę iedni dla podpśrcia intereffow , dud zy. dla | 
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kciekáč ; dla czego nie mieycie zá złe fyno- 
wie, żenie wfzyftkie do was doftáia fie lifty. 
A co nayoftatecznieyfzego i naypotrzebniey- 
{zego iefzcze mam powiędzieć, to iet Bogow 
nieśmiertelnych proíze , ieżeli życie wafze 
będzie z pożytkiem i ławą Rzpltey, aby z dm 
życia mego uiąwfzy wam wieku przedłużyć 
róaczyli; Jeże iby życie wafze miało być nie: 
pożyteczne , lud Borízace, tych famych Bo- 
gow prefzę, niželi záwrg oczy, abym wprzod 
fprochniałe kości wá[ze obaczyć mogła. Bo 
jeżeliby przodkow nafzych przez was umnie y- 
fzona miálá być fľawá, fzkodá wiecznie nie 
powetowána bedzie. Gdyżby potrzeba Bogom 
wfkrzefić zmárlych, do ożywienia tego coby 
przez was umarło, śieżeli fami umczecie ; 
mnieyfza nad tę fzkoda być niemoże. Ná o- 
ftatku wam u Bogow nieśmiertelnych łatki, u 
ludzi ffawy , przychylnego fzczęścia dofta- 
skow Rzymiánow , umieietnosci Grekow, po- 
myślności Scypinow, czci dziádow i prádziá- 
dow życzę. 
$. XVI. 
O wychowaniu dzieci. 

Ocatius Lib! de natura Deorum powiada. Ce 

do dzieci wychowánia czynili Allobrogo* 
wie ie gdzie teraz ieft Delphinat: mieli w zwycz as 
iu, iż ktory miał być káplánem, zśraz zżywa” 
ta mátek był obrany , ták prędko fie urodził 
ná świśt niżeli fkofztowa! pierfi,bráli go Ka- 
pláni do domow (woich. Mieli to w (woich 
cbiząz 
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obrzadkách y że ktok 
niepoświęc OBY 
gom do ofiar 
ze nie tylko 
złewać krwi 
ani ná niť patrze 
(táto, Z an 
raz Był z káp! 
go: ftarfzym 
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zodzi tofi ne'n 4 


częny. ze mleko 


£ nic infz 
i nie iwśrzóńęjł 
niu tych dzieci piíze: 
| torey nakízta? e| 
fy tym te dzieci 
[ afiítwo. Ale 
niech fobie co chcą fiarodawni zabobonnicy 
czynią 7 wyc kowśńiem dzieci, zadne ani Bo“ 
kie, ani ludzkie prawo tego nie zakázuje, bež 
czego człów ie! k nie może żyć, i wychowany 
być na świecie, i iak wiele Boga obrażamy z „ae | 
bobonámi, ták mila rzecz mu czyniemy, gdy 
fię temi macactwami i tym podobnemi w wy* 
chowániu dzieci, brzýdziemy. 

Jak długo by należało dzieci pierfiámi kar- 
mić, i ktoryby cžás był nayfpofobnieyfzy doj 
edfadzenia ich, śqi pifarze , áni wľaľne mnie- 
mánie zadofyć temu nie czyni W przeciwnych 
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być nie od rzeczy, ktory i tak Panonii Lib: 9. Po 
lic: c 17 czyl iyn czy curká żey ma fač 
pierfi « dwá roki,i eżeli Say krotce ołtora; bo 
ieżeliby prędzey dzie l 
niebefpi ec zeńftwo fi 


k 


cl, co fextus Cha Rep sub: po~ 
wiáda: Tego czśfu 4 ale. ander W -był w 
fndyśch, miał z (abą procz iufzych Filazofow 
Areta, ktoremu w mieście Ny fy w tym králu 
naydawnieyfzym. fłarożytności ofobliw (ze In- 
dyśk ieden pokazował. Filozof nie tylko wi- 
dzeniem uciefzony , ale o przyczynę (iak na 
rozumnego należy) káżdey rzeczy fie pytal: 
niedofkonałych ludzi zwyczay „ widzieć tylko 
co fip w oczach zaświeci, niewiedząc przyczy- 
ny dlaczego tak iafne. Między innemi rze- 
czámi v i :zia£ Aretes Filozof dom bardze wiel- 
ki, w ktorým fame tyiko miefzkáty niewiáfty, 
każda mśiąc fwoię izbe i dwá foízká ; nád 
mnievízym wifiálo ziele ná kfztałt pokrzyw, i 
gałązki ná kfztałt rozmárynu. Pytátacemu (ie 
Filozyfowi, opowiedział lndyśk: ze to ieft 
Szpital dla dzieci, przez śmierć lub infzą przy- 
H opufzczonych od rodzicow ; zwyczsy 

edy ie że ich miáfto pr zvimú! © zá fynow, a 
Zał fie Synowie miaftá , ktore ich wycho» 
wało, nie oycás ktory iek zrodził. By 
mufe daley: czemu między tak wie 1 


ą niewiaft 
zadnego męizczyzny nie obaczy ? -odpowies 
dział; 
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3i że W tym kráiu ják długo niewiśfty| tóbiiśi 
przy pierfiśch wzymśią dzieci, ták niechcą te*| fzkodz 
go Bogowie náfi, śbyjśką z męfzczyznami| mega | 
miały mieć przyjażń Po trzecie pytálacemu| tnogli. 
fie: czemu w każdey izbie dwá łofzka? kiedy | 
tylko jedná niewiślta i iedno dziecię? odpo* Lin M 
wiedział. U nas nie godzi fig, aby dziecię na| jeld. |, 
iednym łofzku z mámka leżało: częfto fię tra- Gdyż 
fia, że z mocnego fnu udufič może niewiállál © 
dziecię. Te dwie przyczyny nie tylko u pogan O! 
š 6 

c 


śle i Chrześciśńfkie Mótrony fprawiedliwiej 
| 


zachować powinny, śby mámki dzieci do (paź 


nia z (oba nie brśły, i od męfzczyzn były dá“ e 
lekie. Poczwarte pytálacemu fig: czemu kážde | Na, 
fzeptai 


w ofobney izbie miefzka, mogąc fię ich kilká ká 
w iedney zmigścićć Odpowiśda: Wiefz dobrze SĘ 
jśko Filozof , žel z przyrodzenia niewiátty ied Mż 
dná drugiey zazdrości fzczęścia, gdyby w kuż i z. 
pie miefzkáiac miáľy fie wśdzić i kłocić, po“ NOGĄ 
karm mufisľby fię obrącić dziecięciu w truči“ ad 
zne Ná oftátku ná co pokrzywy tak niemiłe ERU 
ziele wiefzacie, i te zielone gałąfki? Odpowie: Ea ! 
dziaľ“ że u nas poki dzieci przy pierfiach, mało s A 
płaczą, dla tego Filozofi nafi uczą żeby przy- ù NE 
naymniey dwa rázy dziecię codzień dobrze fię kd 
wypłakać mogło, co mu pomaga nie tylko do | 4 je. 
zdrowia, przez co (te mozg czyści, śle tež i do R gó: 
Il dlugiego życia, dla tego temi pokrzywámi da“ NÝ 
IN ią przyczynę do płaczu. Rofzczki tego ziela M W, 
| fa na to, u nas dość znayduie fię złych lądzi | nd, 4 
ktorzy nie tylko czárámi; śle i weyzrzeniem 6 T 
zabi: al Dy 
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uśbiiłią dzieci; zás okádzonym tym zielem 
fzkodzić niemozą. Chrześcianie żaś $wieco- 


znami| mego bárdziey bez zabobonow zażywać by 


mogli. 
$. XVII. 
Tin M. Aureliufzá Cefarzá do Dædala przyia- 
tielá , ktoremu odpifwiąc ná rożne oznaymienia, 
| oraz ganiniewiafły ktore zdbobonami.izazegnyć 
wdniem dzieci chore leęzą. 

K) "ovgá tych rzeczy niech fię ftrzegą Szlá- 

chetne Panie, ażeby podeyzrzanych á bat< 
dziey oczywiítych żabobonnic nie przvimo- 
wały zá mámki, i temi zážegnániátni lub 
tzeptami dzieci nie leczyły. Jako też 1 dale« 
karftw uftawicznych, zeby niemowlatek nie 
wkładały. Albowiem lekárftwá nic infzego 
fak niebefpieczeńftwo zdrowia, dzieciom przy- 
mofzą, zábobony zaś, ciśłu i dufzy, tak matki 
ňáko i mómkifzkodzą. Na pochwałę tedy fła4 
rożytnych ludzi , ná háňbe i pofzpeceńie teras 
źnieyfzego wieku niechay kto chce ten lift czyj 
ta Aureliufzń Cefarzá, z ktorego nauczy fie 4 
obaczy, iak (ie temi zábobonámi dawni ludzia 
brzydzili. Mowiąc prawdę, niewiem czy wig- 
kíze było w tym ich pomiśrkowanie, będąc 
bałwochwalcami, czy nafzá Śmiałość z gľu- 
pftwem złączona, będąc Chrześcianami, Jeft 
tedy lift taki. 
M. Aureliufz Cefarz Dadalovvi przyłacielowi 
Zdrowia i potbodzenia w przecźwnościach tfĄ4woegóc 


GDy od tego dniá iśkeś abrzegu Oftieńikiegę 
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rufzył, ási iedney litery, áni żadnego z doł 
mowych twoich do tey godziny nie wiedzie-| 
liśmy: á co nayciężfzw, że nikt nie wiedział; | 
czy żyiefz czyś umarł „dla tegośmy przyla- 


ciele twoi rozumieli, že albo ni mog 


fie oyczyzná nafza| 

o powrocie twoim 
zito obaczywfzy | 
e uciefzon yi eftem, 


miałe$ żeglugę s 
nie [podobała , do kt 
wątpić nam iuż ka 
Frontoná fluge twego,wielc 
naybśrdzicy z tego że 
drodze, gdy flyfzę 2e A fz: niemniey fi to 
było mi do A podziwienia wyczytuiąc z liftu 
tw ego; zeč á y fpodobał, co fig zá 
rzecz nową zyć możę, á 
waj Va Rzymfkich wychowanemu, miáľá 
fię podobać cudza i nieznśioma ziemia. Gdy 
Rzym ftynął światu, ze wfzyftkich Kroleftw 
zbiegálá fig młodzież PIE PIEN MACH, dla 
zážycia (wobod i fwawoli do PANTHI w czym 
jeżeli wierzyć Liwiufzowi, ( Lib: 38 € 40.) 
wfzyftkie doftatki fwoie Rzym sę zł do 
Azyi + wfzyfikie niecňoty i rofkolzy z tamtąd 
fprowśdził do fiebie 

Tyle rzeczy piízeíz w liście fwoim, tyle 
nowych wieści twoy Fronto przyniofł; że nież 
wiem i tobie co odpifać, i twemu co odpowie* 
dzieć fludze: nowemi i olobliwemi powie- 
ciami pielgrzymuiący chcąc uciefzyć fiedząć 
Ww domu ufzy, famym niepodobieńftwem uwło» 


cza fobie wiaty; rozeznańy człowiek, chcący | : 


mieć Wiárg , chociażby oczyma fwemi co ofo; 
bliwes | 


s ták niebefpie zc ziey | 


r człowiekowi w | 


bliwec 
HIC pot 
flu mą 
dzieć 


tla Brf» 
želi ná 
inu ty 


z doj] 
edzie<| 
dział; | 
rzyla” 
sliwa| 
nafza| 
:woim | 
ywfzy | 
Mer | 
zneyj 
y 5 to 
z liftu 
ię zá 
wi w | 
miała 

Gdy 
oleftw 
„> dla 
czym 
9 40.) 
zł do 
amtąd 


|, tyle 
e niet | 
owies| 
jowie- 
iedząć! 
rod | 
hcącyj 
co ofo; 
iWSə j 


fortuną Ci com 


bliwerno widzia! 


dno powie- 
totwać po- 


prax R 


iey w pilsniu pacc 
r bowie niemo» 

l £zeczy; 
wiem 
Wok 
£ ze znaczną 
tuny twoiey dla ulżenia okrętu wys 
tzucono w mi ia rozumiem Zes mu wiel- 
kie powini € dzięki, gdy mogąc wyś 
drzeć ci życie, famą fie tylko kontentowała 
płyną, á obaczą fig 
na 215015 nie to u. 


KZ LE 
) WIEIKIM ZCZĘYCIU a 


z 


[eczęśliwie OCZY 
e (ami VOZ: 


v 3 że z ERARE 
wod fána ? 


dzie, nieznośne czuiefz w 
i, rozumiem,że albo ná pod 
tę chorować mul Šíz, ie 2 


Hagrę, 
želi na po 1575 
twoim 
żlodzie ya 


Nie ze fzko 


, 

dział , pilnuiąc pieni tkzv, áby 

jkradť ; Jezeli na chiragrę, i to 

„ gdy do gry w ręku nie utrzy- 
Cc ne miałeś przywiąd 


a 2 € Wakań 
maf Z KOSCI; 


xé tak < 


a: m (woje pieńiedzys am 
JRE z tego włalnych ogtafz: 


dolyczę 


zoftał 


z pożytkiem będzielz w doś 
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zofłał przy rozumie zdrowym, na dobfe, choć| 
zła, wynidzie chorobá, gdy fičdzač w domii| 
dopilnuie(z lepičy, niž iák bywałeś przed tym| 
gofpodarzem. W králu tanecznym że wiele 
śtawnych i doświadczonych znayduie fig leká: 
fzow ; ňá to z Platońem łączę moie zdanie: 
Gdzie wiele lekarzow , więcey daleko mufi| 
być i chorych; a to naygor(za, że naywigceý łepi 
nieenot, gdyż zbytki i rofkofzy chorobę ro: 329 
dzą: pomiarkowanemu człowiekowi famál WO 
racá zá lekárftwo ftanie: iák długo przodkowić| * e! 
náfi niezńśli, co to ieft lekarz , tak długo byli| “ śl 
w iadle pornidrkowśni, i trzeźwi, co przez lat pogi 
#00. trwálo, bo iák zá pomiátkowánym życiem mni 
chodzi zdrowie, tak przed chörobą i lekár“ pod: 
ftwem obzáritwo. todz 
Pifzefż że wfzyftkiego tátň macie obfitość; ktor 
ofobliwie drew, czego u nas nie wiele; o czyni zefz 
ja rozumiem tak: Jeżeli mafź wiele dtew,inafo | 5€) 
ehlebá mieć mufifz; nie dzifieyfze to iuż przy“ ło fx 
fľowie: Gdzie wielkie piece, tam máte $zpichlerzej gdy 
i gdy fie tym drzewem ták bárdžo pieścifż, áni | teryc 
nam w Rzymie chleb obrzydzenia nie czyni: Niep 
Bądź cokolwiek ieft: zawfże (nádtiičy o drwá adro 
do pieca; iak o zboże do młyna; dobra tżecź Rzy 
ieft, mieć ná zimę drzewo, śle w chleb ná zimę weg 
i láto być opátrzonyt daleko lepíza , ňietas| dt Z 
wi (ie, aby był głod i drogość, že dla ogrzaniť! fobii 
ftśrych dáleko po drwa;śle na ten czás, kiedy leic| 
dla dzieci chleba w domu niemafż. Chwalifz; | rzą 
e zdtolow, wyb rónych iett doly, ták iż przeć] Bip 
áy J 


każe 

[FA 
mái 
tne ; 
kow 
| ty,ł 

piia 
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e,chodl káždym domem wytryfkkuią ; odpowiadani 
ydomul Sizykow zdaniem: Gdzie nazbyt wody, tam 
zd tyfn tnaio zdrowia; gdzie mieyfca mokre 1 wilgo: 
> wielel SE t ám nie mora b yć w powietrzu umiar? 
r leká M zdrowe. Gdyby teraż był wiek zlo 
dźnie! ty, kiedy ludzie nieználi co wino, a wfżyfcy 
o mufi piis iali wodę, przy znałbym, že zietňiá tátneczná 
vięcey | E? fza nád nafzę: bo iák rzecz ťa zpetńa, zdro wi 
be roi i rozum w winie útópic , ták mila i zdrową 
famál Noda fi fię ochłodzić. Atolig gdybym był, iak 
ikowie| Wiefz, ftudni w moim ogrodzie nie kazał zá- 
ro byli] “ álič,dla ktorey przez iedńo gorące lato,fiedm 
zez lat| pogrzebow ž domu mego wyprawiłem, k 
życieni mnie famemu, i moley cáley Femili, byłaby 
lekára | podobňo Śmierci żrzodłem Tyle. rożnegó 
todzaiu že fię tám rodzi owocow . námienialz4 
sfitość, | Ktoremi zdźć fie że nafyconym być nie mo- 
czym zefz. Ja choćby fie nie ro ;dziło » apetyt mię 
ninatoa | me weźmie: gdzie wie sle owócow, tam niémá- 
, przy- | to febry. Oktawiufz flawňcy póńnięci Cefarž 
chlerzej |gdy fie w Rzymie wfzczęły maligay i PIO: 
[ž, śni | terye z owocow, zakazał pod wietką kúra áby 
czyni: nieprzedawano. Dziwna rzecz! Mialo cále 
j drwś| zdrowe być poczęło; á lekarze w Pyry ż 
k rzęcź | Rzymu záraz fie wynieśli, Wielki to znak zdra. 
lá zimę wego ludu, gdzie lekarz ubogi. Wiele tam ma 
niertaa< | a? Zaaydować komedydntow , arlekinow o 
śrzaniź' fobliwie śmiefznych ; ; la powiadam, że nie tyz 
, kiedy | feich figle, żarty, tafice przyniofą uciechy paź 
Wwalifz | Erzący im z widzenia, co uczynią zal z utratę 
iż przej | Blepigdzy, Arlekin. co żartem powie ; to do 


bás J ve pta: 


ś 


mo. | „wara. | 
prawdy ręki nadítáwi Wyborńemi teà kraji himi 
ma fię zazczycać winúičámi: bárdžiey wierzę] gó u 1 
żefię nie tyle rodżi win w polu co piiakow wj. „| 
mieście: podobno iák przedtym w Rzymiej g.,, 4 
Márfa $wiatobliwie czczońo, tak teraz po ca 
ym świecie Bacchufowi te ofiáry czynią 7: 
Livius Lib: 5. in Annalibus pifze: Uffyfzawizy 
SFráncuzi że w Wiofkiey ziemi záľadzoňo do- 
bre winnice przyjęli žáraž wyptawę woienńą cięcy 
do Włoch ; i ták dla iednego wins, tak obfity o: 
kray fpuftofzyli. Rzymianie iako we wizy>| miad: 
ftkim przezorní, zmiarkowaw(fzy, že dla wina gdy | 
táka ponieśli fzkods, uczyniwízy radę, winni-| qe, 
ce w całytn pańftwie wyciąć kazali Stalo fesi pizat 
że po fkończoney woynie, żaden Francuz tám | py, 
nie zofłat, widząc że winnice zniízezone, i có|karśn 
orężem Frahcuzow nie mogli wypędzić , zlajs 42.1 
emanierą (gdy im wini umknęli ) tego dokazali, dzôriy 
O wielu w tamitym. krála cudney urody po- tylko 
=wiądafz niewiaftách. Ja ták rozumiem. ieżelij„, adz 
fa urodziwe , mogą być mało wftydliwę. Boli, ze 
pdy nie będzie z urodą złączona cnóta i mą: pofpo 
drasé , dla nich niefzczęście, dla mężow nigjy z w 
honor, Po piękaey urodzie powiadafż , že (ię RAM 
infze znavduia niewiáfty , czarownice, ktarć 
nad uczonych lekárzow przywłafzczaią fo návpri 
bie 'dofkoratość w wykarmientu i leczenia ko od: 
dzieci, Jábyny zás prędzey wolał, aby dziecitjge, cz 
chotowało śmiertelnie, nizby tak fakaradnemijkiem; | 

zz dne być miábo fpofobami ; wfzak takie] kie, á 
satewiśfty mgły na dwie tyle nie pomoga (Wofię zá n 
emi fF => 


káć p 
lá cz: 
mo'n 
nie b: 


[ry mai 


t 
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R: kayi temi lekami ile fkrycie zafzkodzą guflami. By: 
NIECZĘY gą u Torqvata krewnego mego; coreczki iedy: 


1 

kow w a ROJA Pi 

a. al naczkás iak piękna, ták i całey fortuny przys 
mi , . ` + + 2 f 

zy MIŚ fztá dziedziczka gdy iednego dnia nazbyt plas, 

po ca A 


káć poczęła , mámká chcąć ią ulpokoić záży- 
kia I. lá czarówfkiey fztuki ná uśpienie dziecięcią tále 
EE motno, że iey więcey budzić z wieczhegy (nu 
no COS] nie było trzeba; i ták fig fkończył nłścz dzie- 
A |jcięcy, a zaczął (ię fmutek i narzekanie ťadzi- 
| obity] tow, Kaligula lubo między Ceľaťzárni trzeci, 
AA między tyránámi pierwízy fig liczył + iednak 
winni gdy przedawano w Rzymie jakieś ceduški ná 
ało fip | eczenie dzieci, i przeciw kw artańnnom, przy- 
SE kazat furowo , aby taki czy męfzczyzńa czy 
ac niewiáfta robiąca te zábobony „ Smiercią bylá 
PR zá karána: ktoby ie kupowat álbo nofił ; wprżod 
kasai zeby był rozgámi bity, potym z miáftá wypę- 
d dzońy. Przytym Fronto (ľugá tv oy iedno mi 
SA, BOA tylko dônioff,co mię niezmiernie ciefzy,żeć fię 
. ieżelijy o dził fynaczek bárdzo miluchnyi rofiropny; 
WE Bo dle że go pielegnuie iedoá šamnitká, ktora ják 
41 MY Ipofpolite wino wieńcem wytkmięte, cák ma 
„ów nić być w czarnokfieftwie znaczna; przez Bopow 
» że fię nieśmiertelnych cię zaklinam,nśten śffekt, kto: 
> ktoré ry mam do ciebie, obowiązuiję, żebyś ią iák 
sią 0“ návpredzey z domu twego wyrzucił, i dala. 
eszeniko odpędził , nie ddiąc iey iednego diňiá diu- 
dziecię Rey czálu u fiebie. Ktorekolwiek dziecię tą - 
adnemijp; PSU 
ak taklý 
żą [wo 
icma 


emi (pofobámi wychowuią, albo życie kro- 

kie, álbo fortunę przeciwną mieć muñ. Mie 

59 zá nicormylna pewność: ktorzykolwiek chos 
2 fuig 
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ruią zdornfzezenia i ukatania Bofkiego,niech| gng + 
będzie iśk naywiękfze ludzkie ftarśnie , temu] pierw 
niepomoże. Dzieci záś-álbo dla zlego pokár-| ozdob 
mu, álbo z woli Bogow Čiezeli ic chcą zábráć) wiek | 
fa ftóbe Jeżeli z pokarmu złego, przyrodzos| obier 
nych od lekárzá zázyé lekarftw jeżeli z gnies| dzić i 
wu Bofkiego ná rodzicow ;to ich trzeba modlt<| i Pift 
twami i ofiśrami błagać : nie može to być ża:| tkim Ł 
dna miśrą, žeby dufzne niemocy ktorekolwiek| świat 
Ji cielefne-lekárit w o ułeczyć potrafiło. Diużey w] go ma 
ey mierze vizeli w iatzych pozwoliłem p orál fawie 
ztcetym'umyiiem. ażebyś 1 fam fiebie i dzies| tki cze 
'eiftrzegł zabobonew : inaczey więcey te zas| manii 
fzkodzą, iśk dobre mieke pomoże dziecięcia. | czy wi 
To wiz ittko pifzę,częŚścią milością przywie:| ktory 
śdziony, częścią żem nie raz od ciebie ibyfzały| Boíkie 
„že (obie'życzyfz fyná, ktorego gdys prožbác| go (mx 
ami ziednał, i żona twoiá Pertsza łzami uBos i ulebi 
gow wymodlitá, niechcieyže tákiemi i podo»| nieprz 
nt rzeczámi Bogow do gniewu pociagáť w pofi 
| Wiedz otym: że gdzie rodzice mála na fiebie| trzym: 
Bogow łafkawych» tám dzieciom czary i zd:| cięfca 


śbobony nie [4 potrzebne mogą 

| §.. XVHÍ. „AR 
| A wychowaniu dziatek, co należy do rodzicom, ch: 
c bg? 


| sdteby idiniey pokazać Autor, huftorya iednę fy ie. 
nd % oycem prámiiarigo fi p przypomina. NA rad, 
leky oycom rozumnyn i fynom fwdwólnym lie: o c 
to czytdć, d więcey zdchowywdć, |banow 

ay Szy kim śmiertelnym ludziom, ieżeli prjnow, d 
Ná gig 
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niečk| gng mieć pożytek z piac fwoich, należy, śby 
temu | pierwtzego 1 i wiecznego, w itworzen! ia ł przy” 
yokar=| czdobieniu $wiátá,násšládowáfí Sprawcę Czios 
ibráč)| wiek ktory prawidiem zamytłow i prac fwoich 
odzos| obiera Boga , być to nie meże; by miał zb! 4: IId 

nies] dzić i być omylonym. — Wrárá nas tego nauce zá "M 
nodł:| i #ifmo Boże, že Stworzyciel nalz w kro- U 
yć ża:| tkim bardzo czófie mocą (wolą wyftawił ten I 
dwiek] Šwiát Ale przez ták diugie wieki záchowule | 
żey W go mądrość ią. Zkąd krotkauwagá ze dô wy4 | 

piorál ftáwienia albo uc zynienia iakiey rzeczy, kras | 

i dzieć tki czás wyftarczy, do záchowania i utrzyś | 
te zás| mániá iey, wiele pracy. i mysli potrzeba. O- 
ęcia. | czywifte, dále doświadczenie wodz odważny: | 
zywie| ktory fortecę lub i pańttwo iakie przy pomocy 
Bofkiey w ziąwiży, trzyma. Gdyby tego fame- 
go „pytano: w czym więkfzą fobie liczy pracę 
uie befpieczeńftwo + czy w zwycięftwie nad 

nieprzyłacielem otrzymanym, czy otrzymane 
w pofrzod nieprzviácio! zawziętych dlugo u- 
trzymóćć Przybąg bvm śmiele; ze iten zw y3 

cięfca by przyfiągi : Jako te dwie prace nie 
mogą iedna zdruga być porowi nane. Jedna 
godzinś to prawi że ukrwświonym mieczem 
dobiie fe zwycięftwa. Ale żeby diugo w nim 
być befpiecznym, całę życię kcwaw ym potem 


faicowy 


mie M oblewać fis potrzeba. 
Ej Laertiufz w kfiedze de víta Philofo pborum pi“ | 
olnym |Tzę; oczymi Flatu wfpomina: że tyfząc The- | 


bánowie o chwalebnych prawach u Lacedemo- 
now; dla ktorych i Bogom byli przyiemni iu 
W 3 ludzi b 


eli práš 


g 


346 CZĘSE 

Filozofa, ktorego między (oba mieli nayro= 
zumnieyfzego Phzdona , aby profit o pożwoj| 
lenie praw Lacedemońfkich , oraz żeby dos 
brze uważał ich zwyczśie, nabożeńftwo i mó+ 
niere. Wyidchawfzy Phzdon z Thebow do tás] 
cedemonii, diużey niżeli rok tam zabawił, | 
wízyftko, iak naylepiey uważdiąc, do ega| 
go charakter i rozum obowięzował, aby nie 
tylkooczy pał widzeniem , dle i fundamentu 
wizyftkiego docieki przezorem. Gdy (ie wfzys| 
ftkiego dofkonšle napatrzył , dowiedział, dod 
cieki, iak na mądrego należało Filozofa pod 
wracaiącemu do Fhebow wfzyftek lud drogę 
zabiegł, chcąc fit czego nowego náuczyč. Ten 
ief pofpolitego gminu nalog; že zá naygor- 
fzemi zwyczálámi. byle nowemi, iŚć goto si,ą 
ftáre by i naylepfze łatwo porzucaią.- Phedon 
nic nie powiedz awfzy, poltávwi na rynku hak, 
powiefit na nim miecze, klefzcze, kdydźny, ro« 
zgi. bicze, łańcuchy. Z czego Thebańczyko: 
wie niemniey byli urażeni. iak fi i temu pod 
fepkowi dziwowść poczęli, do ktorych w tem 
fpofob mowę záczal: pofláliscie mie do Laces 
demonii, ábym“ práwá i zwyczáie, lákie mála, 
dobrze poznał , 1 dla tego tám dluzey iák rok 
zábáwiler, pilnie fię każdęy dowiáduige rzeż 
CZY» nie tylko co (ie dzielę, ále czemu fie dzie” 
ie. Wiedzcięż tedy fkutek moiego poľélítwá 
com przywiofł, - Lacedemończykowie ná tym 


ludzi w czci iednoftśynym zdaniem poľfáli| 
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mieczem uciňiia łby, bluźniercow i kľámcow 
temi klefzczami fzarpią ; maticzow tym bia 
czem biją; zbiegow w te káydány kuią, ko- 
ferow , kťotnikow w ten fadzáią łańcuch. 
Ná oftitku nie pízýnioílem wam praw pifa- 
nych dle narzędzia dla praw zachowania po« 
kszuię. Gdy „tedy przelękli fie Thebanowie 
tym. widowifkiem, mowią Fi'ozofowi, żeśmy 
cię nie po narzędzia wymyślone na zgładze- 
nie życia ludzkiego do Lacedemonii, ale ná 
przysiefienie praw do rządzenia dobrze Rzpltą 
potláli: Ná co odpówiśdał Phzdon : Gdyby- 
Ście ibebanowie mogli to poiąć, co Filozofi 
obaczylibyście iák dalekie wáfze zdanie ieft,od 
prawdziwego rozumu Nie rozumieycit aby 
Lacedemoni tak ftawni byli dla praw, ktore im 
umarli przodkowie zoftawili, ale dla fpofobu, 
ktory žylacy wynayduią, śby były záchowá- 
ne Powagá imoc praw, -nie na ftanowieniu 
i w ynślezieniu, śle bardziey ná záchowániu i 
wy%onśniu ich záwiilá. Nie (nadnieylzego, 
jak nápiťač prawo; nic trudrizyfzego, iak ię 
wypelnić; znaydzie (te tyfiąc ftaty(tow, kto- 
rz. ie wynóleśći napifać mogą, z tych famych 
iedaego nie wyfzuka, żebyie zachował. Ura- 
žen“ podobno: iefteście Thebánowie temi na- 
rżedziami ktorem przyniofł; Ale ieželi miecza 


i męczarni (ná wypełnienie tego co będzie po- 
flánowiane) przyjąć wam (lg nie będzie chciała 


ablice prawami mieć będziecie zapifane, Rz- 


tpltą wyftypkaimi nápeľniona, Poprzyfiggam, 
że 


wą 
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ze więcey ief takich hebanow,ktorzyby Diodi 
Í fikiero 


nizyufza naślądowli w zbytkśch, i rofkofzách 
aniżeli cnotę kochálacych, żeby Lykurga zá- 
chowśli uftawy. Jeżeli koniecznie chcecie (ly. 
fzeć 14kiemi prawami Lacedemoni fwoig Rz- 
plta rządzą? Krotko wam wfzyftkie opowiena 
jeżeli czytáť , napilane podam: z tym wárona 
kiem abyštie mi uroczycie przyfięgii wfzyfcy» 
że tylko taz uraczycie oczy fwoie w przeczy 

taniu, Ácodziennie każdy z ficbie firzecich â 
zachować powinief będzie. Więkfza Rawá ieft 


kroleítwá gdy. iednego firzeże prawś, i pełni 


Ściśle , 4 niżeli z tyfiącą napianych i obwiee 
fzczonych:bez zachowania i wypełnienia. Tę 
tedy Phedon miał do Tebánow mowę, i iako 
Plato powiada, wigcey: fľowá iego przyn os 
fły pożytku, niżeli prawa z Ľácedemonii wzię= 
te Cokolxiek fie tedy rzekľo: nie dla inízey 
przyczyny tea przykiad Ph adoná zdał fię przy 
toczyć ; tylko ážeby widzieli i zrozumieli ko- 
chálacy: cnotę, że nie dość ief prawd pifać, ied 
żeli ich nie będzie wypełnienia, i zachowśnia. 
Nie dość left, że nauczyciele dzieciom plzę 
prawidia. pokázuia co ief cnotá, uczą bviśżni 
Bofkiey, ieżeli do wykonánia tego.nie będzie 
(urowfzey karności, i ieżeli db poblažania Rom 
dzicielíkiega (ińkThebańczykom.) przykry bed 
dzie brcz,powroz i rozgń, ná rozwiozle dziatkie! 

Azebym do famey rzeczy, oczym (ie obć 
zaczęłosprzyftąpił, pytam figę, co pomože Pás 
nom obfzęznę zoltawiác fortuny, wielkie żar 
"o madzaę 
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madzáč fkárby, ieżeli naftepcow tego wízy- 
ftkieiro iuž docaftaiących dobrze wychowyw a£ 
mie będą , w dobrých náuczycielow nie oddás 
dzą na naukę, ręce; w furowey nie będą trzyá 
mać, śby rozwiozfemi nie rośli, karności. Zae 
prawdę świadkiem jet codzienne doświadcze- 
nie, że rzadko widziemy, úby pociechy w ftad 
tości fwoiey doczekáli rodzicy, leželi od mło 
dości záraz dobrze nic beda ćwiczone dzieci, 
Nigdy z tera drzewá w jefiani nie fpodzie- 
way fię dobiezo owocu, ktorego ná wiolng 
pilnienieoch rdozvíz nieokrzeízefz.á famo pię= 
knienie zakwitnie. Czeflo žáľa nych oycow ná 
fluchamy fie fkarg, przeciwko fynom, że im 
nie ią pofiufzni, že rofpuftale żyią: a nieuwa- 
Zála że z nich famych do tego iet przyczyna. 
Wielkie z młodości piefzczoty i pozwalanie; 
naypewoicyfzy znak niepofłufzeńftwa oycu 
ná ftarość. Mniefig tak zd: , że fumnieniem 
famym obowiazáni fą rodzicy do dobrego Ćwi- 
ćzenią i wychowśnia dzieci fwoich; naprzod 
że fa fynámi wfafnemi , že fa náybliżfi krwią 
ná ofłatku, że (4 dziedzicami 1 náftrpcámi 
fortun. Potrzeba koniecznie áby ten w wiel- 
kim umierał fmutku, ktory pot czoła fwega 
i pracę, w ztych naftepcý zoftównie rękach 
Diceatchus Hiftoryk Grecki, i Sabellicus: w 
generálney Hilłoryi powiadają, že do owego 
tławnego Solona Salaminá. przylzedł oyciecz 
fkárzyč fię ná fyna, i fyn ná oycá, naypierwey 
tedy fyn przeciw Ko cyce zaczynał (wdie prás: 
) sę 
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wę wteflowa: Sprów riedliwy Sędzie , tefem tes) 


raz ubogim nem , maiąc togátego oycó, w frei 
ag, żysąsego mig, od tolis frtuny włafny ocfhy 

hsąt oycteć . Gzyniąc przybranego dziedzicem, czego 
dla famey fłnfznośet czynić wie należało, gdym tef 
zak delikatnie t piejzęenie wychowany , že fore dla 
fstośii i nieprzyz wyczáienia fip, áni żarolić, ani 
mn/lużyć fortuny mogę , [práusedliwie tedy do zá 
chowania życja mego , *0ycieć zojłówić mi pewnien 
fpofob i firtung, nie cudzym rożdawsć dzieciom; ile 
wiafnego miigcj [jná. 

Ná to oyciec odpowiedział ták: Je fprźwie* 
dliwiey mam fig fRarzyć, żenie iák jn; śle iako 
głowny nieprzyiautel pofiępwe zemną, we w/zyfikrch 
rzeczech zawfze mi ft przectwny, dla tego wińząć 
iega niewdzięczmość i rojpufię, wola Żem go. wydzie 


dziczyć za życia wego: naby mi nuljzego nád to nie 
byťo že, iako ia z fortuny, tk fprawteditwi Begawe 
żeby go 2 ży ia wyzać raczyli, i śmierć za fortunę 
kteręy fig dopomina; iak nayprędzey zefłih. N efptá- 
wiedlrwa tá ziemić ktera zt siwego żywo m epozrze 
fyná , kiedy nie fľúcha å náz [zamute [uotege 0yc4. A” 
że całą oddałem przytvánemu (jzowit fotrúug? pra- 
wdź ief,ńtewyrzekam fig krwi morey włsfney, že ieft 
fys 4" zbyki tego od motey krwawey odpedzam praa 
cy, i rozwiozłema marnotrawcy uymusę dla brykó- 
nia obroku; czy meżefz być co niefprawiedliw(zego x 
dak rym potem, ktorym fie pracowity zalewał ojciec ' 
žeby fig niezbožný fin mist chłodzić, i ciefżyć, Ná 
có odpowiada fyn: dwaj przeczę temu, żem ży” 
tc fwiwolnie, mogł b yć przeciwny oycu y úle kioż 
temu 
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Poma winien, jeżeli nie oycieč? gdy mi. w dzieciń- 
fwie pozwalał wfzyfiktego, Zá to teraz mię uydzie« 
dziczećrzecz niefprawiediiwą, MWależażo Qyia. [wá- 
wolne utrzymać dzsecię » nie dopiero na fiarsść. wya 
dzier. 6 mu fortunę, lepey było odiąćmn zycie, iák 
fpoľob do życia, lepsey byłe ukarść Świercię, aniżeli tu k 
avislkým ná całe życie utok wem. Prawda iel (mo- 
wi oyciec ) że pokrš był małym, miałeś nieco pd- 
pafzczonych do fwawoli cugli , uż možefz żednak tva 
ma przeczyć, żem cie náginať, gdyś był flárfzym, dø- 
gsdżałew latom dziecinnym, nie rwsiey rofsuśie, bo 
ná ten (zás niemogtby$ byť wytrzymać kary. ale u 
fprfotnie (zých látách mrateś niuke., - miałeś dobre 
ćwiczenie 4 miateś do po:giia fiży: femey ochoty £ 
prínos do dobrego nie było. Komu kowiem fit iro- 
zumu brákute, tám u naukach daremny kofztz pras 
čá i utrudzenie. Odpowiada fyn: o oyczie moy ipá- 
mię | chocieżbym nayprówiedl'wfże mtať wymowki 
tobie tako fisrfzemu preder wiarę dadzą , wfzelki 
fad ma ná bogarfzego wzgląd, częfiokroc ubogiega 
fprawś, 1 urodzenie prawo przegrawa, dla rego przy 
znárg oycze, že będąt tuż podroftym uczyć mię ksza» 
Żeś ale itemu fam przecząć mie będziejz,, że gdym 
co zgrzefzył, uiemogźeś cierpieć abym byż karany álbo 
firufowány x ażeś mi pozutalał czynić com chsiaż, 
zntodoś 4 gdym padrefł, filem c fię ńtepofłufznym 
finem, i nienágietym dęlem. ` Więc prawie mow.é 
mogę: ieżelź za moie wyfłępki wintenem káry , nre- 
Myieyfzey i ty oycze, żeś mi do kary rej! przy zyną, 
Nie tylko ty należy do oycow , aby nczyli dziech 
zroztmieć co iefi cnoráy ale zeby ž da cnoty icb.przye + 
polo śe 


CZESC į 
zwyczałali , dobra rzecz iejł gdy przytdziemy mąż | 
dzi da tych lat; że hożem rrzeznecć, to zte, ale dalia | 
ko lepfza, gdy nas dobrze ezynić naniŁą, i przym ibm | 
fzą z młodu. 

Wyituchawfzy pilnie tych fprzeczek Solom | 
taki wydał wyrok: Ponieważ oyciec nie čwi- | 
czył i nie karal w miodým wieku (yna , tedy | 
po śmierci nie będzie pogrzebionym. A że ! fyra | 
nie był potłyfzny oycu, nie powinien zśżywać 
oycowfkiey fubitáncyj . ztym iednék doda 
tkiem, že po iegą śmierci i (yna , wnuk niepue 
grzebionego, wróci fie do dziedzietw Nie by- 
łaby rzecz fprawiedliwa, aby fyn nofi! grze- 
chy oycowfkie Przytym dozorca ieden fote 
tuny, pożywienie obmysláč oycu będzie do 
śmierci. A fynowi grob wyfláwi, 1 pogrzeb 
uczyni, wnukowi potym fortunę odda. Ten te- 
dy wyrok, ktory i żyjącego i umariego ukarze; 
nie bez przyczyczyny dałem Niachca tego Bo= 
gowie, śżeby zá iedeń wyfłępek dwoiśka by- 
lá kara, dle iednych karzą żyjących na go+ 
dności X tortunie , dri gich po śmierci, Ciężki 
zaprawdę tego Filozofa wyrok, ale gdyby tego 
wieku miał być fędzią; iákże wiele takich 
znalaziby fynow > coby ich wydziedziczył © 
iak wiele cycow , coby ich karał 2 Niewiem 
co mowić? czy więkfzaieft w fynách zuchwa: 

łość, že nie fą rodzicom pofłufzneni? Czy 

rodzicow, niedbalftwo, żeich nie karzą i nie 
ćwiczą záraz z młodości. 
Powiada Sextus Cheronenfs Libro 2, de Diit: 
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Phsfiphorum: že Dyogene(owi poufały ieden 
miał zadać pytanie: Naucz mię, moxDyoge- 
melie. €o mám czynić, ázebym 1 Bogow miał 
dafkawych i ludzi nie urázonych č Czgíto od. 
W aS Filazofow ityfzalem „ że* wielka rożność 
ieft. tego co Bogom miłe, od tego co ludzie ko- 
chaią - Ktoremu Dyogenes odpowiedział: Wip- 
ceyw idzę mowifz przyiacielu niżeli rozuwiefz 
rownóiąc Bogow z ludźmi; poniewafz Bogoś4 
wie nieco inizego fątylko fam zbior miłofier 
Uzia: udzie nie co mi zego fa, (tylko przepásť 
ziości Tráy-rzeczy czynić powinieneś ,ieżeli 
fpokoynego zyć cia cehcefz'zśżyć,t belpiecznym 
być wfwoiey niewinności. 
ermfza: Bogow twoich ezciy $ świątobliwie 
bok ktoBogaw miekocha i niech wali, we wizy” 
kich rieczóch nie może być fzczęśliwym, 
Droga: Wielkiego doki+day w wychowaniu i 
Č wiczęniu dzieci (táránia. Niemoze nikt mięć 
gło  wnieyfzego niepi rzytacielś, iak źle wycho% 
ax inego fyná Naášeltátku: bądź wdziecze 
przylacioom i dobrze zafłużonym. Appolliná 
zo ieft wyrok: Ktokolwiek ieft NE Ja o 
Siem; obmierzłym uw”zyftkich yć mufi: 
tych trzech rzeczy przyiaciehu i iako ieft jedňá 
miy cjęlzć. ták naypoźytecznieyfza i naychwas 
łebniey(zaruezciwe DEOD i ćwiczenie 
dzieci (woich. Tókatedy Dyogenefa ná pytánie 


zadane odpowiedź, ktora w izyfcy pochwalić, 


po winni. 
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$. XIX. | 
Nalezy do wychowánia dzieci, rozumnych i choal 
śliwych dobierać nduczycielow ; ktorzyby przyja 
naymniey , wro. cnotách ofobliwfzych, mo- | 
gli być zdleceni, | 
O tworzeniu cáiego SWwiátk, i zdfzczepiej 
niu tak rofkofznego Raiu, Bog przydał 
Człowieka ; aby go ílrzegt. (Gei: 2. p, 15 ) Ca 
wfżyfłko od tego haypierwizego rozporzą; 
dzénia ucząc (it ludzie, czynić zwykli: záfadzi 
golpodarž winnicę , aż zaraz rowem okopuia | 
albo płoterh ogradza, żćby bydło látorocli mlu- | 
dych nie pluto; gdy doraftaią lágody przyfła* 
wia ftrożś, żeby od przechodzącyck, nie były 
oberwśńć. Wybuduie kto ná morzu oktet ko« 
fztowhy ; wylypawfzy kilkáj dziefiąc tyfigcy 
nań taletow , czy będzież tak giupi, žeby: w 
przod rozumnego nie fzukał fternika, komuby 
gó powierżył, niżeli z towarami ná morze ná- 
ládowány puści” Ktoż będzie taki proftak, żeby 
hie zrozúmiať, do fiákiepro końca to fię podo- 
bieńftwo ściągać (ktore wyriźniey tłumacząc) 
że kto ma tayukochańfże potomftwo w domu; 
powinien koniecznie o takich ftarść fię fig nau- 
szycielow, od ktotych dobtze i rozúmnie čwi< 
ażone ; i prowadzone do dobrego być može. 
Delikátne w ogrodzie Žioľko, ieżeli ż wiofny 
poki przymtofci pańuią; nie będzie zalłonione, 
inrož ie žwárzy, ták i w młodym wieku dzie- 
Rigy i6želí nie będzie iiálo obroty w złych og 
kázy: 


kázy: 


izwa 
będzi 
winn 


man 


bry c 
rzecz 
tak 1 
dziej 
nika 
do r 
fara 
Ci 
to ie! 
aby ( 
dzief 
wić € 
Na w 
za, ki 
żbie! 
b gel 
rożu 
potí 
tozu 
ka. | 
neka 
powi 
Wíza 
przy 
Wyń 
dnie 


ch.1.cnoal 


Y: przys| 
1, ię. | 
| 
| 
rczepied | 
przydał | 
17) Ca | 
zporząs 
zafadzi 
kopule 
li mlu- 
rzyfła< 
ie były 
ret kos 
tyfigcy 
eby w 
smuby 
ze ná“ 
(żeby 
| podo- 
|cząc) 
dOINU s 
g nau- 
+ wia 
jože. 
roľný 
nione, 
dzię- 
ch es 
zy: 


IE TORA 358 
kázyach, będzie światem iák mrozem zarażone 
izwarzene Jeżeli ieft rozumny oyciec, czy 
bedziež ták zápámiptály, żeby więcey kochał 
winnicę, ogrod, trzodg, okręt, dom i co $wiát 
ma naydtozízego, á niżeli wľafne dziecię? Do. 
bry oyciec powinień Kochać dzieci iak (woie 
rzecz wlafhą, refztę iak dobrafortuny. Jeżeli 
tak należy , a nieinácey, czemuż tedy bár« 
dziey, niżeli do winnicy o ófbrožá [niželi o fter- 
nika do okrętu. niżeli o pafterza du trzody, © 
do rego.i rozumnego nauczyciela do dzieci 
fiaras fig niema? 

Com mowił do waś, Ooyčowie, powtarzam 
taiefzcze: Jeżelibyście pracowali rok ieden, 
aby dzieci żoftawić bogite, to gdyby i pięć - 
dziefiąt lat potem fe zalewać należy;zeby zoltá 
wić cnatliwe, dobrze wychowane i ćwiczone. 
Na máto fig zda w ten miynfkładąć wiele zbo4 
Za, ktory ieft żepfuty ipufty, To ieft: daremnie 
zbierać i (kladać dla rákiego fukceflora fkár- 
by, ieżeli do fzáfowánia niemi nie będzie miał 
rozumu l cnsty. Nie zá małą rżecz mieć to 
potrzeba, (táráč fig onáuczycielá cnotliwego i 
tozumnego: chwalebny to oyciec gdy. go fzu= 
ka. i żczęśliwy (ya gdy żnayduije. Uczy Se: 
neka: że wierńemu przyjacielowi wfzyfikiego 
powierzyć należy, tenże przefttzega že piec- 


« wfza rzecz ieít, wiedzieć, kto ieft pra wdziwym 


przyjacielem. To dip rozumieć ma, że nie dość 

Wynałeść nańczycielś,rządcę dla dzieci, ile od 

Wnuizyfzych w urodzeniu, w godności w forte 
figa 
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nie, ale i wyprobowść iśk naywiękfżego przyš] trafia, : 
aaciela, czy mu tak wielkiego Karbu bez zdráal żaią di 
dy, bez zawodu; i bez (zkody powierzyć mos f zdzierc 
Łe Jakże gluniby był ten cz owiek, ktory nid| dzieci | 
widząc konia, nie wyprobowawfży; czy niesjni, w c 
maiakiego narowu.wprzod ga zaptócił i zdra“ nauczy 
wią fwego mu powieczył. Wiele praw dá nale: [to ozdo 
ży powinności do tych. ktorzy Pań kie bio 4 | powied 
iak w kuratele dzieci, śle przynaymniey te dzie - | ażeby 1 
figć olobliwízych nádmiení fig práwidet. Aby [žni, m: 
i dla nich był hároť , gdy enotliwy udá fig u [žáiacy. 
czeń, i dla uczniá fzczęście, gdy dobrego mieć |gdzien 


będzie nádczycielá, według przyftowia. 

Z grzeczny:b dyftypsłów grona, 

Piekna dla Mifirzu Koronis, 

Ją tedy powźnności te 

r. Należy śby dozorca Pańtkiego yna, nież 
był ani nazbyt fáry, áni zbyt młody. W wje. 
ku młodym nie będzie miał nowigi, żeby Ge 
go dziecię balo, w ftórym mocy, žeby go u: 
trzymoł i ukarał, 2. Naywięcey należy abg 
dozorca lub Miftrz nie tylko w umičietnosci ná- 
uk fzkolnych; ale tež i powierzchownych ma: 
nierách był wydofkonśłony; inaczey nie będzie 
polityczny wczeń , ieżeli fam Miítrz preftak, 
3. Należy dozorcy być kochśiącemu prawdę i 
rzetelność, nie tylko cžego ucży, śle co cżyni i 
mowi. Plugaważ to rżecź, iężyk ofzpecony 
klamftwem, ftónowić nauczycielem prawdy 4: 
Potrzeba áby nauczyciele náturálnie byli ż pa- 
Giarkowśniem (żczodrży, nie fkapi, pps fig 
! wadą 


| 
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trafia, że nauczyciele tą fzpetną chorobą zára- 
žáią dzieci, á potym łakomcami knzrámi i 
zdziercámi wyraftaią. 5 Należy aby dozorcy 
dzieci Pańfkich byli w mowieniu pomiárkowá - 


|ni, w odpowiedzi rozumni , ażeby fe młodź 


nauczyła wigcey fłuchść niżeli gadać. Wielkaż 
to ozdoba dla Pana, fłuchać cierpliwie, á ad. 
powiedzieć rozumnie. 6. Potrzebá koniecznie; 


[ázeby nauczyciele wielkich Panigt byli powa- 


žni, mądrzy, ftateczni, lekkość Panięcia uwa- 
żdiący. Wiélkiež to powietrze ná to kroleftwo, 
gdzie mlodž lekka i fwśwolna, 4 miftrzowie 
nierozumni i nieftateczni, 7. Potrzebá i tego 
áby dozorcy nie tylko w politycznych matery - 
ách, śle też i w Piśmie Bożym byli umieiętni i 
kfiąg pilni, bo czego uczniá fľowem uczy, śby 
to ipifinem potwierdzał , przezco i pamię- 
tnieyfi będą, i do podabnych heroicznych fpraw 
(żeby toż famo o nich pifano) nábiora chęci i 
umyffu. 7. fo naypotrzebnieyfza. aby náu. 
czyciel nie miał fkłonności do bogini wenery, 
żeby uczeń widząc;nie nauczył fię iey czcić, á 
potym ofiarę {wey młodości poświącać: bo nie 
będzie tam uczeń cnotliwy , gdzie miftrz nie- 
wftydliwy 9 Należy rządcom wielkich domow 
dzieci, w tym być oftrożnemi, aby więcey po- 
Wagą i miłością wmowić mogli w (ynow 
Pánfkich cnotę, niż do iśkiego obrzydzenia 


dy 4. 
KŁ pa s 
gíto fiš 
rafą 


kára ich nakłonić. Bo widząc uftawiczną fu- 

towość nauczyciela (wego, aby fię nie wložy- 

ło w to famo dziecię, i potym nie wyrofło w 
Bo £ fure, 
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fur owegoPáná śe, yranna pojrańnw n.gdyż 
młodość jeft iak miękki wolk, do wízyí tkiego 
przy Mgnie, każdą czech ná (obie l; 
tloczyć, 10. Ná oftátku nie tyikg ňáuc zycies| 
lom takich dzieci nalezy wie 
(a Nestaraj kielęc czytać, ali eteż wielu rzec czyj 


umi lec, Wig- 


Oe 
podobných | 


padk cu predi o fobie ie može dáč 
złemu zabiedz; i dow xtrzy mánia 
nátárezy wosci fortuny 
wiek nie ieft ná Swiecie) odwagii męftw a do- 
da i nauczy dziecię 

Te dziefięć reguł zdało fie tu położyć, ażeby 
pamiętali o tym oycowie, iakich obierać náú« 
czycielow : nauczyciele że eby wiedzieli jakie- 
mi im być przynależy. Bo moim zdaniem więd 
cey iet winowány oyciec ziegó fynowi obie 
rálacy M yy iak nauczyciel źle wychaš 
wuiący fyná. 


be +1 
DEZ czego z den czio- 


9. XX. 
© Synách M. Aureliufza z ktorých ieden 
uniarł „ iakich cnot byli. 

M Aureliufz fzefnafty Cefarz Rzymfki, ż 

* Fauftyny żony, Antanina Piufa Cefarzá 
jedynaczki corki, dwuch tylko miał fynow, 
fiarfzego Cemmoda, miodfzego Vertjfima, © 
ktorych ten Nár zy Commodus będąc dziedzie 


cem fronu tak byl niecnotliwego zytia paź 
muiąc lat 13, iż fię zdal być bardziey bezbożneń 


go 


vo da wysł 
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vú gdyż 


Lyltikiega| corki lego urodzonym wnukietn, i tak chwa- 
o da wyaf łebnego oyra Aureliufza fynem Był ten Cont- 
UCZYCIE< | modus w cále niepožyteczny, w mowie fal(žv- 
wie-|] wy; w życiu niewftydliwy; na ludzi tyran, że 
e | poki żył,Rzymiśnie dawali zákiad,ktoby iedńe 
cnotę w nim upśtrzył,4lbo niecnotę, ktoreyby 
nie uczynił. Przeciwnym fpofobem drugi Gn 
Ver fimusuktadnością miły, urodą winan ały; 
1ych umytlem fpokoyny, áto naywigcey ociapá- 
en czio-f do fercá wfzyfłkich, każdemu przvieminy. Kros 
twardo4| lowie bowiem i Panowie uredą oczy ludzkie 
má fiebie obracála, obtowániem ferca u wfzy- 
č, śżeby | fikich kradną, z ktoremi poufale żyią. Był ten 
ać náu-| Ver fimus nádziciá ludzi, pociecha oycow fkay 
eli iókie- | ták dálece że wfzyftkich zdániem, dziedzicem 
iem wied4| Tronu (odftrychnąwfzy Gommoda) był požadá. 
wi obie<| ny. Sprawiedliwa rzecz ieftyśby haltájá fyndą 
wychoś| wydziedziczyć wolno było káždemu oycu. 
Ale iáko nadzieie w fynśch przez żawifne wy4 
roki obracać fię częfło opak zwykły, i navlepíze 
wychowánie na zły koniec wychodzi: ták roku 
tycia M. Aureliufzá $2. Ver'fimu: Rzymu cá- 
i łego fľawá, oycá (táre go póciechá, nieipodzia- 
mfki, 2| ną złożony chorobą, umśtł, ktorego śmierć 
Cefarzá | niemniey bylá oplákána, iśk życie było wizy- 
„fynow;| ftkim pożądane. Widzieć było mizernego oy“ 
iims, Bl cá fmutek, nád śm'ercią nayukochśńfzego fy- 
dziedzie| na,niemniey z žáloscia ná nieutulony pláczem 


tv 
[eM 


; ieden 


ycia pas zapatrzyć fię należało Senat, tracąc przyfzlego 
ezboznej| dziedzica: umierať ftrapiony oyciec od żalu; 


go X2 rozpľy+ 
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go Nerona uczniem , niżeli Antomná SPiufa z 
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czym fię dziwič.nie trzeba, bo gd yby uwazylá 
Rzplta co to za;fzkoda, kiedy cnotliwego traci 
Pana,nigdyby w lámentách nie znalazl końca. 

Krol i Monarcha, ktory dla całości Rzpltey 


żyje, całym życiem od wfzyfikich (gdy u- | 


mrze) powinien bycopłakiwany, i nim do gro: 
bu wniefiony, we łzach obmyty. Na oftatku 
A treliufz Cefarz iako wfpaniałego i odwažne- 
go umyfłu mąż , lubo do (zczetu wykorzenić 
nie mogł wewnętrznego fmutku, powierzcho« 
wne przynaymniey ukazował ufpokoienie. Ja: 
lius Capitolinus ieden z tych ktorzy o tým Cefa- 
rzu pifali (do tey rzeczy mowiąc) powiśda że 
widziawfzy oyciec wielką byftrość, lekkość 
iniewftyd Commod< fyná, łzśmi hoynemiobie- 
wał iego zle zapały, ile fobie wfpomniat tá: 
wielkie i chwalebne. przymioty Verfima Nie 
maíz w prawdzie wigkízego bodžcá ná fmutne 
ferce,iak gdy ftrácone przypomni Tobie ukon: 
tentowánie á w oczach uftówiczną widzi prze- 
«iwność. Jedaákže przy ták wielkim fmutku, 
nie porzucił ufilnego ftáránia o wychowánie 
Komu aa, pokąd młode do napięcia lata niecz y= 
miły wílretu, ktož temu przeczyć może, že iá< 
kie mieliwychowanie z młodu tákiemi w dog“ 


zrzúľy m wieku, pokázuia fie Monárchowie.! 


Widząctedy Cefirz złą fkłonność yna (wego, 
do przyfztych rządow bardzo przeciwne, fza- 
kč kázal po cáľych Wlochách nauczy cielov 
tak 


rozpływało fię całe miáfto w łzach od (mmtkuż | 
przez kilka dni nis wychodząc z domów Nád- | 
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tík naukami jako i chwalebnym życiem zále- 
conych, latami poważnych: Bo iako z deliká« 
tnego fukná ieżeli prątkiem nie wytrzepiefz 
kurzáwy mole ie popfuią,tak i ná (wáwolne w 
mlodym wieku żadnego niem4fz fpofobu;tylko 
rozumne ćwiczenie ioftra karność. Zá rofká« 
zem tedy Ceľaríkim zefzło fie nie mało gog 
dnych ludzi, w rożnych naukach dofkonálych, 
ktorych w przod exáminowáno niemniey zu” 
mieiętności iako też z nienagannego życia. Nie 


wnych rozmowach wielką pokázuia powagę 
i (tátek, w potśiemnych (práwách, naylekfzych 
i niyrofpuftnieyf(zych przechodzą mlodzikow, 
Tedy wybrani do Retoryki Retorowie, do 
Filozofii Filozofowie i do każdey nauki z'ofo+ 
bna, Aftrologowie, Pôétowie, muzykánci ; 
wfzyftkich tedy iako fiedm rachuie fię wolnych 
náuk tak do káždey po dwu Miftrzow wybrá« 
nych w liczbie czternaftu zoftawiono. 

Mieli w zwyczśiu Cefarze Rzymfcy obchod 
dzić z wielką uroczyfłością SwigtoGeniuízowe, 
(ktory Bog był urodzenia) czcząc w ten dzień 
każdego roku urodzenieCefarfkie z wielką we~ 
folością: na ten czas wypulzczśno z więzienia 
Wiežniow, procz tylko tych, ktorzy byli obwi4 
nieni o świętokradzkie zgwałcenie Kościołow, 
© poddánie nieprzyiacielowi zdradą fortecy, i 
© wfzczęty rozruch. Z tych tedy win żaden fię 
Wolności niemogł fpodziewść obwiniony. A, 
láko w Chrześciśńftwie nayuroczyfifza przy: 


figga 
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firga na S Ewśngelią, álbo ná Krucyfix, ták af 
Rzymian nie było inney przyfię gi, iak przez] 
Geniufzą i zdrówie Cefarfkie. A że to z4 wielu 
ką przyfięgę miáno, nie godziło fie jey czył 
nić tylko z wielkiey przyczyny zá pozwole” 
niem Senatu, w przytomności Kśpłanow Ged 
niufzowych. Jeżeli zaś kto w potoczney má: 
teryi wyrzz eki podobną przyfię BE rzecz by! tá 
káry godna. Kto nie prafzac o pozwołenie Se. 
natu, ważył (ie przvílepáč: kryminalna kto zaś 
w obdo kłamftwie był pofzlakow ár 
ny, temu nigdy do przyfięgi przyfłąpić nie pod 
zwołono , málac zá rzecz pewną. ze krzywo 
h tężcy i Bogow obražáiz i ludzi zawodzą, 
Gdy tedy A urehuíz Cefarz ái ná 6. mają ná po. 
rze Celio urodzony, w Fzymie ten dzień Ge- 
niuízowi poświęcony £ wielką vejotpácia 
święcił, całą noctrawią : na Nabożeńftwie. cały 
dzień ná uciechách, grach, gonitwach, ná kto: 
re fię zewfząd rożnego fana | ludzi wie łe fcho* 
dziło. Ná koniec znáydowál 1e ták šmiefznt 
kuglarze i dxlekini, iz wfzyílkich do śmiechu 
porofzyć mogli; W utorzyite bowiem Swirrá 
nie godzilo fię nikomu być (mutnym, ták I 
przy pogrzebowych o okrzadkách nikomu we 
fotym , ále w lawnyc h kompániách albo fig 
wizyfcy wefelilii śmiali, álbo wi fzy( cy płakał 
lu. Powiádáig owych wiekow hiftorycy: že tet 
fawny Cefarz nigdy nie byi maie cy wefolymy 
iedno tak iako uroczylłość dnia wyciągała; 
po wfzyftkich wefałości; rowno fię 
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Cefarz wefelit,. z tym pomiárkowániem: áb 
godności fwoiey nie uczynił krzywdy: wielka - 
by to była nagana dla Monarchy, gdyby w po= 
litycznych rzeczach zśpomniał o powadze, á 
w webłości o lekkość láka miał być pofzla- 
kowśny. Aako teraz uzbrojona affyftencya 
Otacza Monárchow, tak ná ten czas tego Cefa - 
rza naywiękfza aflyftencya była z Filozofow i 
mądrych iudzi. Sextus Cheronenfis wfpomina: 
Ze niektory Senator Fibs Proculeiw , gdy wis 
dział Celarzá idącego, zawłze otoczonego 
medrcśmi, rzekł żartem. Powiedz mi profzę s 
a ayiaśnieyfzy Panie, czemu nie: hodziż ná wi. 
doki, iák ná widoki , do Senatu iśk do Senatu ; 


śmiefzli. Na co mu Celarz odpowiedział: we 
wfzyftkom bladziíz przviacielu ; Albowiem do 
Senatu; gdzie wizyfcy mądrzy zafiadaią Sena - 
torowie, radbym wízyftkich wprowádziť nie“ 
rozumnych ludzi, żeby fis czego nauczyli Na 
widoku gdzie wfzyftka rzecz błaznow s trzeba 
mieć z fobą mądrych, žebym fię fam nie nau: 
czył glupítwá. 

Ale przyftępuiąc do rzeczy; gdy ten chwale* 
bny Cefarz w dzień Geniufzá, pofzedi ná plac 
tożdych grow, gonitw, i uciech, maiąc z fobą 
14. nauczycielow fyná Commada , ieden nay- 
Smiefznies(zy Z Arlekinow pokazywał gefta 
takie, iákie tym ludziom zwyczávne i przyzwo” 
X4 ite 
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ite. Cefarz Aureliufz móiąc obrocone oczy bśrą 


dziey ná Miftrzow fyna fwego niżeli ná Arleż | 
kinow, obaczył z nich piąciu, ktorzy zbytnim | 


porufzeni upodobaniem w śmiefznych Ariekinz 
śkich geftach, poczęli rękami klafkać, zbyte< 
cznie fip Śmiać, i co ofoby powagę móiące nied 
zdobiľo, mniey uważając przytomność Cefard 
fką, befpiecznie fobie poftgpowáli: powieą 
rzchowne bowiem ułożenie, wielkim ieft znád 
kiem wewnętrznego niepokoiu. Zważywfzy 
Cefarz owych piąciu mędrcow lekkość i mes 
ftatek, (prawiedliwe wziął do nich nieukonteną 
tawánie naprzod, że z nim tak lekcyiw komnád 
nii przyfzli ludzie, druzga: że fie omyliť ná wys 
hierániu nauczycielow fłatecznych (ynowifwes 
mu. Jednak użył tey cierpliwości i pomiárkoJ 
wania , że zadnego nieukontentowánia nie dał 
po fobie znaku. Co zdobi mądrych Panow, ie< 
żali urażony będzie czyim glupítwem, áby ta 
wybaczył (am rozumnie. Niechciał tedy mądry 
Cefarz firofować ich przy ták wielkim mno4 
ftwię ludzi, śle wytrzymawfzy dzień utoczyś 
ftości i kilka pa nim, ofohno záwofánym do 
fiebie mowić zaczął, w czym wielką łafkawość 
fwoię pokazał, maiąc za niefprawiedliwą rzecz 
idwne firofowanie , ktoregoby ofobne nie pod 
przedziło napomnienie. Te t'dy mowę ktorą 
miał do nich, fam napifał: £ib: 3. cap“ s. ad fuliog: 
Padsgogoś. 
$. XXI. 


Mowá M. Aureliufzć Cefarzá do piąciu dozor: 
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tow, ztych 14. ktorych fynowi fwemu przydał, 
kiedy ich od dworu Jwego oddalať dla lekko- 
myślnośi. w święto Geniu/fzi. 

O ! Gdybym przyjaciele mol. mogł tego nie 

czynić, czego unikńąć nie mogę! ani tego 
mowić, co muíze! ogdyby Bogowie mnie 
bsli táfkáwi, i dla wa$ iprawiedliwi! o gdyby 
odemnie i od was wfzyfikę przeciwną oddalili 
fortune ! człowiekowi w niefzczęściach uto- 
pionemu, lepiey przenieść Be do umariych lák 
zyć zżyiącemi na niefpokoynym swiecie; 
wiecie dobrze, żem was prźyiął z wielkim fá- 
rániem wyfzukanych fynowi memu, Bogow 
nieśmiertelnych ná świadećtwo wzywam, że 
ná to teraz wielce ubolewam ; wáfzá niefława 
iet moią nieflawą > wáfzey winy częć wię- 
kfza do mnie (ie Ściąga , ale że inśczey być nie 
może, żaden przyjaciel nie ieft tak ściśle abo= 
wiązany przyiacielow I zeby. dla łego przyla* 
zni miał fwoy honor w niefzczęście podawać; 
bo fnadniey go bronić zdrowiem i życiem, á~ 
niżeli niebefpieczeň(twem fiawy. Gdym tedy 
wasfzukał mądrych, nie tylko do wychowa" 
nia Cemmoda fyná mego, ale tez do poprawy 
tych, ktorzy źle żyją przy moim dworze, i ná 
czey rzecz; niželim fobie zyczył, obroconą wis 
dzę. Coz nierozumnych mieli zá wafzym po” 
wodem wyniść ná rozeznańlzych, was fad 
mych rozumnych, pofłrzegłem mieć iudzi 
lekkomyślnych i głupich. Czy niewiecie żę 
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| 


w goreiących weplach i gwałtownym ognil 


naymniey złoto fwoiey: nie traci ceny * a miga 


dzy rodzátem trewnych ludzi, rozumni iák zľo.| 


to od żużla rożnić fię powinni. Czy niewiecie 
ze mądrego między mądrenii, głupiego mie- 
dzy głupiemi trudno rozeznać € ale iżko mig. 
dzy mądremi przygaśnie głupi, ták między 
g'upiem. zálašniele mądry: Czy niewiecie, że 
w śmiertelnych ranach, fwoię umieiętność po: 
káže cyrulik ; w naywięklzych chorobách le= 
kátza , w niepewney wygráney bitwie (woię 


odwagę hetman, w wielkiey nawałności, do» | 


fkonśłość fternik, tak i we wfzyftXich ucies 
chách, krotofilách, potrzeba , śżeby rozumny 
człowiek fwoię pokazywał powagei ftatek bez 
lekkości. Czy niewiecie, iak malo pomoże 
mieć igzyk wymowny; pamięć żywą, rozum 
byftry. umieigtność obfitą, wymowę mila, ftyl 
gładki, doświadczenie uftawiczne, ieżeli temu 
wfzyfikiemu przeciwne będą (prawy lekkie i 
niegodziwe? Szpetna rzecz zaprawdę dła rozus 
mnego Monárchy , obierać i wzymóć nauczy. 
cielow fynowi, ktorzy (ą uczniami głupich i 
lekkich arlekinow. Gdy tedy Śtniertelni ludzie 
wfzyfcy fą obowiązani do uczciwego życia, 
daleko bardziey ci ktorzy fobie więcey umie- 
iętności i rozumu przyznála, ieft to rzecz nay- 
prawdziwfza że złe poftępki uwłoczą wiśry ' 
dobrym fłowom 
Ażebym niezdał fię co fałfzywego powie- 
dzieć, przywiodę wam ná pamięć ftarodaw ne 
Rzy- 
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Rzymidnow prawo, zá wieku” Cianeafza te 
nápilano uftawę: Ciężzą j powinien być ka arány 
winą, za mały uczynek, ślbo nie > oftrożnoś € 

oczywiíta rozumny człowiek, ániželi zá Mę- 
žobovítwo fkrycie popełnione, głupi. O fprá- 
wiedliwe prawo; mowię zę! nayi prawiędliwfze! 
O fzczęśliwi R zymiśnie i fanowiciełe tego 

rówa ! proftak nie więcey iák iednego ze zło” 
ści zabic; śle mad: zy ludziezłym przyktádem 

zabiiśią wielu. Naco f fig 1 ox w #lsto Divinus zga- 
dzał, że więcey Mona 
(za > przykładem gorízacym „innych; anizeli 
grzechem popełnionym fkrycie. 

Niech. tak Bogom będę milym, że będąc w 
młodym wieku na dworze Adryana Pana me- 
g0, znałem ic 'dnego Miniftrá imieniem Arys 
ftonika, wzroftu miernego, t twśrzy bladey,kto - 
rego urodzeńie nie wiadome było. Ale wy- 
mowy był tak dofkonatey, 1 mifey, ze gdyby 
trzy godziny mowił, nie e było tśkiego , zeby 
naymnieyfzym fzeptem głos iego th umiy, O- 
wych wiekow wymownych ludzi z taką fus 
chali pilnością s iák gdyby fam malta mie- 
dzy niemi ftanął. Coż to pomogło, Kiedy ten< 
że Ariftonikus w mowieniu ták miły, ze nie 
wyrzekł rakiego w Senacie fławś, ktoregoby 
wieczną nie należało zatrzymywać pamięcią : 
śle wyfzedifzy na miáfto żadney nie uczynił 
fprawy. zeby wieczną nie tracilá pile i 
chočiaž byłem , iakom rzekł, dość młody, ie 
dnak pamiętam, żę temu wymownemu Mowcy 
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dla złych poftepkow nikt poczciwego ftowś| Senst i. 


dać niechciał , i każdy fię nim brzydził. Py- 


tám [ie was, przyjaciele, gdy iefteście mądrzy; | 


Co iefileplzego? albo wsrážniey mowiąc: kto- 
re moieyfze zle? czy, żeby ten Filozof był pro- 
ftakiem ; á chwalebnego życia: Czy, że był ták 
wymownym, á życie wiodł wízeteczne?- Ja 
mowię: gdyby ten miał iedno raz to o mnie 
flyfzeć, com ia o nim uftawicznie tłyfzał, fams 
by mi był powodem , ábym fię dal żywo w 
ziemi zaprześć,niżeli w takiey niefławiei z gor 
fzeniu żyć między ludžmi. bierwfzy w Rzy- 
mie był Diktatorem Titius Łargins ; Pierwizy 
Wodz Rycerftwá konnego Sulp: Cafius, i od 
tych czafow, ktorzy pierw fi obięli Diktátor. 


Jk: urząd, aż do Sylli i Juliufzá, ktoržy pierwfi 
w Tyriáttwo naitąpili, wyfzło lat 415, przež 
ktory czás žeby fľowo glupie ód ktorego Filo+ 
zofa ily(záne bylo, á dopieroż uczynek nagans 
ny i nieprzyzwoity, o tym nie czytamy, tak 
dalece, žejákby teraz był infzy Rzym, i nie go« 
dzien fig z owym pierwfzym porownáč, ktory 
tak fławnemi iłynął ludźmi, Niech ták Bogow 
mam łafkawych, že ile razy fobie rozmyślam, 
com o Rzymie czytał, i co oczyma widzę, nic 
więcey czynić nie mogę, iák wzdychać dla 
przelzłych rzeczy,ą płakać dla teraźnieyfzych. 
Ale przyftępuiąc do rzeczy , dla czego was 
oddalić umyśliłem,że w oczach moich, w dzień 
Święta Geniufzowego, nie pokazaliście fię być 
ták ftátecznemi, lák wam przynależśło, żecśly 
Senat 
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Senat i gmin ludzi. prędzey ná wafze gefta o- 
czy obrocił, niżeli na komedydn útow figle ktore 
pokazywáli: Co ieżeli$cie rozumieli mieć w 
tym wolność, żeście dworu mego (ľudzy, nie 
mniey umyftem: iak i uczynkiem wyftepek ieft 
pope|niony- Zaden nie powinien w nádzicie lá 
fki Monárchow tyle fobie czynić befpieczeń- 
ftwa (czy to żartem, czy do prawdy) iśk gdy- 
by niemiał żadnego obowiązku, powianego 
Panu fwemu uczynić pofzanowania. Gdy tes 
dy was oddalam , ták rozumiem, że. na droge 
" ięcey potrzebne pieniądze iak nóu%a, ale was 
tak do wygody „pienięd zmi, láko i do życia po- 
trzebnemi naukami opatrzonych puścić mam 

wolą; ani fię dziwować macie, že was náu- 
czę, ktorzy infzych mieliście uczyć: czgíto- 
kroć lekarz cudze lecząc choroby fwoich po- 
znać nie może. Mieycież tedy odemnie tę nay- 
przednieyfzą naukę. 

Jeżeli wam fię trafi iefzcze ftużyć na dworze 
ktorego Monárchy, ftaraycież fię bardziey 
żeby was miano zá ludzi cnotliwych , aniżeli 
wądrych, zá ftatecznych iak zá w efotych „ Za 
cichych niželi gadatliwych; gdyż na dworach 

Pańfkich , ieżełi mądry nie ma infzych cnot 
procz mądrości, wielkiego potrzebá fzczescia, 
zeby byľ w refpekcie, ftátečzny záš i fpokoy- 
my człowiek, nikomu naprzy kczonym być 
mie może, owfzem u kazdego milym, u Páná 
Wzięty. 
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Liht M. Aureliufza, wciężkim fmutku nád śmiers 


cią nayukochenfe, 

M A ureliuíz Cęnior mfodlzy, Katulowi 
"A" Centorowi ftarfzemu, zdrowia ihoňoru 
(55 dwá lifty już do ciebie píťalem , áná 

Zeden nie mam odpifu, ieżeliś odjiťač nie 
mogł, ieítem ufpokoiony : ieżeliś niechciał, 
mam ná co bołeć; ieżeliś zapomniał po- 
padieś nagáne: ieżeli mnie mniey ważyfz. oda 
pufzczam ta z (#rcá ; śieżeliś niechciał zado 4 
tyč uczynić przyiaciekkiemu prawu. powiňiel 
nes był przynaymniey nie urazść polityki. Ná 
ofłatku ieżeli mię niechcefz mieć, isk rowne- 
go przylacielá. miey mnie iák pofłufznego fy- 
na, od ktorego napomnienie iak Ogcowfkie 
chetnie przyjąć zechcg. Taielt powinność cno- 
tliwey młodzieży śby fzónowali fr(zych; po? 
winność ieft flárízych, iaki$ ty left, nauczać i 
ćwiczyć młodfżych , iaki ia ieem. Należy 
fprawiedliwie, žeby czerftwością mlodízych, 
podpárci byli w fłabeści ftarfi. Wzśiemnie ná. 
leży ftarfzym, ptowádzič młodfzych , żeby 
przez niewiadomość nie upadli. Zle fię dzied 
ie z młodością , ktora tylko kwiat fwoy pokad 
zuie w ciele, jeżeli ž cnot owocu nie przynofi 
z pożytkiem. Tak i fiarość tá fama ufzanowa4 
nia godna, ktora gdy nafiłach i mocy upaday 
w cnotách i dobrych zwyczśdiach odradzać fię i 
młodnieć #äczyná. Ktorym fprawiedliwie to 
Unię gary należy, nie fiwizną śle (prawami zaj 
A A Ẹczy- 4 
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fycżycać fię po A Ta iet chwalebna Rz= 
plia, i A) yin Rzadcá iey nazwać fię mos 


dé do prar y; przyzwyczatoni y 
p rády znayduią figę rozumni. Ma 
ten przywiley mądrość: gdziekolwiek fcbie 
kinie záložy, tám wfzylcy fa iey niewol. 
ni, ta srd wfzyftkiemi #ánta 
Fak fadze, żem u ciebie zoftai w zápomniee 
niu, gdy rozumiefz, ż e przez ten czas iuzem 


omniał o Smierci hayukochańt zego fyná 
mego Ver fima; w czym rzecz zda fię być pos 
dobna. Częf okroč czas uleczy te ranę, kto4 
rey rozum uleczyć nie moze; ale w tym puns 
kcie niewiem czy twoig więklzą omylke, albo 
moy ciężlzy fmutek miárkowáč potrzeba: Bos 
gow na świadectwo wzywam niesmiertel< 
nych. że głodne robaćłwo nie tak upia jakane 


kości fyná mego gryzą, iak niemizerny žal 
bsz porownania daleko więcey fmutnego oy- 
ca rozdziera ferce. Syn moy kochany raz tylko 
umarł, ále nedzny oyciec każdego momentu 
kona. Coż mam daley mowić, tylko zazdrościć 
potrzeba lemu Smierci, ubolewać nad moim zy“ 
ciem; Bo fyn umárízy, wiecznie żyie: ia žy+ 
iąć: momentami umieram że wizyfłkiche 
niefzczesliwosciách i fmutku, gdzie mało oJ 
brnt a mniey fita pomuze ieden tylko ieft fpo4 
fab ze byś my plákali iak ludzię,tuleli (ie iák ros 
zumni Gdyby to mieli w głos wfzyfcy wyiaż 
kretnie dolega, Niebo wzd dy chaniem 
tozerwane, ziemia łzami zálana byćby pod 
Winą 


wić, co fek 
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winną. Gdyby fe mogło doyzrzeć cielefnym| 
okiem, utrapioneg» fercś płaczu, iedná łza jeft 
tak cięfzka, że te wízyftkie ktord-powierzcho-| 
wnie wylewśią oczy, cetnarem przeważyćby | 
mogła, gdyż naywięk(ze powierzchowne mnu- 


tki, nie mogą fig porownać z naymnieyfzemi, 
ktore talemnie człowiek na umyśle$onofi, Ná 
wfzyftkie cielelne bole wynálesli lekarftwo lu= 
dzie: famo tylko ferce gdy farká, nikt nie ffy- 
fzy, gdy plácze, nikt nie widzi, gdy fię fkárzy, 
nikt nie wierzy, coż dáley taki czynić ma, ie. | 
żeli ię tym Życiem, ktorym umiera, (práwie4 
diiwie brzydzić nie powinien, 4 tey Śmierci 
ktora go ożywi, fprawiedliwiey pożądać nie 
mać 
Kawalerfkie wfpźniałych mężow fprawy; | 
nie ná wytrzymaniu pówierzchownym bo: 
low , ale na zniefieniu wewnętrznych paflyi 
zawifły: te bowiem porufzdiją humory, bez 
naymnieyfzego znaku, zapalają máligne bez 
odmiany pullow, rzucaią nas o ziemię bez pa- 
dnienia, nurzál4 w głębokości bez zálania , u4 
mieráč przymu(fzaią zatrzymuiąc dufzę: ies 
dny m ftowem, życie przedlužáia, aby bárdziey 
šneczyty, grobu bronią, zeby w nim odpocząć 
nie pozwoliły. Czy niewielz , moy Kátulu, 
lak wielki ieft żal oycu, patrząc na Śmierć do- 
brego fyna? we wfzyftkim dla nas (zczodrzy ` 
iłafkawi fa Bogowie, procz wdaniu fynow 
enotami ozdobionych; pilnom to uważał, że 
#niyvyžízych fanach, nayczęściey cnotli: 
wych 4 
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wych brakuie mężow. Przykro w prawdzie 
© tym iłyfzeć śle nieznośnieyfza to widzięć, 
gdzie u Oycow fortuna roście, u Synow zby- 
tki, gdzie O;cowie na iławę pracuią. fyno- 
wie ná hańbę zárabiála , gdzie Ovcowie fy- 
nom fpokoyne gotuią życie, Synowie Oycom 
ftarość czynią uprzykrzoną: gdzie Oycom 


| śmiercią ieft, niefpodziewany Synowfki w 


młodym wieku pogrzeb, á Synowie na prze= 
diużone życie Oycowfkie płaczą, i bez wfty- 
du narzekdią. Coż powiem, gdy (ynowie for“ 
tuny przez hultayftwo tracą, ktore oycowig 
w pocie czoła fwego przyfpoľobiliť To ieft 
naypewnieyfza, že te fkárby, te dottátki, ktore 
Qycowie ftárániem i pracą zebrali , fama tyl- 
ko cnotą fynowfką mogą być utrzymane. Nie 
pozwaláia tego Bogowie, by to długo trwać 
moglo, co zlym zamyfłem ief nabyte. A co 
z cudzą krzywdą zebrane, od niecnotliwego 
dziedzica będzietrzymane. Ná oftátku i dzie- 
dzi&wo i dziedzic, niewiedzieć iak znifzcze- 
ie, upadnie, i zaginie. 

Dla tego to mówię, abyś uważał, zem miał 
dwuch Synow, Commoda i Veri(fma, ten latami 
młodfzy, śle w cnotách dofkonałyumari. Zas 
wfzem rozumiał przy żyjącym dobrym, żem 
ubogi, teraz przy żyiącym niecnotliwym, ro- 
zumiem , żem nazbyt bogaty, ztey miáry: 
že ták.dobrzy fą Bogowie, iż ubogiemu oycu 
nie dáig złośliwych (ynow. Bogaty rzadko 
poczciwego pozyfka ; tak żadna pomyślność 

Y nie 
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nie fef a przeciwności; czy to prędzegą 
czy pozni [3.W tedy nas przez nogę przerzus 
ca, Sa lzie iż , iż więkfzym upadki em roza| 
trą ć fię moż em.  Przepufzczaią tę káre Bod 
o; ie ná łakomych oycow iż cokdlwiek chcia 
wie i z wielką pracą zbierali, widzą umierś" 
iąc, że to w zľych i n iecnotliwych fynowfkich 
ręku zoi ławuią. Wierz, że niemniey ieft mi oł 
płakane życie fyná tego , co go Bogowie zo 
tawilis ták tego śmierć, co zábráli Pozoftó 
łego (wawola i nieftátek , nieśmiertelne umars 


dego czyni wfpominanie. Skážana 1 zepfuta 


mlodošc Zylacych , praga tenie czyni z úmaty 


temi á cnotliwerni do miefzkánia. 


Jik śmierci nie opľáczeft zadu 176, vuotlítvých, 
Tik mufi[z záwfz e ptákáć ná niecnoty żywych. 


Málo do tego u nie przyfzło, zebym był ofzálak 


widząc śmierć fyna mego, iednak'tę wz ią! em 


"na pociechę uwagę, że z z tego dwoy ga iednóo 
«być mufiato, álbo  żebymi ia śmierć iego widział 


albo on moięji ize mi go Bogowie tylko poży? 
czyli, nie wiecznym dárováli prawem. Oni by: 
Hi włafnemi Pánámi iego , ia tylko do czafi 
dzierżawca. Tego naypierwízego prawidh 

względemBogow trzymać fi powinni iśmy, aby 

fig to ftało, čo ich wola, ni nte to , czego niepo” 

gmiarkowane nafze z żądanie e pragnie. Gdy tedj 

zábráli mi Syna, widzę, ze nic fwepo nie ftrá! 

cilem, co cudze byľo, ode bráno, i „Gdy fi e ták 

náj bafo Bogom s uddrować fyna pokoiem! 

żę byl dobrym, ázálmucié oycá, że iet zľýl 
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dzięki 1 zá pozwolony ter czás, przez ktorym 
fig nim ciefzył, czynić powinienem. Cieroli. 
wość tę, ktorąm zniofł przy Smierci fyňá me. 
go; im ofiáruie, aby ubłagani w fwym gnie- 
wie, gdy młodfzemu odięli życie; ftarlzezg 

w lepfzego i chwalebnieyfzego człowieka od 3 
mienić mogli. 

Pozdrawia cię Fauftyna niezmiernie firapio= 
na, oczami łzy; fercem wzdychania wylewa» 
iąc: Tak ieft niepomiárkowány žal mácierzyň4 
fki, że, ktory luž w grobie poptzebiońy leży; 
tego,zda fię iey.że w fercu żywego noft, czemu 
fie dziwować nie trzeba: bo iák urodzony z z 
naybliżfzego od ľercá mieyfca, tak i pogrzes 
biony w fercu być powinien. Ja fama wiedz 
o tym przyjacielu , že lubo wefołość pokazuię 
powierzchowną; fercem w nienkoionym żalu 
zofłaię. Ktokolwiek w zmyśloney wefołości 
Zyje, ten iet pogrzebiony w fmutku; chociaż 
nie wniefiony do grobu. Cokolwiek pifaľem, 
zdać fie rzecz wielka , śle daleko tá ci iężfza, 
ktora ponofzę , nie mogąc obmyć tego łzami, 
co fmiutny zaprzątnęło umyfł Co gdy fig Bas 
gem podobalo; że mi nayukoch4ń: zego zabrał 
1i fyna; czekam ad ciebię pociefzenia, ktory ie: 
ftes z przyiacioł naywiernieyfzy Niech Cie 
aa ftrzegą, mnie 1 Fauftynie , udzielą 
pociechy. 

$. XXIII. 
Dozorcom Paňfkich dzieci, naywiękfzą pilność 
Mieć potrzeba, dby fig nieprzyzwyczajaty do 


Y2 z zlych 
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złych obyczaiow, ofobliwie do ćzterech 'nietnób 
zaraz ž młodości. O czym rodzicom wiedzieć; 
„4 Jynom to zachować należy. 


To chce uieždzié Zrzebcá , žeby na wys 
bornego wyfzedł konia» wízyftkich do 
tego zażywa (pofobow, raz wściągaiąc mun= 
fztukiem , áby do utrzymania wzapędzie był 
łatwy ; drugi raz dopina oftrogami, żeby nie 
zaleniał, dołoży mocno i harapnika, ieżśli do 
narowow fkłonny ; mie opufzczśiąci giafka: 
mia, aby był powolny przyftępny. jeżeli tedy 
z bydlęciem tyle zażyć potrzeba fpofobow 3 
oduczaląc dzikości, i głafzcząc ná fpokoyne4 
go, dalękoż więkfzego potrzeba dozorui pilno“ 
$ci dozorcom nád dziećmi przełożonym, aby 
nie wyrośły zhukáne, znarowione, do wfzy4 
ftkich siecnot byftre;'bo idko'nie utrzymanega 
i nárowiítezo konia, gdyby kto wiele fzáco« 
wah byłoby wielkie głupftwo;'tak i młodzie: 
śmiafzck bez wfzelkich cnot mie może być fza: 
towany» áni do czegokolwiek zázyty. Wiele 
znaydaie fig nieprawości , od ktorych "dżieci 
powściągać potrzebą: w czterech iednak nad 
łogach, ieżćliby ktore było pofirzeżone, -z tych 
bórdziey do dozotcow Ściąga fię álbo nieíľa“ 
wa , dlbo kara zá(fužona , gdyż według zw$* 
czaiow pofpolitych , ieżeli bydło popfuie win! 
micę, Aroz ktory do pilnowania ieft poítáwiot 

wy, karány zá to być powinien. 
Náy pier wiza tedy aby dozorcy ták moc 
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ebwarowali ufta j igzyk ucznia, przeciwko 
kiśmftwu, żeby go śni zártem, ani do prawdy 
nie wyrzekł, Nic nie iet w człowieku powa- 
żnym bezecnieyfzego,iżk niekochánie prawdy. 
Nic nie iet w nikczemnym obrzydliwfzegos 
iśkięzyk przyzwyczajony do ktámítwá. Mes 
rula Lib: 5. de Cæfaribus pilze: że pierwfzą woy= 
nę Ulpius Trejanus wiodł przeciw Decebalowis 
Dacyi Krolowi, ktory odítapiť od Rzymian, 
ten (ľawna utarczką zwycięzył był Domicya* 
ná Cefarzá, mawiał: iáko Nafi nie ták ciefzyli 
fie Rzymianie. gdy kogo zwyciężyli, iśk wiel4 
ką żałością fmucilifig, gdy ich kto raz zwy= 
ciežyľ. Gdy tedy Trajanus ztoczy bitwe z Ded 
cebalem, nie tylko zbito cáľe iego woytko, śle 
oraz i famego wzięto w niewolą, i w więzach 
przyprowśdzono przed Trajana. Gdy tedy był 
pytany, zá corokofz podnofić ważył fię przeł 
ciw Rzymowi, wiedząc že Rzymiśniefą nies 
zwyciężonemi? odpowiedział: ieżeli Rzy: 
miánie niemogą być zwyciężeni , iákim że ią 
fpofobem Domicyana Cefárzá Rzymfkiego 
zwyciężył? Náco mu Trajanus Cefarz odpo 
wiedział : myliíz fię przed całym Niebem De- 
cebalu, ktory zwyciężywfzy Cefarza, rozu 
miefz, żeś lud Rzymfki zwyciężył ; gdy bo* 
wiem Romulus założył Rzym, otrzymał zaraz 
ten przywiley od Bogow, że chociazby Cefarz 
zginął ná woynie, nie dla tego iuż,Pańftwo 
Rzymfkie zwyciężone mieć potrzeba. Wiel- 
kiemi pochwałami te fťowá Trajana wychwaz 
13 laią 
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laia hiltorycy, že niezwyciężone być Pańftwo 
Rzymikie oglofił. Po Śmierci Decebala i z 
Pańftva wyzutego, Traianus, iako był Pan mi- 
łofie. ny, yna (ktory mały zoftał po Decebaiu)| 
wziął do dworu (wego i wychowóć kazał, ie: 
żeliby wyfzedł na cnotliwego czlowická, mál| 
iąc wolą powrocić mu iego Kroleftwo. Było | 
to prawo uRzymiamże co ociec dla buntuftracił, | 
fynowi za przyrzeczoną wiernością to pow ras | 
cali Gdy tedy Traianus. przechodząc (ie po os| 
grodách Wulkáffkich, poftrzegł małego (yná 
De-cbálá z infzemi dziećmi w cudzym ogrod 
dzie.rwiącego iabika pytał go gdzie był i zkąd 
prźyfżedłć odpowiedział z potwierdzeniemg 
że z'Akademii gdzie Rbetoryki fluchał , nie 
pofławizy w żadnym ogrodzie Rozgniewany | 
niezmiernie Traianus, widząc chłopca klámia< 
cego, poftanowił, zaraz dla tey przyczyny wię” 
cey nieoddać mu Kroleftwá. Gdy oto od ro” 
znych šenatorow i od poftronnych pofłów był 
prolzony, aby odmienił {woy wyrok w ufpo* 
kolenu ,- i dobroci, ktory w gniewie zapaloć 
nym tak oftcy pofłanowił, odpowiedział: Gdy- 
by Deceb ilus oyciec tego młodzieńca był rzet 
telrym; amby życia ani Kroleftwá-nie ftracił 
1 do ták wielkiey ftráty Rzymu byłby nie przy: 
prowadzi , ale ze i oyciec był falízy w y, i fyn 
mniey rzetelny, niefprawiedliwa rzecz śbymń 


mu miał Kroleftwo powrocić. , Bylaby to tak 


mnie, iak'i Rzymowi (ktory iet Matką pras h 


wdy) wielka obelga gdybyśmy kłamcom dag | 
wali | 


wali 
tereí 
M 
miał 
ftarf: 
troni 
ronić 
częft 
gdyż 
kto n 
ieder 
ciel r 
Celar 
wfzy 
dwá 
cey. 
ále n 
odpo 
lák 1 
jaka | 
Tyne! 
oyco 
bys p 
poy” 
ktorą 
áby í 
takie 
dziex 
nie u 
že to 
niech 


Pańftwo 


ebala i z 


t Pan mi- 
Jecebaiu) 
(azál, ies 


leka, máji 


vo. Było 
ituftracií, 
o powra- 
(te po os 


ego fy ná| 


ym ogrod 


y? i zkad| 


dzeniem; 
chat , nie 
niewaný 
| kfamiąs 
yny wię 
to od ro“ 
fow był 
w ufpo* 
e zapalo* 
laf: Gdy“ 
był rze* 
ie (trácií 
nić przy” 
»y,i fyń 
cz śbym 


jy to tak | 


Ka pra? 
com dag 
wali 


A 


W TORA Ň 379 
wali Kroleftwá. Te tedy Traisnus ľowá w in» 
terefie (yna Decebálowego powiedział. 

M. Aureliu(z XVI Cefarz Rzymiki dwuch 
miał Synow , iako fir wyżey rzekio zktorych 
ftarfzego Commoda chciał wydziedziczyć, i od 
tronu odrzucić mlodízego Ver:fima przy Ko- 
ronie utrzymać; o czym nie tylko myślif, ale 
częftokroć z tym fię przed Senatem oświadczał, 
gdyż trudna tá rzecz do zátálenia, ktory fobie 
kto mocno życzy. Niektorego czalu Senator 
ieden poważny. Aureliuízá poufały przyia 
ciel rzekł do Cefarza ; dziwulę figę, miłościwy 
Cefarzu , że'chcefz ftarfzego wydziedziczy- 
wfzy, mlodfzemu zofláwič Koronę, gdy obś- 
dwá fa twoi właśni fynowie, nie matącich wie- 
cey. Należy dobrym oycom, złe dzieci ukarać, 
ále nie zaraz wydziedziczáč. Na co mu Cefarz 
odpowiada: gdybyś był filozofem greckim , 
iák iefteś obywatelem Rzymfkim, i poiął to 
jaka left miłość oycowika ku fynom; nie nád 
fynem, ktorego chcę wydziedziczyć , ale nád 
oycowfkim fercein, fprawiedliwiey ubolewać 
byś powinien. Albowiem fyn w młodości nie 
poymuie tego , co tráci? Oyciec zaś tę (zkode, 

tora mu czyni (lepiey widząc) nie podobna, 
aby fkrycie nie miał tego opľákác. Nie mafz 
takiego oyca na Świecie, ktory, gdy zatnie 
dziecię, zeby w przod fm tey plagi na fercu 

nie uczuł. Bogow ná świadeltwo wzywam s 

Ze to co czynie; niechcialbym czynić; co daię; 
niechciałbym dać ; co odbieram niechciałbym 

Y 4 odes 
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odebrać. Ale gdy Antomnus tenże Pan moy ce, 
i teść dla iedney tey przyczyny dał mi Koronel 
że we mnie kłamftwą nie doświadczył, i zás | 
wfze mnie rzetelnym zwał; ia tež dla tego fy< 
nowi memu zofláwič iey niechce, żem nigdy 
prawdy zufł iego nie ilyfzał. Gdy tedy mnie 
pofadzono ná Tronie, żem prawd: kochał 
zem klamfwa nienáwidzi!, czy byłaby rzecz, 
fprawiedliwa żebym nátlepcť po mnię zoftda 
wil ná nim nie rzetelnego i w kłamftwie po- 
fziąkowanego Lepiey że fyn utráci fortunę 4 
á niželiby {ławę Oycowfką miał pomázáč. 

Ztych dwu przykładow dozorcy Pańfkich 
dzieci, niech widzą idkiego dokładać powinni 
ftáránia, żeby dzięcię nie nauczyło fię kłamać | 
ani żartem powieści zmyślone pow tádáiac śni 
ná furowe pytanie klámliwie odpowiśdaiąc s | 
bo ieżeli z młodości do tego będzie przyzw y« 
čzáloné, na ftarość zoftanie nieomylnie pod 
wiątowym (zálbierzem 
Przytym Náuczyciele uczniow od wfzel4 

kich grow niechay wítrzymuia, áby fig w kod | 
fierow nie obrocili, wfzyftko na los pufzcza” 
iąc fzczęŚcia. Je to nie mały znak do utra< 
cenia Pańftwą álbo fortuny , ieželi dziecię do 
gránia kaftek álba kart ofobliwe pokázuie przy- 
wiązanie; doświadczenie famo naucza, że chęź. 
do grania (iáko Seneka świadczy) ieft to chos 
roba ktora do ukąfzenia pfa wściekłego podos 
bna, do Śmierci zawfze fwoy iad odnawiać be« | 
dzie Nie darmo ieden kofterow do plow przył 
sowgaiąc napifał. Kofes | 
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Kofierowie ode pow mátey fg rożności + 
Gay fię bawią i wadzą obay kot: kości. 

Gdy tedy dzieci Pán fkie báwia fię w karty lub 
kości, nie to uważać trzeba. ze mało co Wy- 
gráią lub firacą : czy byłożby co gľupízego 
álbo. mikczemnieyfzego, iak dla tey bágáteli 
zabraniać im zabawyć ale nie ten koniec rozu- 
mieć fig ma, że dla utraty pieniędzy ; ale ten: 
że złych zvyczáloW, w ktore fię przy tey zá- 
bawie wkiadaią, uczyć fig zwykli. A miedzy 
wfzyftkiemi nałogami , naybezecnieyfzych 
wyftępkow przywiązśnie do gry nauczy; to 
jet zwady; gniewu,ktámítwá, ofzukániá, a ná 
oftátku (gdy grać nie ma a czym) ízpetney 
kradzieży; bo obáwiaiač fig profić rodzicow al- 
bo dožorcow o pieniądze, á infzych fpofobow 
braknie. nie mogąc w tym nałogu przełamać 
fw oich fkłonności, fpodziewać fte potrzeba ş 
Ze co mogą; fkrycie wezmą, á przez to powo- 
li wgorfzą włożą fię kradzież. XXXVI był 
Cefarz Rzymfki Claudius Lugants; człowiek we 
wfzyfłkim umiarkowany, w fadzeniu fprawie- 
dliwy,rzetelność kochaiący, w woynach fzczę* 
śliwy. ktory nie tylko Gothow z llliryku wy- 
gnał śle tez z Niemcami woiuiąc, ná fto tyfie< 
cy razem ich woyfka na placu trupefn poľo- 
Żył. Ten Cefarz mia! fyná iedynaka urody 
wfpaniśłey » dowcipu byftrego , śle też i do 
złych nałogow tak fkłonnego, że te przymio» 
ty pekne, ktoremi od natury był ozdobiony 
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więcey fzpecił ná graniu koftek z infzą mio= 


dzie: 
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dzieżą, iak' polerowal ná uczeniu fięfilozofić | 
czemu fip dziwowść w dzieciach nie trzeba “Í 
bo czym więkfzego fą dowcipu, ieżeli nie be., 
dą miáty takiego ktoryby ich do cnoty ná klasi 
niaľ, tym bardziey naygorfzych chwyta!ą (ie 
fpraw i uczą niecnot. Gdy tedy Panięciu temu 
nie ftálo do gry pieniędzy, śni infzego do ná. 
bycia fpofobu , kanak wielkiego (żacunku, 
wziął oycu z fzkatuły kradzieżą, o czym wie- 
dział  táj to dozorca. Czego gdy fię dowie- 
dział dobry Cefarz, wielce rozgniewśny (yna 
zaraz w ydziedziczył, i z Pálácu wypędził, Do- 
zorcy toporem głowę uciąć kazał, i wfzyfikich 
fynow Senatoríkich, i Obywatelow Rzym- 
fkich, ktorzy znim kompanią trzymali z Rzy: 
m i wygnáno: w ktorey furowości niezmierną 
bciśżń wfzyfikich przejęła. Maią w fobie to 
dobro iawne káry , że dobrych rożnemi pokaa 
zuią od złych, i ochoty dodźią do dobrego, 
zlym botážú przynofzą, żeby gorízemi nie. 
byli. Merala Lib: 10. de Cefaribus gdzie obízer. 
nieytę rzecz opifał powiada: [z więcey wyn 
gnano Rzymiśnow kofterow i graczow z miád 
fásániželi z Illyryku Gothow,w czym zá krzyż 
wde poczytáč fię nie może. Więkfzą pochwałę 
zálluguie Monárchá, gdy złe obyczále z domu 
fwegouprząta, iák gdy nieprzyiacioł z Pańftwź s 
ktorym rządzi, wyrzucą, 
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potrzeba: žeby nie byty: niewflydliwemi 
i lubieżnemi. 

Medzý wfzyftkiemi chwalebnemi i fzczę= 

sliwemi Monśrchami, liczyć potrzebą 
TheodozyufzaC efarzá, ktory przy innych wie- 
łu cnotach tę miał naywiękfzą: že ná dworze 
fwoim nie cierpiał, śni do utlug przypufzczał 
młodzianow niewftydliwych, ani męfzczyza 
kiotliwych, śni ftarcow nieuczciwych; ma« 
wiał przytym: že nie może być przylemny lu- 
dziom Monétchá, chociażby był fam nayle- 
pfzy, ieżeli ludzi przy fobie trzyma niewíty- 
dliwych klámcow i ždziercow. Godne záprá- 
wde uft Cefarfkich (ile doświadczonego Fana) 
tak piękne zdanie; albowiem kiedy nadworni 
i blifcy boku Pańfkiego fa kłotliwi, nie użyci, 
i chciwi, wfzyftkich urażają, kłocą i krzy- 
wdzą: ieżeli fałfzywi, wfzyftkich zwódzą i o- 
fzukuią : ieżeli niew ftydliwi, ztym przykładem 
in(żych gorfzą i zśrażaią , nie Ściąga fig tedy 
tyle winy do tych famych, co czynią, iak do 
tych coto czynić dopufzcżdią. 

Byli na dworze Yheodozyufzá dwáy fławni 
mężowie Rufinus i Srelico , wfzyfikie powfze= 
chne fprawy w ręku fwych maiący, áláko Egn4 
trus Baptifta pifze, obądwa poftánow ieni fynom 

heodozvufzá Cefarzá, Honoryufzowi i Arka- 
dyufzówi Opiekunámi i Dozorcami Seneki to 
ieft zdááte: że rozumni Monárchow ie bárdziey 
uważać powinni komu fynow do opieki (ieśli 
ich młodo odumierdią) oddać ipowierzyć ma= 
14 
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ią, aniżeli nnyslič iákie Kroleftwa, i takie fkasl 


by im zoft4 wić. Ten Rufinus i Stolro obádvá 


mielifynow' przy dworze Cefarzá wychowóa- 
nych fię, Ślic:zną układnością, aofobliwie fkro- 
mnością i w (tydem záleconych ; przeciwnym 
fpofobem Ar.ksdius 3 Honorius Xiažetá, złych 
fkłonności i mało cnotliwi. Dla czego Theo- 
dofius owych; dzieci częfło do ítoľu fw ego po: 
fadzić kazał , włalnym fynom i widzenia fiebie 
nie pozwalając Czemu fie mniey dziwowść 
potrzeba , że Cefarz tym dzieciom pozwalał 
fwego ftoľu: i z niemi fię ciefizył. Albowiem 
piękney ukł adności,i wítydu pełne dziecię, nic 
infzego nie ieft iak złodzieiek wkradaiący fię 
w cudze ferce, i pociągśiący do fiebie wízy4 
ftkich affekta. 
Aryftoreles in Politicis Lib: 7, Cap: vó. Plato Lib; 
6 de Legibus nauczśią, że gdyby tež w iák nay- 
predfzym czáfie tedy młodzian przed 25. a Pan- 
na przed 20. Rokiem wieku fwego d'o malžeň - 
ftwa zabierać fie nie powinni; w tym tedy 
wieku fpofobnieyfze ieft z nich potonaftwo do 
wfzyfłkiego, i trwálíze do prac. Jeżeli tedy nie 
godźi fie zbyt fpiefzyć przed doyzrzaľy m wie- 
kiem do małżeńftwa , ktoreieft przyczyną i 
fundamentem potomftwa, dálekož bardziey nie 
należy w młodym, a ráczey w dziecinnym. wie; 


ku poż walść dzieciom, áby fię tak brzydkiego * {v 


chwytáli lubieżności wyftepku w czym nie 
tyle fpufzczać fię należy ná dozor náuczycielo w, 
ták famym rodzicom podítrzegác i pilno wfzy+ 
ó ftkie 
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*fkie kroki fynow uważać potrzeba. Częfto- 
| kroć wychodzą niby na Nabożeńftwo do Ko- 
£ciolow > á powracaią z nierządnych kaplic: 
umlodzieniafzek uwikłany fzpetną miłością, w! 
jak wiele záraz brnie niecnot. Z tąd bunty z tącl 
zaboie, utrata fortuny, ofzpeceňie flawy i do-| 
brego Imienia, zgorfzenie innym, á naywięcey| 
"obciążenie fumnienia, i zbáwieňia niepewność. 
Piękna nauka Seneki Lib: 2 de Clemenria ad Ne- 
ronem, ktory mowi Gdybym zapewne wiedziały, 
że miten grzech Bogowie odpufzczśią, i że lu- 
dzie otym żadney wiadomości mieć nie beda, 
dla famey tylko obtżydliwości, ed grzechu cie- 
lefnego zawfze bym uciekał. 
Tak ieft nedznadi'ułomna natura ludzka, że 
w każdym rodzáfú, w kśżdym wieku, ná ká- 
żdym mieyfcu każdego czśfu,ż tą fzpetną chos 
robą, ma žáwfze ciało przyczynę bez przyczy + 
nycoczynić.sztąd w młodych wisk wyni+ 
kng niedofkonałości wdawizy fig raz tylko w, 
te okázya: tracą echotę do náuk, w zamyśleniu 
bež pamięci chodzą, w dowcipietgpieią, w gło< 
wie zawrot cierpią, {tawe fromocą, cnoty nie4 
nawidzą; na oftátku zmyfły tráca i kśtharem 
amhniey uczciwym Zárazáč ňe im przychodzi. 
Aleiak nie mało dziś widzieć możemy takich 
pyców ktorzy ták wiele fię ciefżą , widząc fy- 
Snow do komplementow fpôäfobnych , kareffy 
niepotrzebne czyniących, iak gdyby widzieli 


z Káthedry dyfputuiących, ślbo z bátálii zwy =} 


<ięftwoprzynolzących, zá co w nádgrode [ymi 
(Pá: 


w 
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(Pána oyeś nie życzącego fobie ták prędkiey 
powagi) uczyni dziadem zdrożnego wnuka. 
Coż daley mowić, o Matkách, oczym wfłyd i 
© fpomnieć? cote nie wityd a fie czynić, žeby 
fie nie dowiedział oyciecć táia fynow (kie (prá- 
wki, podrzuconé żywe grzechy taiemnie wy- 


| 
Į 


chowywać każą zaciągnione ná zaloty wypła4 | 


caiądiugi,i ikrycie wfpomagdią pieniędzmi; 
rozgniewśnych przeprafzaią Qycow. ż nau- 
czyciełamifię o ofirzeyfze ćwiczenie kłocą, i 
karść niepozwałąią. Mátki zaprawdę, matki 
co do ciała, śle mścochy i tyranki co do dufzy 
i (ławy należy. Zeby tedy wynśleść fpofob ná 
uleczenie tey záražálacey choroby w młodzies 
~ niafzku fwawolnym, gdyby miał ten defekt 
do fiebie niemafz dofkonalfzego lekarftwa,iak 
ten pożądliwości ogień; ziemią świeżą w nim 
i z Bim przydufić, albo niżeli fię zárázi, wfzyj 
flkie okfzye do tego wiodące umknąć, w ba4 
talii kroku nie uftępuiąc: Z okazyi grzecho4 
wey iak nayprędzey uciekaiąc, zwycięftwa fig 
doftępuie. 
$. XXV. 

Należy oycom doyrzeć tego, ieżeli Nauczyciele 
dobrze ćwiczą fynow, i ieželi ná złe nałogi 
przez [páry nie pdtrzą. 

Ne dość natym, że będzie oyciec fzczęślią 

wym w znalezieniu dobrego Náuczyciej 
lá; ale dla tego nie powinien zapominać otym 
że i ná famych dozorcew frzeba mieć oko, 
Co " 
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Co czyni? między infzemi niepośledni Krol 


Aflyryifki Seleukus, mąż Stratoniki corki De4 
metryufza;Krola Mścedońfkiego, w całey Gred 
‘cyi niewiálty urodą iak nayfławnieyfzey, ták 
‘dla urody mniey fzczęśliwey „ bo ta do urody, 
záw [ze przywiązana ieft niefzczęśliwość. je- 
vželi piękność wielu chwali i fzánuie Adáleko 
więcey ieft takich, co życie do niefławy przyj 
wodzą. FenSeleukus Krol miał wprzod Apa4 
meg, z ktorey zpłodził Antyocha fyna; Ten zaj 
pałony miłością macochy fwoiey Stratoniki, w; 
wpadł w niebefpieczeńftwo życia dla iey utody. 
"Co pomiárkowaw ízy oyciec, oddał 14 (ynowi 
zá żonę, i tak ftátá fe z macochy żoną, z żony 
fynową, z fyna zięć, z oyca fzwśgier; o czym 
pifze Plutarchus Tenże Seleucus tárat (ie aby 
w młodym wieku fyn Aatyoch dofkonáľe 
miał wychowanie: dwuch wyfzakáč kazał maď 
drych náuczycielow, Greckiego i Łócińfkiegot 
nie maiąc dofyć ná tym, Párthenowi wiernemu 
fwemu zlecił, aby pilnie podfrzegał co czyą 
mia Nauczyciełe Antyocha, i fkrycie to dod 
noft.. A ze Partheniufz podobno piłnieyfzy 
byľ, iak oftrożnieyfzy w Krolewfkich rofka4 
zach, dofzli tego owi dwáy filozofowie; bo 
miemoze to być dlugo tálemne co czeíto pod 
wwtarzane. Tedy tym urażeni obadwa dozorcy 
ofzli doSeleuká u ity kui ac w ten fpofob: Kies 
dis nam Naytaśniey(zy $ *anie, powi ierzyť i oddať fra 
{wego Antyocha, czemuż życie nafze pudglądać kaz 
żefą i nád námi dozorcz Parskeniafzń czynia? ieżelź 
op 
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on iefilepfzy zdiąw(zy z nas ren urząd odday (iR 
twego Partheninfzowi: dla kocha/ą:yeb bsnor cie[: ká 
rzecz left záujtydzenie, my tednak oddalenie od ufżug 
twośeb, zá naylekfzą rzecz mieć będziemy. Na co 
Seleucus Krol tak odpowiada: Wiem to dofkonale fin moj 
przyżaciele, że nie znaydzie takiego na świecie czło- CZA 
avická , kroryby dla intere]u przyjaciela, [woy bonot | vnotách 
mó los miał pufzczóć, czego że «ni proftacy nie czynią | wyfżed 
dźleko mądrym ludżioin uczynić tego nie naieży:ocoż | chwalą 
fie więcey ftáráta ludzie, iák żeby żyjąć, ná honov, i Ten 
po śmierci ná flaug , fobie zárobié mog'i. Gd; tedy | nien pi 
iefteście ná mego Náuczycrelámi i moremi poródni- | pomir 
kámi, nie może być dla was więk(zy bonsr, sn: može | uczyn 
was ktokolwiek znieważsć, iako naybliż(zych boku | wde ic 
mego Minifirow. Com Parrheniufzowi rofk-zat. te | na do: 
nie czyni podeyzrzaney wróry iwálzey , śniufzczerś | czey z 
bku honoru , bo wziąw(ży na rowną fzalę ta rzecz, | kiedy 
śni oná ieft dla mnie żła, śni wam fzkodząca, bo Al- | dbale. 
bo iefteściesdobrzy, ńlbo žli, teżeli dobrzy, ciefzyc fię Náj 
potrzebź, gdy codziennych cnot i prac wófzych mam |tego 1 
aviádomesť, ániby mieli przyczyny Monśrchowie nád« | zlych 

gradzáť ufługi Jługom fwoim x gdyby nie wiedzieli | dzieci 
codzienney ich ufilności, pracy i ufługi. Seželi iefe- | przyci 

ście źli, i niepilnuiacy fyná mego; należy abym was | ftępów 
nópominał, ták żebym Jie iáko oyciec niezwodził,ś | fzyć; | 
niedbálftwem moim nięzówodził fynow. Gdyby nie» | wick£ 
cnotliwym wy[zedł (jn moy Antioch, do mnie fię ścią- | ZE wf: 
ga (zkodá: kiedy Kroleftwo ofzpeci, moy bonor NUŻ” 

siniey/zy, i fam z dziedzićkwa wypadnie. Co gdyby 753. 

uchowaj Boże ftáć fię miáto, mało wam to (zkodzić, Wiedz 

będzie. Snódniejfza dla was wymowká: že niechcia# „ dzieci 
przyte 


przyćm 
tego nii 
mam n 
należy 


not v 
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day [755 przsímow Č nánk i dobre odrzucał ćwiczenia, DIŚ 
r cef ka tego niezde mi fig, aby to byłą zta rada, że ta was 
od ufľuž mam ná oku, tak wygo mace woczách: do mnie 

Na co | sialežy fłarńwie, Żebyś te dobrzy byli, do was, žeby 
vt fin moy złym nie byť Dovzytuiemy fig w dawnych 
ie człon 


pifjmá b na iednezże karcie, gdzie wfpom'naią o nież 
oy bonot | gnotach fynoufkuh (ieżeli masąc debrego ojca, 2 
czynią | wyfaedt ) tam ząraz dobrze Ćwiczenie ozcou [ke 
żj!oCoż | chwalą, že go tá złe zażył, 
honor, i Ten przykład Seleuká ná pámieci być powi- 
Sd; tedy | nien przezornym oycom, žeby w cále nie zá“ 
orśdąi- | pomináli o fynách, rozumieiąc, že iuż zadość 
ni mcże | uczynili, kiedy ich oddadzą Dozorcom: zápra- 
ch b ku | wdę ieżeli pátrzyli na fynow obiema oczami, 
zał te | na dozorcow czterema patrzyć potrzebá: iná- 
fzczer | czey zaraz oziębłey i niedbaley ćwiczą dzieci; 
rzeczy | kiedy widzą że rodzicy tego przefłrzegaią nies 
„bo Al- | dbale. 
fzjc fie | Náprzod niechay daciekála i dowiaduią fię 
ch mam |tego Rodzicy, ieżeli Dozorcy w niektorych 
sie nád. | złych obyczaiśch fkłonnościśch nie pobłazdią 
iedzieli | dzieciom, przez fpary pátržac, pozorną mając 
li iefe- | przyczynę: że z młodym delikatnie fobie pos 
pm was | ftępowść trzeba, niezśraz go záhukáč, záftrá- 
odziť, é |fzyć; Piękna zaprawdę wymawką ktora fig na 
by nie» | wiekfza dla nich winę obrocić może. Ktoryż 


[ie sę ze wfzyftkich dzieci rak młody, tak fłśby że» 


sy „ [Bf mu te Głycoich używa do (wáwoli, do 
o gdyby WErot wyftarczęć nie mogły. Radbym fig dos 
zkodzić , Wiedział od Panow Dozorcow wychowuiący:h 
iechciaż „ dzieci, czy wigkízych uczniom potrzeba (it, 
rz.yfa a žeby 
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żeby byli opoiami, iák žeby byli trzež wi? żebyj 
bsli piini, álbo leniwić żeby fię dô czego do- 
brego bráli, albo żeby byli prožniakámiť żeby | 
byli cnotliwi, albo hultále? ták co fig po części 
námieniťo , to o wfzyftkim mowić moge. niej 
iák nauczony, ále iak doświadczony. Więcey | 
tedy zuchwałości potrzeba , żeby był ztym, á 
niżeli fit, żeby był dobrym. Ani dla tego opu- 
fzcząć trzeba karności i ćwiczenia (yn4, ze ieft 
zły nie mśiący fig do dobrego krnabrny s o- 
wfzem bárdziey przvnagláč, miárkowáč, ieże- 
Fi być nie može w cále dobrym, przynaymnicyj 
žeby bez karności gorízym nie wyfzedi. | 
powiada Diiadomenus w życiu Severa XXL] 
Cefarzá Rzymfkiego o Apuleiufie Rufinie.kto+ 
ry dwá rázy był Confulem 1 Tribunem, Mąż pod 
defziy w leciech, i znaczny w doftoieńftwie z] 
ten przyfzedi do Cefarzá z temi záťofnemi fłosj] 
wy. Nie mogę tego taić , niezwyciežony Pas 
mie, záwfze fzczęśliwy - że maiąc dwuch fy4 
now oddałem ich ná nauki, z tych ieden (tár4| 
(zy przechodząc miodfzego latami; oraz fw ád 
wolą, zakochał fię w iedney pánience Rzym- > 
fkiey; o czym nie rychlom fie dowiedział, 
Człowiekowi niefzczęśliwemu, iáki ia ieftem 
w przod zginie fpofob do pomocy ; niżeli go 
miefzczęście fpotka. -To mig naywięcey Nay- 
iaśnieyfzy Panie męczy że otym wfzyfł 
awiedział, á táiť Náuczyciel. nietylko nie zabić 
zá. ziemu; śle iefzcze fam przylážm mię- 
ży niemi był pobudką; wziąwfzy kartę od , 
fyna 
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fyná. że ieželi doydzie zamyffow fweich zá 
iego pomocą; rolą tę z oomietzkaniami. ktore 
mam zá bramą Salaryifką,po moiey Śmierci że 
imu wiecznym dáruie prawem. Tym fis nie 
korteniuiąc, tak dozorcó, áko i yn wiele mię 
úkrzywdzili fwoiemi fpofobami w wydatkachz 
d:'ugie bowiem kochania nie mogą być bez 
ftráty.i co Pan fyn kôcha,to oyciec drogo przys 
piacić mufi Ofadž tedy. Nayiaśnieylzy Paniea 
tak niegodziwą fprawę i bezecny przykład ! 
wielkaż to zuchwślośŚć (ľužacych, doputzczać 
fię takiego wyftepku ktorego wie zapewne że 
mócicielem Pana (wego mieć będzie 
Severus Cefarz utłyizaw fzy ták (zperny póż 
ftępek, niemniey z imienia 1ak z fprawiedli= 
wości furowy Kazawfzy ftanąć (ynowi, Do - 
zorcy, i oycu mocné uczynił roftrząśrienie bo 
nikogo w Rzymie nieofądzono ná śmierć 
jeżeli ofkarzony,nie był w oczy przekonany i 
mie mial cząfu pozwolonego do wymowki fiè- 
bie. Uznawfzy tedy famę rzecz, i przy znaiąą 
cych fie do wyftepku fyna i dozorce, ták ofą3 
dit: dozorca áby w ogrodzie tym, ktorego 
miat doftać od fwego ucznia, beftyom był po- 
rzucony  (prawiedliwa rzecz przez beítye ty- 
cie temu wydrzeć, ktory zwyczdiem bydlęcym 
infzego żyć naucza. Synś zás z dziedzičtwá 
jyzutego wygnóć i odeśłać ná wyfpy Belear- 
fkie. Syn. ktory z miadości wy ftępnie ZyIEg 
w młodości powinien być wydziedziczony» 
i dla zgotízenia infzey mľodzi dáléko z rmiáitá 
za wy: 
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wygodnym. Taką tedy bytá fkarga oycowfką | 


i taki wyrok Severa Ceľarzá. 
O iák fa rożne fortuny odmiány ! Ten co fie 
fpodziewał być dzisdzicem tego ogrodu s 
wprzod go (woią krwią polat, žeby fie lá. 
komftwo nie rodziło. Co miał pożytek zbie: 
ráč, tozerwály między fię beftyć famego,niech 
każdy uważa co tomoże chciwość ! gdyby nie 
to bezecne pragnienie wiele mienia, aniby byť 
oyciec ftráciť fyna, áni fyn fortany, An; nie 
wiáftá cnoty , ani dozarcá życia, śni miállo 
nie miałoby zgorízenia, pokrewni zakálu, Cè- 
Marz gniewu. Ná oftátku niepodawanoby tega 
w pifmach przyfztym wiekom do wiá- 
domości na ich wigkíza nieflawę. 
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zd. 

Stárač fie powinni Mondrcbowie, dby w Sądze- 
niu [praw Sędziowie byli fprawiedliwi, w czym 
wiele godnych pamięci rzeczy w/pomina 
Author. 

Ners Figulus z Rzymíkich Filozofow niej 

poslední, powiáda ; Že między lwem 

wagą, zodyśku znákámi, poftawiona ief Pan 
ná, ktorey imię fprawiedli wość , tá dawnych 
wiekow miefzkálac między ludźmi» urażona 
od nich, przeniofłś fie do Niebá. Niby chcac 
w yrázié , że tákiey godnośći i powagi ieft 
fprówiedliwość , iž rozum ludzki przechodzi 
Ani na ziemi znaleść mogła dla ficbie miey- 
feá, až fie do Niebios przeniofła. póki ludzie 
Śmiertelni byli czyftemi, fpokoynemi , mitos 
fiernemi, cierpliwemi , prawdziwemi, wftrze4 
mięźliwemi, pokornemi, poty z niemi (prád 
wiediiwość ná ziemi przeftawśła; śle iák 
przdko zśczęły fie cudzotoftwá , tyrańftwź 
kiamftwa, blužnierftwá, wyniofłości, $wiát 

rzuciwfzy: miefzkánie {wole zálozyľá mie“ 
dzy Bogi. I ták kończy i wnofi ten filozof, że 
dla złości i niecnot ludzkich, witcey fię "ná 
áč poftanowiła. Lubo to ieft 


świat nie wrac 
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óśryczny wymyfł, die potrzebną náuke wfo] | 


e zawięrą' bo gdzie ieizcze cokolwiek znay- 


duie fię fprawiedliwości. tám zadnych niemáťa | 


złodziei, zabovcow, blužniercow, cudzolo- 
znikow, iednvm iťowem mowiąc, w ktorym- 
koiwiek domu ief fpráwiedliwošč. tam żadne 
niecnoty, ani ludzie niecnotliwi mieyfca mieć 
nie mogą 
Wizyftkie bayki. ktore wynálezli Póćtowies 
Krafomowcy co powiedzieli, filozofowie ca 
nóśp:fali kag, mądrzy co nam zaítáwili náuk, 
Krolow i: co poftanowili praw, nie dla innega 
keńcą to czynili, jedno, náuczálac nas iak 
krotkie i nikczemne ie zvrie, idk chwalebna 
i pottzebna na świecie icf fprawiediwość; bo 
iak ciało bez dulzy, ták miáfto bez (prówie- 
diiwości fmrodem. niecnotliwych uczynkow 
ieft napełnione. Plinius, Lib: 2. €ap'z pifze o 
zdániu Demokryta, iž mawiał, że dwuch Bo- 
gow ief na Świecie, ktorzy wfzyftkiemi rzec 
cząmi rządzą, ieden fip zowie: dobrodzieęftwo 
A drugi kara. z kąd fie wncfič može. iż niemafz 
n:c potrzebnieyfzego nád fpriwiedliwość,gdyż 
tá famá dobrym nódyrradza, złych bez kary nie 
pulzcza. S Auguftyn Lib: 4, De Giy: €. 4. mo- 
wi: Gizie odrzucona fprawiedliweść , coż ję Kros 
teflwá ? teżeli nie wielkie Łotroffws 2 Záprawde 
gdyby nie było biczow ná fwawolnych, kle 
fzczy na bluźniercow, ognia ná heretykow 3 
miecza na zaboycow, fzubienic na złodzięiow 
Nięzienia ná klotliwych, więceyby było w ie- 
dnym 
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e w fal | dnym mieście ludzi niecnatliwych, i złodzie- 
kznay- | lowiák w borach zwierząt ibeítyi. Tenze Pli- 
iemáťa | nius Author w liście jednym pifze: gdy w Af- 
Idzolo- | fryce nád iedną Prowincyą fam by! przełożo- 
torym- | nym, (pytal fie iečnego farego i w rządzeniu 
żadne | rozumnego człowieka, coby bylo naypotrze- 


i mięć | bnieyfzego do dobrze i fprawiedliwie fadzenia 
| ludzi? odpowiedział: Jezeli dobrym chcefz być 
towies | fedzia, ná fobie famym naprzed wykonay fpra- 
ie co | wiedliwość. Dobrego fedziego powinność 
náuk, | jiet, aby profłą linią zycia (woiego mierzył 
nnega | Rzpłtą. Przydał i to: ieżeli u Bogow czyfłym, 
as iak | u ludzi fprawiedliwym + być chcefz w utzę- 
lebaa | dzie, áby$ nie brykał, frzeż fie: Sędziowie py- 
$; bo chat wyniofłością nadęci , ani w mowie, ani 
A Wied w uczynkach miáry trzymść nie uimisią. Kto- 
nkow ra rádá poczciwego ftárcá ( powiada filozof) 
[ze o więcey mu pożytku przyniofła , iak wfzyftkie 
1 Bo. Kfięgi ktore przeczytał. 
rzęs Jeżeli chcemy wiedzieć , co to ieft fprawie- 
wo dliwość, ikto do pełnienia iey ieft fpofobny? Z 
malz tad fig nauczyć možem: Sędziego dobrego po 


gdyż g winność ieft, pofpolitego dobrá bronić, nieswin- 
ý nie nych ludzi w upiekę bráć, niewiadomych nau- 


mo- czić, ofkarzonych nápomnieč, cnotliwych u- 
Kra- czcić podupadtych podžwignač, ubožízym 
wde fprzyjać , ľákomyých firofować, pytznych po- 
kle ać; zgoła co komu fprawiedliwie należy, 
W z rzyznść, á co kto niefprawiedliwie pofiadi, 
iow odebráč i ukrzywdzonemu oddać Gdyby Krol 


dies |. urząd Sefki nie fárátacemu fig o to, koniecznie 
1 przy » 
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i 


przyiač kazał, cho lažby przeż niedofkonś3 | 


Sch. 


łość (woie, powinności zadofyć nie uczynił, | dz 


miałby wymowke, ženie umyliem chciwością | 


ani przywára wyniofłości zgczefzył, ale po- 
fłufzeńftw o czyniąc, przyiąż co mu rožkazá- 
no. Ale coż tu mowić, oták wislu, ktorzy: 
bez umieiętności, bez wiadomości potrzebney 
á co gorzey, bez fumnienia, urzedow nápierá- 
ią (ie Sgfkich. A iezeli Monárchá “v niechcąc fu< 
mnienia záwodzič) nítretow takich niegodnyh 
z niczym zbywa, ciężko ná niego žala fię, i iá- 
ko niefpráwiedliwego w rozdaw aniu urzedow, 
ofławiaią O! gdyby wiedzieli Krolow ie co to 
czynią? kiedy dźią przywiley ná Sęftwa Ziem- 
fkie, ślbo'moc do Sądzenia iśkiego miáftá , 
tak niech Bogu będę miły, že woleliby fzafua 
nek fkarbow wfzyftkich fwoich ná lat dvá“ 
dżieścia niektorym powierzyć iśk fprawiedli- 
wości na dwśdzieścia godzin. Częfto fam z 
fobą rozważam, zkąd tákie powfzechne (zkos 
dy, zkąd zámiefzáňia, rokofzy, niecnoty,wyni+ 
káią? nie z infzey (przyczyny, tylka” že Se- 
dziow nie ftanowią ktorychby futmnienie, cnotá 
i rozum zślecał, ale, tych, ktorzy fię przez 
przyiacioł ślbo pieniędzmi ; dóftoyności tey 
dokupuią. 


$. II. 
k bor | 
Mowa wieśniaka nieiákieso do Senatu | 


Sriego, ktory od brzegow Dunaiú rzeki fkdrząc 
fe ná Stároftov o niefprawiedliwość i furowość 
s ith, 


| 
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conaj | śch, przyfzedł: rozdzielona ná trzy części, mig- 


ynił, | dzy w/zyfikiemi rzeczami w tey kjiedze naywy- 
voScis J bornieyfza, potrzebna do ndpomnienia tych, ce 
v fadza, i dla pociechy tym co niefpráwie- 
arty dliwie ofądzeni. 

bney R dziekatégo pánowánia Marka Avre- 
jerá< M liuízá Cefarzá chwalebnego» gdy ciężkie 
c fúd w Rzymie wfzczęło fię powietrze» 1co dzień 
Inyh bárdziey fig fzerzyć poczęło, wyiachał Ce- 
iiś- farz z Senatorámi do Kámpánii miáftá , ktore 
ow, od zarázy było wolne, z fuchości iednák roku, 
o to wielki wfżyfłkiego dla nieurodzáiu był niedo- 
em. | ftátek: ludzie bowiem pod czás powietrza nie 
tás uważáią, gdzie z wygodą miefzkać, śle tylko 
fua gdzie żxcie befpieczniey utrzymać mogą. Bá. 
vá“ wiąc tedy tam Cefarz, ná gorączkę był zapadł 
di4 | gdzienietylko uczonych ludzi przy Cefarzu, 
n z śle i lekárzow náwiedzájacych chorego, i Fi- 
kos | lozofow dyfputuiących dla rozryw ki czafu s 
niż | wiele fe znaydowało Gdy niektorego dnia 
se. | według zwyczálu do Aureliufzś zefzli fię Se- 


stá +  natorowie, filozofowie, i inni uczeni ludzie, 
wfzczęło fię pytanie: dla czego Rzym tak bár- 


ez 
ey dzo odmienny ieft, w upádľych domach, w 
zápomnionych "dobrych zwyczálách czego 
złego okázya, iednę tylko nśznaczyli przyczy- 
| b, ze teraz całe miáfto famemi tylko podchle- 
M cami nápeľnione,niemáfz takiego coby w brew 
ge prawdę mowił. Co ffyízac M. Aureliuíz Ce- 
sú , farz, podniožízy, rękę, milczenie wfzyftkim. 


zy. 
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przykazał, i taki im przykład pamięci goday 
powiádáč , zaczął: Zá pierwizeg » Konfalatu 


mego.w Senacie, niektory od Duvś:o u iešniak, | 


przyfzedł do Rzymu, fkarząc fig w Senacie na 
Sedziow, ktorzy miefzkáňcow owych niefprś 
wiedliwermi i nieznośnemi uciemiężyli winami 
i kárami. Tóką zóś wymową gładką i abízer. 
ną, krzywdę fwoie opowiedział, że niewiem, 
aby lepiey Tulliufz t> Wymowič, albo ow (ľa. 
wny Homerus nśpifać mogi Byl ten chłopek 
fzczupły ná twarzy ; wargi obwifte, oczy zá- 
pádłe, plci brudney, włofy rozczochrane,gło- 
wś przepierzgta, páznokcie wielkie, miślto 
trzewikow chodaki łyczane,fiermięga z kozie 
wełny, pas rzemienny, brodá gefta I długa, já- 
fkrawego weyzrzenia, kark I pierfi nakfztałt 
kofmśtepo niedźwiedzia, kiy w ręku trzymś- 
iący Gdym obaczył w chodzącego ná Pałac, 
rozumiałem, że beftya iáka w poftáci cztowie . 
ká przyfżtó, śle gdy mawić zaczał, ofądziłbywn 
byť, že z Bvgow ktory wziął ná fię te poftac?, 
gdyby między ludźmi miefzkáli. Strarfzydta 
nie Człowiek widzenia godne, więkfzy [był 
cud mowiącego fłyfzeć. 

A chociaż tak wiele rożnego (lana ludzi z 
rożnych Pźńftw profiťo o wyfłuchścię proźb, 
i potrzeb fwoich, przed wfzyfikiemi jedná 
wieśnisk ten był fľuckány częścią dla cieká“ 
wości, co takiego przyniofł ták ftrafzny człoż 
wiek ? częścią że zwyczay mieli Rzymiánie, 
przed wfzyftkiemi infzemi fpráwámi, ubaż 3 
fzych ludzi fkarg i prožb ituchść. Gdy 


| 
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sx. 
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Gdy tedy fánať w kolka Senatu, potrze- 
be peyia a ao dh a 
nien iniey z tak dobrą odwagą i poufałością, 
iak ftroy nie mni jeyfzą pokázowaľ nędźę; w 
ten fpotob przekiydńć począł. 
"Oycowie wybrani! O Narodzie (zczešli- 
wy ia chlop mizerny + brzegow Durrálu 
rzeki obywatel ciebi eSenacieRzyimíki tu zpro - 
mádzony pozdrawiam , Bogow, profzac nies 
Śmiertelnych, aby dziś Nadawca moim kierot 
wśli i rządzili, oyczyznie moiey frrzviali, ico 
ikt potrzebnego; żebym toiśk naydofkonś ley 
opowiedzieć umiał, Wam zás do dobrze zę- 
dzen:a Rzpitą, niech będą pomocni , albowiem 
bež ich táfki śni fig dobrego apoyó ani złe- 
go uílrzec możemy: Wyrokow nief zezęślie 
wych przepufze czeniemy i Bogow rozgriewa: 
nych o nas zápomnieniem,zážylisci e ták fecze- 
Eliwey s A dla nas przeciwnef fortuny, iż zľo- 
śliwe woyfko wafze ziemię nafzę niemiecką 
mieczem zawołowałe Nie prożaa to mówię; 
ze tráfilišcie ná ten czas, kiedy nam Bo gowie 
nie fprzyiáli : bo gdybyśmy e -a E ndana 
wych, daremnaby bytá myśl wáfzá o zwycię- 
awig. Gdy tedy wielką ižáwe mace R zvmiá- 
die, ták dla zwycięftw iśki tryumfow otrzy= 
ma sch z wteluKroleftw dźleka wieksza przy- 
Am wiekom będzie dla was z tych o%ru= 
cienftw, ktore czynicie, nieflawa Wiedzcie o 
tym jeżeli niewiecie.kiedy przed try vir fa lnemi 


. wozami wafzemi idą podchlebcy wołdiąc: Lig: 


Pat >, 
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pat! Vivat! Vivat niezwyciężany Rzym. Z głębol 
kości (ercá (Bogow wzywśiąc) ináczey wo- 
łźią ubodzy niewolnicy: Sprawiedliwość! Spró4 
wiredlswnść! Sprawiedliwość! | 

Starfi moi nád Dunátem miefzkóiąc, ieżelę | 
dla fuchości nieurodzayne mieli pola, do wil. | 
gotnych obracali fię brzegow, ieżeli od zbiera _ 
iącey wody mieli niebz(sieczeň/two, do fu: 
chych i befpiecznych powracał: pagorkow | 
Jákož rożne fa żądze w ludziach: gdy luchość* 
dokuczy, fzukaią wod doochłody , iezeli pos 
wodź poftrafzy, mieyfc w yfokich dla ofufzenia, 
wafzey zás chciwości Rz:miáňie , śni giębo- 
kość moríka zślać, asi pól fzerokość obiąć i 
ograniczyć nie može. Przecież utrapionym 
iakskolwiek pociecha z tąd roście, rozimyśli- 
w fży fobie, że Bogowie fą fprawiedliwi,ktorzę 
krzywdy ich mścić fię nie zapomną. Bo gdyby 
mizerni ludzie nie wiedzieli opewney karze 
nieprzyiacioł fwoich, w tey biedzie famiby ży% 
cia fwego dobrowolnie odítapič woleli. 

Dla tego to mowię: gdy fip ták Bogom fprá< 
wiedliwym podobśło, żeście nas bez wfzelkiey. 
przyczyny z Domow nafzych , fortunek nai 
{zych przyfzli wypędzić, ták przyidzie ten 
ezás. kiedy infi przyida do Rzymu, z caiega 
Pańftwa was wyrzucać i wyganiáč. W Niem4 
czech, oyczyznie moiey mamy Agia j 
meomylna prawdę , że kto cudze wydziera prze, 
gwałt, tea fwoie fam niewie iakim fpofobem traci, 
Bla czego,i ia fpodziewam fig, że co unas ief, 
przys 
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przvíowiem. wy Rzymiánie doznacie tego 
doświadczeniem. Jedno mi wierzcie bez wą- 
$pró4 || tpietia: że z nielprawiedliwego oycow fkieco 
| zyfku, prówiedliwa do (ynow zofławać (lg 


ieżelę | zwykłą utrata 

> wil. | Wiele z moich ziomkow dziwuie fię temu, 
ierá. | dia czegoBogowie tych, cu cudze wydzierdiąy 
lo fu_ nie nagle zaraz karzą, ale z cierpliwością cze 


kow .“ kára poprawy Mnie zda fie ta być przyczy” 
hość | pá: że dopułzczaią Bogowie,aby powoli i od 
i pos tego „i od owego lakomy zbierał; potym kie- 


zenia, | dy w naylepfzą (te tym cieízyč zaczyna, ná 
iębo- więk'ze iego utrapienie rázem to utracił; co 
iač i | niefprąwiedliwie komu wydize, dopufzcza fpra- 
onym | wiedliwość Bogow , że mu to inizy uczyni, 
tyśli< | cooninnym uczynił. Rozumny czlowiek kto= 
torzę | rychce mieć poczciwe Imię, nigdy tego prá- 
dyby | gnąć niepawinien, coby mu fama pamięć, że 
karze | toieftźle nabyte, ná oczy wyrzucać mialá. 
y żyż Niewiem czy mię rożumiecie Rzymianie co 
mowię, więc ázebym to rzetelniey powiedział, 
fprá< nie tylko dziwewáé emulze ślei dagniewu 
lkiey 4 pobudzać, ze taki czlowiek, ktory ma co cudze- 
c nád || go. može ieduę godzinę (pać (pakoynie, ponie= 
č ten waż Bogow ma obrażonych, ludzi rožgnie- 
lega wánych , przyjacioľ (tráconych, itych, co us 
liem4 krzywdzil, narzekdiących. A co naywię» 
ictvá rip koa, fiebie famego winnego i niefzczęśŚciu 
prze podlegleggo być widzi. Bo ten ktory dobro 
traci, moie. wydziera nietlalznie, ia o w vdárciu lega 
is ieft |. życia myślić mogę Ípráwiedliwie, Winay ief 


przed 


4.04, CZESNE i 
przed Bogi, nieffawny u ludzi, kto ták rozpuż 


scit wedze chciwości. iż cudze uboítwo ma zá! 


doftátki, twoie bogźćtwa zá nic dla chcia 
wości. Wy bowiem Rzymiánie žešcie z przy- 


rodzenia pyfzni ; 1 wyniofłością oślepieni, fa «| 
dzicie za rzecz pewną, że czym więcey po- | 


fiądziecie cudzych Kroleftw , tym wiekíza u 
wfzyfikich ofiągniecie Hawe Ale daleko iná- 
czey (ie rzeczy dzieją: Jeżeli otwártemi oczá«- 
mi chcecie obaczyč błędy fwoie, uwažčie co 
wam pomoze choćbyście fig wfzyftkich Kro- 
leftw Pánámi być fzczycili, iezeli włafnych 


bogaćtw będziecie niewolnikami? Zbieraycie | 


co wam fię podoba! pełne doftatkami nápeľ- 
niaycie domy | moim zdaniem co wam potym s 
ieżeli myśli wafze od chciwości nie będą wol- 
ne? Ogdyby u łakomych taka była honoru 
włafnego żądza, ińk na cudze pieniądze chci- 
wość „ nigdyby (tak mowiąc) ten mol łakom= 
fiwá, fodkiego fpoczynku życia im nie gryzľ, 
ani bezecny ták niefľawy pięknego oblicza 
fľawy nie toczył : zbytni kochanek doftatkow, 


furow y hoňoru fwego nieprzyiaciel być muf, | 

Słuchaycie Rzymiánie! śnie tylko fyfząc | 
ale dobrze uważaycie co mowie, ináczey i mo] | 
ia proznamowá, i czafu utrata daremná będzie: | 
wfzyfcy potępiaią cudzoloftwo, á nikt nie ko4 | 


chá wftrzemigžliwošci , wfzyfcy gánia zbyt 
à nikt fię nie uczy miernośći; wízyfčy čhwad 
łą ćierpliwość, a każdy urażony (arka ; wfzyą 


ze 


{£y ganią leniftwo, á nikt do praćy fię nie bieg 
r . 


f Dále 
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| 05 
rozpu- | We; wfzyfcy fie chciwością brzydzą; a każdea 


o mazá| go do ździerftwa fkłorinego widze. Nie bež 
a chcial łez to mowię, co w tym Pálácu widzę; wizy. 
zprzy- | kich do cot chwalenia maiących ięzyki wy« 
eni, fą< | mowne, á rece do niecnot i zdzierftwá chci- 
cey po” | we. Nie doRzymian; ktorzy fą w Iliryku, ale 
gkfzą u | do ciebie Senacie tu zgromadzony. moię mowę 
ko iná- | obroconą rozumiey : Wafze hatło Rzymianie 
ni oczś | częftokroć ná choragwiách pifzecie. 
ižčie co Parcere fubjetčis € debellare fuperboś 
h Kro< Przepuścić pokornym 
fafnych Giąć karki upornym 
eraycie |  Inaczey ndpifać by potrzeba. 
nepote Drzeć lud ubogi 
kalki Niedbać nd Bogi. 
honoru | „, Nic bowiem infzego nieiefteście Rzymiánie, 
je żhciej dak fpokoynych ludzi burzyciele, pracy i potu 
Jákom: | ludzkiego ździercy. — . 
:gryzł, |, - JE 
oblicza | Váleý maiąc Mowe fwoię wieśniak, firofuie Rzya 
latkow, | midnow, że żadną niendfyceni ludzką krzywdą, 
ćmuń, | eyczyznę iego zdwoiowdii, przyzndiąc to karze 
fyfząc | Bogow zd grzechy ich przepufzczoney. 
y i moj | dim fig was Rzymianie: co zá prawo ma: 
bedzie: cie wy nad Tybrem Urodzeni, do nas had 
nie koj | Dyndiem miefzkálacych? Cży iefteśmy nie- 
zbycR rzyjacioł wafzych żprzyfiężeni? czy widzie- 
chwa! łiScie nas fobie nieprzyjaznych? czy ftyfzeli« 
 wfzyą | Ście, abyśmy żiernię cudzą nafżli? cży powin- 


nie bieg |- 
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406 : č Z E še i > w 
niechcieliśmy, żeidko gruby narod do'poftadf nalyć 
fzeńftwa nágináč nas było potrzeba? Czy zás | łu luc 
prafzśliście nas przeż Pofłow fwoich.do przyj | — SI 
iaźnić albo ieżeli ktory od nas do Rzymu przy” tulon 
fzedť wam w ypowiádáč woyńg? czy Krol ktoj || co cz 
ry umieraiąc , teftámentem nas wam oddał, 44 | porzi 
byśmy tym pozorem zá poddanych byli? czyż | nie, 

ście wynśleźli iákie dawne prawo, álbo zwyj dzić ņț 
czay nowy; żeby urodzeni Niemcy; pyfznyrń | dzian 
Rzymianom podlegli zoftáli? czyśmy waize |przez 
záczepili woyfkoć czy cudze zrabowśliśmy | cić w 
dobrá? czyiakich wafzych przeckhowuietmy nies | wfzeg 
przyiacioł, áby mfzcząc fię krzywd fwoich, na< nami 

fzę puftofzyć należało ziemię? Gzy w iákie | fig nie 
famfiedzkie wdzieramy fię granice, i ich fobie | nie, g 
przywłąfzczamy gruntáť czgíto fig trafia že dla cą wo 
rozgraniczenia puítego pola,niefkończone mig | bitnie: 
dzy dwiema fieią fig kłotnie , á prawo roście, | brážoi 
Zadna zaprawdę z tych przyczyń między Rzyś | Tadám 
miany i Niemcami do woyny nie ie(t powodem | náťzy 
Albowiem wraz nas dofzlá wafza (awá, tázem | hania 
i tyrańftwo. Coż przytym wprzod mam moł prawc 
wić Rzymiánie * czy o niedbślftwie Bogow o | Z Rzy 
nas, czy o wáfzey śmiałości € záifte niewiem; | ktore! 
ieden bowiem ktory wiele ma, przeż gwałt uż | przyz 
cifkatego, co ma mało; Ten co málo, chcae | Neli, : 
niechcac fłuży temu, co ma więcey , ichci« | fabi, 
wość niepowściągniona ftofuie fig do, fkr$a f maia 
tey złości, azłość fkryta otwiera drzwi draż ać t 
pieftwu iawnemu, ktoby zás temu miał zabieś |dzieci 
Reč, żadnego niernafz. I z tąd fig dzieie, że nież /rezgn 
nafyą 
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"poífa?| nafycote iednego człowieka lakamftwo, wie- 
zy zás | lu ludziom nieznośną krzywdę przynofi. 
przyj | — Sluchaycie Rzymianie © fluchaycie niez4+ 
1 przys” túlonemi ufzámi , co mowić będę * a uważcie 
ol ktoś || co czynicie ! albo Bogowie ftáránie o ludziach 
dał, 43 porzucili, 4lbo rodzay ludzki w predce zági- 
if czy nie, albo świąt przepádnie , álbo fortuná rzą- 
> zwyj | dzić przeftánie , albo co takiego dotąd niewi= 
fznyrń | dzianego w świecie fię ziawi: albo ta coście 
watze | przez ośmfet lat nabyli, przez asm dni írá- 
śliśmy | cić wam przyidzie.Bo niemá(z nic fprávwiedlis, 
ny nie- | wfzego , iak, gdy chcecie być przez moc Pá- 
ch, nad | nami, przez fprawiedliwoś Bogow ftániecie 
v iakie | fig niewolnikami. Nie rozumieycie Rzymid4 
1 fobie | nie, gdy ziemiá nafza wzięta, iż to fię ftiło mod 
że dla (cą woyfk wálzych: nie iefteście nád nas śni 
ne mię | bitnieyfi, ani śmielf, ani mocnieyfi; śle że o- 
ošcie, | brażonych má fiebie mamy Bogow , fkrytemi 
; Rzyśf | fądami fwemi to pofłanowili, iż ná ukaranie 
jodem | náťzych złości was niciáko kśtow do wyko+ 
rázem | hania kary zážyli i pofłanowili. Albowiem 
n mod prawdę mowiąc nie wafzey brani, nie, ktora 
row 6 | z Rzymu wyniefioną, śle nafzym grzechom, 
viem s | ktoreście w Niemczech zálláli, zwycięftwo to 
att ud | przyznać i przypifać potrzeba. I gdyśmy zgid 
chege | hęli, zginęliśmy nie iáko lekliwi, boiśźliwi + 
chci“ | flaki, śle iako grzefzni, Bogow lafkawyeh nie 
íkrýd | matący. Czegož fig wam Rzymiánie (podzied 
4 diaa ać trzebá, kiedy tak niecnotliwemi dłużey bę= 
zabież |dziecie sák iefie$cie, i Bogow będziecie mięć 
je nież /rezgniewánych iak macie? 
fys Aa & Asi 


z 
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Ani czyńcie fobie nadziei o dálfzych zwy? 
cięztwach Rzymianie, że wielkie zpromadza- | 
cie fkarby, liczne zaciągącie woyfka že mo- | 
cńieyfzych z wafzey ftrony rozumiecie mieć 
Bogow, że wfpaniałe wyftawiacie Kościoły, że | 
świetne daiecie ofiary: wiedzieć wam potrzea 
bá, ieżeli niewiecie, iż nie przyimuią tego Bo- | 
Bowie, tylko odtych, ce pokay kochaią i cno* 
tliwie, żyją. Jeżeli dotryumfow ido zwycię- | 
ftwa więcey nie potrzeba, tylko fztucznych | 
woiennych zafadzek, wodzow ódważnych, fił | 
lúdzkich,woyfká gromadnego, wielkieby głu- 
piwo było, gdyby fig każdy n te rzeczy ftarać 
nie miał: Ale coż ná to odpowiedzieć: czego | 
mas famo uczy doświadczenie: Ze ludzie nic 
więcey nie mogą, iedno wolowáč , zás zwy” 
«iężtwo od famych tylko Bogow zawifło. | 

Jużeśmy moim zdaniem dosć Bogom zá grzed| 
chy nślze wyptácili winy: wy zás zá okru“ 
cieńftwo nad nami, i niewdzięczność przeciwa 
ko Bogom (iak widzę) że iefzcze nic. -Alel 
przyidzie czas, przy:dzie, nád co nic pewniey= 
fzego być wierzę, kiedy z cięfzkością wyplá-| 
cóć będziecie mufieli wfzyftko. 1 ftać fig mod 
że, že nas, ktorych teraz ucifkacie iak niewolś 
mikow, w Krotce czcić będziecie rak Panow. 

Gdym w tey drodze przechodząc uważał 

krzemienifte i ftrafzliwe gory.przykre po ob* 
fzernych Prowinčyách drogi, i lud gruby ros 
%nego narodu, ziemie pufte , mieyfca okropne, 
przemierzywízy wiela mil dáleki Rzym iet od | 
Niemy t 
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Niemczech, niewiem co zá fzaleńftwo byto wa- 
fze, tak daleko fzukać nafzego kráiu. Jeżeli 
chciwością pieniędzy to fię fáto,nieporowná- 
nie więkfzą fumme ftraciliście ná tey Woynie, 
i teraz trácicie ná utrzy mánie coście záwoiowá- 
li, aniżeli wam przvniefie ziemiś nálzá co plád 
ci chołdu, i co przez wfzyftkie látá płacić be- 
dzie powinna; á może to być, že ią prędzey 
fracić przyidzie, nizeli fię nadgrodzą prace i 


ucznych | kofztá woienne. Jeżeli infzą przyczynę po- 


ych; fit 
zby glu- 
y flárá 


S czego | 


lzie nic 
iS zwyę 
(to. 

zá grzéd| 
a okru? 
rzeciwa 
c. Alej 
ewniey=| 
wyplá-| 
fig mod 
niewol# 
ánow. 
uwaza 

- po oD* 
uby ros 


kropne, 


ien od , 
jem 


wiśdacie, dla czego Niemcy od Rzymian znie» 
woleni, áby ztąd mieliście (ľawe i honor nie 
Śmiertelny? prozna i głupia to ieft pycha, mu- 
ry ikámienie twśrde dobywáč , áludzkie u- 
myfły i delikátne fercá oddalone czynić i do 
gniewu pobudzać. Jeżeli dla tego nas w Jár« 
zmo niewoli bierzecie ? máiac nas zá gruby i 
profty narod, śbyśmy do wáfzych praw przyą 
zwyczaieni w polityce żyli. Niech umieram, 
ieżeli fię fkutek z intencyą zgodzi Jakże to 
može być, żeby inni prawa wśfze trzymali „ 
kiedy wy fami praw przodkow fwoich nie trzys 
#nacie ? Wftydzić (ie powinien, kto chce dru: 
giego poprawiać, málac am w fobie wiele da 
nagany Nigdy bowiem zyzowaty nie potrze 
buie, aby go ślepy prowśdził. 

e A že to co mowię, prawdá iet; żeśmy śni 
okázvi dáli, áni przyczyny miał Rzym pyfżny 


| nachodzić niewinnych Niemcow; tedy nayle+ 


piey wfzyfcy iuž udaymy fię ná rábunk!/wízy- 
£cy na rozboie, wlzyfcy ná fpuftofzenie świśj 
A a3 tás 
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tá, ponieważ tak iuż ie zepfuty i od Bogawi 


opuízczony (iako doświadczenie famo paaf 


kńzu1z) że, kto co może nayzłośliwfzego, wol- 
no czynić; á coieft w opłakanym niefzczęściy 
nsygorfzego, że temu złemu , ani mágiítráty 
zábiežeč chcą Ani utrapieni ludzie fkarzyć fię 
oto śmieią. Tak iefteście nie litościwi w fą- 
dzeniu Oycowie wybráni, i taką boiážnia nád 
pełniliście ludzi, ze wolą w domu naywiękfzą 
znofić nędzę iśk z nayfprawiedliwfzą do was 
isć ná fkórgę fprawą IZ tąd fię to dzieie;że, ca 
w domu ma ktoiednego nieprzyiscielá,tu przy< 
fzedfzy, będzie miał was wfzyftkich: albowiem 
kto ma krzywdę, ten ieft ubogi, akto muią 
uczynił, bogáty, i z wasprzyracioł mśiący | 
Gdy ná nafze niefzczę ście fortuná taki los rzu< 
čilá, żeśmy fie w poddańftwo doftáli czy nam 
dotrzymułecie praw © czy iet fprawiedliwość 
porzą dna? czy nas przy pokoiu i fwobodách ná- 
{zych chowacie? wcále nie. Owfzem ci, co 9 
was przychodzą, wydzierál4 nafze dobra, wy 
eo tu 1efieście krádniecie nam nafzę flawę, gdy | 
narad náfz fadzicie być bez práwá, bez Kro* . 
Já, bez rozumu ; ále mylicie fig przed całym 
Niebem, mylicie: bo: żadnym dôwodem zadać 
nam nie możecie abyśmy byli bez rozumu» 


kiedy iakiemi (tworzeniámi nas Bogowie rozg- $ 


mnemi fiworzyli, ták ieftesmy: w włafnycha 
domách nafzych miefzkaiąc, cudzych nie prá- 
oi śni nachodziemy, áni: wydzieramy: 
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názwáč nierozumnemi, fzalonemi, kiedy ma~ 
iąc tak obfitą Włośką ziemię, Pańftwo we 
wfzyftko bogáte , iednák cały świat dla chci 4 
wości przekletey krwiąście oblali. Powiśdaą 
cie że w Oyczyznie nśfzey żadnege niemamy 
porządku, żadnego $enatu, zadnego woyfka, 
żadnych handlow, żadney polityki, śle że iśko 
lesne beftye nierozumne Zylemy. Odpowiád 
dam: że nie trzeba nam Senatorow pyfznych, 
kiedy fig fami w rowności rządzić potrafiemy, 
nie cierpiąc, áby nam kto rofkazował przyd 
wolności od Bogow nam zoftáwioney. Nieą 
potrzebowálismy dotąd woyfíká , niemśiąc żaś 
dmych niepržyjácioľ , procz was pierwfzych. 
Niepotrzebni nam w cale z cudzych kráiow kuq 
pey» ktorzy przez fwoie ofzukania kráy nifz- 
cząc, pieniądze zá granice wywożą;zwyczśie 
miepoczciwe razem zimodą cudzoziemíka do 
králu wprowádzáia, i zbytkow uczą; dla tego 
gdy w odzieniu refteśmy pomiárkowani, w, 
trzeźwości fkromni, hałafow i tumultow iár4 
márcznych mieznaiąc, w cále bez niepotrzež 
bnych handlow obeyść figę możemy; j Ani nam 

otrzebae Maurytáňíkie pifma, Azyatyckie 
kádzidtá, iedwabie dámá(ceníkie, winá krety- 
ckie, purpury i złoto árábíkie, iednak dla tego 
bgftyśmni leśnemi názwác fig nie możem. Nie 
tá (ie ma zwść Rz$lta , nie ci rozumni ludzie; 
gdzie wiele iirmarkow wiele kupcow ,ále gdzie 
więcey cnotę kochałą, fpokoynie żyią; te zás 
fzęczy wfzyfikie, ktore wy macie, nie docnoj 

Aag Ya 
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ty, śni do dobrego rządu, śle bárdziey do zbył | 
tka i rozpufty (ą okśzyą. A zá tym naležy, 
aby Rzplta niemiecka politowánie miátá nád | 
Rzymfką dla bogźctw iey (zkodliwych; Rzym 
fka zá$ zazdrościć powinnáby Niemieckiey, 
śrcypożytecznego iey uboftwá. Gdybyście 
tak dobrym umytłem z fwoich bogactw byli P 
(iak my z uboftwá) kontenci śni wam do, 
prześlidowśnia i opänowánia Niemieckiey | 
ziemi, áni nam z nárzekániem da Rzymu choj- 
dzić by potrzeba. Wielką między námi rożność 
mála rzeczy: Wy Rzymianie fłyfząc nafze na. 
rzekánia i biedę, nic nam z [woich tofkofzy nie 
udzielicie, my widząc wáfze (wáwole, wśfza 
biefiády, w biedzie nafzey plákáč i łzśmi fig 
karmić nieprzeftajemy. 
$. IV. 
Kończąc zdczętą mowę wieśniak, nd Jędziow 
wiefprówiedliwych wielce ndrzekdiąc, ufkarza fit, 
przydaiąc iak fy dla Rzpltey wielką zgubą. 
aj ta com mowił iuż wfzyftko być rozuj 
miecie Rzymianie, mylicie (e, iefzcze nie ) 
koniec: To co powiem, zdáč fię wam będzię 
do wierzenia bardziey niepodobne ; od czega 
mig iednak żaden poftrach nie odftrafzy, gdyż 
áni was, żebyście tego nieczynili, żaden wftyd 


niepowściągą.  Grzechowi bowiem publ- 4 f#ž 


<znemu , niepotrzebne napomnienie fekretne, 
Wydziwic fię temu zadofyć nie mogę Rzymias 
MIE, ze Magiftraty nata takie przyfełacie, iákie 
teraz 
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teraz fą nierozumne i głupie, iż śni wślzych 
praw nam tłumaczyć uimieią, ani nafzych zro< 
zumieć mogą, czego iedyna przyczyna, że nia 
tych przyfełacie, ktorzy zgodni f4 do fadze« 
nis,ále tych ktorzy przylających (obie wKzył 
mie wigcey mála Senatorow. Gdy tedy Mágis 
ftraty od Senatu ludziom niecnotliwym fą po» 
więrzonę mało to igit co tu powiem, przeciw= 
ko temu co tám czynią. Jakie tu rafkázy od 
was mála, niewiem; co tam robić niewftydzą 
fig, oznaymię. 

Sędziowie wáfi wfzyfítko co im dadzą, oczyść 
wiście biorą; a cokolwiek mogą fkrycie, to 
zmyślą i uczynią; ubogich oftro karzą, bogś 
tízym grzefzyć pozwalaią,na Wiele zlega przez 
fpary patrzą, ażeby potym mieli przyczynę 
wziąć odkogo co mogą; zśniedbywśią powin- 
nościtwoiey w doyzrzeniu poddanych. ażeby 
mieli czśs do rofkofzy i zbytkow ; coby mieli 
złe (prawy karáč „ fami ich fą wynalezcami, 
ftabfi (prawiedliwości doprofić fię nie mogą; 
jednym fłowem Rzymiánámi fię názywáia. á 
nślzey ziemi nie wfłydzą figę, nifzczyć. Coż 
to iet Rzymiśnie © żadnegoż to iuż wálzey 
pyfze w pánowániu, w chciwości i zdzierítwie 
końca nie bedzie? czego. chcecie, powiedzcie 
pam, á takiemi nas nie cięmiężcie ci-žárámi. 
Jeżeli z okázyi fynow náťzych to czynici: $ 
czyńcie co wola wafza! wežmieycie ich w kays 
dany; i mieycie za niewolnikow śni więcey 
żelaz ná nich włożycie; tylko tyle, ile znieśę 

będą 
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będą mogli; A za coż podatki i ciężary takie nád 
kładacie, czego wytrzymać niemożemy? Jeżeli 
dla fortun nalzych to fię dziele ? idźcie pobiez 
rzcie wfzyfłkie: nie iefteśmyNiemncy tego umy: 
ftu, co wy Rzymianie, ktorzy śżebyście boga: 
temi nmieráli, ubogo żyć wolicie. Jeżeli fig 
obawiacie, ażeby przeciwko wam niepowítá4 
Ta oyczyzna nálza? dziwnomi, ieżeli wam to 
ná myśl przyiść mogło, i dla tego znifzczone- 
mi i uciemiežonémi od was zoftśiemy. Ale day4 
cię rękoymią niepuftofzyć náízey zięmi, my 
damy w dwoynafob iako wam rebellizować 
nie będziemy. Jeżeli nfługi nafze zśdofyć 
wam nie czynią, każcie z karkow iáko niepo4 
flufznym głowy firącić, nie ták przykry bę” 
dzie miecz oftry katkom nafzym lák przykra 
iefł furowość wafza do niewoli nieprzyzwy? 
czaionym. 
Wiecieíz, coście uczynili Rzymianie ? 4 to 
wfzyfcy uciemiężeni obywatele moi, fprzye 
fiegli fig, zwyczdyney z żonami nie mieć (pos 


łecznoŚci, przez cały [woy wiek, aby ktora | 


brzemienną nie zoftálá: i wlafne dzieci, ktore 
iuż zrodzili, pozabliać, ażeby ich nie zoftawić 
w moc ták niemiłofiernym tyranom. Lepiey 
left, że umrą wolnemi; iak mála żyć niewolni« 
kami. Jeżeli te niefzczęścia fynow náťzych 
czekaią , ktorych mizerni oycowie dozndiemy, 
nie tylko (práwiedlwa ieft rzecz, życia im nie 
pozwalać, dle tez bardzo ckwalebna; ftarać fię 
© to, aby fig i ňierodzili“ Nietak należało poj 
ftępa: 
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fiepowáč fobie Rzymiśnie, owfzem tego do» 
glądać áby ziemia gwałtem zawoiowana, Ipsá- 
wiedliwością rządzona była. Stać by ftg to mo~ 
gło, że mizerni niewolnicy obaczywfzy Íprá- 
wiedliwe rządy, zápommnieliby (woich krzywd, 
i powolny umyť do niewoli prędzeyby przy- 
zwyczaili. 

Wiele rázy w krzywdách nafzych ktore od 
fędziow wáfzych nad Dunálem ponofemy; 
przychodziem z íkárga doRzymu.d'ugiey cze 
kamy w Senacie Audyencyi Jeżeli fig lev do- 
czekamy, ták iefteście w rofporzadzeniách le- 
niwi, że, niż zlych zwyczálow popráwič zas 
czynacie, wprzod fig znifzczy cała Rzplta. 
Dla tego niektore rzeczy częścią dla wiado- 
mości, częścią dla poprawy wafzey opowiem: 
Przyfzedł czafem niektory ubożuckny czlo- 
wiek,żebrząc w Senacie pomocy w krzywdach 
fwoich: ten pie maiąc pieniędzy zeby dał, áni 
sviná żeby częftował , śni oliwy żeby obieco- 
wał, śni purpury żeby wam fle w czym przy- 
fiużył, opowiedziawfzy w Senacie fkargę fwo- 
ie, nic więcey nie odnioft nad obietnicę w flo- 
wach. (Przyidzie, mowią, w krotce ten czas 
kiedy twoiá fprawa ofądzona będzie ) £oż dá- 
ley fig dzieie? áto mizerny człowiek czeka: 
4 fprawy, oftátek co miał, ftrácié mufisť „i 
chociaż nic nie otrzymuie, nadzieią fię kar- 
miąc, niemałą część życia (wego ná wytrzy- 
mániu trawi, máiąc od niektorych dobrey wy- 
gráney otuchg: Coż ná oftatkuć á to. ná glowę 

z całą 


417 CZĘSE č 

z całą Ípráwa przewrocony , záwftýdzoný, i 

zdeptány, fłyfry że (prawę więcey ma idk 

fprawiedliwą, á przecięż od Senstu potępioną:, 
iak mizerny człowiek, co (zedt fkórzyć fig 

na iednego nieprzyiacielś, powrocił do oy czy: 

zny, nerzękaiąc na was wfzyfikich Senatorow, 

przeklinaiąc niefzczęśliwe czśfy, i Bogow 

wzywálac do zemíty (prawiedliwey. Przycho- 

dzą niekiedy do Senatu ludzie kłotliwi, złoż 

ścią nie krzywdą do Prawa pociągnieni , kto: 

rzy oboiętnemi i fałfzywemi (łowy, zmyślo 

nemi łzami, wiśrę fobie w Semacie iednśią, i 

wyprofzą, że bez odwłoki Senat náznacza Sę- 

dziego, ktoryby (práwe ieg> dobrze ofądził. 

Coż fię dziele po iego komm fyi? A to więcey 

macie pracy i klopotu w poprawieniu iednega 

Dekretu, co nierozumnie bez uwagi ofądził , 

aniżeli z całą (prawą co kłotnicy dway między | 
fobą poczynili. 

Spofob życia mego opowiem wam, Rzymiź- 
mie, ázebyscie zmiárkováli , iákie życie pro« 
wadzą (ąmtfiedzi i przyiaciele moi. Ja, ieżeli ; 
lato, to zbieraniem kłofow , w iefieni zbierá4 
niem zoledzi, rimię zbieraniem gátezi i rabá« 
niem drew w mieście życie moie i dzieci zatrzy 
tnuie, co nie bez przyczyny, abyście wiedzieli 
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niefprawiedliwi że ubogich ludzi bez miłofier= 
dzia nifzcza,tákie wfzczynśią zámielzánia, 
śby mieli co fądzić, tśkiemi (pofobámi lud u- 
siemiężaią, iż cála Rzpltą do upadku ak sg, 
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Grą; ofprávwiedliwofč. czy to źle czy to dcb.ze 
wcśle niedbaijąz narefzcie gdy żadney nadziej 

niemafz pomocy od Senatu, ia mizerny czło: 

wiek abym oczymś memi natakie niegodziwe 

rzeczy nie patrzył , opuściwfzy domek, żonę; 
dzieci i przyiacieł, precz z miafta iS€ mufiá: 
łem, woląc błąksiące życie po lafach i borśch 
prowadzić, śniżeli ftyfzeć płacz i narzekanie 
ubogich łudzi, przytym dzika beya w boruża: 
dna mnie nie obraża, iezeli iey dam pokoy, iu- 
dzie zľosliwi ludzie miecnotiwi, chociaż im 
dobrze czynię náprzykrzáč mi (ie i prześla- 
dewáč mię nieprzeftála. Biedna rzecz ieft, 
mieć przeciwną fortunę gorfza cierpieć zle bež 
wízelkiey pomocy,naymiżerniey(za nad wfzy- 
fikie niefzczęścia, kiedy fpofob ieft do porśto= 
wania, A kto-može, podáč go niechce, kto 
chce, to fię mu niegodzi. 

O niemiłofierni Rzymianie! czy to poymuzż 
iecie, co nas dolega? przynaymniey z mege 
żału (nadno to zmiárkowáč możecie: bo mos 
wiąc tylko otym, ś oczy we łzach toną, ięzy% 
drętwieie, rozum odchodzi; cuż rozumiecie, ce 
fie dzicie w oyczyznie moiey, gdy ná to wizy. 
flko oczyma pátrze, i ná lobie doznáie ? Tip 
cięfzkie i wielkie cierpiemy krzywdy, że ami 
Bogowie do miłofierdzia nad nami predzey by 
G? fkłonii, ják wy ludzie nád ludzmi I co. 
kolwiek niedbale tu w Senacie ftanowicie coa 
kolwiek złośliwe Magiftraty wafze czynią, 
Wierzcie mi, żem tego cząĝki dla uróżenia wag 

Ba" 
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niewfpomniał. A ieželi kldmarh z tych dwoch ©zyni 


rzeczy iednouczynić: albo mnie (zyig uciąć z 


trzeci 


dlbo was (ieżeli prawdę inowię) z urzędu zľos brzeg 


żyć, i z Rzymu powyganiść potrzeba O íkryg 
te i niepoięte SądyBofkie! iako mi należy chwa- 
lić i flawić fprawiedliwość wálze, ták mogłą 
bym i fprawiedliwiey ňárzekač, gdy ná nas tad 
kich przepufźczacie fędziow , ktorzy nas rekáj 
mi (w emi karzą, 4 fami niegodni głow nońć 
na karkach. 

Wtey mowie moiey ieżelińt was fłowem ia4 
kim uráziť, kładę (4m ná prog głowę moię 4 
czekając iey cięcia: wolę chwalebnie życie 
moie dobrowolnie ofidruiąc , umierać, ániželi 
wam fľawe uczynić , gdyby mi od was było 
wydarte. WE 

l tym zákonozy? profiak, śle nie proftácká mowę. 

Obrociwfzy fię Cefarz de ftoiących, rze- 
eże: Coż warńfię zda grzyiaciele, co zá owoc 
tey ľupirie? co zá ziárno w nikcżemney pled 
wie, iak wielkiego ten mizerak pokazał fię być 
umyftu człowiekiem; iak wiele głebokich ra4 


cyi, iakich z zwięzłością ow, iak mocnych 


zdania? naoftatku ták Bogom będę przyiemny” 
i ztey choroby uwolniony, że wieśniak ten c44 
łą godzinę porżuciwfzy fię ná ziemi leżał, my 
wízy(cy (puściwfzy ż zadumienia głowy, ied 
den do drugiego flowá przemowić nie mogł 
będąc zawftydzenemi , i wzgórdą życia lego 
zádziwieni, Ktora odwagź rzadko w nayodwaą 
kgieyfzych rycerzach widzieć fiz może. Ug 
623 
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trzeciego dnia nowe M agiftraty do Dunayfkich 
brzegow wyftálišmy. Mowe te tego napila- 
ną między pamięci godnemi pifmami w Kán- 
cellśryi Kapitolium złożyć kKazśliśmy potym 
przez publicźny dekret, ten chłopek pízyznád 
ny ief 1 przyięty za Rzytmiśnina, wolnością 
udśrowany, i z fkárbu publicznego do Śmier4 
ci náznáczoňa znaczna penfya corocznie mu 
by lá płacona Rzym bowiem Matka nafza nie 
ftylkoznaczne i chwalebne dzieľá dlaniey pod- 
jete, śle też i flowa w Senacie rozumne od 
kogokolwiek powiedziane, nápradzáč za rzec 
miał chwalebną i przyzwoita. 


Monarchom Kfiažetom i do kogo należy radzt 
Author; żeby na urzędy fefkie fpra.wiedliwych 
wybierali , i fianowili ludzi 

Pariinus in víta 30, Tyranorum powiada że Cya 
ryades Tytan popilał był w Regeftr Sćną- 
torow , ktorych zgładzić z tego Świata poftáj 
nowił ; co gdy fie wydało, fam zábity zoftať, 
Drugi Tyran Regillianus gdy umarł, znalezione 
Kfiąfzkę ktora była zapifana tych Imiónami, 
ktorych fwoią pozabiiał ręką, dla czego po- 
grzebu uczynić mu nie pozwalano. Neto Ceą 
i fary tak w zyciu niefla wny, iako i w futrowo= 
| Ści Tyran, przéciez niektotego dnia gdydwoch 
ofądzonych winowaycow ná śmierć (według 
Rwyczaru) podpifać miał dekret, mocno wea 
fchnąwfży, rzekł, O iákžebym nie rad umiąt 


piima 
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pilna, ážebym by? wolny od podpifaňia tegu 
Dekretu: Zaprawdę na teñ czas Nero zdiłużył 
nieśmiertelną ławę, co potym przewrotnością 
„ ycia, i uczynkami bezecnetni, tak chwalebne 
olzpecił fłowa Ktory zwyczay AuguftusCefarż 
(wiadomo wfzyftkim ińkich był cnot chwale4 
bnych Pan) poftanowiwfzy prawo, żniofł, áby 
Zaden Monarcha ręką woią niepodpifował ofąe 
dzonych na śmierć Dekretow. Chwalebnieyfza 
rzecz iet Monarfze bronić mieczem Pańftwź 
fwego, iak (wolą ręką kreślić piorem na pote 
piónych dekrecie: O iak fitu takich fie znaydud 
ie (edžiow, ktorzy za chwałebną rzecz wielu 
ná śmierć íkazáli, iak wielu publicznie chłoftać 
ufzy urzynać, Ćwiertować, kazali powiadaią? 
maiąc to za tak wielki honor, iak infi ktorzy 
niewolnikow wykupili, fieroty wypofażyli, u= 
bogich włalną fortuną podžwigneli. 

Ze Sedziowie według prawa winnych Karząj 
nie ieft rzecž naganna, owízem chwalebnay 
ale żeby fig ztego fzczycili, nniey uczciwa, 
Ktory ieft chotliwym i prawdziwym Katolie 
kiem, temu więcey z wyłanych łez w Kościeł 
le niżeli z polanych mieyfc krwią ludzką zád 
fzczycać fię nalezy. Olobliwízey Krolowiei 
inna zwierzchność dołożyć powinni pilności; 
w docieczeniu i wyprobowaniu tych ktorych , 
chcą ftanowić ľedziami ludu. Bo ieżeli naprzod 
fam fiebie (edzia w fumnieniu ofądzić nie zed 
ehce? Tyfiąc codziennie zgorízenia uczyni w 
pźpltey. O niefzczęśliwa(z tam i mizernaRzpltą + 
gazig 
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TRZECIA 4tt 
gdzie Sędziowie na to tylka oczy obrocone 
Tnáläs kogo karać, myśl i ferce, ják fe zbogá» 
cić, iak pieniądze zbierść, ręce do zdzierftwá 
chciwe,nie do podźwignienia ukrzywdzon ych 
nofzą, więcey czafu na uięcie [obie przyiacioł, 
kturzyby ich bronili i utrzymywóli, niżeli ná 
czytanie Praw, Konftytucyi, iak maią (práwie- 
dliwie fadziť, odkiadaią. 

Sędzia nie będąc dofkanśle rozumnym , iè- 
želi nie przyklada fig moca, i pilnością do ná- 
bycia wiadomości, z czytania Státutow. źle cá- 
łą noc piie, cały dzień na grach marnie trawi, 
iakże ten može dáč fprawiedliw y wyrok i kto- 
ry wyfłępki infzych karać gowisien, znim w 
kompánii nie chodzą tylko wyftepni. Dla cze» 
go profzę ugominam, i zaklinam Moairchow 
itych co do nich należy, ażeby nie na tym 
caly fuudament dobrych rządow: zakładali, że 
Tami fa miłofierni fzczerzy,cnotę kocháiacy,ále 
tez zeby i Sędziowie ich byli i fprawiedli wi: 
wielka jeft rożność być famemu dobrym czło: 
wiekiem, á fprawiedliwości » w infzych prze» 
ftrzegáč.  Ktożby fię nie dziwowat takiemu 
Monarfze? że fam iednego kľámítwá nie powie, 
á Minifirowie iedney prawdy nie rzeką? Ktoż. 
by fię nie uraža!? widząc Páná świątobliwego, 
czyfiego, trzezwego, á iego cały Dwor ká ži 
teczny, rozWiozly, zbytkujący i opiły © Ktoż: 
bv nie narzekał maiąc Krolá fprawiedliw ego, 
ś Sgdziow ktorzy fądzić fprawiedliwie powin 
ni, niefprawiediwych. To co fig rzeki osdo ná- 
Bb pomnie- 
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pomnienia Krolow , i tych co Sedziow ftinoś 
wią, należy, áby nie dość ná tym przeftśli, że 
fami fa dobretni, rzetelnemi, (práwiedliwetniy 
śle iezeli i ich Minifrowie i Sędziowie takie 
mi fię znayduią ; wiele należy pofpolítwu ná 
tym, żeby Krol Pan był dobry, ale nie mółoi na 
tym, żeby Miniftrowie ich i Sgdziowie nie by- 
li złemi. 

Umierśiąc ktorykolwiek Mondrchś, dzieli i 
teftamentem leguie (ynowi temu Klieítwo toy 
diugiemu to, polag corce ten, á tym wízy- 
ftkim dopiero załęca.żeby byli fprawiedliwemię 
aby w Pańftwach (waich doglądali prawie: 
dliwości, i Ráráli fię o wykonanie iey nayfpras 
wiedliwfze Ná co ofobliwizey uwagi potrze” 
bá, że nie zoftawuie (ynowi (prawiedliwości 
Krol. dle załeca: Bo iako ią fam niewziął w 
fukcefľ.i dziedzicznym prawem. tak jeżeli ief 
fpráwiedliwy, pamiętać powinien, że tylko od 
Bogá ma powierzoną: Niemafz inlzego [prá“ 
wiedliwości prawdziwego #áná, tyko fm Bog 
ktory ieft nayiftotnieylza fprawiedliwość. A, 
kiedy wízyftkich rzeczy Pánámi i dziedzicami 
fa Krelowie pzocz iprawiedliwości,ktorey tyl- 
ko Minittrami fa. Czetnufz tedy fędziego,kto* 
ry nie wediug fumnienia, nie według Praw 
Bofkich i pofpolitych, úle według upodobánia ) 
fwego i páfíyi fądzi, nie Sędzią, śle publi s 
czným łotrem nazwać nie mamyć daleko wię” 
kfzym ten ieft łotrem, coBofką fpráwiedli wošé 
niż ten co fkarby łupi 1 wydziera, 
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A tôco fię rzekło dla fedziow , ktorzy chcą 
być dobremi, dofyćieft: dla tych ca złemi, śni 
naywięcey nie pomože: jednakże naypilniey fię 
ftarać powinni Monárchowie i do kogo nzle. 
Zv, áby uwazali + iak:ch maią fędziow, zł ch, 
czy dobrych © tyránnow, czy łafkawych? Do 
tyránná należy; Rzpltą nifzczyć, do d brego 
Pana bronić iey, i w złych obyczaiach popraa 
«wiać. Czefto fię trafia, że Monárchowie znays 
duią fię niedbáli o fprawiedliwość , nie dla te- 
go. żeby nie mieli woli być fprawiedliwemi, 
ale że im (ie niechce pomyślić o (nofebie | po: 
mocy, iákby złemu zśbieżeć , ktore niedbál. 
ftwo nie iet wymmowione, i ták tá ławie iaki 
ná fumieniu upadek przynofzące. 

Plutarchus in Apopbregmatis powidga" że Fil 
łipowi Macedońfkiemu Krolowi Alexándrá W, 
oycu, niewiáftá ftára i uboga zdfzia drogę; pro: 
fzac, áby iey fprśwę ofadziť, ktorey wzaiemnie 
rzekł Krol: Ježelič miłe życie niewiafto, puść 
mię; niech tak Bogow mam łafkę, jak czálu 
nie mam, twoiey (prawy fadzič. Ná co mu o- 
na odpowiedziała: Ah dla Boga ! Krolu, ieżęz 
li nie mafz czafu moiey (prawy ofądzić, iuczyć 
nic fprawiedliwości, przefłań być Krolem, å 
zmaydzie fie pilnieyfzy dp Rządow Rzpltey, 
Nad czym zdziwiw(zy fig Kral, nie tylko tę 
fprawę, ale infzych wiele záraz z fi 
nia, ofadziť. A ieżeli Monárchowie (ami prá“ 
wiedliwości dopilnować, álbo nicchcą , albo 
niemogą, przynaymniey żęby dobrych ftano< 
Bbz wili 
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wili Sędziow, dotego lą obowiązani. Partys 
kulárny człowiek z włafnego tylko czy ziee 
go czy dobrego zycia, śle Krol i z życia zie» 

0; i z niedbálítwa o Rzpltą,oddać będzie mus 
fal rachunek. Seneka w niektorym liście da 
Lucylła przyjaciel piíze te iłowa: Miły Lucila 
lu świńtłe moie, wielce fig Gefzę, že mię mafz nás 
wiedzić w Rzymie, śle o to bardzo profzę, abyś do= 
brych pojtánawit Sędziow w Sycylii Ne wielebym 
miał pociechy z widzenia ciebie , gdybyś nie dobrze 
rozporządzoną zofłówił Rzpliq. Ażebyć widzisł, 
iakich pofłónowić sedziow, tedy tácy być powinm wya 
rekóch fprówiedliwi, w fłowóch rzerelní, w (prawach 
acześwi, w furowości fafkówi, á n:dew[zyfiko rá 
brania apomitkaw naywfirzemięźliw: Ca dla tego 
cię napowinam, ieżnlić był w rządzeniu Rzpltey píl“ 
ny, dźleko w obrániu tych, i w doświadczenia komi 
malz powierzyć fprawiedliwośii, pilwieyfzym być 
potyżabś. Cokolwiek tedy ftarodawni Filozof“ 
wie wkfięgich popifali, Seneka w tych Kros 
tkich fłowach wfzyftko zawarł; fą tedy ták 
mocne, tak wazne, tak potrzebne, że gdyby ie 
Krolowie do rozporządzenia w pamięci, á us 
rzędy do wykonania przed oczami mieli, i Rz4 
plta od wielu niefzcżeścia, i famnienie od ob= 
Člaženňia uwolnić by mogli. 

A nteninowi Cefarzowi nawiedzálacenýt 
páňítv á, pdy przviáchatdo Kapuy; pytsiąć 
fir Czę (prawiedliwi ślbo nie;'znaydnią fip Se- 
dziowie, jeden z Kápuánow tak powiedział (184 
ko Elie Spartianús pilze) Borów wzywiń 
ná świedećtwo Nayiaśsieyfzy Panie, że ten SE7 
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TRZECIA 425 
dzim ktory nád sámi poftánowiony áni ief (prá 
wiedliwy, áni (prawiedliwie fądzi, co grunto- 
wnie ieżeli poftuchać raczyfz, opowiem. Pro- 
fiiem go w czterech fprśwach cudzych, kto“ 
rey žádney fprawiedliwey nie było, áby za 
moią proźbą łófkawy nśpifał wyrok, co mi z 
wisika ochotą ( zdumiálemu i nieukontento- 
v śnemu > uczynić obiecał; i gdym o to profit, 
nie rozumiałem żeby proźbie niefpráwiedli- 
wey dogodziť ; czyniem tylko zadofyć woli 
tych, od ktorych byłem profzony. I daley ten- 
że Kápuanmowi: A lubo byłem mu przylacie= 
lern, nie moze mowić, żeby to dla mnie uczy« 
nił, bobym w fwoiey fprawie o niefprawiedli- 
wość nie profił ; iezeli tedy dla prožby moiey 
cztery rázy źle ofądził ; dla prožby infzych 
czterdzieści fpraw mogł tak ofądzić czemu 
zśbieżeć Naylaśnieyfzy Panie potrzeb, kara» 
wízy Sędziego. Może Sędzią wfzyftkich ła- 
fkáwie ftuchać , śle wfzyftkich fprawiedliwiey 
fądzić powinien. Tym przykładem nśpomnieć 
należy Sedziow, żeby fię proźbą nie dáli uwo- 
dzić, aleuważać należy, Kto oco profi: ieżeli 
to uczynią co ieft (práwiedliwego, i fami nies 
przyiaciełe mieć ich będą za fprawiedliwych + 
ieżeli uczynią to co nienależy,zś przepufzcze- 
niem Bofkim , od famych przyiacioł będą gá“ 
Rieni i od nieprzylacioł fzkślowani, 

Ito nie w mnieyfzy uwadze mieć powinni 
Krołowie. Aby Sędziowie nie byli chciwi i tá- 
komi. Niemoże fię nigdy w iednym czło“ 
wieku zgodzić fprawiedliwość z chciwoś 
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ścią : ftrzecfie powinni Sędziowie naymniey1 
fzych odbieráč podárunkow ; bo chociażby 
nic dla danin nie uczynił Sedzia, przecięż od 
podzyzrzenia wolnyr: być nie może, ieżeli 
co przylinie. A jeżeli w ktoregokolwiekiędzie- 
go domu, rość pocznie fortuná záílana ná lá- 
w cy 'ądowey, tam fprświedliwość zpychaňia 
piorem, sák plewy pod fot poleci. Takich 
ted; Krolow e, Kfiążęta, i do kogo należy, (tá- 
nowić powinni Sedziow, ktorzy fa zdleceni 
cnotami, doświadczeni w fumnieniu, dálecy 
od chciwości; áieželiby na tym powątpiwać 
przyfzło, czy złego czy dobrego ief fumnie- 
nia.kcoremu ten urząd powierzony być ma, nie: 
mała z tąd może być proba, kiedy przez wy- 
niofłość. przez mo: albo przez pieniądze, fam 
fie ná ten urząd zaleca i wdziera. Kto záš doa 
browolnie włożony ná fiebie przyimuie tak 
wielki ciężar, cudze fądzić fprawy i fumnienie; 
fnódno wierzyć potrzeba, že i Íwoiego lekce 
ważyć nie będzię. 

6. VE 

Lift M. dureliufza Cefárzá do Antigona przy- 
sacielá. ną wygnaniu będącego, ktoremu odpi/uie 
na lif z Sycylii pifawy, gdniąc zbytnią furowość 
w Sędzidch Rzymjkich, rozdzielony od Autoz 

ra na części cztery. 

M Aureliufz, w Senącte kolegá, Tríbunow 

512" władzy uczeftnik teraz charuiący. fobie 

zdrowia , Aatigonowi pociefzenia, od Bogew | 
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Unikáiąe nnalow wielkich w mieście, wy 
iáchatem do Kápu? gdzie z nagłey drogi nie 
ták niebefpieczną,iak uprzykrzesą febrą wzru+ 
{zony ieftem , drugi mię ten ft od ciebie do- 
chodzi, tey famey z przypadálaca febrą godzi- 
ny, dla ktorey czytać nie moglem go zaraz. 
Obádwá málo fzczęsliwemi liczyć fie możemy; 
Kiedy ani ia obfzernieyfzym pifaniem twego 
fmutku umnieyfzyć, śni ty krotízemi fłowy 
febry moiey uleczyć nie potrafifz. Gdyby do 
pociefzenia ciebie , fame litery z obízernym 
komplementem dofyć były,walczyłbym Z mo- 
ią chorobą, czyniąc zadofyć potrzebie twoiey* 
śle co pomoże w lágodných (lowách ięzyki 
pioro , gdy ręku do podźwignienia nikt przy= 
dożyć nie zechce: przypomniałem fobie w tey 
materyi ftárodawne Rhodyiczykow prawo; te+ 
mi napifane owy. Wfzyftkich wigžniow lub 
uboftwem śŚciśnionych; w fmutku leżących; 
ciefzyć, nawiedzać,i ratowść każdy obowią- 
zany będzie, to iednak ofobliwiey ftánowiemg 
i rozkázujemy, aby żaden nie dawał rady, iezeg 
li z nią (pofobu i pomocy nie złączy;fłowa faż 
me niezłożone z uczynkiem, mafo mála mo3 
cy do pociefzenia nedznych i uciśnionych luš 
dzi. O iśkże nie nie dość wyfławione to prawo» 
ale dáleko Chwalebnieyfzym ten, kto ie záchoj 
wywać będzie. Wiedz otym że tego prźgne» 
abym cię mogł obaczyć; ták rozumiem że i tys 
abyś fig zemnązo (woim nárádziť niefzezęściu: 
więcey fię uciefzy ftrapiony umyft, gdy fwo- 

Bb 4 ie 
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ie roftrząśnie przed przyiacielem nędze, ták 
g iľucha, zwyczaynego politykow pocie: 
zenia. 

Gdy wiele donofifz militem twoim, o czym 
dawnisy nie w/pomnialeś » że rządcy i Sędzio: 
wie wtym kraiu z Syciliánámi oftro fig obcho- 
dzą, dlaczego obywśtele támeczní nie wiele 
dobrego życzyć mogą Senatowi; wierzę temu 
fnadno, że byltrość miefzkińcow tey wyfpy; 
Scdzinw fobie furowfzemí czyni, wedlug das 
wnego przylłówia: wfzyfcy li Infulańie, Sy: 
kulowie naygorfi Ale przyftępaiąc do rzeczy 
ludziesze zWyczávne po ludzku grzefzą, dzi: 
wować fię nie trzebź , śle Sędziowie že furos 
wo karzą , málo to chwzię, ponieważ tyrśn= 
nami bdrdziey, jak Sedziámi fordwiedliwości 
doglądającemi, nazwać fie mogą. Jedno iett 
co mię zamyślonym czyni ták, iż czślem przy- 
tomnym nie ieftem fobie: že Rogowie bedac 
włalnemi fprawiedliwości Pánámi į ukrzy: 
wdzoną fironą, 4 przecież ciefzą fię z tego, że 
ich ludziie miłofiernerni zowią: my zaś maiae 
pozwelony á róczey powierzony od nich urząd 
iprawiedliwości, nie bedac obrážonemi, cie. 
fzemy fez fámego nád drugiemi okrucień wś. 
Ktoż tak będzie fzalonym > zeby dru 
chciał očzdziť niefprawiedliwie, kiedy Boga: | 
wie włafne dáruiac krzywdy, miłofernych 03 
tczymuią Imię, my mfzcźąc fię o cudze, ly” 
zań frie odnofiemy názwifko 
Zie bardzo działoby fig z ludźmi, gd;by Bo- , 
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TRZECIA 419 
gowie rowna fprawiedliwością karać mieli 
złości nalze: każdy wyftępek dofyćby był do 
w'ydarcia nam życia i potępienia. Nie czło- 
wiekiem między ludźmi, ale beftyą między 
zwierzętami , furáwiedliwiey nazwść takiego 
trzeba, ktory zapomniawizy fię być fat w u 

łomnym cielę, niemiłofiernie krew prawie z 
wnętrzności wycifłęacudzą. Gdyby od ftopy 
do głowy uwázať fię człowiek, 1ednégo nie 

znaydzie w iobie do okrucieňnítwá czionka; a 
wfzyfłkie do litości obaczy fpofobne: ma o- 
czy, aby patrzył na ubogich nędzę; ma nogi, 
aby chodził da fznitalow i wigžniow: ma rę 

ce, śby dźwigał podunádlych: maięzyk, áby 
mowił zá opufzczonemi i ukczywdzonemi (ie 

rotámi: ma umyt! aby kochał Bogow i bliźnie- 
go; ma rozum, do poznania złego, i umieię - 
tność do czynienia dobrego; gdy tedy wiele 
winnm ludzie Begom za tyle okázyi do miło- 
fierdziá daleko więcey, żeim uięli fpstobow 
do okrucieńttwa: czy dali ludziom rogi, iśk 
bydłu, czy žadľo, ták żmii, czy pazury, lúk ko- 
towi, czy jad, tak iafzczurce? ná oftátku śni 
kopyt iak koniom, śnilwich zębow i mocy; do 
kąfania i fzarpania innych. K edy ták iaflcawi 


rzyliludzi; za coż. tak niemiłofiernemi cheg 
bfc Sędziowie náfi? o iák wiele dzić znaydzie 
fir nięzmiękczonych i okrutnych Sędziow ! 
ktorzy żarliwością niby fprawiedi wości wy 

zuwizy fię z człowieczey nitury, pozwalsią 
namiętnościom panowść nád foba, $. 
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Diley rozciągaiąc Lift M. Aurelius, dwd wfpos | NiXś0r 


mina ; przykłddy, ieden zapdlczywego SĘ edzigo | © 
t 


drugi łafkdwego Cypr yi/kieg o Krola, 
Ney. tak będę (zczesliwym , iśk w mło- 

dości „moiey znalem Cegfót: iednego w 
Rzvmie imieniem L:k: onika, czlowieka fłatu 
ty meżney; wzrofłu śni zbyt wyfokiego śni 
nifkiego, oczu nieco krwawych, rodaká pra- 
wdziwego Rzymtikiego ; by! przez wiele lat 
Sgdzią, ze był w práwách dofkunśle biegly, 
przyzwyczaiony do prędkiego (praw fadzenia 
w rozmowie íkromny, w odpowiedzi prędki, 
wfzyftkich fobie rownoletnich w tym prze: 
wyżfzał, że każdego fprawiedliwie fądził, i 
trudne fprawy prędko i w krotkich zamykał 
flowách, nigdy lednák áni proźbą zmiękczyć, 
ani podarunkami przekupić,śni flowami zwieść 
ani groźbą ufłrafzyć, ani obietaicárni uiąć A 
nie dať, lecz oraz „był umyiłu furowego + 
ftewach oftry , na prožby groźny, w o 
okrutny + w fprawach powątpiwólący » 4na- 


dewfzyfiko wfzyftkim nieprzyiemny, i kázde- | 


mu fłralzny. - W Jakim był obrzydzeniu u 
wfzyfikich, ledwo wymowić, iak fie go wfzy” 
fcy bali, ledwo pomyślić fię może, wiele razy 
kto w Rzymie był ukrzyvw dzonym, naypié:- 
wfzą tę wyrzekł zemftę: niech żyie w poto“ 
mne látá Likaonikus Cenforem. płaczące dzie” 


ei firalzyły matki: cifzy! Likaonikus idzie! i A, 
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Záraz przetawáľy plákáč : ták tedy famo imię 


| zákáonika ftarfzym ná poltrách, dzieciom ná 


uciízenie użyło. Przytym wiedz otym An- 

tigonie, wiele razy rozruch fig wizczął w 

mieście, albo rokofz w ktorey Prowincyi , 

wizyftkich Senatorow to było zdanie áby ná 

uśmierzenie, Likaonika pofłać: fkoro dowie- 

dziano fię że Likáonikus iedzie. zaraz fig wfzel- 
kie uśmierzśły rozruchy rokofzanie uciekali 
dźlęko, niewinni wynofili fig ná (trone, ták 
bowiem był zacięty w (woiey furowości, że 
jednych iáko wynślezcow drugich sák pomo- 
cnikow , innych iśk obrońcow . owych iák 
przewadnikow karał. Zadnego bez winy ślbo 
ná ofobie, álho ná fottonie wolnego niewy- 
puścił. Rozumiefz podobno Antigonie, że ten 
Sędzia nie tak wiele mogł potracić, pościnać, 
fmagać , powypędzać, albo więzić ludzi, póki 
był w przytomności Senatu Rzymfkiego 9» 
w fzem nie ináczey fzubienice, pale, koła, ná- 
pełnione były ćwierciami ludzkiemi, jedne 
ják iáka rzeźniczego mięfiwś pełna ládka, ie- 
dnym (ľowem ták był chciwy na krew ludzką, 
że nigdy nie mogł być wefelfzym , konten- 
tnieyfzym, idk gdy kogo albo wiefzáno, álbo 
ćw iertowano, albo w Tybrze topiono. albo to- 
porem głowę ucinano, álbo do więzienia Ma- 
mćerryńfkiego wtrącono Ol!okrutniku inie- 
fłychaney furowości Sgdzia ! ktorego podobne 
gádzinámi, nie w piefzczotśch Rzymfkich wy- 


„ chowano; niemowig, śby fłodkiego niewieście- 


go 


432 wZĘSC 

go zażył pokarmu, kiedy w nim ludzkości o» 
drobiny nie było, ále Tygryfow drapieżnych 
pewniey że wyffaf mieko, i z nim niturę. Ale 
żeli Likaonikus był Tyrannem, że taki miaľ w 
myf, a ktożby go nie przeklął? ieżeli dla zie: 
dnánia fobie lawy to czynił, ktożby fig nią 
nie brzydził? obrzydiy Bogom. przekłęty u lu 
„dzi będzie ktokolwiek dla ziednania fobie fla: 
wy życieinnemu wydziera, chociaż z fprawie: 
dliwey przyczyny” Coż gdy teraz od Senatu 
poflany Sędzia dobrowolney natury, nikcze: 
mnym , krwi rozlewcás fprawiedliwym , na 
zwany bywa, ták dálece. że nie ci co balfamem 
leczą, śle ci co ogniem dopiekaią, (4 w powa: 
dze u Senatu Rzymfkiego. A ieżeli kto rozu» 
mie, że po zmórłym Likaoniku žadaego okrus 
tnego iuž niemśfz ná świecie Sgdziego, myli 
fie bárdzo“w całym Rzymfkim Pańltwie ieden 
by! Likśonikus, śle w każdey teraz Prowiń: 
cyi, w każdym Urzędzie w czwornafob wię- 
cey ich možeľz naliczyć. Ná ten czas gdy 
w fzyfcy Sędziowie byli miłofierni , ieden Li- 
káonikus dla Tyrśńftwa był ták fľawnym, teraż 
gdy wizyfcy fq niemiłofierni, cudem nózwać* 
by fię mogło, gdyby gdzie cśle fprawiedliwe- 
go znalazł Roku od założenia Rzymu 12 Ro: 
mulus pierwfzy Krol wydał rokofz, śżeby 
w'zyfcy ludzie od nieprzyiacioł wypędzeńt 
niefzczęściem Ściśnieni, w fortunie podu 

pźdli , do Rzymu przybywśli, obronę od nie. 
przylacioł ji pomoc w niefzczęściach (ng) 
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ości œl tim znavdujac + ktora wieść dobra, gdy fig ro- 
ożħychlzefz:á pocálym Włofkim Pźńftwie, Ciezeii 
A ief wierzyć rocznym dzielom ) więkfza liczba 
niat uj nięfzkóńcow Rzymfkich przez dziefięć lat 5 
la zie-| niżeli w Babilonie i w Kartaginie przez ło u: 
fię nią rofia O Święty umysle Romulufa! żeś to 
y ulul wymySłił 3 0 chwalebny iezyku, coten rozkaz 
ie fla wymowiteš! o fzczęśliwy Rzymie, že? na tak 
rawie: wielkim fundamencie łatkawościi miłofier - 
Senatu dzia założony. 
ikcze: Gdy miałem lat 37 ma wyfpie Chethimieg 
n p na: ktora teraz Cyprem zo wig, zimowść mi fig trá« 
amem fito. Plinius pifze, že pržed tym Cypr dzied 
powa) wiąciu Króleftw był głową. znayduie fie tara 
rozu | gora bárdzo wyfoka, iednak do doftapienia nie. 
okru: trudna, ná ktorey wierzchu roście źiele nazwa” 
myli ne Flatvi«, fowiadali ftarfży ludzie, że z urwáJ 
> leden nego ego žiela, krew kroplami fiączyć fiè 
owia:| zwykiá , ktorą gdyby ciepłą chociaż niefpo- 
) wig- dziewśnego pofmarował, do milosci bywa 03 
s gdy  kázyasieželi zimną, to da nienáwidzenia czľad 
n Lis wieka, od kogo ief pofmárowánym : czego 
„teraž | fam doświadczyłem przez probe ná wielkim 
zwać: | moita przviacielu , ktoryby prędzey Życia woż 
dliwe= | lał był poftradać, iak moiey przyiaźni. Na teg 
z Ro: | tedy wyfpie Krol niektory życia cnotliwega 
śżeby ji dąbroci ofobliwfzey był pochowany, o kto- 
zeñi. | rego imieniu śni zpiłmóańi z powieści do< 
podu- | wiedzieć fię nie mogłem, tylko grobowiec ie 
| nie- | go marmurowy ná czterech poftumentách po- 
aa  tawiony widziałem, ná ktorym Nadgrobek w 
m ten 
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ten Sens gróckim wierízem był wydáty! Bim ŻY 

Niželim fłończył życie , od Bogow mi dane. WN 
W tey Oyczyznie , gdzie mote kosci pocho wśńćj Coż í 

Cáty [woy wiek fzczęśliwie przeżyłem (pokoyny, | bekć 1ál 

Śkłonnieyfzym do pokoju będą: , nie do wojny, repa do 


Gniew zike nie porufzył , dobrocią (piony niechay 
przod krzywdę daroważem, niż o to profzonyj tek lud 
Każdy miat opf: czone pierwfze ofkárzenit, pe! {zc 


Dłużnik żaden niewiedział, ca to teft w qziewit, Bob lon 
gasi kro wię: ey zgrzefzył , (krycie napomniałem, | mu Kr 
Karáč kogo publicznie zá wietką rzecz miatemj Wircey 


Ani życia ná plácu nikomu nie wzięto, ná nied 
Wielki wyfiępek gdy fekretnie ścięte. wno zt 
1 to nieraz mufiáť być w przod tym przekonany po niep 
Wyftgpkiem , ániželi fzedt ná śmierć fkszknyj ` Jedn 
Jak wielem né to bilet, mśiący przyczynę mnieni 
Karáč, tak ciefzyłem fip dórowaw( winę; | miecno 
Bo inż przyżwyczńłonych do niecnoty ludzi zafżug) 
Najítožfka do dsbrego kárá niepobudzi. grzelz' 


Kłumftwem [mego 'ęykć nigdym niepomózał. ich wy: 
Anim kłamcem otworzyć drzwi do fiebie kazah) TE ZP 
Podchlebným mowom fwoich nienakłaniaż wfzu. do wfz 
Fyfznego niecierpisłem w oczach Animúfzu , jąc fig z 
Gudzego niepragnąłem , kontent będąc (weim. wrodz: 
Cáte życie fłodkim fig ciefzyłem pakoiem , zdobi 6 
Przgiacio? wielcem kochał. przyimował z wefie brá pof 
Stórałem fig, by niebyt kto nieprzyiacielem, „ | 7% żel 


Ni głupim máractmweg , áni fkapym bytem; był fka 
Gdzie było trzeba [zczodrty reks niefkurczgtemi ait 
ublica £ 


dižem był z śmiertelnego nafenia zrodzony, 
Sprechniałę kości moie traz robak zgłodzow, | rzeczy 
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Dim Żyłąc kochať cnotę, więe Bogowie záty » 

gó mrebiofach dufzy mate, oddal! záplále. 

Coż ci fig zda moy A ntigonie, ten Nádgroz 


| bek? iśkich cnot (ądzifz być tego Krola; ktos 


rego do dziś dnia nieśmiertelna fłynie fława, 
niec bay tak mam Bogow tafkśwych, niechay 
ték Ivdziom będę, przytemný, ze mniey Pom% 
peisízowi Jerozolimy » Semirámidzie Indyi, 
Bebilomu Cyrufowi, Afryki ScipinoWi, co te= 
mu Krolowi, tego nádgrobku zazdrofzczę 
Więcey ten fławy i chwały ma do dziś dnia 
ná niedoftępnych gorach, chociaż iuż tek da- 
wno zmarły, niżeli ci Zylac,co cudzePańftwa 
po nieprzyiacielfku mocą powydzieráli. 
Jednakże ani opifaniem Likaonika, ani wfpó2 
mnieniem mádgrobku tego Krola , chce bronić 
niecnotiiwych ludzi, (ile gdzie kryminalną 
zafługuią karę,) tym fpofobem więceybym 
grzelzył broniąc ich, iak ci źle czyniąc: bo 
ich wyftepki pochodzą z ułomności, moie zdá. 
nie z pychy miáfoby fundament. jednakowo 
do wfzvfkich rozumem oświeconych, (tofu< 
jąc fię zdánia, ponieważ grzefzyć ludziom ief 
wrodzona, karać ich rzecz dobrowolna, więc 
zdobi Sedziow taki wyrok, ktory z miłości de. 
bra pofpolitege , nie z chciwości zemíty nśpiż 
fzą, żeby W ofądzonym popełniony wyftępek 
był fkarány, nie żeby ofobna iaka uraża zem4 
fa była nadgrodzona. #látona in Libris de Re) 
publica ef zdanie Sedziom naležy mieć te dwie 
, zeczy przed oczyma: Jeżeli fprówś záchodzá 
o fer: 
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o fortune aby chciwością; ieżeli o wyftepeR/ ed Bop 
aby zemfią niepachnął wyrok. Sądzić i karać Jerozo 
ale nle mścić fię, Sedziom moc ieft pozwolona) Gľowá 

6. VIIL czuko' 
M. Aurelius przeciwko furowym Sędziom, mos SOWN 


wę iednego Pofld z „Jerozolimy, do Senatu Rzy: PM 
mfkiego przypomina, fkdrzącego fie ná Se waj 
RESO. przypomima, jRürzacego [te na 3g- wálze 


dziow, ktorzy byli poftáni doiego Vyczyzny. „daleko 
Oku 73. po wzięciu od Pompeiuizą W. A! 


Bogac 
lii, ktorą jerozolimą zowią, pofłany był A 


od Rzymian na Rządy tey Valerius Grachuś bi w 
Człowiek woiennik wielki i w rządzeniu ro« rówi 
zuimoy, i życia przykiaduego , ale nieco w x S 
obcowániu przykry, w faďzeniu oftry. Gdy Be 
fig żydzi od Rzymian nie tylko záwoiowáne« my Bo 
mi. ále i źle rządzonemi byc widzieli, wyltóli pęt x 
z pofejftwem do Senatu Rzymíkiego ( dono- e a 
fząc iśk niefprawiędliwie tá Prowincya jef że € 
uciśniona) iednego ftátero žydá, fiwizną po hipi 
ważnego; hebráyíkiego. greckiego láciňfkies pe n 
go iężyká dofkonále umieietnepo ? żydzi bo“ já 
wiem náturálnie do wfzyftkiego fa fpofobniy + 
procz że dó oręża i woyny bardzo boiážliwi+ Pi, 
a ile ná ten czs maiąc (woje kroleftwo, mieli ra ; 
T 


i wfzelkich náuk Akádemie Ten tedy Hebrzy* | : byr 
czyk przybywfzy, do Rzymu, w taki fpofob | żeń da 


do Senatu prawił mowę, 


G% ták z wyrokow wam fprzyiáiących, 0! doswi 
- Qycowie wybrani t (zczęśliwy Narodzie E ca 
polľužyiá fortuna, álbo prawdziwicy mowiąc, apil, 
ad  Zwics 
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ed Bogá nafzego opufzczeni zoftaliśmy + že 
Jerozolima wfzyftkich miaft Azystyckich 
Głowa i Páni wfzyfikich w Pale ftynie Hebray» 
czwkow mátká, w niewolą i po | ulzeńftwo hoď. 
downicze dofta!a fig Rzymowi. przypadek ten 
ańi nam do podziwienia, ani wam do (wáwali 
okázya być powinien. Wielkie były woyfka 
wáfze ktoremi nas Pompeiu'z zwycięzył, ale 
daleko więkfze grzechy nafze, dla ktorych od 
Bogácpufzczeni ieflesmy, my żydzi w iedneg 
go wierzemy Bogá, ktory nas śni pomyślney; 
eni przeciwney ná los porzuca fortunie,ále fam 
fprówiedliwością: i milofierdziem rządzi, dla 
czego chcieycie wierzyć, (day Boże aby was 
i doświadczenie nauczyło) że ták d. brego mas 
my Bopá, iż gdyby fig z piąciudziefiąt ty(iecy 
miefprawiedliwych, dziefiąciu tylko znalazło 
dobrych.cbaczylibyście Rzymiánie (czego dod 
świadczyli Egipcyśnie ) ják Bog nafz ieden, 
nad wäfze wfzyfłkie Bogi, ieft fam Bogiem 
nayWyžízym, i nayprawdziwfzym. My Heq 
brayczykowie iednego mamy Boga, w iednej 
go wierzemy, iednego cz ciemy, iedńemu ieżęą 
li dobrze niefluzemy, fłużyć iednak prágnied 
my, a ieżelibyśmy go ták świątobliwie czcili 
żeby nigdy od nas nie był obrażonym, tedy ták 
ief dobrotliwy, żeani w karaniu rąk iego nies 
doświadczylibyśmy, áni w niewolą ludu fwed 
go (co fie ftało) poiąćby niedał, aniby nas odą 
ftąpił, ani pifmo nafze w nay mnieyfzey rzeczy 
zwieśćby nas. mogło, śle jak diugo zákátnie- 
Ce niali 
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niali w grzechśch ležec będziem, ták dfugo iad 


1zmo niewoli Rzymíkiey nofič mufiemy, iak 
dingo gniew Boga nalzego trwáč będzie, ták 
diugo Rzymfka władza panować nam nieprze! 
ftánie. Nierozumieycie, śby zá zafługi wafzej 
dziedzicznym prawem Kroleftwo nafze 806 
wam oddał, ale že dla ukaránia grzechow nás 
fzych, was mócicielami i tyranami zefłał. Sko! 
go iednśk zśdofyć fłanie fig woli Bofkiey, i po 
kutą nafzą powściągniony gniew iego będzie 
ták iálkáwym weyzrzy ná nas okiem, że i my 
náfze ftráte odz yíkamy, i wam źle nábyte utrá 
cić przyidzie , i ftáč fię to może; že láko my 
poflufzni być mufiem wálzym rofkázom, tak 
z wy fłuchóć będziecie, i czynić nam wzśie- 
mne poflufzeńftwo. Aže infzeieft u was,inízé 
u nas otym zdanie tedy ani wy. mnie przymus 
fić potraficie, żebym wślzych wiele czcił Bod 

ow;śni mnie tyle fit i (poľobu ftánie do wmo 
wienia w was żebyście w iednego prawdziť 
wego uwierzyli Boga. Gála tedy tę rzecz ied 
mu famemu poruczam , ktorego Wízechmoi, 
cnosť światem rządzi; dobroć nas ży wi, Opi4 
trzność przyodziewa. 

Co do rzeczy Pofelítwá mego należy, moż 
wić mogę, że od dawnego wieku Rzym pokoy 
z Judzką zńchowywał ziemią. Wzaiemnie [- 
zraćlitowie Rzymianom przyjaciolmi byli, ták 
dálece že my wam w woynách pomagali, wy” 
ście nas záchowáli, w pokoiu* gdy tedy wizy? 
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koy, obtzydliwfza nád woynę, iedňák nic nád 
to widziemy iák uftáwiczne zdmiefzanie i kło+ 
tnie, á przez tu wzrufzenie pokoju między lús 
dźmi. Wielu w prawdżie de Bogź o pokoy woż 
ła, ale więcey takich co woyny chociaż i niew. 
fprawiedliwey prágna, gdybyście tych ktorzy 
was burzą, od fiebieodegnść chcielnániRzym 
byłby tyranem Jerozolimie, śni Jerozolimitó* 
nie tak upornie nie fprzeciwialiby fię Rzymo+ 
wi. Częfło fig rwą przyiśźni, závmuia fię nies 
zgody, nie dla tego, że fię iedney ftronie krzy: 
wda, a drugiey pożytek dzieje, idk dla złości i 
przewrotnego donofzących klamftwś: niemoe 
że tam długo trwać zawziętość, gdzie ftaca- 
iący fię o pokoy beda (práwiedliwi,ále ieżeli kto 
więcey niżeli nieprzyiacieł ná [woig goli 
ftronę , iuż tám nie wody do przygafzenia o- 
gnia, śle oleiu do więkfzego zapalenia przy: 
łewaią. Dla tegom to nádmienii Rzymiśnie, ze 
po Archelaufie, Herodź Wielkiego Synie, ná Wys 
gnánie poitánym, Pomprmiufa, Anniufa Rufas Ň 
Marka, ś Waleryu(2ó, gdyście przyfłeli Rząę 
dcami i Sgdziami, oni iák zarażólące powieś 
trze z czterech ftron i nieuleczone bolączki, 
tak byli do znifzczenia nas fpofobni, że dofyćz 
by był ieden ná zburzenie całego Rzymu, á 
dopierož , mizerney Paleftyny. Czy moželz 
być obrzydliwfza rzecz iák Sędziowie dô zed 
fzenia niecnot i karánia złych ludzi z Rzymu 
przyfłanić ami f4 wynalefcámi nowych wyfles 
pkow: coż może byc z wigkíza Frymowi 
Ccz kong 
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końfużyą ? idk ci ktorzy ftofowść fe lak navi Ze St 
dolkoniley powinni do Praw i fprawiedłiwo: R” 
ści, ci fię ftaią heríztámi kop fwawolnych, i AR 
początkiem wyftepkow? czy možeíz być o: "RY 
ezywiitízy wśzego niedbałftwa, iich (rogości v. „r, 
d.wod, nad pofpolite w Azyiprzyfłowie, że „.; . 
JA , miańi 
Rzymfcy zlodziele, żydowfkich wiefzáią zło: zy, uci 
dzieić Coż daleyć á to ze mały kryminał zboy: Mat, 4 
com po drogách rozbiiślącym przyznać potrze „211 


bá, ieżeli ich z temi porownac przyjdzie, kto- hadz 
rzy domy nafze i fortuny (ztrafámi Jupig. O 


jak zawzięte tego dniá były ná nas wyroki Bo: ERA, 
fkie! gdyśmy fię dofłali w iśrzmo niewoli a jar 
Rzymikiey: neták fotrow, nie tak ognia pos wy 

Żatem palącego, nie tak Aflyryiczykow kráy wod 
plądraiących, nie tak zdrażaiącego powietrza chów. 
i lamey w nim Śmierci, iák wáfzych Sędziow Ka 
okrutnych lękać nam fie przychodzi: ślbo*  g. oliti 
wiem co mowią; co robią, co biorą wizy tko kat 


to fkrycie pod pokrywką czynią, ážeby o (oble) będą 

dobre ziednał, rozumienie, przytym nie to 00 zeni ( 
dobrego w fłarfzych chwalić mogą, dle co W pienia 
mlodych lekkości i (wáwoli obaczą to do Se“ koté £ 
natu donofzą. Wy bowiem dla tego, wybróńł psiázi 
Ovcowie pofadzeni iefteście w Senacie, zeby! fe: 
Scie przykładnym życiem dobremi zwyczá“ | Kak 


iami, umieiętnym pomiárkowaniem, mó RM, 
Hs SEA j iey(: 
wfzyftkich dofkonał/(zemi byli; śle w tym do” Jež 
piero zaiśśnieie wafza dofkonáfošč, iezeli nić) ioje 
fzyftici ivki A sku! Wią adsl, 
wfzyfikie byki, zá Artyku! Wiary przytmô5/j „zc, 
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zel Sedziowie: wafi nie tyle uczynili gwsitu. 
fprawiedliwości ? nie tyle zerwali wedzidef 
wftrzę mięzliwości, iż takich nauczyli młodź 
nafzę niecnot, i nowych w vítepkow 5 o ktorych 
ani ftyfzeliśmy + ani czytali , ani zá nafzego 
wieku oczyma widzieli Wy bowiem Rzy- 
miańie moźnością i fitami zmocnieni, od ił4+ 
bízych ludzi brzydzicie fie zdrowey przyimoł 
wać rady, czego by czynić, nie należało, gdyż 
rozumieć i inieč, niezawfze w iedney parze 
chodzą. Zá tyle nauk ktore żydzi od Rzymian 
przyięli, tę iednę Rzymianie wzaiemnie ode- 
mnie mieycie, to ieft: Kroleftwa te ktore krwi 
Wylaniem wodzowie wafi przyfpofobili, nie 
wymufzeniemm krwawego potu z ludzi,ślełafka 
wością Sędziowie wafi niechay rządzą i zád 
chowuia. Nśpominacie i rofkázuvcie Sed 
dziom,áby myśli (woie i uczynki ná dobro poď 
fpolite przyłożone, nie ręce do nabycia fkárd 
bow fpofobnieyfze mieli, ináczey tym od kogo 
będą przyfłani (wftyd) nad kim będą przelo« 
żeni (upadek) przyniofą. Jednemu bez wąt4 
pienia wierzcie Rzymiáaie, že wielka lek4 
kość a mała powagá Sgdziow wafzych oiłatnią 
boiaźń a naypierwfzą zuchwałość w poddań- 
ftwie rodzi; rofkázy fprawiedliwe zniewalaią 
ludzkie umyfty! nie prawie edliwe naypow ols, 
nieyfzych kardemi i niepoflufznemi czynią 
Jeżeli tedy Kroleftwo nafze dla ktorego tale 
Wiele podieliscie niebefpieczeú(twá, urrzymáč 


‘ti zachować i: fprawiedliwość nam zus 
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pełną nienarufzoną záchowaycie,á my powin? 
ne wam oświadezemy poflufzeńftwo ; rządź- 
čie iák Rzymiánie, á fľucháč iák Izraćlitowie 
będziemy , Rządcę daycie nam tálkáwepo „á 
mieć będziecie w ubefpieczeniu całe Krole= 
ftwo, jednym fłowem: ieżeli ułomności nás 
fzych nie będziecie takoftro karść, wśfze utá- 
wy záchowywáč będziem; niżeli Wymufič ca 
chcecie, wprzod fprobuycie prožba, powolnie 
profząc nie furowo rofkázuiac: miłość tę, ktor 
r4 rodzicy w dzieciach znáią, nieprzeniewie4 
rzenie to, ktore fię wfługach znaydowść zwyd 
kio, w nafzych fercach znaydziecie. 
zab 
Kończąc Lift M. Aureliufz, przeciwko Sędziów; 
furowym, co. fig trafiło Bokchowi Krolowi, i fa» 
wa ktore Dziad iego w Senacie powiedział; 
` przypomina. | 
TTO pofelítwo gdy (prawował Hebráyczyk 
nie bez podziwienia byť (ľuchány od Se= 
natu. O Rzymie! nie Rzymie coż wiecey | 
mafz md mury! fláwfzy fiè pośmiewifkiem. 
Gmfiedzkim ! coż to czynifz? że cię zw ftyś 
dza przychodzień , i wśrzod: Senatu wyrzuca 
troie biedy. flárodawne to przyfłowie: ze” 
plucie obyczatow, trucizną ieft wolności. Do 
Rzymu ktory przed tym wychodzi! w obce: 
Kroleftwś, nrścić fię krzywdfwoich) z obcy ch 
narodow przychodzą wyrzucać mu: na oczy, i 
upemináč fiz 6. fwoie. A gdy wśrzod miafta ta< 
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TRZECIA 443 
ki znayduie fię upadek fprawiedliwości, coż 
zozumiefz ; co fię dzieje w Sycilii* Powiedz 
mi, moy Antigonie, z kąd rozumiefz pochodzą 
dziś takie między ludźmi niecnoty, takie pras 
wiedliwości zepfucie? ieżeli niewie(z á dowie4 
dzieć fię prógniefz, pofľuchay co powiem: 
Ták teraz dziele fig ná Swiecie,že w fzelki rząd, 
bez rządu idzie: domowi i przyjaciele Monare 
chow; przykrząc fię: ci fľuchálac , oni zwoj 
dząc, ci nieuwážáiac , komuby odebrać daią; 
komuby dáč biorą, kogoby uczcić konfunduią; 
Kogoby poniżyć wynofzą, fprawiedliwych o< 
ftro trzymśią, łakomym wfzyftkiego pozwalaj 
ią, unikaią rzetelnych, powierzśią fig fzalbie- 
szom; iednym fłowem nie urzędom ofoby, śle 
urzędy ofobom, dobierśią i rozdála. Słuchay4 
že dáley co powiem Antigoenie : iak iuž ci zu3 
chwáli Sędziowie widzą fe być wyniefieni 
má honor, ozdobieni urzędem, więcey powa+ 
gą panowśnia.iśk (woiemi zśfługami świecące 
mic więcey niedbála, iák żeby fig (tráíznemi 
pokázowáli ludziom,niedofkonśłość fwoię dod 
peľniálac złością; co naygerfza, pożytek {woy 
cudzą krzywdą mierzą. Bywai to że takich 
ludzi początki fą w yniofłe , (rzodek złośliwy; 
koniec upadkowy, albo śmiertelny: nigdy bed“ 
wjem, gdzie fuche gáľeziej niebędą zielone li4 
Šcie: dla tego życzyłbym áby tścy ludzie nie 
znieli przyftępu do Monárchow, ani do ich Mie 
miftrow , śle iáko dobru pofpolitemu fzkodłśł 


„ wych, nie tylko z między fiebie, śle tež i z žyd 
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iących regefiru wygluzowść by należała! 
Wielki iet niewítyd tych corfie urżedow nås 
pierśią, śle dałeko w iękfza zuchwałość, ktorzy 
im do nich pomagdią. Jeżeli chcefz wiedzieć 
iakim fpofobem w rozdawóniu konorow Senat 
poft+pule: iedrie dáig przyjaciołom w nadgrodę 
dobrev przyiażni, drugie iługom w zapłacie 
prac i fatyg inne naprzykrzdiącymfie uftawie 
czn.e.dżeby fie zbyli naprzykrzenia. I ták rzadki 
tirzad ktoryby godnemu dis fimego z cnot zá“ 
Fecenia miał być dany. Ale wiedz otym przys 
iaciełu, że do útrzymánia Dobrapofpolitego 144 
Kiey pilności zážy wái4 Sędziowie, áby pozy: 
fkáli ten honor od Senatu, takiey potrzebá Sgs 
nátorom do fzukanią ofob zálecánych ctotami, 
úťzad Sgfki niępyfznie nań wdzieráiacyta fx 
śle dobrze zdfłużonym oddany być powinien, 
Roku ad założenia Rzymu 642. gdy wielkie 
pô wfzyftkich Pańftwach Senat Rzymíki (w 
Thracyi przez Decilla Metellufa ; w Sardinii 
przez Karbona i Brata iego; z Cymbrami przež 
Jal uťzá Sylána > z Dakami przez Municynfzá 
Rufa; z Macedończykami przez Serveliufzá 
Scypioná + z Jugurthá Numidow Krolera 
przez Marvufzá Confula i wodza) wiodł woys 
ny.oftátniá tá woynś nád innebyła (ławniey(za 
i trudnieyfza. " Bo kiedy wielkie Rzym prze” 
ciw ługurcie zaciąga! woyfká. niemało Jugue 
tha pieniedzmi uiął fobie przviacio! w Senacie 
Był niektory Krol Maurytińfki Bokchus Ju. 
guithy przyiaciel, , áže zwycigżony zotat jud 
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SRZECIA 445 
furchá i e0ymańy od M :rvufz4,miał fię do te- 
go p:zyłoż se Bak<hus Tych obudwułrolow; 
przýorowáda | Máryuíz do Rzymu. ktorzy 
przed tryumfalnym wozem prowadzeni byli, 
fzyie łańc' chami obciążone maiąc, oczy łzaę 
mi plsnące; przypadek ten nie tlko patrzą” 
cych do płaczu. ale obcych iłyfzących otym 
niefzczesciu, pobudzi! do politowania nád nie- 
mi | Po fkończanym Tryuinfie/ ofądziłSenat 
Jugurthe, áby mu toporem glowe ucięto, Bok= 
chowi odebrawfzy Krolsítw o, darować życie. 
Z tey miary mieli Rzymiańie w zwyczśiu od 
dawnego czafu, že żedaemu znacznemu człoj 
wiekowi niebrano Życia, aż w przod rewido4 
wano mocno ftare Kfięg!, i roczne dziele, ieżes 
li ktory z A ntenatow obwinionego; nie uczy* 
nil co chwalebnegn i znácznego dla Rzymu 
aby nagradzaijąc wdzięcznością iepo fukcef. 
forowi, w nadgrod; darowane życie ználezio- 
no tedy w niektorey Kfiędze Kancelląryt Capi. 
tolium, iż Bokchá Dziad będąc wielkim przyia= 
cielem Rzymowi ták niemniey był i mądrym 
człowiekiem, gdy raz przybył do miáftá, wie- 
le rozumnych práwiť w Senacie oracyi, w 
ktorych między infzemi te byty zdánia 

Bisda temu Kroleítwu, gdzie wfzylcy ták 
žaji4, iž ani dobrych od złych, ani z'ych od 
dobrych, rozeznać niemożna. Biśda Kroleftwu, 
w ktorym fami aterozumni mielzkaią, á UcZEe 
mi i dofkonśli ná wygnanie idą  Bi-d4 Krole- 
fwu, gdzie źli maią befpieczeńitwo, á dobrz 

bolážň 
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boiážá. Biádá Kroleftwu, gdzie fpokoynemi 
gardzą , kľotliwym zprzyiaią. Biádá Krole- 
ftwu, gdzie giną ci co dobrá pofpolitego bro~ 
nią, a odbierál4 nadgrodę ktorzy ie nifzczą £ 
gubią. Biádá Kroleftwu, gdzie ubogim py- 
fznemi, á bogátym Tyránámi być wolno. Biá« 
dá Kroleftwu.gizie wfzyfcy widzą co ieft zlej 
go, á chskytikfię dobrego żaden nieśmie. Biá- 
dá Kroleftwa, giłzie obrzydliwe poftępki, tak 


publicznie czynią, czegoby gdzie indziey t | 
fkrycie niewažono fię czynić. Biádá Krole- " 


ftwu, gdzie wfzyfcy co fig im podoba, prágna» 
czego pragną doftepuia, co złego ieft otym 
my ślą, co myślą mowią, co mowią czynią , A 
niemafz iednego żeby fig temu fprzeciwił; w 
takim niefzczęśliwym kroleftwie, między ták 
złym ludem, przy tak zepfutey fprawiedliwo” 
Sci, firzeż fię każdy śby Obywátelem nie był: 
krotki to czás pokaże, że álbo gniew Bogow» 
albo złość ludzka ná nie (paść mufi, albo tys 
rańiką mocą Ściśnione zofłanie. Znaydowá« 
ło fig i więceymow mądrych, ktore do máte“ 
ryi moiey nie fľuža  ále nic fprawiedliwfzego 
iak, że dla tak rozumnego dziada, wnukowž 
Rzymiánie dárowáli życie. 

Ten tedy lift moy Gubernatorom i Sedzio rm 
wfzyftkim w Sycylii czytay, i fekretnie napog 
mnii, á ieżeliby żadney popráwey niebyło, do“ 
nieś , á my na publiczną pokutę, znaydziemy 
{polab 


$x 


dzieli 
na to 
dziwu 
zazdrc 
fie koc 
niemi 
že Má 
> Kzami 


YRZECIA 448 
BO A 
O cudownym dziwowifku ktore zá życia M. Au- 
reliufzą w Sycylii widzidne było, i co nápi- 
Jato krwią na bramie. 
priem laty niżeli M. Aoreliufz Cefarzem 
był obrany, Dnia 20. Aug: o zachodzie 
flońca,; w Trynákryi, ktorą teraz Sycylią 
nazywamy; w mieście. Morfkim Portem íta- 
wnym, ná ten czas Beliną śteraz Palermą nai 
zwanym, ftaia fig rzecz ludziom wieku owego 
niefzczęśliwa, á teraz do fłuchania okropna. 
Obchodzili Palermitśnie dzień z wielką uro 
ezyftością i wefołością ciefząc fię że ich mord 
fcy rozboynicy, fpotkawfzy fig z fiotą Numi- 
danow , dziefieč oktętow wzięli trzydzieści i 
dw4 zrábowáli: ná ten czas między niemi wiel- 
ka była záwzigtosé i nienawiść. Zwyczay był 
u nich, że cokolwiek ci rozboynicy na Morzu 
doftáli, onym famym , to nie miáftu należało. 
Wyfiadfzy tedy ná ląd z okrętow,i rzeczy te 
wyłożywfzy , iak z wielką pracą tego dofłśli, 
ták nie z mnieyfzym ukontentowśniem tym fię 
dzielili nie bez podziwienia wfzyfłkich ludzi 
ná to patrzących: jednych Tryumfowi temu 
dziwuiących fig, drugich tych bogaćtw im 
zazdroízezacych. A że ludzie powinniby ták 
fie kochać w doczefnych rzeczach, iák im fie 
niemi w prędce brzydzić przychodzi. Stało fie 
że Mśgiftrat mieyfki wfzyftkie okręty i z rze- 
czómi zoltáwič i przyśrefztować przy tychże 
rozboy- 
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rozboynikách kazał, żeby (lg nieważyłi ztego 
nie przedawáč, ani też ktokolwiek od.nich kux 
pować 
Miály ten zwyczáy nádmoríkie miafła że 
cokolwiek trwálacey woyny doftáli, pokąd do 
pokoju z fobą nie przyfzli wfzyftkie rzeczy 
nienáruízenie zachowywali co zaprawde prawo 
było (práwsedliwe: Bo między głownemi nies 
przyiaciołmi , nie może być dufkonáta zgod 
dá, chociaż fie w zawziętościach przeprofzą s 
ieżeli (pofobu nie będzie w krzywdach do u« 
czynienia nagrody. Gdy tedy rozefzli fię ka- 
żdy do domow fwoich ile cząs wieczorny nád 
chodził; alifz ftrálzydľo nieffycháne idzie (rzod 
kiem miáftá takiey poftaci: Wyfokie było iśk 
trzy fokcie.iedno oko w czole máiace, głowa 
iak Kálwárya goła bez ufzu, tylko dziury kto= 
remi flyfzeć mogło (iśk fig dorozumiewáli ) 
rog ieden ná głowie krzywy ná kľztaľt kozła, 
ramie prawe diužíze nad lewe, ręce nakiztałt 
końfkich kopyt, fzyi nie miálo,álé gľowá zra- 
mionámi rowna, miśfta {kory łufzczka rybia 
w oczach fig pokazowałś: pierfi kofmáte cale; 
twarz od mefkiey nie rożniąca: procz że gyl- 
ko o iednym oku, i w nofie iedna tylko dziura; 
nižey w calenic niebyło widać: bo było záfľo- 
nione od pafa. Wiozło fię na wozie o czterech 
kołach ; w przodku dwu tłwow záprzezonych, 
od koľ dwu'niedź wiedzi ; z czego był woz u- 
ezyniony, dociec było trudno, iednakże ed 
awyczdynych wozow w cale nie rožniacy. 
Szła 
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TRZECIA 4:9 
veto tedy fiimym frzodkiem miaft4, od iedney 


brány dość powoli až do drugiey: Skry gnis 


fie pryfkály z tókim poftráchem dla hidzi że 
wiele niewiaft porónić mufiało , wiele fład 
bízych idelikatnieyfzych bez'dufzy na ziemię 
pádlo, wfzyltek ľud de fwoich Bałwochwalnie 
Jowifzowych, Mśrfowych, Februaryfźowych 
pouciekať, wrzefkiem Niebiofa przerażśiąc. A 
pdy ci rózboynicy wfzyfcy w Pałacu u Prezyą 
denta imieyfkiego rodem z Kápuy, Sołona nás. 
zwanego, bánkietow áli, i ciefzyli fe, wirya 
fikie ram złożone maige zábráne doftátki przed 
fzedfży cółe miáfto z fwoią okazałością to 
firafzydio; przyftąpiło do bramy owego Pátad 
cu zamknięty, i nrwawfzy iedno łwie uchog 
krwią z niego ciekącą. takie nápil+To fiteryš 
R.A.S.P. J.P: Co wiele do wyłożenia tego 
mądrym ludziom przyniofto trudňosci, gdy 
więcey było wykładu aniżeli liter. Ná oftatku 
dedna flawna w fwoiey fztuce Czárnukfteznicá 
prawdziwey docieklá gadki wyłożyw fzy tak; 

Woćcie cudze wzięcie w Hľoznie 

Chcąc trzymać fweie fp koyuie. 

Ktory wykład iak rozboynikom wielki poz 
ftrách, ták tey-czarow nicy niemnieyfzą flawę 
z mądrego wytlumaczeńia przynio(ľ. To ná« 
praw fzy, pofzło ná bardzo wyfoką Wcále, tám 
całe trzy dni w oczach cálego miáftá báwiľog 
przez ktory czás fráízne ryczenie lwy i nied 
dźwiedzie ; á fkty i płomienie famo monfirum 


| wydawało: przez cáľy ten czas żadnego ptaká 
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na powietrzu żadnego bydleciá w pelu, ani 
zwierza nie obaczył. Ludzie wielkie czynili 
modły i ofiáry, chcąc w reku i nogach rwać 
żyły, do wylania krwi Bogom tá ofiśrę, ieżes 
liby fię im (podobałó, i tym ubľagáni być mod 
gli. Po trzech dniách zśćmiły fię obłoki, pos 
witały ftrálzne grzmoty i pioruny , trzęfienić 
ziemi tak,iż wiele domoftw i niemało ludzi prze 
pádľo ; A co gorfza: ogień ztey gory ( gdzie 
monftrum było) wybuchnął ná ten Paľác gdzie 
byłii mieli fwoie złożenie rozboynicy , Kto: 
rych ze wlzyftkim fpalił, ták, iż fame w ogniu 
topniśły kamienie. Ráchowano w tym nieíz« 
częściu do dwoch tyfigcy kamienic Wywtoco+ 
nych, 4 do dziefiątka tyfięcy ludzi zginionych. 
Potym ná ty (kale gdzie monftrum było, Koś 
ścioł wielki Jowiízowi (dla wieczney pátnig« 
ci) kazał Cefarz poltówić, ktory, Nieprzyiacie: 
le woiuiac z Sycyliámi , obrocili ná zamelé 

bardzo obronny. 
$. XI, 
jdko fzpetna rzecz Krolom i Pánom być cheie | 
wemi: ponieważ Bogu i ludźiom tdkomy czło= 
wiek ief obrzydliwy, 

Jer Wielki Macedońfki, á Daryufź 
; niefzczęśliwy Períki Król nie tylko w 
woiennych utarczkach ktore z (oba mieli; 
ale tež i umyftem dáleko od fiebie byli rô 
zni: Alexander bowiem (wrodzony) rozdawść 


ifzátowác, Daryufz (przesiwny temu) zbierść | 
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TRZECIA 45i 
à fkąpić umyfl mieli. Rozefzřá ie po całym 
¿wiecie flawá ofzczędności i dalekim od ła: 
komítwá umyśle Alexandrowym, z czego go 
i {woi kocháli, iobcy z ochotą fłużyć mu prád 
gneli. Dźryufza zás dla zbytniey iego chcią 
wości, ifwoi fľucháč niechcieli, i u obcych 
był w pogźrdżeniu; zkąd niechay biorą wrog 
žke Krolowie i Panowie, że fię pahofzą rożdaj 
iąc,4 chciwie zbierálac ubożeią. 

Tak obrzydliwe ieft złe i niebefpieczne ?A1 
komílwo, że gdyby wfzyfikie wynikaiące z nie 
go złości (ktore za foba ciągnie) miały fię wys 
Ticzáć, gdzieby zdáľo fię iuż ie kończyć, iefze 
<zeby im i początku znáczuego nie było Czyz 
ie ferce opanuie łakom ftwo;tego do w(zyftkiche 
niecnot i bałwochalftwa przymufza. Gdyby 
rozumny człowiek te przykrości ktere z tak 
brzydkiego nałogu pochodzą , chciał pomiar< 
kowáč, niewiem,czyby ieden był táki,áby paj 
amyślił kiedy o fákomítwie, i gdyby więcey fád 
komemu nie było uprzykrzenia, jedno to ; že i3 
dzie fpać z niebefpieczeńftwem,wfłóie z fožká 
z wieiką pilnością, i myślą do zbierania, dość 
ani fie zda, że tá bieda mufi być z naprzykrze- 
niem Ļákomy kładącńe, myśli; żeby go kto 
dla pieniędzy nie zábił, albo żeby fpiącemu 
Skrzyni nie wyłupił; wftálac żałuje że w nocy 
nie.nie przyfpofobił : chodząc biedzi fig z my3 
Slámi: zkąd co wziąć, co więcey do fzkatuły 
przyłożyć. 

Steikow zdanie (ktore Ariítoteles in Politici 
W/peg 
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wfpomina) wielce chwalę; że nieznotne nied 


fzczęścia poprzed ”ńią w przod wielkie Bogas | 


qwa, i nie może być tám naywipkizego ube: 


(twá, gdzie niebyło naywiskfzych dostátkow% | 


to nie wiele miał, mało trácii, dla czeso mos 
o i : h 

wić fi: może: że Krolom i Panom, ktorzy wieś 
le máig, wigie brakuie, aci co zawfze maż 
ło mieli mniey mieć pragną 


Wiele rázy złośliwych ludzi firofowść, ktod | 


by chciał z niecnot, zaw ze znaydą i mieć mo- 


gą, chociaż siefiufzną; przynavmiey pozorną | 


wstnowke, i obronę, wiednym takom- 
ftwie, żadney przyczyny ż dney wymowki 
nieznaydą, i ieżelisy iednę wynalezli, tyñąe 


przeciwko niey doporępienia fprświedliwfzych 


być może. Dla czego, gdy więkfzych ziościy 
położą fię z wymowką przyklády, fam tylko 
chc'wości wyfłępek, bes obrony i wymowki 
obaczemy i 


zmo, Gdyby ktoremuKrolowi lub Kfiążech | 


zadano wyniotlość w panowaniu? fprawiedlie 


wą mogł by mieć przyczynę : Ze taka iefł aż | 


turálna w ludziach żądza do panowania, iż wo” 
la z wielką trudnością i zakioceniem rofkazó? 
wać: iak Ipokoynie fłużyć. 2d». Gdyby Ktore? 
go ftrofowano o złość, popędliwość i gniew ; 
maloj temu dżiwowąć (te potrzeba Wiecćy 
częitokroć fąmfiad do okázyi do złości; gnie- 
wu. anizeli drugi ma mocy do zemfzczenia fię 


j upomnienia oto. 4/9. Jeżeliby kogo o zbytkií | 
łubiężności grzech ofkárzono? wymawiać fig 
p s i — — 
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imoże fkłonną do tego krewko*cią ludzką, tie: 


| żeli z naywiękfzą kto oftrożnością od uc zynku 


wfłrzymać fię może, z myślami iednak i podu- 
fzczeniem częfto paffować (ie muñ. 4 Jeżeli- 
by kogo ognuiność i łeniftwo prześladowa- 
no? mog'by odpowiedzieć, że ták ieft naturą 
ludzka zeplowána, iż*w pracách upada, i tá- 
bieie, a lak wypocznie, zaraz do zbytkow 
fkłonnieyfzą fe fale. 

5 Gdyby o obżarftwo i niewfłrzęmięźliwość 
kto by! (trofowány © odpowiedzieć może, że 
bez pokarmu i napoiu nikomu ná Świecie żyć 
nie podobna, fľowem Bofkim świadcząc, że nie 
pomaże czlowieká co przez ullá wchodzi, śle 
myśli i fłowa ktore z ferca wynikáia. Co fie 
tedy tu w kilku nadmienionych nalogách mo- 
wilo, toż fir mowidáley že wewfzyfikich wy- 
ftępkach wymowki wynśleść fie mogą. Ale 
łakomfiwo žadney nie może mieć obrony pra- 
wdziwey áni pczorney. 

Z zgromadzonego boráčtwá Ani dufza po- 
zytku, ani ciało ukontentowánia mieć nie mo- 
że. Boecyufz pifząc ofkarbach mowi: że w 
ten czas naylepfze ieft w pieniędzach złoto i (re 
bro, i piękniey fie Świeci, kiedy ie ludziom do 
używania rozdaią,anizeli kiedy w fkatb: u zło- 
żone i zamknięte w ciemności pleśnieie. Za- 
prawdę nie prawdziwfzego nád tozdánie: Kto 
czegortylko chce (rozdawfzy pieniądze jwfzy- 
fikiego doftapi, á chciwie ie trzymójąc, áni fo- 

bie, ani komm, pożytku uczyai, 
Ale 


a JD 


a 2 


== 
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Ale rzecze kto: ieśli lakomym nie chce (ie 


| dzieci, 


dáč dla prz yiacioľ, dla ubogich lub kiewnych, | 2 jáfki. 
pożyczyć fąmfiadom, żywić fieroty, to przy- | daj glo 
naymniey fami tego dobrze zażyć mogą Od: | cie miż. 
powiśdam: że nigdy śni fami tego zóżyiąg | (ku nike 
áni komu pomogą, i wiele takich rachowść fie | epciwo 
może, ŻE za row ňa (zkodę ma, co dla fiebie o~ Międ 
broci, iak i to, co mu źłodziey ukradnie. Lieżeli | trzność 
kiedykolwiek grofz dla fiebie wziąć chce,krásé | gągy ty 
fam przed (oba -mufi, oglądając fię kilka rázy | nietni: 
i patrząc na wlzylkie firony, ieżeli kto niewi» | zeznśni 
dzi zkąd ich dobywa. Jakże fen tna nagiego | nabycia 
przyodziać, kiedy dla obrzydliwego fkepítwá | fchowá 
fam fobie fukni nie kupi, i w latánéy chodzić | dd 
woli? Jakże ten głodnego ma nakarmićć kiedy zátywá 
fam woli z posledniey(zego zboża (ślbo otrab) kadara 
chleb jeść . á czyfie zboże rrzedać Jákżenia | wdą;u 
pielgrzyma álbo gościa do domu fwego ptzy* | kiem; z 
iąćć kiedy dla ofzczędności gupiey, fam bež | uczcjw 
dachu albo w złym budynku miefzka. Jakże | bogiem 
ten (zpitaleálbo chorych nawiędzić kiedy woli | naymni 
z niebefpieczeńftwem życia chorowáč ; iúk le- | wfze w 
kárzowi dać ieden pieniąc zá lekarftwoć Jakże | więćcy 
ten može fkrycie podupadł ych podźwipnąć? ftaw my 
u ktorego publicznie dzieci bofo chodzą Ják- | tzem, i 
że ten fierotę ktorą wypofaży? kiedy woli że ny, lá 
ma fip włalne poftarzeią corki, śniżeli na pofag | eng ch 
worek ktory nápoczač. Jakże ná wykupienie | náoko, 
niewolnika ma dać iałmużnęć kiedy włafnym | błotem 
fľugom i robotnikom płścić nie chce. Jakże dźiąc g 
fieroty ubogie ma żywić? kiedy ná wla(ne | c£ pilt 
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TRZECIA 
dzieci, że chleba woláią, narzeka. Jakże kogo 
złafki nákarmi ? kiedy fam, żeby grofzá nie 
dał,głodny bez wieczerzy fpać iść woli. Wierże 
cie miże nigdy ten z wľafnego dobrá idoftá- 
tku nikomu nie da, kto dla cudzego dobrá z 
chciwości umiera. . 

Między wfzyftkierni rzeczami, ktore z Opáč 
trznosci Bafkiey pochodzące widziemy, wies 
dńey tylko końca i fpolobu iego rządow dociec 
nie możeniy. *Toiefi: widziemy, že Bog ro- 
zeznanie dale do poznania bogśćtw, moc do 


| nabycia, obrat do zgroinódzenia, mądrość do 


fchowania,Smiałość do bronienia,Łycie długie 
do dziedziczeńia, á razemi umyfłu nie dáte do 
zażywania. I ťá to ieft fprawiedliwościBofkiey 
kárá, że kto niefłutznie názbiera z cudzą krzy» 
wda; u fiebie famego tych rzeczy ieft niewolni- 
kiem; zkąd wnieść fir može: że pięknieyfze iefk 
uczciwe uboftwo, iák drapiezne bogactwo. U- 
bogiemu daie Bog umyfł, że kontent choć ma 
naymniey, bogatemu uymaie tey łófki, że zá- 
wfze w nieúkoňtenrowániu żyie,i chociaż nay- 
więćey ma, zawfże mú czegoś brakuie Wy- 
ftaw my bogaczá łakomego. z ubogim gárnca- 
izem, 4 obaczemy ieżeli nie wigcey ten z gli- 
ny, iák chciwy bogacz z pieniędzy (ktore mô“ 
eng chowa) ma póżytku; i widzieć to možem 
fáoko, że lepfza rzecz temu do Čzynienia Z 
błotem; iak tam temu z złótem. Garńcarz przes 
däiac gárki, życiefwoie tym opátruie. Lakom- 
cé piłnuiąc fkarbow, dufzę włafńą traci. Dla 
Dd 2 tego 


455 czĘse S 
tego niechay to Krolowie, Panowie; lud fzłą: 
chetny i pofpolity weźmie w uwagę, że kiedy 
pieniedzy kto ftrzeże, albo ie chówa, przed fo- 
bą ich naybśrdziey (trzeže i chowa. I ieżeli 
ma dwa zámki zamyka fkrzyń'e z pieniędztni, 
ma fiedm zaraz klotek ferce (woie, zeby ich nie 
zuizył 

Wielkiež to niefzczęście łakomego, málač 


ktorego głownego nieprzyiacielá. Zadnego | 


nie znaydzie (obie przylaźnego , zeby go nás | 
wiedz.ł, żeby fig nad nim użalił, śle znaydżie | 


złodziei u co ná lego fkárby dybią i czątuią. 
Jeżeli kto chce fię zemścić nad lákomym, nie 
powinien mu nic więcey gorszego życzyć, iak 
diugiego życia. Ciężfze daleko lákomcá ży» 


| 


cie (bie czyni łakomfiw em, śniżeli my kľopá< | 


tem, gdy fig nat naywiekíza fzkoda (tánie, 
Jeżeli drugi łakomca tym fie wymawiać 
chce, że dla tego zbiera, aby wielkie za dufzę 
lego o Kościołach i Klafztorach potomkowie 
po śmierci lálmužny rozdáli: zamierzenie ta 
nie zle gdyby fig da niego niebefpieczeńftwo 
nie mie' zało : potomek kiedy da ná iednę trý« 
čezytne zá zmarłego dufzę, rożumie, że wfzys 
fikie iuż grzechy oycow fkie opłacił, zápomnia- 
wfzy otym że więcey fiżelityfiąc ludzi tái 
ten dla niego zubożył. Spriwiedliwiey by ta 
obrocić ná iatmużnę za życia (wego, Nie [pite 
fzezdiąc fi: na potomkow,wypofażywfzy uba- 
ga panienkę, podźwignąw(zy podupadiego, i 
sáraž może widzieć ktorą duíze wybáwi 2 
czy: 
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TRZECIA 457 
czyfcź, kiedy; fwoią boynoscia, tbogim pá- 
nienkom zśbsoni przyczyny do grzechu. 

Ale wracaiąc fie do tego kiedy tśkomea ud 
mierśiąc, między potomkow (woich dzieli 
dobra, i fzkátušy, gdyby záraz podzielić megí 
i twoje grzechy, że iak ię wyzuwa z fortuny 
ták iod grzechow mogł być czyftym na tam 
tym świecie, nie trzeba by tnieć za złe chci 
wości do zbierśnia. Ale ach niefzczęśliwy 
łakomcze náltepcy twoi zofłaaą w fortunie 
iciefzyć fię będą z podzielonych twoich pie- 
niędzy, aty zpłaczem i zgrzytaniem zeboW 
poydziefz o głodzie dufzy, podobno do prekiáe 

: XIL 
O takomfiwie Midafa Krolá Frygifkiego,i o Sy- 
lenie Filozofie ktory śmiele Tyrannowi podłość 
natury ludzkiey tlusnáczyč, nie zaląkł fig. 

M“ wieku dawnego K:olFrygi: (ki, z mied 

dzy wfzyftkich ludzi na świecie żyią< 
cych, iák naylákomízy w zbierániu: tak nay“ 
furowlzy w rządzeniu, nie kontentuiac fie 
zdzierítwem {wego poddááftwá nie tylko w fie 
i miáftá cudze, przez (woich rabufiow náie- 
żdzał , ale i morzu nie przepuścił. rozbiidiąc 
okręty przez moríkich zboycow,i co komu mogł 
to wydárl, komu gwałtem nie most, tego zdra 
dą ofzukał  Gdy tedy po wfzyftkich wfcho+* 
daich Pańlftwśch był dobrze wiadomy, niektoď 
ry iego poufały Thebaňczyk, bez boiaźni moł 


, Wić mu fig ośmielił: Wieds' o tym Mido Krolus 
D 3 


d3 że 


458 Cz FSC 
že nie tylko ufwoich w nienawiści i obrzy? 
dzeniu iefteś, ale cała Azya twoich (zpetnych 
leka fię nałogow (nie potęgi śni macy twego 
Pańftwa) ale zdrad, falfzow; niecnat, zdziat: 
ftwa, ktore za fprawy chwalebne u fiebie fa: 
dzifz:.dla tego wfzyfcy paki żyiefz žál i (mus 
tek okśruiąc, przy fięgli fię poty nie Śmiać per] 
ki nie umrzefz iók umrzelz, więcey nie płakać 
teraźniey(ze eplákáne dni, wefołemi laty ná-| 
gradząć fobie życzą.  Flurerchus m Polisicię pie) 
fze: że w pieluchách iefzcze będącemu Midá- 
fowi, naniofły mrowki žiarn pfzenicy pełną 
gebe, ktore chcącey wyiąć mámce, ták dziecję| 
fcifngło ufta , że iednego ziarna wyiąć (obig| 
nie pozwoliło. Nową rzeczą przeftra(zeni do| 
mowi, událi fig du wieízežkow , pytając coby | 
przyfztego takofobliwy cud miał znaczyć w] 
tym dziecięciu. Ná co taką odebrali wrożkę: żġ | 
niezliczone (kśrby, i nienáťycone do nich 44- | 
komftwo, razem z nim rość będzie. Nie plons 
ne zaprawdę było to proroćtwo,bo Midas i nay: 
bogatfzy i naylákomízy wyfzedł, nikomu nie 
nie dał , á nic niemiał czegoby álbo gwałtem | 
nie wydarł, albo chytrością nie nabył. | 
Zyl tych niefzczęśliwych czafowSylenusFj+ 
lozof (zkoł Artyckich, naukami i życiem chwa- 
lebny, nie mniey wzgardą bogactw „iśk Mida$ | 
łakomftwem, fłynący Ten przechodząc grá» | 
nice Frygiilkie . od drapieżcaw Midálowych | 
(ktorzy famfieckie dobrá pladrowáli iłupili) 
był zlápáňy, i do Midafa ptzyprowóadzonyg + 
ta | 
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TRZECIA 459 
ktorego Krol przywitał ták : Ty iefieś Filozof, 
ia jeftem Krol, tyś moy niewolnik, ja woyPany 
dla tego bez odwloki powiedz mi: iáka fumma 
chcefz odpłacić wolność (woię. Wiedz otym 
že fobie tego niemam zá żadną nie cześć eho- 
ciąż w.Páňftwie moim Filozof nie poftoi: Wy 
Filożofi, że nie możecie doftąpić światowych 
bogićtw, powiádacie , że niemi dobrowolnie 

ardzicie. Na co mu Sylenus odpowiedział: 
Gość iáwna Krolu chęć twoiá do wykonánia ty- 
rśńftwś,aniżeli do zrozumienia i poięcia Filo 
zofii i nauki. My Fiłozofi czy mamy czy nie 
mamy ciał nślzych związanych, mniey o to 
dbamy, byle tyłko umyfł był wolny, niczym 
nie obciążony  Okupu żądać odemnie; rzecz 
ieft iák mniey uczciwa ták daleko więcey beze- 
ena; Albo mnie mafż zá Filozofa, ślbo nie? i@s 
żeli nie ieftem Filozof? czego fig mnie boifz, 
żem przefzedł twoie grźnice! predzeyby$ mie 
podobno nauczył (wego cvránftwá, iak ia cie- 
bie moiey Filozofii Jeżeli wierzyfz, żem Fi- 
lozof ? czemu chcefz odemnie pieniędzy: 
wiedząc osnoiey powinności, żeń Pòćtá, Mus 
zykant, wynalefca wolnych zabaw, i wieleś ty 
czśfu na zbieraniu bogađw ftrawil, tyle ia ná 
ndukách przepędziłetn. Srebra albo zľotá prá- 

nac od Filozofa, ślbo žárt głupi, álbo gwałt 
tyrańfki; od urodzenia mego i wzięcia rozu- 
my, żadnych pieniędzy w ręku, áni żądzy da 
bránia ich w myśli moiey nie miałem. Jeżeli 


.  chcęfz mię fľuchác, łkomy. Krolu, i dać wiáre 
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flowom moim, powiemci taką rzecz: że chak 
ciažb, Bogowić (ami chcieli cię czym udśtować 
nic nád to lepízego dać nemogą Ca ták miz 
łe do (lyfzenia,ták pożyteczne do(zczęśliwizea 
go życia mieć bedzie(z: potym ty mnie z ned 
przylacio! regeftru, ia ciebie z Tyránaw koma 
pźnii wyłączę. Uityfzawfzy to Midas, nie ták | 
z wielkiey ochoty nauczenia fig czego dobre- 
go. 1śk z ciekawości ftyfzenia conowego, dať 
wolność w mowieniu Filozofowi, przyrzeka 
fzy że łafkawie fľucháč będzie. i wízzyftko bez | 
urażenia fiebie przyimie. Sylenus odebrawfźy 
pozwolenie Cytrę málacy zfobą,przy wdziex | 
cznym ftron biciu Spiewać w tenfens zaczął, 
Kto pozna czym teft, i czym będzie potem, 
Brzydzyć fie [wom powinien żywotem y 
Lub fobie życzyć , żeby go nie byl 
Bogowie w tekiey nacurze fiworzyli, 
Ze nnrzeć mafi bo ie ná to. rodzi, 
1 fłeńce mierzchnie, bo dla tego wfihodzi, 
Szczęściem, przynaymniey gdy z Lucyny łona | 
Niemowlę [wego momentu dokona, l 
RNiewię co to Śmierć, 4 co żywot drogi, | 
Coboiažň, co miecz, i co Tyran frogi 
To wfzyttko Filozof tak glebokiemi i mocne, 
mi dowodami wyprobował, ze żwawość Filo4 
zofa mowiącego. Krolá zmiękczenie placzaced | 
go nie bez podziwienia wfzyfcy widzieć máš | 
gli: A láko głęboka bylá návká tego Filozofa | 
ták niemniey z wielką uwagą i ukonientowaj 
niem od Krolá przyjęta. 
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Sáma rzeczą gdybyśmy to pilnie uwažylis 

co iefteśmy? zkad przylzlim? ná co, i co, po* 
tym będziemyć ziemią ielteśmy, z ziemi ftwo+ 
rzeni, dla ziemi żyiem, i w ziemię fie pow ro- 
ciemy,zápewne śni w zdychariem,ani płaczem 
náťycičby fie nie podobna. Między in zemi, 


| rzeczámi u Synow prożności. to nzyprożniey= 


fza: ze obiegách niebiefkich , o planetach 
g wiaztách ná dociekániu ich wiafnosci. mocy 
fkutkow, cały czás trawią, Ażeby fiebie fa- 
mych i fwoie nałogi, klonnošci do ztego,po- 


| znać, minuty na to nieodłożą. I ztad, te po- 
| chodzi, że kto o cudzych i prożnych rzeczach 


o 


| 


bórdzo ciekawy, o (woich włafnych zapomis 
na, tak iak zamyślony człowiek gdy w gore 
pátrzac, po ziemi chodzi, nie raz w dol wpaść 
álbo ná głowę utknąć mufi Jeżeli uważemy 
tę fkńzite!ność z ktorey iefteśmy pocz:ci, te 
plugaftwa z ktorych urodzeni , te kłopoty ná 
ktore przychodziemy, pracą niefkończoną z 
ktorą rosniem,bole, choroby. z ktoremi żyiems 
á co głową wfzyfikiego niefzczęścia to nie- 
befpieczeňítwo duľzy, w ktorym umierać 
przyjdzie: záprawde w tym rozmysle, tyfiąc 
przyczyn znaydziem do życzenia fobie Smieré 
ci, śle áni iedney do przedłużenia zycia. 
Godziłoby fie (pytáč Krolow , Kfiążąt, Pád 
nów, kiedy fię rodzą: czy tež co odzienia z [o< 


| ba przvnoíza, i ieżeli infzym (pofobem przy” 


chodzą ná świśt, nie tak ták pofpolity lud, ślbo 


| Kiedy umierála, jeżeli co fkárbow do grobu z 


fobą 
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(ba biorą? Nic więcey. Ale iednym fpofo: 

bem ták Krol, iák i chľopek. ták bogáty, ják i 

ubogi, tak pierw fi, iśk i oftatni radzą fię, umie. 

róią A jeżeli wtym życiu rožnošé między lu-| 

dámi, z przyczyny fłanow iákakolwiek znay-| 

duie fię w fpefobie urodzenia: Fo w czáfle 

śmierci natura wfzyftkich porownálá, i iedne- | 

mu nad drugiego wiecey nic nie dále, Dla cze. | 

go Krolom pyćhą pánowánia,áni łakomftwem | 

zbierania bogactw uwodzić fię nie należy, bo 

fama Śmierć wfzyftko ta odkryie, i nielákim 

firychulcem porownśnię pokaże, že niemśfz 

więkfzey breły zięmi, iprochu, w naymożniey: 

fzym Krolu, iák i w naylizfzym chľopku: 

$. XII, | 

Jednowładzcow Kfążąt i Panow niezdobi pow: | 

[eloi z ofzufidmi, kuglárzatii, oraz prawd idz 

| kie były u Pzymian, w tey okoliczności, | 
| Mredzy infzemi rzeczami w ktorych by: | 
| fro$ć rozumu oświadczył i miłość u 
fwoich, ználežli: Lykurgus Prometheus, So | 

MALÚ, lon, i Numa Pompihus Wwynáleícy i Prawoda: | 
MI wćy uayfławnieyf niezapoznnieli o tym ženie 
ANI tylko te co należy czynić , álo i teczego fig 

NI Arzedz,nápifali uftawy. Lekarza toieft fawneż | 

I go dofkonałość, i więcey zafluguie pochwały | 
| i aśdgrody: kiedy dále ták dafkonśłe.wcześne 

| lekár wo, śbyśmy nie chorowáli, ániželi kie | 

dy choruiących leczy. | 

Flutatchus śą Lagenície Apophtegmatibus wielt |. 

kie. 
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kiemi wynofi pochwałami Spartanow » ktorzy 
iák długo záchowywáli prawś, nád w fzyftkich 
Grekow byli nayfławnieyfi, śle iśk zániedbá- 
li, nie była podłeyfzego národu między pod- 
dánemi Rzymíkiemi, nád nich. Nie nátym zá- 
wilta fzczęśliwość kroleftw, że dobrze álbo źle 
mála opifane prawa , śle ieżeli dobry álho zły 
nád niemi gánuie Jednowtadzcá: mało pomo- 
że dobre prawa , ieżeli Krol niefprawiedliwy 
będzie. $cztus Cheronenfis w życiuNerwy pifze: 
gdy záczeli woynę Rzymisme z Grekámi i z 
obudwa narodow wyffáli pofľow do Rhodyi« 
czykow aby ich ná (woie pociągnąć z przyla” 
źnią i pomocą (przeciw nieprzylaciotom ) ftra= 
ne. pofeł Grecki przymowił ták pofłowi Rzym= 
íkiemu: Wy Rzymiánie nie możecie fię rownać 
w fwoiey obyczayności z Grekśmi, kiedy do 
nas przyfyłacie profić o udzielenie praw ná- 
fzych. Na co mu. adpowiedział Rzymianin: 
nieprzeczę bynaymniey temu, że polyłamy da 
was z prośbą o práwá, aleity przeczyć nie mos 
żefz, ženam zGrecyi do Rzymu złe nałogi 
przynoficie: dáleko więcey czynią nam (zkody 
wafze wyftepki zarażśiące miaiło, iak pożytku 
práwá ktarych od was nabyliśmy. Plutarcha ; 
w liście niektorym do Tráláná, znayduią fię te 
flowá: zabawnym powiádaíz fię być nayiá+ 
śnieyfzy Panie, pilauiąc praw nowych, śle fa 
wolałbym cię zabawnego widzieć, zę zacho* 
wuielz i każefz zachowywać prawa (táre. Mata 
ta pomože dobrémi práwámi nápelniáč kancel- 

laryi 


464. CZĘŚC | 
laryąieżeli złemi zwyczáiámiKroleľtwo nipefi| lomo 
nione będzie. - Matom widzial takich Kto li lekkic 
low, ktorymby brakowało fpofobności da posf iaciel 
dnia praw dobrych, i żeby w tych famych|4. W 
nie znaydowálá fię więkfza íklonnosé do złe:|nagr 
go i fiśbość do niezáchow ywánia co drugim| niew. 
przykazuią. Oczywiítym przyk!ádem ieft te: "dzie ! 
go Nero, ktory wyborne Rzymianom poftano+| ftrzeż 
wil prawa, fam wiodąc niecootliwe po Tyrań* | tacy 
fku życie: częfto zá dopufzczeniem Bofkim z [dzi i 
przymufzenia złych, ftáia fig inni dobremi. [Tepi 
Przydał i to Plutarchus; ieżeli nayiśśnievfzy | w ype 
Pánie chcefz ufľucháč moiey rady, iśk wielką | dany 
w tym powolność twoie widzę,w krodkich flo= pltey 
wach wfzyftkich ftárodawnych praw op'fzę i | naga 
pr zysle zbior nie dla tego áby były ogło!zone | Traja 
w Rzymie, śle żeby wdomu twoim záchowá- | W pó 
nebyly, gdy wfzyfcy od ciebie przyimowáč | toczt 
powinni prawa proíze aby moie u ciebie wzgarj | wy « 
dzone nie były [le jet 

Pierwfze i takie ná czym fię wlzyfłko zafś: | niepr 
dza niech będzie to: żyi tak oftrożnie abyś w, | ktory 
żadnym zlým nałogu pofzlakowśny nie był: | rzecz 
ieżeli cnotamijednowładzca przewyż(zawfzyą | duše: 
fikich, nikt przy iego dworze rozwiozłym | tuny 
byćnie może a. Rowną każdemu czyń fpráj | Os 
wiedliwość, ták temu co z dślekich przycho: | Migz 
dniem ieft králow , iak tema ktory przy boku | ách 
twoim ufłówiczny: (práwiedliwiey że z wla< | W fze 
fnego fkárbu , iák cudzą krzywdą nágradzáč: | tożni 
im uflugi będziefz. 3. Kochay fie w prawdzie »Mych 
i wie- 
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o. nipefi| lomowftwa firzeż (te, Jednowładzow w mowie 
ch Kto/| lekkich, w obietnicach nierzetelnych. i przy- 
i da posl iaciele opufzczála, i nieprzyjaciele fzkaluią. 
famych|ę. W przeftawaniu z ludźmi bądź łafkawy, io 
do złe:|nagrodzen'u uiiug pamiętny: nieludzkich i 
drugim| niewdziecznych Fanow Bogowie karzą, i u- 
w ieft te [Azie nie nawidzą. 5 Niemniey iak powietrza 
poftano+| ftrzeż fie podchlebcow, ofzuftow , i kuglárzy: 
| Tyrań*| tacy ludzie przewiotnym życiem záražáia łu. 
ofkim z |dzi, i fwoiemi błażeńfitwy twcię fzpecą (ławę. 
lobremi. | Te pięć praw ieżeli Nsyiaśnieyfzy Panie chcefz 
'nievfzy | w ypelnić, niepotrzebá « žeby ich więcey pod- 
wielką | danym dawat, niepotrzebne ińfze prawą wRż - 
cich flo= | pltey, tylko żeby Krolewfíkie życie wízyfcy nie 
op'fzę i | naganne widzeeli: tetedy liowa Plutarchus dô 
łotzone | Trajana napifał „ ktore każdy cnotę kochśrący 
chowá- | w pamięci naryfować powinien. Zd:ło fie po- 
mowáč | tłocznie n=dmienić tę hiflorya dla oftatniey uftą- 
wzgard | wy do rzeczy moiey flużącey, pdzie zakazu 

| ie Jednowtadzcom aby do poufałości z fobá 
o zafś* | nieprzypufzczśli podchlebcow i kučlsrzy , o 
abyś w. | ktorych śżeby, cokolwiek powiedzieć . famá 
ie byt: | rzecz dáie mi pochep kiedy wiele takich žňay- 
awfzyą | duie fię, co z niemi czás marnie trawią; i fot. 
iozľym | tuny tracą. 
ń fpráj | Owego wieku kiedy Rzymianie chwalebńe. 
zycho: | mi rządzili fię zwyczaiśmi w dwu rodza. 
y boku | iách ludzi naybórdziey fig kochśli Naprzod 
z wła” | W fzetmierzách ślbo rśczey zapástiikáchktoťz 
rradzáč. | łożnym orężem ž fobá do cięfzkich i śmietteja 
awdzie |Rych ran; ná publiczňych widowifkóch poid; 
wie. | dynkas 
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dynkowali ; iwzaiemnie fię zabiiali. Tych i: 
grzyfk przycyna była tá, śżeby młodź i kawa- 
lerya nje wiádoma ielzeže woyny, oftre miecze 
coficzyfte włocznie, zadane rany, płynącą krew 
glebokie fztychty ucięcie rąk, zábitých trupow 
widzieć i na wfzyftko patrzeć przyzwyczaili fi 
ázeby przed naftępuiącym ifpotykaiącyin fię 
nieprzyjacielem nieuciekali , oraz żadnych ran 
zeby fię nie lękali i nie ftrachrli, bo kto taz brod 
głęboki przeydzie, i w nocy iáchač fie nirnnie- 
obawia, ale kro iefzcze aim nie iachał, i w(tzod 
dnia ośmielić fig niechce, ták tedy rózuńinie 
to ezynili Rzymianie, pukázuiac wfzyftkie nie- 
befpieczeńftwś, rany i śmierć Synom (Wolimy 
wprzod niżeli ich ná podiécie tego wlzyftkie- 
godo Woyfkś wyfyłali. Tym (tg tożni umviľ 


bołaźliwy od Śmiałego że ten ledwo obnazoną | 


do uciecia obaczy fzyię; zaraz mdleie i truchle - 
ie, śmiały błyfzczącego fię w oczach mieczá j 
i uciętey głowy nie lęka fig. Drugim rodza 

iem ludzi w ktorym upodobánie mieli Rzymia< 
nie, byli kugłarze; kotnedyśnci, arlekini dla u: 
wefelenia ludu , á naywięcey Rýcerftwá, kon- 
tentuiąc ich wfzelkiemi rozrywkami, po wo- 
iennych pracach, aby więkfzey do potyczki śl< 
bo podięcia śmierci zá całość Rzpltey, nábie- 
rali Z zażytey rozrywki, i nabranych po wy” 
tchnieniu fit, ochoty. Byli tak przezorni i pilni 
w Rządzeniu ludem Rzymianie, że chociaz 
trzymali Tiefnifiow, Komedydntow A rlekinow; 
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powagi zóżywali, ieden cel maiąc, zeby oby 
|wśtelom do ztych nałogów zagródzić drogę, 
w Ktore (ie przez ofobne wdaią uciechy, woleli 
tedy publiczne dla wlzyfikich wynaydowść za- 
bawy. Nie ptozno pubłicznemi żwaly (te igrzy 
kami, bo żadnemu z obywatelow niegodziło 
fiè pokątnych w domu wyprawiać uciech; nie 
godziło fig kofztow nych bankietow fprawiać, 
nie godzifo fię komedyáttow w dom fwoy 
fprowadzić, tak tedy w Rzymie wízyľcy pra- 
Icowáli w ofobności, á cietzyli fig publicznie; 
[ktory zwyczay chwalebny ,. day Boże áby w 
jnafzey zachowywano Rzpltey. Ale iak dáleka 
o ne fie dzicie,kiedy ják bogaci tak i mniey 
Imaiący, tak pierw, iák i ofłataieyf, iuż te. 
[raz nadwórnych mala komedyśntow,zwierzę* 
[ce (pufzczśią potyczki biefiády daią kolzto- 
wne: nócne (4 podobno i zgorfzeniem niewin- 
[nych oczu) odprawnią tańce, rożnych graw 
wymyślśią fpofoby : co wízyftko ief zgubą 
Rzpltey, firacą fortun, fkazeniem cnot, bo z 
lofobnych igrzyfk, i uciech, ofobliwfze w lu- 
Idziách rodzą fię nałogi.  Przytym te uciechy 
iw Rzymie w fame uroczyfte w yprawtano Swię- 
Ja, jako byli wielcy czciciele Bogow fwoich + 
ták nic nie opufzczali, co do ich należśło uro - 
|czyfłości. Nie było to w prawdzie bez dopu- 
fzczenia prawdziwego Boga, gdy ludzi tre: 
nych i árlekinow do święcenia Swiąt (woich 
zażywali,bo takichże bálecznych czcilidogow. 
Blondus lib; 2. Rem: Trówwpbantis niekto € rze4 
czy 
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ezy com mowił wfpomina i więcey co mam 
powiedzieć pifze: ze Rzymianie niemniey tych 
komedyantow, kuglárzy, i arlekinow opitali 
práwámi, tak iak innych obywátelow i Rycet- | 
ftwo: A chociaz pomienionego rzemieitá lu: | 
dziom wolno było rożne pokazować (ceny; 
iednak mufiel. być ami nieňagánnego icno- 
tliwego życia, śby co žártámi ciefzyli, uczyn- 
kiem niegorfżyli inńych. Między rożnemi 
prśwami dla nich poftanówionetni ofobliwfze 


były te: Pítrufze doś wiadcżano ich i probow á< | 


no mocno, ieżeli byli uczeni; albowiem żarto- | 
bliwych rżeczy naylepiey iefł powierzyć mą: 
dryta ludziom: ťetým dochodzili i wyczer- 
pywali z nich, ieželi do tego włafny i natural 
ny mieli dowcip, ofaż przyjemne riizenia, co 
niemniey mądrze iak i w pierwfzym poftępo- 
wali: czy możefź być kto głupfzy, ik ten, co 
błazna bez wfzelkiego udania i konceptu (łu. 
cha?” #rzýtym nie b wik kómedyi, operow 
takim ludzioiń po 

ki, álbo rzemičíľá ňie umieli bo ieżeli im w 
śwęta wolo było zabawiać ludzi, śle w po: 


wfzechńe dńi ž iAfżetni pracować w domu poż | 


winni byli zarowńo Do tege pod wielką karą 
przykazańo, aby W te Sceny co fiieuczciwego i 
gorfzącego tefnigízáli, ktore prawo arcy fprx- 
wiedliwe: albowietń mniey moze fię takich rá- 
chowóć co fię temi úcieíza prożńościami, śle 
daleko wiecey to prędko zgorfzyć i zep'owóć 
fis mogą. Ná oftárku nie godziło tym ludziom 
S 7 3 W olos 
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Wofobnych domách i między włafnemi Ściana: 
mi podobnych pokazować igrzyfk, ná iamych 
gylko publicznych mieyfcach iná to poftaw ro~ 
nych thedtrach. jJefzcze i to przykazóli Rzy» 
miiśnie, aby żaden z pomienicnych kuglárzv» 
mieważył (te brać od kogokolwiek zapiśty zá 
pomienione fzruki,zśbiegaiąc przyczyn doo! zu- 


| kania i wyłudzenia niepotrzebnego p'eniędzy 


z ludzi, ale káżdemu z publicznego fkárbu plá- 
cono potyfiacu H. S. przez co ničmniey iak w 
maywiękfzych interefliich i rozporządzeniach 
fwoię pokazali roftropność, płacąc i opatruiąc 
ich życie, lák infzych wrzędnikow, áprzež te 
w fpoł obý watelow 'ochronili wydatkow: pra- 
cowitfza ieftrzecz w Ržpltey (ile wolney ) 
čwoch poprówić głupich, ták ftu deśkanałemi 
rządzić., 
- €. XIV. 

Co'z pożyjtek tejl zpokoiuy, i iakim Jpofobens 
wiele: Krolow z naymnieyfzych przyczyn wiele 
kie woyny zdczyndią „tu fig pokaze. 
{GP Tymo Krol Pontu naydawnie;'zy fpy- 

tat niektorege Filozofa: iezeli ia (mowi) 
mniac zdrowie, cześć, bopźćtwś;, czy weft co 


| takiego więcey między ludzini, czegobym 


fobje od Bogow mogł życzyć? Odpowiedz'ał 
Filozof: zaprawdę higdymtego nie widzial,co 
widzę; nigdym otym nie czytał, co ftyfzę, ál- 
bowiem zdrowie, bogastwa, i cześć, rzadko 


> komu razem odBogow (a pozwolone, á ieželi: 


ke fig 
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fę kiedy trafi być w tych trzech rzecżach [žež#im żłen 
£jiwemi, ták krotko tò mieć mogą; że prędzejjuby do! 
im przyjdzie płakać gdy to wfzyftko (tráca, ni] Przy 
żeli fie chlubić że tó w ręku fwoich mieli. Cóžlto iett r 
ci z tego, miły Krolu, (prawdę mowiąc) chosjien fku 
„ciażci te rzeczy wfzyftkie Bogowie dali, kiej Kościol 
dyć nieli dobrey woli że tym iefzcze ukońdn ewiti: 
teńtowśńy być nie możefż? Tak fą Bogowičlkrzywd 
fpráwiedliwi w roždáwaňiú łafk woich , żejiśźni w 
komu dáli umyíť aby kontent był, cò ma; tedjfiko bez 
mu nie dali bogactw; komu dáli bogaćtwó; te'|bez obc 
go zoftświli w nieukontentowóniu choćby miałfinoże te 
naywięcey. Te (towa Plutarchus pifze Lib: ;. dilmá Jed: 
Policićis śle Imienia tego Filozofa tie w (pormińds tylko b. 
Ofobliwym dobrodzieyftwem Krolow i Pás| wiedl: u 
now Bog obdať ža, daląć im zdrowie, fortuńę, i fprawie 
ześć. śle ieżeli im nie da umyfłu aby tym být winnyr 


Mi kontenci, wiečey pračy kłopotu im przyćży:| hymn, t 


nia, śniżeli pożytku. Luba więkfza praca rakftkie zá 
ieft ubogiegó; ale niefkoňczenie więk(że kłodj gwalty 
poty i ftarśnia (a bogatego. Ze mało fobie żdrdł| zá to w 
wię ważą ladzie , rie ochtaniaiąc go; wpadśiąj woyhty 
wý choroby , že hie umieią fżafować doftátkás| chocia: 
mi, przychodzą douboftwa: że nie piaftuią dáš wiádái 
brzé czci przychodzą do źńiewagi i me-| po śmi 
flawy. Tak Królowie (nie dobrze ułożeni) ňič| bo nie 
predzey požňála čo to ieft pokay ; pokądjń| hy w r 
tięlzkie nie dokuczą woyńy. Ktotegó tylko | ludzio: 
ditiá Krolowie woyńę ńieprzytaciełowi wypó*| — Plan 
wiedżą, tegoż czafu dál4 wolność poddanymi čžemu 
ná wfżyfkie niecnoty, l lubó powiedzą žaj kow g 
tj 
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i fżczędjym zemi być nie rofkażuią (pozwalam ) śle 
redzejláby dobremi nie byli, fa przyczyną. 
icą, nie] Przypátrzyč fię profzę, co to ieft woyná: czy 
li. Cóżlto ieft rzecz zła, albo dobra, tu fig pokaże; wo= 
:) chôdien fkutki nie fa infże tylko te: zabiiać ludzi, 
li kie-JKościoły łupić , Kroleítwá puftofzyć, adzieráé 
;ukońdnewitnych , złodziei czafu niemafz karść, 
spowielkrzywdy fpofobu niemafz dochodzić, nieprzy - 
ch, żćliśźni wfzczynać, gwałty cierpieć, co wfzy= 
ma, tedftko bez ufżczerbku fprawiedliwości a bardzie 
wa; te'|bez obciążeńia fumnienia być nie może. Ktož 
by mialmože temu przeczyć” że ieżeli fię między dwie- 
tb: 3, dil má Jednowladžtámi woyná żaczyńa, iednefša 
lotňitde| tylko b: dzie fprawiedliwa. dla tego czy nie (prá- 
v i Pás viedli wa fpráwe bronić Krol będzie, czy ná 
tune, |fprówiedliwą naftępować; nigdy iednák tiič« 
m býť winnym być nie może, ieżeli zás będzie win- 
zyćcżył|hytn, trzeba będzie oddać rśchiirek zá wfzy- 
cá rąkil fikie záboie, (zkody , fpalenia miaft, zdzierftwś 
té kładł gwalty , i co fię tylko ziego z obi ftran ftanie; 
e żdrdi| ża to w fzytłko odpowie Bogu, kto początkiem 
padál4l wovňy mielprawiedliwey. . Z drugiey ftrony 
ftátltás| chociaż tu nie będzie miał komu za to odpo- 
tia dóż| wiádáč, iako niewinny , ktož wie ieżeli uydzie 
i né] po śmierci fprawiedliwego Sędziego wyroku? 
ni) ńid| bo nie podobna áby żołnierz tak byl utrzymá- 
kądjm | hy w ryzie i furowości > zeby żadney ubogim 
| tylkó| ludziom nie úczyniť fzkody. 
wypó*| Plate lib: 4 de legibus pifze. Gdy go pytano? 
dányti| čžemu Lidyiczykow chwali, á Lacedemoňczya 
dżą ž0j kow ganić odpowiedział: Lydesw temu chwalę 4 
im Eez? r 
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že tyłko do orón'a -voli przyzwyczajeni. <Latedem*| fobie 
sow gźnię, "že nie więcey isk Krolif wa-pufiofzyó| rzeki 
ś fobie pidbirść nauczyli fig. Szczęśliw(ze tam dólsky| wiel! 
Krolefiwo gdzie prędzej ręke ma zárobienie chlebá de | cięfe 
płagó przyłcżą, iák gdzie rawien do Az wigánia zbreł | wiel! 
Te fłowa prawdziwe Platenowe trzeba , zeby | Że F: 
Krolowie nie n4 bramach «i drzwiach ale bár-| ny ni 
dziey ná (ercách fwoich xyfowśli. Nie będzie] fľodk 
nikt ták głupi, żeby «nie lądził tego (zezesli- | wizy 
wízym., ktory pot czoła (wego chuftą ucieris| fkie | 
aniżeli tego co-chaftę drze ná przywinienie do |: zey | 
rany. -Svetonius Tranžuillus „Lib; 2, de Gafaribus | trzy 
| C.p::28. mowi. że z wfzyftkich Monárchow| łą w 
| 'Rzymśkich żadnego niebyło milfzego łudziom| wízy 
żadnego fzczęśliwfzego w bśtaliśch nád kugus| data 
atá, ponieważ ten Pan-chwalebny nigdy woy*| ły $ 
| ny niezśczął., ieżeli wielkiey:i (prawiedliweg| ow: 
NIM nie mia! przyczyny. | woc 
MAI Ale iśk daleko więcey fię ffyfzáto i czy.á. 3| dziw 
| opácznych rzeczy o Chrześciańfkich Pánách, | uten 
iż farták lekkiego i rozwiozlego fumnienias| Fo“ 
| že čidney nie było woyny. śby do niey fprad| fzli 
I wiedliwa'był przyczyna- A ieżeli niefprawiej | mizt 
| sdliwie to czynią, fprówiedliwa, poprzyfiegsm,| fież! 


| 

| 

| 

| 

| III . . . . La 

III źe. po Śmierci nie minie ich'kara. Xerxowi Per | iedn 
| | j śkiemu Krolowi przyniefiono niekiedy do fto* | dlug 


MI łufiguw śttyckich, wdzięcznego fmśkuiffo- | czył 
IU „dyczy , przyfiągł zaraz u (totu fiedząc, przez | wiec 
Bogow nieśmiertelnych przodkow fwoich po< | fcáci 
U pioly, Že przyniefionych i kupionych ieść nie | Wali 
| Będzie, pokad w záwoiewánym Kroleítwie fam | Sdz 
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TRZECIA Rz "ii 
fobie ich ž drzewa nie urwie, i čo Rowem wy- 
rzeki, famą rzeczą wykonał, rufzywfzy záraz 
wielkie woyfkś do Grecyi nie iak Krol i zwy- 
ciefčá , śle iákotákomcá dla iednych fig ták 
wielką podniofł woynę. T. Livius Lib: s. mowi 
Że Francuzi żądney infzey do Włoch przyczy- 
ny nie mieli,tylko fkofztowawfzy win wlofkich 
flodkich , zaraž fie porwali do broni, 1 zacząs 
wízy wielką woynę, wlafna krew za wino wľod 
{kie przelali i zamienili Antigonus Krol niekto“ 
rey nocy widział przez fen Mitrydata Krola, 
trzymaiiącego w reku kofe, i iakoby kofiarz cád 
łą włofkąziemię w pokofy kładącego; ockną* 
wfzy fię z boiaźni wielkiey poftanowił Mitry“ 
datá zabić: i ták głupi Krol wierząc w fen, cá- 
ły świat do woyny porufzyť. Sľyfzeli Lougąbar= 
dowie że we Wiofzech obfitość ieft fľodkich oj 
wocow, miefiwá tľuítego, wina dofłatek, uro3 
dziwych niewiaft, rożność ryb, rzadkie zimno g 
utemperowáne ciepło: zśpaleni chciwością te 
go wfzyfłkiego. záraz z uzbroioną ręką przy- 
fzli do Włoch ná zśwoiowśnie tego krain, nie 
mízczac fię iák nad nieprzyiacielami, śle že ob - 
fitfży kray famfiecki, bezprawnie dla rofkofzy 
iednych pofieść go chcieli Przez czas bardzo 
długi nierozerwána byľá między Kathagineń- 
czykami i Rzymiśny przyłaźń, iak fkoro do- 
wiedzieli (ie Rzymianie o niebrzebránych kru - 
fcách zľotá + (rebrá w Hifzpanii, zaraz fie por“ 
wali do woynysŤ ták owi ludzie fławni, żeby 
cudze bogactwa wydarli. włafną Oyczyżat 0- 

Ee 3 puści: 
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puścili i fpuftofzyli. O niepoięte Sądy Bafkięj ! 


to przepulzczaiące? O niefkończona Dobroci 
Bofka takie rzeczy cierpiąca? Izáli dla jedne: 
go márnepgo (nu Krolewfkiego, dla wydárcia 
bog:&w Hifzpáňíkich, dla piiańftwa win Wio: 
fkich,dla obźarftwa figow Greckich, mieczem 
i ogniem trzeba było pyttoľzyč ďály światć Nie 
mowi fię do tych ktorzy fprawiedliwie bronią 
fwego, śle do tych co niefprawiedliwie podno: 
fzą woynę. Bo iako Trarśnus mawiał: woyná 
fprawiedliwa, lepfza nád podeyzrzany pokoy. 
Krolowie nie dając wydzierać fobie, co ich 
iet włafne od przodkow im zofłświone. (prá: | 
wiedliwie chwalebnie czynić to mogą: bo iak 


ten co wego, nie broni , ták ten co cudze vy+| + 


dziera ná fumnieniu wolnym być nie może. 
Chilion Filozof (pytany po czymby złego álba | 
dobregoKrola mogł poznać? odpowiedział: ža: | 
dna rzecz dobrego człowieka od zlego nie wya | 
da iak to 0 co fe dwáy kłocą. Zły iáko, Fy | 
ran chcąc cudzę wydrzeć, umiera zchciwasci 
na cudze; dobry także z ażardem życia bronić 
Íwego nie przefłajie Odkupiciel nafz wftepu- 
iąc do Nieba z tego pódolu świata, nie mowił? 
woynę zofławuię wam, woyng.moig dále wam; 
Ale rzekí: pokoy zofawnię wam, pokov moy 
dále wam. Zkąd wnofié fobie każdy Chrze: 
Šciánin powinien Ze bardzięy pokoy cd Chry- 
flufa zálecony kocháč potrzebá, ániželi dl, iá- 
kiekolwiek zemfty i krzywdy fwoiey wôyne 
záczynáč. Gdyby chcieli zzozumięć Krolowie. 
{woy 


niemi, 
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TRZECIA 47$ 
{woy utzad i powinność, dla žadney Swiáto- 
wey i momentálney rzeczy nie powinniby da4 
pufzczóć krwie ludzkiey márnie przelewáč, tyl“ 
ko dla tego famego, ktory ią ná Krzyžu zá nas 
wylał. Piękniey ieft Chrześciańfkiemu Panu 
łzy lać pokutne ná obmycie grzechow wia- 
fnych, aniżeli cudzą krew do ktorey prawa nie 
ma. Niechay Jedynowładzcy» Krolowie, dla 
tego ktory jet Kňažeciem pokoiu, kocháia po- 
koy, o pokoy fie ftáráiz , pokoy z famfiádámi 
záchowuia, i w pokoiu żyją: i fami bogatemi i 
poddáni fzczęśliwemi być mogą. 


$. XV. 

Lip M. Aureliufzá Cefarzá do KorneliufzóPrzy= 
šacielá, fwego, w ktorym o pracách woiennych, o 
prożności zwycięfiw pifze! Krolom woynę kas 

chdiącym á pokoiu niendwidzącym czytamy 

być powinien. 
M Aurelius Cefarz Rzymfki Korneliufzowi 
AVe przyiacielowi wiernemu zdrowia i fortu4 
ny iak fobie życzy. 

p‘ ten ieft 15. iak po fkończoney w Azył 
woynie wrociwizy do Rzymu, Z okrzy- 
kiem byłam przyjęty, á iako baczę cię być prać 
moich towśrzyfzem , ták chce cie uczynić 
rzez wiadomosčii zwycięftwa mego uczeftnią 
km, 4 ieżelić z pracą było przyiachać do Rzy4 
mu nadgrodziłbyś był fobie ukontentowa4 
niem, widząctak wielkie fkarby z Azyi przyj 


E Wiežione, wfpźniśłość ozdob zwycięzkich kto; 


Ee 4 remi 
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| 
remi mię Rzym przyimował, widziałbyć mię | 
był nieatrzymanego wetzóch, gdym uważał | 


tyle rożnego narodu niewolników , przed wo- 
zem zwycięfkiem bez odzieży, w l4fcuchách: 
(dla więkfzey chwały zwycięfcow , dla wig- 
kizey wzgárdy zwyciężonych ) idących Rza- 
dko dzień pogoduy gorącym: fłońcem idfno. 
świecący, žeby go. wprzod albo. zbytnia ro- 
la , atbo defzcz nocny nie oblsł ; dla czego fię 
to padobień.łwo bierżę do niefzczęśliwości, że 
rzadko kto-bedzie w fzczęściu opływał „ žeby 
mu ucze niefzczęście nie bylo do tey fzczęśli- 

05 1 powodem, i te-dobrá ktore nieízczesiwt 
traca y żeby fzcześliwy wnie wfłąpił, nie in. 
izym podobieňitwem to fie dzieie, tylko ták w 
fontanach lub w ludniách.nie winduie fię wiá- 
do pelne wody w gore, pokad fi; drugie ná 
dol prożoe nie fpuści. 

Prawd to ieft że byłoco widzieć w dzień 
teh Tryumfilny: tyle bogaćtw tyle:nie woľniká,, 
ty:e rożnego rodzálu. beiłył , tyle woiennych 
wodzow, tyle machin. z A zyi (prowadzonych, 
z ktożemi do Rzymi wieżdzałem, przez te: 
znaki fnadna bylo niefzczęścia i niebefpieczeń < 
ftwa worens;e miarkować. Ale prawde mowige 
lubo teg, doflanitem, 2 taką żednókt udnoscia, 
że ledwie co refzte krwi w nas, a prówie wpoł 
z wyfchiym ci4'em bež krwi,pow rocilem, Bo- 
gowna świadectwo wzywam ni: śmiertelnych 
mey Korneliufzu że tego dnig kiedym z xy- 
cięzko w ieżdzał do Rzymu,mocno to roztrzą» 
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fnątłem w umyśle, iakże prożna chluba ieft te- 
go świata, i chociaż nas fam rozum uczy; ná- 
pomina, firofuie, fłuchać tego niechcemy + 
przeciwnsm fpofobem świat z nas zydzi, nie- 
nawidzi, źle fe známi obchodzi, co da to wy- 
drze: przecież prędzey zá nim idziemy, 1emu 
flużemy, i zá rzecz pożyteczną fobie fadziemy. 

O Rzymie | Rzymie! przeklęte niech będzie 
twoie glupílwo, nech fie przepadnie tey wy- 
niotłości wynalezca, niech bedzie obrzydliwy 
Bogom i ludziom, ktory pierwfzy tę wymyślił 
wfpaniałość Rzsdkiiz to rzadki Ktory pras 
wdziwie te fobie zafłużył cześć, áktorzy dla 
niey niecnotliwemi.fzli drogami , niezliczona 
ich ief liczba. Czy możefz być co prożniey - 
fzego ? czy możefz fi: wymyślić co niegodzi- 
wfzego? ażeby wodz Rzymíki zá to (żeKrole- 
fiw4 cudze zawoiował, že fpokoynych zámie- 
fzal, miafta zruynował, obronne zamki z ziemią 
zrowtał, niewinnych złupił,zdziercow zboga- 
cit, fkárby wydár!, niewinney krwie wiele prze 
lal, złachetny lud wytráciť, wiele wdow ofie- 
rocil,) taką nádprode za te wfzyftkie (zkody i 
krzywdy žeby odbierał? A iefzcze porfza i zża- 
drym fzaleňítwem rzecz left nieporownana: 
Co wielu życiem zápieczetowálo, ce niezliczo- 
nych ran odniofła iede» tylko tę cześć , tę, a~ 
wę odnofi. Ci wfzyfcy niefzczęśliwi ktorzy 
w bátáliách solegli, niemieli przyzwoitego dla 
fiebie pagrzebu, I prędzey ciala ich py po po- 


, luroznofili, á tu iednego wodzą z takim okrzy- 


k iem 
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kiem do miáftá wprowadzáia.. Niech ták Bo? | 
gom będę przyiemny, iák ci fie przyiacielową | 
zwierzam , że tego mego dnia tryumfalnego » 
gdym widział 2 wozu więżniow łańcuchami 
ubciążonych,gdym uważał fkarby ludziom nie- 
winnym wydartę , gdym flyfzał piśczącę pod 
zabitych mezách wdowy, gdym widział idące 
ofieroconę z oycow dzieci , ieżelim zmyśleną 
pociechę ludziom okśzywał , ale fkrycie 
krwawe łzy żal z fercá wycifkał. Nie ludz- 
ki tosieft na $wecie urodzonego człowieka u- 
myfł, úle między piekielnemi muftáť być 
wychowany iędzami, ktoby cudzą krzywdę, 
cudzą opłakaną biedę, miał u fiebie za pociechę: 
i ukontentowanie. Niewiem co mowić i fadzić 
otákim Krolu albo wodzu, ktory powrociwfzy 
z woyny , koniecznieby tego domagał fię, áby 
z okrzykiem da miafta był wprowadzony, 
gdyby uważał rany ktore podiął , gdyby poli- 
czył pieniądze, ktore wydał, gdyby niebeípie- 
czeńftwa ktore wytrzymał, gdyby (zkody kto- 
re poczynił, gdyby ludzi ktorych pozabiiał: to 
wfzyftko uważywfzy , z cięfzkim wzdycha» 
niem wefzách opływśiąc , iséby bolo nie ia4 
chać wfpóniałe do miafta powinien. Co do o: 
krykow należy, śni Affyryiczykow chwalę, 
ani Perfom zazdrofzczę , śni Chaldeyczykowie 
mi fię podobają , ani Macedończykowie zádo- 
fyć mi czynią , ani Grekow approbuię, Troia- 
mow przeklinam, Kartageńczykow potępiam, 
że nie dla prawiedliwości, ále dla wyniofley 
PY: 
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pychy: dla doftąpienia prożnych okrzykow i 
Kroleffwom fwoim upadek przynieśli, i nam 
zly zwyczay zoftávili 

O Rzymie! Rzymie niefzczęśliwy! že te, kto“ 
res od infzych wziął, zwyczaie trzymafz, i w 
potomne zoftawiafz wieki, á iśko. teraz iefteś 
Krolow Panem, ták przyidzie ten czs gdy be“ 


dzieťz názwány flug flużebnikiem. A zaż da- 


wnievfzy iefteś nad Babilon? pięknieyfzy nád, 
Je'ozolime, doftatnieyfzy nad Kartaginę, mo- 
cnievízy nád Troię, ludnieyfzy nád Theby, o- 
brannieyízy nád Korynth, bogatfzy nad Tyr; 
obfitfzy nád Carogrod, wyžízy nad Kamezanę, 
pied: fi preyfzy nád Aquileią, wolnieyfzy nad 
Gady! czy iefteš wieżyfifzy nád Kapuge, ieżeliś 
má wyžízym mieyfcu założony iák Kantabryýaš 
przepádly ták wfpźniśłe i fzláchetne Miáftá + 
flynace táka (ľawa, málace odważnych mężow, 
gd ktorych były bronione, á ty fobie obiecu4 
ie(z wieczność, przywálony tyla niecnotátni » 
i nśpełniony ták--wisla niecnotliwych ludzi £ 
Wierz mi Rzýtnie, že iáka teraz ieft fľawá two- 
iá, taka tych pierwey była, á co tym, to i tobie 
wosdzk przyniefie Ták Światowe przemiiaią 
rzeczy; že co my o dawnych fłylzemy i mowie- 
my: potomkowie nafi toż, (amo o nas mowić 


v da. 
sa 6.0 XVI. 


Prowddząe lift M. Aureliufz Cefarz, idki zwy: 
szay, był w Rzymie záciagdiac woy/ko, i iak nie- 
; > potrze- 
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potrzebne w woyjku niewidfiy, i Kjięża, oranž 
niśenoty żołnierfkie wylicza. 
S ończywizy o ľryumtuch, teraz ci moyKor“ 
— neliuízu zwyczay w záciagániu żo!nie- 
rzy opowiem. z kąd nieporządek iak ieft wiele 
ki, uzna(z, Oycowie nált w Zadney rzeczy pil- 
nięyfi i (arowfi nie byli iák w ćwiczeniu žoľ- 
nieríkim : teraz nig malz nic roz wiežleyíze 70 
nad woyfko. Skoro: o potánowioney woy“ 
nie ulłyfzy pofpolittwo, záraz między niemi 
rożne o tym roną zdźnia* iednt fprawiedliwą 
i Krolá (práwiedli v ým być fądzą , ktory ná 
mit pozwala, drudzy nie práwiedliwa i Kralá 
tyrinem czynią ktory ią zaczyna Nie máig- 
cy nie wtafnego, cudzego pragnąc, to chwad 
łą, bogat i fpokoyni, ktorzy z {wego kon 
tench, temu przeczą, ták tedy zdanie ludzkie a 
woynie, nie pochodzi dla (práwiedliwosci, ále 
dla ftraty lub zyíku, patrząc iaki komu z tąd 
wyniknąć może Gdy-tedy iáko C€:farzRzymfki 
obwieścić kaže o potrzebie woyny, ieżeli mi 
iakie miało albo prowincya rokofzuie: Naprzod 
porządkiem zwyczaynym zwołaią Kapłanow 
áżeby fi; Bogom nieśmiertelnym modlili Ni 
gd; fe lud Rzymśki nie brał do broni na przes 
linie krwi nieprzyiacielfkiey, aż w przod du* 
chowni tz4mi Oitarze oblali. Potym Senatorqe 
wie wfzyfcy do Kościoła Jowifzowego, fzedt- 
fzy fię, uroczyście przyfięgalą , ieżeliby nie“ 
przviaciel, przeciwko ktoremu idą.nowe chciał 
zawrzęc praymietze albo profił o odbir: 
fzcze- 
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Fuczenie winy, tedy porzuciwízy zemíte Ccho- 


«iaż fpráwicdliwa) łafki i pokoru mu nie od- 
mowią. Dopiero Senator álbo Conful poftáno« 
wiony Hetmanem nád wsyfkiem, w Kápitolie 
um czyni ślub uroczyfty Bogom, iaki mu fię po- 
doba ná oddanie ofiar, aeżeliggo zwycięfcą z tey 
woyny powracą, do czego cáty lud obowiąza- 


eny, śby chociaż ná naydrożfzą rzecz obiecaną 


Bogom, wfzy (cy fie fkľadáli. Potym Chorą- 


;giew białą ná polu Marfowym poftświą; na 


znak áby Rzymiánie żadnych igrzyfk, ża» 
dnych uciech, żadnych tańcow przez ten czás, 
pokad fię-woyna nie fkończy» nie ważyli fig 
czynić. Ná ofłatku: woźny wfzedł(zy na bra- 
me -falarną,-zaciąg woyfka przez trąbę ogla- 
fza. Chorągwie i rożne znaki Trybunom, z 
fkárbcu Rzpitey wynolzą i rozdają. Strafzna 
gęecz do widzenia, ze.Rotmiftrz ktorykolwiek 
<doftawfzy náz ChoragWi, zaraz fobie do wfzyś 
fikich niecnot wolaość,przyznaie, i zásczešť 
fobie puftoľzenie i zdzierftwo Prowincyi (kto- 
aedy mu isč trakt. przypadnie) przypiiuie jaką 
zaś fobie wolność (ażeby złych byli wodzami) 
czynią, (nádno z tych'ktorzy zá niemi idą, pe+ 
„znaz, Opufzczśią Synowie Oycow w fłarościy 
fludzy Panow, uczniowie nauczycielow, rze- 

mgieśnicy wárížtáty, Kfięża Kościoły, wycho- 
wańcy (woich kármicielow, ci wfzy(ey nie dla 

infzey przyczyny , tylko żeby przy wolności 

żalnierfkiey mogli czynić nie to co fp, godzi 

ale čo im fig podoba, 1 do czego wyuzdana 
Snár 


482 CZESE ` 
twśwóla ciągnie , pod zńak záciagála fie. 


Niewiem zkąd zacząć tnówić, tnoy Kotriić3 | my 
ch 


liufzu; 0 woyfku , ktore iák tylko fig ż thiśfa 


do mátfzu rufzy, śni boiśżhi Bofkiey, áhi, ucz- | 


ciwóści Kościółóń , úni pofzáňowáfia Kaptóż 
nom, žadňč $0 Rodzicom nićmśfż poflufreň: 
ftwś, żadnego thiędży ludźmi witydu; Żadney 
Urzędow boidźni;żadnego przeciwko oycžyžnie 
miłófierdżia; żadney parhięci żeby byl: Obywá- 
telami Rzymi(kiemi  Żadńey tóoftatku inyśli, 
że i przy/dzie kiedykolwiek umieráč , śle 
wityd píu przedawfzy, nic dobrego ri: czyniąć 
proznowánie lubią á pracy (.rawiedliwey nie. 
ńawidżą. Coż pówieńi o niecdotách? czego iig 
wityd i pifać: żońy porzichią włafhe. á wodzą 
etidze, niewiniątka gorfzą , pánienki 2wodza, 
żadney nie opiťzéza niewiśfty ktoreyby nie ná- 
inawiali, tieówolńe pwałcą, w Małżeńftwach 
fożwody czynią, fami čo tdz ž infzą żenićby fig 
chcieli, tak dalece, Zé ńie tö ča cnotą ieft, śle 
čo grzecheiń i żpotfżeniem piędzey ticzyńią. 
A zaž i żłąd wiele złego nie ofądzifż; moy Kor- 
neliufzii, że takie kupy nietządnić zá woys. 
fkiern idą? dla ňich tedy Bogów obrážáiá, oy4 
tzyznę nilżczą . kiewnych fie żapieńdią, w nież 
fawie żyią, cudze dobta biotą, włafne már 
nie'trócą. Nśoftatku do wielkiego iibotwź 
przychodżą; ižycie ińśią ňielpokovne, prawdy 
zuft nie uftyfzy(ż ; ták dalece, že dla nich famí 
fię między tobą žábiiálaj i wiele pośzciwycki 
gubią. 
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* TRZECIA 48% 

Ale opiifzezśiąć wfżyttkie przyczyny, podz- 
tny do hiftoryi. Wiadomoć dobrze že więkfzą 
część Azyi (aniżeli dzikie ňárodyj ofiádľy A- 
rhażońki: Porus młody Krol IndoW Wfpániály i 


| mocy, dla niedóftatku męfzczyzń, a mhoftwź 


niewiaft od Ą lexandra Wielkiego zwyciężonym 
zôllat. Anibal firófzny Kartógeńiczyków wodz, 
tak długo tryúmfowáľ we włófzech, poki w 
obozie żadney nie ciétpiat niewiafty ; śle iak 
predko mitością Kapuśńfkiey iedney panienki 
żwyciężony zoftał, żaraz Rzymianom tyt po- 
dać mufiał. Gdyby był Stypio Affrykańiki od 
zbytkow nie powściągńął wóyfka Rzymikie- 
go, nigdyby ż žietňia nie Zrownáli tak niedo: 
bytego Miafła Numancyi. (To ient Kartaginy) 
Syla Wôdž W Woynić Mitrydackičy odważny, i 
Märyuíz w Woynie Cymbryckiey. że żadnych 
w obozienie cietpieli nie wiat, ták wielkie i fta- 
wię odhieśli zwycięftwa. Ża Klaudyu(ża Cez 
farza wieku, między Kapvanaii i Tareńczykaa 
mi tak wielkie wfzcżęły fe fieňa“Wisci, iż ž o= 
bu firon Woyfká do bitwy Wyprowádžili w pad 
le, gdy podobno ńiektoregó dnia w Gbózie Kas 
piańfkim dway Rotiňiítrze iednę kuchaiąc nie4 
wiaftę; zwadziwfży fię tumult uczynili, i całe 
zarięfzali weyfko, až Tareńcżykówie w teŭ 
cza ná nich uderżyli, i tak z iediey nietzadni< 
cy okażyi, Kapúa zwyciężońa, i żtayiiowaną 
zoftatá. Ja far w téraŽňiežízeý Kampanii. że 
Tnaście tyfięcy końńćgo , ośimdżiefiąt tyfięcg, 
piefzego woyfka; á tržydzicáci i pięć tyfigcyj 
MiG 


484 CZĘSE 
niewiaft rachowałem: ktora rzećż že wieikie 
zamiefzanie w obozie czyniła, Fauftynę żonę 


moig, i Senatorowie żony (woie da domu wto: | 


cić mufieliśmy. Przodkowie nafi prawda, že 
brali niewiafty do obozow. úle takie żeby zdro: 
wym ieść gotowály á chórym (użyły. Tee 


raz zaś ná to je biorą, áby wyuzdami w lubie: | 


znościach žainierze fłęfkniw (zy fobie w obes 
zie, nie ucieksli do domow  Nieprzyiaciel nie 
ftoi tylko o glowe, ale niewialta famo lerce w y4 
dzierać zwykła. 

Což iefzcze powiem . moy Korneliufzu, gd 
Kapłani Cybeliyfkie, Jowiiżowfkie: Wulkana g 
Marfa, Dyany osuściwizy Ka'cio!y, odmienia 
wízy tuknie i ubior Kaplańfki, zapomniawfzy 
Nabozeňílwá, zgwałciwfzy śluby święte, idą 
niezliczeni zá woyfkiem gdzie życie z zgóre 
fzeniem infzych wiodą, i co przedtym w ofod 
bności żyli fkrupulatami, porzuciwizy bojážú 
Bofką, gorfzemi, i nad wfzyftkich niewftydłi= 
wfzemi zoftá 4. Szpetna gorízaca i niebelpied 
ezna rzecz iefi bráč KÁržy do woyny, á dod 


pieroż gdy fię fami i bez pozwolenia zwierze | 


chności dyfpenfuią. - Ich bowiem powinność 
błagźć łzami Bogow, nie wraż z žolnierzámi 
łurbować ludzi, i do płaczu ubogim być przy- 
ezyna. Co ieże! by mowili wodzowie że nie ięft 
zła rzecž mieć Kfigży w obożie dla ucžynienia 
Ofizr Bogom , odowiadam : że Kościdły pó: 
święcóne fa dô môdlitw,ôbôzy dô bitwy, wize- 
sy fig Bogów bać tcżębź , śle dô cżynienia im 
Č Ofiar 


Ofar, 
ne. F 
był né 
(ktorz 
Rzym 
Delfic 
znayrt 
Na co 
chcefz 
Wierze 
od Ko 
aby fı 
dzy to 
wdziw 
dzewi 
wiele 
wiefz 
zy Boi 
gi, kte 
Ale 
powie 
rani i 
dnia S 
názna 
wfzyf 
pokaz 
ke £ 
gdzie 
tem, | 
Ment | 


f hofzą 


wielkie 
nę Zoné 
nu wro: 
vda y ze 


by zdro» | 


ly. Tee 
v lubie- 
w oboi 
ciel nie 
tcewyą 


zu, gdy 
ulkana g 
dmienie 
niawfzy 
te; idą 
2 Zpóra 
w al 
boiśźń 
vítydli + 
sbelpied 


+ á dod | 


zwierze 
4 

vinnosé 

ierzami 


€ przy: | 


nie ięft 
y nienia 
dły pò- 
h wfżę” 
enia Im 
Ofiar 


TRZECIA 435 
Ofiar, mieyfcá na to nie wfzyfikie fa poświęco- 
ne. Roku od założenia Rzymu 315. wyfłany 
był na woynę do Azyi przeciwko Paleftynom 
(ktorzy od Rzymian odftąpiłi) Wiettus Konfuł 
Rzymśśki idąc z woyfkiem wftąpił do Kościoła 
Delfickiego modląc fię Apollinowi, śby mu o- 
znaymił, czy z zwycięftwem powroci z Azyl. 
Ná cotaki odebrał od Apolliná wyrok : ieżeli 
chcefz być zwycięfcą nad nieprżyjaciolmi 
Wierze , powroć nam Kápľány ktoreš odwiodł 
"od Košcioľo w nafzych. Niechcemy Bogowie 
aby fludzy dla nas poświęceni; miefzali fig mie- 
dzy rozterki i woyny Świśtowe. jeżeliś pra- 
wdziwa byłś odpowiedz Apollinowa temu wo- 
dzowi. Zaprawdę nieiefł rzecz potrzebna áby 
wiele Kfięży w woyśku znaydowóć fig mogło; 
wiefz dobrze Korneliufzu, že więcey iet obrá- 
zy Bofkicy gdy ná zgubę idą, aniżeli przyfłu- 
gi, ktorą dla ludzi czynią. | | 

Ale zoftawiwfzy przy Kościołach Kapłanow; 
powiem ci ó wodzách, iakim zwyczálem osie: 
ráni i jak fobie poftępować zwykli: Ktorego 
dnia Senat z Obywatełow Rzymíkich iednego 
naznacza Zá wodza , zaraz powinien przy 

| wfzyftkim pofpolftwie, na publicznym mieyfcu 
pokazáč fwoię dzielność, i fztukę iaką Rycer- 
ik? potym prowśdzony ieft da Kśpitolium;, 
gdzie mu kładą znák Rycerfki na pier z Or- 
łem, potym na ramiona płafzcz, albo Paludź: 
|) ment purpura obłożony;pieniądze z fkarbu wy- 
| hofzą i fkrzynie nápeľniála , zkąd taka fe w 
FE A.M 
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nim rodzi pycha i (wáwolá, ze zapomniawfzy 
pierwfzego uboftwś, rozumie że iuz zoítal cá- 


łego świata Panem. Dawny to zwyczay ludz= | 


ki, że ktorych (zczťácis ż pedlości ná wyžízy 
godności wyniefie ftopień , wiele (obie zaraz 
wolności na wfzyftko przywłalzczaią i lubo 
málo mogą, gdyby rownaiy wyniojiemu hu: 
morowi fiły, mogiby fam ieden wvítárczyč do 
zniefienia nieprzyiacielfkiego woyfká, i zawo» 
towania iakiego Kroleftwa. Prze gli iuż modę 
wodzowie nafi od infzych głupich náradow4 
że dla nieiśkiey powagi kwásno patrzą, czoła 
mar(zczą, wyniofľym głofem mowią, froy od- 
mieniál4, w puginały fie uzbraiála , w zbroł 
radby fiedział i w kąpieli, iednym ilowem zá- 
fzczęście fobie máią żeby ich (ie B-no z furos 


wości,nie kochano z dobroci Będąc w Pentde | 


polim niektory moy Trybunus w gofpodzie fto- 
jac, gdy mnie przytomnego tám nie poftrzegłs 
nie to co nalešálo źle co mu fię podobało, zaczął 
mowić do gofpodyni tik: wy wieśniacy pewnié 
dotąd nie widzieliście wodzow Rzymfkich | 
wiedz otym niewiafto, ieżeli niewiefz, iz nigdy 
fię zierniá nie trzęfie, ieżeli od wodza ktcrego| 
Rzymikiego nieieft przeftrafzona w zrokiemi 
nigdy Bogowie piorunow nie (pufzczáia, tyl: 
ko w ten czás kiedy nam pofłufzeńftwa powin; 
nego gdzie czynić niechcą. A toż mafz dość 
śmiśłości w dyfkurfie z niewiáfta w izbie. fu- 
chayžé iego meftwá i odwagi w polu: Gdy w 
Aribi farłem kewówą bitwę z nieprzviacié] 
tem 


łem; aż 
fwoy 2! 
małó r 
czego | 
porein + 
ciekaią 
idiącyc 
moy K 
wincy: 
dzowie 
kom, f 
wiele | 
zoftaw 
zeby ň 
Kościc 
zrábov 
ani żad 
niepok 
Tino. á | 
żołdu, 
želi im 
biorą p 
będąc | 
cnotlix 
„ Chc 
ie; ale 

cá,ná č 
lubo G 
Cięż ni 
fig nie 
prawa 


awfzy 
tal cá- 
ludz- | 
z yží7 y | 
| zarať 
i lubo 
nu hu: 
zyć da 
zawo» 
ż modę 
adowWx4 
czola | 
rov od- 
w zbroł | 
em zá- 
z futoe 
/Pentaż| 
zie fto- 
ftrzegł: 
„zaczął 
pewni 
fkich 4| 
z nigdy 
ktorego 
rokiem: 
114, tyl- 
powa” 
ff dość 
ie. (ľu- 
Gdy W 


zyiaci€j| 


Tem 


TRZECIA 487 
łem, aż of moy miły Trybunus porziiciwizy 
fwoy znak, naypierwfzy uciekł, ktorą ucieczka 
máľo mi ńie przefzkodziła; do wygrśńy dlá 
czego fkończywfźy bátália kazałem mu łeb tòs 
porem uciąć więcey bowiem zalżkodzi ieden ú4 
ciekálacy tewożąc woyfko iak dwa tyfi4ce bi“ 
idiących fie pomoże. Coż dopiero mowić będe 
moy Korneliuízú , o krzywdach ktore w Próx 
wincyśch, gdy przechodza ż woyfkiem, woj 
dzowie czynią: nie tak pożar ogniowy budyń” 
korń, (záraficzá zbożii, ptátwo wińnicom;iśk ci 
wiele ludzióm fzkody poczynią; albowiem nie 
zoftówią bydleciá, żeby go nie wżieli, ogrodu 
zeby ňie zruynowśli, piwnic żeby nie wypili, 
Kościołow żeby nie zľupili, komór żeby nie 
zrábowáli, wpufzczśch žwierzá nie wybili + 
ani żadney tákiey niechoty niernafz żeby fię óhię 
niepokuáli. I tóczynią.co fig nie godzi,iedzą dą 
fimo 4 nie pláca, flużyć niechcą, bez wielkiego 
żołdu, iteń wypłścońy ná zbytki obrśchią; jes 
żeli im czego nie doftśie zśraż flárfi gwałtefń 
biorą pofpólitfi kradną ták dálece,že w uboftwie 
będąc (a nie kontenci, á w doftatkśch żyją nie: 
cnotliwie. ŚĆ - 
Chciałbym ci więcey powiedzieć Co fię dżiec 
ie, śle mi prędzey czáľu hiž rhśteryi, bráknie, 
cá,ná olžátku ci niefzczęśliwi żołnierze czynią; 
lubo fą náf domowi; hafi przyjaciele, prze- 
cięż niechca wlaľňych fłuchść Krôlów, fądzić 
fie nie dopulzeáála> katáč iefzcze batdzieg; 
prawa; u nich zá nic; o Magifiratóch śni *fpóg 
Ff imináš 
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„minác, Von ńłposhaitkia nie pomo ga: „poż | 


fráchow fię tie boią há reście o Śmierci nie pá- 
miętaią, ale iako chorych i defperatow ;fzaleńsą 
ftwo ich-cierpieć i znofić mufiemy. 

$. XVIL 
iR. Jwoy M.Aureliufa Cefarz ULA 
TEPEE yi SmE zdczęliz:i ia 
t,.gdyKrolowię 2 


Dáley pifząć 
rzek LĄ że Rz 
kie niefzczescia poddani cierpią, 
vofironnemi waiti pokazie, 
O Mizerny Rzymie! nie byłeś ták iák coraż 
bárdziey iefte$ nielzczęśliwfzym, wiele o 

tym czytaliśmy i oczyma widziemy, že iezeli 
Miafto iakie x ślbo efobá , ma fwoie początki 
fzczęśliwe. ná ftórość przeciwnieyfzay fzczęśli= 
wości sbaczy koniec. Taki tydawnych owych 
ezálow gdy prawdziwi żyli Rzymianie, (nie ták 
jak terážnieyÁ wyrodkowie) woyfko miałeś tak 

dobrze éwiczone, iż podobnieyfze było du fi- 
lozofow w Greckich fzkołśch wyuczonych nią 

żeli do groftych drágánov. Czego teraz bas 
dnego znaku niemafz. Jeżeli wierzyć pifmom 


MON 


Greckim : Filip Krol Macedońfki, i Syn iepo | 
Alexander Wielkiy dla tego t byli fzcześliwi w | 


woynách, woyfico máiąc ták ipokoynei i ćnotli4 
we; że zdało (ię być bardziey Státyftámi i Sed 
dziámido rządzenia iak žolnierzátni do bitwy. 
Przeklera badž Azya! i dzień ten w ktoreg 
wzięlim broń do zęku ná z4woiowanie ciebiey 
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TRZEGIA 
prákiwáč Rzym nie przettáe. Niefzezesliwa 
Azya! że náfze dla ciebie wydaliśmy doftátki, 
ty$ nas ziemi napełniła nałogami, wywnętrzy- 
liśmy fiły nafze dla ciebie, a twoich nabyliśmy 
nikczemności i piefzczoty; dobyliSmy twoich 
Miaft, tyś z nafzych cnot odniofł4 zwycięftwo, 
porownaliśmy twoie żamki z ziemią, tyś nafze 
przewrocilá chwalebne obyczaie, záwOiowáli- 
śmy twoie Kroleftwá, ty$ náízych pozabiiałś 
przyłacioł, przypieśliśmy:tobie ftrafzną woyns, 
tyś nam pozadány wydarła pokoy, wzięliśmy 
ziemię twoię, ty mafz nas famych więźniami, 
nie fprawiedliwie fłaliśmy fig bogactw twoich 
Pánami, ale (práwiedliwie twoich niecnot ie4 
fteśmy niewolnikami. Okropaym grobem ie4 
fteś dla Azyi Rzymie, śle śmierdzącemi trupa 
mi w niecnotách, ieftesmy przez Azyą Rzyj 
miánie. Gdziefz ią tak wielkie zwycisítwá 
przodkow nafzych w Azyi otrzymane! gdzie 
wielka moc złota z Azyi przywieziona, gdzie 
więźniow niezliczona liczba z tamtąd przyd 
prowadzonych + gdzie bogáčtwá ktotemi ka- 
zdy dom (woy napełnił z Azyl, gdzie rożne 
zwierze i beftye do widzenia rzadkie z Azyi 
fprowadzone. Gdzie Krolowie możni w utar» 
ezkách wzięci gdziefz te tryumfy z ktoremi do 
Rzymu powracalić Coż mowić, moy Kornelie 
uízu, wfzyfcy ci umarli co początkiem byli 
woyny, úmárli żołnierze ktorzy (ie odważnie 
bili, umarli wfzyfcy ktorzy ztamtąd powtoci- 


> li, fowem mowiąc: iak ludzie ták i bogá&wá 
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w krotkim to czśfie wlžyftka zgineło i prze? 
minelo, śle złym nalogom, niecnotom, ktore z| 
fobą przynieśli, końca niemafz i niębrdzie. 
Gdyby zrozumieli Krolowie rozumni, ktorzy 
woynę opłakaną z pofironnemi, záczynái4 | 
iakie fobie prace, niewczśly , fkarbom (woim/ 
fzkodę , iakie dla przyiacioł uciemiężenię, nieś| 
przyjaciołom pociechę, dobrym zgubę, nie“ 
enotliwym wolność, do mow máterva i naftę* 
pcom dziedzicznym nieznośną fzkodę i zóri* 
żáiące powietrze przynofzą Wierz mi iako 
doświadczonemu, že nie tylkote Kroleftwá kto: 
tych fię dcbiiśią, śle gdyby ie ze łzami pro: 
fząc poddani, ofiarowali , przyimowść ich nie 
powinni. Nierozumnepo to ieít Krolá, áby dla 
obronienia cudzęgo Pańftwś, (woie w niebe: 
fpieczeńftwo miał podawać. 

Podobno mniemafz Korneliufzu że wfzyftko, 
złe. z Azyi wprowadzone. iużzem wypowiedział? 
mie: nową do narzekania zaczynam mowę 
nie bez łez co mowić mata; mowię, żadne. 
go niemafz takiego wodzá, ktory dziefięć ty: | 
ięcy Azyatyckiegó woyfkó, (wziętym z Rzy: | 
mu orężem) zabił, żeby fto tyfięcy Rzymiśnow 
przyniefionemi z Azyi zlemi nałogami nie zá“ | 
ráz i nięzgubił. Tamci od nieprzyiacielfkiey. 
ręki po kawalerfku ná plácu polegli: 4 my od 
złych nałogow zwyciężeni,w niechotách inie“ 
fawie iáko umarli ležemy, Ktož to profzę wy” 


nślazł, że ná falach publicznych obiadujemy» | 
a w ogrodách fekresnie wieczerzamy, žeby ná | 
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TRZECIA 49: 
teatrach niewiśfty , męfkim ftroiem ukrywały 
pieć i o(obę fwoię, Káptáni i męfzczyzni żeby 
nie málo czśfu iák niewiśfty ná fryzowániu fię 
trawili, Senatorowie, žeby wonnieiąc bálfa- 
mam: w senacie pachseli, Panowie przeciwko 
právu. zeby purpury Krolom tylko przyzwo- 
ite nofili Zebyśmy dwa rázy nádzieú (iako 
Dyonizyus ryran czynił) kofztowne ido zby< 
tku tróktamenta dawali: żeby procz żon, iako 
Tyryiczykowie czynią, náložnice chowali zeby 
blužnier(t wś przeciwko Bogom (iśkich nigdy 
nie ftyfzano ) teraz wolno było mowić. Te dzie« 
fec niecnot Azya Rzymowi w podarunku od» 
dała. Niżeli wyfzli do Azyi Rzymianie na wy- 
práwe woienną; bogacze byli fpokoynemi, 
mędrcy trzežwemi, wizyfcy poczciw emi,ś náe 
dew fzyftko każdy był że (wego kontent, teraz 
delicyi złych nałogew każdemu wolno fie us 
czyć w Rzymie, iak przed tym umiejętności i 
zozumi w Grecyj. 

Z tych tedy przyczyn niechay uważą wojen- 
ni Krolowie co, z podbicia cudzych Pańltw zá 
pożytekmieć będą, i gdyby žadney infzey przys 
czyny nie było, do obrzydzenia fobie woyny,a- 
by tylko od fwawołi 1 zbytkow Żołnierfkich 
być wolnym, i zá nieBogu nie odpowiadac,dość 
ná tey iedney zawádzie. Niemafz takiego nie- 
fźczę ścia, moy Korneliufzu, iutrapienia, ktorą 
uczynią nieprzyiaciele Ofobie Krolew fkiey, że» 
by takiey álbo le zcze wiekízey włafne nie u» 


szynilo woyfíko. wc granice tylko. 


€ za: 
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czalem nśiedzie i (puftofzy > nafze domowej 
woyfko, cále fplondruie, i wniwecz obroci Kros! 
leftwo: nieprzviacioľom możemy i wolno nam| 
dać odpor, fwoim mowić nie śmiemyi fľowá: 
nieprzyjaciel w krotkim czófie przeftáje gráfľo: 
wać i z gránic wyjedzie, {woi każdego dniá 
toż lamo czynią, i z námi zawfze miefzkáia: 
Nieprzyjaciel nieprzyiaciela fię obawia, domo- 
we woyfko tego fig nie boi: wie iak i dokąd ná 
odwaď, i czy przez wzyśrdę, czy nie polityke, 
(bo ktoż by to miał mowić, że przez bojdzit) 
wolą tył pokazać niżeli w ocžy zśyrzeć; niej 
przyiaciel czym dślcy w cudze poftepuie Pańd 
fiwo, tym fig łafkawiey obchodzi, i co raz wię: 


cey ich ubywa, fwoi im daley idą: tym więkfza 
ich złość. zbytki, i liczba koni, wozow; ufług 
zenia; (ale nie żołnierza ) roście 

Niewiem czy gorfza left woytá poflronná, 
iak gdy Krolowie włalnego zołnierzą w grani4 
cách fwoich trzymaiz,k edy na oczy fygoje wie 
dziemy, ták Bogom i Krolom fą przeciwni, lu. 
dziom cięfzcy i przyktzy, iednym ftowem dlá 
wfavflkich žili, i dla 


tak Mars będzie mi pomocny, že więcey da 
mnie w Senacie przyniefiono fkacg ná wodzow 
maich w tafnych Prowincye puftafzących. ani< 


zek na nieprzytacioł: Dla tych tedy racyi więd 


cey bojązni mam fu ludną Chorągiew rekrfá | 
tować, sák a trzydziefłą tyfięcy wáyfká nieprzy- | 


kiego bátália zetrzeć: z temi jedna godzić 


ną (czy źle czy dobrze fortuna pofłaży) zśkośł p 
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TRZECIA 493 
ezes z (wemi-przez całe życie końca doyść nie 
mogę: Rzeczefz podobno Korneliufzu: ieżeli ia 
będąc Cefarzem czemu tym rzeczom porśdzić 
niemam? kiedy w fzyfiko wiem,wfzy ftko znam, 
i nic távnego mi być nie może, ponieważ Ma - 
nárchá przepufzczśiąc, cudze grzechy, zá ro- 
wno grzefzy, iákby ie fam popełnił. 
Kto (wmogąt) e grzech wie kdie, 
Grzefayć więkfzę wolność dále. 

Nie moi h to Gł ieft żebym temu złemu zá- 
bieżał, odpowiadam: widząc że famo lekśrftwo 
więkfzą by za fobą pôciagneľo chorobę. Zeš 
nie był fam Monárcha ; to co powiadam, śnić 
fie zda, áni tego zrozumieć bedzieíz mogk 
Wiele Krolowie mogą poznáč złego (woim 
przezorem, śle żeby temu cô porádzili, fif im 
włafnych brakuie. „Ták było dawno i będzie; 
tak zafłałem, trzyma, i zofławię, tak w Kfie- 
gách dawnych czytałem, ico ftyfzałem;oczy= 
ma widzę; jednym flowem mowiąc: co wy- 
myślili i poflánowili oycowie nafi, my ieh fy- 
nowie trzymamy, i to potomkom náfzym ná 
ich zle zofławiemy. 

jedno ci iefzcze powiem w czym rozumiem, 
że mie wiele zbłądze:iz pomiarkowawfzy wfzy- 
ftkie (zkody , ażadnego pożytku z domowes 
go żołnierza, żywiąc go, i przyodziewśląc; 
úľbo glupftwem nafzym, ślbo kára Bufką ná- 
zwąć figę może. Nie ieft nic fprawiedliw fzega 
iak to, że za dopufzczeniem Bogow , to fami 
w domu sierpiemy, co drugim czynić przez nás 


fzych żołnierzy chcemy. [o 


CZĘŚC | 
To do ciebie, moy Korneliufzu, pifąłem, nie! 
dla tego ážebyč wiele na tym wiedzieć naležác| 
ło, ále zeby žal wyrśziwfzy ufpokoiony zolta: 
łem. fzkatuła bowiemi (erce (wedlug Alcib/as 
da przypawieści) przyjacielowi powinno być 
otwarte, 
6. XVII. 
Lift M. Aureliufzá Cefarza do Cincinnata przy: 
iacield, ktory przed tym w Rzymie był Rycerzem 
potym fig do kapuy na kupiefiwo udał, rozdzie- 
lony od Autorć ná trzy części. Służy. do firo- 
fowdnia [zlácheckiego fianu, ktorży fig bez wfłye 
du udaią do handlow., nie do tych dzieł, do ktos 
rych obliguie fzlachetne urodzenie. 
M Aureliulz Cefarz Cincinnatowi Kapuańr 
“ fkiemu, zdrowia i Gł przeciwko przes 
ciwney fortunie. 
O? famego dnia Swięta Matki Berecynthii, 
7 nim żadnego z domowych twoich wis 
dział , anim liftu nie miał, nad czym powąe 
tpiwać mufzę, żeś albo ná mali gnę chory, albo 
oziębły w nafzey przyiážni: przyiaźń bowiem. | 
ezym, ściśleyfza tym częfifzey potrzebnie pás 
mięci. A ieżeli czas i intereffs nie pozwolą, 
ufinego oświedczenia, do odezwánia.fie Kftem 
żadney nie może być trudności. Gotową ro+ 
zumiem że na to mafz wymowkę. iakoby cię 
inteceffa R zpliey Kapuśńdkiey ták miśły zatrus 
dnić, że zadnego nie zbywaczśfu., do nápifa« | 
Bia kilku liter. - Ná co odpowiada: gdzie práš ý 
wdziy | 
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wdziwa znayduie fię przyjaźń, tam żadne nie 
može być ták wielkie zátrudnienie, żeby dla 
przviacielá 1 minuty do napifania liftu nie mo- 
mog!o zbywáé. Ten tylko czás zá zycie liczyć 
możem, ktory nś'chwałę Bofką i na zachowa- 
nie przyiážnť z przyiaciołmi odłożemy, cod 
kolwiek zaś prácuiac- fláráiac fię, biegálac, ie= 
dząc, śpiąc, fpoczy wálac trawiem, nie dokomá 

utu życia, ślę do regeftru śmierci, należyć po- 
winno, i chociaż fie tym ciało ciefzyć może, 
umyfłu temi rzeczami w cále nie nafycifz: 
wierz mi przytacielu, że nie możefz być ufpo= 
koionym, ieżeli umy ft maíz niefpokoyny: Nie 
ná ciele kościach, ifiłach, człowieka záwiíľo 
ukontentowánie zupełne, śle ná umyśle wes 
Wnetrznym. 

Dawny czás iśk ty mnie i ia ciebie znam, da3 
wno. to iák iatobie ity mnie przyłacielem. A, 
gdy ták dawna między nami przyiśzń, należy 
koniecznie áby ponowieniem oświadczenia o~ 
żywioną powftałś; prožno ifalízywie imię toż 
fobie, przyznśią przyjaciele, miedzy ktoremi 
nie więkfza, i niečzeftíza. iák pofpolita z infze= 
mi zachodzi zabawka. Rzeczefz podobno Cin= 
cinnacie, że odległość mieyfca, iakie ieft Rzy- 
mu od Kapuy, czyni okszyą, żenafzą ziębnąć 
muf przyjaźń : umyflu Przyjacielíkiego. ten 
zwyczay, że iák w przytomności gorcie i pali 
fie férce, tak z daleka tym czego pragnie męczy 
fir tylko i wzdycha. Ja na to odpowiadam ták: 
wina (lábfze im dáley od, tego, mieylca gdzie 
j | fp 
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fię rodzą wywożą , tym fię mocnieyfzemi fesd 
ią dla tego, tprzyiazń czym daley oddalona, 
tym w mocnieyfzym upragnieniu fly (woie a4) 
świadczeniem wywietác powinna Gdy tedy 
zaw(ześ mię znał (obie wiernego i kochálace: 


go czemufz proíze opacznie rozutnieíz o mo-| 


iey. wierności piękne powierzchowne liście, 
pokaznią żę i wewnątrz drzewo nie (pruchniá« 
łe być mufi, ták i powierzchowne fprawy po” 
kdzuią, lákiego iet umyflu człewiek. Jeżeli 
chcefz fie prawdziwym nazwać przgiácielem 
Cincinnacie tę przyjaźni obferwuy Regułę. 
Gdziekolwiek nie left dofkenály áffakt, tam 
zawfze w przyfłudze pokaże fig defekt. Prze: 
ciwnym fpofobem , kto dofkoaałe kocha, tád 
tecznie i dofkonale (ľužy. Ale iák ia twoy by? 
łem, ieftem, i będę, ták czyniłbyś mi krzy- 


wdę, gdybyś niechciaľ być w cale moim, nad 
co więcey nie pragnę. 

Niegdy będąc młodym, śty ftarym, wfpo- 
magales mię dobrą radą, á ia ciebie pieniędzmi: 
teraźnieyfzy wiek iníza ná fiebie bierze poftuą 
rg, gdy cię fiwy włos pokózuie ftarym , pofted 
pki iak lekkiego ofkarzśią młedzika! .konie- 
eznie tedy opák trzeba przefzłę” przewrocić 
zwyczdie , te ieft , ażebym ią wzálemnie teraz 
ciebie dobrą wfpomogł radą, chociaż żadngy 
nie wyciągam nagrody. Widzę cię utepione- 
go tak w chciwości, że ieden grofz więcey (04 


bie waż yfe, niżeli wfzyftkich Rzymfkich Kom | 
fyliarzow rady. Jednakże ia wedlug dawacy | 
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przyiśźni;niektore potrzebne dále ci rády darme 


æ ktorych uwažry co dobry icnotliwy człowiek 


czymić powinien, žeby i Bogom był przyie- 
inny i ludziom miły ; dla czego ieželi chceíz 
fpokoyne między ludźmi wieść życie, co do 
ciebie pifzę, choway te zawfze nie w fzkatule4 
śle w pamięci. Ktokelw iek ci Čo dobrego wy- 
Swiadczy.badž tego pamiętnym i wdzięcznymy 
krzywdy zás (woie zarzucay nie pamięcią Ce 
malz fwego włafnego (chociaż naymniey )miey 
zá rzecz wielką, itym fig uwefelay. Co wi- 
dzifz u ludzi chociaż naywigcey,zanayinničy- 
fze ufiebie poczytay á zeby$ tego niepragnął. 
Z dobremi zawfze fzukay fpołeczności i przy- 
iśźni; od zlychiák od zápowietrzonych uciekay 
ifrzeż file Przed ftarfzemi pokázuy fir ftatę- 
czaym, przed mtodízemi przyjemnym. Przy= 
tomayma czyń dobrze, © nieprzytomnych, nie 
mow nigdy źle. Naywirk(zy upsdek fortuny 
miey zá mało naymnieyfzę makułę lawy, zá 
rzecz wielką. Ani dla doftąpienia iedney rze- 
czy, wiele, śni dła wielu niepewnych , iedney 
pewney, nie opufzczay. Ná oftátku: nie bądź 
więcey iak dla iednego Cod ferca ) przyiacie- 
lein, śle Kg ftáray i ftrzeż, abys żadnego nie 
miał, nieprzyjaciela, Nie wątpię że przeczyta” 
Wfzy te nauki ukontentowanym żofłaniefz » 
śle daleko ia wiecey ciefzyć fię będę, gdy obá- 
czę że ie zachowuiefz Ścisłe : dobre inftrukcye 
dać inapifać, nic fnadnieyfzego , ale nic tm= 
dnieyfzego, iak też fame zachować, 
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CEżESE 
$. XIX: 


M. Aurehufz kończąc lift. jwoy; c powinni 


chwalebnego czynić , lúdzie /zlachetnego uro- 
dzenia i czego fig nagannego firzedz, upomina, 
W dobrze Cincinnacie, že tak z dobregd 

mego śffektu iak i dla twoiey fpolobno 
ści, zawizem fię ftáral abyś ná fzlachetne urzę: 
dy co raž poftępował wyżey, dla czego Try: 
bunetn i poborcą íkárbu R zpltey, i Puľkowňi+ 
kiem woyfkowym ticzyni'ein cię z inoičy lás 
fki; Ktore urzędy ták rozumnie ták chwalebnić 
odprawiłeś że i Senat zá to tri dziękował; i {oe 
bieś wielką u nas zafłużył flawę. Teraz gdy mię 
táka wieść o tobie dochodzi; oktorey boday 


bym nie ftyfzał i to bodaybyś nie czynił! że | 


porzuciwfzy tak wyloką Puikowniczą (zatzaj 
do nikczemiego (ziemią i morzem) udałeś ię 
kupiečtw ás i ktorego wcżorayRycetzemRzyin: 
fkim widziano w polu, z bulátowytm pałafzem 
dziś widzą Kapuańfkim kupcem w krainie, z 
drzewniśnym łokciem. Ti (lánaWízy z piorem 
dlugo żaduśniały trzymalem rekę, myśląt, czy 
w przod gánić ci porzucenie ták wielkiego ho“ 
Mieru, czy nikczemność takiego do ktore“ 
05 udał fig tanu. Więc ieżeliś am o fobie zá: 
potnniał i nie znałeś (ig ná oľobie fwoiey;przy: 


hayinniey ná przodkow twoich wfpomnieć ci | 
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| czás z wylaniem krwi włalney nabyli, ty teraz 
za márňe w kramie przedaiefz pieniądze. 
Przodkowie twoi (śni fię wtym mylę) gdy- 
| by teraz powftać z grobow mieli. wtym ż;ciu; 
iak fię w (woich znaydowáli doftatkach nie po- 
dobna! śby ci iednę godzinę dlużey ná świe- 
cie życia pozwolic mieli. Synow ktorzy Qyca- 
wdkie fzpecą zaiługi; (prawiedliwym prawem 
żywic nie należy, fortuny, whe, zamki, pie- 
niądze, kleynoty, ftádá, bydła mnoftwo zoftá- 
wione od przodkow , czás to, i odmienne fzczę- 
cie odebrać potrafi; i niemá(z takiey rzeczy; 
ktorąbyśmy wiecznym práwem utrzymać mo 
gli, procz famey nieśmiertelney flawy, nam 
od nich zoftświoney , á gdy ták iet, czemuż 
tedy fami krewni, fynowi ktory gubi i fzpeci 
{woy dom. życia dlugiego pozwolić mála“ Gdy 
mądry ow Cicero fłynął w Rżymie, i całą Rz- 
plta (woią wfpierał ráda, ktorego rozum i go- 
dność nie iednego (páržylá w oczy, podobna 
złością pobudzony niektory Rzymianin, pod- 
łość urodzenia iego pocžať mu wyrzucać; Ná 
co Cicero rzekł, dziękuię nieśmiertelnym Bo= 
om, że w tobie famym kończy fie godność u- 
rodzenia twego: Ja zás tak żyię, żebym był pos 
tomności moięy Slachetnym początkiem, i cnót 
chwalebnych wzorem. Nie bez boleści i uža- 
lenia widziemy, po ták godnych oycśch , ták 
nikcžemnych potormkow , że iák wielka fława 
toflá przodkow ich przez zaflugi, ták wielka 
tych niefjawó roście przez niećnoty. 
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Wydziwić fię zádeťyé nie nogę, Cincinna0| mize 
cie, czemu Zwyczálem Rycerzá Rzymikiego | way < 
przefłałeś nieprzyracioł prześladować, a iak po-| bráni 
{polity człowiek , iąteś fie kupietwá? chcefz | miáre 
podobno pominąwfzy obcych, źle czynić do. | by cię 
mowym : chceíž podobno dać temu życie kto | PORĘ 
nań iè wydziera, 1% ydrzeć temu; co nás bra4 | ze fpi 
ai: chcefż niefpokoynych Zoftáwié w pokolity ktorą 
ú (fpokoynym uczynić zdmiefzanie, chcelz dać | fwoim 
tytn co wydzieráta nafze, a wziąć tým co we: urząd 
go dla nas udzielśią , chcefż uwolnic winnychy kradli 
apotępić niewinnych, chcefz być tyranem | go ol 
Rzpltey , nie obrońcą wtafňey eyczyzny: Te | czy Ž 
włzyftkie niecnoty £4 tym idą, kto porźuciwfży | (bo di 
oręże na obronę włafney oycžyzny, do podłe- | Wizy 
go udale fię ffanú.  Močňom to ufiebie uwa< cey ir 
żał dla czegoś ftan Rycerfki ( ktoremu$ winen | dzicz: 
flawę) porzucił, á tak pódły i nie zdebiacy, ó- | diwo 
brał, który ci tym więkfzą przynofi ochydę; brych 
żeś fię do niego nie rodził. Nie rozumiey Cin- | fio za 
cinnacie żebym gźnił kupiećtwo'i hárdle, kas | dzie 1 
pulacych i przedálacych Kontrakty i targi, bo | fameg 
iak woyfko bez káw sleryi, tak i miáflá bez kus 
pcow ftáč nie mogą. Jednákze idko do Mie: | Kopci 
fzczan nie należy (lan Rycerfki, ták i do tami | zo; 
Rycerfkiego kupiećtwo. Uważam teraz mocną Nj 
przyczynę ; czernu$ dla kupiećctwa opuścił (lx 
zbę wolenną, á to: nie mogąc na ftarośc polśe | „ D 
fach i przefmykach odzierać ludzi, fizdteś ná G 


publicznym rynku, ábysich mogł fwoim ofzu 
káč i odrwić kupiettwem; czyń tedy co chcefź 
mize, 
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TRZECIA sa£ 
mizerny Cincinnacie; kupuy tanio, przeda- 
way drogo, wiele obiecuy,malo dotrzymuy, do 


miarę, bądź pilný, owlzem nay uńieyfzy, że- 
by cię kto nie ofzukał, bo tá ieft kupcow nay“ 
pryncypólnieyfza reguła. Ja zaś poprzyfiegam, 
że fprawiedliwfzą Bogowie zachowuią miáre, 
ktorą życie twoie mierzyć beda niżeli ty w 
fwoim ktamie łokieć. Przyiąteś taki ná Gebie 
urząd że co twoi Kolledzy przez wiele dni u. 
kradli, ty przez jedne godzinę chcefz ich z te. 
go ofzukać. Ale przyjdzie ten czás! że co fip 
czy źle czy dobrze nabyło, nie iedna godziną 
(bo długa) ale ieden moment naykrodfzy to 


| wfzyftko odebrać może. Gdybyśmy naywię- 


cey mogli, naywięcey mieli, naywięcey dzie- 
dziczyli; naydtużey żyli, iednak od fprawież 
dliwości Bofkiey, i złych uczynków káry, i do- 
brych nagrody, oczekiwać potrzeba: itak czę: 
fito zá dopufzczeniem Bofkim, ieden tyran bez 
dzie ná wfzyftkich, á przyidzie czás co i iego 
famego wfzyfcy katáč mogą. 
nA Xa 
Kończąc lift M. Aureliufz  rddzi Čintinna- 
żowi, džeby nikczemne rzeczy mało fobie ważył, 
nquczaiąc, że i nadymędr/zy zdwfze potrzee, 
buie cudzey rády, 

Gym wiedział, że ty Iwoią mądrością 

światu, i prožnosciom iego , poftanowi- 


j Te uczynić koniec, ktory tobie i twemu ży» 
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ciu ( o czym te fiwe powiádáia włofy ) Świśt| dney tá 
oftánowiľ, od tey pracy w radzeniu ity wi kálv 
fľuchániu od przykrości fiebie i mnie łatwo us| dla nie 
wolnić byś potrafił: Ale że tak giuche drugi]  Wfzi 
ná nápomnienie ma uízy, iz iáko mtotkiem wé zwolili 
drzwi namową pukáč w nie potrzeba. | Bés| nieśmić 
dzie i inny dość byftrego dowcipu; iedaakże| telnemi 
bez porady cudzey obeyść fię nie może: Częfto| śmiertt 
i mądrzy podrwią glowa; jeżeli fię na włafnym| umierś 
záladzáia zdániu, i cudzą odrzúcála radę. | go ko! 

Kto wyfokie i w fpániáte chce budować ftru*| ze dot 
ktucy; do zśłoźenia fundamentow naywięk(zey| to zielc 
dołożyć powinien pilności, gdzie bowiem fłas| tluczoi 
bfzefundamenta tam niebefpiecznieyfze budo=| j4biko 
wanie: pomyślność fzczęścia ieft to światowa] lá: Cz 
wieża, z czego fie fynowie prożności chełpić | jeft rze 
zwykliśmy , nie uważśląć że na nieltatecznym | jefzcze 
poftświona piafku,ktorą naylekfzy fzczęścia po| wieku, 
tufzy wiátrek, á defzcz przeciwności rozmoczy | łamść 
i rozfypie, i kiedy fię nayriniey fpodziewamy s fpodzi 
śmierć ná ten czas porowna z ziefhią. Gdy tes | aliż z“ 
dy ludzie nie mála pożwoloney wieczności kosl cy. Pr 
niecznie ią chcą EWaltem fobie wyrobić , but | żak prz 
duiąc pyfzne pałace, obízerné fpofobiąc fyńoft | iednyn 
táietnošci, w ktorey rzeczy nie mniey iak W | Ki mož 
infzych nie fa rozumnemi; bo chociażby rydle | ka pra 
byty ftebrne, kielnie miułarfkie zlote, Archite: | takym 
ktami Krołowie, mulárzámi Senatorowie , Ko+ | dziani 
páczámi Glśchta,przytym do famych wňetrznô | nie zo 
Ści ziemi tyfiącem lat dobierśli fundamentu, ! Przi 
gdyby do fámych juž przyfzli aa zas» cię pr 

ney 
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świśt| dney ták mocney nie znaydź opoki, i twardey 
ty W (kály, ná ktor reyby befpieczoy dom od upadku, 
wo us| dla nie smiertelney fľawy poltáwič mogl. 
drugi Wfzyfikie rzeczy Bogowie do używania po- 
m wć| zwolili ná tym świecie ludziom , procz famey 
Bes| nieśmiertelności, dla czego fami fię niešmier- 
nákže| telnemi zowią, że nigdy nie umieraią: my 
zzęfto Smiertelnemi! boniemaíz tey minuty, żebyśmy 
nym umierać nie mogli. Gdy tedy ludzie ż życia (we- 
i | go koniec mieć mufzą, rozumiefz Čiicianadie 
ć Rrush ze doltatki i fkárby końca mieć niebędą © Czy 
skízey| to zielone, czy doyzrzałe, czy zgniłe, czy u: 
m fłas| tluczone, koniecznie iednak potrzebą to piękne 
budo*| jśbiko życia, od mizernego pnia oderwść ciá- 
átowa lá: Czego lekce ważyć nie trzeba: bo chociaż 
tełpić| jeft rzecz przyrodzona umieráč,ále że częfto nas 
znym| jefzcze kwitnących, iák lśtorośli w mlodym 
cia po | wieku, grady niefzczęścia albo fzron febry; po- 
nóczy| famáč iotrząść potrafi, i gdy leżąc na tožku 
amys| fpodziewamy fię iafny wfchod fłońcą obaczyć 
dy tes] aliž zwieczńney oczu otworzyć nie mozem no: 
ci,ko+l cy. Pracowitą, piękną, i drogą fztuke máteryi, 
3 buł | iśk przez wiele lat tkać i robić potrzebá, tak w 
(ynom | iednym momencie podrzeć ipokráláč w kawał- 
jak w | ki może. Smutna rzecz do widzenia, z ták wiel» 
rydlé | ka pracą człowiekowi dorabiáč (ie doftatkow, z 
chite- | tákym ftarśniem doftąpić honoru, potym niefpo- 
„ Ro“ | dzianie ták zginąć » Ze žadney ztego oboyga 
gtrznó | nie zoftanie pamięci. 
e n tu, I Przez w s naízr, Cincinnacie,miłość 
i, zam {> cig profzę, przez Bogow nieśmiertelnych zás 
ney | Gg 2 klis 
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klinam, ażeby$ nie wierzył światu, ktorego ieft 
wiafność pod cżyftym złotem, profty ukrywać 
metal, pod pokrywką prawdy tyfiąc tśić kłam- 
fiwa, do krodkiey uciechy, niefkoficzone przy: 
miefzać przykrości, komu fię tiñ. tego nayś 
predzeý zwiedzie, czym więcey fwoiey udzie? 
la talki, tym więcey záraz przynof fzkody kto 
mu żartem fľužy, temu do prawdy pláci, kto 
o nazbyt kocha, temu fałfzem nadgradza, Na 
oítátku gdy nas ze fnu belpiecznego budzi, w 
tyfiączne niebefpieczeńftwa wprowadza droi 
gi Ty podobno świata i iego zdrad álbo nie| 
znafz, albo niewiefz: ieżeli go nie znafz, na co 
mu fłużyfz  ieželi znafz czemu mu wierzylz £ 
Czy nie (zalonym ufądzibyś zlodziciá, ktory: 
by ná to kupił powroz zeby na nim wifał , al4 
bo zboyeę, žeby fam robiť miecz ktorymby mu 
głowę z karku ztrącono; albo łotra, ktoryby tę 
wynalaz! (ludnia, w ktereyby go utopiono: Ald 
bo zdraycę, żeby na to poddał nieprzyiacielol | 
wi miáfto, żeby na rynku był Čwiertowáný? | 
dáleko ten glupízy ief, ktory zna co tu ief | 
Świśt, 4 zá światem idzie i iemu fłuży. 
Powiem ci iefzcze tak ofobliwą rzecz, o kto* 
tey zapominać nie powinieneś, to iet, wif- 
kízey nam wiary potrzeba, żebyśmy wierzyli 
tym, ktere oczytna widziemy prożnościom,na 
prożnościśmi. aniżeli wierzyli w dziwne codá | 
o ktorych tylko ufzami fłyfzemy. Czego mi- | 
mo fiebie nie pufzczay, dle czefto fobie cot| 
seki powtarzay, gdyfe to nie ieft bez am 
ie - 
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kiego fekretu. Czy rozumieíz Cincinňacie, 
žehogáci i w honorze wyfocy ludzie, málac 
dość pieniędzy żadnych nie maią kłopotow ę 
śle wierz mi doświadczonemu,że taki włelność 
światowego fzczęŚciaiż niżeli fto złotych czło+ 
wiek niefzczęśliwy (chowa do fzkatuły, tyfią+ 
eem przykrości, milionem ftáránia, wprzod les 
go umyfł ucięmiężony być mufi. Widzieli da- 
N-ni. widziemy teraźnieyfi, obaczą przylzli, że 
cokolwiek nabywamy pieniędzy , prídko ie 
zliczyć możem,ftarania, pracy, kłopotu i prawa 
uprzykrzonego,ktore za fobą ciągną niezličzo- 
na liczba, Rzadkofz ktora familia w godno“ 
Ściach pierwíza widziałem w Rzymie ktoraby 
gorzkich nie byłś fyta przykrości, z fąmfióda + 
mi niezgody, z potomkami nienawiści, w Seč 
nacie uprzykrzonego prawa, i dla iednego ube- 
fpiaczenia zagoná roli; czterykroć rázy powa* 
gi ponieśli fzkodę. Nie raz i ten widziałem 
w obywátelách przypadek, že čo dla nayuko + 
oháá lacna zebrali (yna, inízy dziedzic (o kto < 
rym śni myśleli) z wielką tego zazywał fpoś 
koynością i befpieczeńftwem: nic bowiem nig 
ief fprawiedliwfzego jak gdy kto z ofzukaniem 
bliźniego czego nabył, umierálac widzi. żę 
iego famego myśli i prożne nadzieie ofzukály: 
Coż cię to omamiło Cincinnacie? že dlaiednego 
kubka wody , kterego z Swiátowey pragniefz 
kałuży, ręce mafz obrebione i orarte powto- 
zem fláránia, ciałojpracą znużone, a naywięćey 


, že dla mętney kropli wody, wialny ták wielki 


Gg: porzu» 
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porzucife$ honor. Wierz mi iak przyfiesfemi, 
gdybyś miał iak naywiękfze fkárby, že iednym 
prarnieniem (tego zdroju) męczyć (te będziefz 
iak ná ten. czás gdy ci w marfowych upałach, 
brakowało do ochłody wody. 

Uważ, iuż przy fwoiey fłarości (9! gdybyś 
mego pofľuchať zdania) śmierci od Bogow 244 
dać ci potrzeba,żebyś ik rozumný umierał (ta: 
rzec, nie bogáčtw, żebyś głupiey młodzi zwy” 
czáieľm, niefłatecznie żył na Świecie  Wielum 
plákať oczyma (wemi w Rzymie, widząc zcha 
dzących z tego Świłta ; ciebie zás, Cincinna- 
cie. oplákuie krwáwemi łzami, żeś ię powro: 
či do niego. Jak powaga twoiá w Senacie, ták 
urodzenie, i moi4 miłość, i twoiá godność, i 
powinowaty wfłyd, i zgorfzenie pafpolftwś, 
pow inno była, wyuzdána twoię pohamować 
chciwość. Uwaz niefzczęśliwy Cincinnacie | 
że nfzánowánia godną (i ktora iuż opada) fiwi* 
zne nalezalo chwalebnemi uczcić zabáw ami. 
Gdyś ieft z niepoślednisy krwi, záflug nie mó” 
łych, wieku doyzrzalego, wfzyfłkim obywa! | 
telom miły, nałeżało tedy iść tą chociaż przy: 
kra ściefzką, ktora cnotliwych i odważnych 
prowadzi do czci mężow, nie udawść fię tą 
obfzerną drogą , Ktorą podłe i nikczemne poż 
fpoitwo chodzi. Niech będzie przykra i fęś* 
lita droga álež przecię da zá“lepienia i záfy: 
pania oczu, nie będzie ták iák Infze piafzczyfta: 
Jefzcze ci tę chcę dać ráde, ktora teželi fię źle 
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tafz (tež co? firzeż fie káduczney fortuny» zebyś 
ják iákim lepem nie był ufidlony, kiedy ták ffá- 
be do ulecenia malz w ftarości fkrzydłś. Do 
tego napomnienia przydśię: niewierz nigdy o- 
czyviítey pomyślności, ktora ieft iak przewo* 
dzień iaki przyfziego niefzczęścia. A kiedyś 
wfzedł ná ták przepźściftąi niebefpieczną fka- 
fe, iáko głupi,wracayże z niey naypredzey iako 
mądry. A ták wfzyfcy nie rzekną zebyś fpadł, 
Źle żeś fam zfzedł gdzie było niebefpieczno. 

Koniec czynię pifaniu memu. Naukę nayą 
więkfzą tę naypilniey záchoway: Przeklęty 
ftan ten i ty wnim, ktory kochacie handlerze i 
kupcy, dla tego żebyście umierali bogatemi $ 
mizerne prowadzicie życie. Przeklęctwa go- 
dnych was fadze, mowię i powtarzam, že nied 
nálycone wafze łakomftwo mufi być z krzy“ 
wdą wielu dobrych i poczciwych nafycone lud 
dzi. Pofyłam ci konia ná ktorymbyś do mnie 
przviáchať, i pioro Trypolitańfkie wielkiey ce- 
ny, ktorego do ozdoby zážyi. przytym pier- 
ścień fzátowny , i rekotesč Alexandryifką do 
pałafza; nie dla tego pofyľam abyś tego żądał 
i potrzebował, ale żebym {wego zwyczálu nie 
opufzczał. Pozdrawia cie Fauftyná moiá: nie 
málo ná to ubolewa, kiedy ufłyfzała okramie 
twoim otwártym w Kapuy, oraz cię pyta: co fa“ 
džiíz być drožízego czy ufługi dla korony s 
czy da kornetá koronki. — Pryfcillá Sioftrzeni- 
cá twoiś dość ždrowa , procz że po zmárľey 
mátce w wielkim żoftáie fmutku; co ieft rzecz 

68+ fpras 
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Ipráviedliwa: Bo gdybyśmy fame ciefzkości ż 
boleści matek dla nas podigte, krwáwemi mieli 
opiśkiwać łzami, iefzczebyśmy zádolyč nie 
mogli uczynić nagrody. Bogowie przytym 
niech cię firżegą áod nas przeciwne áby od 
wrocili fzczęście, tobie zdrow fzy odmienili u= 
myfl. 
$. XXL 

Lif M. Awreliufza Cefarzd, do Merkuryufza 


# . . . . . 
kupcú Samnickiego , ciefzacy go w niefzczęściu, | 


2. 2 
ge mu ziowaramą okręt na morzu utonął. 


Owiedziałem fię od pofłśńca przyfłanego, 


e twoim niefzczęściu, iako i ty widzę | 


wiefz o moisy chorobie , kiedyś ptzyftał z po- 
litowśniem ; zá co wdzięczne, czynię podzig- 
kowárie: Wten fam czóś ftánaľ twoy po.la- 
niee, kiedy mię opufzczśła febrá: A gey 
Bogowie w ręce moie wfzyftke mi wolność da: 
li, ták lák febrę w kości moie padobáľo im fe 
wmięfzać , ánibym od ciebie pocielženia odda- 
lał , ánibymi frebrze przyftępu dô fiebie dopu- 
Ścił. © iakże głupia pycha náťzá lát mizerna 
kondycya ludeka! ieżeliż ia tyle Kroleftw in- 
nym wydrzeć mogę; i tego żądam, á mizerney 
gorączce wfzelkiemi fpofobami odiąć fig i o- 
bronić nie potrafie. Což nam to nada, moy 
Merkury, wiele pragnąć, wiele doftąpić, z wi- 
la fię pyfznić, kiedy i fily náľze ták fłóbe, i dni 
ták krotkie i niepewne mamy. 

Z Polłańca twego powieści, wielką miás. 
kuię 
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kuip twoję fzkode, z lifu twego daleko więk- 
(zy żal i fmutek uważam: Daniefiono nam; ze 
wy Hány od ciebie byl okręt naładowany towá- 

rámi do Grecyi, śle twoi żeglarze woleli mą- 

drze fobie poradzić, niżeli dogodzić twoiey ine 

tencyi, i ták wyrzuciwfzy towary w wodę, fas 
mi życie fwoie w okręcie zátrzymáli: Co w tá- 

kim razie niebefpiecznym i trudnym ftać fię 
mufidio, śni fprawiedliwie ná nich fkárzyč fie 

możefz, áni oni nagradzać tobie powinni bẹ- 
dą: Czy mogtoľzby być co glupizez0»: lak ze- 
by kto dla cudzey fortuny, fwoie wfafne miał 
mniey fzącowść życie? Nie potwierdzam tych 
rzeczą, ani uczciwemi nazwać mogę ktore 
chcefz czynić, żądając od dozorcow twoich 
śby ci mizerni ludzie to wracać mieli co ma 
morze i ryby w fwoiey poffeffyi; I żeby kto 
mieniáč fię miał ná życie, zá cudzą fortunę + 
żaden ná świecie do tego nie ieft obowiązany. 
Ela tego niezmieinie mi cię żal moy Merkury; 
Żeg%ręt obciążyieś sla wirkízey (woiey cie- 
fzkości, á cą nay gorťza, że ludzie twoi nie tyle 
( iák fam wielz ) wrzucić mogli tawároW w 
morze, ile ná cie pódło cięfzkości i ktoputu. 
Na jednym tylko mieyfcu w wodzię ležy twoy 
olow: twoja chciwość po calym teraz ieft ro- 
zlana świecie. Gdybyś dziś Merkury umart, a 
dôktorzy exenterowál by wnętrzności twoie 
(Niech mie tak Matka Bereciathia Rzymíkich 
wfzystkich Bogow Rodzicielka kocha ) pre- 
džesby z olowicin ferce twoie utopiene w me: 
IZU9 
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rzu, iak Z zywe wciele znútežli 


Nie możefz ná 
tak zwyczdyną febrę tercydnę ik ia chorować, 
ale wielka gorączka (przy pragnień u ołowiu) 


dwoiáka záráziľá cię máligna. Wktorey cho- 
robie nie ná ziemi ale ná morzu, nie od dokto- 
row ale od flifow možeíz być uleczony , do- 
1. jefzczeby zá tekár ftwa pieniądze wys 

darli; á Aif pokażą na ktorym mieyfcu oľow 
twoy utopiony w wodżie. 

Ale nie turbuy fi fig, moy Merkury, ieżeli oľo: 
wiu (wego nie mafz na ziemi, on ma ciebie z 
fobą nieomylnie w morzu; ito cię bárdziey 
ciefzyć powinno, že co miałeś przed tym zam= 
knięty w okręcie; teraz malz złożony w otwár: 
tym fercu: tám tedy ieft i życie twovie, gdzie fię 
utopiony znávdule towar. Teraz naylepiey po- 
dobno rozumiefz Merkury,gdyś (zczescie two* 
ię podeyzrzanym opokom, nadzieie nawalno- 
ściom, łakomftwo przeciwnym wiatrom, á 0- 
łow twoy głębokościom morfkim powierzył, 

i kiedy figę dla żyfku ruzyli z miey fca twoi pi- 
farze, ieżelić to przyfzło na pamięć, że w takie 
wpaść mogą nielzczęście ? czy nie lepiey by- 
ło w przod utopić chciwość zyfku, á {woy toż 
war befpiecznie zatrzymać w domu, á tak dlu4 
zey paść byś fie był mogł, i kontentować wiel- 
kiemi nadziejami zarobku. Ktokolwiek ták nie 
befpiecznemu,tak niepewnemuElementowi po“ 
wierza fwoiego fzczęścia; nie powinien fię tym 
fmucić co utonie , alefię ztęgo ciefzyć co ná 
łąd wypłynie. Sokrates ow z filozofow nayda- 
wnieys 


TRZECIA STE 
Waieyfzy I naymedrízy nie fľowem ale przy“ 
kiądem nas chciał nauczyć, lák mało ważyć fo+ 
bie potrzeba te rzeczy Swiátowe. Rzucił tedy 
w morze nie ołow ; śle złoto, nie cokolwiek» 
lecz wielkę wagę, nie cudze, śle (woie włafne» 
nie przymufzony lecz dobrowolnie, nie przez 
nawśłność wody, śle przez głębokość rozumuž 
I pokazał Íwoy umyfl Heroicznym owym us 
czynkiem ták wyfoki, żeby fię żaden łakomca 
n'e ciefzył tak, gdyby ie wziemi ználažízy wy 
kopał, iák ten filozof kiedy ie w morze wrzuci- 
wfzy utopił, przydawfzy do uczynku dáleko 
więkfzey uwagi, owe mądre flowa. 
Idźcie precz. brzydkie żądze przepadniycte ná dno: 
Niż mię mecie utopić , ża wastob'e fnádno, 
Kiedy tedy bał fię tak pieniędzy Sokrates (wo? 
ich wľafnych, czemufz fię nie boią lakomcy 
cudzych, z ktorych intzych ofzukuią © rozu- 
miem że chociaż czyftemu zlotu, niechciał fię 
powierzyć ow Mędrzec; żeby go do iakiego 
nie przywiodło fmutku, á tyś fie powierzył tak 
podiemu metállowi. Ale rzućcie obadwa Lof- 
fy: ten Tebáňczyk ty Samnyiczyk, patrzcie 
ktory z was lepiey uczynił, czy tam ten ná zie- 
mi ftoiąc,gdy rzucił złoto w morze,czy ty przez 
morze wioząc ołow do ziemi, i nie wątpię że 
tęróźnieyfi Rzymiánie łakomi (nie owi dawni 
odważni) przyználičby fprawiedliwfzą przy” 


- czynę twego uczynku, śle moim zdaniem żeś 


to wiele fzácowaf, w zawftydzeniu powinieneś 
"zoftáč. Sokrates że tym w cale wzgárdziť wiely 
ką 
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ką fławęi cześć (obie (práwiedliwiey žáflužyľ. 
Tenże pofłaniec twoy powiedział mi, żeod 
fimucku fzaleiefz, w nocy wełalz, ná Bogow 
márzekaíz, (4mfiádow budzilz, á nadewfzyfiko 
fzczęście (że ták pofłużyło) przeklinafz,wfz y- 
fikę wine ná nie codzienne fkladaiąc: boli mie 
bardzo ten twoy poftepek imutek bowiem wo- 
fobności fię kocha (poľkowánia nienawidzi,cię- 
ności lubi , z kompánii ucieką, rofpáczy ieft 
włafnym dziedzicem; boli mię twoie nocne 
wołanie, bo to ief (zaleňítwá początkiem,wiel- 
kiey niecierpliwości znakiem,  nierozumu 
zwierciśdłem, glupítwá oczywiftym wyráže- 
niem : ktorey godziny świat cały ( po (ľone- 
eznym umknięciu świśtla) zabiera fig do fpo- 
erynku, twoie ferce ná ten czas do lámentow i 
niczwyczśynych klopotow otwiera (obie wro» 
ta. Boli mię że (ię z Bogami zczynafz kłos 
eić, niemiłofiernemi ich nazywśiąc, ktorzy ie» 
żeli ci cokolwiek dla pychy odięli, mogą dla 
upokorzenia fig przed niemi, w troynafob, ta 
nagrodzić: wiele rázy grzechem Bogow ro- 
zgniewamy, pokuta przeprofié ich koniecznie 
potrzeba. Czy niewiefz Merkury že więkfza 
left cierpliwośćBogow, ktorey używśią patrząc 
ma popełnione grzechy nafze anizili nafzá w 
znoízeniu, kiedy nam karę láka názhác za. M 
ich prawdą niefprawiedliwie obr/ažamy, śle 
od nich fprawiedliwie karáni iefteśmy. Boli 
mię ze wrzafkiem i narzekániem, dáleťz oka 
zya do urazy famfládom twoim. Czy nie: 
wiefz 
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wiefe że f(ąmfiad (ąmfiśd>wi ofobfiwie bogate 
mu ubogi, zawfż= iet zazdrofnyć dla tego leg 
piey, śbyś wfzyfikim ufpokoione i wefołe z teq 
go niefsczęścia pokazował ferce; 1 ieżelić dod 
ftárú nienawiści cokolwiek pržyniolty, cier4 
pliwość twoia do mižofierdzia nad tobą, poru4 
fzyć może. Boli mię że na Fortune ták bárdza 
narzekafź. Czy niewiefz ják dobrze ználoma 
iet u wfzyfikich, nie może tego cierpić aby od 
jednego urażoną,'znieważoną. być miała, i led 
piey myśl, iakim fpofobem przeprofić, aniżeli 
gniewać ią więcey : Wielu co w nárzekániú s 
farkálacych przy fwóich niefzczęściach umieię- 
tnych, á w Izukániu fpołobu do uleczenia weš 

go klopotu, w cale głupih widziałem. O iaká 
ześ nerozumny Merkury] o jakżeś nieprzezor 
ny izápátnietály! kiedy fig z (zczescie pafiowad 
zámysla(z. Chcefz widzę z tąBoginią z kto4 
ra wielu przymierze zawiera, fam ieden welaď 
wść , wfzyfcy luki nátežone pod nogi iey rzu: 
cńią, á ty pržeciwko niey ftrzať dobywafz: Jed 
fźcze niewieíz ca jeft znią woyná, aozwyą 
cięftwie mysliíz? rzadko jktory żeby przez iey 
nogę nie był przerzucony; a ty fam chefz bed 
fpiecznie chodzić: Coż dáley mam mowić kieł 
dy cię widzę zfortuną w odpowiedzi chodzą. 
gego; Czy niewiefz č že tá naywyifze przebiią 
mury, á Íprochniále obránia ściany, že tá dzikie 
ofadza mieyfcś, áludne puftofzy Miáfla, że tá 
z nieprzyiacioł przyiacioł, i wzálennie z przyą 
iacio! nieprzylacioť rebi, že tá zdrycow wiegg 
nemi 
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nemi, a wiernych podeyzrzanemi czyni. Ze tá | 


zwycięfcow w káydány wiąże, niewolników 
wypulzeza. Ná oftatku znay co to ieft zá Pani, 
ze Kroleiłw4 tedne do gory nogami przewraca, 
drugie na togi ftawia, mocnieyfzych zwycięża 
flábízych broni, Krolów ztronu zruca;tyranow 
koronuie, umśrłym życie daie, żywych wgrob 
wpycha. Nie pamiętafz podobno owey fen- 
teńcyi drugiego Spártáňifkiepo Krola , ktora 
nad drzwiami nápiťač kazał, w te (towa 
Wiym domu człowiek x co może, to czyni, 
Fortuna żak chce, ták wfzyfiko odmieni. 
Zaprawdę te iłowś (ieżeli mam w tyfń wiśJ 
tę) potrzeba aby niená drzwiśch śle u każdej 
go w ferdeczney komorce napifańe były. Led 
piey ten zňal forttnę'eó ieft, kiedy fam fiebie 
haiemnikiem ù niey mEdziedzicem być fądził, 
i co kiedykolwiek, ták idk ty, firacił, mawiał 
że tonie (woić miałem, ale cudzé , przyfzła 
fortuná, Wžielá iak fwoię włalność. Nic bár- 
dziey przykrego życia mie czyni ludziorn, ják 
doczefne i kidiceae dobrá, ktorych fortiiná dô 
cża'u im powierza, rożumieląć że przeż całe 
życie utrzytnać fię przytyiň iňofa. co maią 
pożyczane. Niewiem czy ż dopulżczenia Bo- 
gow, czy ż przeciwnych Wýrókow dekreti, to 
fię dzieie , izktokolwiek w tymi Życiu ieft for- 
tunnieylzy , )ogatlzy, nád inńych wyżfży; ten 
tayprzeciwneylzych Infultow doznawa fortu- 
ñy; i iey poftzały (niby nie znaczne) śle ple- 
boko w fercuutknięte znófić mufi, Smiele mogę 
mo» 
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TRZECIA zig 
mowic: ten tylko od zawifney fortuňy ieft wol- 
ny, kto fie przed nią w probowy taras zamknie. 
Powiedział mi iefzcze twoy pofľániec żele- 
cie miałeś przybydź do Rzymu, á zima popły+ 
nać do Alexadryi. O niefżczęśliwość twoia 
Merkury! powiedz mi proíze, kiedy$ iuż rozum 
firócił , i życie mafż ná fchyłku, dopieto chcis 
wość twoiá w naylepfzą roście; i młodbieje. 
Dwá wynalazłeśMiafta pizeklętym kupiettwem 
fławnejjakoby Rzym, dobrych ludzi i cnot mes 
czárnia, i Alexandtyą wfzyftkich niecnot gło- 
wę; ktore ieżeli naybardziey kochafz, pokażęć 
iakie w nich towary przedaią: w Rzymie zľe< 
mi nałogami ciało obciążylz» W Alexśndryi 
kłopotem i ftarśniem ferce napełnilz. I ieżeli z 
tamtąd nakupifz, co tám znaydzieíz, albo tam 
zprzedafz , co z tąd wywiezieíz, wierż mi żę 
predziey glodny, niżeli nafycony powracać bed 
dziefz Czy niewiefz” że ná morzu kiedy nay4 
cižíza fpokoyność , znak to ieft naywiękfzeg 
nawálňošci? aieżelipówiadafż że prožne twoj 
ie okręty poydą dla iśtwieyfzego przeyścia, ią 
ciodpowiadam : że bardżiey obciążone twoią 
chciwością tam popłyną, niżeli napełnione ie. 
dwabiámi powracą. O iak fzczęśliwa byłaby 
zamian4 ! gdyby kto zaiedwab Alexśndryifki g 
mogł zśmienić chciwość i lákomítwo Włofkie z 
co gdyby fie (lač mogło: Jezeli ieden okręt z 
Alexándryi iedwabiem mogłby nślśdowść. po- 
przyfięgam że cála flota, chciwości Włofkie 
zábráčby nie potrafiła. Niepomiárkowáne iet 
takom: 
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łakomitwo ludzkie,ktorego ani wftyd, ani niel grodę 
befpieczeńitwo” zycia od człowieka odpędzić | PIZY! 
nie može, co zracyi twoiey żeglugi mowig, | “0€ (z 
kiedy fig w ták niebeľpieczny czas; ná morze 
puścić zamyśła!z, z tego dwoygá iedno być | [if | 
muf, żeć albo rozumu w cale brákuie , álbo ki, p 
chciwości mafz nazbyt. 

Ażebym fam (obie zadofyć uczynił;'i pytaj 
iącym fip o tobie co miał odpowiedzieć, w «44 i 
le niewiem, chyb4 to, ze Bogowie cię opuścili, l S 
a morze cię w fwoię opiekę wzięło: niefpokay - p 


wom 


ny twoy umy doftal fię niefpokoynym nawał= kę 
IJ nościom, ferce twarde twardym opokom, ná 
IW oftatku lekkie myśli prętkim wiśtrom. Uważ ná 
UVA sedy Merkury, i pátrz co czyniíz, śżebyś chcąc | c 
[LA wydrzeć twoy towar morzu, nie zoftawił ná | er 
LL tym mieyfcu gdzie ołow leży, (dla ryb) wła- | že za 
U U {nego ciała. Wiele takich widziałem, co chcąc | RR 
l. mało odzyfkać, wfzyftko co mieli ftrácič im i 
i przyfzło. Oftátnie to lowo ieizcze mowięż.-| mom 
| czego fákomcy wtym życiu fzukacie? A to: fo + Ho 
Ii bie klopotu ; fąmfiadom nienawiści, zlodzied ciebi 
| iom podufzczenia i fpofobu do kradzieży;przy- twoi 
iaciołem żalu, nieprzyiaciołom radości, zyciu kfze 


niebefpieczeńftwa, potomkom obrzydliwego | to zd 


INTI prźwa. A niż 
| Wigcey dla zaczętey febry nie pifże , tylko | 14%. 
14L Bogow Samnitow proś, śby mi zdrowie powro- Ni 


eili, á ia tobie ołow nagrodzić mogę. RO gdzie | t4 o 
łafkaw ych nie maíz Bogo w, málo medycy po: | temu 
mogą. Pofyłam ci śflygnacyą > ażebyć w náš 3 
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TRZECIA siż 
grodę firaty > z moich okrętow dano ieden. 
Przytym Bogowie niech cię frzegą s i żźwi- 


"fne fzczęście odmienią. 


. XXIL 
Lift M. Aureliufzá Cefarzd do LawinyRzymiane 
ki, po śmierci Mežá iey ciefzący: infzym wdo- 
wom tak dla pociefzenia , iako i dla informácyž 
o wdowim życiu, flužacy. 

1 rázy fmutek (woý, i moię obligacyą (com 

powinien mężowi twemu) rozwažvíz, nie 
wątpię ażeby$ nie miała w niedobrym poro- 
zumičniu moiey przyjaźni, i urdżonym nie 
przyimowálá mego niedbálfwá fercem; kiedy 
na ták cigízka boleść twoig, z nayofłatniey(zym 
odzywam fię żalem, śle ieżeli oftátni do pocie- 
fzenia w fmutku twoim przyftępuię, wierz ini, 
że międży pierwfzemi twemi przyiacioľmi ; 
naypierwížy nato bołałem fercetn. Już dawno 
wiedziałem o śmierci Klaudyufzá, wielkiego 
mego przyjaciela, a twego kochanepo męża; 
śle nie dla tego zamilczałem odezwáč fie da 
ciebie, żebym niechciał śmierci iego, i żalow 
twoich opłakiwść;óle żebym fercu twemu wię: 
kfzey nie odnowił rany. Tyrśńftwem ti (ię być 
to zdálo, tak dlugim oczekiwaniem mężś u- 
mattwioną, oznávmieniem oiego śmierci,fwo- 
ią dobiiać ręką. 

Nie ludzka rzecz i niefprawiedliwa by to bys 
ła, od kogo wiele doznawałem dobrodzieyftws 
temu tak (mutney nowiny być pierwízym 

H ogło- 
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eglofcielem. Było dawne prawo Kártág inesi 12 fpr 
| czykow, ieżeli Oycu o Synowíkiey $ mierci,ál+|  miželi 
| bo fynowi o Oycowfkiey, lub żenie o Meżow*| 4kich 
fkiey albo mężowi o żoniney, czy o tákiey ktoż) 34k dc 

| ra żal i lamenta za (oba pociagálá, kto powie'| fra, z 
| dział, wolno go było albo do więzienia oddić| #rzeb: 
albo trzymać iak (we ego niewolnika: zdało fię| wmier 
| to Kártageňczykom , ze ten ktory ták fmutné Nie 
| przynofi nowiny, nie godzien więcey zycia, if bez fi 
owizem wolno go było izáraz zabić. Jeżelitoj Zywf 
było fprawiedliwe prawo,obawiałem fig, abym zázy“ 
pod iego exekucyą nie podpsdł; wiele rázyten| rych 
ná oczach flánie, ktory do (mutku iet okazyąj| že wi 
tyle razy ráná ferdeczna odnowiona być mufij niżeli 
Gdyś tedy tak kochanego mežá, la ták wierne-| doża 
go ftraciłem przyjaciela, należy fprawiedliwie| $ci, ti 
tobie opłakiwść; mnie žadác z ú prapnieniemy |  Niebź 
H abym takiego mogł znaleść drugiego: Nie týs| ‘winn 
|| le należy nam ubo le wać nad Klaudyu(zą stmier“ | 'iacio 
| cią, ktory flodkim z Bogi ciefzy fię pokoiem | town 
| iak nam nád (oba, že iefzcze w ták opłakanym | ‘dośc 
| zoftálemy życiu: Zárowno nas boleč mufi, iak | śliwi 
to gdy co nam miłego ttáciemy, ták i to gdy | cięfc 
eo złego znayduiemy, przykra rzecz widzieć | <zaży 
dobrych i enotliwych ludzi umierśiących, dá- | gi de 
leko przykrzevíz a widzieć, złych żyjących i ne p! 
na niećnoty RSD ró paci 
To ief rzecz niepoigta! co oczami {wemi Wia] byw 
dziemy iż Bogowie ludzi dobrych,fiebiechwa* |  plák 
| lących, predzey zábierála, złym grzeízacymu | nát 
Jai W dlugi wiek przedľužála życie: Pltomawiał: |. pierc 
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TRZECTDTA 519 
iż fprawiedliwiey to codziennie opłakiwać, á+ 
miželi tak fkrytych fądow dobádywáč fię Bo- 
fkich. Powiedz mi profzę, Lawinio czy wiefz 
jak dobrzy fa Bogowie, do ktorych fię przeno- 
fżą, zmórli, a iakźliludzie, z któremi tu żyć 
trzebá ná Świecie © ieżeli źli nato fię rodzą aby 
umierśli, tak dobrzy ná to utnieraią ażeby żyli, 

Niech mię ták Matka Berecintkia , kocha iak 
bez faľízú to mowię, co mowić mam: iż uwa- 
żywfzy tę fpokoyność, ktofey umarli z Rogámi 
zózywóią, á przeliczywfzy ts kłopoty, w ktos 
rych tu na ziemi żyjemy; mow ić śmiele move, 
że więkfze umśrli máta politowánie nád námi, 
niżeli my żal nad ich śmiercią. Gdyby nie byś 
ło żadney hidzkiey śmierci od bydlęcey rożno- 
Sci, to ieft, gdyby nie było piekła ná złych, a 
Nieba dla dobrych, dla tey iednak rácyi po. 
winniśmy z welelem przyimować Śmierć przys 
iaciof nafzych, ze od tych prac, od tych klopo- 
tow uwolnionych widzietny. Jak wielką ra. 
dością napelniony żeglarz, gdy uportu fzczę” 
śliwie ftśnie, ták wiełkiey doftąpi fławy żwys 
cięfca, gdy bátália wygra, iakiego fpoczynku < 
zażyie pielgrzym, albo podrožny, gdy z dro4 
gi do domu wroci, ták i umárli, gdy to mizer- 
ne pielgrzymuiące zákoficza życie, tyle mála 
pąciechy. Gdyby fię rodzili ludzie ná to, że- 
by wiecznie żyli, fprAwiedliwie ich śmierć o- 
plákána byćby moglá, śle kiedy prawdziwisy 
na to figę rodzą, aby umierśli, i po śmierci do- 
piero żyć zaczęli, nie należy tędy płakać ná ta 
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eż umieraią, ale że bez tey pociechy, ktora im 
zgotowana na Niebie tak długożyią ná ziemi. 
Wiem zapewne że mąż twoy wipomniawfzy | 
fobie co tu zniofl 4 uwaźywfzy -w iakim tám 
opływa fzczęściu , gdyby mu Bogowie ofiá+ 
rowáli Cefarítwo Rzymfkie, wiem, žeby fię 
i ná ieden dzień niechciał rufzyć z grobu po 
Koronę: bo gdyby fig wrocił , mufiałby pod 
wtornie umierać,a tam zyiąc zBogi,wie ze m4 
nieśmiertelne życie, Zaczym , Lavinio, lákoš 
ieft z niewiaít naygodnieyfza, chciey uważyć 


o co cię profzę, abyś daremnie łzami nie oble4| 
wała ziemi, ieżeli wierzyfz że mąż w takim zos | 
ftaie mieyfcu, gdzie fię nie (nuci, gdzie nie plaż | 
cze, nie wzdycha, gdzie fię nie boi Śmierci, má- | 


iąc wieczne życie (A zaifte tak ieft) nie należy 


piakać rozumney żonie, gdy wie, że mąż w | 


żadnym nie zoftaie niefzczęściu. 

Częfło u fiebie rozważam, oczymby przy” 
należało myślić wdowom , w żałości eola 
cym, aby (mutek od fiebie oddalić mogły, 
ten wynayduię fpofob: že nie należy im vl 
tak o przefzłym fłodkim požyciu w małżeńftwie 
jak io terážnieyízym fieroćtwie, áni o tym co“ 
kolwiek miała do ukontentowánia, ále o przy” 
fzłym życiu, ktore ią czeka po Śmierci. Nale” 
ży prawdziwey wdowie, z żylącemi miefzkóć 


| 


ná ziemi z umarłemi życzyć fobie iak naypfc4 | 
dízey Ípotecznošci:, Jeżeli dotąd z utefknie: | 


s 
niem czekała powrotu mężowfkiego do domu, | 


teraz fig ciefz że on ciebie daleko w godniey- 
izym 
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TRZECIA 521 
fzym domu przyiąć oczekuie, w ktorym, wierz 
mi, że daleko lepiey bedzieíz tám od Bogow 
uraczona iák on tu był od ludzi ná ziemi: tu 
Żyiąc niewiemy co toieft prawdziwe wetele, 
tám nie wiedzą co to ieft gorzki (mutek. Wierz 
mi, Lawinio, gdyby to w moiey mocy było 
twoim poradzić (mutkom, ták iak twoy żal w 
fercu moim mocno utopiony nofzę , ani mnie 
byłby pľácz twoy tak cięfzki; ani tobie ták przy- 
kra ofobność. Ale ah! umyil ieft, co.to porąć 
može, fpofobu nie mafz, žeby temu zabieżeć. 
Gdy tedy żadnego fpofobu niemamy, áby u4 
marłych do życia powrocić , caląszecz tę no 
rzucić trzeba na wolą Bogow , ktorzy lepiey 
wiedzą co nam ieft potrzebnego, aniżeli my o- 
brać fobie umiemy. Od Licyniu(za Brata twe- 
go, dowiedziałem fig, že pláczom koň: á znaj 
leść nie możefz, ani pociefzenia żadnego przy 
imować niechcefz. Nie widzę w tym racyi, że 
fama chcefz opłakać śmierć Klaudyufz, ińkbyś 
go famá iedná ftrácilá, gdy tedy życ e iego 
wfzyftkim było potrzebne , należy aby Śmierć 
iego opľákiwáli wfzyfcy. Nic na świecie umy: 
fľowi fmutkiem Ściśnionemu ciężlzega być 
niemoże, iák gdy widzi wefelących (ie z gorzko 
Ści fmutkow fwoich > wzálemnie w cięfzkich 
bolgsciách ferca, i przeciwney fortunie , nie 
može mieć wigk(zey pociechy, iak widząc ra- 
wnie ubolewaiących nad fwoim niefzczęściem, 
przylacioł. Niemáľo ztąd mam pociefzenia,pdy 


„widzę zálane łzami przyiacielikie oczy; nád 
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. YZ n . . 2 s. s, a 
moim płaczem, bo iak ciężaru ubywa z ramiońg 


gdy kto dz zwigóć pomoże tak i fmutku,gdy iego | 


część kto ná fiebie przyimie, ulgę fercu i wnę- 
trznościom czyni. Odávius Auguftus Cefarz (iak 
hiftorycy piíza ) między dunayfkiemi obywa” 
telami; znalazł narod ieden z ofobliwízym 
zwyczaiem , czego gdzie indziey śni widział, 
ani o infzych narodach czytał: dwáy przyiacie- 
leprzychodzili du Swiątnicy przed: Ołtarz, i 
wzaiemnię fobie przyfięgah śluby, (iak doży” 
wotnią mąż z żoóńtą fobie popczyfięgólą mie 


tość) wzywaiąc Bogu na świadectwo, że | 


w a iym fwoim włafn ym niefzczęściu; ani 
piakać, ani fmucić fig nie będą, aieżeliby dru- 
giemu ea pięłomyśkiego A 
czás dopiero, ják ná fwoie niefzczęście ubale- 
wać powinni, i z pomocą ieden drugiemu iak 
w włafnym kase Me bez odwłoki przybęwść. 
O święte czafy! 0 fzczęśliwy narodzie ! wig“ 
czney godny pamięci, w ktorym fig fzczero* 
w gołębiczą kochali ludzie, zapomniaw/zy 
włafney mizeryi, oplákiwáli niefzczęście cudze. 
Q Rzymie! nie Rzymie, oczaly źle trawione, 0 
zycie źle rofporządzone onikczemne niedbat* 
ftwo! i także dziś pierfi wywnętrzone z dobre“ 
goa ferce napelnione nofiemy złością % zapo* 
mn spo w cale ludzkości , ftaiąc fię gorfze* 
dzikich i zátádľych beftyi, kiedy mocno 
sta fe ftaram, ażebym či mogł wydrzeć ž życ ie; 
ty chodząc i leżąc myślifz o moiey śmierci, 
pláczefz ná to, gdy mię Smiciacego fie widzifz, 
ia 
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TRZECIA 513 
ia fię śmieie;żem cie płaczącego obaczył: przys 
ktadam fię do tego ażebyś z upadku niepowftał; 
ty ná to boleiąć, že ia bez upadku chodže, pod-i 
ftawiafz nogę abym fię roztrącił ; iednym (loj 
wem bez wfzelkiego włalnego pożytku, bez 
nadziei zyfku. przecięfz ciefzemy fig kiedy 
cudzą obaćzetny biedę, albo kiedy fie do niefz 
częścia przyłożyć możem 

Inśczey tedy ludzie zludzmi, inśczey Bogi 
pofłępuią fobie známi: ludzki interes ieft, żę 
drugiemu fzkodzą Bogowie, dla nafzego inte- 
reflu nas fmucą, ażebyśmy w pokorze fércá. do 
nich fig nawrocili. Dla czego gdybyś chciálá 
porachować wfzyfiko, uważ profzę żeć zofta< 
wione dzieci, z ktorych fię ciefzyć możefz, zo- 
ftáľá fortuna do fuftentacyi potrzeb i wygod 
twoich, zoftali Rodzicy, ktorych godnością 
zafzczycać fte będziefz, zoftała awá, dla kto. 
rey u wfzyftkich w poważeniu iefłeś, zoftało 
zdrowie; abyś dłużey żyła. Bla tego naymniey+ 
fza ta cząftka, ktorą nam Bogowie biorą, prze: 
ciwko temu, co daią zofławuią. Z tey tedy rad 
cyi, nie możefz przez całe życie fama przez fig 
tyle zyfkać, álbo fłrścić,co przez iednę godzi: 
nę Bogowie dać ,. albo wziąć mogą. O gdyby 
to zrozumiały wdowy! iśk málo u ludzi zy 
fkač, á jak wiele u Bogow ftracić mogą przez 
niecierpliwość ; kiedy im iey braknie; niecier4 
pliwością wielką, częfto niebiofa do gniewu 
pobudzamy, 1 ludziom zgorfzene czyniem. 


, Ntorzykolwiek chorobą zložení, i wbiedách 
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fwoich zátopieni fmucić (ie mufza, więcey in | 


pomocy ieden wyświadczony uczynek do ręki 
przyniefie, iák tyfiąe fłow w ucho włożonych: 
kto tedy fłowami tylko ćiefzy, mogąc co do~ 
pomoc, pokázuie fig Przyjacielem dawniey poż 
litycznym, 4 teraz mniey fzczerym, Ty zás, 
Law mio, leželi$ mię miátá zá domowego i kol> 
ligatá mężowfkiego, teraz profzę, miey mię w 
umyśle ná mięyfcu męża (wego, w kochániu: 
zá oycá, w porádzie zá brátá, w ufłudze zś llu: 
gt w Senacie za Pátroná, żebyś plenipotentá 


nie potrzebowálá, czego gdy doznafz, mowić | 


możefz fprawiedliwie: coś w wielu ftráciiá, w 
iednym M. A ureliufzu. to wfzyfłko ználáztáš. 
Gdy tedy wfzyfikie nielzczęścia, (mutki, kłos 
poty oraz i flabość zdrowia, iak iákie miefzka - 
nie (obie w domu twoim założyły, Bogowie 
niech mig opufzczą, ieżeli ia ciebie opufzczę 
niech mię zapomną, ieżeli o tobie zśpomaę, á 
iako Kleudyufz dó oftátniego tchu życia był 
moim przyłacielem, ták M. Aureliuíž pokisżyć: 
będzie, twoim być nie przeftánie. 

Będąc tedy ták obowiązany, abyś mi pou- 
fale € co twoiá potrzeba wyciągść będzie). ro- 
fkazálá, fľucháč będę.” Cokolwiek do twoiey 
czci i powagi należy, śby mi wolno było ná. 
pomniec, oto iedno uprafżam: nie mniey ná 
çzás potrzebnieyíza informácya wdowom, ánt: 
żeli pomoci uflugś. Dla czego cię naybárdziey 
profzę, śbyś (wáwolaych wdow Rzymíkich, 
nie nášládowálá zwycząiow , ponieważ nie- 
mala 
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TRZECIA 525 
malz nic piekniey(zego nád ftátek i dobre imię 
w dowieńfkie, od ich fławy záwiffá całey fami- 
lii ozdobá dziedzicom pofzanowanie;i zmarłych 
mężow fława. Wczym ieżel:iby mię poRuchać 
chciały, radziłbym tedy wdow om, śżeby taki 
ftroy wtym (tanie brály, iaki do Śmierci nofić 
podobać fię im będzie: Coż pomoze? że zaraz 
po śmierci męża, w grube oblecże fię kiery, 
kiedy w krotce z naymłodfzemi Pannami w 
ftroiu o łepfzą umawiać będzie, iż nie rozeznać 
co wdowá, co mężatka, i co niewinna Panien- 
ká č każdą kochdiącą cnotę; po ftroiu pomiar” 
kow anym poznać może. Jak pifzą o iedney he- 
roinieAmśózońfkiey,ktora gdy zśiśchała drogę 
Alexándrowi W. w fwóim Amśzonikim roiu, 
nie mogł poznać Alexánder, z kim fig wita,czy 
z niewiáfta czy z męlzczyzną, gdyby był nie- 
fpoftrzegł , že nie przy fztyblu ale przy korku 
u trzewiká oftroga, i zaraz fig domysliť w já- 
kiey przybyła potrzebie ndárowawfzy ią gołą 
fzpadą z pendentami Zaczymi tyLawinio (aby 
podobnego'co o tobie niemowiono) nieprzey- 
muy mody, látom ftanowi, i kondycyi two- 
iey, nieprzyzwoitey Coż to pomože? že kilká 
dni unika przed widzeniem ludzkim . kiedy 
potym wfzyfcy palcem wyt-káč ią będą: Co 
pymože że wdowa cały miefiac domu {wego 
otwieráč nie każe, kiedy w prędce przed wi- 
zytami, cśłe nocy drzwi nie zamknięte fłoią. 
Ná co fte zda? że hoyne izy frzypogrzebiewy- 
lewa wdowś; kiedy potym daleko więceg wW 

fwo- > 
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fwaich fwawolach Śmiać fi nie wfydźi. Smież 
chu wielkiego godzień taki publiczny natel, 
ieżeli fekretnie iuż infzy przy Exekwiách mę- 
żowfkich, ufmochtáne płaczem, ulizać przy- 
rzekł oczy. Powiemci hiftoryikę, Lawinio, co 
fie ftáta w Rzymie : Była niektorá mótrona (4 
iefzcze z pierwfzych) Marka Marcella żonś, i: 
mieniem Fulwia , ktora przy pogrzebie mežá 
fwego, z wielkiego zalu twarz poczęła drapać; 
włofy tatgać, fuknie drzeć, nie płakać ale ry- 
czeć, i iśko niežywa o zięmię fię rzucać: dway 
Senatorowie żeby co gorlzego fobie niezrobiła, 
fchw ycili ią mocno za ręce, Co widząc Flá- 
vius Cenfor, rzecze do nich: pušcie częm pred 
dzey ręce Fulwii, chce widzę iednego dniá 

wfzyftkie żale razem wywrzeć i zśdofyć uczy - 

nić. obligácyi wdowiney. Go ptorockim poś 
wiedział duchem Flavius, gdyż fe (pelnito ták: 

Gdy tedy Fulwia tak godnego mtžá byla žo« 

ną, niegodziľo iey fig tak niedorzeczney uczy 

nić ( co uczyniła) fpraw ył przy paleniu kości 
męża iey, na ten czas gdy ią trzymáli zá ręce, 
owi dwáy Senatorowie, z iednym ktory był 
młodfzy, ściśnieniem ręki zkontráktowálá Ślu- 
by małżeńfkie, ktora rzecztak była obrzydli“ 
wa; że wfzyftkie mátrony Rzymfkie wftydzić 
fie zá nie mufiały, i dla žadnsy wiáry nie zo: 
fawiłś nápotym. Ale nie dla tego tom wípo: 
mniał, abym co podobnego otobie miał rozu- 
mieć, oczym áni pomyśleć, mogę , śni twoiá 
godność tego by niezniolla, iednakowofz iák 
nay- 
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TRZECIA 527 
kagpilniey życie czyfte, tey kandyeyi wdo- 
wom przyzwoite, zalecam , bo ieżeli cię ofie- 
rocenie z męża trapi, śle cnotliwe życie (ktore 
między żyiącemi wieść powinnó$) ciefzyć cię 
będzie. Nie wigceg nieprzydále, tylko niech 
widzą przytomni twoie cnoty, niech ieopowiź= 
daią poftronni, żebyś zlym była od złego we- 
dzidlem, dobrym do dobrego oftrogą "Wdową 
ktorą mniey cnotliwie żyie, lepiey aby żywo 
data fig pogrześć: 
$. XXIII. 

Bendrchom i Pánom należy być; ofobliwfzemi 

wdow obronicielami, i fitrot opiekunami, 
| A Urelmis Macrsbius Saturnalium Libro tertio pi- 

Íze, że w fławnym Mieście Arkenách był 

Kościeł Bogini miłofierdzia, tak w pilney 
firazy i zamknięciu, że bez pozwolenia Senatu 
niegodziło fię zadnemu do niego wniść czło- 
wiekowi, anifię w nim modlić , áni ofiar czy- 
nić, procz fámym ludziom takim, ktorzy z mi- 
łofierdzia nad fierotami, iubogiemi (woie mieli 
zalecenie, nie było w tym Kościele innych po- 
fągow, procz miłofiernym Panom wyftawio- 
nych. Mielito za ofobliwfzą cnotę Atheńczy - 
kowie, że fig lekkości i furowości ftrzegli, i 
kogo naywiękfzym wftydem nakarmić chcieli, 
tylko te przymawiáli fľowá żeś niebył w Aká- 
demii i w Kościele, miłofierdżie wyrzucśiąc. 

W niektorym Phálárydefa liście do przyiaz 
cielá fwego, znayduią fie te fowá: Lift twoy 
adebrałem krodkim napifany ftylemy z ftrofo « 
wamem 
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wániem dość niedľugim , śle przykrym, ktore: 


ile mi w pierwfzym impecie przynioslo żalu, 
tyle w ufpokoieniu pociechy ; lepfzym záwíze 
przyimuię fercem , (zczere napomnienie do- 
świadczonego przyjaciela, iak oczywifte pod- 
chlebitwo, fkrytego nieprzyiaciela. Miedzy in- 
fzemi rzeczami w czym mię ftrofuiefz názy- 
wafz mie tyranem że Bogom nie fľuža, Kap!a- 
now zabiiam, niewinnych prześlśduię, podda? 
nych zdzieram, nikomu uprofć fię niedam, z 
nikiem. poufale nieprzeftaię; ná co odpowiadam 
tak: co do pierwfzego, że gdybym to wlzyftko 
czynił co Bogom należy, niemogłbym nic czy- 
nić, żebym fię podobał ludziom. Ze Kościołow, 
nie czczą, prawdá ieft ; wiem dobrze, že Bogo- 
wie wolą kto im fercá ofiśruie czyfte, iak kto 
ściany pozłaca Kościelne, 4 fumnienie fzpeci. 
Ze Kaplano » zabiiam, i to nie fałfz; fa bowiem 
niektorzy tak złego i przewrotnego życia, iż 
więkfzą rozumiem Bogom przyfługę czynię » 
gdy ich zabiiam, iák oni Bogom fwoiemi nie- 
czyfłemi ofiśrami. Ze poddanych zdzieram, 
przyznaię fię; ale że ich od nieprzyiacielikich 
nálázdow bronię, wiadomo kśżdemu. Sprawie- 
dliwie tedy każe áby i na moie potrzeby, iná 
woyfko podatki płacili iakie wyltárczyč mogą. 
Zem iet wprozbach mieużyty, i to prawda; coz 
dziennie bowiém tak oniefprawiedliwe przykrzą 
fir rzeczy żei dla nich, idla mnie lepíza rzecz 
fądze gdy tego nie uczynię o co profząsiak gdy 
bym mial Uczynić czego fig napieraią. wa nis 
im 
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kim poufale nie przeftaię, prawdę mowią: bo 
nie dla tego (zukála zemną poufalości, aby mię 
rozwe:elili, iak žeby za te przyiśzń co odemnie 
brali. Ná oftatku że mnie niemiłofiernym prze» 
ciwko ubogim i fierotom nazywaią.na to fię nie 
zgadzam,i tey krzywdy fobie czynić mie pozwa- 
lam. Bogow na Świadectwo wzywálac nie: 
śmiertelnych że nigdy dla ubogich, wdowi fie+ 
rot, drzwi u mnie zamkniętych nie zaftanie. Je- 
żeli tedy tak wielki tyran, przy inízych zło- 
ściach, miał tę iedne cnotę; daleko nam Chrze- 
Šciánom więcey należy, śbyśmy niebyli gorfi 
i niemiłofiernieyfi, (na ubogich i fieroty) nád 
tego tyrana 

Trebellius Pollio w życiu Klaudiufza Cefarzá, 
pifze, że iedn4 wdowa uboga przyfzła do Ce4 
farzá, rzefiítemi łzami maiąc zalane oczy; 
profiła o pomoc w fwoiey mizeryi , nad ktorą 
dobry Cefarz miłofierdziem wzrufzeny nie tylų 
ko záplákal, śle i rękami (wemi łzy z oczu iey 
zápľákánych ocieraľ , nad czym zdumiáľo fię 
wiele przytomnych Senatorow Rzymfkich, i 
ieden z nich rzekł: Dofyć ieft ná Pana gdy [lus 
cha łafkawie proźb poddanych fwoich , cho2 
ciafzby o łzy ich ręku (woich nie maczał; Ná ca 
odpo wiedział Klaudiufz : Nie dość ief ná do- 
brych Panow, aby tylko fłuchali proźb podda 
ných fwoich, i fprawiedliwie fądzili, śle oraz 
przy (práwiediiwoéci należy im być miłofierą 
hemi. Więcey podobne ucieízy ukontentuie 
przychodzących peddánych Pan, gdy ich tág 
ikáwis 
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fkáwie przyimule, ják gdy kłodiwych fadzi. 
Aże przez to ma być ufzczerbek pow agi Cefarx 
śkiey , żem ubogity niewieście otarł złez od | 
czy, wołę być uczeftnikiém cię'zkości ludzi | 
moich, i ocierać im oczy, iak być okazyą dô 
płaczu: Godne záprawdg nie tylko pźrnięci, śle | 
1 naśladowania Pánom, ták piękne zdánie. Wie- 
lu zazdrości Alexańdrowi Imienia Wielkiego, 
z tąd uroflego, że nie tylko wielkich dotázo« 
wał odwagą rzeczy, śle też wiele miaft i Kro: | 
leftw rozdawał z láfkáwosci. Wielu Pompë- | 
iufzowi zazdrofzczą Imienia ztąd wielkim ná: | 
zwanego, że był wodzem Rzymfkim nayftas | 
wnieyfzym, 22. Kroleítw zawoiował, 25. Kroj | 
low maiąc w kompánií z (oba: wielu Scypios | 
nowi zazdrości imienia z tąd A frykańdkim nás | 
zwanego, że w Aftyce wielkie i obronne Miál 
fo Karthąginę, zwyciężył ktore bogáttwy 
przewyžízálo Rzym, orężem i mocą z całą | 
woiowało Europą. Wielu drugiemu Šcipiono« 
wi zazdrofzczą Imienia Azyśtyckiego, že pod: 
bił i ugeromił pyfzną Azyą, ktora dotąd zwálá 
fig pofpolitym Ržymiánow grobetn. | 
Wielu nieśmiertelnego Imienia Kśrolowi zać | 
zdrofzczą ztąd nazwanego wielkim, że będyć 
malego Kroleftwa Panem, nie tylko nád wieją 
tryumfował mocnieyfzetni Krolami,ale też Çe- 
farlką Stolice w fwoim zślożył, (i Sukcefló: 
rom zofławił) Pańftwie. Nie dziwnie fię bynay 
snniey, že wyniośli Monárchow ie tym chwas 
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TRZECIA $3t 
ścić, dle gdybym był w ich ofobie, bardziey bym 
zazdrościł Antoninowi Cefarzowi Imienia (po- 
bożhym názwánemu) išk wfzyftkim wielkich 
Tinion. Ci wfzyfcy Monárchowie pyiznego ú 
wyniofiego dôftapili inienia, že wiele zwolo“ 
wali Kroleílw , wiele obalili Kościołow, wiele 
Národow po Tyrzňfku žlupili, wiele uciemię- 
Żyli niewinnych, á przepuścili tyranom; wielu 
dobrym fortuny i życie wydńrli. To to fą fun- 
damentą światowe i ofobliwy zwyczay, że ná 
ziednanie iednemu iafhego Imienia , wiele [4 
imion niepamięcią á bárdziey kańbą ż niewą< 
ga kontemptem, przyćmić i przycifnąć konie 
cznie potrzeba. Ale Antoninus nie mutern, nie 
krzywdą cudzą, zallażył fobie Imię (pobożne< 
go) iedno fama dobrocią 1 miłofierdziem, nia 
umiał nád to więcey, iák być oycem fierot, 
piczym fte bardziey nieciefzył, iák gdy go Paz 
ttonem i Obrońcą zwano opufzczonych wdow, 
fam ná iprawy fieroce i wdow zafiadał, iłafkśg- 
wie fadzil, nigdy drzwi dla ubogich zamykać 
nie kazał, owízem odź viernych ta była u nie- 

o powinność, śby z ulie ubogich ná Pálác 
fara wálizili, częfta te fowá mawiał (iak Au. 
thorowie pifzą ) że Monárchom należy dla pod- 
upadłych , dla fierot, dia wdowi, wnętrzności 
mieć do milofierdzia otwárte, aby im pomagó - 
li; drzwi niezamknięte, śby ich potrzeb bež od- 
włoki fłuchali: Apollina Przypominálac wyrok; 
ze ktory Manárchá nie ie pilny w 


fľuchániu Ť 


K fądzeniu fpraw fierocych, i ubogich ludzi, nieg 


pozywa 
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pozwolą Bogowie aby go bôgátli fľucháli i 


fzánowáli. O ilowá chwalzbne! á bárdziey $wie- 
tel ktore nie od Apolliná ale od prawdziwego 
Boga, żeby do ferc Pańfkich były podane i 
wpoione; nic bowiem nie iet niefprawiedli. 
wfzego , iák gdy ná dworach Krolewíkich bo: 
gaci, i pyfzm ludzie máia przyítep, ubodzy i 
wdowy, przyięcia fupplik, doprofić (te nie mos 
gą. O [zczęśliwy ren! i po trzykroć blogolľá« 
wionym názwáč fię może, ktory ubogim dla po- 
ciefzenia ich, otwiera ferce, á dla pomocy i po! 
dzwignienia nie zamyka fzkatuły; fpodziewać 
fię moze, że gdy przyidzie dzień ow, Ściiłych + 
oftátnich fzdow , miłofierdzie ná Trybunal 

naywyżfzym fądzić iego fprawy (nie uro“, 
wość) zafiądzie. 4 

6. XXIV. 
Jah wiele niefzczęliwości maig wdowy, wylicza 
Author; iiak nieporownanie ciężfze fa ich inte> 
refa, idk wdowcow , dla czego bdrdziey te, iak 
żych, Panowie i Sędziowie bronić, i politowdnić 
mieć nad niemi powinni, 

W eiego politowania godzien iet Mąż 
fzláchetny, widząc go ofieroconym i 
fmutnym wdowcem; naprzod ieżeli ftrócił 
żonę według pomyślności i ukontentowánia 
fwego: zoftátac fam , gorzkie bez przyjaciela 
prowadzić mufi życie. Jeżeli pomyśli, czy 
fie ożenić, widzi że rzadko (i to fzczęsciem ) 
powtorne nadiie fig małżeńftwo. > Wielkiela 
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wten dom wchodzi niefzczęście.z ktorego wy» 
nofzą gofpodynią, śielzcze taką, od ktorey 
był dobrze rządzony : błąkać (te mufzą i po: 
niewieráč bez matki dzieci, cierpić niewygode 
irożne przykrości, iako fieroty, fłudzy leni 
ftwem gnuśnieią, fłużebnice bezwftydnie żyią, 
gofpodśrftwo nifzczeie, fortuna ginie, przyia« 
ciele opufzczaią , farm w zapomnieniu chodzi. 
Jednym flowem , wiele fip znayduie takich co 
go kradną, mało, co (zezerze doyrzeć álbo pra- 
cowaáč zechcą. Nieznośne być mufzą przykro- 
Sci owdowiałego mežá, ieżeli pomyśli o żonie. 
Imię famo mácochy nad dziećmi (iak będą 
wychowane i edukowane ) wnętrzności po- 
ruízyč mufi. Jeżeli chce życie całe prowadzić 
w bezżeńftwie , famá ofobność bez uprzykrze 
nia być nie maže, i tak mizernemu wdowci 
wi, ftrácona żona wzdychánie , pomyślenie a 
drugiey, łez wylanie przynofi 

A lubo ták á nie ináczey ieít, wiele iednák 
między wdowczym i wdowim fłanem liczy: 
fig može rożności Męfzczyznie gdy ieft wdo- 
wcem wolno mu dla rozrywki wyiácháć gdzie 
chce, zabawić poki iego wola, uciefzyć fię z 
pzzyiaciołmi, iak uczciwe nie zśbraniaią zabá- 
wy, w prawie fobie poradzi, nieprzyiacioľom 
ogpor dać może, ná oftátku przez pomiárkowás 
ny i ograniczony rozumem žal, nic ták zapa 
miętale trapić (ie może fmutkiem nád śmiercią 
zony, iák żoną nad mężem, przez miękkość 


1+ ferca, kľonnosč do płacżu i niewyperíwádas 
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wanie żalow. Przytym, wdowa nieňagánne, od 
podeyrzenia i obmow, dalekie chcąc prowa: 


dzićżycie, nie może z ták częftemi włoczyć 


fię wizytami, niemoże opufzczonego odiez- 
dzać domu,niemoże fzukać odfamfiádá do fam: 


fiada rozrywek, nie może fabie w prawie i w | 


kłotniach dać rady, niemoże nad fwoię kondy- 


cyą (do czego ieft obligowána) krokiem dáley | 


poftąpić, fame fmutki i 1ámentá, odbite o ścia» 
ny, do włafnych ufzu wraedią echo, wzamknię* 
tey ofobności, gorzkie łzy oblewaią ofieroco - 
nełoże, niebo w ucifżoney nocy naffucha fię 


ięczącego wzdychania. Qiakże nieznośny inie- | 


befpieczny ftan ten wdowińfki! iezeli wdôwá 
nie pilonie domu, w cenfure wpada, ieżeli iak w 
zamknięciu fiedzi, gofpodarftwo ginie ; ieżeli 
wefoła, przypifuia lekkość ; ieżeli fmutna, te- 
tryczką zowią, ieżeli w Kościołach przefiada, 
obludnicą jeżeli nie, to nienabożną, ieželi fię 
firoi, znać że chče zbyć wdowieńftwo, ieżeli 
pódło chodzi, przyznśią niedbálílwo, ieżeli 
ftroni odładzi; pyfzną zowią,ieżeli poufależy- 


ňe, za podeyrzaną maia ; iednym fľowem , (to | 


cenforow saydą, ale śni iednego Obrońcy że- 
by im w niefzczęściach i kłopotśck dopomogł. 
Wiele utraca niewiafta, kiedy traci oyca, má« 
tke. braci, przviacioť , fortunę, ale zadna 2,4 
nie ieftporownana firata, kiedy traci dobrego 
mežá Coż záftánie powrociwfzy od pogzebu 


w domu? niemafz w kłopotach záťtgpcy, nie- | 
prálz w pracach ochłody; niemáíz w potrze: |" 
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bách porady, niemafz wynślefcy ukotitento« 
wania, ferčá iedyney pociechy, oycą dzieci, 
ná oftatku niemafz owego prawie Bofzká, 
ktorego cała ledwie nie czcilá domowa fami- 
lia. Czy zoftanie fortuna , gofpodźarftwo, iub 
potomftwo wdowie; álbo nie? zewfząd nie- 
Tzczęśliwą być muli. Jeżeli zoftánie ubopa, 
nic nie mśiącą, wiele otym mowić nie trze» 
ba, każdy pomiatkuie, iey mizerne mufi być 
życie, Jeżeli fig- ftáráć przyidzie -o pożywieś 
nie; ná los fzczęścia iáki padnie famá (tebie 
porzuca: Jeżeli profić będzie iálmužny, wftydu 
odftąpić mufi, Niewiafta (zlácketna, del katna, 
cnotliwa ktorą potrzebá przymufza, żywić 
dzieci 1 ffużenie, o ják wiele dla niey cigízko« 
Ści,ieżeli z pracy rąk famych , ledwo ná chleb 
wyftárczy, ieżeli całym ciałem? dufza ubożeć 
muf, ieżeli z proźby ? bez zśpłonienia być 
niemoże; gdy tedy prźy fłabey i delikatney nas 
turze niewieściey, niepodobna takich znofić 
cięfzkości, czyiefz ferce będżie ták twarde, żeś 
by figę nád niemi do politowánia porufzyć nie 
miáfo. Jezeli zoftánie w fortunie? ita dla wdow 
niemało przynofi zákľocenia: potrzeba myślić 
i pracować, zeby ią utrzymać, prawa uprzy: 
krzonego zážyč, żeby iey od ucięmieżetia 
Bronić, fynowie álbo inni potomkowie więcey 
myślą, iak JeyMość z fortuny wypofażyć, áni- 
żeli iák iey w klopotách dopomoc. ` 

Gdym tak daleko z mową poftapił , d'uge 
w rezmysle zatrzy malem pioro, czy dotknąć, 
Ii ż czy 
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czy porzuconą tę máterya zofławić,to ieft: częł 
fto fię trafia, że wdowy w krzywdach fwoich 


przychodzą z ufkśrzeniem fię widocznie do łą- | 


du, o wyrzucenie, álbo wypofaženie z fortuny, 
A z niemi fekretne czynią rozmowy o intro- 
miffyą do ofoby, i tak w przod decydowána iey 
cnota i honor, aniżeli fprawa. 

Jezeli nie zoftanie żadnego potomftwa po 
mężu ? nie iuž dla tego ieft (zczesliwa, ále iak 
wiele ma umartwienia , że famá bez wfzelkiey 
pociechy, zoftaie, iák wiele zakłocenia , kiedy 
rodzicy albo krewni mężowfcy, nie daią fię ro- 


fpościerać w fortunie, o naymnieyfzy podarty | 


pytáia fie płatek, potłuczone rachuią fkorupy; 

rześląduią o mały wniofek, wynayduią defe- 

ta w zapifach, w dožywociách, na oftátku iák 
gdyby fynową ślbo brátowa nigdy nie byľá, 
zśpominaią. Jeżeli wdowie zoftaną dzieci , 
dwoiáká z niemi zofłaie praca, naprzod kiedy 
maśleńkie , peľná iet matka boiážni i niebefpie- 
czeńftwś, o ich życie, naymnieyfza fłabeść, 


(táie (ie iey śmiercią, naymnieyfze fkwierknie- + 


nie, ná fercu rani; nocy bezfenne pędzi, dla ich 
płaczu, dni bez apetytu, dla ich choroby. Jeże- 
li dorośleyfze, o iakże i z temi uprzykrzone ży: 
cie, kiedy będą hardzi, hultśie, piiący kofle“ 
rowie, utratnicy, niewftydnicy, głupi, nia 
kczemni , rozlážli, gamonie, i ták mizernych 
mátek, dla śmierci mężowfkiey opľákáne, dla 


żyjących dzieci utrapione, zofłaie życie: A ie- || 
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howie, bez porownania ciężfzę z ktoremi zo- 
ftáia corki: ieżeli corka będzie roftropna, wiele 
rozumieiąca, bać fię mufi mátká, žeby fię cze- 
go niepotrzebnego nie domyśliła; ieżeli nie rod 
zeznana, żeby fif zwieść nie dała, ieželi uro“ 
dziwa z oká iey fzpufzczać nie trzeba, ieželi 
fzpetna, weyrzeć na nię nikt niechce, ieżeli ro- 
zumna i cnotliwa, bez cięfzkości fercá zbyć iey 
zá mąż niepodobna ; ieżeli głupia, cierpieć iey 
w oczach niemożna, ieżeli od rozmow z lu- 
dzmi ftroni, áby nieftetryczálá, ieżeli famá w, 
niepotrzebne fig wdśie karać iey nieśmie; ieže< 
li famopás chodzi, żeby nieflawy nieznślśzła, 
iezeli w pilny iet fraży, żeby iak Europa 
ná podobnym nie uiecháľá bydlątkuz tego 
wfzyftkiego obawiść fię matce potrzeba. Przy- 
tym ieżeli fię trafi wdowie, że corki powydáie 
za mąż, fynow pofwata, rozumieże iuż wízy- 
ftkiego pozbyłś kłopotu ? bynaymniey , Nie 
bľadžcie rozumieniem wdow y, że iuż po wízy- 
ftkich wafzych kłopotach, gdy w dom (prowá: 
dzicie zięcia, albo (ynowa: gdziefz na świecie 
znaydą fię takie przybrane dzieci, żeby te- 
ściow fwoich wyrugowść z fortuny niechcielić 
jeżeli záchoruie wdowá maiąca w domu zię- 
cia, álbo fynową, á pod przyfięgą przyznać by 
im, (ię przyfzło , álbo żeby kto mogł zóyrzyć 
w ich ferce, czego bárdziey pragną: czy fłarać 
fię o zdrowie, aby z tey choroby powitała, czy 
ią pogrześć aby prędzey do fortuny przyfzli; 
poprzyfiągłbym befpiecznie , że woleliby du: 
li 3 kata- 
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katami oplácié mieyfce w Kościele, gdziebý 
ią pochowano, iák w áptece (zoftakiem lekári 
ftwo, żeby zdrową powítálá. Seneka w niekto4 
rym liście pifze, že fwiekier fynową , fwiekra 
zięcia,naturalnie kocháč zwykła,i przeciwnym 
fpoľobem, żę zięć nienawidzi (wiekrá, fynowa 
fwiekry, śle tey reguły zá powfzechne być nie 
przýznále: znaydziefz tyle fynowych, że ledwo 
nie mežow kich matek, znaydziefz tyle zięciową 
že kochśją i obferwnią iśk oycá teściow. 
Jelzcze inne fmutki trafila. fe wdowom 4 
ktore álbo fig rownśią, álbo przewyżfzślą pier 
wíze, to ieft, kiedy zoftánie 1edynak fyn w tym 


wieku poftawiony že zafłąpi matke ná mieyfcu | 


oýcá, pocičízy ná mieyfcu brata, pofłufzny 
iak należy ná [yná, á wtych wfzyftkich iey po+ 
ciechách nád (podziewánie obaczy gó ná má{ 
rach, gdybym fię fpytał cofig náten.czás w iey 
dziele wnętrznoŚciach, nie ináczey rozumiem 
tylko że rázem z martwym iego ciałem, żywe 
w grob. (woię rząca i grzebie ferce. A ieželž 
opuściwfzy Śmierć, o chorobie wfpomnieć fe 
może, ile rázy weyrzy ná choruiącego fyná s 
tyle razy fobie przypomina zmarłego męża, £ 
do nowych. (mutkow ma woczách gotową 
mśteryą, reprezentuiąc fobie przefzłą śmierć 
śby go tak niewyniefiono z domu láko lego. 
oycá : czemu. dziwowść fię nie trzeba, bo.po 4 
dlegleyfza ieft niebelpieczeńftwu latorośł gdy 
zakwita, iak gałąż gdy dorośnie. 


Chciałem wfzyftkie przypomnieć s araczey | 
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Krodko, Zebrać wdow dolegliwości,- kłopoty i 
mizerye ; dla wyperíwádowánia przyjaciołom 
i Pánom, aby pamiętali o ich potrzebach , dla 
napomnienia Sedziow, áby łafkawe ná fkargi 
i cięfzkości ich nákľamáli ufzy, dia uprofzenia 
wfzyftkich cnotámi záleconych, áby ie cieízylis 
rátowáli, i wfpomagali: beda te uczynki ták 
świątobliwe, iż więcey zafłuży pedźwignienie 
w upadku iedney wdowy » anizeli moiá pracaą 
w opifaniu wfzyftkich terocych mizeryl. 


$. XXV. 

Lift M. Aureliufzd Cefarzá do Torguáža przys 
iacield, ktorego ná wygndniu ciefzy, lubo przy» 
czyny wygnania |nie wyraża. Lift ten do po~ 

znánia obłudy świdtowey bárdzo dobry. 
pzd trzema miefiagcámi gdym był w po? 

miefzkániu Panien. Weftalfkich , dofzedł 
mię lit twoy, ktorego áni oczyma przeczy 
táč, áni umyílem znieść nie mogłem: w przyć 
padkách niefzczęśliwych ieżeli pomoc nie moj 
zemy przyjaciołom, przynaymniey ubolewść 
nam wraz zniemi przynależy. W takim żalu 
mam twoy żal, w takiey boleści twoie bołeść » 
w takim {mutku twoy hrutek, że gdyby Bogo- 
wie nam Śmiertelnym ludziom pozwolili tak 
džielič iak pieniądze (mutki , ( niech mi Mar$ 
pomoże) żebym więkfzą część twoiego niefz- 
czescia na fiebie nie wżbraniał fię przyjąć. Do4 
brze to wiem , (będąc doświadczeniem wyu“ 
czony) iák wiele (ie rożni drzewo od cjeniag 
li 4 en 
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fen od prawdy, ták wiele między tym co flyfzy 
o cudzym niefzczęściu, á tym co cierpi, ieft 
rożności ; iednik gdzie prawdziwi znayduią 


fię przyjaciele, ták dobre iak i złe powodzenia; | 


powinny być dla nich wzajemne, 

Częfło z (oba rozmyślam dla czego Bogoš 
wie drpufzczśją niefzczęścia, biedy , mizerye, 
utrapienia ná ludzi, gdy to ieft w ich ręku, że 
moglibyśmy żyć w famym (zczęściu ná $wie- 
cie, bez kłopotu: żadney infzey przyczyny nie 
wytiayduię, tylko dla poznśnia i doświadczenia 


ktorzy fą nafi prawdziwi przylaciele Jako ods | 


waznego Rycerzá w boiu, Sterniká w nawśli 
ności, złota w ogniu, ták przyjaciel w nie- 
fzczęściu naylepiey doświadczyć możem. Nie 
tá iet powinność przyiacielá žeby mię rośmie« 
fzył;ależeby mi w niefzczęściu płakać pomogł. 
Oznaymiono mi dawniey, i twoim liftem 
naylepiey uwiádomiony ieftem, żeś Wygnány z 
Rzymu, dobrá twoie zkonfilzkowane, ty fam 
z wielkiego fmutku do cięfzkiey przypráwiony 
ch<roby. Nie dziwuię fię že choruiefz, bo cho« 
toba i wefołego nwiedzić może, źle bárdziey 
tem fie dziwuię, že ná ten (mutek zvieíz. 1 lu- 
bo miárkuie że płakać mufifz, przyznaię , że 
fprawiedliwie utrściwfzy fortunę, oddalony be: 
dac od kolligatow , iednśkże nie nałeży na ták 
niepomiárkowány żal páfľvom rofpufzezáč cu- 
gle, áby cię o niebefpieczeńftwo Zycia przypro- 
wadzić miśły. Ten tylko powinien niedbać o 
życie, ktory fig śni Bogom zda ná ufługę, áni 
lu. 
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łudziom ná pomoc. Gdybym intereffami R zpl« 
tey, i pamięcią ná Maieftat moy, nie był przy“ 
trzymany, z wielką chęcią do ciebie bym przy- 
byľ wolgc cię zblifka pocielzyć, iak z daleka 
twoie optákiwáč niefzczęśŚcie, dle że mi przyiść 
do tego nie može, ieżelimię liczyfz zá pra- 
wdziwego przyiacielś, wierz mi ták, iák iabym 
tobie w podobney fortunie wierzył, że iak nie 
miałem w Rzymie ściśley przywiązanego Ío- 
bie przyiaciela nád ciebie, tak żadne w życiu nie 
iet mi ciężfze niefzczęśćie oplákánia, nad 
twoie. 

Niewiem co toieft, moy Torguacie, że gdy 
fie ty fmuciíz , ia opłakuię s może być że ty fig 
niekiedy Śmiefz, ája fię uítáwicznie (muce, 
może twoy bol niekiedy przeftać, á mnie 
bez przefłśnia męczy, może cię niekiedy opu- 
Ścić fmutek, ia zátulone nofze od wfzelkich po« 
ciech ufzy, możefz fig ciefzyć nadzieją długie- 
go życiś, ia żadnego nie znayduię dla fiebie 
fpofobu , iak nayprędfze fkonśnie; śle na coż 
diugiemi probować podobieńftwy: iednym ffo“ 
wem, cokolwiek ty na wygnániu cierpifz ia toż 
famo w domu, znofzę to wfzyftko, co prawdzi- 
Wy przyiaciel znofić powinien, itak ziednega 
niefzczęścia, na dwoch nas podzielone fmutki, 
zktorych fobie przykre i gorzkie ráchuie życie. 
Tá ie(tobligácya prawdziwego przytacielá: ie: 
żeli świadczyć nie może tyle,co potrzebá,czy- 
ni zá dofyć, gdy to Świadczy, co może. Rok 
ten ieft ieżeli fię nicmyle 32. iak dobrą przys 
iażń 
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iázň zábrálišmy z foba i przez cały czás, ro% | dni»! 
żnych doználišmy fortuny odmian, ale żadnego dnem 
nie widziałem dnia , żebyś fię fam ná fiebie nie ci; CI 
żalił: ieżeliś był (mutnym,nic ci do guftu przys | niefzi 
paść nie mogło, tak iak człowiekowi ciętpiąś fne i 
cemu, obrzydzenie do potraw; ieżeliś był weż | flow 
felfzy, i tym doukontentowania nafycony nie% ciele! 
byłeś, á prawdę mowiąc że w przeciwneściach zdáni 


żołcią, w pomyślnościach utefknieniem pafteś pláto 
{woy umyfł , nigdy dofkonałego niefkofzto+ buią 
wawizy nafycenia. Coż to iet, moy Torqua4 cya 
cie, że cie ták zapamiętśłego, i w rofpaczy po4 wa 
rzuconego widzę , iák gdybyś fam naypier4 Aa 

( 


fi wízym gościem niefpodzianie ná te (cenę przy: 
| fzedł, do ktorey 32. lat gotowałeś fię być A= gdy. 
M | ktorem , na pomyslnošciách i uciechach + tyle kryť 


czafu wefołe pędziłeś życie, á dla trzech mie+ PY 
fiecy przeciwney fortuny, tak bardzo lamentu+ drze 
iefz % czy niewiefz. że rozumni ludzie, więcey NIEJ 
fię obawiać dwoch dni pomyślnych, iak dwoch pyn 
fet przeciwnych powinni. Jak wiele widzia- ją 
łem pedupadłych, czy przez nieprzyiacioł czy |. kie 
przez wľalny wyftępek albo nieoftrozność kto+ Brae 
rym fława i przemiiśiące fzézescie z fortuną» zen 
przeftało fłużyć, śle żal i te ktore ich otoczyły ko 
prześladowania przez cały wiek opuścić niej kw 
chciały, Infzym fpofobem niefortunnym dzię* Byz 
1€ fig ludziom, ktorzy w przod pogrążeni w, AA, 
niefzczęśliwościśch, potym iak zprzepaści wyj Sp 
pływślą na wierzch pomyślności, z nałogów, RY 
obmyci, cnotámi okryci, nieprzyiaciele zbroj © chi 
dni 
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dni, miłości poczciwości, każdemu mili, zad 
dnemu nienáprzykrzeni , z fwoiego konten 
ci, cudzego nie pragnący , iednym flowem z 
niefzczęścia oftrożni wychodzą iák z pieca ia* 
fne i czyfte bez žužlá złoto. Ale ná co wielg 
flow łożyć: fzczęśliwych, batalia z nieprzyia- 
cielem zwycięfcami powraca. Z ftarodawnycię 
zdania ktoremi nie mało fwoy umyff páftem, 
plátoná pamiętam zdanie, że niemniey potrze- 
buia w fzczęściu opľywálacy rády» iak poma* 
cy niefzczęściem iptzyciśnieni ludzie, zárod 
wno fię fatyguie ten, co fzeroką idzie drogą a 
jak i ten co przywežíza Ściefzką. 

Pomiárkowalem z lifiu twego, że W ten czás 
gdyś fie fpodziewał fpoczynku nayciężfze o- 
kryły cie kłopaty ; Čo podziwieniem: być nież 
powinno: doświadczenie uczy, gdy zakwitną 
drzewa, żeie częfło mroz powárzy: w ten czas 
nie málo tłucze fię fzkia, gdy go w hutach do- 
bywála z pieca, w famym zwycięftwie umiera - 
ią wodzowie, kończąc murowania zapadaią fię 
fklepy, záwiiálac do lądu nie ieden utonął 
marynarz, z czego fnádno wnieść (obie -mio- 
żem, że gdy e fpodziewamy fpokoyney chwi- 
li, wten czas mas przeciw na fortuna do płaczu 
kwili. A lubo żadna nagła odmiáná, nie ieft 
bęz porulzenia wewnętrznych páflyi. powin= 
ná być jednak okázy4, do pokazania mocy, i 
oparcia fi! przeciwney fortumie . tak iak Balfa- 
my czym bárdziey trzefz. tym wdziecznšev pá“ 
chną, w drzewie przez moc, dotrzefz fi; ognidą 
tak 
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ták i człowiek wfpaniślego umyfłu, w ten czas 


naymocnieyfzym być powinien, kiedy od nay: 


przeciwnieyfzey napafiowany fortuny zoftśie; 


taka iet w mizernym życiu odmienność, że co 
moment ubywa wieku, -á przybywa mizeryi. 
Powiedz.mi, moy Torquacie. gdys fie ná świśt 
Urodził ná Świecie wychowány, ná świecie žy: 
iefz, Swiát kochaíz, światowy fyn iefteś , ezes 


gożeś fig miał więcey od świátá fpodziewść, ; 


tylko świśtowych rzeczy? czy fam ieden chceíž 
mieć ciało bez kości, bez niebefpieczeńft wś 
Woiować , bez zmordowánia fig chodzić, bez 
boiážni na morzu płynąć, gdy nie może żaden 
z Smiertelnych ludzi tak żyć befpiecznie ná 
Świecie, ieżeli dobrze uważa ná co fię rodził. 
Swiat ten záv (ze ieft cu był i będzie, záwfzeie- 
dnym fpofobem fwoich kochánkow częftowść 
nie przeftinie i gdyby mu kto naydłużey iłu* 
żył, bez wielkiego fmutku od fiebie go nie od: 
prawi. 

Częfto o tym mysle, czemu tak wielka ief 
liczba tych, ktorzy światu flużą, gdy wízy- 
fikich źle tráktuie: gdyby ták glafkał iak biie, 
gdyby tak pieścił iák (muci, gdsby ták cho- 
wał, iák poniża, ná oftátek gdyby wiekowść 
pozwolił iak prędko nifzczy , śniby fig ludzie 
Bogow ná Niebie bali, ániby o ich Kościoły ty 
ná ziemi dbśli, śniby o ich chwale pomyślili. 
I co ia o tobie mowię Torquacie, toż famo o 
mnie fprawiedliwie mowić możefz: zá co my 
ták nicprzygotowáni, nie uzbroieni, czekamy 
złey 
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złey fortuny , ták befpiecznie zyjemy, befpie* 
cznie Spiemy, z ochotą zá światem idziemyę 
iego obłudom wierzemy, idkbyśmy w cale te- 
so nie widzieli, wiele to iuż ludzi pozwodził 
ofzukał i pozóbiiał. To miey zapewne moy 
Torguacie, že tak fa žli ludzie, z ktorych fig roa 
dziemy, ták nie ugłafk ána beftya Świat, z kto< 
rym žylemy, ták ládowita žm:iá fortuná, z kto 
ra fig dražniemy, iż kiedy nam fię naylepiey 
powodzi, nie podobna ieft rzecz , żebyśmy nie 
byl: albo nogami ná honorze zdeptani albo ze- 
bami ná fławie obrázeni,álbo pazurami ná zdra 
wiu podrapáni, álbo trucizną ná życiu zaraże- 
ni. Jeżelibyś rzekł żeś widział tak wielu ped 
dzących diugie życie, w pomyślnych powoj 
dzeniách bez przeciwney fortuny , odpowiaj 
dam: ze takiego człowieka więcey żałowść nią 
żeli mu żazdrościć potrzeba. Nie ieft to (zczę= 
śliwości, ale wielkiego upadku znak, Świat bod 
wiem iako ieft falfzywy, czeka takiego czafuy 
ażeby go z ciężfzą koleścią, o ziemię uderzył. 
i wniwecz obrocił. Nie może to być aby nam 
uftawiczną pogodą fłużyło Niebo, morze (po« 


| koynością befpieczną , zimie żeby fig rodziły 


kwiśty, lecie kiedy gorąco żeby lody márzľy, 
nigdy to fię ftáč može. Ták i ty, moy Torgua- 
ci€, uwaž , že zwyczayny bieg natury, co ros 
cznie odmieniáč fię mufi, i ieżeli ták dobre rze” 
czy náturálne, w iednym (tanie być i trwać 
nie mogą; á iakże dobrá od nieftateczney ford 
tuny pochodzące, odmieniać fię nie máig: Niej 
pray 
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fpráwiedliwi byliby Bogowie, żeby to wiej 
čznym umocnili Przywileiem, co wielom do 


zguby ielt okazyą. Powiedz mi ptofzę, moy| 


Torguáčie, czemu iak chory fłękafz ? czemu 
jak bez nadziei wzdychafzę czemu iák máľe 
dziecię pláczeíz ? ziáchaťe$ z ptoftey drogi, i 
narzekalz żeś zbłądził, puściłeś fię na burzli4 
we morze, i dziwuiefz (te iego nawałnościom; 
wpadieś w kolace ciernie, i nlechcialby£ fie w 
nim podrápáť, ná ślifkiey i przepášci(tey żofłó- 
iąc gorze, chciałbyś życie prowśdzić befpie< 
czne! A tož tojeft, że zá te ufľugi nie potrze 
bne, ktore$ dla świśta czynił, rozumiałeś, żeć 
Bogowie niećmiertelni płacie powinni: u ford 
tuny wfzyftkim zawifney , fam chciałeś być 
fzczęśliwym. Czego ci moy Torquacie, kod 
chana Matka natura nie obiecałś, iákže fię mafa 
fpodziewáč . żeby ci przewrotna mácochá ford 
tuna, to dać miała. 

O my niefzczęśliwi ! ktorzy cokolwiek mał 
my z Światem do czynienia: nic bowiem nie 
przedála ná tym iármárku fottúny, tylko obiud 
de, nic nie powierzą, ieżeli nie wezmą w zał 
ftaw fławy nafzey , nic (práw iedliw 4 nie od 
mierzą wagą, i to trzeba życiem zapiacić; A 
chociafz wfzyfcy widziemy ná Oczy że nas 04 
fzukuią, eo iednym wydrą to nam rrzedźiąs 
nikezemne rzeczy, zá trwale udaią, przeciefz 
z fortuną handlu káždy fię chwsta.káždy fię do 


iey kramu ciśnie. Radbym fię dowiedział nie | 


gd świśta,bo nic nie ieft,tylko Swiát,ále odtych 
ca 
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TRZECIA 547 
co go kochaią: albo ieft dobry, ślbozły. Jeżeli 
żeft dobry, zá co na niego narzekaią?” ieżeli ieft 
zly? ná co za nim idą ; niemoze tedy być iná- 
czey, tylko-że ztych dwoch światowi ludzie w 
iednę wpadaią omyłkę,że albo zľema (ľu ža Pá. 
tu, álbo o dobrym źle gadśią. Powiedz mi pro: 
fzę, moy Torquacie, co więcey chciałeś (ty: 
fzeć, widzieć i nauczyć fię, co to ief $wiát, ja 
$dy$ doznał jak cię częfto: profzącemu fpo- 
czynku, dał prace, profzącego o honor, okrył 
obelgą, prolzącemu o bogactwa, i rofkofzy, 
dał uboftwo i fmutek, profzącemu fłużby , dał 
śbfzeyt, profzącemu o życie dał śmierć 4 gdy 
ták z tobą fig obízedľ, za coz łzami profiťz, aby 
ciè do fiebie przyiął. Ey przeciefz to Świat dá- 
teki od fprawiedliwości , i iśk oddalonym być 
ed niego powinien, kto chce być fprawiedli< 
wym, iákze z natury wfzyftkich odmiennych 
rzeczy ieft przyiacielem á rzetelności nieprzyg 
żaciel. Między wfzyfikiemi naukami, ktore 
Świat fynom fwoim daie, ta naypierwfza regu 
ła, ázeby byli w cále Świśtowemii, to ieft nieko 
chdiącemi prawdy: co famo doświadczenie ná 
oczy wytyka. Ze ktokolwiek chwyci fię polityś 
ki światowey, ftrzedz fig go, i niedowierzść 
mu potrzeba, bo nie może być lepízy nád Má: 
giátrá uczeń. A ieżeli Świat ieft przesládowcá 
dobrych, zwodziciel nierozumnych , cnot tyrá- 
nem, pokoiu nieprzyiacielem, klámcow obrońą 
cą, obžártuchow karmicielem , ńowości wyd 
Bilelcą, ferc ludzkich nawśłnością i przepášcia 
: ; W Kto; 


548 CZĘ SE 
w ktorey fię topia prożne i wynioftemyśli, gdy 
(mowig) tákiego umyfłu ief, a ktoryby kochá« 
nek światowy ufkarzał fię, že źleod niego tra: 
ktowany, niechay fię fam pomiárkuie z foba, że 
nie świat ich zwodzi, śle fami fiebie, niech tyl- 
ko eden wypowie fłużbę $wiátu, i odieždzá od 
niego, tyfiąc u drzwi ftoi, áby ich przyjať. 
Ktoż tedy będzie chociaż z mało rozud 
mnych, ażeby temi kondycyámi chciał żyć 
z światem w przyińźni, że cokólwiek tych ud 
ciech, tych rofkoľzy pozwoli doczefnych, pod 
nieważ przeciwko tym uciemiężeniom , przy* 
krościom, ktore znofić mufiem, bardzo małe 
liczyć fig mogą pozwolone uciechy. 

Nie z powieści (tyfzeć, ani z pifmá wyczy- 
tać to potrzeba, ale oczyma to {wemi widziem, 
že iedni upadála i fortuny tracą, inni ná fławie 
fzwankuią, ci iak w błocie leżą, i na życiu gi- 


ną, a przeciefz każdy iefł o (obie tey períwá“ | 


zyi, iakby nigdy Świśtowym przypadkom po“ 
dległym niebył, i iśkoby ofobliwym od Bogowi 


przywileiem , był uwolniony i zafłoniony. O | 


lák wcále zapomnieli o tym Bogowie, i niená“ 
widziany ieft w oczách ich, ktory niewie co to 
ieft niefzczęście , i temu obawiać fię potrzcbá 
naywiękfzego upadku. co nie zaznał ziey fortu- 
ny przypadku: A żefię tak fpodobało wyrokom 
Bogow żeś upadł i gdzieś naybefpiecznieyfze 
miey(ce być,rozumiał, tám w niefzczęściu z4- 


nurzony zoftałeś , iśko tedy niefzczęśliwośćią | 
przyciśnionemu człowiekowi, potrzeba dać rás | 
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o 


achowuy co powinien Kiga 
dys iuž pofiradať kaducznych tych dobr fortia 
ny, pamiętay áby$ dobrey nie utrácii lawy Ale 
odday fię iśk chcefz wfzyftkie go światu, nádes 
wfizyfiko kachay świat, wiernie mu fłuż, diu- 
go chodź zá nim dobrze o nim rozumiey, ič? 
dnákowo taką odbierzefz zapláte, jakiemu fux 
żyłeś Pánu 

Powiedzže mi moy Torkwście, czegoś fię 
fpadziewał, gdyś z wefołą zá świźtetm chod 
ming iták długo trzydzieści i dwá lat, w « 
kim uniego byłeś kochániu $ czás też i 3 
ście z fobą przyiść tnufieli do roflerko A 
dzy dziádem á wnuczetálni, między 1 
dziećmi, między firyiecznetni ciotecznem | 
wnemi, niemafz dnia żebyśmy niewidzi 
zachódzących niechęci kľotní i práwá : aty z 
fortuną chciałeś żyć w pokoju ná wieki. Belús 
Affyryifki Krol, fiedm lat miał fzczęśliwych ; 
Semiramsida Krolowa (żeść, Łacedemończykow Król 
pieć, Chuldeyczykow Krol cztery; Alexander W. 
tákže cztery, Bmilkar Kartagineńfki dwa, Kajus 
Cefarz nafz tylko ieden, á wielu takich naród 
chować fig może, co całego roku fzczęście (ug 
żyć im nie chciało ; Gdyby był kochaiący poź 
koiu Świśt, gdyby był ftóteczny, prawdziwy: 
trżeźwi, pokorny, niebyłby świśtem názwány, 
i nie dla infzey przyczyny ma to imię, tylk 
dlatego że niemafz na nim, coby było godne 
kochámia, nie mafz czegoby gánič nie potrzebí 3 

Teraz krotko do ciebie piíze, 4 żebyś ná peg 

K e a 
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Hyo C213 € 
tym z więkfzą zył oftroznością: rozmińiny czło: 
wiek powinien (ie ftrzedz nieprzylacioł , nie 
wfzyftkiego powierzać przyiačiolom, fam z fo+| 
ba oftrożnie chodzić, bo žbľadziť może. Ná o'| 
ftśtek že od fortuny opufzczonyh być mù 
przyidzie Cokolwiek zás należy do twego wy: 
gnania,uftnie z Sendtoráňii o to mowić będę &c, 


S. XXVI. 

M. Aureliufz Cefarz ndrzeka ná świdtówe zira 
dy, ofkarzdiąc Jam fiebie „ták żył w przyid- 
idžni %:świdtem. 

K) lúkiež to nalże głupftwo ! O iśkie fzaleń: 
M fiwo! nieznamy fie ná czśfie, ták prze 
miia życie nafze, że i żyć nauczyć nam fię 
nie przychodzi: o fynowie tego Swiátá! czy ro-| 
zurniecieíz to przynamńieyć že ulátuie czás 
nierozciągnąw(zy fkrzydeł, uchodzi zycie nig | 
ná nogźch, rzuca gdzie chce námi fortuna; 
mieporywaiąc ża barki, depce po nas świat, á 
tego nie czniemy, zwodzą nas ludzie, ná tym 
fie nie znamy, nilzczeie ciało, nie možem po“ 
ftrzedz kiedy przychodzi śmierć, niepukálať 
we drzwi, umierać trzeba, żadnego na to nie+ 
mófz lekár(twá, ná oftátek przemija życie ná“ | 
fze , ták iakby go nigdy nie było, i chociażby 
kto był niewiem jak nierozumny przeczyć by 
termu nie mogł, że w głębokości morikiey s 
Świecy zśświecić trudno że po powietrźu iež- 
dzić niepodobna, ták i tá rzecz ieft niepodó= 
baa, żeby młodości nafzey kwiat, gdy beta) 

Gaie 
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TRZECIA 551 
dzie tzás i fiarość , nie miał fig w iednę ufchłą 
obrocić perzynę. 

O Świecie! gdys ieft tylko świat , czemufz 
tak ábe fiľy na/ze ták mizerną naturę, vá ten 
czas gdy ci (ie niefprzeciwiamy, w łoczy(z po 
cierniách takich, gdzie ná płatki nafza fzárpie 
fig cnota, wyprowadzafz iák ná przechódne w 
pole, gdzie nas niefzczęśliwości grad trzepie, 
i rzęfifty defzcz gorzkich lez zmoczy, poka- 
zuiefz niby profta drogę,ktorą w przepaść pro- 
wadzifz, wynofiz nas iák naywyżey,abyć gľed 
biey pogrążył. O Swiecie! świecie! pięćdzie- 
fiąty wtory iuż to rok, iako$, mię od urodzenia 
mego, w (woie łono przyiął, przez ktory zás 
i razu prawdy od ciebiem nie (tyfzał, á w tyfiad 
cu falfząch poízlákowalem: niebyło tey rzeczey 
o com profit, żebyś nie obiecal, nigdy tego coś 
obiecał, nie dałeś: żadnego handlu nieuczyni- 
łeś, żebyś mię nie ofzukał, nigdyś przvlážni 
infzym końcem zemną nie zawdrł, iedno abyś 
mię zgubił. Czy niewiefz Świecie i żem dobrze 
umyfi twoy wytropił, i iśkieyś ieft natury dog 
fkonálem poznał, więzieniem iefteś dla żywych 
męczarn!ą fpráwiedliwych, theatrum niecno? 
tliwych, przepaścią wyniofłych, chłoftą pod 
kornych gościeńcem nieftatecznych, wiśzdem 
zbrodni iednym flowem, obráza dobrych, kaą 
łużą zlych, wfzyftkich pofpolitą nawałnością: 
Dla tego rzecz niepodobna, aby kto dobrym u- 
myfłem, cnotliwy człowiek, mogł żyć ztobą, 
bo ieżeli dobrym chcefz dać fwoię honory zá 


kka wialą 


wielke niefławę to mieć powinni „żetak 
czemnemi i przemmidiącemi rzeczami chcefź 
im nadgradzać cnoty. Jeżeli fa ládác o,niechwa: 
lebni , pozwalafz im honor ów przez zart (148 
kiedy na theatrunýkto k rezentuie 0+ 
Xebe) tak ici finica nepo d ; honoru dżeś 
by ztąd wigkízeod dnieśli pochśńbienie zi wzgár! 
dg. 


A gdy ták ieft: fam niewiem reželi czeg 
malz nazbyt, albo czy nam rozumu brakuie, bo 
kiedy nas nienawidzifz, my cie naybárdzi? 

kochamy, gdy frofuiefz, Cierpliwie znofiemý 
gdy chłoftafz, ná to niefarkniem, gdy przeslát 
duiefz; nie narzekamy, gd jo włafność wy” 
dzierafz, nieupominamy fig, i gdy falízywie 2 
námi fię obcho jdziíz, falízu twego onie preyznai 
iem, á co naygoríza, gdy nas od fi i 
niafz, wyniść z twego miefzkania niechcemyi 
Co fię to dziejeć i dokąd up k oe 
nie mogę; że Świat ktory nam tak ieft nieprzý! 
iazny, kochamy; á a Bogów ay nas kochaiay 
dienawidziem. . W Rhodzie gdym retoryki nái 
S ádetm Cefarzá Adrváná, Pana mego fľuchah 
ákžem fzedf zá fklonnościami ciała, i wo* 
wym wiofiednym młodości wieku, ulúbilem 
fwob ode.przez wolność zafmakowałem fobie w 
święci i pofzedłem zá ieg go powabami;fzedłfzy 
piłem czegom pr ERS , śdoftąpiwfzy I 
JE awdwiżi iego gorzkości , obrzydziłem 


i obie ten guft, i porzuciłem go, dle ten porżu= 
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TRZECIA 353 
przyjąłem, 1 ten koniec nafzey przyiážni, że 
świat mię prześladniąc, a ia z nim nie woiuiąc» 
piečdzieliat i dwa lat,ieden chleb z fobą iedlim, 
iwiędnym . mięfzkalim domu. Czy chcecie 
wiedzieć iakim fpofobem Świśt zemną w ie4 
dnym domu mięfzkałć a prawdę mowiąc jędną 
walą, i iednym fercem -z (oba żylim, powiem 
rzetelnym (ľowem ieżeli wiarę u kogo znaydę. 
Gdym widział świśt na fiebie rozgniewánys 
naybardziey przymilałem mu (ie w ten czás i 
z upokorzona miną nadfkako wałem lego fki- 
nieniom, ten widząc moy fmutek, podchlebiať 
i głafkał potrofze, gdym widział przeiednáne< 
go i łafkawego, wielem rzeczy od niego pras 
gnar śle iák mię fpoftrzegł uwefelonego i bex 
fpiecznego,w ten czas mię zdradzał gdym cze- 
go fobie życzył , w doftąpieniu pokśzywał fig 
być przyiacielem, ale iak prędko w dobroci co 
dał, zaraz mi to rozgniew ány wydzierał. Jeże4 
li mię widział chorego, z polityką nawiedzał; 
ieżeli fzczęśliwego to zapomniał, ieżeli podud 
padłem , podawał ręke, iak wyniofłego obad 
czył, podítawiaľ nogę, ażebym ciężey upadł s 
co wfzyltko fpoftrzegifzy , pomiárkowáwfzy, 
iż cokolwiek miałem od świata, cień, fen, i ie< 
dno omatnienie być poznałem. A 

jet to nieod rzeczy com o świecie mowił, 
ale to gorfza i godnieyfza uwagi, co o fobie nad 
wiem > że daleko więkfze iet glnpftwo m 1€, 
iak iego obłuda, botyle razy będąc zwiedzio< 
nym á zá zwodziciełem chodzę. Czy. ti 


Kk3 świe: 


Fsi CZESC | 
Świecie używafź w fwych lekkościśch fuptekl 
ności, że nas wfzyftkich podchodzifz è jedney| 
fie rzeczy dziwuię w czym prawdziwey przys 
czyny dociec niemog:, ze mogąc iść przez bes 
fpieczny moft, fzukamy niepewnego brodu» 
ználažízy brod, udźiemy fię zdrożnie przepá« 
Ściftym błotem, ieżeli mamy proftą droge, nie: 
pewnych chwytamy fię Ściefzek, gdy w domu 
znayduią fig potrawy zdrowe (zukam y po: fąqm= 
fiedzkich traktamentach trucizny gdy zdrowed 
mi być môžem, trzeźwi, pfuiemy fobie zdro“ 
wie zbytkámi. Ná oftatku bez uwaga iakieykol- 
wiek potrzeby, wpadamy wgrzech, widząc náj 
Oczy że.kara zanim w też tropy idzie. Wiel- 
kicy potrzebá przezorności. ludziom, ážeby u: 
ważali co czynią, roztrząfneli co mowią, prze“ 
wazśli.co biorą, miárkowali z kim zabrać przy” 
lážň > ánaprzod: poznáč komu fię powierzyć 3 
tak dalece. fłaby ielt nafz rozum, żezwieść fig 
na zle.da iednemu, do wyprowadzenia z btedu, 
i tyfiąc niepotrśfią. Wiele rzeczom dziwowa: 
lem (ie na Swiecie, śle tym naybárdziey urážo“ 
ny ieftem, że tych ktorzy fa dobremi, zá nay# 
gorfzych u fiebie pofadzamy,á gdy fammiiefteśś 
my ládáco, koniecznie chcemy úby nas ludzie 
z4 naylepfzych mieli, i dla wyperlwádowania. 
im o fabie, do slzyfikich, (niby oczywiście) 
zmierzamy chwalebnych fpraw , 4.fkrycie we 
v fzyfłkie aż z. slowa nurzamy fię niecnoty. 

Do iedaego fie iefzcze przyznam. co wyzta) 
wizy, Ipodziewam fig. že mię záwílydzié paz 
wing 
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Winnosálbo toż famo rozumnemu komukolwiek 
omoże, to ief: żyiąc lat pięćdziefiąt idwas 
wfzyfikich wtym życiu złych chuci fkofztoy 
wáć koniecznie pragnąłem , chociaż z niebe“ 
fpieczeńftwem, śżebym zádofyé tylko uczynił 
ludzkiey do zlego fklonności ; śle wfzyftkiega 
doyrzawfzy, poznawfzys i zażywfzy; czym 
więcey iadiem, wiekízym glod uczuł, czym: 
więcey pilem, wiekíze mię fufzyło pragnie- 
nie, czym więcey ciefzyć fie chciałem, tym 
fie trudzifem więcey, ieżelim diužey fpał wig- 
kíza mię opánowáľá gnuśność, czym więcey 
miałem, tym więcey pragnąłem, czego więcey 
żądałem, tego mniey dofłąpiłem, tak dalece;ze 
nigdym więcey nie zadal, iak zebym z doftapio- 
nego fytym być mogł, śle fytością nápelnio- 
ny, zaraz miałem obczydzenie, á czego infze- 
go pragnienie. Wielkiefz to iet glupítwo my4 
Śleć otym, że żyiąc w ciele, uczynieniem zád 
dofyć ciełefnym żądzom: predzey nas ciało pod 
zbawi życia, aniżeli my iego nienafyconą chci- 
wość, uśmierzyć potrafiem. O nieznośne życie 
ludzkie ! iśk wiele w tobie znayduie (te niepraż 
wości, ad ktorych unikać powinniśmy, tylę 
niebefpieczeńitw , przed ktoremi uciekać nale+ 
ży,tak wiełerzeczy do poznania w nas famych 
żeje dopiero w ten czas Ściśle roftrząfać chce< 
my, gdy ofłśtnia nadchodzi godzina, i więcey 
do uwagi nie zoítáie czafu. Niech (ie nauczą 
ci, co niewiedzą , że Swist nafzę wolą chwys 
fa, á lákie nalze głupftwo X fig temu niefprze4 

Kk4 ciWiax 
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CZĘŚC 
ctwiamy, i gdy nas podbiie pod (woie rządyą 
przymuíza nas, že to czyniem czegoby czynić 
należśło, nie chociafzby do dobrych uczyn: 
kow fklonna była chęć nślzó, 4 że oddaliśmy 
fie w niewolą Świśtu, poftąpić wtym (Ciak w 
kaydánách maiąc okute nogi) niemożemy. 
Zázywa iefzcze świśt dla nas tey przewrol 
tności , á żebyśmy nie poználi iego 'ubtelnych 
wykrętow: pozwala nam poznać i chwalić prza 


złe niewinności látá, z tą kondycya, ażeby” 

śmy teraźnieyfzych nie opufzczali niecnot, poł 

zwala iefzcze i tego fwiát.ze gdy wízyfkie (i4 
y amy ná niechoty, flamo zoftáwuie. nará 

wolne do chwalebnepo ż 

kow dobrych zał 

lili Bogowie, widzieć te 


o,życia pragnietie uczyni 
ac. O gdyby mi požwo4 
n czás, `i te poznáč pil“ 
ność, jakiey zażywa Świat do $% iatowych lud 
dzi, a moglbym ich przefłrzedz i nauczyć, lá 
mála przed nim uciekać, przyfiągibym Śmieley 
że więcey by Bogowie mieli (woich chwalcow. 
i cnoty naśladowcow,śniżeli $wiáti ciało (wo4 
ich niewolnikow. 
$. XXVII, 
Author. o świdtowych zdrádách , fivoie: zdanie 
przyddiej mocno ná swidt naftepujac. 

P Lutarchus ow. wielki Filozof będąc od Trá: 

Jáná Cefarzá (pytany, czym fię to dzieje, za 
eko więcey złych ludzi ná świecie ániže> 
dobrych , żę niefkończenie wigkíza liczbá, 
Orzy za Wyllepkámi idą niż tych co naášludíte 
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lą chote, odpowiedział tak: Prawda ta iet że 
ikfonnieyíza nátutá ludzka do rof pufty, iak do 


vítrzemiežliwoj ; mśią niektorzy dość ocho4 


ty iść zá cnotą, śle daleka więcey tych, co rod 
fpufzczonemi cuglami za HR Sg ná lep 
lecą. Jedne wt tym Nayiaśnieyfży Panie wyg 
nay yduię przyczynę że ludzie zá ludźmi nie wod 
la zá rozumem oświeconym chodzi. Zeieft flag 
ba náturá ludzka, nikt temu przeczyć może ie 
ai ae wfzyfikim nędzom móią po 
fo by ludzie, ieżeli dogrzewa fľofice, uchodza 
do cieni, deżeli dokuczy zimno, ogrzewáia fie u 
ognia, ieżeli pragną chłodzą fig wodą» ieżeli 
powietrze záraża, uchodzą, ná zdrowfże miey4 
ícá, ieżeli nieprzyłaciele prześlduią , chronią 
fie do przylacioł, ták dalece, że Ani (mutek áni 
praca znaydzie fig taka, żeby nie było prze” 
ci s niey fpofobu, i idkieykolwiek obrony. 

Gdy tedy w nedzách lud: kich tyle ieft fpafo+ 
bow, pytam fię wfzyftkich św iatownifiow, czy 
te 


ż wyna ležli przeciwko zdrádom i fałfzom 
iatowym iaką dia fiebie pomoc? wezym jes 
żeli fię mylę, i w świśtow ych rzeczach w cale 


ác 
proftakiem ieflem, tedy ták mi (ie zda, że wfz A 
fikie (pofoby przeciw Šwiátowym pracom, fta< 
ną zá naywiękfzą pracą + nakíztalt apertur w: 
cigle, ktore i bolu nie niecź Z 
przypala, i fame 
$ Zápra w de tak iefl y i przewrotny 
Świąt że wfzyftkie opicznym rádzi 
końcem, jeżeli radzi žeby śmy fig pomścii 
małcy 


at 
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máley obelgi krzywdy, zśraz w iedney zem?! 
Ście odbieramy tyfiąc zawftydzenią więkfzycho 
ieżeli iednę prace porzucić chcemy, wpadamy | 
w niefkończone, i tśk ten przeniewierzony 
przytaciel, gdy rozumiemy, że nas befpieczną 
prowadzi droga, naprowadza ná ściefzki roz- | 
bolow pelne. Wiele nas záprawde kofztuie 
świat, śle mu dość tanio fami fiebie przedaiemy, 
iefzcze ito wiele że zá mało nas fobie kupiły 
dle to gorfza, że zá nic, złafki, w niewolą iego 
poddalismy fię, mało bárdzo takich ktorzy. mi- 
zerny hołd albo fuchedni od świata biorą, ale | 
takich co dla prożney nadziei fłużą, niezliczo4 
na liczba. Dla czego nie należy ták bardzo wie- 
rzyć światu, chociażby naypiękniey z nami fig 
obchodził, chociażby wieczne zawierał pakta, 
chociażby honory, dofioieńftwa; fortunę, deli- 
eye, rofkofzy zlewat, wiele obięcował, wiele: 
dať , nie dla czego innego to czyni eo potrofze 
fkladastylko áby to rázem iednego dnia, iedney 
godziny, wydarł i w fmutku zofławił. Dawny. 
to Šwiátowy zwyczay, że kogo na pierwfzym 
poftawi mieyfcu. tege nś ofłatnim porzuconego: | 
poftawi mieyfcu, tego na ofłatnim porzucone- 
go odftąpi, i chociaż jeft ná co boleć, że nas tak 
zwodzi, bśrdziey nam fię wftydzićtego potrze- 
ba, że niezwiedzionemi być (ie rozumiemy ¿ 
gdy myslemy, żeśmy wolny, pod fekretną nas 
trzyma frsżą, gdy fig zdrowemi być baczem, 
(śmiertelną nofząc) nie czuiemy rány,pdy zda 
fç, zenam wiele zbywa, wízyftkich rzeczy, 
nayy 
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naypotrzebnieyfzych brakuie, gdy wdługie 
wieki zakładamy fobie życie, Śmierć nas w má- 
tnią pędzi fkrycie, ktorą drogą fzukamy flawy, 
honoru i zdrowia, tąż famą nieíľawe , i Śmierć 
predzey znayduiemy. Ah! niefłetyfz świe- 
cie! jak w krotkim czafie nas przylimuiefz i 
wypędzafz, ciągniefz i porzucafz ! tak dales 
cef nas fwoiemi omamił czarami że niby bez 
ciebie, á z tobą żyiem; maiąc złodzieią mię- 
dzy włafnemi Ściśnami , biegamy fzukśiąc go 
po ulicach, i chuciaż wielka rożność znayduia 
fir między ludźmi, w humôrách, w fkłonno- 
ściach, umyfłach , przecięfz Świśt wyuczony 


rożnym doświadczeniem, dla wfzelkiego rod 


dzaiu i rożności ludzi ma fwoie żapafem. czym 
ich ułowić, fpofoby. Wyniofłemu pokázuie ho- 
nory, chciwemu podrzuca bogactwa, obžártu« 
chowi wyftawia bankiety, lubieżnemu nápro? 
wadzą fpofobne widowifka leniwcowi pozwala 
prożnowania, i wfzyfiko to tym końcem czy 
ni, że iśk ptaftwo zachęcone ponetę , ták i tych 
okrywa, wfzyftkich niecnot fiatką. 

Wielu prawdá wyznaią fig być zwiedzio? 
nemi od Świata, i ciz fami powiąddią.że Ge mu 
oprzeć nie mogą. Ná co im odpowiedzieć mo: 
ze. gdyby ná pierwfze podufzczenie. pokufy 
fęszeciwili fie Światu, niepodobna áby ich ty- 
le razy náchodziť napśftował, i do fwoiey przy 
mufzał woli, śle że gnufność nafzę widzi inie- 
dbalitwo, dla tego więkfzey nabiera śmiśłośęi 
befpięczny móiąc przílep+ (nádno idk powolą 

nego 


p 
500 


nego ciolká w ie 


ZEE | 
: chce w takie zśprzęże iod 
1 


rzmo. Niewiem co daley czynić; Czy milézet! 
» 


niem pokryć,ezy w głos wyiąwić, nád czym 
fie zamyślilem: uważając, lák mizerna rzecz doj 
widzenia, że ná iedno fkinienie palcem, wizy; | 
fcy zá świśtem idą, i czego Świśt chce; ňam fie | 
to podoba, co naśladnie maśladuiemy co obiera | 
obieramy , 4 co nóygorfza, ieżeli wyftępek iákí | 
porzucić przyjdzie, nieczyniem tego zá przes 
wodnikiem rozumu , dle że nam świśt tego 
edmowił inie pozwolił. 

Frafzki to com powiedział, przeciwko temu | 
čo mam mowić, że Świót ma nasták fpofobnych 
i przyłładaiących fie d o zwyczálusiž da 
- wízyttkich rzeczy ktor 

guft odmienić kazdego mor 
co Wezoráv kochdliśmy, dziś nienawidziem , | 
tego toku to ganiem, co chwaliliśmy prze- | 
fzłego, co niedawno fobie obraliśmy, w krota 
kim czále. porzucamy , tych nowo wynále: 
zioną przesládujem záwzigtosčia, z ktoremi 
wiecznie poprzyfiężoną trzymać obiecálismy 
przyiážá. Zbior Światowych zwy: | 
czúlow ten ieft, że żyjąc tym fię brzydziemy» 
czymbyśmy fię przy Śmierci ciefzyli; to kod | 
chamy, co przy Śmierci optákiwáč mufiem, 
Gdyby Świśt (woim kochánkom mogł dać © 
dofkonałego i wiecznego, mogłoby fię im wy4 
baczyć, że mu tak pilnie finzą, ale że wízyftkie 
rzeczy dale, iż żadnemu ná nich dożywocia 
nie przyrzekł i nie zeznał (bo co dziś da, iutto 
odes 
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odebrać fnoże) nie mog iwić takiemu 
głupftwu, ktoby fobie od świata co wiecznego 
Być obiecował. Czvh Swiat może dać owe 
wieczne” 14ko żywo 1 bo kiedy nayfłodfze zc 
nam fię że pędziemy łata» náten czás Wed 
gorzka za gárdľa dufi. Czy doczeľné dobrá zus 
pełnie e dźć može ani tego; ázaž nam nafypie 
taką miarą żeby daleko więcey brakować nież 
miało, iák zbywa? Czy nas taką napełnia wefod 
fascia, Ktoraby fig w tecznym nazwać mogla 
fzczęściem? śni to; bo ieżeli dla miżeryi ńa- 
fzych káže dni oplákiwáč , iprżez wízyftkie 
godziny wzdycháč potrzeba , tedy iedney mid 
muty nie zbywa nam do 51 miechu. A gdynatym 
niefzczęsłiwym Świecie, i fpoczynek, ani 
zdrowie, áni bogáťtwá, ani wefałość, ani ży+ 
čle możę być R: 1 dofkonále, radbym 
wiedział, czego figę dobrego fpod zie% aig świad 
towi ludzie ad świata? ieżeli co da, albo z prog 
wizyą pożyczy, tedy tą dále kondycyą; aby 
prędko odebrał, ieżeli a prowizyą, tedy ňie 
bierze lichwy pie niężney s ale w proceňtá wys 
ftępkow tak wpro! wśdzi, że całą fummę mizer= 
nego kredy tu przewyžízyč mufzą. O Syno4 
wie prożności, w matńościach zatopieni ! gdy 
wam fie [podobalo światu flużyć, czy wieciefZ 
cofię w nim znayduieć nie emafz nic więcey; iak 
pychá, zawziętość, nienawiść, zbytki, złaści , 
bľuznierítwá, chciwość, gľupílwo, á ieżeli fig 
tego famego fpytacie czy ma cokolwiek takiej 
ge coby fig chota názwáť mogło? odpowie: że 
aiy 


A GI 


fs ów w A Á 
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nigdy tak drogiego towaru w iegó kramie niel 
znaydzie. niech fig nie fpodziewa nikt, aby muj 
świat to dać miał, czego fam niema, á ieżeli| 
znami miány zścznie, tak ieft fałfzywy, ofzus| 
flny, oftrożny, wykrętarz, že co bierze wiele| 
kofztuie, co da śni wagi, śni miśry, dni gatuną| 
ku dobrego nie trzyma. | 
9. XXVIII. 

M. Aureliufz ndpomina wjzyftkich w Idth poż | 
defztych, dby, czym bdrdziey ldtdmi Ją obcia- 
żem, tym więcey złe nałogi porzucáli. 

W Przypowieściach powiada *luiarchus żę 

wizytuiąc ulice Kato Genfor trafil (tara 
ca (toigcego przed domem fwoim, rzewna | 


wylewálacego łzy, ktorego fpytał, coby | 


mu za krzywda do ták wielkiego pláczu była 
okazyą Na co mu flárzec odpowiada: Niech | 
cię Bogowie bľogofľáwia Kátonie, że w cię- 
fzkim moim (mutku iefteś dla mnie pociechą; 
albowiem widząc mię iuż zgrzybiałego ręce od 
prac fkrzywione głowę łyfą, brodę fiwa, zed 
by wypadłe, iakoś jeft mąż rozumny, nie po“ | 
winiene$ fie pytść czego płaczę. Albowiem 
ktorzy doydą tego wieku co ia ieftem. chociaż: 
by dla (wego uboftwa nie plákáli, śle dls tego 
ze ták długo żyią, wzdychśći plákáč, nie Śmiąć 
fig, bardziey im przynależy. Ktorzykolwiek lad 
tami lą obciążeni chorobami zmęczeni, od nied 
przyłacioł prześladowani, od przylacioi opus 
fzczeni, od uboftwá ściśnieni, niewidzę pížy« 
czyny 
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tzyny dla-czegoby mieli diu giego życia fobie 
życzyć Zadna rzeczą hiemog4 nád námi tnścić 
fię Botrowie za grzechy nafze, iak przedłuze- 
niem wieku: gdybym ták był mlody, iak iláty 
ieftern, 4 od młodego " mialein krzywdę, nie 
życzyłbym mu $mierči , tylko dlugiego Życia, 
Cięfzkie to wfpoinnienie ftaremu. co wytrzy< 
imał przez cále życie. Wiedz otym Kátonia 
že fiedmdziefiąt i fiedm lat żyję, przez ktory 
czás oycá, matkę, babkę, dwie ciotki, piacľu 
firyiow , dziewięć fofr, iedenaftu brac. trzy 
Żony, czternaftu iuż doroflych fynow, fiedim 
čorek zamężnyćh ná marach wyniofłem z do- 
inu: A jefzcze nie náťycona Śmierć, trzydziefiu 
ifiedmiu wriekoW, piętnaście wnuczek pos 
Brześć mi kazała, A co mi naynieznośnieylza, 
dwoch przyiacioł moich (ktorych mi Śmierć 
ciežíza nad całą familią) rękami memi pochod 
wałem: Niemśfz więkfzey firáty nad te, firacią 
wizy tego, kogo z dufze kochalz, i od niego iej 
Nes kochanym. -Gdy tedy ufpokoić fie po 
winny były záwzigte wyroki, nápeľnív (zy 
dom moy taką žaloba teraz Tefzeze ná więkfzy 
moy žal, dofypuiąe firychem niefzczęŚliwością 
takiego niecnotliwego wnuka (ktory po tych 
wfzyfłkich pogrzebionych całey fortuny ieft 
fukcefiorem) i mnie, abym nato oczyrna mení 
patrzał, obudwu nas Zylacych zófławiły, cze- 
ġo niefzczęśliwy opłakać dofyć nie mogę. Dla 
tego profzę cię Katonie przez Bogow nieśmierą 
telnych, żebyś iako Sgdzia ludu, iedao z tych 
WSZY? 


, 


m czĘse | 
uczynił : albo žeby mię wnuk fluchaf, dibo że] 
bys mię ia nayprędzey zgładzić chciał z 
Swiśta. Niemože być gaini rzecz ciężfza ted 
mu, ktory czterdzieści i dwá lát famemi pos] 
grzebami kij joł firawił, lák gdy teraż| 
na młodych i (wawolnych dzieci, ma przyj| 
chodzić wzgardę. 

Uftyfzawizy Kato ai od ftarca fkargę, wyi 
fiuchawfzy inkwizycyi co fię działo w tym dos | 
mu, taką do owego mi ľodziká zączął mowę: | 
Gdy ybyś fe był fy nu ták zachował fkromnie 
jak ci należało, i rAniebyś. był żalu nád fobą, i 
fiebie biedy zbawił. Ale żeś fie ważył to czył 
nic, čo fig nie godzi 1 cierpieć inuňíz, cos zad 
flużył, maiąc za rzecz fprawiedliwą, co ci u<| 
czynić kaze. Naprzod będziefz publicznie roj 
zgámi bity, že nie czcifz,i urągafz dziada, po“ 
tym Jypedzony będziefz daleko od Miáftá, bo 
drigim dáiefz zgorfzenie z fiebie Ná oftatku 
wydziedziczonym będziefz z całey fubftancyt 
żeś niechciał temu być „pofłufzny , z czyich 
rąk tá fortuna dofiac ci fię miałś. Ktorego wyj] 
roku tak ofirego przyc zyná ieft pierwfza, żę: 
by fie inna młodź kaiátá , i (tárfzych (zánowá4 
1a; druga, ażeby ci, dla ktorych fukcefi yonalna 
fpada fubfłańcya, w nadzieję i iey. gorlzeni ni 
byli nad drugich , bo ieżeli dla niecnot nie Bę4 
dzie tego godzien, niefprówiedliwa rzecz, áby 
mu urodzenie do zbytkow było okazyą 

Wiele filozofow daw nych zgódz o fie ňá 
żedno, 2 ze odurodzenia Czlowiek towi [zese c wiegt 
Row, 
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kow albo gradufow náznáczyli, to ieft niemo 
wlęćtwo do lat 7. dziecinność do lat 17, mľa< 


dość do lat 30. ftateczność dodat 55. fłarość do 


lat 78. zarzybiátosé do Smierci,dla tego ftarym 
zwać zaczynali gdy 55. lat zaczynał. Gellius 
śb: ro, Gap:z8 pifze Ze śeryżus TulliusKrolRz m- 
fki poftanowił podatek ; czy pogłowne od lu 
Idzi według wieku, gdy nád tym nie mála byłą 
fprzeczka między filozofami, ták rozdzielać lá: 
ta, Krol i Senat táka ułożyłi taryfę :, ktorzy nie 
dofzli lat 17: zwśli fię dziećmi,do lat czterdzied 
ftu czterech młodemi od tych lat ftarfzemi zwá- 
no, dła tego ieżeli Rzymfkie prawa powagę 
mieć mogą, wiedzieć będziemy w ktorym wies 
ku, iuż zá (tárych czcić potrzeba. 

Ale ftárzy nie z famych tylko lat, pofzanoż 
wania dla fiebie wyciągać powinni; wiedzieć 
im przynależy, do czego fą obowiązani , żeby 
nie dla famey ftarości tá cześć im należała W 
czym prawdę mowiąc:ieżeli powinności dobrze 
2 obu ftron uważemy, to bardziey obowiązani 
fą ftarzy do cnot, iák młodzi doufług. Nikt nie 
będzie temu-przeczył , że we wfzyftkich fta- 
nach, tak wyžízych , iak nižízych we wízys 
ftkim rodzaiu ludzkim, ták pierwfi ták i oftatni, 
tak młodzi iak i fárzy, (4 obowiązani do cno« 
tyiednakże gdy co wykroczą nie rowno wízy- 
fcy grzefzą: Bo ieżeli zgrzefzy młody, dzicie 
fię częfto z defektu rozumu, śle icżeli ftary co 
grzechow fkłonny;już ten zaprawdę ze zbytku 
złości to czyni. Sencká w niektorym liście piíze: 

1 "Wiedz 
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Wiedz o tym moy Lućyllu, niezmiernie Gę | 
gniewam i narzekam , nie ná przyjaciela, ám | 
nieprzyiacielń śle tam ná fiebie dla tey przy- | 
czyny; że lie widzę w leciech ftárym, w nało* | 
ách ielzcze młodym. móło fię tego liczyć mô“ | 
że, com czynił dla Bogow : daleko mniey ży- | 
ciem ludziom pomogł: Idáley mowi: Kto fię 
záfzczyca látámi, i czci dla fłarości wyciąg 
Tedy w iadle pomiarkowany, w odzieniu o- | 


chedožny ,; w nápoiu trzežwy, w mowieniu | 


prawdziwy , w porádzie mądry, w boleściach 
(ieželi je znofi) cierpliwy. i nódewfzyftko w 
niecnotách wfremiężliwy + i odpożądliwości 
czytty, koniecznie być powinien: Wielkiey w 
prawdzie pochwały godzien Seneka, zá te ílo- 
wś, śle więkfzą zátluza ftarzy 5 jeżeli fwoie 

fprawy do tey nauki ftofować będą. 
Plutávchus ím Commentariis dè Fortuna Romans 
powiáda o ednym ftarcu,ktory ž wielkim krzy“ 
kiem przybiegł do Senatu, fkarząc fię na iedne= 
o młodego, że go miał wftydem nakarmić 
tákim.zá ktory gźrdłem zapłacić powinicn Gdy 
tedy zawolano tego młodego aby dal fprawe> 
w czym wykroczył przeciwko temu ftarcow is 
tak fie w Senacie wymawiał. Lubo mię iefzcze 
miodego widzicie, Oycowie wybrani; i prze- 
fwietny Senacie, nie ieftem ták bardzo młodys 
żebym mie miał zaznać i pamiętać Oyca tego 
ftarca fkarzącego fip na mnie iako byl obywa: 
tel godny, ido mnie należący; gdym tedy znał 
i widział iego doftatki, zbiory, fortunę; fiawę 
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z dzieł Rycetfkich nabytą, tego (larca widzę 
jedząc, piiąc,hulaiąc, to w(żytłko wacące: wi 
tak raz do niego te fłowa z dobrego ferca mo: 
wić ośmieliłem fig: Niezmiernie mig to uráža 
kochany firyiu, że nie tylko to co przeciwko 
godności (woiey wfżyfcy ludzie mowią, ity- 
fzę, dle bardziey fhię to ieízcze boli, gdy, co 
fie dzieie w domu twoimoczatni widzę, to iet, 
że 'w tey fali gdzie fig przed tym przez iednę 
odzinę 50. Káwáleryi ubrálo w zbroje, ná ua 
fug: Rzpitey, teraż ftu blaznow codzień ketid 
chami uzbroionych zaftanę: A co raygorfza, 
że co oyciec twóy przychodzacym gościom 
chorągwie, i zdobycz żołnierfką ná woynie 
zdobytą pokázowať , to ty za utrścóne tak dro- 
gie rzeczy, ftem beczek wina załzczycać fig 
przed piiakámi nie wftydziłz. Skśrzył hę tedy 
na mniemoy Pan kolligat. ktorepo'lameg6 mód 
gt uprofić zá Sędziego, między mną i nim, ie- 
zeli nie więcey fam uczynkiem zgrzefzył iák 
ia mową. 1 gdyby zrozumiał moie nápomnie. 
nie dla niego potrźebne,potaiemnie by to z obo- 
wiązkiem przyiąć powinien, nie ftáiąc fię fwod 
ich złych fprawek woźnym w Senacie. Senat ú< 
fyfzawfzy fkárge ftarego i wymowkę młodeź 
go taki napifał dekret. Aby przydany byť flátemu 
do rządzenia iego domu fprawcá, wfzyfikie mu ede- 
brawfzy rządy: przytym áby mu nigdy naynin ey winś 
pić pozwoliź, zá to że piránicy zófłużył Imie. Zápra. 
wde fprawiedliwy tobył dekret. Niemniev bôJ 
wiem ftáry á piiánicá, potrzebuie opiekuna, id 

Liz dzie; 
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dziecię fwawolne Dozorcy. Staty á opityj | 
bárdziey potrzebuie młodego, żeby taczáiace> | 
go fig na ramionach de domu zdniofł aniżeli 
zeby czapkę przed nim z pofzanowaniem trzy- | 
mał. Starzy gdy zbytkuią w zlych nałogach 
uczynkiem Bogow obrażaią , przykładem 
wfzyftkich goríza „ dla tego jeżeli idk | 
młodzikowie zyią, fprawiedliwie iák młodych | 
karać potrzeba. | 
$. XXIX. | 
Krolom i Pdnom należy, świdtowemi gdrdzić | 
rzeczdmi , gdyż cokolwiek iel ná świecie, famá 
prožnost , fat/z, i zdróda, 


Lato, Ariftoteles, Pythagorasy Empedocles, Demo? 
aritus, Epicurus, Diogenes, Thales, takie mię” 
dzy fobą mieli zwády i kłotnie, chcąc opifać 
nazwać i odmalować świśt i iego naturę že 
dla utrzymánia (wego zdania, niemniey fię;pio 
rem z (oba, ták nieprzyiacie!e mieczem,żwawo 
fpotykali: Pyrbagoras co infzego Świśt, coinfze- 
pofpolitość -wfzyftkiego ftworzenia trzymał, | 
Thsles ieden Swiát, Metrodorius niezliczone być 
rozuniał, Diegenes niefkończony świat; Seleucus 
koniec maiący Arificteles wieczny Świat fądził, 
Plato początek maiący, ale bez końca,nauczał, | 
Epikurusoktągły iak pieikę , Empedocles podlu - 
gowaty iak iaie malował. Sscrates nauczał w 
fwoiey filozofii, i pifmem twierdził, že potrzy- | 
dziefu i fześciu tyfięcy lat, wfzyfłkie rzeczy, 
ktore przed tym były, wrocą fig do fwoieyifto- | 
ty: 
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by: Jákoby on fie znowu urodzić miał, uczyć 
i dylputowóć > Dyoni(ius w Sycylii byłby pos 
wtornie tyranem, Julius Cefarz w Rzymie po: 
wtornie by panował, Alexander z Dáryu(zem 
powtornieby z foba woiować mieli, i wízy« 
ftkie rzeczy co przedrym były powrocić, fię, i 
iakoby ożyć miśły. Temi i infzemi podobne- 
mi trudnościami prožnémi, ták fię zaprzątneli 
owi dawni Filozofi że wiele lat na tym trawi- 
li, wiele kfiąg popiľali, wiele zwiedzili Kro- 
leítw , wiele niefkończonych prac penieśli, á 
málo prawdy dociekli, więcey śmiechu go: 
dnych rzeczy i prożnych zoftawili. 

Moiá zás intencya nie-ieft ta,abym pifał o Ma- 
terydlnym tym Świecie; który z czterech žy« 
wiołow złożony, iako to: z ziemi Ktora ieft zi. 
mna i (ucha, z powietrza, ktore ieft ciepłe i wil- 
gotne: z ognia ktory ieft fuchy i i gorący, biorąc 
tedy w tym rozumi leniu świat, w calenie mamy 
© coby fię na niego fkárzyč, ponieważ tego cie- 
lefnego życia, bez tych żywiołow utrzymać 
byś smy nie mogli. Kiedy naywyžízy Archi- 
tekt, i Stworzyciel Swiátá przyízedí ná ziemię, 
częfto ganiłi i fitrofował Swiat, ale nie może fię 
wierzyć aby flrofowaľ wodę, po ktorey fuchą 
nogą chodził C Joan: 8.) Albo wiatry, ktore 
ná rofkaz iego na morzu ufta! y CMat:8 ) Albo 
ziemię,ktora fię przy Śmierci iego trzęfła ( Ibid: 
27.) Albo $wiatło,ktore fig zaćmiło. Albo opo- 
ki, ktore (ię padały. Albo groby ktore fię otwie- 
táľy. Albo drzewa, ktore ná rofkaz iego fchły, 

LI3 B (Ibid, 
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( lbid: 21.) Poznáto tworzenie moc Stworcý 
fnego. i powinne oddało mu pofłufzeńtwo. 


Swiat ten ná ktorym (ie rodziemy, żyiemy, | 


| 


umieramy, dáleko rožny ief od tego, na ktory | 


narzekamy, z ktorym fię klociemy, woiniemy; 


ktorego fię firzezemy , ktoremu nie dowierza- | 


my co fis rozumieć nie ma omátetyálnym 
świecie gdyż áni ogień, áni wodá, áni powie= 
trze, ani planety, dni drzewá,áni kamienię nie: 
máta fmutku, mizeryi, k'opotu. fałfzu, złości» 
co fif w famym człowieku znayduie. Co żeby 
rzetelnie pokazać: Swiat ten zły, nie co in. 
frego ieft, tylko zie i niecnotliwe życie Swiá« 
to^ ych ludzi, gdzie zá ziernie iet takomftwos 
za ogień pożądliwość za wodę niefłateczność, 
za wiatry iekkość, i głupftwo záopoki pycha» 
zá kwiaty delicye ukontentowánia, zá wyfokie 
drzewa mysli, zá głębokie morze ferce, coż 
więcey € 4 to tego świśca tlońcem ief pomy- 
Słność „i fzczęścis, mięfiącem, uíláwiczna for< 
tuny odmiana. Tego ták złego świata ieft Pád 
ńcm nic dobrego bies: o ktorym mowił Chry- 
ftus Jo wnis12 31.  Kfiąże tego świśta precz 
wyrzucone bedzię; co tym końcem Odkupiciel. 
Świśtą powiedział,że Świśtowych i świśtowe- 
go życia ludzi, światem nazwał: bo kiedy byli 
flugami grzechu, należało im być koniecznię 
niewola'kami biefowfkietni. Pycha, chciwość; 
nienawiść, biuźnier(two,delicye zbytki, gniew, 
złość, prożnóćć, głupftwo, te wfzyftkie rzeczy 
fątym złym Šwiátem, przeciwko ktorym ko- 
niej 
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miecznie Wolowác potrzeba. — Ten to tedy ieft 
świat nieprzyiaciel nafz gľewny, przyiaciel 
faifzywy i przeniewierzony , ktory ufławiczną 
pracą nas morduie i (poczynku nam nie daieg 
ktory nam sálze wydziera dobrá, ktory fig dla 
dobrych oftrym, dla zlych fprzyjdiącym poká- 
zuie cudzych fortun marnotrawca,fwoich wiel- 
ki (kapiec, wizyftkich niecnot w ynalefrś,cno+ 
tliwych kat. ktory (wvich faworytow podchleb- 
ftwśmi i ktamftwem zwodzi, infzych delicy* 
ámi przychęca ktory umártym flawę kradnies 
żyiącym (ławę i życie wydziera, náoftátku ca 
chće ze wfzyftkiemiczyni, ś iemu nikt (lowś 
rzećz niechce. O prożność nad prożnościami! 
wfzyftko prożnością cuchnie, i prożnością fie 
pokazuie, boiak ten wrownym faifzu (wo 
lego mniemánia zoftáč by mufiał, gdyby rozu- 
miał, że ná Niebie niemafz nic trwałego, ftáte- 
cznego, mocnego + wiecznego : ták ren co ná 
ziemi wfzyftko trwałe, (táteczne,mocne, i pra4 
wdziwie być rozumie 

Ażeby tedy widziali Krolowie i Panowie 
Šwiátowi, iak fa ich prace niepožyteczne, iske 
myśli ich fa prożnej, pokażę Krolá w prożno- 
ściach utopionego ; ieżeli temu co piíze wiáry 
nie dśdzą. niechże temu co doświadczeniem pro= 
bował, wierzą fa tedy flow aSalomonow e Ece: 
Gp: 2 Ja Ekkezyaftes Dáwidá Syn , byłem Krolens 
Šzrac!fb m w JEruzalem, i poffasowiłem wyrobić to, 
ážebym we w/zyfikich delicyach życia tego opływały 
patrząc, iężeli mi ktora rzecz zádofjć uczyń, ták 

żeby 


572 CZĘSE 
žeby fie umyfè moy dofląpsw(zy tego, mogł ukontentca 
wany ujpokoré, Ažebym to com umysliť wykonaż, 10x 


fprzefirzewiłem gránice, wielem przyfpofobsł Krolefi | 


w(pźniałe wybudoważim Pátáce do miefzkania, wys 
fław:tem obľzerne gmachy gdziebym fig rożrywał, zás 
fadziłem wiele winnic, z gorych bym doyzrzałe iadi 
šágody i Jľodkie prt winá Wielem zátožeť ogrodow de 
przechsdziki rożnych owocow drzew pofadzić kazałem 
z wfokichgor w fontanny [prowádzišem wady ob/zerne 
rofprzefirzeniłem pafiwi/ka, gefte dla polowaniś, á 
zwierząt żywn ści. porobiono zwierzeńce Wiele tya 
fiecy miałem owiec, i niezliczene krow Nádá, wiels 
ką lirzłę flug, wiele nákuzítem fłużebnie, żeby mi w 
domu moim fľužy ty, miałem śpiewakow do śpiewania 
i wiej(fie dziewki zebrać kazałem; ktore przedemną 
zańczyły i spremáty. Taka bytá obfit osé fbirtow kto» 
rem przy(pofobiź, że tak mało [zácowáno w domu mo- 


im (rebro, izk gdzie indziey błoto znieważaią. Ale | 


coż wielę bawię? cokolwiek chciały oczy moie wis 
dzíré, wfzsfiko widziały, . cokolwiek uzy Jłyfzeć s 
w/z.yfiko Jtyfzały , cokolwiek dotknąć rece, wjzyfłko 
miały: cokolwiek pożądśło ferce, wfzyfkiego było P4- 
ncm. Potym żak to avfzyftko widziałem, kofžtowas 
um, miałem , ufžftko prożność nád prożn ściami , 


lekkość nád lekkościami być poznałem. „Te tedy (a. | 


flowa, mądrego Sálomoná o rzeczách $wiáto. 
wych , i cokolwiek powiedział, wízylikiepo 
wprzod doświadczył. Jeżeli tedy wierzyć iáko 
pilmu Bożema i ták wyborney nauce powin- 
niśmy, nie widzę cobym więcey przydać miał, 
gdy ten co probował, kofztował, wlzyftko pro: 
znością nad prožnoáciámi návwaľ, $. 
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$. XXX. 

Zycia ludzkiego fian rewnaiąc " duthor z 
bydlęcą ndturą, ddleko gorfza pokdzuie, dniżeli 
przyrodzenie zwierzęce. 

A” to zdanie kaady prawdziwe być 

uznał: z ofobliwfzą pilnością uwzząć 
powinien, že żadne zwierzę leśne i domo- 
we, wtśkiey fię nierodzi nędzy, iak czło» 
wiek, bądź z nayoftátnieyízych, czy z naypier- 
wfzych ftanow. Naypierwfze początki urodze- 
nia uważdiąc, iakze uprzykrzone (ofobliwie w 
delikatnieyfzey płci, będąc przy nadziei, znofič 
mufzą przykrości morduią fię chodząc, fłabie- 
ią leżąc, miękkie ucifkáią puchy potrawy zdro- 
we obrzydzenie czynią, rzeczy niezwycZáy- 
nych częfto obrzydliwym apetytem pragną, i€- 
dnym fľowem, ciężarne mátrony żadną rzecz 
kontentowáč niemoże , i fame fobie fa uprzy- 
kizeńiem. czego niecierpi bydło i zwierze, ál- 
bowiem cielna łania biega rowno z ieleniem; 
klacz ciągnie zarowno z koniem, (mákuie iey 
tak zimie fiano, iák lecie trawá, nietwśrdo iey 
ná face w polu, iak na podłodze w ftśyni črc. 
A dopieroż iák wiele niefzczęśliwe połogi po- 
zabiiśly matek, iak wiele uprzykrzenia urodzo- 
ne przynofi dziecię. Zwierzę czy ptak ledwo 
fig wyleže, záraz o {wey mocy chodzi, ie, piie, 
pożywienie fobie nogami grzebie, w czym 
człowiek daleko upośledzony left, kiedy nay- 
pierw fze jego ná Świśt przyjście pokńzuie, w, 

| iákiey 
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jákiey przez cały w'ek zyć bydzie mizeryií 
zloczyfice nim wprowadzą do więzienia, W 
przod okuią w łańcuch , albo kásdány Czla 
wiek że przychodzi ná to Światowe więzienie 
wfzyftkie iego na rzod krępuią pieluchámi, i 
powoynikámi członki „e dla iedney tylko winys| 
že figę urodzii. | to niemnieyfzey uwagi go+| 
dne, że zwierzę czy ptak ledwo fię wylęże, ie“ 
żeli nie oycá, dle zn: matkę. pozna wabiący do 
jadlá czy żeru g!os, tuli fie pod iey fkrzydlág 
idzie w tetropy gdzie fię obroci matka: Czło: | 
wiek niema tey dofkonśtości iák fig urodzi, nie“ | 
zna oycá, niezna matki, niepozna głofu, nierod 
zezna koloru, niezna fe na fmáku áni wizy” 
ftkich zm: flow ná cokolwiek zażyć niepotráfi, i 
chocialz te wfzyfikie rzeczy dla niego ftworzo= 
ne, przeciefz nád wfzyfłkie zwierze nayniefpo- 
fobnieyfzym, i nayliżfzym przyrodzeniu być 
fię pokazuie T tego przepomnieć nietrzeba, że 
zwierze czy ptak w ylężony zna przez naturalne 
zmylły, co iefł dobrego, 4 co fzkodzacego, wie 


iaką ieść trawę, jakie liście, iakie ziatno, wie 
czego fię ftrzedz; nśorzykiad iagnięboi fię wil- | 
ká. kocie pís, myfzka kotá, iafirzębia kurczę s | 
tak że ledwie oczy otworzy. zna przyjącioł i 
sieprzyiacioł: ktory przymiot tak wielki, (ame* 
mu niesozwolony cziowiekowi. Wiele ná tym 
świecie znayduie fię nikczemnieyfzych od by“ 
d!óludzi. ktorzy nie tylko po urodzeniu fir, o 
tym nie + iedzą co im ieft (zkodzacego á co po“ | 
srzebnepo, śle i przez cały fwoy wiek żyjąc w 
tey 
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tey niewiadomości, i głupftwie umierśią 
O! mizernafz to kondycya ludzka! kiedy śni 
na tym co nam ieft (zkodzacego, ani ná tym co 
pemocnego, w cale (ie nieznamy: nieznarwy fię 
ná nieprzyiacielach, ktorym fig powierzamy, i 
ktorým wierzemy, nieznamy fię ná przylacio- 
łach , bo częfła tego fię ftrzeżem , ktoremuby 
życia, zdrowia fławy, fortuny befpiecznie po» 
wierzyć należało, nieznamy fię co obrać á co 
porzucić, nieznamy fig ktora befpieczna dros 
ga, á ktorą w przepaść (częfło trzech nieftapi« 
wfzy krokow) wpadamy i w otchłań. Zwie- 
rzom ták leśnym iak domowym dálá natura od 
teže , czym fię bronić álbo nieprzylačiolom 
fzkodzić mogą: żołwiowi dała fkorupe.že go 
i woz zgnieść nie może, ptakom do ulecenia 
fkrzydľá , jeleniom lekkie nogi, iáftrzebiom 
fzpony , lwom zęby i pazury, bydiu rogi, nieg 
dźwiedziom moc, lifzkom dowcip, rybom do 
pływania fkrzelez fam tylko człowiek lubo nád 
temi rzeczami ftworzony Pánem, przecieíz 
częftokroć od tych beftyi bywa obrażony;i pr e- 
firafzony: kiedy bot figlwś. ucieka przed nie! 
dźwiedziem wilcy mu fzkodzą pfy kafaią, by- 
dło bodzie, pająki truią, i naymizernieyfzy ko: 
mor krew wyfsie, mucka nayfmacznieyfzy fen 
przerwie Coż więcey gorfzego pomyślić fię 


|może, iśk gdy człowiekowi czego potrzeba s 


żebrać tego u zwierząt mufi: niema czym fig 


| okryć, jeżeli nie wełną z owiec, albo iedwa- 


viac wj | 


biem z robaczkow, niemiałby co ieść; gdyby, 
nigy 
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nierobiło na niego bydło, niemiałby ná ćzym 
miękko fpać, gdyby nie z ptaftwź pierze; ná 
ofłatku czy mu kto dobrze, albo źle uczyni, nie 
ma nic fwego, tylko do podzigkowánia, álbo 
zlorzeczenia ięzyk. Przytym infze bydlę czy 
to dźwiga ciężar, czy bite biczem czy głodne 
bez pafzy, czy widzące (woig zdychaiącą má- 
tke, álbo wfpoł prácowniká, żadnego ztąd nie 
ma (mutku, boleści i choroby i chociazby nay= 
bárdziey chciáľo pidkać , nie moze, i iák málo 
dba o urodzenie, ták iefzcze mniey o Śmierć, Z 
famym tylko człowiekiem ináczey (ie dzieje» 
ktory nic więcey nie umie iak plákáč na nie- 
wdzięczność przyiacioł, ná prześladowanie 
nieprzyłacioł , ná śmierć dzieci i rodziców, ná 
niedoftátek żyw ności, ná przypadki przeciwney 
fortuny, ná zdrady ktorego ofzukaią, na cho- 
toby ktore go nifzczą , iednym fłowem, że fta- 
nie mu to częfto zá naywigkíza pociechę, kiedy 
ma wolne oczy do oplákániá tych wfzyfłkich 
mizeryi, ktore (ie nádmienily. O nieízczesli« 
we žycie! śle co mowig? nie życie, bo praw- 
dziwiey Śmiercią názwáč ie należy, w ktorym 
wfzyftkich umieiętności , wfzyfkich nauk; 
wfzyftkich rzemiofť, przez długi czás uczyć | 


fię potrzebá, i gdybyśmy fię naypilniey przy- | | 


kiadśli więzey, czego niewiemy, iak tego cze< | 
gośmy fię nauczyli, liczyć możem; i to cośmy | 
umieli,prędko zápominamy,iedney tylko umie- 
iętności płakać nie trzebá fig uczyć, álbowiem | 
radziemy fig płacząc, Żyjemy pláczac,i do dziś | 
fieylze: 
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Mieyfzego dnia, niewidział iefzcze cały Świśt 
Śmieiącego fie umierálacego: 

Uważyć i to należy, že te fkłonności z kto 


ćz 

Im 
e; náj 
ni, nie 


v álbo | remi rodzą fie zwierze; trzymaią aż do $mier< 
le czy | ci, iáko to wilk nie łapa ryb, ale owce chart zás 
rodné idące, nie myfzy paiąk muchy; nie ptaki; iaftrąb 
ą má- ptáftwo, nie pízczo}y; iednym fłowem: gdyby 
ąd nie | te zwierze miały naywiękfze mnofitwo żywnoad 
y nay“ | Ści, w żadney rzeczy nieprzeftąpią miáry: inaą 
o málo | -czey czyni człowiek kiedy potrzeba tylko ied 
eré, Z | dzenia, obraca w zbytki, ták iż obžárftwo zdrod 
zieies.| wiem nie raž záplácič muĝ, hoyność tę, ktorą 


, 


1 nie- | powinien ubožízych rátowáč, obraca w chciq 


waśnie | wość, że tych famych zdziera,, aieżeli w uľeal 
W» ná | nności ciáľá tworzony, iednak przeciwko wos 
iwney | Ji Stworcy, tež flábosč obraca w złość, chwaj 
i cho- | łę z dobrych uczynkow w pychę, miłość blid 


że fta- | źniego, w nienawiść żwawość przeciwko źłeą 


kiedy mu, w gniew przeciw dobremu, czułość o dua 
jfkich fzy, w leniftwo. Zwierze i bydło czym iet mos 
szęśli< | cnieyfze, tym nam więcey prźcuie, i fľužy czlo« 
prawa | wiek im mocnieyfzy. tym więcey fakodzi, 
torym | zmiárkowawfzy tedy niewinnośś zwierząt, a 
nauk » złość ludzką, daleko mniey (zkodzace zbył 
uczyć | dlęty miefzkánie, iak z ludźmi przeítawánie ťaž 
przy: | dze; w tych ieżeli iedney dzikości firzedz fię poš 
o cze< | #rzebá,ále z ludźmi, iedney rzeczy nieznaydziefz 


cośmy | w czym byś mogł być befpiecznym. Potym: 
umie- | © żadnym zwierzu nieffyfzeliśmy, ani czytali, 
wiem. | žeby mysli! o pyfznym pogrzebie, ale iak pre- 
o dzis | dko ktore zńifzczeje lub zabiią, iedne ziedzą 
ze: 2 ludzid 


CZĘŚĆ i 
ludzie, infze rozrywśią Iwy, niedźwiedzie tych] tey 
famych pfy , 'n'zych praftwo, &c. Śce. iednymt| WOWA 
fiowemi iednych wnętrzności. innych f4 gro; Czynił 
bmi , ále człowiek ieželi mu przyidzie pamięć| ty tw 
po grzech: ho Śmierci, ná ten czać gdy my:lić| Ofiáry 
potrzeba o Dufzy, 1 pokucie, niemały czás trá-| NY z 
wi ná pracy © pylznym grobie, co iefł z między| Bedž: 
wfzyftkich prożności Świśtowych , rzecz naye| 
prożnieyfza: czy możefz być co glupfzego s 
ták żeby ofzpećone grzechami ciało, złocone 
pokrywały nadgrobki: „gdyby ktoremu umär“ 
lemu pozwolił Bog wrocić fię ná świźt, przy” 
fiagíbymsiákoby niedbał, czy to w polu. czy to 
w gnoiu pogrzebione, czy w morzu utopioné, 
czy od zwierząt požárte byłoby ciało, byle 
tylko Dufzę w Niebiefkich Chorách ofadził. Ná 
oftatka to iefzcze mowię, że ludziom należy 
myśleć . iż umierać mufzą, á przez to życia po* 
prawić; dle myśleć żeby ciała ich pyfzno byly 
pochowáne, czy może być wigkíze nád to giuą 
pftwo; 1 proznosc 

$. XXXI. 

Należy Krolom i Pánom o tym pdmiętdć że j 
śmiertelnemi, Przykłady niektore klúdzie Aue 
thor, zeby fię niebać śmierci. 

Leobis, i Biton, Synowie iedney fławney 
niewiáíty Miftrzyni czy Xieni lunony, gdy | 
tedy u Argiwow nadefzło Swięto tey Begid 
ni, ciž Synowie (porządzili wož dla Mátki zej | 
by ią ná czynienie ofiar do tey záv iežli świąj | 
talg 
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jie tych] they ~ gdyż u Bogin Kápláňiki urząd odprá« 
jedny Wowály niewiáfty. Grekowie tak świątobli » ig 
fą gro: czynili ofiary, tak fzanowali Kapiauow, i zbo- 
 pamięć| TY twoje czcili, żetego daid kiedy miał czynić 
mylić Ofiáry Kaplan, dotknąwfzy Ge nogą nieswieco- 
-zás tra: | ney ziemi, iuż mu fię do Oltarzá przyftąpić nied 
miedzý| godż'ło. Gdy tedy ! a iednym wozie taż Marka 
Oraz i Kfigni z Synami láchálá. przypadkiem 
fóło (ie, že ow e bydlęta w wozie padízy pas 
zdychały, gdzie ie'zcze ná 45. ftay było do Jus 
nony Kościoła. Widząc to niefzczęście Syro< 
, przy:| Vie, że fig Matce iść niegodziło, i infzych bys 
„czę to Ulat doftać rák prędko było trudno, umowili fię 
opione, |? (bą to uczynić co ná poczciwych (ynow nás 
>, byle|ležálo: zaprzągfzy (ie w iarzmo, ciągnęli woz 
zit. Ná |z mátka przez tak d'ugą droge. Co widząc lu“ 
należy dzie z rożnych prowincyi ná to nabożeńił w aż 
cia pos idący. podziwieniem wzrufzeni, « (żyfcy przys 
10 były znali praw iedliwie należącą im od Bogow zw 
to giu tak wielki pizyktad nógrodę: bo cokolwiek ci 
Uczyniłi, nauczyli drugich, w takim ufzónowad 
niu rodzicow mieć powinni, i de iákiego poíľuťd 
Jn fzeňfta á dzieci fa obowiązańe. Po add 
ć že A nym nabożeńltwie gdy od wielkiey ródości mág 
zie du“ | tká nie wiedziálá iaką wyświadczyć nadgradęg 
fynom, zá tak chwalebną przýfľuge, pofzła da 
lawney | pofągu Junony, z płaczem profząc, ażeby uin 
y. gdy | fzych Bogow fwoich Towárzyízow ziednátá 
| Bogi4| dla fynow tę łafkę, iáka (woim kochálacym 
tki zej | faylepíza dawáč zwykli Ktorey odnpowiedziá« 
świąj | tá Junona; że iśk iey [4 przyienine prožby, tá 
"Bl TE iwlzyy 


cz nay» 
fzego r 
z foconć 

umar“ 


sgo CZĘSE 
iwfzyfcy Bogowie ná iey proźby łafkawt 
fkłonili ufzy, w wyświadczeniu láfki dla iey 
fynow, ktora taka była: Gdy podochoceni tro> 
ch: z wefołością zdrowi fpać poľzli, z raná zás 
ftata Ich matka obudwu nieżywych. Co widzač 
z wielkim płaczem i żalem pobiegł a do Junox 
ny, narzekdiąc na Bogi, ktora od Bogini taką 
odpowiedź ufłyfzóła: Czego ni iefłufzme nárzé“ 
kafz ná Bogi? daliány ci to, o coś prefitá, ś mafż to 
exegoš fig napierátá. Jam ieft Bogini tyś moiá Mi: 
frzyi, dla tego zé mo g prožta dali Bogowie (ynom 
twoim co mieli nay wybornitýfzego to ref Snteré Naj- 
wipke ief u nas zemfła ná nieprzylacioł nafzych , 
że im długo żyć na świecie pozwalamy, A co najle- 
pfeg dle przyiacioż nafzych zachowuiemy , to iefis 

ażeby prędko umierdiqc, z námi [ie ciefzyć mogli, Die 
ceatehus i Gicero 0 tym pifzą 

w Delfach gdzie Apollo. odpowiedzi daš 

wał ludziom, był Kościoł bardzo w fpaniały 
diugością czafu do wielkiey ruiny podupad!! y 
ktory Trophonius i A gamedes bogáci i {taw : 
Grekowie, z gruntu me bez wielkiey pracy 
znacznego nakładu naprawili. po fkończorey 
robocie gdy Apollo wdzięczny ten uczynek i 
przyiemną pracą u fiebie być im im oznaymil, i 
o cokolwiek by profić chcieli, zaraz wyfľucha: 
ni będą. Ttophonius i i Agamedes odpowie 
dzieli Apollinowi, że o nic więcey nie profzą; 


tylko žeby im to dał, co ieft ludziom navpotrze- | 


bnieyfzego i naylepízego. Ludzie bowiem śni 
gozumu mála do obránia fobie co ieR dobrego 
ám 
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śni fit do ufitzeżenia fig co ieft złego, w czym 
Apollo przyobiecał , że ich przyfługi bez ofo- 
bliwey nie puści nadgrody. Trzeciego dniá 
po fkończoney fabryce Trophonius i Agamedes 
z welołością chodząc w koło Kościołś, udrzwi 
famych pádli trupami, itaką odnieśli nagrodę 
prac fwoich; že ich od pracy i kłópotu uwol3 
nione. 

Te dwś przykłady nauczyć mogą Śmiertel< 
nych ludzi, że niemałz nic lępfzego w życiu, 
iak gdy [ie zakończy życie, Ktoryżby był ták 
bierozumny pielgrzym, ž- by z wielkim potem 
1 Umordow aniem fie całą drogą idąc, spiewal,á 
lánazwízy ná mieyfcu płakać zaczął. Czy nie 
glupi by był žeglarz, ze po wfzyftkich nieben 
fpieczeńftwach, niechciałby záwinať do właę 
Inego brzegu. Czy niebyłby ten (zalonym, te« 
by po fkończoney bćtálii; narzekał, że zwycięs 
fo otrzymał. | Ták daleko ten iefi nierozu= 
Mnieyfzy, głupfzy, fzaleńfży, ktory całe życie 
nie gdzie indziey idąc tylko do śmierci, a pos 
tym do niey przyfzedłfży, na to miał narzekać, 
że umierać mufi Jet bowiem śmierć prawdzi 
Wy (poczyhiek, dofkonałe zdrowie, befpieczny 
port; Tryumf fprawiedkiwy > iednym fłowem 
mowiąc niemámy czegobyśmy plákáli, pray 
geli, albo požadáli po Smierci. 

Seneka w liście 30. pifze, pytaiącey fig B4f- 
ly, coby tak złego miálá w fobie śmieć že fie 
ley ludzie tak bardzo lgkála * odpowiedział » 
Emi Rowy: Jeżeli cokolwiek ief bola i bojážni w 

Mm amits 


592 CZĘSĆ 
umioraiącym, iego ief włafna pozyczynś nie Śmierci. U 
ták mowiąc: iako głuchy muzyki,i ślepy kolori 
rozeznáč nie može, tak i ten ktory nie kofzto-| 
wał Śmierci, nie może fądzić w czymby zła G 
śmierć być moglá. Wfzyfcy ktorzykolwiek u“| vn 
márli, żaden ná $mierc nie narzeka, daleka j 
mniey żyiących ieft ná Świecie, a każdy fig na 
Życie fkárzy, dla czego mowić fię može że u: th 
marłych ftary ieft nayfzczęśliw(zy, bo żadneł RAA 
go nie widziemy áby nie był kontent z fwoz 
iego ftanu. Ubodzy ftárála fig iak fig zboga! 
cić , fmutni czym fię rozwefelić, chorzy czym 
fię uzdrowić, 4 ci co (te boią Śmierci, czemu 
fię nie ftáráia o fpofob iakby fie iey niebač © Ja 
rozumiem že ten fpofob naypewnieyfzy, kto fig 
niechce bać śmierci, żeby żył dobrze ná Swies 
cie, niewinne życie belpieczną fobie śmierć 
czyni. Spytány Pláto od Sokrśtefa iák fię (pród| Jo i 
wowatżyiąc? iiák będzie umieráiąc? Odpowiesl, in 
dział: Wiedz o tym Sokráteĥte, że z młodości ga! 
pracowałem, żebym dobrze żył, ná ftárosé pra 
cuię, żebym dobrže umierał, dla czego i uczcił ftábe 
we wiodłem życie, i wefoley oczekuię Smierci 
śni mi życie było uprzykrzone, ani mi śmierć 
ftrafzna być może Záprawde wielka ták go; łez 
dnych uft odpowiedz. Stu: 

§. XXXII. koyr 
O śmierci M. Aureliufzd Cefarzd, i iák mdło tá | R: | 
kich przyiacioł coby chorym, i umierdiącym pre | 
sodę mowic chcisli, 4 ák ief rzecz niebefpieczna, | 

zj , 
ze 


Śmierci 
i śmierć 
tak goz 


mdło tá: | 

ym pra | 

Ppieczna, | 
że 
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be wdrowemi bedac, do imierci fig nie [vofoż 
bią i nie gotuią. 

G2 M. Aureliufz Cefarz tak łatami, kto- 

rych dość liczył, iak pracami wolenne- 
ni, ktore podial, zeijtarzał fię panuiąc lat 22. 
żyiąc lat 63. od zślożenia Rzymu 936. Roku, 
prowadząc woynę w Pannonii, Ktora teraz Wp- 
grami zowią, przy oblężeniu ffawnego Miáttá 
Wiednia parśliżem rufzony zoílať,z ktorey przy- 
czyny ion życia, i Rzym ták wielkiego Cefas 
rz4, iakiego przed nim lepfzego nie bylo, trás 
cić mufiał. Mieli dofyć Rzymiánie Cefarzow 


| (woich Rodakow, iednych co mu w potędze by3 


Hi roWni, w bogaćtwach dofłatnieyfi, w fzczes 
Ściu i w rozu'nie niemnieyfi, śle w pobożnym 
Zyciu i dobroci,żadnego mu rownego nie było, 
bo w iego życiu kto fię rozpatrzy, wiélé rzeczy 
do naśladowónia znaydzie chwałebnych, do nad 
gány w cale żadnych. Ktore niefżczsście żmiar 
kowawfzy fam Cefarż, naprzod že piąciu bras 
kowáľo w woyfku Pulkownikow, w czym dla 
fľábošci zdrowia iuż rządzić niemogł, był 
tak pomiefzany w umyśle, że káždy kres życia 
iego mogł poznać: całe trzy dni i trzy nocy 
łeząc, áni oczu ná Swiátľo, śni iezyká do mowy 
otworzyć nie mogł; goračzká wielka, niefvo- 
Koyność ufláwiczna, pragnienie nieuípokoioncy 
nu w cale noc iáppetytu niemiał,podniofł nie- 
kiedy oczy, i ręce zśłamuiąc, hóyne łzy z o- 
czu tocząc, nic nie mowił, ufławicznie wzdy< 
Sha! że "famá śmierć nie była gorfza nad iege 
(|. Mmą fmu- 


CZESC 
fmutki, dlaczego i woyfko cale w wielkim zo? 
ftawśło pomielzaniu, rofpaczaląc o w ygraney, 

A chociaż wizyfcy przytomni ná to patrze: 
li, owi wodzowie odważni, przylaciel: ferde* 
czni, Miniftrowie i (fudzy wierni, żaden iednak 
z nich do Cefarzá (ľowá przemowić nie miał, 
częścią że go za nayrozumnieyfzego málac, 
nie rozumieli aby potrzebował iakiey porady; 
częścią zefmutkiem przezwyciężeni na mych 


pláczách wfzyttek czás trawili. Ták godni lie 
dzie to (obie zalługuią , że niżeli umrą, wprzod 
aby ich we łzach obmyto, potrzeba. Naybáť« 
dziey tego niefzczęścia przy umierśiących żár 
lowáč potrzeba, nietemu że umierálacych wi» 
dziemy śle że nie mála takiego pržyjacielá, ča: 
by im prawdę mowił, co czynić málá i powiit: 
ni. A iefzcze kiedy Krolowie Kfiążęta i Par 
nowie umieráia , daleko więkizemu podlegála 
niefzczęściu , iak lud pofpolity. Wiele takich 
przylacio!, co náwiedzálac chorego, o famyiňí 
tylko lekár(twie zdrowia myślą, 4 co należy 
du dufzy, żaden nie wfpornni; i trafia fig częfto 
że bez fpowiedzi, bez żalu za grzechy bez nâ- 
grody krzywdy blizniego , umieráč miufzą, 0 
gdyby wiedzieli iak wiele złego ci czynią, cô 
tey uwagi nie maią! Bo ičželi fortunę kto mi 
wydziera, mnie famego prześladu e, (ľawe {zát 
pie, krewnych nienáwidzi, na zycie náťtepuie | 
te fprawy prawdziwe (4 ktorych nikt nie czyni | 
tylko ieden głowny nieprzyjaciel Ale kto mit | 
sá Dulzy gubi, ten left prawdziwym biefem al: | 
bo 
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bogorfzy nád fam, go biefa,mogąc prawdę mo- 


wić choremu, áby tię przygotował do śmierci 
gn mu iefzcze nádziei o diugim życiu czyni, i 
podchlebítwem go z drogi zbawienia zwodzi , 
przez to fam nic niezyfkuie.ś nie uważą, co kos 
nálacy traci ktory iego fłowom wierzy. Spráš 
Wiedliwiey mowić choremu prawdę przez (u: 
mnienie należy, á niżeli fágodnemi fłuwy upe- 
wniać go odłużfzym życiu „i niedáremnie to 
ftowo: prawdziwy przyiaciel, to jef żeby pra- 
wde mowił,ś kiedyż naybárdziey ieżeli nie przy 
Śmierci? gdzie idzie o zbawienie. Wiele takich 
przyiącioł, co. w tym doczefnym życiu fortun 
fa uczeftnikámi, śle żeby ktory przy Śmierci o 
fumnieniu i Dufzy pśmiętał bardzo rzadki. 
Dla tego rozumnym ludziom należy niżeli 
ich natura zawofaálbo niefpodziew anych umie: 
FAĆ przymufi, ażeby fami dobrowolnie umie- 
tali, to ieft niżeli przyidzie ow oftátni czás i 
#iepewny, zá wezálu, co należy do fumnienia, 
wofporządzili, iśkoby z rzeczami należącemi 
podroży, dobrze fię ułożyli.  Ktożby nie ofadziť 
tego głupim, ktory bez łodki chciałby po mo. 
ży, pľywáč , dáleko ten glupfzy, ktory bez 
przygotowania (ie na śmierć, chce umierać. 
Coż przez to flráci rozumny człowiek, že te- 
fláment uczyni niżeli chorowść žácznie? co to 
ief przeciwko awie, že fig z nieprzyiaciołmi 
Roiedna, co temu ubẹdzie że to zá życia wro- 
8i: co przy śmierci oddáč ieft powinien, álbo co 
Ratomkowie. w. ttoynafob.wrocić będą mufieli. 
Mim 3 Jes 
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Jeżeli może więkfzą dofkonałość rozumu i fil] ży 
mnienia człowiek pokazać, iak gdy to fam dod| á oba 
browolnie wraca, co przez prawo poniewolnyj| trzeł 
uczynić mufi,i ktorym było cięfzko ieden dziefw| Ka že 
ná teftáment odložyč,cáľe życie dzieciom (wo4) 126) 
im zoftawili záktocone, porzucśiąc ich w opiež| kom 
kę Juryftow, Pátronow , i Sędziow, aby to ck wie c 
czynili, co oyciec powinien był uczynić, go:| czela 
dząc i dziełąc dopiero po Śmierci iego poj | "814 
tomkow. piln 
Ktokolwiek prawdziwym nie zmyślonym ief | žadn 
Chrześcianinem , ták kazdego dniá rofporza« | CZYŁ 
dzać życie i fumnienie fwoie powinien od [woi 
rand, iákby wieczorá nie doczekał; tak ię kłaść | M01 
do (nu iákby ná zdińtrz niewftał i dniá nie ogłą* | kol 
dał. Należy tedy Krolom, Pánom wprzod ni- | POto 
żeli żyć przeftśną, niżeli do końca przyidą,ko» | MIE € 
niec uczynić ; niżeli umrą, umrzeć ; niżeli ich dzia 
pogrzebią, być pogrzebionemi ; co iezeli famž tak k 
u fiebie to ziednaią,tśk im łatwa umierać bydzie | *80 
iak przez ulice z iedqego przeyść do drugiego yen 
domu. Niech niebtądzą ludzie, mowiąc, w ftá« | Wini 
rości przefłaniem grzefzyć; przy Śmierci będ |, ,* 
dziem pokutowść, będziem fię (powiádác, krzy” | NIe 
wdy nagradzść; śle to nie ieft cnotliwego czľod | 7 
wieka, aby mu do grzechu zbywáľo, a do pod | S? d 
kuty brakowśło czáľu, i tak cale żyć życie ták4 | | 0" 
by nie było Boga, ktoremu rachunek oddać bed | 8° 2! 
dzie potrzeba. mier 
Kto dofkonále uwažáč chce, iśk máľo te niq | Mow 
kczemne rzeczy fzacowść potrzeba,niechay pa | fwoy 
trzy 
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wży ná bogaczá blifkiego Šmiercš ná fofzku 
ńobaczy ze ná ten czás gdy odufzy myślić pod 
trzeba; przychodzi z ślochaniem żona, narze= 
ka że iey bez dożywocia, bez kwitu z inwenta+ 
rzá, bez zapifu odumiera, przypomina aby cort- 
kom pofag náznáczyť, zięć profi o poľag, fynod 
wie dziedzictwa, lekarz nagrody, fľudzy zafiug 
czeladz wolności,pożyczśiący dľugow,upomia 
nśią (ie, 4 co naygorfza wfzyfcy, co bráč chca, 


| pilnuią, ktoby mu zimney wody] kroplę podał, 


żadnego niemáíz. Ci ktorzy to ftyfzeć albo 
Czytać będą, niech uważáią, że cokolwiek u 
fwoich famliádow umieraiących widzą, toż (aš 
mo im przy śmierci dziać fię będzie, bo iák pres 
dko bogaty oczy zamknie, záraz wielkie między 
potomkami otwieráia fie izaczynaią kłotniee 
nie o ratunek duízy, śle kto pierwfzy dodzie- 
dzićtwa. Nie trzeba więcey o tym i mowic, bo 
iák bogáci ták i ubodzy; codzienne mogą mieć 
tego wfzyfłkiego doświadczenie: mądremu do- 
fyć namienić, reízte fam w fiebie w mowić pod 
winien. 

, A žemowá zśczęła fig oM. Aureliufza 
Smierci. Miał ten Gefarz Sekretarza bardzo ros 
zumnego i w cnotách niepośledniego, na ktore- 
go dozorze wiele w Pańftwie rzeczy polegało, 
Ten widząc w oftátnim żgonie Pana a żadnej 
go śni z przyjacioľ, ani z pokrewnych, żeby ud 
mierdiącemu co chciał mowić, fam fię odważył 
mowę obfzerną do niego zacząć , w ktorym i 
fwoy rozum, i ku Pánu dobre ferce iášnie po< 
Mm 4 kazał 


Ji 
HL 
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kazał. Zwał fie ten Sekretarz Pánucyufz, okta? 
rego cnotách i życiu, Sextus Charonenfis piízac 
o Aureliufzu, wfpomina 

$. XXXII. 

Mowd Pdnucyufza Sekretarzć do M. Airdin(zd 
umierdlącego , godna čby chorym i blifkim 
śmiero czytána, była, 

i mitościwy Cefarżu, Panie moy, ani tęzyk 
a) utrzymść fię može, żeby nie mowił, ani 
oczy žeby nie patrzyły, ani umylł zeby to 
znicil, ani rozum zeby to uważać opuścił; dla 
czego krew wemnie krzepnie, fy uítála,duch 
mnie odítepnie, czego wfzylikiego przyczyną 
ieftto niefzczęście; że tych náuk zbawiennych, 
ktores infzym dawał, albo nie możefz, ślbo nie: 
celz zážyč ná [woy pożytek. Widzę cię umie: 
raiącego, Panie moy, Wczym gdy ci pomoc niť 
mogę, lam, od. zalu truchleię ; Bo gdyby Bogo; 
wie cudzą śmiercią twoie życie opłacone mieć 
chcieli, ia pierwfzy za przediużenie iednym 
dniem twego życia, z chęcią Śmierć podiąć go” 
tow ieftem. Czy to prawdziwy, czy zmysloný 
ieft, ktory mię opanował žal, nie. należy gotlu 
maczyć flowy, gdy fama twarz wyda fzcze: 
tego czy zmvślonego przyjaciela: oczy moić 
ftaľy fię zrzodiem łez gorzkich, ferce myślami 
lák morze napełnione nie dlatego że więcey 
z tobą ciefzyć fię nie będziem, że Rźplta, tak| 
wielką z twoiey Śmierci poniefie fzkode, że | 
dom twoy cięfzką pezyobleczefz žaloba, ŻE | 
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Miafto nieporownávym nśpełnifz Zale, źle to 
mig naybardziey męczy, že mk widziałem cie 
żylącego rozumnym > ták widze umieiącego 
bez rozeznania 
Powiędz mi | profzę s» moy Panie, dla czego 
uczą (ie ludzie z máťošci rożnych igzykow „to- 
znych czytáią Authorow,rožne zwiedzźją Pań 
twa , na wyżfze poftępuią M ya wiele foža 
ná nauki pien'ędzy? nie dla infzey przyczyny; 
tylko, zeby uczciwe prowád: ili życie, I bez bo” 
iśźni oczekiwéli śmierci. Tá naywickíz a w 
naukach u ludzi chciwość być powinná, ž ;by 
fie chwalebnie ž żyć nauczyli: niemá(z prawdzi- 
wfzey umieiętności iak dobrze „dyfponować 
życie (woie Coż mipotym umiec wiele ięzy- 
kow : zeby niemi „wfzyftkich fzkalowść ludzi. 
Niepotrzebne czytanie Kfiąg , ieżeli fig tego ž 
nich nauczy, iak podeyść przyjaciela albo bli- 
tniego; coż pomože znáč fig ná Obrotách Nie. 
bieíkich, ieželi fwoich, nałogow do fiebie wi- 
dzieć nie może. Jednym fľowem. málo pomo- 
že zafzczycść fię być rozumnym nauczycie” 
lem , ieželi ták głupi uczeń, namiętnościom 
Íwoim. da fir powodowść: Cáfey filozofilii tea 
ieft cel nauki: użyć Bogori, nie obrażać ludzi. Py- 
tam cie Nayiśśnieyfzy Panie, co pomoże zepla- 
rzowi umieć dofkonále fztuke Márynáríka, ie- 
żeli w nawálnošci feru nie dotrzyma;co pomo= 
že wodzowi, że. o fztukach woiennych pieknie 
mowi, jezeli w bátálii ftruchláľy niewie gdzie 
fię obrocić: coż potym že ktory przewodnik 
powiá. 
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powiada o proftey drodze;ieżeli fam z niey zbľaj 
dzi. To wfzyftko ztwoiey przyczyny mowię 
Panie, 

Coż to nadało, żeś zdrowym będąc, z utę1 
fknieniem żądał Śmierci ? ieżeli, pdy fię famá 
podále, z wzdychániem o przedłużenie życia 
narzekafz : między innemi rzeczami z kto“ 
rych człowieka mądrego poznać może, i to 
niemnieyfza : znać fię ná tym co kochać , á co 


nienawidzić. Lekkiego to umyfłu iet znák, | 


że, czym (ie wczorśy brzydził,dziś kocha, á co 
w czoráy ledwo nie czcił iak bofzka,dziś nienaż 
widzi.: Ktoż z naygodnieyfzych ludzi, álbo 
naypodlevízy z pofpolftwa był taki , lbo iak 
mnie (ie zda, być może,żeby ták málo fobie wa- 
żył życie, iák ty moy Pánie, i kto ták rozumnie 
o Śmierci mogł mowić, gdzie ták wielkiemi 
przyczynami przekony wałeś (mutnych,iž mnie 
famemu włafnym życiem niekiedy brzydzić (te 
przyfzło. Coż wipomnieć mogę o liście do 
Klaudyny Rzymianki gilanym ktorąś po śmierę 
ci mežá iey w Bárálii zabitego ciefzył, ná ktory 
odpifuiąc, fzczesliwe przyznała fwoie utrapie* 
nie, że raki lift od ciebie mieć zafłużyła. jak 
żałofnemi oraz kontentuigcemi fłowy , do An4 
tygoná po śmierci nayukochańfzego twego fyd 
na pifałeś i ieżeli naturalne prawo zdało fię mą? 
drość twey w (mutku przeftępowść graniceg 


iednak rozum krokiem nád zamierzony cel» | 


pofłąpić mu niepozwolił. O iak głębokiemi 
zdaniami, lák wybornemi fłowy, napełniona 
Kfą- 
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Kfąfzka twoiń podtytułem: lekśrftwo na fmu- 


tek,ktorą$ z Azyátyckiey woyny do Senatu po- 


ftat, ciefząc ich po cięfzkim w Rzymie po- 

wietrzu. Ná coták cały Senat odpifał. Ze nie 

tyle przyniofło powietrze fzkody, iak wiele 

twoiá náuká pożytku dla wfzyfikich: Jak nowy 

fpofob wynślazteś do pociefzenia Fabata £en- 

fora, gdy mufięfyn w rzece utopił, iak pámied 
tam żófiśliśmy płaczącego, á Śmieiącego fię 

odeśliśmy. Pamiętam żeś jednego poczciwego 
wieśniaka , iuž blifkiego Śmierci nawiedzśiąc + 
ták zagrzał (woią mowia.že obfite łzy wylewać 
począł, gdym fię go (pytał o przyczynę tak rze- 
wnego płaczu ? odpowiedział: Ja fłyfząc ud 
CefarzáPáná mego,iák wiele teraz przez Śmierć 
porzucam złego, iák wiele oczekuię po śmier< 
ci dobrego, plácze ferdećznie, nie dla tego ze 
umieram , śle że mi fig życie przedłuża. Mię 
dzy wfzyftkiemi Przyiaciołmi nie był ci żadem 
milfzy nad Torkwáta, ktorego idk Oycá fłucha- 
les, iak nauczycielowi pofľufznym byłeś; Ten 
twoy kochany Przyjaciel gdy będąc blifkim 
Śmierci, wielce prágnať dlužízego życia Ká- 
załeś profič Bogow, nie žeby mu przedłużone 
było, śle žeby przyfpiefzyli śmierci: Nad czym 
gdym (ie zdumiał , i nieco nieukontentow śnie 
wyrńziłem,śżeby twoiá iśfność,oŚwieciła mo: 
ię niewiśdomość,rżekłeś fekretnie: Nie dziwuy 
fie Pánucy, że ofiary nie dla przedłużenia życia 
przyiacioł moich czynić każę, śle przyśpiefzeć 
nia Śmierci. Nie powinien prawdziwy przyj 

1aciel 
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iaciel przyłącielowi więcey życzyć, iák žeby 
go z tych nędzy Światowych i klopotow ,uwolé 
nionym: widział. Dla czegoż. nayiaśnieyfzy 
Panie, to rozumiefz, że ci wizyfłko ná pamięć 
przywodzęć 4 to: niemogę fig wydziwić remi, 
ze widząc, iako$ przed wfzyfikiemi śmierć zá- 
lecał, tak fam w niepámigci chcefz umierać, 
Gdy taka ieft Bofka wola, gdy wiek twoy do 
tego cię przymufza, gdy chorobą 'eft przyczy: 
ná gdy natura prawa upomina fię fwego gdy tak 
niefzczęśliwy Rzym fobie zatlużył, gdy zdra: 
dliwa fortuná ná to (te zgodziła, i Śmierć (woit 
moc chce pokazać, że umrzeć mutfiíz, á ná coż 
cięfzko wzdychafz ? Prace te ktore koniecznie 
przyiść mufzą, z odwagą czekáč ich potrzeb. 
Nikczemny to iefł umyfł, ktory iefzczę nie áttá: 
kowdny, 4 iuż upada: Wípániálego i ftáteczne: 
go fercá zwyczay w naywiewiękfzym niebeípie 
czeńftwie,hś naywiękfze zdobywóć fię fiły. Je- 
dnym iefteś człowiekiem, nie dwiemá, iednę 
winiene$ Bogom dufzę nie dwie. czemuż tedy 
dla iednego życia, dwa razy chcefz umieróć, to 
ief: Niżeli ci przyidzie czás, w przod famym 
umierafz fmutkiem. Jak przepľy naleš, i wfzy- 
fikie zniofleś niebefpieczeńltw á, w ten czas gdy 
zi Bogowie dobefpiecznego zawinąć każą ladu 
ty fię znowu w niebefpieczną chcefz puścić 
przepaść, zwycięfcą odchodzifz z otrzymáne: 
go nad życiem zwycięftwa. á przed prześlśduć 
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TRZECIA 593 
Świśtem , ateraz w gróbieiak w befpiecznym 
zamku, boifz fe być zamkniętym. Wiele lat 
wyfziosiál: tý Smiesci, I śajerć tobie (iako gło- 
wni nieprzyjaciele ) poiedynek fobie macie wy= 
powiedziany á teraz gdy fię fpotkać potrzeba, 
chciałbyś uniknąć? przez cále życie z odmien. 
ną fortuną zawfze$ walczył: teraz gdy czas 
nád nią tryumfowóć, oczy záwieraíz 
Do tego mowá miś ściąga fię kóńcś, áže- 
byin pokazał, gdy widziemy że niechcefz do- 
browolnie umierść, powątpiwać nam trzeba, 
żeś niedobrze żyć mufiał: Ktory nieidzie z a£ 
chotą przed fad Bogów, ieftto znak obcią 
żonego gržechárii fumnienia. Co to ieft nay- 
iaśnieyfzy Panie, że iak dziecię płaczelzć ża 
jak defperat wzdychafż? ieżeli dla tego že u- 
mierafż ? mie trzeba było śmiać fig názbyt ży- 
iąc; ża niepomiárkowánym w życiu smiechem, 
obfity płńcz chodzi:przy śmierci  Kroż fcbia 
może pożyczáñe rzeczy zá włafne przywłaiz- 
czáć? ktoż to mieć chce, žeby pfynące Okre# 
ty, iák ná murowśnymi fundamenciej wiecznie 
ná iednym tnieyfcu fláč mog!y? ták gdy wízy: 
fey Smieitelni pourmieťáli, ty fam jeden między 
tyla śmiertelnemi chčefz żyć koniecznie, Pra. 
gniefz podobno zićdnść to fobie u Bogow, 
czym fa Bogátni ? to ieft žeby cię tak iak fiebie 
nieśmiertelnym uczynili : (amże ieden chceíz 
przez'przywiley tégo doftąpić? co náturálnie (a; 
inym tylko Bogom należy. 
Chre fig iáko iniodízy od ciecie fiarfzego naj 
uczyć 
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uczyć, có ieft lepízego ? álbo wyrazniey môž 
wiąc: co ieft mnieyfze złe: czy dobrze umierść, 
czy złe żyć: Bo uwažywízy uítáwiczne prace, 
ktore do rąk nafzych przychodzą ieżeli kto mo * 
zežyč dobrze, nad tym bárdzo powatpiwám: 
znofząc glod, zimno, pragnienie, uprzykrze- 
nie, pokufy prześlądowawania, nielzczęścia,kio 
poty, choroby, nie życiem śle Śmiercią ufta- 
wiczną nazwać fi może; i (práwiedliwie: ba 
tyfiąc rázy przychodzi nam dla tey biedy, o“ 
brzydzić (obie życie. Gdyby ftarzec porachoJ 
wał, od tego cząfu iák fię urodził, aż do tego 
kiedy umiera, wiele ná ciele wycietpiał bole+ 
ści, wiele ná umyśle zniofł natarczywości prze 
ciwney fortuny, niepodobna áby i Bogowie uż 
zalić fię nád nim, i ludzie zadumieć nie mieli» 
że tyle (lábe żyćie wytrzymać mogło. Mędrfi 
zda mi fie w tey mierze byli Grecy, i Máced 
doficzykowie, ktorzy nád rodzącemi fię dziej 
ćmi zwyczay mieli płakać, nad umierśiącemi 
ftáremi $miać fię, aniżeli Rzymiánie, ktorzy 
przy rodzących fię dzieciach Śpiew ią, przy u4 
mierśiących ftarych płaczą: fprawiedliwiey by 
należało, Śmiać fie nád umierdiącemi, bo unieś 
rág ná rofkofzy, á płakać przy rodzących fig s 
ko fig rodzą do płaczu. 

$. XXXIV. 
Panacyufz Sekretarz zdczętą mowę kończąc, rás 
dzi, Aby dla żadney rzeczy „co tu zofdwuie, 
pie żólował ymieróć. 
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1,57 tedy życie nafze iáko ieł upizykrzoné, 
iáko ieft zle, pekazáľo fię, żebyśmy 
wfzyfcy przyznali» iż śmierć mufi być dobra. 
Niech zdarzą Bogowie, abyś (wego zdánia,kto« 
zegom fię częfto náftuchaľ, teraz mogł (am za. 
zyć: bo to naywiękfze nielzczęście, że częfto i 
mądremu zbywa ná dobrey radzie, i nieprzyą 
ftei być tak zaciętym w (woim zdániu, aby cuą 
dzemu uftąpić nienależało: bo kto tak uporczyg 
wy, mufi albo częfto , álbo závíze pobłądzić. 
Ták tedy miłościwy Pánie, gdy$ iet mądry my 
rozummnym doświadczeniem wyuczonym , i 
łatami wyperfwádowánym, czy ci nie przyj 
fzłe kiedykolwiek ná pamięć, tak wielu grze” 
biąc, że będzie taki , co ciebie pogrzebie czy 
pomyśliłeś fobie widząc oftátni dzień życia iea 
dnych že koniecłat twoich obaczą drudzy Gdy 
tedy i Honorem i fortaną, 1 latami, ibogáčtwy 
iprzyiaciołmi uczczony iefte$ á co nay Wigcey 
że za cśłośćRzeczypofpołitey umierafz,czegofz 
fię wzdrygafz Šmerci. 

Zawfześ był ciekawy wiedzieć rzeczy przej 
fzle, pamiętać o przyfzłych, dociekać fkrytych 
i niewiadomych; gdyś tedy doświadczył co ieft 
honor á co zawftydzenie, co bogáltwá á co ud 
bowo , co pomyślność á co niefzczęście, ce 
tadość á co fmatek, co milešc a co nienawiść , 
nic więcey nie zoftáie, tylko, co jeft śmierć, ag 
żebyś peznał, i ná tym rozmyślania więcey 
przez jedne godzinę, aniżeli przez fto lat w żyj 
ciu, poftąpić możefz. Nie dziwwię fig temu żeć 

przy 
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przykra Śmierć iet (boś człowiek) Ale temu że! 
giądry left, atego nieznofifz ; nie lepieyże to! 
umarízy przenieść fig między dobrych , aniżeli 
wyfzed(zy z chorcby, zoftáč między tak wielą 
niezbożnemi: ná rozumnych ludzi wizle przy- 
krości przypada, śle to (nádniey sód inizych 
znieść potrafią. Coż to ieft Śmierc? ieżeli nie ję- 
dná fortká, ktorą przed wlzyfłkiemi tego świ4- 
tá nędzami uciekamy; i zátaž fię zátvyka. 
Coż nam ża krzywdę Bógowie czyñią; gdy náš 
do fiebie wzywaią;przenofzącjz tych Stleci dá 
wfpaniałegoPałacu. Zaprawdę cokolwiek żnay 
duiemy przez Śmierć; więcey tego pragnąć jo- 
winniśmy,anizeli żałowść co iu ia Świecić zo. 
ftawuietmy. SEM 

Jeżeli zaluiefz odumieráč Elii żony twoiey; 
ze młoda ieft niemafz zaprawdę czym fię trapić 
oná w Rzymie nicwie co fię tu z tobą dzieić; 
może i nie żałować twoiey śmierci, dázá coż 
ty mafz na to boleć že wdową zoftanie? Niewiá- 
fty młode iak tá ieft, maiąc mężów ták ftátych 
lák ciebie, przy umierśiących , oczy ná to co 
mála wźiąć,a fetce zá kogo iść, obracśią: A co 
z przeprofżeniem powiem: kiedy naywięcey 
powierzchuwnie płaczą, w ten czas fię navbáť- 
dziey w ferch Śmieią. Ahi fe temi mecz my” 
ślami, ze Adguftá żona twoja (lube młoda) nie 
znaydzie drugiego Cefarża zá ktoregoby po- 
flá. Tákié niewiáfty iák tá fin podobne, pür- 
pure wytártg,odmietilyby záwornowy. Yo ieftl 
Młodego uwią Pifatzá, i 
Niželi ftárego Cefarzá. Je- 
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"TRZECIA NET] 
Jezatť ná to boleiefź że od dzieci umierafz, 
hie widzę wtym przyczyny: bo bśrdziey oni 


boleią, że tak długo żyiefz: Jako Phenix między 


ptáftwem jeden na Świecie , ták Syn, ktoryby 
Oycu Śmierci nie życzył: ieżeli oyciec ubogi» 
Żeby go nie żywił, ieżeli bógáty, żeby prędzey 


do dziedzictwa przytzedł. A gdy ták ieft, nie 


należy ná to plákác, ná co onifię smicia i radn- 
ią. Jetelič žal umierać od przyjacieł, z ktoreż 
miś fig naybárdziey cićfzył, śni z tey przyczyž 
ny fmucić fir powinieneś, z czego fię podobno 
mniey oni fmucą, bo między infzemi cięfzko- 
Šciárni umierálacemu tá naywiękfza liczyć fig 
może, że ledwo ich ziemią przykryją, zaraz w, 
niepamięci fa pogrzebieni. Jeżeli to z cięfzkoż 
Ścią przyimuiefz, że nie w Rzymie iak infi Ced 
farze umierafz , powinieneś lam!ľobie to wys 
períwadowáč , wiedząc iák ieft Rzym przeciń 
Wwko tym comu naywięcey łafk czynią, niea 
Wwdzięcznikiem; pámietaíz podobno: że ow Sciif 
pio Afrykśńśki niechciał aby fig niewdzigezna 
Dyczyžná miálá cielzyć tego košciáni, rzekfżyt 
niewdzięczna oyczyzno więcey kości moich. 
nie obaczyfż. 

„ Dwie rzeczy fa ktore trudną Śmierć czło 
Wiekowi czynią: álbo miłość tego co zofławuić, 
ślbo bojaźń, czego czeka, śle gdy niemśfz w 
tym życiu ceby było podne kochánia,áni smierć 
w famey rzeczy ieft ftráfzna, niewiem dla cze4 
go káždy fię iey obawia. Czy niewiefz nayiśd 
Śnieyfży panie że po iśfńey nočy , mglifty náš 

ku Na ftępu-- 
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ftępnie poranek, po tákim poranku iafno Wfchó1 
dzi ilońce, po wfchodzie,chmurami zafępia fte 
niebo, potym ftrafzne nafłępnią blyfkawices 
grzmoty; po grzmotách niebelpieczne trzafká- 
ią pioruny; fzkodzącefpadśią grádysná oftátků 
po ták wielkiey nawślności,miała naftępuie (po- 
koyność i pogoda. Jako tedy ná świecie rożne 
naftępuią fłotliwe + 1 pogodne odmiany, toż fie 
z życiem i śmiercią ludzką dziać zwykio. Po 
niemow lęctwie idzie dziecinność młodość, pó 
młodości ftarość, po fłórości zgrzybiałość á 
potym okropna śmierć náftepuie,po ktorey cze“ 
kamy i fpodziewamyfię befpiecznego życia. Czy 
niewiefz, moy Panie, że tą drogą ktorą przy“ 
chodzi życie, zaraz śmierć zá nim poftępuie: 
Albo niewiefz że to iuž fześćdziefiąty drugi 
rok,iśk życie przed śmiercią ucieka, i tylefz lat 
jak śmierć ie goni? Czy wiefz o tym č -zeik 
prędko wyfzedłeś z żywota tmátki fwey ná 
Šwiát, záraz wyfzła z grobu śmierć zá tobą » 
aby życie twcie prześlśdowałś, i gdzieś fię tył< 
ko cbtocił, krokiem cię nie adftąpiła. Parnię- 
raíz bez wątpienia gdy Wulkanus zięć moy 
(bárdziey życzący fobie moiey fortuny, iak 
mnie długiego życia) zśdał mi truciznę; tyś 
Panie moy przyfzedifzy do mnie z pociefze= 
niem. rzekleś: Okrutni fą Bogowie gdy into: 
dych zábitála śle łafkawi fą gdy ftárym długo 
Żyć niepozwalšia: przydawfzy i te fľowá fta> 
tecznego bądź umyflu Pánucy, nietrap (tg tyt 
że świśt opuízczaíz, gdyś fie ná to rodził,abyś 
Eu umótl 
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umarł,teraz na to umierafz śżebyś żył wiecznie; 
Więc cos mi fam mowił nayiaśniey(zy Pánie, 
ia tobie to powtarzam. Coś dał oddaię, i ztego 
fiewu co$ u mnie zafiał, (am zbieray pożytek, 


$. XXXV. 

Odpowiedz M. Aureliufzd Cefurzd, Pánucyu [zos 
wi Sekretarzowi fwemu, w ktorey pokdzuie, že 
nie tego płacze, iz umiera, dle ze fynd nie- 
zbożnego Dziedzicem zoftówuje. 

O ! Szczęśliwe, Pánúcy, mleko to ktore$ fał 

w Dacyi, chleb ten ktoryś iadł w Rzy: 
mie, mądrość ktorey nabyłeś w Grecyi, ita po4 
ufałość ná ktorąś fobie zafłużył przy moim 
boku! ślbowiem w życiu muim pokazałeś (ie 
być poczciwym Miniftrem, i przy Śmierci 
wiernym przyiacielem | Kommodowi fynowi 
memu przykażę,aby za uflugi twoie do Śmier- 
ci záfľužona wypłacał nagrodę: Bogow nie: 
Śmiertelnyćh profić bedę, żeby ci zá dobre rády 
fwoie wyświadczyli łafki. I niedaremnie fy- 
nowi przykażę i Bogow profić bydę , bo wiele 
zatług (ľudze Panieden wypłacić może, śle za 
iednę dobrą radz , trzeba žeby wfzyfcy, przy- 
kľadáli fię Bogowie do nagrody; wielkiefz to i 
nayofobliwfze dobrodzieyftwo, ktorym przy- 
aaciel przýiacielá wfpomoga, to nie iníze ieft, 
łedno ieżeli w trudney rzeczy dobrą da radę i 
fzczęśliwą; nie bez przyczyny mowię (fzczęśli= 
wą) bo częfło fię-trafia iż ci ktorzy nam ráda 
fwoią pomoc chca,dáleko nas w wigkíze wpro 

Nn z |  wadzaj 
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wádzaia niebefpieczeńft vá i trudności Wfzyátie | 


życia nafzego obroty [4 trudne, iedoak w mos 
rencie, Śmierci naytrudnieyfzy i nayftrafzniey- 
fzy, wfzyfłkie cięizkie, ten navcipžízy, wfzy” 
ftkie niebefpieczne; ten nayn iebefpiecznieyfzy! 
wfzyfłkie wiemy do idkiego ściągają fig końs 
ca, wtym niewiemy iaki czeka koniec, i nikt 
tego niebefpieczeń(twa dofkonałey poiąć nie 
može, chyba ten ktorý tak Blifki jaki ia śrnierci. 

Rozumnieś bardzo "mowił Panucy, ale żeś 
nie poznał imoiey choroby, nie te, coby naležá» 
ły, wynaydowałeś fpofoby, nie wtym miey4 
fcu bol, gdzieś fmarował zbawiennym bála“ 
memynie'tam zawarty otok,gdzieś czynił śperż 
turę, nie ta medyánná , gdzieś krwi gorączką 
fpiekłey (zukat, nie znalazłeś tey rány, w kto= 
rey ofiry grot utknął. To jeít: do poznśnia chu- 
roby i bolu mego, wewnętrznie trzebá bylo co 
fię dziele závzrzeč. Wzdychánia ktore głośno 
z fercá pochodzą niech-nie każdy co ie iłyfzy; 
fądzi, aby ie zrozumiał , utrapienia tego i mę* 
częńftwa w ktorym ludziedopomoc nie mogą, 
áni pozwalóiąBogowie, zeby je poznać mogli. 
Chełpią fie n'ektorzy z tym, merozumnie twiere 
dząc, że cudzą myśl zgadnąć mogą, śle wtym 
więcey im prożności, śniżeh rozumu przyzna- 
ię, poniewafz znayduie fie wemnie ták wiele 
rzeczy ktorych fam w fobie poznać nie mogę + 
a iakże mi te maią być wiadome co cudze fą. 
A że koniecznie boiaźń śmierci w mawiafz we- 
maie Panucy, ia twemu porozumieniu mocno 
prze- 


fzyfkie | 
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TRZEGIA Gor 
przeczę : Ale żebym (ie nie miaľ bać iak czło- 
wiek pozwalam, gdybym mowił że (ie nie bo- 
łę śmierci, iednobym rzekł, że nie ieftem zło- 
żony zcialá, krwia i kości. Doświadczenie faz 
mo uczy, že fię obawia fłonia lew, lwś nie- 
wiedź, niedźwiedzia wilk, wilka owca, myfz 
kotá,kot pfa, &c. &e. iednym Rowem ieden dru- 
giego fię bol, dla tego żeby nie był zdbity,gdy 
tedy zwierze i beftye obawiśią fię Śmierci, nie 
boiąć fię piekła, śni fie (podziewaiąc. Nieba, fa. 
mą tylko nátura wyuczeni, dálekož bárdziey 
nam umierálacym obawiáč fię potrzeba śmier« 
ci, niewiedząc czy na męki piekielne, czy na 
rofkoľzy Niebieíkie daftáč fir możemy. © mnie 
niefzczęśliwego ! jak w prętce ze wfzyftkich 
£zeczy com miał, nic zfobą nie wezmę, procz 
tych zwłok śmiertelnych! Ah niefzczęście! 
gdy na. takim legnę placu, gdzie nie od ludzi, 
dle odrobáčtwá będę otoczony,zew (zad mi ciá: 
fno, umknąć fig niej mam gdzie i chociažbym 
Ac fkryč chciał, wfzędy Śmierci doczekam, i 
Śmierć mię znaydzie. 

Niechcialbym śżeby. mię chorego zdrowy; 
fmutnego wefoły; wygnáácá fzczęśliwy, bli- 
Riego. śmierci, ten co umierść i niemyśli, cie« 
fzył , śle żeby ubogi ubogiego; (mutny fmu: 
tnegos wygnaniec Wygnáfcá ,i ten co w ro? 
wnym, ze mna niefzczęściu. i blifki śmierci iako 
ia, od tegobyłoby mi wdzięczne pociefżenie. 
Nie maže fię nikt (zczerzey. nád kim užalié tyl- 
ko ten, ktary-row ną z nim ponofi cięfzkość, nie 
Nn z; da 
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da nikt zdrowfzey rády, tylko ten ktory rod 
wnym Ściśniony ieft niefzczęściem. Wiedz te: 
dy otym Panučy, że mi dla tego tak ciefzka 
śmierć, iż žylacego odumieram fyná mego 
Kom modá, a iefzcze w młodości dla niego nies 
befpieczney, dla Monárchy niefzczęśliwey, bo 
iák z kwiatu owoč, z latorośli drzewa, z {máku 
wino; ták z dziecięcia człowiek iśki będzie, fna- 
dno fię da poznáč. A gdy zażycia mego do 
niczego dobrego przykładać (ie niechciał cze- 
gofz fie mam fpodziewść po śmierci? gdy te- 
dy niemniey znáíz ták iśk ia fklonność [ýná 
mego do wfzyfikiego złego czemufz fię dzi- 
wuiefz utrapieniu i boleści oycow fkiey? Kom- 
modus fyn moy włatach młody, w rozumie 


niedofkonály ; umyfłu zlego, pofirzec fie fam 
niechce na (woim fig zdaniu fadzi, iakby wie: 
le wiedział i umiał: A co naygorfza: i ná tę ina 
owę fłronę nieftáteczny z przefztych rzeczy 
nic nie widział, na przyfzłe fię nieogląda, w te- 
raźnieyfzych wfzyftkę myśl utopit iednym fło: 
wem oczymá to widzę, rozumem przenikam, 
inś iaki koniec przyidzie, uważam, że życie 
iego do prttkiego niebepieczeńftwź, oyčzy- 
zná do upadku, idom mov do nie fľawy przyjść 
i w niey zginąć može. O ! iśkże niemiłofiernie 
z nami obchodzą fię Bogowie! kiedy to pofła- 
novili, iż nafzę fławę, honor, zofláwič mufe- 
my w ręku (ynowfkich ; dośćby było dla nich 
fortunę: á honor doświadczonemu przyiacie= 
łowi w opiekę oddáč: Ale coż kiedy fortunę ná 
nie 
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niechoty tracą , że (4 niecotliwemi, tedy i fa~ 


ani 

RA: wę oycowfką fzpecą. Gdybytak tak w tym byli 
zę o łófkawi Bogowie, iak naturalnie w infzych rze“ 
JA czśch, żenam wolną rofprawę fortun nśfzycłe 
CEA zóftawili, czemufz w ziętości nafzey Teftamen= 
AW tem oddawać, komuby nam fig (podobśło , nie 
PRAS. pozwolili  Kommodus fyn moy ad pożytku I- 
ie (ný mie nofina fobie, śle ah ! jakże ten będzie dla 
o do, | Wízyftkich niepożytecznym: ták u fiebie ieftem | 
Fel wyperfwadowany, że to będzie bicz Boży; me- 
dy te- czárnia dla ludzi idzie fam bez przewodnika 
č fýná Ściefzkami młodości,A gdy przyidzie nád miey 
e dzi. | fcá przepášciíte zbrodni, obawiam fie aby w, 
Kom. | złych poftępkach nie uwiązł, fynowie Monat- 
zumię | Show gdy fwobodnie fą wychow ani.do upadku 
ię fam łatwi, do powftania z nałogow nigdy nie ná. 
wie; | Wroceni. Fo KENE 

tę ina | Słuchay co mowie, a uwazay ze nie bez tez 
zeczy | mowić mufzę Panucy czy nie widziíz fyná mes 
w te. © go ná wolność wychodzącego, młodego, bo: 
nílo. | gstego, (wáwolnego , iednym z tych wionieď 
ikam, | niem choć nie rázem wízyflkie cztery wichry 
życie przypadną, tak młode drzewko obálič fię mo- 
yczy- | že: bogáčtwo, młodość, wolność, ofobność, 
zyisć | cztery to fa powietrzne (žturmy , ktore mło- 
ernie | dych Monárchow zarażaią, Rzplta nifzczą zy“ 
offą- | wych zabiidią, umarłych w nielfławę wdaią. 


Niech mi wierzą ftarzy, niech uważaią młodzię 


vú . W Ra WA : 
nich że kogo Bogowie wielkiemi udźruią przytnio = 

. ie . . . + l. 
acie- tami, do utrzymania ich wiele cnot potrzeba; | 
ená | káléki, chromi, chorzy. nikczemni, głuci bos | 


e. 


Nn4 izli. al 
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iažliwl, niezamielzáia Rzpltey, ále ci ktorych 
srigkízemi náturá przyozdobiłś przymiotámi, 
Doświadczenie uczy , že nay wípániál(zych zas 
báwá, łubiezność , nayurodziwfzych wfzęte: 
czeńftwo, naymocnieyfzych zaboyftwo, bież 
g!ych wykret i niefzczerość, i czym fa nadiną 
nych.ofobliwfi, dla Rzpltey (4 niebefpięcznieyf, 

Jákze. fzczęśliwemi. liczą fig być oycowie: 
gdy od Bogow pozyíkáia (ynow dowcipnych, 
byftrych, (pofobnych , czerítwych, rąężnycha 
á nieuważdią, že.te rzeczy [4 da niecnot pobud 
dką, i tak. gdyby. oycowie moiego. pofłuchśli 
zdania, wolalbym mieć fyná žeby mu. brakof 
wśło. urady, ániželi żeby niezbywáto. ná niej 
cnocie. 

Syn moy Kommodus, prawda, zę wfzyjfikiey 
mlodzi Rzymfkiey naydorodnieyfzy ieft ; ale 
ah! boday żeby był twarzą, podobny murzyą 
nowiąobyczalamii rozumiem GreckiemuFila“ 
zofowi. Niemoze fie názwáč ten. pobožnym 
Oycem, śle głownym nieprzyjacielem, ktory 
fyna dla urody ledwie nie czci iąk Bożka ,á ďľa| 
wyftępkow nie karzę, i gdy, fig taki fyn urodzi| 
ktory wfzyfikie (woje náturálne ozdoby ná wy: 


ftępki obraca, trzeba żeby fie albo nie rodził: 
albo żeby, żywo był pogrzebiony. O jśkże nia! 
znośna rzecz do ,widzenia, gdy oycowie (y4 
now proźbą i wzdychániem yu Bogow ledwe 
niekupia, matki z boleścią rodzą oboie ż utri 
dzeniem, pielegnuią, wychowuiąc prócują:.! 
žeby fortunę im zoftáwič: ktwów ym potem fig 
cblez | 
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oblew ál4,což potym? á to z owych pożądanych 
dzieci, wychodzą hultdie, niecnoty, zuchwal- 
cy. fzśłapuci, piianice, ca widząc rôdzicy, nie 
ftórością lat ale poítepkámi (ynowíkiemi, (prę- 
dzey niżeli im Bogowie czas Smierci zámierzy- 
Ji) umorzeni być mufzą. 

Pamiętam czterech Krolow młodych, ktorzy 
w rządy po Alexandrze W: álenie w cnoty 
wftąpili , Kálindrá, Antyochá, Seleuká, i Pto- 
lom eufzá, ci dla niecnot, prożności i lekkości 
(iako Alexander Monarchą Świata) ták oni Fy- 
ranami Azyi byli nazwani. Był Alexander w 
życiu fzczęśliw ym, śle przy śmierci nayniefz* 
czesliwfzym: cokolwięk on odwagą, meftwem 
ną ffawę zarobił, ci wyftepkámi poftradali tak, 
1ż ten Świat, ktory między czterech podzielił , 
więcey niżeli czterdzieftą doftał fig w rozfzśre 
panie. Pámigtam Tarkwiniufza pyfznego ofła: 
tniego, z fiedmiu Krolow, Rzymikiego Krola, 
ktory (iako o nim pifżą) urodą był naypiekniey- 
fzy, w woynách hayfzczęśliwfzy, w urodze- 
niu nayfzlacketnieyfzy, i w dáninách nayfzczoś 
drzęyfzy, alę siefeczęłkwy w.fwoiey mľodo- 
ści: wfzyfikie te dary Bogow Ktoremi miał ina 
flużyć, obrocił na ich obráze, piękność na zby» 
tki, moc ná tyrdńftwo. kták dla wfzetecznego 
uczynienia gwałtu cnotliwey Łukręcyi, nie tył. 
ko,fam z Kroleftwá był wygnany , tułśiąc fię 
po. Smięrci po puítych mieyfcách, śle i całą Fá- 
milią Tackwiniufzow, dla niego wygnanie fpo? 
tkálo, Przyfzedł mi na pamięć i Neto EA 

to: 
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ktory do rzadow zofł, młodym pánôWaľ, i ud 
mari młodym; nie prožno młodym go názy! 
wam, bo w nim wfzyfłżich Cefarzow radowi* 
tych pokolenie upád:o, i ftárych tyránow pá- 
mięć wznowiona była. Komuľz rozumiefz P4* 
nucy. żeby życie darowane było od tego tyrá“ 
na, gdy włafną mátke odważył fię zabić, i Z 
ktorey na Świat przyfzedł,. z Świata zgładził 
pierfi ktore faľ obnażył , krew z ktorey fię po 
czął przelał , ręce ktore go dzwiga!y (krepo- 
wał, do wnętrzności gdzie był uformowany 
závtzať , coż rozumiefz žeby więcey nie uczy+ 
ni? kiedy uczynić takie rzeczy zniofła iego ná- 
tura. Tego dnia kiedy Nero matkę zabił, mow- 
cá ieden w Senacie powiedział : Sprawiedliwie ! 
fprawiedliwie fig to [táťo, że zabił Nero má ke fwoię 
Agriopinę: zá co takie Rzymowi urodziła firafzydłoć 


Nie dziwuy fię tedy Pánucy, żeś te rzeczy | 


wemnie uważał, gdym przez trzy dni (iak. w, 
zachwyceniu) nie pamiętaiąc o fobie, leżały 
wízyftko mi to com mowił, naten czás na myśl 
i oczyprzyfzło: ludziom przyfzłe rzeczy rozu= 
mnie roztrząfaiącym famá myśl zá pokśrm fła- 
nie. Cokolwiek tedy podzielonych między tych 
wfpomnionych Monśrchow było niechwale- 
bnych fprawek, wfzyfikie te znayduią fie w. 
Kommodzie Synu moim. Jeżeli ci byli młodzi; 
bogáci, wolni, nie utrzymáni, á ieżelici zli by- 


li, nie rozumiem áby (yn moy miał być do+ | 


brym. Jeżeli wiele Krolewfkich (ynow do“ 
brze wychowanych, oftro ćwiczonych, w kár- 
ności wychowanych , á dofzedłfzy dziedzictwa 
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i pánowánia, rozwiozłych, niecnotliwych wi- 
dziemy, czegofz fię po tych (podziewáč potrzes 
ba, ktorzy z młodości w piefzczotśch , w po“ 
zwalániu urośli, a dzikiego i nieugľafkánego 
pokázuia fie być umyfłuć Z dobrego winź nay- 
tężfzy zrobifię ocet, śle zoćtu aby fie zrobiło 
wino, ielzczem tego nie fłylzał. O gdybym był 
nigdy niemiał (yna! żebym do zoftawienia mu 
Páňftwá niebył obowiazány,wolalbym był kto 
regokolwiek z poczciwych Rodzicow urodzo= 
nego wybráč fobie, zapomniawfzy o tym, ia< 
kiego mBogowie dáli Pytam fię ciebie Pánucy: 
ktorego (zezesliwfzym fadziízí czyWefpázyána 
nśturalnegoDomicydna oyca, czy Nerwę przy- 
brśnego oyca owego Tráláná dobrego £ byli 
obádwá, Weflpázyánus i Nerwa chwalebni Mo" 
marchowie, śle fyn Domicyánus wfzyftkich 
zbytkow w vobráženie, Trálánus w fzyftkich cnot 
zwierciadło: Dla tego Wefpazyśnus w fzczę* 
ciu (maiąc fynow) niefzc zęśliwy, Nerwá w 
niefzczęściu (niemáiac Nafłępcy ) fzczęśl wy. 
Jefzcze co ofobliwego powiemci Panucys 
co dobrze uważywfzy, i málo życie ważyc be« 
dziefz, i boiázń śmierci porzuciíz: żyłem lat 62. 
przez ktore wiele czytałem , wiele fłyfzałem s 
wiele widziałem, wielem doftąpił , wielem os 


| dziedziczył, wielem wycierpiał, wielem dobred 
| go zśżył, á potym wfzyfłkim, widzę, że umie: 


ram, i moich delicyi blifki koniec naftępuie: 


| Ztych wfzyftkich, com miał, czegom zażywa!» 


nad czym byłem Panem, dwie rzeczy tylko 
przy 
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przy mnie zofłaią: boleść żem Bogow obrażałj 
i żal żem czas ná grzechach ftrawił: Wiekízaž 
to daleko rożność iet; kogótego z ubogim u: 
mieráiacego , ániželi żyjącego ; ubogi umiera 
ná to., żeby odpoczął, bogaty żeby był mę” 
czony, i ten co miał i zážywai w życiu, przy 
Śmierci traci, áten czego żądał i pragnął, po 
śmierci doftępu'ę. Sami tylko ci fzczęśliwemi 
mogą fig nazwać, co Bogom przyiemni, á lu: 
dziom nienaprzykrzeni zchodzą z tego świátás 
ieżeli tym fpofobem umieramy, ludzie fľawe 
nafzę piśfłowść będą á Bogo» ie dufzę do fiebić 
przyjmą. 

Ta oftátnia boleść moia ief z ktora umieram 
że żywego i jednego zoftawuię dziedzica , nie 
dla upądku-fortuny i domu megosále dla niefz4 


ezęścia całey Rzpltey, należyMonórchom żeby | 


wdafną fzkodę mieli zá cudzą, śle nád niefzczej 
Šciem Rzpltey. bardsiey lak nad'fwoim boleć 
powiani. Niechże oftátnie {lowa będą do ciebie 
moy Panucy: nic lepfzega Bogowie człowie? 


kowi cnotę kochaiącemu | nietdkomemu, nad 
to dać mogą, iák (fawę i Honor zá życiaą á po| 


Śmierci dobrego. Náfepce. . Naoftatku iezelí A 
Bogow prožby moie co ważyć mô ga, oto ich 
profzę i tey łafki żebrzę, že ieżeliby życie fyná 
megoKomunodś było nie poczciwe,ich obraża: 
lace, Rzymowi fzkodzące , dóm moy fzpecą: 
ce, aby muie. w przod, niżeli mnie, odiąć ráž 
<zylie 
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obraża $. XXXVL 
Więkfzat| Mowd M. Aureliu/zd Cefarzá wyborna, ktora 
OBM W] miał umierdiąc do fynd Kommoda, rozdzielona 
rl umieraj 1. GÓRA NA I SEE : 1. 
ná cztéry części od Autora, wiele fig-znayduie 


był mę: i ni i ; í 
ciu, przy w MEY nauk 1 roj kú zom ktoremt Uycowie fy 
gnął, po Ná napommat POVVTÍVAL, 

esli il TZ Ied oraz bárdziev á bárdzi ryg 
esliwemi edy coraz bárdziey a bardziey gorę brała 
ini, áfa itabość Celarza že kázžda godzinę fądżo- 


0 Świśtą,| "o być oftatnią życia lego, po fkoficzoneý 
je flawę| mowie obízerney © Panucym Sekretarzem , ka - 
do fiebie| za! Kommoda fyna fwego ( zwyczálem inlos 
dych) wczafuiącego fię, do fiebie obudzić, Ktos 
umieratn| ry ftanąwfizy przed Qycem, nieporownśny po- 
icá, nie| rufzył w przytomńych żal: widząc obudwu 
[la niefz4| Przecierających oczy; Oycowfkie z łez, (y- 
om. żeby | nowfkie ze fnu Tedy ch wálebny Cefarz weya 
 iefzczę” | Zrzawfzy ná niego, ták mowić zaczął. 
im boleć|  Gdy$ był 'dziecięciem , przydałem ci Nanż 
do ciebie | Czycielow od ktorych miałeś być wychowany; 
człowiej Takeś podrofł, náuczaľem dozorcow twoich y 
mu, nádl Jákim fpofabem prowśdzić cie na dobrą droge 
ła 8 po powinni; Teraz (am ci dále naukę, iak pôwiniee 
iezeli u| ňe$ tych fucháč ktorych mało ieft, 1 iak fam 
„oto ich| Jeden rządzić temi wfzyfikiemi, co w cáľym 
ycie fy0ś | Pańftwie fa. Tak bardzo ieft przewrotny i od 
obraża: | ©Wego, ktory kiedyś był , odmienny Świat, że 
. fzpecą: | wfzyfikim nie zbywa ń śmiałości, śby radzili, 
diąć raž] W zadnym niemafz ockoty śby chciał fluchać y 
i cierpliwie rofkazy wypełnić: Niech bedziety 3 
XVI | fiac przedźiących rady, nie znaydziefz iednegd» 
žeby 


bið CZEĘSE 
żeby ią chciał kupić. Snadno wierzę fynu moy 
i miarkuię z moiey przeciwney fortuny,i twych 
niedobtych obyczálow, že to co rzekne, málo 
ci pomoże: kiedyś żyiącego Row pełnić nie- 
chciał, umarłego zapewne będziefz miał w 
posmiewiíku. Jednakże cokolwiek czynię. czy” 
nię abym zádoľyč uczynił oycowfkiey po“ 
winności, dla pożytku oyczyzny , śle nie żel 
bym fig fpodziewał iakiey ná ilowa moie ud 
wagi i poprawy. Jeżeli tedy fynu moy, iak 04 
fiągniefz rządy Płńftwa (wego, złym będziefz, 
niechay Rzym vyczyzná moá ná Bogi, żeć 
tak źle dali fklonności, ná FauftyneMátke two 
łę,żecię w piefzczotach wychowała, i ná ciebie 
famego, że fig złym namiętnościom niefprze* 
ciwifz ( nie na mnie ftarego oyca , żebym cię 
do wfzyfikiego dobrego nie náklania!) nárze“ 
ka. Bo gdybyś to wfzyftko pełnił co ci rádzes 
i ludzie by cię iák Bofzka czcili , i Bogowie iák 
przyiaciela (wego tráktowáli 

Czy fig mylę moy fynu ? niewiem ; jednak 
widzę cie w umyśle ták niezbožným, w (lo* 
wach nieftatecznym , w obyczaiách rozwio* 
złym, w (práviedliwošci niefprawiedliwym i 
ofirym , w tym co žadaťz śmialym, co ci czy- 


nić przynależy, leniwym,że gdybyś fię po(trzeć 
iodmienić niemiať , ludzie cię prześladować, | 
Bogowie opuścić i karać mulzą. Gdybyś to ztó- | 
zumiał. Synu,co to ieft mieć ludzi nienáwi(nych 
ìod Bogow być opufzczonym (niech ták bę: | 
de (zczęśliwym) że nie tylko wzgárdzilbys pad 
| M nowáj 


towa: 
łalby$ 
Bogov 
chleb | 
Wie 
tiz, 
fzyíz, 
czym 
pánu 
muh. 
mne 
naucz 
1áko í 
ciech, 
Wickf 
wfzy! 
my né 
ni, gd 
zlego 
Gdy t 
Rzym 
być M 
miat i 
I nieb 
dobna 
tofka; 
A 
wnie 1 
ne Pa: 
tnylif; 


trzeba 


ju moy 
„twych 
, malo 
IČ nie” 
jia? w 
g czy” 
y po“ 
nie że! 
oie ud 
iák 04 
dziefz» 
l; ZEG 
kę two 
á ciebie 
fprze* 
ym cię 
nárze“ 
radzę s 
wie iak 


iednak 
w fľo+ 
>zwio* 
wym i 
ci czy- 
oftrzeć 
dować 
to žťo- 
viínych 
ták bes 
yá paj 
o wás 


TRZECIĄ 611 
howániem nád Rzymem, ale rękami {wemi wo- 
łalbyś życie fobie wydrzeć. Ktokolwiek mą 
Begow (obie ňie fáfkawych, iludzi uražonych, 
chi.b ie boleści. i wino (mutku piie. 

Wiem dobrze. że nie tak fie bardzo tym (mu | 
viz, iż widzifz koniec życia mego iak fię cie* 
(zyíz, że W predce Cefarzem będziefz x Nad 
czym fig nie dziwuie+ bo gdzie zmy (ly tylko ę 
panuią , tám rozum na wygnaniu błąkść (ie 
muf. Temi flowy fy ňu moy cię napomuę,czego 
mnie umieiętność i doświddczeńie przez lat 6z 
mnáuczylo ; że kiedy młody iefteś, należy aby 
láko oycu twoiemu iiako podeízľemu w le- 
ciech, chciałeś dać wiáre: Toieft láko w nayd 
więkfzey iainości  zofłaiąc Monárchowie, 
wfzylłkich widziemy, tak dla wfzyfikich iefteš. 
my ná cel naybyftrzeyfzey zrzenicy wyftawie- 
ni, gdzie wizyftko w nás co fig znayduie, czy 
zlego, czy dobrego» obaczyć i poźnać mogą. 
Gdy tedy uż ftaielz fie Dziedzicem Pańftwś 
Rzymíkiego , ofiągnąwfzy ie, rozumiefz (ie 
być Monárcha Niebá i ziemi; ogaybys rozu - 
mial isk wiele pociąga zá (oba fl: rania, pracy ý 
i niebefpieczeńfi wa panowśnie, wolałby$ pos 
dobna wfzyftkim ftużyć , lák iednemu tyłka 
tofkazowić. 

A że cię Cefatzem zofławuię fynu moy; pe- 
Wwnie rozumiefz że ci nieobięte i nieográniczo- 
he Pźńltwo nád wfzyftkiemi żoftawnię, śle fię 
inylifz | bo wfzyftkim iednego tylko Pána po“ 
| Stzebá, tobie w fzyftkich. Rozutnie[z že ci wiels 

5 ie 
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kie zoftáwtie fkárby, kiedy wielkie miałem w 
wańftwie dochody, i w tym fit ofzukafż. Mo- 
narchowieieżeli opływaią w fkdtbach, ubodzy 
fą w Przyiacioł , ieżeli máią wiele przyiacioł s 
niermogą mieć pieniędzy. Nie obowiążanego 
prawátni tożumiefz że cię zofławuię fynu, i 
ktorego rofkażow bez fprzeciwienia wlzyfcy 
ftuchać powinni, i to nie fłanie (ię tak, Mo- 
nárchá każdy ieżeli pragnie dofłąpieńia tawy 
i befpieczeńftwa życia (woiego s pewnieyfzy 
ieft gdy fig do wfzyftkich woli fłofuie, iak 
gdy wfzyfcy do iego roíkázow. Ze niewiefź 
iynu co te ieft prawda, nie będzieć uprzy= 
huzone kłamftwo; že nie znafz fig co to ieft 
pokay , (nádno fię porwiefz do woyny, że nie 
fmakuiefz fobie w fłodkim fpoczytiku, nie be: 
dzieć gorzkie zamiefzanie i kłotnie,że niewiefź 
ták dobra tzecz ief mieć przyiacioł, (nadno fo- 
bie nieprzylacioł nárobiíz: A ieżeli chciałbyś 
być fpokoynym, pomiárkowánym , prawdzie 
wyrń, przyjemnym, nie tylko byś rządy Rzyme 
fkie odrzucił, ale by$ i Oyca przeklinał że ci ić 
kiedy zoftáwit. Tyle tedy i tékich przykrości: 
gdy zá foba pociąga pánowánie, czy będzie 
to tak głupi, áby go fobie z tákim ciężarem 
życzył? i chociażby naywiękfze kto Kroleítwa 
ofiagnať, daleko więcey ztiaydzie tych kłapo* 
tow co znieść inuľisiák rofkofzy ktorých zážyie: 
Gdyby w tey porze i ták ch walebria,iák niegdy 
bywała Rzymíka Monśrchia, teraz (le znaydo“ 
wała, chociaż z ciężkością ále z honorem byt 
toby 
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TRZECIA 613 
loby had ňa páno wánie. "Ale gdy ták fet wo- 
býczálách zepľuta, tyle inż tyránow w ničy fig 
mieściło; rozumialbym fprawiedliwfzą rzecz, 
Śmiać fię ziey nikczemńeści, ániželi tego hôx 
noru prágnať. Co ieft teraz Rzyin, co wart, ca 
ima; I co może; gdybyś te rozumiał (niech tak 
będę (zczęśliwym ) iakobyŚ o pánowániu nád 
nim niepomyslit: Jeżeli ieft Rzym położeniem 
i wiežámi wyfoki, ale w cnotách tak pośledńj, 
iż fig po błocie tylko i po ziemi zda czolgść. Jes 
żeli iefł wielka liczbą ludzi, daleko więcey nie- 
zráchowána liczba wyftępkow, iednym ffowem 
wfzyfikie cegły z ktorych wybudowáneMiáfto 
przez miefiąc ieden. mogłby zráchováč, nież 
cnoty te ktorym napełnione, ani przez tyfiąc lat 
policzyć fię dádza,rnowie śmiele:;że zacząwizy 
panować, cokolwiek było upśdłych murów; 
wfzyfłkie do dobrey pory we trzy roki przyź 
prowśdziłem a przez 22. lat iednego złego na“ 
łogu wykorzenić nie mogłem. Przy fłowie té 
ieft Platona; że wielkość mráftá niepowinna fig, mies 
rzyć i fzczycić z przepyfamych wież 4 budynkow, álé 

Z poczciwych £ cnotámi záleconých Obywatelów 
Ták tedy záklinam cie fynu moy» aby cię by? 
ftrość młodości, i wolność pánowánia, do já? 
kięy niecnotliwey fprawki niepocjągnełś,ftrzeż 
fe: nie powinien fie zwać ten wolnym, ktory 
le na wolność rodzi, ale ten ktory nie zwigzá? 
ny wyfłępkśmi żyie. Jak wiele czytałem, (ly 
alem i widziałem tych;ktorzy fig urodzili ni: 
Yolnikátmi, a ze byh cnotliwi, umarli wolnenia 

Oo Tak 
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Ták wiele przeciwnym fpolobem umárli nie: 
wolnikámi, ktorzy fig rodzili wolnemi, że nie+ 
cnotámi byli zwyciężeni. Tam tylko praw dzi: 
wa wolność , gdzie fie fzlachetność obyczá' 
iow znayduie. Niechay ten mála zá naywię: 
kfzy dowod Monśrchowie , że miłość w oby: 
wátelách, wolność Rzpitey,utwierdzenie domu 
fwego. przyiacioł przychylność, nieprzyłacioł 
uniżenie fig, i poddanych poflufzeńftwo, nie 
rozłożonym po calym Pańftwie zbroynym 
woyfkiem, śle rożefzłą po całym Świecie fla 
wą, ziednác (obie i utrzymóć potrafią. Mondre 
(ze ozdobionemu cnotómi , cały Świśt dobro: 
wolnie fię poddśie,przeciw złemu i wlafne bun: 
tuie fię poddáňítwo. jeżeli chcefz być zaleconym 
cnotami, fłuchay i wiedz co ieft cnotá. Cnota 
jeft to zamek niedobyty , rzeka niezbrodzona; 
morze nieprzepłynione,ogień niegalnący,fkarb 
nieprzebrány, woyfko piezw yciężone, ciężdł 
bez uprzykrzenia, drogą beipieczna ktora nie” 
morduie , przyjaciel naypomocnieyfzy: lekár“ 
ftwo naydoświedczeń(ze, {awá ktora nigdy nie 

mie. O! gdybyś wiedział! co to toeft być] 
dobrym, iakżebyś pragną! być dobrym! czym! 
więcey kto bogátízy W fkárby,tým w enoty U” 
bożlzy; kto fam pragnie być cnotliwym od te 


go niecnoty (ronia i mniey na niego naciera? 
ią Czego gdybyś fie chwycil, uczynifz Bor] 
om ize 'z miłą, tobie Imig chwalebne, pamięć 


nieśmiertelną , u dobrych miłość u zlých bo“) 
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TRZECIA ÓŁ5 
Epeirotow Krol chw alebny,te ilowá wyryte ná 
f, „gnecie noft: Złemu czło wiekow! dość mała ká 

74, wydarie ży ia. Dobremu máta nagroda, nad tán 
dym świśter panowanie Godne zśpraw de te ilo- 
wá tak wielkiego Krola zdania. 


$. XXXVII 
Kończąc mowę M. Aureliufz, radzi fynowi, dže- 
by do trudnych rzecz zy mądrych używał rády, t 
w [ikretnych okolicznościach idk fig mafprawować. 


O com mowił fynu moy do pofpolitey ná. 

leży nauki, teraz w fzczegul: ności w nie. 
ktorych rzeczach uczynię ci informacyą Gdy 
tedy iako Oyciec mowie, fprawiedliwa seft 
abyś iako (,n Qucha} jeżeli (zczeSliwe chcefz 
meč życie, powiniene$ » fzyfikie moie nauki 
mieć zá rzecz naywiękfzą. Nidy Bogowie w 
proźbach twoich naypoťfzebnievi z.ch wyfľu. 
chač cię nie zechcą, iezcli ty moiev rady flu- 
cháč i pelnić niechcefz: niep fłufzeńftwo i nie 
dowiárítwo dzieci ku Rodzicom , w zguby dla 
nich obracać figę zwykło. Częfło Bogowie u- 
rázy (woie dáruia, ale nieuczczenia Rodzicow 
nigdy nieprzepuľzczáia. 

Nieprofzę abyś mi dał pieniędzy, boś fam u- 
bogi, áżebyś pracował, boś delikátny, ażebyś 
fie mści! nád nieprzyiaciołmi, bo żadnych nie 
mam, ażeby$ mi użył, bo iuż umieram: nie 
żądam Kroleítwá bo ci ie zoftawuię, O to iedno 
cig prolzę i obowięzuię , abyś cnotliwie żył, 

002 fprae 
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fprawiedli wie Rzpltą rządził, żeby fľawá domu 
mego w tobie famym naypierwey zmażatia nić 
byla Jeżeli uposczywostią ńadęty, moře radę 
ódrzucifz , á ná fw sim zdániu przeftawać bę- 

dziefz , niżeli ciało moie od robaćtwa będzia 
pożarte. wpizod ty od nieprzyiacioł fwoich zgi- 
niefz. Więc cię fynu moy nápominam s prolzg 
i zaklinam: niechay ťwolá mlodość, moiey ft» 
rości. niewiádomosé umieittności, ol(palftwo 
czuyności, oczu zaćmienie, iafnemu widzeniu: 
mniemanie wiadomości. podeyzrzenie cnočie 
uftąpi: Bo teželi i ináczey fi obrocifz, ná ten czas 
gd; bzdzielz chciał fię pollrzec, inz nierychła i 
czáľu do poprawy w cále niebędzie. Jeżeli rze* 
czefz fýnu, zem ia był młodym, abym tez to” 
bie iako m: odemu wybaczył, że i ty za ćzalem 
przy ftarości będziefz (látecznvm, być to mo- 
że álbo nie, ieżeli tedy żyć koniecznie chcefz 
iak młody: przynaymniey rządz fi; ták jak fta- 
ry obowięzuię. Monárfze ktory dobrze rządzi 
Rzplt+ , wiele rzeczy prywatnych wybaczyć 
potrzeba. 


Zoftówuię twoiey młodości godnych Sena“ | 


torfkich fynow, ktorych nie bez przyczyny 
wraz z tobą wychowáč kazałem, aby gdy be" 
dźiefz chciał iik młody z młodemi rozrywki 
zśżyć dobrey maniety i dofkonálego ćwicze” 


mia mia'e$ dla fiebie kompánow. Zoftówuję | 
Wodzow w rzeczach woiennych doświadczo” | 


nych, lecz prawdę mowiąc. gd: «by byli i nay“ 
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TRZEGIA 617 
fkutkiem 1 końicem woyy Kieruję Zofawu- 
ige do fkárbu ludzi w iernych, krorych nie bez 
fácii wiernemi náz wać należy. Częfto fię dzie- 
ie, że poborcy.i podikórbowie, „nie otym mye 
Sly iák«doc kode Krolewikie, i Rzpltey przy- 


mnazáč, aleiak ie dľa ňebie zachować Zoftá. 


w. uięć Senatorow rozumnych, ftátecanych.kto- 
rych fię we wfzyftkim radzić powinienes, nie 
fhoże nic zdobić Manarchę; tak j rzeftawánie z 
fiatecznemi ludźmi, boci 1 goc dność Krole- 
wfłką utrzymać potráfia ;i powagę dworu i lego 
wyrażają. Stáray fię pilnie fynu moy , ázebyš 
wrowney wadze był pomiśrkowanym, co mo 
wię, dľa tego ieżeli niewiefz, ážeby$ rozumiał: 
Że zdrow no fzpetna rzecz ieftí podpłalzczykiem 
Wfpánialesci i powagi,dać fię powodowác (la 
wym, táko tež pod plafzezykiem rozrywki zá 
w [ze przeflawáč,z młodemi 
Nie ieft to powfzechne prawo: aby wfzyfcy 
mlodzi byli lekkomyslnemi , śni też: wfzyfcy 
ftárzy żeby byli rozumnemi, dla czego w tym 
punkcie ták cię nauczam jeżeli Ktory. ftarością 
znaydzie fię nachylony Senator, uwolniey go, 
á-ználažízy rozumnego mtodego.ná iego miey- 
feu pofław,inie gardzi iego rśdą: więcey pfzczo- 
R z młodych kwiatow zbierają miodu , iái z 
ftórego liścia Ani flárych chwalić śni: mło- 
dych ganic potrzeba, śle z tych wfzyfikich co 
neycnośliwfzych wybrść należy. Niemafz ná 
Świecie takiego fanu, z ktorym by bez ofro- 
%rości żyć nie należśło: boiezeli nierych!o.ra- 
Qo 3: zumu 
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zma nabywśią młodzi, śle też chciwości prę? 
dto chwytáia (te ftarzy dla tego powtornie upo- 
minam cię fy nu, ážebys w niczym nie prze: 
fapi! miary Jeżeli cylko młodym wierzyć be- 
dziefz, predko (ie midzy. niemi zep uiefz, 
Jeżeli ( „an (tá: ym no ucyfz rządy , „przepa* 
dnie dla ich chciwości (orawiedli wosé. 

Czy mozeíz być co fzpetnie: (zego, ażeby 
Monarcha Ktory wlzy(i "m rofkdzuie , jednego 
tylko Rəd y fłuchai $ wierz mi iynu, że nie- 
może to być, aby nad tak wielą rządy, iedne* 
go zdanem, mial y być dofkonałe Nic fromo 
tnieyfzego, iśk g A będąc wielkiego Pań: iwa 
Dziedzicem . iednę tylko bedzieí: mieć fotkes 
R ktorą wfzy(cy do ciebie przy tep w potrze 

bách fwoich mieć mogą, Chociażb * niewiem 
kto náybližízy byl twoje; ro boku, z natury do- 
bry. i poczciwy , jednak A: go (trzéc trzebá: bo 
moze być twoich nieprzylaciot przylacielem , 
i chociażby ze żlości nic zlego nie uczynił» 
ale dla dogydzenia infzym , moż 2 opuścić že 
ci dobrze nie uczyni. albo tôni W Frá- 
dycyách Pompeiuí zowych znalazłem malenką 
kľiažeczke. ktorą przy í bie nofiť zawfze Pom 
peiufz. gdzie rożne zdanie i nauki chwale- 
che zrożnych części Świata zebrane były, kro- 
re z ukontentowaniem nascześciey zwyk! byť 
czytać między innemi były te í fłowa: Rzadcá 
Rzpltey ktory,całe ządy (tárym porucza malo 
ie? chwalebny „ ktory ich m odym powierza: 
iei lekkomyslny, ktory (am rządzi ten zuchwá: 
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ry, który fam i z drugiemi fię náradza, teù ieft 
nayrozumnieyfzy To zdánie czy było fame- 
go pompeiu'24, czy zkád wzięte, niewiem, to 
tylko twierdzę; że reką lego. napifane, CZy4 
tatem.. Co zaprawdę godne aby złotemi lite“ 
rami było wyryte 

Należyć także w tym być fprawiedliwym; 
ná czym fprawiedliwość zawifła: żebyś tym 
wfzyftkim, ktorzy ftużyć będą, fam ieden znał 
fig do nagrody. Pámieram Márvufzá Confulá 
powracaiącego z woyny Numidáňíkiey , kto- 
ry calą zdobycz wielce bogatą przyniofł, nie 
udložywízy i iedney perły do fkarbu Rzpltey» 
wfzyftko między żoinicrzy rozdał i podzielił. 
O cubył ftrofowány że fię nie radził w tym 
Senatu, Ná co odpowiedział ták: Kiedy fię ci 
nie radzili nikogo żeby mi fłużyli, i zycie od- 
ważśli, daleko ia mniey rady czyi potrzebuię» 
żebym im to nagrodził. 

A żebyś tylko iednego bárdziey kochał iák 
w(zyftkich, wolno ci to prawdą, iednak w tym 
cie chcę przeftrzedz fynu ażebyś iawnie tego 
áfFektu nie pokazał, ktoryby wfzyfcy poftrzec 
mogli, czego ieżeli fe nie uítrzežeíz, i ná ciebie 
fzemrać, i tego w nienáwisci mieć będą. W 
niemałym ten zaraz zoftále niebefpieczeńftwie 
ktory w wielkim u Monárchy refpekcie; i czę* 
fto mu więcey nienawiść wfzyftkich záfzkodzi 
iák iedńego Páná ľáfká pomoże, ták dalece że 
zá przepuízczeniem Bofkim i przeciwną fortu- 
ną, poprzeftanie go kochać Monarcha, ale go 

00 4 przes 
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przešládowáč nieprzeftaną wfzyfcy. Czega 
wfzyftkiego od záczecia rządow moich nau 
czyłem fię i doświadczyłem, że nie miałem ża: 
dnego w domu moim fobie upodobánego, że: 
by nie był u wfzyfkich w ochydzen u. 

Roku od założenia Rzymu fzecfetnego fiedm 
dziefiątego: dziewiątego, gdy Łicinius Lukul- 
tus, woynę wiodł przeciwko Krolowi. Mithri4 
dátowi, ználaz! nád fortą Pálácu Krolewíkie! 
go, w Mieście Tygránocercie tablicę miedziána 
na ktoteyChaldeyfkuemi literami były. te wici 
fze wyryte. 

Nipomnienie Pdnuiącym. potrzebne: 

Nie mądry to Pan, co ieden wytwyż/za, 

Bom, z kąd wynika Pańfkwu zguba bliž[žaz 
Jeden go kocha, 4 inni nielubią 
Tak zawaśnieni nifzczą. fig i gubią, 

N Temądry ktońy w rozdauániu miary 
Rowney nie trzyma, wiednych fypzgc dówy, 
Wielka w tey mierze krzywdć fie záwierá, 
Gizie rolmik orze, á prozniak plon zbiera; 

F Tim zła [prámá gdzie chciwość ná Tionię, 
Podchleścy obok , rzetelni ná fronie, 

Skąpfiwo (záfarzem, á ktoż može gľodny, 

Służyć, gdy zajług nie bierze choć godny, 

J Ten nie mądzy, ktory wfzyfikich zdania, 

Dla iednej rády, ufľucháč fię 1wzbrania. 

Jedná Ster seká fliba, tezzmáť zdoła , 

De wiofił wielu. tzebá. z poten cžotá. 

STEH bez rozumu, ktory dla przyłóźni , 
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Więc gdy Menarchń chce żyć bez nagany, 
Niech:y wa wfzyfi kich wzgląd ma porownáhy. 

Te tedy (lowá ( godne pamięci) na tey tabli- 
cy były, ktora Lukullus i (krzynie fkarbami 
Krolew fkiemi naładowane z woyny przywioz? 
i położył w Senacie, áby iedno z tych do fkarbu 
złożona. Ale Senat wzgárdziwízy fkárby, ta 
blicg te chwalebney nauki wolał otrzymać. 


$. XXXVIU. 

Kończąc mowe! zdczeta M [. Aureliufz niekto- 
Te rzeczy ofobliwiey ždleca fy nowi, tdk tdgodne= 
mi fłowy, że niepadodi na, dbyi [ná fer cu iego 
niebyły zápi ine, 

Doud aero iak Oyciec fynowi , co da 

ciebię famego należało; teraz ci pokażę $ 

ço też z po woli po Śmierci moiey mafz 
uczynić: ieśli ię chcefz pokazać fodzonym 
moim fynem cokolwiek ia za życia kachatem, 
to po śmierci moiey zá rzecz miey naymilíza, 
nienśśladuiąc tych, ktorzy x iak prędko Oyciee 
Qczy zámknie, wigcey dla niego nie otworzą 
fercą. Bo Chociaż umarli i pogrzebieni fą Oy- 
cowie, ale žeby ná niewdziecznych fýnow nie 
mieli fię utkarząć przed Bogi, żówfze fa ž żywi: 
ichociąż niezda fie być rzecz cięfzka, z ue 
marłemi mieć co do czynięnia, iednák ieft bár: 
dziey niębefpiec zną niż żyjących urażenie, dlą 
tego; że żyłący zá fw ois krzywdę ami odpo» 
wiedzieć iypomnieć fie mogą, te obie rzeczy 


> obrouę i zemfte od umárlych Bogowie ná fie 


bie 
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bie przvieli, karząc tak częftoi cięfzka żywych 
że woleliby być fami umariemi Myślić otym 
należyć, fynu, żem cię zrodził, wychowały 
łafkawie ćwiczył, i do Tronu w yniofł co u- 
ważdiąc, gdy przez Śmierć z úczu tych zá“ 
brány będę,z pamięci twoiey wychodzić nie po 
winienem. Tá ieft powinność dobrych i cno= 
tliwych dzieci, ze tego dniá kiedy w okropny 
grob włożą Qycowfkie cialo, zaraz go W (er- 
cu fwoim pogrześć powinni. Między kara- 
mi Bofkiemi tu doczefnemi ná świecie, i tá 
ieft, kiedy dzieci Rodzicom żylącym nie fą po- 
fľufzne, Átozáto, że ci o fwoich zmśrłych 
Rodzicách nie pámietáia. Młodzi Monśrchowie 
gdy fie obaczą na Tronie po śmierci Oycá. ža- 
dnego nie cierpiąc náuczycielá, rozumieią, że 
im wfzyftko wolno, śle fi mylą,bo ieśliR odzi= 
cow rościągnie fię na nich przeklęćtwo, i Bo“ 
gow beda mieć urážonych, i z wielkiemi przy“ 
krościami żyć będą, a więkfzym umierać nie“ 
befpieczeńftwem. Nic więcey od ciebie nie prá“ 
gne fynu, tylko iakim ia byłem tobie Oycem 
za życia, ażebyś ty mnie takim fynem był po 
moiey śmierci 

Zślecam ci naprzod cześć Bofką i pofzano? 
wanie w czym nad wfzyftkie rzeczy naywię” 
kfzego przykľáday ftáránia Monarcha móiąc f0* 
bie Bogow łafkawych, nie ma fię obawiać ža“ 
dney przeciwności, kochay Bogow; a będziefz 
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czy do nich nsležace ftaray fe áonitwoie do 
fkutku przywiodą Bo ták dobrzy fą Bogowie» 
že nie tylko to pláca co dla nich czyniemy, ale 
ico czynić mamy Zalecam ci Swiątnic 
Bofkich (táránie, áby nie tylko w pofzano= 
wśniu, śle też w ochędoft* ię nie fputofzone 
zśchowywa!e$, i w nich zwxczá. ne Nabożeńa 
fwo niech nie uftaie, bota cześć śni kámieJ 
niom, áni drzewn z%torych Kościoły zbudo= 
wine, fluży,śle Bogom dla ktorych fa poswied 
cone. Zalecam ci fynu uczczenie Kapłanow, i 
prolzę bardzo, ábyś dla rego; že fie tráfia nie(tá- 
teczni, chciwi, lákomi, roípuílni , niecierpliwi 
kiotliwi, niewflydliwi, mniey ich nie poważał? 
Nie trzeba nam roztrząfać ich życia, že iak lu- 
dzie utomni żyią, śle to uważać, że fa miedzy 
Bogami od nas pofrzednikśmi  Uwaž (ynu 
moy, že flużyć Bogom, czcić Kościoły, (záno- 
wác Kfięży; nie ief to Monárchom rzecz do= 
browolna, śle konieczsite potrzebna: Ták diugo 
Greckie w całości było Páňfiwo, poki Bogow 
fwoich czcili i fzánowáli. Niefzczę'liwe Pá- 
now Kroleftwo, nie by!o ubożfze ani mniev bi- 
tnieyfze od Rzymfkiego á przecież od Rzy- 
mianow zwyciężone, że więcey (1g: w fkarbach 
kocháli, niżeli w Nabożeńftw ie. 

Zalecam ci Elią Mócochę twoię , ktora luba 
nie ief Mátka twoią, aleto uważay, že by'a 
moią Zona, i coś Faufynie winien żecię t- 
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moy hamowała, przeprafzóiąc tagodnemi floż 
wy, w czymeś uczynkiem nie uważnie wykrox 
czył, Ažebys nie podpadt Qycowfkiego prze: 
klęćtw4, fzónuy ią, Bofkiey doftapil táfki, nie: 
dopufzczay aby od kogo źle była traktowśna: 
Ro cokolwiek ucierpi ucięmiężenia., obróci fig 
to. do moiey niefławy, i do twego w życiu pie- 
fżćzęśćia. Cokolwiek iey intraty podatkow s 
ogrodow pomiefzkania naznaczylem, firzeż fię 
śby$ tego nie wydzierał. Co jeżeli ućzyni(z; 
złość ; ieżeli nie to poflufzeńftwo ieżeli więż 
dey przydafz, dobroć i fzćzodrobliwość fwoię 
oświadćzyfz. Pamiętay otym, fynu żeieftRzy* 
mianka, že opufzćzona wdo wá, że ieft z domu 
Trálaná Pána mego że przybraną Matką two“ 
ią, że żoną moią prawdziwą, a nadewfzyftko 
że odemnie mafz zálečona. , Zalecam ci zię* 
čiow moiék, ażebyś ich idk Przviačial i Koli? 
$atow traktował, ázeby$ nie był ffowem brat 
a ućzynkiem kat. Wybrałem bowiem tych kto“ 
tych naygodnieyfzych w Pdńftwieznalaziem» 
t ták fe poćzćiwi udali ludzie, że lubo z powiná 
nowactwa ieno zięciami byli, ale Afféktu więćey 
fynowie przez fwoię ápplikácya zśflużyć nie 
mogą. Zalecam či fioftry twole 4 čorki moie +. 
Ktore wfzyftkie rofporządzone zoftawuię nie zá: 
poftronnych Krolow, ále za damowyćhSenato* 
TOW, tą intenćyą, ábyŠčie wfzyfćy rázem mied 
fzkáli, gdzie od nich będziefz miał pofzánowá: 
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úžeby dla śmierci Oycá fwego bez opieki nie: 
były opufzczonemi, śni też dla fiedzącego ná 
Tronie brata, w pychę i (wawolą nie podnofi- 
ły fig: Bo tak ieít umyfł fľáby niewieści, iż a 
mála rzecz narzekają, á z naymnieyfzey pomy- 
$lnošči zaraz fig wynolzą Ták ie tedy pó Śmier- 
či moiey traktuy, iśk zá Zycia mego były trás 
ktowáne, ináčzey ich zycie,itobie będzie z u: 
przykrzeniem, 1 obywárelom 'z pogorfzenietni 
Zálecamci Lipulle fioftre twoię naymľodľza , 
w Klafztorze Panien Weftálíkich: zamkniętą $ 
pam rtay o niey že floftrá twoiá left, że corka 
Matki twoiey i mnie Oycu nayupodobańfza, 
ktorey lześć tyfięcy Čo rok H. S. nazńaczyłem 
na potrzeby, zaprawdę wydałbym był i tę zá 
mąż, lák infże gdyby przypadek(przez padnie- 
nie iey w ogień) niebyt przefzkodą, co wizy: 
fcy zá wielkie liczyli niefzczęŚcie, ála zá may- 
afobliwfza fortunę, bo nie ták twarz iey fpaliły 
węgle, aby przez to miały iey fławę fzarpać ig- 
zyki niećnotliwe. Szczęśliwfza oná i befpie- 
cznieyfza o (wey fławie, zamkniętą będąc w 
Klafżtorre , i (luząc Bogom ániželi ty w Kapis 
tolium między Senatoratmi; z kądwrożyć mogę, 
Ze przyjść može teñ ézáš, iz ićy zamknięcie 
więcey pomôže. iák tobie twoia wolność. 
Zalecam ci Druzyi Rzymianki wdowy fprá- 
We z Senatem, o dobra po mężuiey, ktory dla 
tumultu z infzemi był wygnańcen, ubolłewańa 
bardzo że dla zabaw woieńnych nie przyfzłó ini 
„tey fzłachetney wdowy olądzić (právy. ii 
przęc 
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przed trzemá miefiacámi do mnie zśniofła. Ni: 
gdy przez cáy Ćzas panowania mego nie ier- 
prajem, áby ktorey wdowy fkárga w ośmiu 
dniach twoiego nie odebrała fkutkui końca. Dla 
czego ity fynu moys pámietay o tym,abyś fie- 
roće i wdow fprawy naypilniey roftrząfał, i me 
pufzczał w cdwłokę. Niewiśfty ieżeli gdzie 
publicznie fir znaydowść mufzą, wielkiemu 
podlegte niefzczęściu Nie prožno cię nápomi- 
nam ibys ich naypredzey (práwy fądził i do 
domow pufzcza!,bo iak niemáíz nic podlegley- 
fzego niellawie iak (owa niewieścia, ták gdy 
w dlugey odwłoce czekśią fprawiedliwości, 
więcey mogą ponieść ftráty ná iławie; nizeli ná 
fortunie. Zalecam ci fynu moy. zállužonych 
mi przez tyle lat (prawcow ktorym uprzykrzo* 
ne woyny, rożne niefzczęścia, choroba moiś 
i cialo ocigžále. rowno ták mnie znaprzykrze* 
niem było. Ktorzy láko wierni iludzy częfto- 
kroć broniąc mego życ a, legwo nie połknęli 
śmierci Spráwiedliwa rzeéz że gdy ia teraž 
śmierć podeymuie, áby oni życia moiego byli 
naftępcami. I wiedz o tym fynu; ze lubo čia! 
lo moie okrzeple w grobie robaćtwu zofłanie: 
pamięć iednak ich wiernych ufług przed Bogi 
u mnie nie wygaśnie, dla tego pokażefz fię być 
dobrym (ynem, ieżeli tym ktorzy Oycu twemú 
flużyli, wyiiużoną nagrodę wypłacać be! 
dzielz. Ktorxmtolwiek Monárchá fprávwiedlť 
wość zleca, Wykonywáczow iey zawfze niená“ 
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fźy chwalą fprawiiedliwość » śle ná fobie iey 
Żaden pełnić niechce. I tak po zmarłym Mo- 
nár(ze, do zemfty ná Sedziow lud nayfkwapli- 
wizy; byłaby tedy i rzadow obelgą, i Bogow 
obraża, i moia wielka krzywda i twoia niewdzie- 
czność, gdy widząc przeż lat 18 Pierfi otwarte 


gdzie amoićh,fpraw cow á teraz u ciebie mieliby zaftać 
kiemu | przed (obą drzwi zamknięte: Dla tego miey ich 
pomi- | fynu moy w pámieci.žem i ia umierálac o nich 
i do| mie zápomniaľji w zyciu z aka fwegonigdy nie 
gley- wypufzczał, 
Ara $. XXXIX. 
żeli ná | e) dk mowę M. Aureliufz, Cefarz i życie zdkoń- 
onych | €zył, i idkie oftótnie ego flowú były; przýtym 
krzo* tablicę z napomnienieniem iaką oddał Kom- 
moiás modowi fynowi fwemu. 
y krze= G tedy napomnienia i rofkázy do fyna za. 
zęfto - kończył Cefarz, iuż i oczy fame zápäd 
łknęli| dre, ięzyk drętwieiący, rece trzęfące fię, bli- 
teraz | gka śmierć i godzinę oftatnią życia okazowá- 
o byli| ły. Co i fam Cefarz dobry, ow nieuchronny 
jo čia“ | koniec miárkuiac , Pánúcemu Sekretarzowi 
fanie,| kazał iść do Íkrzyni: i przynieść futerał nays 
d Bogi| więkfzy, z ktorego przyniefionego w yięta by- 
fiębyć| tá tablicá, na trzy ftopy dluga, ná dwie fzero- 
wem] ka, z Hebanu zrobiona, 1 w kolo rogiem iedna- 
ść bę” roźcowym otoczona; dwovysgitm fubtelnych 
wiedlť drzwi zamknięta z drzewa Arabfkiego Kkrwa. 
niená“| wego koloru ná ktorym Phenix fwoie gutazdo 
e.wfzyjj, Žo zwyki flać » rozumieią , i iako ieden: Phe- 


fcy 


nix 
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nix w fzczęśliwey Arábii rna fię zńaydować tak 
i tego drzewś rodzaju na całym Świecie dru- 
giego być niema. Zwierzchu tedy na iedney 
połowie drzwiczek tey tablicy rznięty był. O* 
braz jowilza, na drugiey Wenery, we wnątrź 
malowańy był Mars i Dyaná, wyżey ná tabli- 
cy wyborną tzeżbą widziany byk Europę nios 
fący, ná ofłatniey części był málowány njekto« 
ry ka owego nayflawnieyfżego Málárzá A+ 
pellefa tęką. 

Gdy tedy wziął tę tablicę w ręce Cefarż; G* 
brociwfzy óczy náťfyná, taką doni iego zaczął 
mowę: Już widzifz fynu moy z tych niefzczęś 
śliwości swiatowych umykálacepo (ię, a wfięź 
pliiącego w gorzkości śmiertelne Oycá, „pdzie 
fg dopiero dowiem, co nam zoftánie po śmier- 
ci. Nieten czas teraz do bluźnierftwa, owfzem 
zás żałować ieżeli fię kiedy tym zgrzefzyć tras 
flo; táczey pytałbym fię: na co nas Bogo% ie 
ftwotzyli, kiedy takie w całym życiu zňayduj 
ią fię prace; kłopoty; niefzczęŚcia, i i przy Smiet: 
ci bolazń z bołeściamić ale nie poymując fkr ry? 
tych fadow Bofkich; totylko uważam ; łakiego 
na tworzenie (woie zažywála okrucieńftwa + 
gdy przez 62: lst, rzučány będąc roznemi nies 
befpieczeńftwńmi, po tym niefpokoynym życia 
mofzu, teraz do befpiec: znego portu grobowe* 
go zawinąć mi, I złożyć moię włafność każą: 
Już tedy przyfłępuie tá godzina, ktorey fię rwą 
fznury nadziei, rozdzierdią żagle fortuny, gro” 
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frzeba , i przez te męczeńftwa dopiero mam 
wypłynąć ná wolność. Przypominaiąc fobie 
to corn zniofł przez całe życie Zadna mie chci: 
Wošč abym mial dłużey żyć, niebierze; Ale 


trż lay AA AE ; 
ry nie wiedząc dokąd mię Śmierć žaprowádzi, 
nio: | Smierci fię boig, i lękam iák człowiek, Coż pó: 


ktoe | CZne, kiedy mi Bogowie nie pokazuią co mam 
| A. | SZyniEć Kogoż fig radzić będę, kiedy żadnego 
nie widzę kompana do tey drogi? cžy możefz 
być więkfza zdrada i oczywiíta ślepotń,iśk kos 
chać fie w czym żyiąc, gdy Śmierć nic nam z 
fobą brác nie pozwala? ná coż fię zdażyć bo- 


(tká kym kiedy ubogo umierać przymufzaią © 
dzie oż w życiu po tyłu obok ftoiących czyli [ľud 
1ier- gach kiedy w ták daleką i nie pewną drogę; 


£atnego tylko wyprawuią $ Do ták krociuteń4 


hrá. | kiego w życiu, ktož ieft táki, że (obie wieczny 
Je dom zakłada, kiedy nayprawdziwfze miefzka< 
e | nie nafze w ciáťnym grobie. A lubo o przez 
1415 | fete rzeczy wielce fię turbuię,niczym fię iednák 
Erą | ták bárdzo nie trapię, itkże nierychto poznałem 
SY | coto ieft życie ; gdybym był ták mocno temu 
leg? | wierzył, iák teraz poznáie, nigdybym byľ nież 
wa; | dal tyle okázyi do urazy ná fiebie ludziom, i 
Bic". | Miemiałbym tyle rácyi tesaz do płaczu: 

Ye | . Ludzie zaprawdę gdy widzą oftótni kres żyś 
we” | čia (woiego; ieżeli zá lśtką Bofka mogą wyż 
mA nąć z tego niefzczęŚcia. popráwe i nienagán» 
rwą | ňe obiecnią wieść życie, i o to naywigkfze,ftá. 
Bro” | tánie, i te naywiekíze czynią Bogom obietnią 


$8. Als ak! ah | ják wielu widaiemy do žycia 
PR 3 przys 
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przyprowśdzonych, ale zeby ktory pórńyStił ð 
poprawie, żadnego: I tak otrzymawfzy od Bo- 

ow co fobie życzyli, a niedotrzyżnawfizy cò 
obiecśli, niech wiedzą zapew ńe, że kiedy niay- 
fłodfze wiodą życie, ná teñ czas umierać mù- 
fzą: niewdzięcznikom chociaż fię kara odwie* 
cze, ale winá pozoftáhie. Wiedz otym ż4pe- 
wne fynu, że widzenia; ftuchania,fmśkowśnia, 
pożądania, iedzenia, fpania, rozmawiania, pano* 
wania, czči, i amego życia nalyceny ieftem,bó 
naybardziey te rzeczy obrzydženie tym, co i€ 
kofztuią ptzynofzą. Swiadczę przez Bogi nie- 
śmiertelne, że ani zycia żądam, śni też śmierci 
pragnę; dla tego bowiem życie náíze jeft cięfzkie 
aby bylo z uprzykrzeniemh i śmierć podeyrża* 
na, áby iey fię obawiść i ftrachać. I gdyby mi 
ják navdlužíze życie chcieli dać Bogowie, nić 
jeftem pewien abym miał uczynić poprawę, á ie- 
żeli żadney nadziei poprawy nierná (z, żebym 
świątobliwi czcił Bogow» i więcey pomogł Rz- 
pltey: wiele razy bym tedy zachorował, záwízé 
bym fię gorzkiey śmierci (podziewał. Wolę te 
dy iuż teraz fig pożegnać z życiem» á powitać 
z Śmiercią. Zycia tak miżetnego » úprzyktzô“ 
nego, życia s ná życiu fię nieżnaiący > któby 
żądał, naygłupfzym názwáč fię może. - Cokol< 
wiek tedy zemną fię ftanie, (tego wfzyfikiego 
com rzekł, porzuciwfzy ) W ręce fię Bofkie 
polecam, ftofuiącą fię dô ich woli wolą , kiedy 
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Bfiat cžyniono, áni ślubow obiecowand, dl u. 
wolnienia odśmierci. Ale oto niechsę mocno 
profzą Bogow : ieżelim do czego dubrego ná 
Świecie (i ich chwały) potrzebny, zeby mi dia 
niepráwosci moich, iefzcze życia tego nie od - 
bieráli. Ták fą dobrzy. fprawiedliwi.i w obie: 
tnicach prawdziwi Bogowie, že ieżeli nam 
mniey daią niżeli (obie žyczemy,nie dla tego nie 
ddig aby dać niechcieli,śle że (obie tego nieżaw u 
guiemy. Tak iefteśmy nikczemni>niepožyteczni 
nieipofobni, iż cókolwiek dobrego czyniemy, 
famo przez fię żadney niema wagi, bez łafki ich 
do zśfługi; á ieden grzech dofyć ieft do potepies 
nia. Gdym fię iuż polecił w ręce Bogow, niech 
czynią co wiedzą być naylepfzego , bo chos 
ciażby fię naygorzey ze mna obelzli,łepiey ie» 
dnák, niżeli fig $wiśt ze mną obchodził: Cokol+ 
wiek mi dał świśt, fatfz izdráda był4: A coBoż 
gowie dadzą bez boiážni dziedziczyć będę. 
Perľe fynu moy do tey godziny tobie záchož 
wałam, ze w fzyfikich rzeczy com w życiu miał 
naydrożfzą, naypięknieyfzą, naywybornieyfzą, 
Bogow ná świódećtwo wzywam nieśmiertel- 
nych, że iako mi teraz umierść rofkazuią, tak 
gdyby mi pozwolili i (pofobnym Ćzytać po 
Śmierci uczynili, tobym rofkazał, aby ią rázem 
zemną w grob włożono. Rozumiem že wiefz 
© tym fynu moy, iż Roku panowania mego 
dziefiątego, ińko przeciw nieufkromionym 


; Parthom podnieśliśmy woyńe , ná ktorey dla 
tožnych przyczyn fam być myfiałer; gdy tedy 
Pez 


podbi. 
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podbiwfzy tę Prowincyą wfzyftko ufpokoiłeńt, 
przyfzedłem do fidrodawnych Thebow wEgi* 
pcie chcąc ztiálesé jco ofobliwego z ftárožy“ 
tności , i znalazłem w pomiefzkaniu Kapłana 
Egiptckiego, tablicę nie wielką, ktorą w dzień 
Koronścyi Krolewfkiey nad Trobem przedtym 
zawiefzono. Pamiętał 0 tym ten Kapłan że 
te Sentencye co ná tablicy fa nápiľane, Krol 
Egiptcki Ptołomeufz Arfacides napifać (kazał. 
Ták Bogow nieśmiertelnych profzę ; aby takie 
uczynki twoie fynu moy były, iakietam fľowá 
znaydziefz; Bo iake Cefarz tyle; ci dziedzi+ 
&wem zoftáwaie Kroleítw „ále iáko Qyciectę 
z napotmnieniem oddśię tablicę, ffowa Oy cas 
wfkie, ktore fýnom oftatniey godziny mowiąy 
w uftáwiczney pómięci iak wyroki chować ie 
powinni: niechayże to będzie oftátnie flowo 8 
Panow anieuczyni cię ftráfzliwym, ále rádytey 
gabliczki miłośnym. To wyrzekłfzy, oddał tas4 
$licę, i odwrośiwfzy oczy fwoie, zmyfły ftrá“ 
cil, 1 zkwśdrans godziny ležac, Ducha z wol“ 
má wyzionął, Znaydowály fię ná tey tablicy 
Miterámi Greckiemi wierfze takie. 


zły exžik honoru niebráť že bogáty » IA 
Anim wotliwym wzgńńiził ze ubcgiy 

Nie czckaź fpráwy biedak że odarty, 
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Łicz 


Pbez n 
Ani 
Nietvuť 
Wir 
Q capro 
Ina 
Gniewe 


Gtupin 
Ani 
Prágny 
Niet 
Stabfzy 
Ubo: 
Tedym 
Przá 


M. Au 
ale, lá 
ktorzy 
otruty! 


` 


TRZECIA 
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